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ROZ DZIAŁ 1

Mo unt Hood, Ore gon
Dwa dzie ścia lat wcze śniej

 
Skrzy y yyp!

Kara otwo rzyła oczy.
Co to było?
Wy tę żyła wzrok w ciem no ści.
– Ani słowa.
Za częła krzy czeć.
Ale ja kaś dłoń za sło niła jej usta.
Mocno.
– Ciii!
Mar lie? Czy to sio stra przy ci snęła jej głowę do po duszki?
Za częła się sza mo tać.
– Prze stań! Słu chaj i nic nie mów! – Ostrze że nie wy szep tano wprost do jej ucha. Go rący od dech na

skó rze.  – Słu chaj mnie.  – Głos nie po zo sta wiał wąt pli wo ści. To nie był żart ani wy głupy, do któ rych
Kara się przy zwy cza iła dzięki trzem star szym bra ciom.

„Urwisy”, tak na zy wała ich mama. „Roz ra biaki”, mó wił tata.
Te raz jed nak była tu tylko Mar lie i miała wy stra szony głos.
–  Rób, co ci mó wię  – ostrze gła.  – Żad nych py tań. Żad nego sprze ciwu. Sprawa jest po ważna, Mi- 

siaczku, więc ani mru-mru.
Dla czego?
Jakby czy ta jąc w my ślach Kary, Mar lie do dała:
–  Nie ma czasu na wy ja śnie nia, więc mi za ufaj. Je steś mą drą dziew czynką. Tak mó wią o  to bie

w szkole, prawda? Że wy prze dzasz in nych uczniów? Więc rób, co ci mó wię, okej? No to chodź.
Kara po krę ciła głową, jej włosy za sze le ściły na po duszce, a oczy za częły przy zwy cza jać się do sła bego

świa tła. To, co tak prze stra szyło Mar lie, nie może być aż tak okropne. Mama bę dzie wie działa, co zro- 
bić.

– Nie ha ła suj, do brze? Ro zu miesz?
Mar lie unio sła rękę, a Kara nie mo gła się opa no wać.
– O co...? – za częła szep tem, a Mar lie znowu za sło niła jej usta. Moc niej. Wci snęła Karę w łóżko.
– Po słu chaj wresz cie! – wy ce dziła przez za ci śnięte zęby. Karę zmro ziło, gdy zro zu miała, że sio stra

nie żar tuje. Cho ciaż mama cza sem twier dziła, że star sza z dziew czyn bywa „pa ni karą”, tym ra zem było
ina czej. Mar lie za cho wy wała się ina czej. Była śmier tel nie prze stra szona.

Kara to wy czuła i le żała spo koj nie.
– Mu sisz się ukryć. Jak naj szyb ciej.
Ukryć?
– Jak naj szyb ciej. Ro zu miesz?
Za sko czona Kara po tak nęła.
– Ale nie tu taj. – Mar lie po woli od su nęła dłoń od twa rzy Kary.



– Dla czego? Gdzie jest mama...? – za py tała Kara szep tem. Nie mo gła się po wstrzy mać.
– Cho lera! Prze stań! Kara, pro szę! – Mar lie znowu za kryła dło nią usta młod szej sio stry. Bru tal niej.

Wci ska jąc głowę Kary w po duszkę. – Żad nych py tań! Bo cię usły szą!
Kto? Kto mnie usły szy?
Serce Kary biło jak sza lone. W jej ży łach pły nął strach.
– Chodź ze mną i nic nie mów! Nie żar tuję, Kara. Są tu źli lu dzie. Nie mogą cię zna leźć. Jak znajdą,

zro bią ci krzywdę, ro zu miesz? – Mar lie po chy liła się nad nią, więc na wet w ciem nej sy pialni Kara za- 
uwa żyła, że jej nie bie skie oczy ze stra chu zro biły się okrą głe. Była ubrana w dżinsy i bluzę, ja sne włosy
splo tła w war kocz.

Kara gwał tow nie po krę ciła głową.
– Do brze. Ostatni raz – ostrze gła Mar lie. – Zro zu mia łaś?
Kara po woli po ki wała głową. Bała się okrop nie.
– Obie caj, że bę dziesz ci cho.
Kara prze łknęła ślinę mimo guli w gar dle i po now nie po tak nęła.
–  Ko cham cię, Mi siaczku... Przyjdę po cie bie. Obie cuję.  – Mar lie za wa hała się przez se kundę, po

czym od su nęła rękę.
Kara się nie ode zwała.
– Do brze. – Mar lie po pa trzyła za okno, gdzie świa tło księ życa od bi jało się od gru bej war stwy śniegu,

po czym ujęła Karę za rękę. – Chodź!
Po cią gnęła, lecz Ka rze nie po trzeba było dal szej za chęty. Wy gra mo liła się ze sko tło wa nej po ścieli. Ci- 

chutko prze szły obok łóżka Mar lie, na któ rym po mimo ciem no ści Kara zo ba czyła schlud nie uło żone
kupki ubrań na po mię tej koł drze. Stały tam na wet buty Mar lie. Te raz, po dob nie jak Kara, dziew czyna
szła boso.

Nie bę dzie sły chać jej kro ków.
Karę zmro ziło. Coś tu było nie tak. I  to bar dzo. Na stą piła na ja kąś za bawkę, chyba but Bar bie, ale

trzy mała ję zyk za zę bami. Tym cza sem Mar lie uchy liła drzwi na ko ry tarz.
Ra zem z za pa chem dymu z do pa la ją cego się ko minka do biegł ją z dołu ni kły od głos ko lędy.
Ci cha noc...
Mar lie wyj rzała w ciem ność.
Święta noc...
Zro biw szy głę boki wdech, Mar lie ści snęła dłoń Kary i wy szep tała:
–  Chodźmy.  – Po czym po cią gnęła młod szą sio strę w  ciemny, wą ski ko ry tarz. Mi nęły za mknięte

drzwi po koju chłop ców i  skie ro wały się ku scho dom wio dą cym na par ter, skąd do cho dziło świa tło
i gdzie tuż za ba rierką znaj do wały się duże drzwi do sy pialni mamy i taty.

Po kój nie sie...
Przez chwilę Kara miała na dzieję, że Mar lie za biera ją do mamy, ale nie. Za trzy mała się przy ostat- 

nich drzwiach przed scho dami, tymi, które za wsze były za mknięte na klucz, bo pro wa dziły na strych
i do nie uży wa nych po miesz czeń na gó rze.

Co?
NIE!
Lu dziom wszem...
Kara sta nęła jak wryta. Nie wej dzie tam! Nie, nie, nie!
Za częła pro te sto wać, ale Mar lie zmro ziła ją spoj rze niem.
Bim!
Kara pod sko czyła, jej serce dud niło.



Ale to tylko stary ze gar przy drzwiach wej ścio wych wy bi jał go dzinę i za głu szał mu zykę.
– Jezu – wy szep tała Mar lie pod no sem i po cią gnęła Karę na schody.
Bim!
–  Nie, Mar lie  – po wie działa ci cho Kara, czu jąc, że im wy żej znaj dują się na wą skich, drew nia nych

scho dach, tym bar dziej spada tem pe ra tura.
– Nie mamy wy boru! – wark nęła Mar lie ci cho, gdy do tarły na dru gie pię tro.
Nie włą czyła gór nego oświe tle nia, lecz wy jęła z  kie szeni małą la tarkę, która rzu cała cienki snop

świa tła na przy kryte prze ście ra dłami me ble i kar tony, za po mniane lampy i stosy ksią żek, otwarte torby
z  nie uży wa nymi ubra niami. Ro dzina wy ko rzy sty wała to do dat kowe miej sce jako scho wek na rze czy,
cho ciaż we dług mamy daw niej były tam po koje słu żą cych.

–  Ży czę so bie  – do dała mama, za pa la jąc pa pie rosa, gdy ostrze gła cały swój „pat chwork”, że tamta
strefa jest za ka zana i uznana za nie bez pieczną – że by ście ni gdy tam nie wcho dzili. Bo czeka was długi
szla ban. Sły szy cie? Długi.

Oczy wi ście, że jej groźba nie po dzia łała.
Oczy wi ście, że wszy scy się tam za kra dali i eks plo ro wali po miesz cze nia.
Cho ciaż to pię tro miało po zo stać poza ich za się giem, jej bra cia za wsze tam wcho dzili, a Kara krę ciła

się po nie wiel kich, po łą czo nych ze sobą po miesz cze niach na tyle czę sto, żeby wie dzieć, jak się stam tąd
wy do stać. Ale dzi siaj, w ciem no ści, lo do wate po koje wy da wały jej się zło wiesz cze i groźne, a za mknięte
drzwi po strze gała jak straż ni ków strze gą cych wą skiego ko ry ta rza.

Bom!
– Gdzie mama? – za py tała po now nie, wal cząc z pa niką.
Mar lie zer k nęła na nią i po krę ciła głową. Po ło żyła pa lec na ustach, przy po mi na jąc Ka rze o za cho wa- 

niu ci szy, po czym po cią gnęła ją po go łej pod ło dze w głąb ko ry ta rza.
To nie było w po rządku.
Bar dzo nie w po rządku.
Na sa mym końcu znaj do wała się jesz cze jedna klatka scho dowa, znacz nie węż sza. Wręcz cia sna.

Scho dziła aż do kuchni. Przez jedną ulotną se kundę Kara my ślała, że wrócą nią na dół, co wy da wało się
jej głu pie, skoro do piero co we szły na górę, ale Mar lie miała inny plan. Za trzy mała się tuż przed scho- 
dami, przy ma łym, ni czym drzwiczki kre densu, wej ściu na strych.

Kara miała co raz gor sze prze czu cia.
– Co chcesz...?
Mar lie wy jęła klucz z  przed niej kie szeni dżin sów i  wsu nęła go do zamka. Po se kun dzie drzwiczki

otwo rzyły się ze skrzy pie niem.
– Chodź.
Kara się cof nęła i po krę ciła głową.
– Nie chcę. – Prze cież Mar lie by nie...
– Mam to gdzieś. – Mar lie na siłę prze cią gnęła ją przez cia sne wej ście i za mknęła za nimi drzwi.
– Co to, do cho lery, ma zna czyć?
– Nie prze kli naj.
– Ale...
– Słu chaj. Pró buję cię ura to wać. Nas. – Roz le gło się gło śne klik nię cie, gdy pró bo wała włą czyć świa tło.

Nic się nie wy da rzyło.
– Kurde – burk nęła Mar lie, gdy tak stały w ciem no ści.
– Nie prze kli naj – od py sko wała Kara. – Przed czym nas ra tu jesz?
– Ciii. Ci cho. Nie chcesz wie dzieć.



– Tak! Tak, chcę! Po wiedz!
– To... skom pli ko wane. – Mar lie się za wa hała.
– I straszne.
–  Tak, na prawdę straszne.  – Po now nie włą czyła la tarkę, żeby oświe tlić wio dące na górę, kręte

schody. Stop nie były strome i  tak wą skie, że le d wie mie ściła się na nich stopa Kary, i  pro wa dziły na
pod da sze ze spa dzi stym su fi tem. Było tam bar dzo zimno i ciemno jak w studni.

– Nie pójdę tam.
– Ależ pój dziesz. Chodź.
Nie do brze.
Kara miała gę sią skórkę i cho ciaż aż ją kor ciło, żeby za opo no wać, nie zro biła tego. Ton głosu Mar lie,

tak do niej nie po dobny, spra wił, że za wsze zbun to wana Kara po słu chała i za częła wcho dzić na górę.
Mar lie trzy mała małą la tarkę, która rzu cała słabe świa tło.

Na szczy cie scho dów, pod sko śnym da chem, gdzie Kara spo dzie wała się zo ba czyć śpiące nie to pe rze,
Mar lie się za trzy mała i  za wa hała, sto jąc je den sto pień ni żej. Kara we szła już na strych, więc mo gły
spoj rzeć so bie w oczy. Star sza sio stra oświe tliła la tarką swoją twarz od dołu, przez co jej ob li cze wy glą- 
dało jak zde for mo wane. Mały do łe czek na jej bro dzie zna lazł się w cie niu, wy glą dała te raz, jakby za ło- 
żyła straszną ma skę, po dob nie jak jej brat Jo nas, kiedy opo wia dał hi sto rie o du chach i dla spo tę go wa- 
nia efektu pod świe tlał so bie twarz od dołu.

Jed nak dzi siaj było ina czej.
Dzi siaj to nie była za bawa. Kara nie miała wąt pli wo ści.
– Mu sisz tu zo stać i cze kać, aż po cie bie wrócę.
– Nie!
– Tylko na chwilę.
Kara po krę ciła głową.
– Chcę do mamy.
– Wiem, ale już ci mó wi łam, że nie ma szans.
– Dla czego? – Ogar niała ją pa nika. – Nie zo sta wiaj mnie sa mej.
– Tylko na chwilę.
– Nie!
– Kara...
– Nie zo stanę tu taj. Dla czego w ogóle tak mó wisz? – do py ty wała.
– Mu szę mieć pew ność, że je steś bez pieczna, do brze...?
– Nie, nie do brze.
– Po tem po cie bie przyjdę. Przy rze kam.
– Bez pieczna przed czym? – Kara pła kała ze stra chu. Ile razy jej ro dzeń stwo coś jej przy rze kało, oka- 

zy wało się to kłam stwem. – Po wie dzia łaś, że są tu źli lu dzie. Kto?
– N-nie wiem.
– Co ro bią?
– Nie... Ja nie... Nie je stem pewna, ale wiem, że coś złego... dzieje się coś złego, Kara.
– Co... co złego?
– Nie wiem.
– I to tu taj.
– Ja... tak... pro szę, rób, co ci mó wię.
Kara po dej rze wała, że jej sio stra ce lowo za ta iła prawdę.
– Gdzie mama i ta tuś?



Chwila mil cze nia.
– Na dwo rze.
– Kłam czu cha. – Dla czego Mar lie ją okła my wała?
– Kara...
– A Jo nas, Sam i Don ner? – py tała z pa niką.
Jej starsi przy rodni bra cia. Wszy scy tu dzi siaj byli. Wi działa ich przy ko la cji i póź niej. Don ner i Sam

słu chali mu zyki i grali w gry wi deo, może na wet pili, a Jo nas, sa mot nik, sie dział u sie bie w po koju i ćwi- 
czył ru chy ninja czy co tam zwy kle ro bił. Sam się z nim draż nił, na zy wa jąc go Jo nas Joe-Judo. Czego Jo-
nas nie na wi dził.

– Nie ma ich.
– Wy szli? – W Wi gi lię? To było dziwne. – To czego się bo isz?
Mar lie ner wowo ob li zała usta. Mó wiła naj cich szym szep tem.
– Tak jak mó wi łam, ktoś tu jest. Ktoś inny. Ktoś zły.
– Kto? Skąd wiesz? – To ja kieś wa riac two. – Ale po wie dzia łaś, że wszy scy są na ze wnątrz, a te raz...

Przez cie bie się boję.
– Do brze.
– Chcę do mamy.
– Po wie dzia łam ci, że tu jej nie ma! – Mar lie wciąż szep tała, ale te raz z tru dem pa no wała nad gnie- 

wem. Jak mama, kiedy się wku rzała na braci Kary. – Po pro stu mnie słu chaj, do brze? Zo sta niesz tu na
chwilę, do póki nie bę dzie bez piecz nie, a po tem wrócę i...

– Nie! – Mar lie chciała ją tu zo sta wić, samą w środku nocy?
– Tylko na chwilę – po wtó rzyła Mar lie, ale Kara wciąż ener gicz nie krę ciła głową.
– Nie, nie! Nie mo żesz. Nie zo sta wiaj mnie! – Pa nicz nie wcze piła się w sio strę. Dla czego Mar lie to

ro biła? Dla czego? Kara miała sie dem lat i nie ro zu miała, dla czego musi zo stać. Sama. W ciem no ści, na
okrop nym za ku rzo nym stry chu, gdzie śmier działo stę chli zną i  gdzie na pewno miesz kały pa jąki,
szczury i osy, i każda inna ohydna rzecz, jaka ist niała na świe cie. – Nie zo stanę tu sama, Mar...

– Ciii. Bądź ci cho! – Mar lie moc niej za ci snęła dło nie na przed ra mio nach Kary.
– Pro szę...
–  Słu chaj!  – po wie działa Mar lie ostro, choć szep tem, który za brzmiał jak ostrze gaw cze sy cze nie

węża.
Po trzą snęła sio strą. Jej palce mocno wbiły się dłu gie rę kawy pi żamy Kary.
– Auć!
– Ani słowa, Mi siaczku. Ci cho. Sły szysz? Mó wię po waż nie.
– Ale nie mo żesz mnie tu zo sta wić. – Nie w tym zim nym, peł nym prze cią gów miej scu pod bel kami

spa dzi stego da chu. – Za mar znę!
– Nie prawda.
To było nie w po rządku. Kara może i miała nie całe osiem lat, ale wie działa, że to było złe. Cał kiem

złe.
– Kła miesz!
Mar lie zła pała ją za rękę tak sil nie, że Kara upu ściła la tarkę, która sto czyła się po scho dach.
– Do dia bła – prze klęła. – Choć raz, Kara, zrób to, co ci każę. – A po tem zbie gła po scho dach, nie mal

po ty ka jąc się o la tarkę.
Kara ru szyła za nią, ale była krok z tyłu, więc Mar lie do pa dła drzwi pierw sza, prze szła przez nie i za- 

mknęła je za sobą.
Klik.



Kara zła pała za klamkę, ale ta ani drgnęła.
Za mknięte? Drzwi są za mknięte? Mar lie to zro biła?
Za pło nął w niej gniew i strach, gdy do tarł do jej uszu dźwięk szyb kich kro ków od da la ją cej się dziew- 

czyny.
Nie, nie, nie!
–  Mar lie!  – Szar pała klamkę i  wa liła w  drzwi, po chwili jed nak za sta no wiła się nad swoją sy tu acją

i złość tro chę jej mi nęła. To nie były żarty. Działo się coś złego. Bar dzo złego. Coś... po twor nego. Stłu- 
miła strach i otarła łzy, które po pły nęły jej ze zło ści. Ręce bo lały ją w miej scach, gdzie sio stra je ści skała.

Miała ochotę krzy czeć, wrzesz czeć, wa lić pię ściami w  drzwi, żeby ktoś ją usły szał, żeby móc uciec
z tego wię zie nia pod spa dzi stym da chem i znowu za cząć od dy chać.

Opa no wała się jed nak. Przy po mniała so bie słowa Mar lie, wy szep tane ni czym tchnie nie śmierci: „To
skom pli ko wane... I na prawdę straszne”.

Drżąc, przy gry zła wargę i  pa trzyła na drzwi, ciemną ba rierę od dzie la jącą ją od reszty świata. Nie
mo gła tak tu tkwić i cze kać.

A je śli ten ktoś, kto we dług Mar lie przy szedł do domu, wej dzie na schody i ją znaj dzie?
A je śli skrzyw dzi Mar lie? A jak ją za bije? Serce Kary za marło.
Po now nie za pra gnęła być przy ma mie i ta cie. Wie dzie liby, co zro bić. Ale we dług Mar lie ode szli, nie

skła ma łaby. Nie w tej spra wie.
A może?
Szczę ka jąc zę bami, z sza leń czo bi ją cym ser cem, Kara pod nio sła la tarkę i drżąc, pa trzyła na drzwi,

pró bo wała coś usły szeć, co kol wiek poza dzi kim bi ciem swo jego serca. Miała ciarki.
Usia dła na naj niż szym stop niu, włą czała i wy łą czała ma lutką la tarkę, pa trząc, jak jej żół tawe świa tło

na se kundę oświe tla drzwi, po czym znowu po chła nia je ciem ność.
Świa tło.
Ciem ność.
Świa tło.
Klik, klik, klik.
Po każ dym włą cze niu świa tło było słab sze. Nie mo gła tak sie dzieć i cze kać, gdy ba te rie się wy czer py- 

wały. A je śli Mar lie ni gdy po nią nie wróci?
Kara miała ochotę wrzesz czeć i wa lić w drzwi. Po now nie się gnęła ręką, jej palce za ci snęły się na zim- 

nej klamce. Ale zdo łała się po wstrzy mać. Nic do brego z tego nie bę dzie. Tylko zwróci na sie bie uwagę,
a tego nie chciała. Nie, musi być sprytna. Musi zna leźć inną drogę ucieczki.

Z wielką de ter mi na cją wspięła się po chy bo tli wych scho dach na strych, gdzie znaj do wało się okrą głe
okno, było wy soko, wpa dało przez nie słabe świa tło księ życa i oświe tlało za ku rzone, za po mniane kar- 
tony. Kar tony i  skrzynki ktoś opi sał, nie które słowa Kara umiała prze czy tać: Książki. Ubra nia. Biuro.
Gdzie nie gdzie wid niały imiona. Sam jr. Jo nas. Don ner. Mar lie. Jej sio stra i bra cia. Nie było kar tonu dla
niej, naj młod szej, je dy nego wspól nego dziecka mamy i taty. Jesz cze nie. Usły szała ja kiś sze lest, w od le- 
głym ką cie było coś ży wego. Ma lut kie pa zurki stu kały w pod łogę. Wie wiórka? Albo mysz... lub szczur?

Za drżała, prze glą dała za war tość jed nego kar tonu, gdy to usły szała – okropny, mro żący krew w ży- 
łach krzyk do cho dzący z niż szego pię tra.

– AAAU UUUU!
Kara pod sko czyła. Pra wie się po si kała. Wstrzy mała od dech, gdy straszne wy cie od bi jało się echem

po domu.
Co to było? Kto to był?
Mar lie?
Mama?



A może ktoś inny?
Łup!
Dom się za trząsł.
Upa dło coś na prawdę du żego.
Ka rze za schło w ustach, za mru gała, żeby się nie roz pła kać.
Czy to ciało?
Ko muś stała się krzywda, więc krzyk nął, a po tem upadł?
Mar lie?
– Mama – wy szep tała, tłu miąc szloch.
Nie bądź dziec kiem.
Wa lił jej puls, strach ją pa ra li żo wał, lecz zmu siła się do omie ce nia kar to nów sno pem świa tła z  la- 

tarki. Zna la zła ten z na pi sem Biuro. Był za mknięty, tek tu rowe skrzy dła na cho dziły na sie bie, ale tro chę
od sta wały. Oświe tliła wnę trze i zo ba czyła po żół kłe pa piery, stary zszy wacz, ko perty, ta śmę kle jącą i za- 
ku rzone no życzki. Wy jęła no życzki i spi nacz, który spi nał ja kieś do ku menty, po czym ci chutko ze szła
na dół i sta nęła przy drzwiach.

Wi działa, jak Jo nas to ro bił przy za mknię tych drzwiach ła zienki, gdy go pod glą dała. Wzięła spi nacz,
wy pro sto wała go naj le piej jak umiała, po czym wsu nęła w małą dziurkę pod klamką. Już raz to zro biła
w po koju Sama ju niora i Don nera, wtedy się udało, a te raz... krę ciła dru ci kiem w zamku, gdy usły szała
inny dźwięk do cho dzący zza drzwi.

Da lej, da lej, po wta rzała w du chu. Wy jęła dru cik, po czym znowu wsu nęła go do dziurki i de li kat nie
prze krę ciła... wy czuła, że coś się po ru sza. Za mek pod dał się z  ci chym klik nię ciem, a  ona, wal cząc ze
stra chem, zro biła głę boki wdech, chwy ciła no życzki i pchnęła drzwi.



ROZ DZIAŁ 2

W ko ry ta rzu było pu sto.
I  pra wie ciemno; świa tło do cho dziło je dy nie z  prze ciw nej strony, gdzie słabe ża rówki oświe tlały

klatkę scho dową.
Ra czej nie je ste śmy same...
Kara ob li zała usta, po dob nie jak sto razy wcze śniej, kiedy za kra dała się i bu szo wała po tym sta rym

domu. Do szła do mniej szej klatki scho do wej i  za częła scho dzić w  ciem no ści: miała wra że nie, że jej
skóra za mocno opina jej ciało, z tru dem od dy chała.

Ze szła na pierw sze pię tro, gdzie z od dali usły szała mu zykę, po czym wśli zgnęła się do swo jego po- 
koju. Był pu sty, ale gdy za pa liła la tarkę, za uwa żyła, że na łóżku Mar lie wciąż leży stos ubrań. Zło żone
ubra nia i buty obok otwar tej wa lizki. Jej łóżko wy glą dało tak jak je zo sta wiła z od rzu coną, po miętą koł- 
drą.

Ale sio stry tu nie było.
Przy gry zła wargę.
Wal czyła z lę kiem.
Usły szała me lo dię tej sa mej ko lędy roz brzmie wa ją cej gdzieś w domu.
...Po kój nie sie lu dziom wszem...
Le d wie od dy cha jąc, prze szła przez ko ry tarz do po koju Jo nasa, naj mniej szej z sy pialni, jesz cze bar- 

dziej za ba ła ga nio nej niż zwy kle. Łóżko było nie po słane, na biurku le żały śmieci, na pod ło dze ubra nia,
gry i... O Boże! Świa tło od biło się od ja kie goś nie ru cho mego oka.

Upu ściła la tarkę i stłu miła krzyk. Sku lona, wy co fała się ku drzwiom, po czym uświa do miła so bie, że
pa trzy na wy pchaną głowę je le nia, która nor mal nie wi siała na ścia nie, a te raz le żała na pod ło dze oparta
na ro gach.

Cho lera!
Miała wra że nie, że serce wy sko czy jej z piersi.
To był tylko je leń. Nie żył od dawna. Głu pie, mar twe zwie rzęta wi siały w  ca łym domu i  za wsze ją

stra szyły. Pod nio sła la tarkę i omio tła resztę ba ła ganu. Nie da leko je le nia za uwa żyła orła, wszę dzie po- 
nie wie rały się jego pióra. Uświa do miła so bie, że ptak nie tylko spadł ze ściany, lecz też zo stał po cięty i...
po zba wiony głowy. Ciało z  pod kur czo nymi szpo nami wciąż było przy mo co wane do pod pórki, ale
głowa le żała osobno, ostry dziób wbi jał się w dy wan, a szklane oczy pa trzyły po tę pia jąco.

Ści snęło ją w żo łądku, gdy unio sła la tarkę i oświe tliła ścianę nad szafką Jo nasa, gdzie za wsze wi siał
miecz, za by tek z ja kiejś daw nej wojny. Nie można go było do ty kać ani zdej mo wać ze ściany.

Ni gdy.
Te raz broni tam nie było.
Nic dziw nego.
Po po łu dniu Kara prze cho dziła koło tego po koju i przez uchy lone drzwi zo ba czyła Jo nasa z mie czem

w ręce, wy ma chi wał nim, jakby był bo ha te rem ja kiejś fan ta stycz nej bi twy. Ninja czy kimś w tym stylu.
Idiota, po my ślała wtedy.
Te raz śmier tel nie się bała.
Za ci snęła palce na no życz kach.
Na stępny po kój na le żał do dwóch star szych braci. Don ner tak na prawdę był bra tem Mar lie, a oboje

byli dziećmi mamy. Mama miała ich, za nim po ślu biła tatę. A  Sam ju nior i  Jo nas też byli braćmi. Sy- 



nami taty. Mieli inną, „praw dziwą” mamę. A Kara była je dy nym dziec kiem obojga ro dzi ców.
Ale to nie miało zna cze nia.
Na pewno nie te raz.
Pra gnęła tylko zna leźć któ re goś z nich.
Po kój star szych chłop ców wy glą dał tak samo jak za wsze – skła dała się na niego plą ta nina sko tło wa- 

nych prze ście ra deł i na rzut zsu wa ją cych się na pod łogę, gdzie do łą czały do kłębu ubrań, bu tów i bu cio- 
rów, pa pier ków po cu kier kach i pu szek. Ple cak Sama ju niora stał pod party w no gach łóżka, a jego nowa
ko mórka No kia le żała na szafce noc nej. Chło pak był tym bar dziej upo rząd ko wa nym z braci i ni gdy ni g- 
dzie się nie ru szał bez no wego te le fonu. Więc dla czego go tu zo sta wił?

Ści snęło ją w gar dle, gdy omio tła po kój słab ną cym świa tłem la tarki. Część po koju na le żąca do Don- 
nera wy glą dała jak śmiet nik. Był tam mały kar ton po pizzy i czę ściowo ukryta pod po duszką paczka pa- 
pie ro sów.

Kara miała nerwy na pięte jak struny, wy szła na ko ry tarz i po now nie usły szała mu zykę.
Za aniel skim gło sem pieni...
Do cho dziła z od twa rza cza płyt CD na dole.
Z  du szą na ra mie niu Kara znowu we szła na tylne schody dla służby, by unik nąć du żej, rzeź bio nej

klatki scho do wej, która cią gnęła się od głów nego wej ścia i  sa lonu. Bez sze lest nie ze szła do kuchni,
gdzie nie pa liły się żadne lampy. Je dy nie z  ze wnątrz do cho dziło świa tło księ życa od bi ja ją cego się od
śniegu. Ci chutko mi nęła wy spę na środku, po tem pod łu kiem prze szła do ja dalni, gdzie stał ogromny
stół, zaj mu jący prze strzeń od kre densu po prze szklone drzwi pro wa dzące na ze wnątrz. Przez szyby
wi działa grubą po krywę śnieżną na we ran dzie, za którą roz cią gało się je zioro, czę ściowo osło nięte rzę- 
dami ośnie żo nych jo deł i so sen.

Stół zo stał już na kryty na na stępny dzień, krysz ta łowe kie liszki lśniły czer wie nią od wy ga sa ją cego
ko minka, wcze śniej roz pa lo nego przez tatę. Kara przy glą dała się, jak ukła dał w nim drewno, które wy- 
jął z wbu do wa nego schowka, po czym za pa lił stare ga zety i pod pałkę i cze kał, aż po ja wiły się strze la jące
pło mie nie. Za pach dymu był tu sil niej szy, czuła też coś in nego... coś dziw nego, o  słodko-me ta licz nej
nu cie. Przed du żym oknem pod ką tem stała cho inka, białe świa tełka mru gały na po ła ma nych ga łąz- 
kach.

Przed tem wy glą dało to ina czej.
Kara po czuła mro wie nie na karku.
I wtedy za uwa żyła ściany.
W dół spły wało coś ciem nego.
Czer wo nego.
Gę stego.
Krew!
Za bar wiła ściany na szkar łatny ko lor i zbie rała się w ka łu żach na pod ło dze.
Kara krzyk nęła, po czuła, że za raz zwy mio tuje. Zro biła dwa kroki i we szła do sa lonu, gdzie po now nie

krzyk nęła. Na ja snym dy wa nie mamy le żał Don ner z roz pła ta nym gar dłem, skórą białą jak mleko, wło- 
sami blond za pla mio nymi na czer wono i nie wi dzą cymi, nie ru cho mymi oczami. Cof nęła się, piętą na- 
stą piła na coś mięk kiego. Gdy się od wró ciła, zo ba czyła, że to Sam ju nior zwi nięty w kłę bek, z za krwa- 
wio nymi wło sami, otwar tymi ustami i oczami wpa tru ją cymi się w je den punkt.

– Nie eee! – krzyk nęła znowu, szlo chała i czuła skur cze żo łądka.
Upu ściła no życzki i la tarkę, za częła się od wra cać, gdy za uwa żyła Jo nasa, czę ściowo ukry tego za cho- 

inką, z za krwa wioną twa rzą i ko szulą oraz ko smy kiem czar nych wło sów na twa rzy. Miał otwarte oczy.
Nie mal się za po wie trzyła, pa trząc na niego. Wrza snęła, gdy mru gnął.
Żył?



Ale jak?
– K-k-k-k-k-a... karrra... – wy szep tał, jego głos był znie kształ cony.
Tylko się ga piła na jego po ma zaną krwią twarz.
– We zwij... on... on... we zwij... po moc... – Pró bo wał się dźwi gnąć, ale padł na plecy. – Idź... bie gnij... –

szep tał, słowa zda wały się wil gotne. Jego oczy wy wró ciły się do tyłu głowy, cof nęła się i po śli zgnęła na
krwi, która chyba była wszę dzie – na ścia nach, na pod ło dze, a jej roz bry zgi na wet na su fi cie.

–  Mar lie!  – krzyk nęła. Gdzie, do cho lery, była sio stra?  – Mar lie!  – Krztu sząc się, wy pa dła z  po koju
i po bie gła do krót kiego ko ry ta rza pro wa dzą cego do sy pialni ro dzi ców.

Szlo cha jąc nie po wstrzy ma nie, Kara z tru dem od dy chała, gdy pchnęła drzwi i uj rzała roz gry wa jący
się za nimi hor ror.

– Nie! – Za pła kała, zu peł nie się roz kle ja jąc. – Nie, nie, nie! – Ro dzice le żeli w łóżku, mama w je dwab- 
nej pi ża mie, a oj ciec tylko w bok ser kach. Oboje byli uma zani krwią, która spla miła po ściel i ochla pała
za głó wek oraz ścianę. Ja sno włosa mama była roz czo chrana, miała szkli ste, nie ru chome oczy, a twarz
taty przy brała straszny, nie bie skawy od cień, z  roz chy lo nych ust pły nęła mu krew. Na na gim tor sie
znaj do wały się duże, okropne rany, krew tę żała na krę co nych wło skach na klatce pier sio wej.

Zszo ko wana, Kara wy szła z ich po koju.
Nie żyli.
Wszy scy nie żyli.
Oprócz Jo nasa.
Ru szyła z po wro tem do sa lonu, do brata, kiedy po my ślała o te le fo nie.
Mu siała za dzwo nić i spro wa dzić po moc.
911.
Nie mo gła jed nak wró cić do sy pialni mamy, nie mo gła pa trzeć na ro dzi ców w  ta kim sta nie... Nie,

mu siała za wró cić. Te le fon był w kuchni, a na gó rze nowa ko mórka Sama ju niora. Mu siała za dzwo nić
po po li cję. I po ka retkę. Ale bie gnąc przez sa lon, za uwa żyła, że Jo nas znowu upadł. Praw do po dob nie
było już za późno!

Ru szyła w jego stronę.
Drzwi wej ściowe się otwo rzyły.
Mar lie?
Nie!
Nie sio stra.
Ja kiś męż czy zna.
Duży męż czy zna sta nął w drzwiach.
Za bójca!
Wie działa, że to on.
O Boże.
Krzyk nęła, od wró ciła się na pię cie, jej bose stopy po śli zgnęły się w ka łuży lep kiej krwi.
– Ja sna cho lera! Co, do kur...? – po wie dział męż czy zna.
Zo ba czył ją!
Ze rwała się do biegu na łeb na szyję.
Naj szyb ciej jak umiała prze bie gła przez ja dal nię, prze wró ciła kilka krze seł, po czym zo sta wiw szy za

sobą kre dens, wpa dła do kuchni.
– Hej! – Głos był ni ski, roz ka zu jący i na le żał do męż czy zny. – Hej! Ty! Stój!
Otwo rzyła drzwi, prze bie gła przez ga nek i ze sko czyła ze scho dów na za śnie żone tylne po dwó rze.
– Stój, mała!



W ży ciu.
Jego do no śny głos jesz cze bar dziej ją na pę dzał, gnała przez za spy. Ką tem oka wi działa duży kształt

na ganku.
– Stój! Hej, mała...
Bez na my słu za nur ko wała pod naj niż sze ga łę zie jo dły, do bie gła do tyl nej ścieżki, która pro wa dziła

nad je zioro. Śnieg był ubity, jakby ktoś po nim cho dził, miała wra że nie, że pod sto pami wy czuwa lód.
Nie zwra cała na niego uwagi, bie gła da lej, cho ciaż ga łę zie sma gały ją po twa rzy, a pną cza za cze piały się
o jej pi żamę. Usły szała trzask rwą cego się rę kawa, po czuła ukłu cie kolca, ale się nie za trzy mała, nie od- 
wa żyła się też obej rzeć do tyłu. Ból roz ry wał jej płuca, wy dy chane po wie trze miało formę bia łej mgły
przed oczami, ale nie spo wal niała. Dud niło jej serce, bie gła z po chy loną głową przez młod nik, czu jąc,
jak śnieg spada na jej ra miona, gdy po trą cała ga łę zie.

Co tam się stało?
Kto za bił mamę i tatę?
Dla czego? Czuła, że łzy za czy nają jej za ma rzać na po licz kach, gdy przy po mniała so bie ro dzinę, za- 

krwa wioną i  po ka le czoną, pa mięć pod su wała jej okropne ob razy, drzewa przed nią stra ciły ostrość.
Nie ru chomi ro dzice le żący we wła snej krwi. Sam ju nior i  Don ner z  za krwa wio nymi wło sami, szkli- 
stymi oczami, le żący obok sie bie. Pod no szący się Jo nas, mó wiący jej, żeby bie gła. Spro wa dziła po moc.
I Mar lie, biała jak duch, wy glą da jąca zza so sny o dłu gich igłach, po na gla jąca ją do dal szego biegu. Bie- 
gnij, Kara! – prze krzy ki wała dud nie nie w uszach Kary.

Wie działa, że wszystko to dzieje się w jej wy obraźni.
Wszyst kie te du chy.
Le d wie wi działa przez łzy, ale zmu szała się do biegu, do po ru sza nia po śniegu zmar z nię tymi no- 

gami.
Sły szała, że on bie gnie za nią, cięż kie kroki dud niły na ścieżce, do la ty wał ją od głos ła ma nych ga łą- 

zek.
Szyb ciej. Bie gnij szyb ciej!
Kara z tru dem od dy chała, ale uj rzała skrzące się je zioro.
Ob lo dzona po wierzch nia lśniła w świe tle księ życa, wzy wała ją do sie bie. Na prze ciw le głym brzegu

pa liły się świa tła w kilku do mach, ni czym w la tarni mor skiej.
Udało jej się!
Udało!
Szyb ciej. Bie gnij szyb ciej!
Ude rzyła pa lu chem o ko rzeń i po le ciała do przodu, krzy cząc. Ból pul so wał w jej sto pie, po kuś ty kała

kilka kro ków, ku lała, chciała się pod dać, rzu cić się w śnieg i pła kać.
Nie! Bie gnij da lej. Spro wadź po moc. Jo nas jesz cze żyje!
Ru szyła przed sie bie.
Za bójca się zbli żał.
Sły szała jego ury wany od dech, czuła, że zie mia trzę sie się od jego kro ków. Ale on też był zmę czony,

a kiedy krzyk nął, bra ko wało mu tchu.
– Na mi łość bo ską, dziecko, stój! Ja nie... nie zro bię... Nic ci nie zro bię.
Ani przez chwilę mu nie wie rzyła.
Ru chy! Jej umysł krzy czał na nią, z tru dem ła pała od dech. Do tarła na brzeg, nogi się pod nią ugi nały,

ze śli zgnęła się na dół, w stronę ta fli je ziora.
– Stój! – krzyk nął męż czy zna. – Jezu Chry ste, stój!
Rzu ciła się w przód, wpa dła na za mar z niętą ta flę i na czwo ra kach za częła od da lać się od brzegu.
– Hej! – krzy czał po now nie, miał zdarty głos.



Nie zwra cała na niego uwagi, śli zga jąc się, wresz cie wstała, ale nie miała przy czep no ści pod sto- 
pami, więc ciężko jej się bie gło. Mo gła obiec je zioro do koła. Ale te raz było na to za późno.

Za bójca był już na lo dzie.
Nie!
Przy spie szyła, sza leń czo się śli zgała, pra gnąc prze biec za mar z nięte je zioro i  do stać się tam, gdzie

mi go tały świa tła, gdzie znaj dzie ko goś, kto jej po może w jed nym z tych dom ków. Mu siała to zro bić.
– Nie! O, cho lera!
Po dą żał za nią i śli zgał się na lo dzie.
Ogar nęła ją jesz cze więk sza pa nika, prze bie rała no gami, ale na gle upa dła i ude rzyła się w pod bró- 

dek.
– Stój!
Biegł po za mar z nię tej ta fli.
Był co raz bli żej!
Mu siała przy spie szyć! Mu siała mu uciec!
Od wró ciła się przez ra mię i uj rzała go ką tem oka.
Był zbyt bli sko! Znaj do wał się kilka kro ków za nią.
Kara po dwo iła wy siłki, gdy się na nią za mie rzył.
Trza aaaasssssk!
Ku swo jemu prze ra że niu zo ba czyła, że lód pod nią pęka. Naj pierw po ja wiła się jedna po szar pana li- 

nia, po tem pęk nię cia w kształ cie gi gan tycz nej pa ję czej sieci.
Męż czy zna za stygł w bez ru chu.
– Cho lera!
Sieć się po więk szała.
– O Boże – po wie dział. – Stój!
W gło wie Kary po ja wiła się myśl, że le d wie umie pły wać. Ani drgnęła.
Ale było za późno.
Do jej uszu do tarł ko lejny gło śny, zło wiesz czy trzask, przy po mi na jący jęk.
A po tem na gle lód się pod nią za ła mał.
Krzy cząc, Kara chlup nęła do lo do wa tej wody, która po chło nęła ją w ca ło ści.
Ni czym ka mień wpa dła w ciem ność, w lo do wate ob ję cia je ziora.
Sza leń czo ma chała rę kami, wal czyła z  pa niką, pró bo wała wy do stać się na po wierzch nię, pły nąc

przez bą belki po wie trza i ka wałki lodu, wi działa nad sobą księ życ nad war stwą lodu. Woda wi ro wała
wo kół niej, czuła ją w gar dle.

Gdyby tylko zdo łała do trzeć do po wierzchni i...
Lód na dal się kru szył, woda wo kół niej się wzbu rzyła, gdy wpadł do niej męż czy zna, jego po tężne

ciało tra fiło tak bli sko niej, wy two rzyły się fale, które ode pchnęły ją da lej od ciem nego prze rę bla nie za- 
mknię tego lo dem, da lej od po wie trza, któ rego roz pacz li wie po trze bo wała.

Nie, nie, nie!
Po ru szała no gami, pró bo wała wró cić na po wierzch nię, pod czas gdy on także wal czył o  od dech;

grube ubra nia i buty cią gnęły go w dół. Zo ba czył ją i wy cią gnął rękę.
Pró bo wał ją zła pać, ale wy mknęła mu się, usi ło wała pły nąć, roz pacz li wie po ru szała rę kami, de spe- 

racko szu kała drogi na górę, tam gdzie na noc nym nie bie wi siał księ życ. Za miast tego od na la zła ciem- 
ność. Wodę wo kół sie bie. Ogień w płu cach.

Płyń, Mi siaczku. Płyń!
W gło wie usły szała głos Mar lie.



Ale na próżno.
Resztka po wie trza z jej płuc ulot niła się w po staci ma lut kich bą bel ków, czuła pa lący ból.
Ten osza ła mia jący, czarny świat je ziora wi ro wał wo kół niej.
Za kasz lała, przez co za chły snęła się wodą.
Ko pała no gami i ma chała rę kami, ale wszystko na nic. Nie mo gła zna leźć dziury w lo dzie, nie wie- 

działa, gdzie góra, gdzie dół.
Nie pod da waj się, Kara. Walcz!
Głos Mar lie. Od le gły i słaby.
Płuca Kary nie mal wy bu chły, gdy się pod dała. Prze stała pa ni ko wać, ob ra cała się po woli i  w  co raz

więk szej ciem no ści nie zwra cała uwagi na ota cza jące ją ręce. Świat dziw nie się krę cił, czarny, sur re ali- 
stycz nie ci chy i wtedy... wtedy, jakby z ja kie goś od le głego miej sca usły szała mu zykę, spo kojną me lo dię
ko lędy.

Po kój nie sie lu dziom wszem.



ROZ DZIAŁ 3

Dwa dzie ścia lat póź niej

 
– Wiesz, co mó wią, Kara – za częła dr Zhou, uno sząc lekko cien kie brwi. Sie działa na nad mier nie wy- 
pcha nym fo telu w swoim biu rze na pierw szym pię trze za byt ko wego domu le żą cego na pół noc nym za- 
cho dzie Por t land.

– Nie, ale ci „oni” za wsze mają głę bo kie prze my śle nia. Przy pusz czam, że to się nie zmie niło – od po-
wie działa Kara, po czym za py tała: – Za sta na wia łaś się kie dyś, kim są „oni”?

– Och, wiem, kim są. Mę dr cami, któ rzy przez wieki po sie dli wielką wie dzę. – Ciemne oczy dok tor
Zhou za bły sły, od bi ja jąc po po łu dniowe świa tło wpa da jące przez okno. Była drobną ko bietą. Miała kru- 
czo czarne włosy, in te li gentne spoj rze nie i szczu płe ciało od bie ga nia w ma ra to nach.

– Cóż, a więc mają pewną prze wagę, nie praw daż? No wiesz, per spek tywę czasu i  tak da lej. – Kara
prze nio sła spoj rze nie na okno. Gru dniowe słońce za glą dało przez skłę bione wy soko na nie bie chmury,
które zwia sto wały ko lejne opady śniegu, jego pro mie nie lśniły na so plach zwi sa ją cych z be lek ni czym
krysz ta łowe szty lety. W je epie miała włą czone ra dio, więc sły szała, że za po wia dali śnieg, na wet trzy- 
dzie ści cen ty me trów w Wi gi lię. Kara wzdry gnęła się na samą myśl. Nie ma rzyła o bia łych świę tach. Jej
ra czej ko ja rzyły się z kosz ma rem.

– Ra cja.
– A więc dys po nu jąc prze ni kli wo ścią, jaką mają radę na dzi siaj? Oświeć mnie.
– Że po czu cie winy jest za zdro snym ko chan kiem.
– Oj, daj spo kój. – Kara nie chciała tego słu chać.
– Nie zo sta wia prze strzeni na żadne inne emo cje, prze ga nia je, z za pa łem strzeże swo jego miej sca

w sercu czło wieka.
–  Po czu cie winy jest ko bietą? Oczy wi ście.  – Kara się ro ze śmiała z  go ry czą.  – A  więc nie je steś już

tylko moją psy cho lożką. Sta łaś się fi lo zofką? – Nie po tra fiła opa no wać zde ner wo wa nia.
– Tylko sub tel nie przy po mi nam.
Jakby Kara mo gła kie dy kol wiek po zbyć się po czu cia winy, które od dwu dzie stu lat nie stru dze nie jej

to wa rzy szyło.
Dwie de kady te ra pii, do ra sta nia, zma ga nia się z traumą, która oka le czyła ją na całe ży cie, a ją na dal

dzie liła prze paść od do brego sa mo po czu cia. Wie działa, że nie ma na to leku, ale po wta rzano jej, że ma
szansę na „nor malne” ży cie. Mó wiła to psy cho log dzie cięca, psy cho log dla na sto la tek, a  te raz dok tor
Zhou, trze cia te ra peutka, z którą spo ty kała się jako osoba do ro sła.

Kara nie miała pew no ści, czy „nor mal ność” jest jej pi sana.
– Po wie dzia łaś, że nie wi du jesz już du chów – przy po mniała dr Zhou. – Czy to prawda?
– Ni gdy nie po win nam ci o tym mó wić – od parła Kara. – To był tylko głupi sen.
– Głupi, po wta rza jący się sen.
– Już od dłuż szego czasu nie – skła mała Kara. – Nie śni łam go od dwóch, może trzech mie sięcy.
Dok tor Zhou mie rzyła ją wzro kiem. Od chy liła się do tyłu i stu kała ołów kiem w usta. Jakby nie wie- 

rzyła pa cjentce.
– A co z po czu ciem, że je steś ob ser wo wana? Że masz stal kera?
Kara wzru szyła ra mio nami.
– Z tym też jest le piej.



– Czyżby? – Te ra peutka na dal nie do wie rzała. Odło żyła ołó wek do kubka sto ją cego na sto liku.
– Tak! – za pew niła ją Kara.
Dr Zhou się za my śliła, u zbiegu brwi uwy dat niły jej się małe zmarszczki.
– Słu chaj, Kara, wiem, że ta pora roku nie jest dla cie bie ła skawa, że mój wy jazd na fe rie może być

pro ble mem, ale masz nu mer do dok tor Pre scott i moją ko mórkę w ra zie na głego wy padku.
– Chyba cały czas je stem na głym wy pad kiem – stwier dziła żar to bli wie Kara. Nie za mie rzała dzwo nić

do in nego psy cho loga ani od by wać se sji z nową osobą w no wym ga bi ne cie. Nie za mie rzała za czy nać na
nowo ani wta jem ni czać w swoje sprawy zna jo mej dok tor Zhou. Nie, czuła się kom for towo w tym po- 
miesz cze niu z  lo do wato zie lo nymi ścia nami, ta pi ce ro wa nymi me blami i  opra wio nymi akwa re lami
przed sta wia ją cymi kwietne pola. I z tą psy cho lożką. W końcu. Wy star cza jąco czę sto zmie niała spe cja li- 
stów.

– Taka twoja uroda. – Dok tor Zhou wstała i wy cią gnęła rękę. Kiedy Kara od wza jem niła gest, Zhou
rap tem ją ob jęła. Była kil ka na ście cen ty me trów niż sza od Kary, ale to nie prze szko dziło jej po kle pać pa- 
cjentki po ple cach. Po tem sta nęła wy pro sto wana. – Do zo ba cze nia siód mego stycz nia.

– Chyba że mi się po prawi.
– Yhy. – W jej od po wie dzi wy brzmiał nie skry wany sar kazm. Obie wie działy, że święta są nie tylko

naj gor szym okre sem dla Kary, lecz że ten rok sta wia ko lejne wy zwa nie: Jo nas, brat, który prze żył, miał
wyjść z wię zie nia. Za dwa dni.

O rany.
– We so łych świąt – po wie działa psy cho lożka.
–  We so łych świąt.  – Głos Kary się za ła mał, nie mal się roz kle iła, wo bec czego za brała swój płaszcz

i szal i po spiesz nie wy szła, za nim za lała się głu pimi łzami. Szybko szła wy ście ła nym wy kła dziną ko ry- 
ta rzem, mi nęła inne drzwi z ta blicz kami, za któ rymi znaj do wały się różne ga bi nety le kar skie, po dro- 
dze za ło żyła długi płaszcz i szybko owi nęła sza lik wo kół szyi.

Prze szła przez szklane drzwi bu dynku, wcze śniej dwu pię tro wego, i do tarła na mały par king, gdzie
przy ob lo dzo nej ka łuży cze kał jej jeep. Otwo rzyła go zdal nym klu czy kiem.

Śnieg zo stał za so lony i  od gar nięty, ale niebo znowu gro ziło opa dami, chmury zro biły się sta lowe
i ciemne, szybko zbli żał się zmrok. Spraw dziła wnę trze auta.

Nikt się nie cho wał.
Wsia dła i od pa liła sil nik. Z przy zwy cza je nia za bez pie czyła drzwi i spraw dziła lu sterka. Ni kogo nie

za uwa żyła, nie pró bo wał jej do paść ża den sza lony za bójca, ale zo ba czyła swoje smutne oczy w ko lo rze
orze cha, które znowu wy peł niały się łzami.

– Prze stań! – po wie działa, po czym włą czyła dźwięk w iPho nie, po ło żyła go w za głę bie niu na ku bek
i wci snęła gaz. Jeep ru szył do tyłu, a ona wrzu ciła pierw szy bieg.

Jej te le fon za pisz czał, zer k nęła na wy świe tlacz.
Po ja wiło się na nim imię cioci Fa izy.
– O nie – wy mam ro tała pod no sem. – Na pewno nie te raz. A może ni gdy. – Nie za mie rzała roz ma-

wiać z ko bietą, która tak chęt nie zgo dziła się nią za jąć, żeby po ło żyć łapę na jej spadku – spadku, który
w końcu do sta nie, gdy za dwa ty go dnie skoń czy dwa dzie ścia osiem lat. Nie chciała wy słu chi wać wścib- 
skich py tań ciotki Fa izy ani jej mę czą cych wy nu rzeń. Ta część ży cia Kary już do bie gła końca. Po wi nien
nie po koić ją fakt, że cio tu nia Fai wciąż mieszka w jej ro dzin nym domu, po sia dło ści w West Hills z wi- 
do kiem na mia sto Por t land; zgod nie z pra wem to Kara miała go odzie dzi czyć. Ale w ogóle się tym nie
przej mo wała. Wielki dom z  sied mioma sy pial niami, sze roką klatką scho dową i  za pie ra ją cymi dech
w pier siach wi do kami był je dy nie bo le snym wspo mnie niem – ży cia, z któ rego ją ob ra bo wano. Ciotka
Fa iza zo stała mia no wana jej opie kunką, więc wraz ze swoim chło pa kiem mu zy kiem za jęła to miej sce,
żeby zaj mo wać się Karą, ale ich brak za an ga żo wa nia był wręcz na ma calny, a Kara do ra sta jąc więk szość
czasu spę dziła z  Mer rit tem Mar grove’em i  jego drugą żoną, He len. Ich mały, par te rowy dom po



wschod niej stro nie rzeki, wci śnięty w jedną z wą skich ulic Sel l wood był dla niej praw dziw szym do mem
niż wielka po sia dłość na za le sio nych wzgó rzach.

Do dała gazu i włą czyła się do ru chu na dro dze, wjeż dża jąc przed wlo ką cego się pick-upa. Za swoje
wy siłki zo stała wy na gro dzona wy gra ża niem ręką ze strony kie rowcy w czer wo nej czapce z dasz kiem
i  gło śnym trą bie niem klak sonu, lecz nie za re ago wała i  je chała da lej. Te le fon po now nie za dzwo nił.
Ciotka Fa iza się nie pod da wała.

– Su per. – W ostat niej chwili skrę ciła, lekko się wy co fała, żeby wje chać na za tło czony par king pod
skle pem mo no po lo wym. – Zły po mysł – sko men to wała, ale wy łą czyła sil nik, wy sia dła, za mknęła za sobą
sa mo chód, wło żyła klu czyki do kie szeni i we szła do środka.

Te ry to rium było zna jome, trans ak cja ła twa.
Dwie bu telki mer lota i dla rów nego ra chunku duża flaszka wódki.
W końcu zbli żała się Wi gi lia. A jej brata wy pusz czali z pier dla. Pora za sza leć, Bóg jej świad kiem, że

po trze bo wała nieco po cie sze nia w ten czas. A ra czej sporo po cie sze nia.
Ko bieta przy ka sie była po pięć dzie siątce i śmier działa pa pie ro sami i mię tów kami. Miała przed wcze- 

śnie po marsz czoną twarz, a ufar bo wane na po ma rań czowo włosy czę ściowo przy kry wała czapką elfa
z dzwo necz kiem, który dzwo nił przy każ dym ru chu jej głowy.

We so łych świąt.
Kara za pła ciła go tówką i  zi gno ro wała cie kaw skie spoj rze nie ka sjerki, kiedy ta po da wała jej resztę

i torbę z bu tel kami.
Wa lić to. Ko bieta pró bo wała przy po mnieć so bie, skąd ją zna.
Kara uwiel biała ano ni mo wość.
Która, jak wie działa, nie długo zo sta nie jej ode brana.
Jakby na po twier dze nie swo ich my śli, za uwa żyła ga zetę na sto jaku. Na głó wek krzy czał: ZA BÓJCA

WINNY MA SA KRY NAD ZIM NYM JE ZIO REM WY CHO DZI NA WOL NOŚĆ. A mniej szymi li te rami: JO- 
NAS MCIN TYRE OPUSZ CZA WIĘ ZIE NIE.

Ści snęło ją w żo łądku. Po czuła żółć w gar dle.
Gdy na stępna klientka, ko bieta po sześć dzie siątce w dłu gim, czer wo nym płasz czu i be re cie pod ko-

lor, po sta wiła na la dzie bu telki wina, Kara zła pała eg zem plarz ga zety i po wie działa:
– Jesz cze to. – Po czym po ło żyła na bla cie pięć do la rów.
–  Chwi leczkę  – obu rzyła się klientka na dę tym, nie grzecz nym to nem, a  jej usta w  ko lo rze płasz cza

wy gięły się z nie sma kiem. – Te raz moja ko lej.
– Ow szem, ale ja by łam pierw sza. We so łych świąt – od pa ro wała Kara, po czym, igno ru jąc ko bietę,

którą za tkał po kaz jej bez czel no ści, zwró ciła się do ka sjerki: – Resztę pro szę wło żyć tu taj. – Wska zała
słoik na datki dla miej sco wego schro ni ska dla psów.

– Coś po dob nego! – po wie działa klientka.
–  Grunt, że nic po dob nego do pani.  – Kara wsa dziła ga zetę pod ra mię i  ode szła, czu jąc na so bie

wzrok obu rzo nej ko biety.
To nie było zbyt mą dre, Karo. Pa mię taj: chcesz wto pić się w tłum. Po zo stać ano ni mowa.
– Taa, ja sne.
Z bu tel kami po brzę ku ją cymi w siatce wy szła na ze wnątrz, gdzie zdą żył już za paść mrok, za pa liły się

la tar nie i za czął pa dać śnieg.
Spraw dziła tylne sie dze nie, po czym po ło żyła torbę na fo telu pa sa żera i wy je chała z par kingu, pod- 

czas gdy ko bieta w be re cie pa trzyła na nią po tę pia jąco, wsia da jąc do bia łego mer ce desa. Kara po now- 
nie włą czyła się do ru chu od da la ją cego się od cen trum mia sta, tym ra zem zro biła to z mniej szym im pe- 
tem. Gaz, ha mu lec. Świa tła ha mo wa nia i  świa tła mi ja nia, cho ciaż była do piero czwarta po po łu dniu,
o tej po rze roku wie czór za czy nał się szybko. Roz ło żona ga zeta „Re gi ster” le żała na sie dze niu pa sa żera



i kpiła z niej za miesz czo nymi na pierw szej stro nie na głów kami i zdję ciem gór skiej chatki na le żą cej do
jej ro dziny. Cóż, o  ile dwu pię trowy dom za pro jek to wany przez sław nego ar chi tekta sto lat wcze śniej
można na zwać chatką. Jej ro dzice tak na niego mó wili.

Pełna zdo bień i  im po nu jąca, wy ko nana na spe cjal nie za mó wie nie dla jej pra pra dziadka „chatka”
wciąż tam stała i roz kła dała się, rdze wie jąc. Kara za kła dała, że wciąż stoi przed nią szyld NA SPRZE- 
DAŻ, cho ciaż nie było chęt nych na pe łen za ka mar ków, stary dom, gdzie za szlach to wano całą ro dzinę.
Ta tra ge dia do ro biła się wła snej na zwy: Ma sa kra nad Zim nym Je zio rem lub Ma sa kra Ro dziny McIn- 
tyre’ów – obie wzbu dzały w niej dreszcz.

Zwol niła przed czer wo nym świa tłem i wtedy jej te le fon po now nie się roz dzwo nił. Wy świe tlił się ja- 
kiś nie znany miej scowy nu mer. Żad nego imie nia.

– Za po mnij.
Od kąd po dano do wia do mo ści, że nie długo wy pusz czą Jo nasa, nie mo gła się opę dzić od dzwo nią- 

cych dzien ni ka rzy, z któ rymi nie miała ochoty roz ma wiać. Na wet z tym iry tu ją cym We sleyem Tate’em.
Zwłasz cza z nim. Był zbyt in te li gentny. Zbyt cza ru jący. Zbyt przy stojny i zbyt do brze znał sprawę.

Jego oj ciec, po li cjant po służ bie, ura to wał ją od uto nię cia. Ale sam nie prze żył. Po now nie po czuła
wię cej niż odro binę po czu cia winy. Chyba była winna jego sy nowi tro chę swo jego czasu, żeby opo wie- 
dzieć mu tę hi sto rię z wła snego punktu wi dze nia.

Ale nie. To nie był do bry po mysł. Nie ważne, jak bli sko sprawy znaj do wał się Tate i  jaki miał z  nią
zwią zek emo cjo nalny, przede wszyst kim był dzien ni ka rzem i męż czy zną.

A Kara obec nie była na eta pie nie na wi dze nia wszyst kich męż czyzn. Przez Brada Jo nesa, któ rego wy- 
rzu ciła na bruk za le d wie dwa ty go dnie wcze śniej.

Brad, po dob nie jak kilku in nych chło pa ków, któ rych miała przed nim, bar dziej in te re so wał się nią
przez wzgląd na jej nie chlubną prze szłość niż dla niej sa mej. I oczy wi ście cho dziło o jej spa dek, o to, co
z niego zo stało, o tę odro binę, któ rej ciotka Fai nie zdo łała roz trwo nić.

–  Ależ za sko cze nie.  – Włą czyła ra dio, żeby roz wiać wszel kie żale po Bra dzie, i  oczy wi ście roz- 
brzmiała świą teczna pio senka.

Co gor sza, sa mo chód wy peł niła me lo dia Ci chej nocy.
...czuwa sama uśmiech nięta...
–  Nie. Nie ma mowy.  – Boże, gdzie się po dzie wało Roc kin’ Aro und the Chri st mas Tree, gdy było po- 

trzebne? Kara wy łą czyła ra dio, po czym przez ko lejną go dzinę je chała we względ nej ci szy, aż mi nęła
znak WI TAMY W WHIM STICK, który ob wiesz czał, że mieszka tu nieco po nad dwa na ście ty sięcy osób.

Kara okrą żyła główną część mia sta, ja dąc bocz nymi ulicz kami, aż w końcu skrę ciła w spo kojny za- 
ułek, gdzie stał jej dom. Le d wie znała swo ich są sia dów, bo nie chciała ich po zna wać. Trzy domy da lej,
tuż pod nie wiel kim wzgó rzem, wje chała na pod jazd. Na szczę ście na ośnie żo nej ulicy nie stały fur go- 
netki sta cji in for ma cyj nych ani nie tło czyli się re por te rzy. To kwe stia czasu. Po ja wią się, w chwili gdy
Jo nas McIn tyre sta nie się wol nym czło wie kiem.

Pi lo tem otwo rzyła drzwi ga rażu i  za nim cał ko wi cie się pod nio sły, wje chała do środka. Po now nie
wci snęła przy cisk i za mknęła za sobą drzwi. W nie całą mi nutę zna la zła się w domu, włą czyła świa tła,
pod krę ciła ogrze wa nie i zo stała przy wi tana przez Rap so dię, swo jego psa, który na oko praw do po dob- 
nie był czę ściowo te rie rem, czę ściowo la bra do rem i zde cy do wa nie po czę ści pit bul lem. Bez te stu DNA
trudno by łoby coś stwier dzić na pewno. A nie za mie rzała wy da wać pie nię dzy na od kry wa nie po krę co- 
nego drzewa ge ne alo gicz nego Rap so dii. Kogo to ob cho dziło? Je dyne, co Kara wie działa, to to, że ten
ko smaty, wa żący po nad dwa dzie ścia ki lo gra mów kun del z mą drymi, zło tymi oczami ko chał Karę jak
nikt inny, od kąd była dziec kiem.

–  Tak, do bra dziew czynka  – po wie działa, głasz cząc psa po uszach i  uśmie cha jąc się, gdy Rap so dia
z ra do ści krę ciła się w koło, zmie nia jąc się w roz ma zaną, kar me lową smugę. – Do brze, już do brze, ro- 
zu miem. Chodź, do sta niesz smaczka – obie cała, wyj mu jąc z torby bu telkę czer wo nego wina. – A ja do- 
stanę swo jego. Siad.



Rap so dia usia dła, wbiła wzrok w Karę i cze kała na cia steczko o smaku be konu. Pies pod sko czył i zła- 
pał je w  lo cie, po czym po truch tał do sa lonu, żeby schru pać je na swoim po sła niu, pod czas gdy Kara
w naj wyż szej szu fla dzie zna la zła kor ko ciąg i za brała się do pracy.

Za nim Rap so dia wró ciła i sta nęła w drzwiach, Kara już na le wała wino do kie liszka. Są cząc mer lota,
otwo rzyła drzwi i  wy szła na ze wnątrz po pa trzeć, jak Rap so dia wy biega na ga nek i  pło szy ja kie goś
ptaszka z ga łęzi.

Pies był jej naj lep szym przy ja cie lem – w za sa dzie je dy nym. Jej wina. Ni gdy nie ufała żad nym zna jo- 
mym, któ rych po znała przez te wszyst kie lata. Zbyt wielu lu dzi chciało się do niej zbli żyć, bo: a) byli cie- 
kawi jej prze szło ści, b) chcieli cze goś od niej, c) wszyst kie z po wyż szych. Przy ja ciele po pro stu nie byli
warci za chodu. Psy, zwłasz cza Rap so dia ze swoim nie ga sną cym uczu ciem, była znacz nie lep sza.
A chło paki? Wrr. Szkoda ga dać.

Znowu sy pało – drobne, ma lut kie płatki, które miały zmie nić się w ko lejną pu szy stą war stwę na le żą- 
cych już dzie się ciu cen ty me trach śniegu. Rap so dia ga lo po wała z  jed nego końca po dwó rza na drugi,
wy tra ca jąc sku mu lo waną ener gię i wy dep tu jąc nową ścieżkę w bia łej po kry wie. Za śnie żony traw nik był
długi i wą ski, pies miał miej sce do bie ga nia ogra ni czone pło tem i rzę dem gę stych, nie prze by tych za ro- 
śli, tui, ro do den dro nów i waw rzy nów. Da wały Ka rze dość pry wat no ści, by nie mu siała oglą dać są sia- 
dów, ani by oni jej nie pod glą dali. Tak było su per. Te raz za ro śla po kry wał śnieg, co przy po mi nało jej jo- 
dły i so sny ota cza jące chatkę i tę okropną noc, kiedy bie gła przez las, noc, gdy wy da rzyła się tra ge dia,
która zmie niła jej ży cie na...

– Prze stań! – po wie działa tak gło śno, że Rap so dia ry jąca no sem w śniegu w rogu domu gwał tow nie
unio sła głowę, po sta wiła uszy i wy pa try wała in truza. – Prze pra szam. – Uspo ko iła psa. – Chodź. Kończ
już tam. Jest zimno.

Upiła ko lejny łyk wina i po czuła, że za czyna się roz grze wać od środka, pod czas gdy pies do ka zy wał
na śniegu, roz rzu ca jąc wo koło białe grudy i otrze pu jąc z nosa biały pył. Och, faj nie by łoby być taką bez- 
tro ską, po my ślała smutno Kara, gdy z od dali do biegł ją od głos sil nika od rzu to wego. Spoj rzała w górę,
pró bu jąc do strzec coś przez grubą war stwę chmur. Gdzieś wy soko nad nią znaj do wał się sa mo lot pe łen
lu dzi, który le ciał przez nocne niebo do nie zna nego jej miej sca. Za mru gała, płatki śniegu przy kle iły się
do jej rzęs.

Ile by dała, żeby od le cieć.
Za po mnieć.
Ale już tego pró bo wała. Wy cieczka do Eu ropy lata temu. Nie po mo gła. Zwie dza nie, wy stawy, zamki,

ga le rie sztuki i tłumy lu dzi nie były w sta nie spra wić, żeby nie wra cała my ślami do Zim nego Je ziora.
Wieża Eif fla, Luwr, No tre Dame w  Pa ryżu, Big Ben i  Pa łac Buc kin gham w  Lon dy nie, zamki nad Re- 
nem, willa nad je zio rem Como, po kój nad ba rem w Bel fa ście... zmie niły się te raz w od le głe wspo mnie- 
nie, a ból po zo stał, po czu cie winy trzy mało się do brze. Wszyst kie prze pro wadzki, które miała za sobą,
do Por t land z ciotką Fa izą, po tem do col lege’u w Ka li for nii, na stęp nie do De nver i w końcu do Ba ton
Ro uge, gdzie ukoń czyła stu dia na Uni wer sy te cie Sta no wym Lu izjany, nie po mo gły jej po zbyć się wspo- 
mnień. Nowi przy ja ciele, nowe miej sca, nowe po czątki. Wszystko na próżno.

Czy na prawdę są dziła, że uda jej się po ko nać prze szłość?
Co za głu pota.
A na iro nię, je dyna praca, którą udało jej się zdo być, była tu w Ore go nie, w od le gło ści nie więk szej

niż go dzina drogi od brzegu Zim nego Je ziora i domu, gdzie ro ze grał się cały ten hor ror. Jej ży cie za to- 
czyło pe łen krąg, da jąc jej moż li wość „kon fron ta cji z prze szło ścią i swo imi de mo nami”, jak ra dzono jej
od lat, ale z ja kim skut kiem? Wciąż była jak ty ka jąca bomba. I wie działa, że ra czej nic się nie zmieni do
końca jej ży cia.

A dom, w któ rym do ra stała? Ten w Por t land, który odzie dzi czyła, czy też odzie dzi czy za nie całe dwa
ty go dnie? Obec nie zaj mo wała go ciotka Fa iza, która wpro wa dziła się tam przed upły wem mie siąca od
tra ge dii. W są dzie oświad czyła, że Kara po trze buje „rów no wagi”, „zna nego domu”, „miej sca, gdzie bę- 



dzie mo gła się za ko twi czyć”. Oka zało się jed nak, że stary dom w West Hills nie jest jej do mem, stał się
miej scem, któ rego uni kała, po su nęła się na wet do tego, że za miesz kała z  Mer rit tem Mar grove’em
i  jego drugą żoną, żeby nie prze by wać w  tym wiel kim do mo stwie z  wi do kiem na mia sto, w  miej scu,
które za miesz ki wały du chy prze szło ści. Cho ciaż krwawa ma sa kra ro ze grała się pra wie sto ki lo me trów
od domu na wzgó rzu z nie sa mo wi tym wi do kiem, ni gdy nie czuła się tam jak u sie bie. Nie po tym, co
się stało. Po czuła, że ści ska się jej gar dło, oczy płoną na wspo mnie nie szczę śli wego dzie ciń stwa, które
zo stało za koń czone przez sza leńca w gó rach w pe wien wi gi lijny wie czór.

– Oj, od czep się od sie bie – za żą dała na głos i za uwa żyła, że osu szyła kie li szek. Czas na drugi. I na za- 
koń cze nie tej ża ło snej im prezy. W końcu kto po wie dział, że te wspo mnie nia były aż tak szczę śliwe? To,
co sama pa mię tała, było nie wy raźne, miało dziury, wszyst kie te no stal giczne mo menty skła dały się
z  ma łych prze bły sków, może na wet snów po zszy wa nych do kupy, lecz wciąż nie peł nych. Te raz nie
chciała o tym my śleć.

– Chodź, Raps! – za wo łała psa.
We szła do środka, Rap so dia wbie gła za nią, otrzą sa jąc fu tro ze śniegu i wody.
–  Pro szę bar dzo. Czy ste pod łogi są prze re kla mo wane.  – Za mknąw szy drzwi, Kara zdjęła płaszcz

i sza lik, za wie siła je przy tyl nych drzwiach, po czym roz pięła ko zaki i zo sta wiła je przy sto jaku na pa ra- 
sole. – Obia dek? – za py tała i na kar miła psa, za nim do lała so bie wina do kie liszka.

Przed pój ściem do sy pialni na gó rze po pa trzyła na ze ga rek. Do piero po szó stej.
–  Może być  – stwier dziła, po czym zdjęła dżinsy i  swe ter i  prze brała się w  ulu bioną, ob szerną pi- 

żamę.
Spoj rzała na swoje od bi cie w lu strze, wy glą dała blado i wą tło w za du żej co naj mniej o roz miar fla ne- 

lo wej pi ża mie, a zęby miała prze bar wione od czer wo nego wina.
– Ża ło sne – sko men to wała swój wy gląd. Pod czas gdy więk szość dwu dzie sto ośmio la tek szy ko wała się

te raz na wie czorne wyj ście, ona za my kała się w  domu. Pró bo wała im pre zo wać, cho dziła do klu bów,
spo ty kała się z  ludźmi w  swoim wieku, ale od ukoń cze nia stu diów nie za bar dzo in te re so wał ją taki
tryb ży cia. Za pewne także i przez to nie wy szło jej z Bra dem. Ale po wo dów było wię cej.

Wró ciła na dół, na peł niła kie li szek i gdy w sa lo nie zer k nęła na re gał z książ kami obok ko minka, zo- 
ba czyła jedno ze zdjęć przed sta wia ją cych ich dwoje. Stali ra zem na tle palm i trzy mali kie liszki z szam- 
pa nem, za nimi za cho dziło słońce Flo rydy. Szkło było pęk nięte od ich ostat niej kłótni, lecz Kara uznała,
że fo to gra fia po winna zo stać na wi doku, wraz z pęk nię ciem, mimo że przy po mina jej pę ka jący lód na
Zim nym Je zio rze przed wie loma laty.

Nie myśl o tym. Za mknęła się na ten ciąg my śli.
I na Brada.
Jak to mó wią, był hi sto rią. Włą czyła ko mi nek ga zowy, sia dła na ka na pie i po kle pała miej sce obok sie- 

bie, żeby przy wo łać Rap so dię. Pies przy jął za pro sze nie. Bez myśl nie włą czyła te le wi zor, pła ski ekran za- 
wie szony nad ko min kiem. Z  przy zwy cza je nia za częła prze rzu cać ka nały, te le za kupy, go to wa nie, re- 
monty, ja kieś Ga tor Bu sters i Real Gold Dig gers aż zna la zła wia do mo ści, w któ rych głów nym te ma tem
była Ma sa kra nad Zim nym Je zio rem, przy wo łana po now nie ze względu na cof nię cie wy roku i zwol nie- 
nie z wię zie nia Jo nasa McIn tyre’a.

–  Cu dow nie  – wy mam ro tała, słu cha jąc dzien ni ka rza przy ta cza ją cego do brze znane fakty i  pa trząc
na wy świe tlane na ekra nie zdję cia jej ro dziny i domku w gó rach. – Po pro stu... cu dow nie.

Dzien ni karz opo wia dał o wy da rze niach tam tej krwa wej nocy.
W skró cie przed sta wiało się to tak:
Za mor do wano cztery osoby: Sa mu ela McIn tyre’a i jego żonę, Ze ldę McIn tyre, oraz dwoje ich dzieci,

Sa mu ela McIn tyre’a ju niora i Don nera Ro bin sona. Na miej scu śmierć po niósł także de tek tyw Ed mund
Tate, po li cjant, który spę dzał urlop w  po bli skim domu i  któ remu udało się ura to wać Karę McIn tyre,
naj młod szą córkę Sa mu ela i Ze ldy.



Za gi niona: Mar lie Ro bin son, córka Ze ldy McIn tyre i jej pierw szego męża, Wal tera Ro bin sona. Mar lie
nie wi dziano od tam tej nocy.

Drugi syn Sa mu ela McIn tyre’a, Jo nas, cu dem prze żył atak, cho ciaż był po waż nie ranny, po czym zo- 
stał oskar żony i ska zany za po peł nie nie tej od ra ża ją cej zbrodni.

Te raz, dzięki no wym in for ma cjom, wy rok zo stał uchy lony. Jo nas miał zo stać zwol niony z wię zie nia
po od sie dze niu za krat kami nie mal dwu dzie stu lat, po nad po łowy swo jego ży cia. Jo nas, po wie dział
dzien ni karz, za wsze twier dził, że jest nie winny.

Po li cja po now nie otwiera tę sprawę.
I li czy na in for ma cje od wi dzów.
– W tej chwili – do dał pro wa dzący, zer ka jąc w dół na biurko, by gwał tow nie pod nieść głowę – do tarły

do nas naj śwież sze wie ści w spra wie. Wła śnie się do wie dzie li śmy, że Jo nas McIn tyre zo stał zwol niony
dziś po po łu dniu. Na sza re por terka znaj duje się pod wię zie niem... Ma ri lyn?

–  Co?  – wy szep tała Kara, pa trząc w  ekran, na któ rym dzien ni karka, opa tu lona w  czer woną kurtkę
nar ciar ską z logo sta cji na jed nym z ra mion, stała, mru żąc oczy w sy pią cym śniegu. Za nią wzno siły się
su rowe mury wię zie nia Ban hoff.

Kara wpa try wała się w  ekran, w  wielką, be to nową kon struk cję, w  któ rej prze by wali naj gorsi prze- 
stępcy w hi sto rii Ore gonu. Była tam, od wie dzała Jo nasa, wi działa wie życzki straż ni cze i drut kol cza sty
na szczy cie po tęż nych mu rów. Jo nas wy szedł? Już? I nikt jej nie za wia do mił?

Nikt poza czer wo nym pa skiem in for ma cyj nym ze sło wami: JO NAS MCIN TYRE SKA ZANY W MA SA- 
KRZE NAD ZIM NYM JE ZIO REM WŁA ŚNIE ZO STAŁ ZWOL NIONY Z WIĘ ZIE NIA.



ROZ DZIAŁ 4

O Boże!
Po czuła sła bość w ko la nach.
Dzien ni karka coś mó wiła, a Kara sta rała się sku pić.
– Do kład nie tak, El lio cie, przed chwilą do wie dzie li śmy się, że Jo nas McIn tyre dziś po po łu dniu opu- 

ścił wię zie nie. Wcze śniej in for mo wano, że miał zo stać zwol niony pod ko niec ty go dnia, na ra zie nie
wiemy, dla czego na stą piła zmiana, ale...

Reszta wy po wie dzi zlała się w nie zro zu miały szum.
Kara ga piła się w  ekran, nie wi dząc stu dia, re por terki ani na wet wię zie nia, nie sły sząc, co mó wią.

Po grą żyła się w sieci ob ra zów z tej lo do wa tej, okrop nej nocy. Jej umysł sku pił się na tym, co za pa mię- 
tała: czer wo nych i nie bie skich świa tłach po jaz dów po li cyj nych od bi ja ją cych się w śniegu. Jo na sie, za- 
krwa wio nym i nie przy tom nym, nie sio nym na no szach do ka retki. Swo ich wła snych szczę ka ją cych zę- 
bach, mo krych wło sach i  nie mal za mar z nię tej skó rze, gdy po li cjantka owi jała ją ręcz ni kiem. Gli nia- 
rzach – nie zli czo nej ich licz bie ota cza ją cej dom. Żół tej ta śmie po li cyj nej, któ rej ko niec ło po tał pod ni-
sko zwie szo nymi ga łę ziami ośnie żo nej jo dły.

Do znała szoku, ale nie była ranna, po wie działa le karka z izby przy jęć mi łej, mocno zbu do wa nej ko- 
bie cie z opieki spo łecz nej, która miała na gło wie ręcz nie dzier ganą czapkę i pach niała la wendą. Ciotka
Fa iza szybko po ja wiła się na po ste runku po li cji z za czer wie nioną twa rzą. Sta rała się nie pła kać, ale na
próżno. Drżąc i szlo cha jąc, mocno tu liła otę piałą i ci chą Karę.

Kara za mru gała, po czuła, że po jej po licz kach płyną łzy. Otarła je ze zło ścią.
Jo nas był wolny?
Jak to moż liwe, że nie do wie działa się wcze śniej?
Ach, tak? Ilu te le fo nów nie ode bra łaś? Ile wia do mo ści ska so wa łaś?
Bez wied nie na piła się z kie liszka. Za uwa żyła, że drży, wino mocno się ko ły sało.
Uspo kój się. Wy szedł. I co?
Chyba nie są dzisz, że jest za bójcą, prawda?
Przy gry zła wargę.
Och, Kara. Okła my wa łaś się przez cały ten czas?
– Za mknij się! – po wie działa, wstała, roz le wa jąc mer lota, i po de szła do zlewu, by wy lać resztę wina.
Wyj rzała przez okno na ciemną noc i  zo ba czyła nie tylko od bi cie te le wi zora na szkle, lecz także

swoje od bi cie: twarz bladą jak śmierć, wiel kie, za pad nięte oczy i po liczki.
Kogo pró bo wała okła mać?
Nie ciotkę Fa izę. Nie dr Zhou. Na wet nie sie bie, je śli miała być szczera. Była wciąż tą samą prze ra- 

żoną dziew czynką, którą za mknięto na stry chu dwa dzie ścia lat wcze śniej, dziew czynką, która była
świad kiem krwa wych na stępstw zbrodni po peł nio nej na swo jej ro dzi nie.

Cho ciaż są dzono je dy nie Jo nasa, Kara czuła się tak, jakby i ją osą dzano.
To było dawno temu, a mimo to tak nie dawno, że miała wra że nie, iż może wy cią gnąć rękę i do tknąć

wspo mnień. Jakby to było wczo raj.
Ośmio let nia dziew czynka sie działa na twar dym krze śle na miej scu świadka, taka za błą kana. Prze ra-

żona. Bała się, że po wie coś nie tak. Przy go to wy wano ją, mó wiono, że jest by stra, „star sza niż jej lata”
we dług ciotki Fai, ale i tak...



Sę dzia, czar no skóra ko bieta w  czar nej to dze i  oku la rach bez opra wek, sie działa nad nią, by strym
spoj rze niem oce niała ad wo ka tów za da ją cych py ta nia. Kara le d wie je ro zu miała, ale znała na nie od po- 
wie dzi, zo stała przy go to wana na udzie le nie na nie od po wie dzi. Zbli żyli się do niej, uśmie chali, po zor- 
nie wy glą dali przy jaź nie, jakby tylko byli cie kawi, ale ona wie działa swoje. In stynk tow nie. Wy czu wała
mroczne mo ty wa cje w ich py ta niach. Pa mię tała, że zmu szała się do pa trze nia im w oczy, do za cho wy- 
wa nia spo koju, cho ciaż jej palce mi mo wol nie ocie rały się o sie bie.

Te raz, dwa dzie ścia lat póź niej, Kara pró bo wała po zbyć się wra że nia, że zo stała za pę dzona w pu łapkę
na tym miej scu świadka, pra gnęła zo sta wić to za sobą i sku pić się na ekra nie te le wi zora. Jako osoba do- 
ro sła wie działa o wiele wię cej o tym, co tam się stało, i ro zu miała, że ta wstrzą śnięta ośmio latka zo stała
zma ni pu lo wana przez oskar ży cieli, przez ad wo ka tów i wła sną ciotkę.

Do słow nie przez każ dego.
Się gnęła po pu sty kie li szek sto jący w zle wie, ale roz my śliła się i wró ciła przed te le wi zor. Cof nęła pro- 

gram do po czątku, do miej sca, gdy re por terka stała przed bramą wię zie nia. Ni czym za hip no ty zo wana
pa trzyła, jak ko bieta w kurtce koń czy wy po wiedź i roz łą cza się ze stu diem.

– Od daję ci głos, El lio cie – po wie działa, płatki śniegu osia dały na jej wło sach, za nią wzno siło się wię- 
zie nie.

Karę skrę cało w żo łądku.
Wię zie nie Ban hoff było do mem Jo nasa przez całe jego do ro słe ży cie.
Za wi bro wał jej te le fon, więc ode rwała wzrok od te le wi zora, żeby spraw dzić, kto dzwoni. Po ja wiło się

imię ciotki Fa izy. Znowu.
– Su per. – Nie była w na stroju na roz mowę z ko bietą, która ją wy cho wała, ko bietę tak inną od mamy

jak dzień od nocy. Trudno uwie rzyć, że były sio strami.
– Uparta jak osioł – po wie działa kie dyś o niej mama, za pa la jąc pa pie rosa na sze ro kim ganku za do- 

mem w mie ście. – I zde ter mi no wana. Wiesz co, Kara, na wet nie pró buj na ma wiać jej do zmiany zda- 
nia. Szkoda się mę czyć.  – Głę boko za cią gnęła się pa pie ro sem, po czym wy pu ściła dym i  za ma chała
ręką.  – Pró bo wa łam ostrzec ją przed Ro ge rem, ale czy chciała słu chać? Do li cha, nie.  – Mama pa ląc,
ścią gnęła brwi. Ni gdy nie lu biła „wujka” Ro gera, chło paka Fa izy. Kara wtedy jej nie ro zu miała. Wów- 
czas Ro ger był wy soki i szczu pły jak tata, ale miał gę ste, brą zowe włosy i bla do nie bie skie oczy, które
lśniły na tle jego wiecz nej opa le ni zny, pod czas gdy tata miał czarne, lekko krę cone włosy i  ja sno brą- 
zowe oczy, które po tra fiły przej rzeć każ dego na wy lot i do trzeć do sa mego serca. Ale po tem Kara za- 
miesz kała z Fa izą i Ro ge rem, spę dziła z nimi lata dzie cięce i czę ściowo na sto let nie. I uj rzała Ro gera ta- 
kim, ja kim był na prawdę – męż czy zną, który nie mógł się utrzy mać w żad nej pracy, z wiel kim ape ty- 
tem na ży cie i, jak po dej rze wała, jesz cze więk szymi se kre tami.

Te le fon za dzwo nił po now nie w jej ręce, więc Kara wró ciła do te raź niej szo ści i zgrzy ta jąc zę bami, po- 
wie działa:

– Fa iza.
– O, je steś! Dzwo nię całe po po łu dnie!
– Tak, prze pra szam. Wła śnie oglą da łam wia do mo ści. Czy Jo nas na prawdę wy szedł z wię zie nia?
– A niby dla czego tak się do do bi jam do cie bie? – za py tała oskar ży ciel sko Fa iza. – Dla czego nie od bie- 

ra łaś?
– By łam za jęta.
– Co ro bi łaś? – za py tała po dejrz li wie. – Co było tak ważne, że nie mo głaś ode brać ani od pi sać?
A ja kie to ma zna cze nie? Jo nas wy szedł na wol ność! Mimo to od po wie działa:
– Pra co wa łam. – Nie do końca prawda, ale...
Fa iza prych nęła ci cho. Miała bar dziej mie dziany od cień blondu niż mama, cze sała swoje krę cone

i  mocno la kie ro wane włosy w  taki spo sób, żeby oka lały jej twarz, na którą za wsze na kła dała eks tre- 
malny ma ki jaż, jak na zy wała go mama.



– Ni gdy nie wy ro sła z ul tra glamu lat osiem dzie sią tych – wy ja wiła jej matka. – Gdyby Fa iza po sta wiła
na swoim, no si łaby krę cone włosy do ra mion z grzywką i dżin sowe kurtki z wiel kimi po dusz kami na
ra mio nach. – W za sa dzie nie wiele się zmie niła przez lata.

– Pra co wa łaś – po wtó rzyła po wąt pie wa jąco ciotka.
Kara wie działa, że Fa iza nie trak tuje po waż nie jej pracy na uczy cielki za trud nia nej na za stęp stwa.

Wy star cza jąco czę sto po wta rzała, że to nie jest za ję cie dla ko biety przed trzy dziestką. Trudno. Kara po
ukoń cze niu col lege’u stwier dziła, że nie na daje się do ucze nia w pod sta wówce; szkoda tylko, że uświa- 
do miła so bie ten przy kry fakt, do piero gdy za częła pracę w szkole i gdy już skoń czyła stu dia, czego Fa- 
iza rów nież nie po tra fiła zro zu mieć.

– Dla czego nie zmie ni łaś kie runku? – py tała setki razy.
– No dla czego? – Kara za wsze od py sko wy wała, ale ni gdy nie wy ja śniała, że chciała skoń czyć stu dia

naj szyb ciej jak się dało. Był to je den z  wa run ków, by mo gła odzie dzi czyć część przy pa da ją cego jej
spadku po ro dzi cach, wo bec tego uwi nęła się z tym w trzy lata, nie cztery, bo nie nada wała się do stu- 
denc kiego ży cia. Za szy wała się w po koju w aka de miku, po tem w miesz ka niu, i za ku wała, bo nie po tra- 
fiła dać się po nieść im pre zo wemu sty lowi ży cia na kam pu sie. A na wet za pi sała się na do dat kowe za ję- 
cia i ko lejny rok, by zro bić ma gi ste rium. Ko lejny punkt do speł nie nia, by zdo być spa dek zgod nie z wy- 
tycz nymi w te sta men tach ro dzi ców.

Ale to nie była pora, żeby o tym roz my ślać. Jej brat wy szedł zza krat.
– A więc Jo nas... gdzie on jest?
– Nie wia domo. Jak na ra zie. Ale na pewno się po jawi. I to nie w porę.
– Ale...
– Słu chaj, za pewne do wie dzia ła byś się pierw sza, gdy byś ode brała ten cho lerny te le fon. – Fa iza tra ciła

cier pli wość. – Na pewno wi dzia łaś, że dzwo ni łam i że na gry wa łam wia do mo ści. Czemu nie prze czy ta- 
łaś mo ich pie przo nych ese me sów!

– Mia łam dziś kilka spo tkań. – To przy naj mniej nie było kłam stwem. Przed dr Zhou Kara od wie dziła
swo jego księ go wego i do wie działa się, jak bar dzo skur czył się jej nie gdyś po kaźny ma ją tek po wier ni- 
czy.

Tak, to był wspa niały dzień.
Ści snęło ją w żo łądku, wstała z ka napy i z nie od łączną Rap so dią u boku po szła do kuchni, żeby na lać

so bie duży kie li szek wina. Nie dla niej por cje re stau ra cyjne, nie kiedy roz ma wia z Fa izą.
– Pró bo wa łam cię po in for mo wać, ostrzec cię, że Jo nas wy cho dzi – mó wiła Fa iza.
–  Wie dzia łam, że mają go wy pu ścić. Trzeba by miesz kać gdzieś w  Mon go lii, żeby nie wie dzieć  –

wark nęła Kara.
Fa iza zi gno ro wała sar kazm w jej to nie.
– Mó wię o tym, co stało się dzi siaj.
– Są dzi łam, że to się miało stać w przy szłym ty go dniu.
– Ja też... ale oka zało się, że coś się zmie niło. Kto wie? Te raz jest wol nym czło wie kiem, ten twój brat

przy rodni – stwier dziła zde gu sto wana, jakby słowa miały gorzki po smak. – I uwierz, że miał tu pet, na- 
prawdę miał tu pet, żeby do mnie za dzwo nić. Do sio stry two jej matki. Ten pie przony mor derca... – Za- 
mil kła, a Kara usły szała, że robi głę boki wdech. – To zna czy wiem, że był, w sen sie jest twoim bra tem.

– Który twier dzi, że jest nie winny.
Po dru giej stro nie roz le gło się prych nię cie.
– Po dobno wszy scy tak mó wią.
Kara są czyła wino, gdy ciotka do dała ła god nym to nem:
– Chciał nu mer do cie bie.



– Słu cham? – Kara się za chły snęła, wy lała czer wony płyn na pi żamę i pod łogę w kuchni. – Nie da łaś
mu – wy beł ko tała. Nie była go towa na kon fron ta cję z Jo na sem bez gru bej ściany wię zie nia po mię dzy
nimi.

Ci sza.
– Fa iza?
– A co mia łam zro bić? – za py tała re to rycz nie ciotka. – I tak by go zdo był.
– Nie chcę z nim roz ma wiać.
– A kto chce? – Cio cia Fai, jak Kara na zy wała ją w dzie ciń stwie, miała skru szony głos. – Do brze już,

do brze. Prze pra szam. Ale wiesz, tak czy ina czej bę dziesz mu siała się z nim zmie rzyć. I z tym, co zro bił.
To on stoi za tym, co się stało.

– Nie wie rzę w to.
– Ni gdy nie wie rzy łaś, ale mó wię po waż nie. Cho ciaż wy szedł, bo po li cja coś spie przyła, Jo nas McIn- 

tyre jest sza lo nym za bójcą.
– Jest twoim sio strzeń cem.
– Nie, ko cha nie. Nie je stem z nim w ża den spo sób spo krew niona. Moja sio stra przez osiem lat była

żoną jego ojca, ale ja ni gdy nie lu bi łam tego dziecka. Ni gdy. Za wsze wy da wało mi się, że coś jest z nim
nie tak. Słu chaj, mu szę koń czyć, chcia łam cię tylko ostrzec.

– Cze kaj... – Na gle Kara za pra gnęła wy cią gnąć od ciotki wię cej in for ma cji.
–  Na prawdę nie mogę, Ro ger czeka na mnie w  au cie. O  Chry ste. Wła śnie za trą bił tym cho ler nym

klak so nem!  – Jej głos do bie gał stłu miony.  – Idę, już idę, wstrzy maj te cho lerne ko nie  – po wie działa,
a do te le fonu rzu ciła: – Do usły sze nia. Mu szę le cieć.

Za nim Kara zdą żyła za pro te sto wać, Fa iza się roz łą czyła.
Wil got nym pa pie ro wym ręcz ni kiem Kara wy tarła wino z pod łogi, osu szyła plamy na pi ża mie i po- 

now nie do lała so bie z bu telki, która była już pra wie pu sta i wciąż stała koło le żą cej na bla cie ga zety.
Kara wzdry gnęła się, pa trząc na pierw szą stronę. Ar ty kuł za miesz czony nad zgię ciem do ty czył po- 

twor nych mor derstw sprzed dwu dzie stu lat. Zi lu stro wano go zdję ciami, na naj więk szym był dom
w gó rach w nocy, gdy ro ze grała się tra ge dia, po nie waż na za mar z nię tej ziemi wkoło bu dynku uwi jało
się mnó stwo po li cjan tów. Druga fo to gra fia była po li cyj nym zdję ciem Jo nasa, który po sęp nie wpa try wał
się w obiek tyw, ciemne, przy klap nięte włosy miał od gar nięte z twa rzy, wy glą dał jak okrutne wcie le nie
po gromcy ca łej ro dziny. Ostat nie zdję cie spra wiło, że Karę ści snęło za gar dło, po nie waż pa trzyła na
zna jomą fo to gra fię z we sela mamy i taty. Wy soki pan młody był oto czony swo imi chłop cami w smo kin- 
gach i z gładko za cze sa nymi czar nymi wło sami. Z  jed nej strony panny mło dej stał jej ja sno włosy syn
w  smo kingu i  jego młod sza sio stra w  dłu giej, srebr nej sukni i  wło sami blond upię tymi na czubku
głowy. Panna młoda była ubrana w  le jącą się suk nię w  ko lo rze ko ści sło nio wej, która ukry wała nie- 
wielki cią żowy brzu szek. Tak, po my ślała Kara, ona też była na ślu bie, bo ten brzu szek stał się przy czyną
po spiesz nie wzię tych roz wo dów z po przed nimi part ne rami ro dzi ców.

Po pa trzyła na zdję cie, prze bie gła wzro kiem ar ty kuł, w tym cza sie plamy na jej pi ża mie wy schły, po
czym wy rzu ciła ga zetę do śmieci.

Nie mu siała czy tać o Ma sa krze nad Zim nym Je zio rem.
Pech spra wił, że sama ją prze żyła.

 
– Ja pier dolę! – We sley Tate rzu cił te le fon na fo tel po dru giej stro nie po koju. Trzy razy za dzwo nił na
nu mer, który do stał do Kary McIn tyre, za każ dym ra zem po łą czył się z pocztą gło sową, która pro siła
o  po zo sta wie nie nu meru. Zro bił to dwu krot nie. Ale już dość. Mu siał być ja kiś inny spo sób, żeby się
z nią skon tak to wać.

Weź się w garść, przy ka zał so bie, pod szedł do okna i po mię dzy drze wami uj rzał je zioro – po kryte lo- 
dem, jak wtedy.



A więc Kara McIn tyre go uni kała? No i co?
Prze cież nie była to żadna no wość.
Uni kała go i prak tycz nie przez całe swoje ży cie od ci nała się od ca łego cho ler nego świata.
A te raz mia łaby na gle się otwo rzyć, tylko dla tego, że jej brat zo stał zwol niony po dwu dzie stu la tach

od siadki? Zgo dzić się na wy wiad?
– W du pie ci się po przew ra cało.
Nie miał jej tego za złe.
Hor ror tam tej nocy na pewno nie dał się za po mnieć przez te wszyst kie lata. On sam był jego czę ścią.
Wy obra ził so bie ojca, który zaj mo wał się swo imi spra wami, gdy na gle jego uwagę przy cią gnęły ja- 

kieś ha łasy do cho dzące z są sied niej po se sji.
Je śli Kara co kol wiek wie działa, na wet je śli coś po zo stało w jej pod świa do mo ści, nie miał jak jej o to

wy py tać. Nie otwo rzy się przed nim. Nie mógł jej o to wi nić.
Czy chciałby, żeby ktoś grze bał w jego ży ciu po tym, jak prze żył Ma sa krę nad Zim nym Je zio rem, tra- 

ge dię, która do tknęła wszyst kich człon ków jej ro dziny?
Czy chciałby po now nie prze ży wać hor ror tam tej nocy?
Czy chciałby przy po mi nać so bie pro ces, pod czas któ rego jej ze zna nie po grą żyło brata i wtrą ciło go

za kratki, być może na całe ży cie?
Czy chciałby sta nąć twa rzą w twarz z rze czo nym bra tem?
Prze nigdy!
Ale nie za mie rzał się pod da wać. Je śli dla niego bę dzie mu siała po now nie przejść przez swoje wła sne

pie kło, cóż, jak to mó wią, tak to już jest.
Hi sto ria to hi sto ria.
A poza tym, dla niego to było coś wię cej.
Do ty czyła go oso bi ście, bo jego oj ciec od dał ży cie, żeby ura to wać osza lałe ze stra chu dziecko Sa mu- 

ela i Ze ldy McIn tyre’ów.
Tate uznał, że Kara jest jego dłuż niczką.
A niech to.
Pa mię tał ją, gdy była dziec kiem, jej dłu gie ręce i  nogi, roz czo chrane włosy, ale na wet wtedy przez

nie win ność dzie ciń stwa prze bi jał jej cha rak te rek. Raz się za kra dła bli sko niego i  kry jąc się w  cie niu
drzew, pod glą dała, jak rzu cał ka mie niami do wody, ro biąc kaczki. Za uwa żył ją.

– Chcesz spró bo wać? – za py tał i spo dzie wał się, że uciek nie, jak spło szony faun. Ale ona wy szła z cie- 
nia, pod nio sła gładki, okrą gły ka myk, od rzu ciła rękę do tyłu, zro biła za mach, po ru sza jąc nad garst kiem
i pu ściła ka mień, który za czął od bi jać się od sre brzy stej po wierzchni. Dzie sięć razy, woda za fa lo wała,
po ja wiły się kręgi ma łych fal w miej scach do tknię tych przez ka mień. Dwie ka ro linki za kwa kały i za ma- 
chały skrzy dłami, po czym wzbiły się wy soko w let nie niebo.

– Ład nie, do bra je steś – przy znał, bo nie był w sta nie ukryć za sko cze nia.
– Czyli jaka? – Unio sła bun tow ni czo jedną brew. – Ładna czy do bra?
– Słu cham?
– Je stem ładna – stwier dziła. – I je stem do bra. Lep sza od cie bie.
Rany.
Prze wier ciw szy go su ro wym, zna czą cym spoj rze niem, od da liła się, zo sta wia jąc go onie mia łego

z wra że nia. Ile wtedy miała – sie dem czy osiem lat?
Roz wi nięta przed wcze śnie. Star sza, niż wska zy wałby jej wiek, za sprawą tego ca łego star szego ro- 

dzeń stwa. Za pewne wie działa ta kie rze czy, ja kich nie po wi nien wie dzieć ża den sied mio la tek. Na wet
za nim stała się świad kiem na stępstw zbrodni po peł nio nej na jej ro dzi nie.



Po szedł do kuchni, ze sta rej lo dówki wy jął bu telkę piwa, zo sta wił uchy lone drzwiczki i ro zej rzał się
po sa lo nie, ta kim sa mym, jak przed laty, wciąż wi dać tu było ślady byt no ści ojca. Nad ko min kiem koło
ro gów je le nia, któ rego za strze lił z łuku, wi siało zdję cie przed sta wia jące całą ro dzinę, a w krót kim ko ry- 
ta rzu pro wa dzą cym do sy pialni trój wy mia rowa ramka z  ko lek cją na szy wek, wstą żek i  me dali, które
Ed mund Tate zdo był przez lata służby w pie cho cie mor skiej. Praw dziwy bo ha ter, po my ślał We sley, wy- 
cho dząc na ga nek za do mem, gdzie de ski pod ło gowe za czy nały próch nieć, a zi mowe po wie trze cięło
jak nóż. Wła śnie na tym ganku stał jego oj ciec wiele lat temu. Ed mund pa lił pa pie rosa, kiedy usły szał
ja kieś za mie sza nie w  są sied nim domu, więc udał się spraw dzić, co to, i  zna lazł spa ni ko waną dziew- 
czynkę po środku rzezi, w któ rej zgi nęła jej ro dzina.

We sley miał wtedy je de na ście lat, był wy star cza jąco duży, by za fa scy no wał go ten hor ror, ale na tyle
mały, żeby ob wi niać ofiarę i, jak wszy scy inni, dość bez bronny, by od czuć stratę ojca, który umarł po- 
ma ga jąc in nym. Ed mund Tate nie był wtedy na służ bie. A mimo to po świę cił ży cie dla tej dziew czynki,
wbiegł na lód, który po pę kał i za ła mał się pod jego cię ża rem. Ed mun dowi udało się ją ura to wać, wy cią- 
gnął ją, choć krzy czała, szar pała się i za chły sty wała lo do watą wodą, po czym do znał za wału serca i padł
na za śnie żony brzeg.

Gdy te raz We sley o tym my ślał, z ca łej siły za ci skał szczęki, mru żył oczy; ją trzył się w nim gniew tłu- 
miony przez dwa dzie ścia lat. Ni gdy nie udało mu się po że gnać z oj cem. Ed mund w za sa dzie nic nie
mó wił, gdy wkła dano go do ka retki, która z ry kiem od je chała do naj bliż szego szpi tala, gdzie po przy- 
jeź dzie stwier dzono śmierć Ed munda Tate’a, który stał się jesz cze jedną ofiarą krwa wej ma sa kry.

Na wet te raz, nie mal całe ży cie póź niej, We sley czuł, że boli go serce i za ci skają się jego zęby. Zo stał
ob ra bo wany z ojca, któ rego tak do brze za pa mię tał. Ed mund był du żym czło wie kiem z nad wagą i pa la- 
czem, ale miał tylko czter dzie ści sie dem lat, kiedy po raz ostatni za nu rzył się w lo do wa tych wo dach je-
ziora.

Dło nie Tate’a za ci snęły się na bu telce. Pa trzył na ob lo dzone je zioro, jego gładką po wierzch nię roz cią- 
ga jącą się na kil ka set me trów, cho ciaż dzi siaj wi dok nieco za sła niał pa da jący śnieg. Domy na prze ciw- 
le głym brzegu nie były wi doczne, żadne świa tła nie prze ni kały przez szep czący biały woal. Prze chy lił
bu telkę i po cią gnął długi łyk, zimny wiatr szu miał w drze wach i pod ry wał za mar z nięte śnie żynki.

To cho lerne je zioro.
Jako dziecko uwiel biał tu przy jeż dżać z  ro dzi cami i  młod szą sio strą. To był jego azyl, schro nie nie

z dala od mia sta, miej sce eks plo ra cji, czas gdy cała ro dzina żyła ze sobą bli sko, bo oj ciec pra co wał za le- 
d wie kil ka na ście ki lo me trów stąd. Ło wił ryby ze sta rego doku, po lo wał w oko licz nych la sach, grał z oj- 
cem w  ko sza je den na jed nego, rzu ca jąc piłką do za rdze wia łej ob rę czy na słupku wbi tym w  żwir. Ile
razy sta ru szek po zwa lał mu wy grać?

Oczy wi ście to wszystko zda rzyło się przed nocą, która wszystko zmie niła, po my ślał, drżąc na odzia nych
w same skar pety sto pach. Jego mi łość do tego miej sca prze ro dziła się w nie na wiść – w mgnie niu oka
azyl zmie nił się w pie kło.

– Ży cie nie jest spra wie dliwe – przy po mi nała mu mama, kiedy się skar żył. – Umarł, ro biąc to, co ko- 
chał: chro niąc in nych. – Oczy wi ście Selma Tate też była zdru zgo tana, kryła się przed dziećmi ze swoim
zgorzk nie niem, dum nie stała w  lo do wa tym desz czu na po grze bie męża i zmu szała się do uśmie chu,
kiedy wrę czano jej flagę, jako że Ed mund słu żył w  pie cho cie mor skiej, za nim zo stał gliną i  po ślu bił
swoją sym pa tię z li ceum.

Jed nak późno w nocy Wes sły szał, że mama pła cze u sie bie, gło śniej niż ma jąca ją za głu szyć mu zyka
co un try. Gdy le żał na łóżku pię tro wym w swoim po koju, sły szał jej szloch przez cien kie ściany i drzwi
miesz ka nia.

Po tarł kark i od wró cił się w stronę po sia dło ści McIn tyre’ów, ale zo ba czył tylko ciemny las wy ła nia- 
jący się spo mię dzy wi ru ją cych płat ków śniegu. W ciągu dnia wi dać było ka wa łek da chu mię dzy czub- 
kami so sen i jo deł, a kiedy za cho dziło słońce, da wało się zo ba czyć błysk pro mieni sło necz nych od bi ja ją- 
cych się od sta rych szyb w oknach na naj wyż szym pię trze, na stry chu, gdzie za mknięto Karę.



Te raz jed nak było ciemno.
Wszystko skry wało się w cie niu.
Śnieg pa dał miękko, nie przej rzy sta war stwa po kry wała próch nie jące gonty i po pę kane szkło.
Boże, nie na wi dził tego miej sca.
Nie wąt pił, że Kara McIn tyre czuje to samo.



ROZ DZIAŁ 5

De tek tyw Cole Tho mas był wku rzony.
Wręcz wście kły.
Bo jakże to tak, że ten mor derca, Jo nas McIn tyre, wy szedł z wię zie nia? Ni chuja. McIn tyre był naj- 

gor szą ka na lią, jaka kie dy kol wiek po ja wiła się w hrab stwie Hat field, i po wi nien sie dzieć do końca swo- 
jego za sra nego ży cia. Ale nie. Sys tem po now nie dał dupy.

– Su kin syn – wy mam ro tał pod no sem, spoj rzał na mo ni tor kom pu tera na biurku, pu ścił wią zankę
prze kleństw, po czym usły szał kroki swo jej part nerki.

–  Do bry dzień?  – za py tała, wkła da jąc rękę do rę kawa gru bej kurtki nar ciar skiej i  za trzy mu jąc się
przed jego ga bi ne tem. Wy dział po woli szy ko wał się na noc, zo stało tylko kilku ofi ce rów ze zmiany
dzien nej, zja wiali się ci, któ rzy za czy nali wie czo rem.

Gdzieś w po koju so cjal nym za brzmiał śmiech, a jesz cze da lej dźwięk trza ska nia cięż kich drzwi.
– Tak, naj lep szy – wark nął Tho mas, od sta wia jąc ku bek z kawą na biurko. – Za je bi sty.
Ara mis John son cierpko się uśmiech nęła i  po krę ciła głową, czarne włosy ucze sane w  kok lśniły

w  ostrym gór nym świe tle. Wy soka i  szczu pła, miała wy ra zi ste rysy i  nie ska zi telną skórę w  ko lo rze
mokki – mo głaby być mo delką, po my ślał nie po raz pierw szy. Ale John son była gliną. I mu siał nie chęt nie
przy znać, że bar dzo do brą. Tym cud nym, pra wie czar nym, oczom nie wiele umy kało. Nie wie dział, dla- 
czego za trud niła się w po li cji, ale po dej rze wał, że mo gło to mieć coś wspól nego z jej dziec kiem wy ma- 
ga ją cym szcze gól nej opieki, które chyba nie miało ojca, a przy naj mniej nikt o nim nic nie wie dział.

– Niech zgadnę: nie cie szy cię zwol nie nie Jo nasa McIn tyre’a.
– Chyba je steś de tek ty wem.
–  Wy lu zuj.  – Po słała mu uśmiech. Przez otwarte drzwi ga bi netu zo ba czył, że ko ry ta rzem idzie

dwóch kra węż ni ków po chło nię tych ci chą roz mową, wyż szy po dra pał się po gło wie, po czym po pra wił
czapkę na krótko ostrzy żo nych wło sach.

– Wy lu zuj? Se rio? Kiedy za bójca ca łej ro dziny cho dzi wolno... nie, cze kaj – pod niósł pa lec – do dajmy
jesz cze, że za bójca ska zany. – Za dzwo nił te le fon na biurku Tho masa. Roz po znał nu mer. Nie ode brał.
Po chwili za wi bro wała jego ko mórka. Ten sam nu mer. Zi gno ro wał go.

– Ukry wasz się? – za cie ka wiła się John son, opie ra jąc się bio drem o jego biurko. – Nie od bie rzesz?
– To dzien ni karka.
– Zna twój nu mer na ko mórkę?
– Tak. Ja koś udało jej się go zdo być.
– Ja koś? – po wtó rzyła John son, po dejrz li wie uno sząc brew. – Ko bieta?
– Tak. – Oczy wi ście wie dział jak. Nie chciał o tym mó wić. She ila Ke egan mo gła usta wić się w ko lejce

i po roz ma wiać z rzecz ni kiem pra so wym po li cji jak inni lu dzie z te le wi zji i prasy. Po to wła śnie utwo- 
rzono to sta no wi sko, prawda? Żeby zaj mo wać się me diami.

O wiele le piej dla de tek ty wów, któ rzy prze kro czyli tę nie wi dzialną gra nicę pro fe sjo na li zmu i po zwo- 
lili zbli żyć się dzien ni karce. Po sta no wił o tym nie my śleć. Po wró cił do Jo nasa McIn tyre’a, który, w opi- 
nii Tho masa, był bez względ nym za bójcą ma ją cym na su mie niu śmierć ca łej swo jej ro dziny. Prze rzu cił
kartki w ak tach, teczki i stro nice były po żół kłe i wy dzie lały za pach mi nio nych lat.

– Wiesz, że to wszystko masz w kom pu te rze – za uwa żyła Ara mis.
– Tak, zna la złem to. – Wy su nął brodę w stronę mo ni tora, gdzie wy świe tlało się po li cyjne zdję cie Jo- 

nasa McIn tyre’a: wy chu dzo nego osiem na sto latka z za pad nię tymi, ciem nymi jak noc oczami, roz czo- 



chra nymi wło sami i bladą skórą. Po mię dzy rzad kim za ro stem wi dać było nie liczne ślady po trą dziku.
O wiele bar dziej rzu cało się w oczy jego na sta wie nie prze ja wia jące się w za ci śnię tych szczę kach i rzu- 
ca ją cych wy zwa nie ustach. Okrut nych, wą skich war gach.

– Co mo ty wuje ta kiego dzie ciaka? – za py tała, pa trząc na mo ni tor.
–  Nie wiem. To, co wy znał swo jemu psy chia trze, jest in for ma cją po ufną. Po dob nie jak roz mowy

z ad wo ka tem, więc po zo stają nam tylko do my sły.
– Jest nie bez pieczny?
– Kto wie. – Spoj rzał na nią ze swo jego miej sca przy biurku. – Na sto la tek, który mor duje pra wie całą

ro dzinę? Są dzisz, że się zmie nił po spę dze niu po łowy ży cia w celi ze ska za nymi?
Wzru szyła ra mio nami.
– Od na lazł Boga.
– Jak oni wszy scy.
– Oooch. Nie bądź taki su rowy – po wie działa John son.
– Su rowy? Za sta na wiam się dla czego. Ten fa cet – Tho mas po stu kał pal cem wska zu ją cym w por tret

na ekra nie – po sie kał mie czem całą swoją cho lerną ro dzinę. Ojca, ma co chę, brata i brata przy rod niego.
– Nie całą.
– No do bra, jedna dziew czynka prze żyła.
–  A  druga za gi nęła. Mar lie, co nie?  – Ara mis pod nio sła akta i  prze wer to wała ich za war tość.  – Ile

miała...? O, jest. Sie dem na ście lat. Jezu.
– Przy rod nia sio stra. – Tho mas od wró cił się od kom pu tera, ode rwał wzrok od mar twego spoj rze nia

Jo nasa McIn tyre’a.  – To była ro dzina w  stylu Brady Bunch. Oj ciec, Sam, gdy brał ślub, miał już dwoje
dzieci. Sama ju niora i Jo nasa. Ze lda była jego trze cią żoną. Pierw szą była sym pa tia ze szkoły śred niej...

– Le ona.
–  Tak, wła śnie. Mieli syna, któ rego na zwali na cześć Sama, i  dziecko, które zmarło, jak miało dwa

latka. Dziew czynka. Betsy.
– Oj. Czy tej ro dzi nie kie dy kol wiek do brze się wio dło? – za py tała John son, marsz cząc brwi.
– Od tam tej pory już nie, o ile mi wia domo. – Nie mu siał za glą dać do akt. Zdą żył przy swoić in for ma- 

cje na te mat ro dziny Sama se niora. – Mał żeń stwo za częło się sy pać po stra cie dziecka, a Sam na wią zał
ro mans z Na ta lie, która póź niej zo stała żoną nu mer dwa.

– Za nim roz wiódł się z nu me rem je den?
– Zdaje się, że taki miał mo dus ope randi. Za każ dym ra zem.
– Auć – skwi to wała. – To ra czej nie po do bało się jego by łym.
– Za pewne nie.
– A Jo nas? Miał go z drugą żoną?
– Tak, Jo nas jest dziec kiem Na ta lie. – Na wet gdy wy ma wiał imię za bójcy, czuł nie smak w ustach.
– Co się stało z po przed nimi pa niami McIn tyre? – John son wzięła do ręki znisz czoną teczkę.
– Chyba po now nie wy szły za mąż.
– Obie?
– Nie dam so bie ręki uciąć.
– A więc Ze lda Don ner Ro bin son była nu me rem trzy. – John son prze glą dała za tę chłe strony w teczce,

szybko czy tała za warte tam no tatki, opie ra jąc się bio drem o skraj biurka, a nad nimi dud niły rury sta- 
rego pieca. – I wnio sła do mał żeń stwa swoje dzieci.

– Była matką Mar lie i Don nera Ro bin so nów.
– Oraz Kary, je dy nego ich wspól nego dziecka. – Zer k nęła znad teczki, a on ski nął głową.
– Ow szem. Pierw szym mę żem Ze ldy był Wal ter Ro bin son.



– Jak przy jął fakt, że zo stał wy mie niony na now szy mo del?
Tho mas wzru szył ra mio nami.
– Chyba mniej wię cej tak jak byłe żony Sa mu ela. O ile mi wia domo, wszy scy się do ga dy wali.
– Do ga dy wali? – po wtó rzyła. – Twier dzisz, że nie spra wiali kło po tów, byli ser deczni, cho ciaż w wol- 

nym cza sie się nie spo ty kali, nie jeź dzili ra zem na wa ka cje i nie spę dzali wspól nie żad nych świąt?
– Aha. – Na wzmiankę o świę tach znowu po my ślał o tej ostat niej, krwa wej Gwiazdce, ale nie mu siał

o tym mó wić. Po dej rze wał, że John son na daje na tych sa mych fa lach.
Prze rzu ciła jesz cze kilka stron.
– W tej po zle pia nej ro dzi nie wszyst kie dzie ciaki były w po dob nym wieku. Miały po na ście lat.
– Oprócz naj młod szej córki – przy po mniał.
– Tej, która niby była za mknięta na stry chu.
– Wła śnie – po twier dził, przy po mi na jąc so bie małą dziew czynkę na miej scu świadka, jej ja sne loki,

duże oczy i wy mi ze ro wane po liczki. Kara od po wia dała na każde py ta nie ci chym gło sem, przy gry zała
wargę, więc cała sala są dowa była pod wra że niem. W sali roz praw było ci cho jak w gro bie, nie sze le ściły
kartki, nikt nie szu rał no gami, gdy drobna dziew czynka cien kim gło si kiem opo wia dała o tym, co wi- 
działa, wy py ty wana przez pro ku ra tora okrę go wego. Bla do lica Kara pa trzyła z drżącą brodą na Jo nasa,
jakby miała za raz się roz sy pać, i de spe racko pra gnęła jego prze ba cze nia. Cole Tho mas sie dział w dru- 
gim rzę dzie, był wów czas mło dym gliną, który wie rzył w to, że do wię zie nia tra fiają tylko źli lu dzie, że
sys tem ni gdy nie za wo dzi.

Te raz, po la tach, nie był już tego taki pe wien.
John son na dal czy tała.
– Kara twier dziła, że jej star sza sio stra za mknęła ją na dru gim pię trze, jej udało się ja koś wy do stać,

a kiedy to się stało, na tknęła się na ciała swo ich bli skich. – Ara mis ścią gnęła brwi. – Po wie działa, że we- 
dług niej in truz wró cił do domu, więc ucie kła przez kuch nię, wy bie gła przez tylne drzwi i ścieżką po- 
gnała nad je zioro. Pró bo wała przejść przez lód, ale ten się pod nią za ła mał, a in truz, przed któ rym ucie- 
kała, oka zał się po li cjan tem, który przy szedł spraw dzić, co to za krzyki do bie gają z ich domu.

– Ed mund Tate. Nie był na służ bie. Kie dyś słu żył w pie cho cie. Typ bo ha tera – po twier dził Tho mas. –
Ura to wał tę małą.

– A jego po wa lił roz le gły za wał serca, który za koń czył się śmier cią.
John son po woli prze cha dzała się przed biur kiem, przy swa ja jąc in for ma cje ze sta rych akt, try biki

w jej gło wie in ten syw nie się ob ra cały.
– Aha. Mimo wy sił ków ra tow ni ków Ed mund był mar twy, gdy do tarli do szpi tala.
– Boże święty. – Po krę ciła głową, jej ciemne włosy lśniły w świe tle lampy. Spoj rzała na niego swo imi

prze ni kli wymi, nie mal czar nymi oczami. – A więc nie było in truza?
– Żad nego nie zna le ziono.
Ara mis do tknęła pal cami krzy żyka, prze rzu ca jąc strony ra por tów.
– Kara za wsze twier dziła, że jej brat jest nie winny.
– Ale nikt tego nie ku pił.
– Ze względu na jej ze zna nia? – Zmru żyła oczy i przy gry zła wargę.
– Tak, taka za gwozdka. To, co wi działa i co ze znała, nie współ grało z tym, co czuła i są dziła o bra cie.
– Być może po pro stu nie mo gła uwie rzyć w to, że jej brat mógł być tak bru talny i agre sywny.
– I że był mor dercą.
– A i ow szem. – Wy pu ściła krzy żyk i się za trzy mała. – Jego od ci ski znaj do wały się na broni uży tej na

miej scu zbrodni.
– Aha. – Tho mas roz parł się na krze śle, które aż za skrzy piało w ra mach pro te stu. – Wi dzisz tu ja kiś

mo tyw?



– Za zdrość – oświad czyła, jesz cze bar dziej marsz cząc czoło.
– O star szego przy bra nego brata. Don nera.
– Jezu. Te sto ste ron w naj gor szej po staci – wy mam ro tała, prze cią gle wzdy cha jąc. – A więc Don ner za- 

da wał się z dziew czyną Jo nasa?
– Naj wi docz niej.
– Jak bar dzo się za da wał?
– Bar dzo.
Jedna z jej brwi się unio sła.
– Niech zgadnę: Jo na sowi się to nie po do bało.
– Dzi wisz się?
– Boże Prze naj święt szy... – Za brzmiało to jak mo dli twa, le d wie sły szalna na tle szumu w ru rach i roz- 

mów w ko ry ta rzu.
Tho mas wie dział, co jego part nerka czyta, po nie waż całe akta znał pra wie na pa mięć; gdy prze rzu- 

cała strony, w jego gło wie od twa rzał się za pi sany na nich tekst:
Jo nas McIn tyre, który cu dem prze żył na paść, za pew nia, że jest nie winny i nie po peł nił mor derstw,

które są mu przy pi sy wane. Tak, po przy jeź dzie po li cji przy znał, że zdjął miecz wi szący na ścia nie
w jego po koju. Jo nas twier dził, że „się wy głu piał” z bro nią wcze śniej tego dnia i zo sta wił ją na pod ło dze
swo jego po koju. We dług Jo nasa, Mar lie prze cho dziła koło jego sy pialni i wi działa, co ro bił. To dla tego
jego od ci ski pal ców znaj do wały się na ca łej rę ko je ści. Oczy wi ście, dziew czyna jak na złość mu siała za- 
gi nąć, więc nie mo gła tego po twier dzić.

Opo wia da jąc o tej nocy, Jo nas utrzy my wał, że wie czo rem znowu był w swoim po koju, gdy usły szał,
że coś się dzieje w sa lo nie. Ja kieś „za mie sza nie”, jak to na zwał pod czas je dy nej roz mowy z po li cją, za- 
nim zo stał na do bre uci szony przez swo ich praw ni ków. Jo nas po wie dział po li cjan tom, że „wy czuł, że
dzieje się coś złego”, wo bec czego za brał ze sobą miecz i po szedł spraw dzić, co to za ha łasy, po nie waż,
jak wy znał, chciał prze stra szyć swo ich star szych braci, je śli to oni coś knuli, lub od pę dzić in truza,
„złego fa ceta”, gdyby oka zało się, że w ciem no ści czai się wła my wacz. Wła śnie tak było. I wtedy roz pę- 
tało się pie kło. Jo nas wy stra szył się in truza, za mach nął się ciężką bro nią, ale nie tra fił w cel, bo ten się
od su nął. Wo bec czego miecz tra fił w  ko mi nek i  odłu pał ka wa łek jego obu dowy. In truz wy ko rzy stał
szansę i  go zra nił. Po ciął i  po zba wił przy tom no ści. Kiedy się ock nął, jego ro dzina już nie żyła, Kara
krzy czała, a męż czy zna, któ rego nie znał, praw do po dob nie za bójca, jak są dził, go nił ją po domu.

Kiedy na miej sce przy były służby, na tych miast sku piły się na Jo na sie. Jego opo wieść nie brzmiała
prze ko nu jąco, póź niej od kryli też, że od ci ski na rę ko je ści na le żały wy łącz nie do niego.

Je śli cho dzi o mo tyw, John son miała nosa. Utrzy my wano, że Jo nas McIn tyre był po twor nie wście kły
na ro dzi ców za to, że go uzie mili – wcze śniej w tym sa mym ty go dniu zo stał za trzy many przez po li cję
za wda nie się w bójkę z przy bra nym bra tem, Don ne rem Ro bin so nem. Ro dzice nie wnie śli oskar że nia,
ale Don ner, po dob nie jak Jo nas, do stał szla ban.

Kiep sko to wy glą dało. Jo nas, prze ży wa jący trudny okres, agre sywny osiem a sto la tek był wku rzony,
tłu mił gniew w  dniach po prze dza ją cych bójkę z  Don ne rem, więc po sta no wił za bić ojca i  ma co chę,
a  także przy bra nego brata, który prze spał się z  La cey Hig gins. Nie za leż nie od tego, czy Jo nas chciał
tylko po stra szyć Don nera, czy też na prawdę za mie rzał zro bić mu krzywdę, sprawy po to czyły się bar- 
dzo źle, mor der czo źle, i Jo nas w przy pły wie fu rii za bił wszyst kich, któ rzy we szli do po koju w Wi gi lię.
Prze żył tylko on i Kara, na to miast Mar lie roz pły nęła się w po wie trzu.

Po li cja uznała, że mor der stwa Sama se niora i Ze ldy McIn tyre’ów mo gły zo stać po peł nione z pre me- 
dy ta cją.

Jo nas mógł ich za szlach to wać, gdy tylko za snęli, za nim za po lo wał na Don nera – a przy naj mniej tak
brzmiała wer sja oskar że nia. Dla czego bo wiem się nie obu dzili, na wet bę dąc pod wpły wem, skoro
w domu pa no wał nie ziem ski ha łas i chaos?



Póź niej, po au top sji wy kryto w  la bo ra to rium, że oboje mieli we krwi wiel kie ilo ści va lium. To była
jedna z wielu czę ści tej hi sto rii, która nie pa so wała we dług Tho masa. Jacy ro dzice za ży wają wiel kie ilo- 
ści sil nego leku na sen nego w Wi gi lię?

Do mi no wała teo ria, że Sam ju nior pró bo wał za po biec ma sa krze, ale zo stał bru tal nie za bity. Mar lie
także była ofiarą, na miej scu zna le ziono jej krew. Po li cja przy jęła, że Don ner Ro bin son miał być główną
ofiarą, ze względu na roz le głe ob ra że nia – jego szyja zo stała zma sa kro wana, poza tym na nim sku piał
się gniew Jo nasa. Sam ju nior nie miał tyle ran, ale prze cięto jego tęt nicę udową i się wy krwa wił, praw- 
do po dob nie sta nął na dro dze Jo nasa, który już nie pa no wał nad sobą, więc za bił brata w szale. Tak, Jo- 
nas sam od niósł pewne ob ra że nia, ale nie za gra żały jego ży ciu. Pro ku ra tor przed sta wił to ja sno, wo bec
czego obrona nie mo gła tego za kwe stio no wać ani do sta tecz nie za ciem nić ob razu.

Cho ciaż Jo nas przy siągł, że Mar lie wi działa go z bro nią, gdy tego dnia prze cho dziła koło jego po koju,
dziew czyna za gi nęła i ni gdy nie zo stała od na le ziona, jej krew zi den ty fi ko wano dzięki DNA po bra nemu
z wło sów na szczotce, która zo stała w domu. Jo nas był na prawdę ranny, ale we dług eks perta po wo ła- 
nego przez pro ku ra tora mógł sam się oka le czyć.

– Nie wie rzę, że go ska zano – po wie działa John son, za my ka jąc akta. – Opo wie dzieli się za tym wszy- 
scy przy się gli?

– Prze są dziły jego akta z sądu dla nie let nich.
– Jak to?
– Po waga prze stęp stwa. Fakt, że akta ni gdy nie zo stały wy czysz czone. Pewne in for ma cje po zo stały

po ufne, ale za rzuty prze nik nęły do me diów. Wcze śniej od no to wano na jego kon cie dwa in cy denty.
A po tem jesz cze była ta bójka z Don ne rem, gdy skoń czył osiem na ście lat. Jo nas wy jął wtedy nóż.

– Za ata ko wał brata?
– Przede wszyst kim mu gro ził, ale w sza mo ta ni nie Don ner zo stał ska le czony w przed ra mię, to nie

była głę boka rana, trzeba było jed nak za ło żyć szwy, nie wy glą dało to do brze, więc Ze lda wy brała nu mer
alar mowy. – Tho mas na nią spoj rzał. – To wy da rzyło się nie cały ty dzień przed ma sa krą.

– Ja sny gwint. – Wes tchnęła i po krę ciła głową, gdy przez otwarte drzwi do bie gły ich głosy i śmie chy
z ko ry ta rza.

– Punk tem zwrot nym pod czas pro cesu była ów cze sna dziew czyna Jo nasa.
– La cey Hig gins. Wi dzia łam. – Dłu gim pal cem po stu kała w teczkę.
– Ja sne. – Do pił zimną już kawę, po czym zgniótł pa pie rowy ku bek i wrzu cił go do ko sza sto ją cego

obok szafki na akta. Pa mię tał La cey skła da jącą ze zna nia. Była ubrana na biało. Blada z sar nimi oczami,
wy glą dała jak dzie wica. Wszystko to było czę ścią te atru roz gry wa ją cego się w sali są do wej. Na miej scu
świadka La cey przez więk szość czasu miała spusz czony wzrok, ale przy znała, że prze spała się z bra tem
Jo nasa, Don ne rem.

Ze znała, że kiedy Jo nas się do wie dział, zja wił się w domu jej ro dzi ców w Por t land.
– Gro ził pani? – za py tała pro ku ra tor, wy soka ko bieta z gład kimi, ja snymi wło sami i ostrymi ry sami

twa rzy.
– Tak – od po wie działa ci cho.
– Co po wie dział?
La cey przy gry zła wargę, po czym wy szep tała:
– Że mnie za bije.
– Że pa nią za bije?
–  I  każ dego... z  kim by łam.  – La cey gło śno prze łknęła ślinę. Po pra wiła koł nie rzyk swo jej bia łej su- 

kienki.
– Jak do kład nie brzmiały jego słowa?
– Yy... że... że jak mnie kie dy kol wiek przy ła pie na... yy... no wie pani... – Prze łknęła i przy gry zła dolną

wargę.



– Je śli kie dy kol wiek przy ła pie pa nią na czym?
La cey zro biła głę boki wdech.
– Je śli kie dy kol wiek przy ła pie mnie z kimś in nym, na przy kład, na zdra dzie, to, hm, mnie za bije.
– Tak do kład nie brzmiały jego słowa?
La cey na chwilę pod nio sła wzrok, jej szczu płe ra miona się na pięły, ciemne oczy na gle zro biły się

zimne, gdy spoj rzała na drugą stronę sali, w  miej sce, gdzie obok Mer ritta Mar grove’a  sie dział Jo nas
McIn tyre w gar ni tu rze i pod kra wa tem. Od chrząk nęła, po czym prze mó wiła.

– Po wie dział: „Je śli kie dy kol wiek przy ła pię cię, jak się z kimś pie przysz, we zmę sie kierę i naj pierw
za biję jego, a po tem cie bie. Że byś wi działa, jak umiera, za nim sama pój dziesz do pie kła”.

Jedna z przy się głych, ko bieta w ró żo wym spodnium z trwałą na bia łych wło sach, gło śno wcią gnęła
po wie trze. Inni przy się gli sie dzieli po ważni z za ci śnię tymi ustami, szczu pły męż czy zna pa trzył gniew- 
nie zza ro go wych oku la rów, czter dzie sto kil ku let nia ko bieta po bla dła.

Cy tat przy to czony przez La cey wraz z ze zna niem Kary i ak tami prze mocy Jo nasa z prze szło ści przy- 
pie czę to wały jego los i  od tej pory tra fiały do każ dego ar ty kułu w  ga ze cie, książki, filmu true crime,
bloga czy pod ca stu. Cho ciaż rany Jo nasa były praw dziwe i uka zano je ła wie przy się głych na ry sunku
po glą do wym, świad ko wie po wo łani przez pro ku ra tora twier dzili, że ta kie ob ra że nia mógł so bie za dać
wła sno ręcz nie, poza tym wy glą dały blado w po rów na niu z od ra ża ją cym miej scem zbrodni i po sie ka- 
nymi cia łami zmar łych. Krew spla miła dy wany, pły nęła po pod ło dze, lśniła na ka fel kach koło ko minka,
roz chla pała się na drew nie le żą cym w skrzynce, na wet na ga łę ziach prze wró co nej cho inki. W dwóch
po ko jach le żały mar twe ciała, do wód bru tal nej ma sa kry i bar ba rzyń skiego ataku. Człon ko wie jego ro- 
dziny zo stali wy rżnięci w pień. Gwał towny cha rak ter Jo nasa kilka razy dał o so bie znać w sali roz praw,
co też mu nie po mo gło, a jego wcze śniej sze wy roki ska zu jące stały się gwoź dziem do trumny.

– A więc pro ku ra tor na prawdę uwa żał, że Jo nas zdo łał się sam po ciąć mie czem? – Po wąt pie wała. –
Jego rany...

–  Były po wierz chowne. Na rę kach, przed ra mio nach i  jed nej no dze. Spe cja li sta od broni po ka zał
w są dzie, jak mo gło do tego dojść w walce.

Prze rzu ciła kilka stron i zna la zła wła ściwy do ku ment.
– W pierw szym ze zna niu Jo nas twier dził, że in truz go pchnął, a on ude rzył się w głowę i na chwilę

stra cił przy tom ność. – Zer k nęła znad wy świech ta nej teczki. – Ale nikt w to nie uwie rzył?
– Nikt ważny. Na przy kład przy się gli. Ani gliny. Na wet jego ro dzina oprócz młod szej sio stry.
– Kto ze zna wał prze ciw niemu? – Wes tchnąw szy po now nie, za mknęła teczkę.
– Nikt nie wie na pewno, co tam się wy da rzyło tam tej nocy, a Jo nas nie po mógł so bie, wstrzy mu jąc

się od ze znań. Jego rany wy glą dały, jakby zo stały za dane tą samą bro nią, a na ostrzu zna le ziono krew
wszyst kich ofiar, na wet Jo nasa. – Tho mas po ma so wał się dło nią po karku, pró bu jąc przy po mnieć so bie
szcze góły. – Jego obrońca, Mer ritt Mar grove, do ra dził mu, żeby od mó wił ze znań.

– Są dził, że Jo nas może się po grą żyć?
– Za pewne. McIn tyre był w szoku. Nic dziw nego. Zło żyw szy pierw sze ze zna nie, prak tycz nie już z ni- 

kim nie roz ma wiał przed pro ce sem. Za łożę się, że praw nik są dził, że go nie skażą ze względu na wiek
i od nie sione ob ra że nia.

– Ale ska zali. – Wy pro sto wała się i za pięła kurtkę na su wak, pod czas gdy z ko ry ta rza do biegł ich wy- 
buch śmie chu. – Są dzisz, że do brze zro bili?

– Bez wąt pie nia. – Na biurku za wi bro wała ko mórka. Zer k nął na nu mer. She ila. Znowu.
Nie ode brał.
– A co, we dług cie bie, stało się z tą drugą sio strą? – za py tała Ara mis. – Tą star szą. Mar lie.
– To – po wie dział, się ga jąc po kurtkę i wkła da jąc ręce w rę kawy – jest py ta nie za mi lion do la rów, co

nie?
– Ani śladu od tam tej pory?



– Nie.
John son była scep tyczna.
– Nic a nic?
– Aha. I nie od na le ziono żad nych szcząt ków.
Spraw dził, czy w kie szeni ma klu czyki, po czym wy łą czył świa tło i wy szedł na ko ry tarz, gdzie od lat

pięć dzie sią tych le żał ten sam za żół cony te raz par kiet i za le gał ku mu lo wany przez dzie się cio le cia odór
pa pie ro sów, potu i sta rej kawy, któ rego nie dało się za ma sko wać żadną ilo ścią li zolu o za pa chu so sny.
Za my ka jąc za sobą drzwi, Tho mas do dał:

– Na miej scu zbrodni zna le ziono tro chę jej krwi. Nie dużo, ale mu siała być ranna.
– DNA się zga dzało?
– Tak. – Zer k nął na John son, jej silną szczękę, czarne włosy lśniące w świe tle mru ga ją cej świe tlówki

w ko ry ta rzu. – Oczy wi ście przez pierw sze sześć mie sięcy po mor der stwach była „wi dy wana” tu i ów- 
dzie, ale ni czego nie po twier dzono. Od bie ra li śmy wiele te le fo nów, ale z cza sem ich liczba się zmniej- 
szyła. – Ze szli po scho dach gę siego, aby umoż li wić wej ście na górę mun du ro wym i ofi ce rom w cy wilu
oraz pra cow ni kom ad mi ni stra cyj nym i go ściom.

Przy wy kry wa czu me talu przed bocz nym wyj ściem do dał:
– Wielu z dzwo nią cych to świry, które chciały zy skać roz głos.
– Jak za wsze.
– Kilku wy glą dało na obie cu ją cych. Wiesz, lu dzie, któ rym wy da wało się, że ją roz po znali. Ale nic kon- 

kret nego z tego nie wy szło.
Ra mie niem pchnął drzwi ze wnętrzne, po czym po czuł ude rze nie lo do wa tego gru dnio wego po wie- 

trza pę dzą cego przez ulice; po mię dzy bu dyn kami wi ro wał śnieg, a sa mo chody, cię ża rówki i fur go netki
po ru szały się wolno pod świa tłami ulicz nych la tarni. Na rogu za trzy mał się au to bus, bek nął spa li nami
pod la tar nią, a pa sa że ro wie w gru bych płasz czach, czap kach i zi mo wych bu tach wsie dli do przy cup nię- 
tego gi ganta. Ko bieta bie gnąca w stronę au to busu, mi ja jąc Tho masa, za ha czyła pa ra solką o jego rę kaw.

– Oj, prze pra szam, prze pra szam, prze pra szam – po wie działa, nie pa trząc w jego stronę, po czym po- 
ma chała do kie rowcy zło żoną już pa ra solką.

Na na le żą cym do ko mi sa riatu par kingu John son na ci snęła gu zik pi lota przy klu czy kach, na stęp nie
spraw dziła wia do mo ści. Za ci snęła usta, czy ta jąc ese mesa, pod czas gdy jej SUV, honda CR-V za mru gała
świa tłami, które od biły się od za spy śniegu na kra wę dzi par kingu.

–  Co te raz?  – za py tała, wra ca jąc my ślami do Ma sa kry McIn tyre’ów.  – Na dal uwa żasz, że to Jo nas
McIn tyre za bił swoją ro dzinę?

– Za szlach to wał.
– Okej, za szlach to wał, a te raz wy szedł na wol ność. Drugi raz nie można go o to oskar żyć. Nie zo sta- 

nie ska zany po now nie.
– Nie za żadne z tych mor derstw.
Otwo rzyła drzwi SUV-a i sia dła za kie row nicą.
– Cze kaj. – Od wró ciła się. – Są dzisz, że zrobi coś... znowu za bije?
– Tego nie po wie dzia łem.
– A więc...? – Prze cią gnęła to słowo.
– Po cze kamy, zo ba czymy. Okaże się, czy na prawdę od na lazł Je zusa.
Jej te le fon znowu za wi bro wał, wy mam ro tała coś do sie bie, wy jęła go z kie szeni i wes tchnęła tak głę- 

boko, że przed jej ustami po ja wiła się mgła. Płatki przy le piały się do jej czar nych wło sów.
– Wszystko w po rządku? – za py tał Tho mas, a ona lekko wy su nęła brodę.
– Ja sne.
– Na pewno?



– Po wie dzia łam, że tak. A co z Jo na sem McIn tyre’em? Naj wy raź niej nie ku pu jesz jego nowo od na le- 
zio nej du cho wo ści?

Spoj rzał na nią, śnieg zbie rał się na jego ra mio nach, usły szał w od dali ja dący au to bus.
– Prawda jest taka, że we dług mnie nie ma szans, żeby Jo nas McIn tyre znaj do wał się na dro dze do

zba wie nia. Nie ma na to naj mniej szych szans.
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Nie mógł od pu ścić.
We sley Tate od gar niał śnieg z krót kiej ścieżki pro wa dzą cej do prze ro bio nego ma ga zynu, w któ rym

miał miesz ka nie, ale my ślami krą żył wo kół Ma sa kry nad Zim nym Je zio rem i Jo nasa McIn tyre’a, który,
jak się zda wało, znowu był wol nym czło wie kiem. Co prawda nie do stał roz grze sze nia za bru talne mor- 
der stwo ro dziny, ale przy naj mniej nie sie dział już za krat kami. Bar dziej przy ło żył się do ro boty, sze- 
roka, pła ska ło pata szo ro wała po ce men cie. Ciężko od dy chał, jego od dech wi doczny był w ciem no ści,
a my śli krą żyły wo kół sceny zbrodni sprzed dwu dzie stu je den lat. Sta rał się wy eli mi no wać sie bie z tej
sy tu acji, pró bo wał igno ro wać fakt, że jego oj ciec od dał ży cie, ra tu jąc Karę McIn tyre, ale oczy wi ście oka- 
zało się to nie moż liwe.

Ko lejne pchnię cie szpa dla, od rzu ce nie śniegu do ma łego ogródka przy ścieżce. I ko lejne my śli o tej
spra wie. Za ci snął szczęki, za czy nał się po cić pod fla ne lową ko szulą, rę ka wicz kami i ka mi zelką, ale nie
usta wał, wy tę żał mię śnie, pod czas gdy jego umysł krą żył wo kół naj śwież szych in for ma cji.

Ad wo ka towi Mar rit towi Mar grove’owi w  końcu udało się zna leźć spo sób na wy cią gnię cie swo jego
klienta. We dług tego, co Tate prze czy tał, praw nik zna lazł ko goś, ja kie goś glinę z na gle oży wio nymi wy- 
rzu tami su mie nia, który po la tach przy znał, że na miej scu zbrodni mieli pro blem z do wo dami. W za- 
mie sza niu mor der cza broń, stary miecz z ubie głego wieku, za gi nął na po nad czter dzie ści mi nut.

Tate za dzwo nił do tego gliny, Ran dalla Is leya, obec nie eme ryta, który miesz kał w Omaha, lecz Is ley
nie ode brał. Tate zo sta wił mu wia do mość.

Do łą czył także do fan page’a  na Fa ce bo oku po świę co nego Jo na sowi McIn tyre’owi. Użył fał szy wego
na zwi ska – nie wi dział po wodu, by do kła dać swoje praw dziwe dane do le gionu fa nów Jo nasa. Byli ta- 
kimi fa na ty kami, że do da liby dwa do dwóch, gdyby za lo go wał się na zwi skiem jed nej z ofiar, które tam- 
tej nocy stra ciły ży cie.

Tak czy ina czej, sta no wili dziwną grupę prze ko naną o nie win no ści Jo nasa, za miesz czali swoje prze- 
my śle nia oraz linki z prośbą o datki na zrzutkę pod na zwą Uwol nić Jo nasa McIn tyre’a, która nie osią- 
gnęła jesz cze li mitu pięć dzie się ciu ty sięcy do la rów, ale była już bli sko.

O co w tym cho dziło?
Na obu stro nach po ja wiały się na zwi ska trzech ko biet, które przy jęły rolę li de rek lub po pro stu były

naj ak tyw niej sze: Brenda Craw ley, Si mone Har de sty i Mia Long. Był tam też dość ak tywny fa cet. Aiden
Cross ro bił w sieci dużo ha łasu na te mat spra wie dli wo ści w sen sie ogól nym i w kon tek ście sprawy Jo- 
nasa, ale spraw dziw szy pro fil Aidena, Tate stwier dził, że fa cet an ga żuje się w po nad dzie sięć spraw an- 
ty rzą do wych.

Jaki był ich zwią zek z McIn tyre’em?
Ko biety naj wy raź niej miały kon takt z obiek tem swo ich za bie gów, jako że cała trójka pi sała o tym, co

Jo nas są dzi o swoim zwol nie niu, o  tej okrop nej nocy, kiedy zna lazł za bi tych człon ków ro dziny i sam
o mało co nie umarł, a także kto, we dług niego, był od po wie dzialny za tę prze ra ża jącą zbrod nię. Cross
stał z boku; ni gdy nie ko men to wał prze my śleń Jo nasa McIn tyre’a, ale za wsze go wspie rał. To wy da wało
się nieco dziwne. Ale chyba wszystko ta kie było?

Tate stwo rzył fej kowe konto jako Jes sica Smith, roz wie dziona trzy dzie sto latka bez dzieci, pra cu jąca
jako pro jek tantka stron in ter ne to wych, która an ga żuje się w  różne sprawy, w  tym tę Jo nasa McIn- 
tyre’a.  Ku pił w  sieci zdję cie trzy dzie sto kil ku let niej ko biety i  za mie ścił je w  pro filu Jes siki. Wy glą dała
prze cięt nie, na gło wie miała ka pe lusz i szal, które za sła niały więk szość jej twa rzy, a jej imię i na zwi sko
były naj pow szech niej wy stę pu ją cymi wśród osób w jej wieku. Na fan page’u była ob ser wa torką, po zy- 
ski wała in for ma cje, ale sama żad nych nie udo stęp niała.



Grupa z en tu zja zmem przy jęła uwol nie nie Jo nasa.
Kilka osób w ko men ta rzach wy ra ziło na dzieję, że się z nim spo tkają.
Wielu z tych, któ rzy czę sto się udzie lali, twier dziło, że nie tylko jest nie winny i nie słusz nie ska zany,

lecz także „atrak cyjny”.
Jedna z ko biet po rów nała jego fi zjo no mię do Je zusa na krzyżu, tej wer sji Syna Bo żego re pro du ko wa- 

nej na nie zli czo nych ob ra zach, w  którą wie rzą biali lu dzie, ale poza krótką bródką i  dłu gimi, brą zo- 
wymi wło sami Tate nie wi dział żad nego po do bień stwa.

Lu dzie jed nak wi dzieli to, co chcieli zo ba czyć.
Jedna osoba w gru pie go za in try go wała. Na zy wała się Ha iley Brown. Rzadko udzie lała się w sek cji

ko men ta rzy i była jedną z ty sięcy osób na stro nie, lecz strona ta po zwa lała mu po dej rzeć, kto jest w da- 
nej chwili obecny. Lu dzi, któ rzy zda wali się wciąż za lo go wani na fan page’u Ra tujmy Jo nasa McIn tyre’a,
było mniej niż pięć dzie siąt. Spraw dził ich wszyst kich, za sta na wia jąc się, dla czego się tak an ga żują.
Więk szość z tych wiecz nie obec nych on line, jak Aiden Cross, Si mone Har de sty, Branda Craw ley i Mia
Long dało się ła two zna leźć i zwe ry fi ko wać, że na prawdę ist nieją. Kilka osób z po czątku uznał za szem- 
rane, ale drogą eli mi na cji trwa ją cej ty go dnie i mie siące stwier dził, że kil ka dzie siąt pro fili nie ma żad- 
nych związ ków z  in nymi me dial nymi spra wami do ty czą cymi wol no ści i  spra wie dli wo ści spo łecz nej,
więc je też spraw dził. Jed nak Ha iley Brown z Mo de sto w Ka li for nii była inna. Po szu ki wa nia w sieci po- 
twier dziły, że jej zdję cie pro fi lowe jest stoc kowe. Wie lo krot nie we ry fi ko wał jej toż sa mość w sieci, ale
ni g dzie nie mógł na mie rzyć Ha iley Brown, która pa so wała do in for ma cji, do któ rych się do ko pał. Miała
po spo lite na zwi sko. Pseu do nim. Tak mu pod po wia dała in tu icja.

Ale prze cież jej fej kowa toż sa mość nic nie zna czyła.
Czyż i on, po dob nie jak ona, nie po da wał się za ko goś in nego?
Ale dla czego? Drę czyło go to py ta nie.
Jesz cze dwa razy za mach nął się ło patą i krót kie doj ście do ogrom nego bu dynku zo stało oczysz czone.

Sta nął i oparł się na ło pa cie, pa trzył, jak ja kiś na sto la tek w nar ciar skim ubra niu, ze słu chaw kami do- 
usz nymi pod czapką, je dzie po ulicy na de sce. Dzie ciak prze sko czył nad kupką śniegu na rogu i  po- 
mknął w dół wzgó rza z za wrotną pręd ko ścią.

Tate wziął ło patę pod pa chę i wszedł do przed sionka. Otu pał śnieg z bu tów, po czym wszedł na górę
do swo jego lo ftu na naj wyż szym pię trze, gdzie miał okna od pod łogi do su fitu. Zna la zł szy się u sie bie,
zo sta wił buty pod wie sza kiem w  ko ry ta rzu i  zdjął ka mi zelkę. W  kuchni otwo rzył piwo, upił łyk, po
czym opadł na swój ulu biony fo tel przed te le wi zo rem – już włą czo nym na ka nał na da jący wia do mo ści.

Zro bił so bie prze rwę od sprawy, która drę czyła go przez więk szość do ro słego ży cia. A w za sa dzie od- 
kąd miał je de na ście lat. Cho lerna rzecz, stra cić ojca w taki spo sób. Jego matka po now nie wy szła za mąż
kilka lat po tra ge dii, a jej nowy mąż, Da rvin Wil liams, był dość przy zwo itym fa ce tem. Ko lej nym gliną,
te raz już na eme ry tu rze. Wcie lił się w rolę ojca bez więk szych pro ble mów, do brze so bie ra dził zwłasz- 
cza z młod szą sio strą We sleya, która uwiel biała swo jego „tatkę”. We sley to jed nak inna hi sto ria, za wsze
po rów ny wał Da rvina do swo jego ojca. Oczy wi ście za każ dym ra zem Da rvin wy pa dał blado, śmier tel nik
na prze ciw mę czen nika i świę tego.

Wo bec czego ich re la cja nie do końca była udana.
Gdy się nad tym za sta no wić, ni gdy nie bę dzie.

 
Fa iza Don ner sie działa w swoim mer ce de sie SL450, ka brio le cie, który był mało prak tyczny zimą w Ore- 
go nie, ale ona za wsze pra gnęła mieć ten mo del i za le d wie trzy mie siące wcze śniej po sta no wiła go so bie
spra wić. Czemu nie? – za da wała so bie py ta nie, cho ciaż znała wszyst kie po wody, dla któ rych wzię cie tego
auta w le asing mo gło oka zać się błę dem.

Te raz par ko wała na za ta cza ją cym koło pod jeź dzie i pa trzyła na bu dy nek, który przez pra wie dwa- 
dzie ścia lat na zy wała do mem, ol brzymi pseu do elż bie tań ski gmach na West Hills. Dawno, dawno temu
dom jej sio stry Ze ldy.



Och, jakże Fa iza jej wtedy za zdro ściła tego domu, ło dzi, sa mo cho dów, wy cie czek, gór skiej „chatki”
na Mo unt Hood – na wet ten dom był po sia dło ścią – „dru giego domu” Ze ldy. Ale naj bar dziej Fa iza za- 
zdro ściła sio strze tego, że była matką, nie raz, lecz trzy razy, nie li cząc przy bra nych dzieci.

Ale po tem... cóż, los się od mie nił, nie praw daż? Opu ściła szybę od strony kie rowcy w swoim ele ganc- 
kim au cie, po czym za pa liła pa pie rosa, ostat niego par lia menta, ci cho prze klęła, bo trzy lata wcze śniej
udało jej się rzu cić pa le nie, a te raz wy pa liła paczkę, którą trzy mała w schowku na rę ka wiczki na wy pa- 
dek wiel kiego wzbu rze nia.

Czyli na te raz.
Głę boko się za cią gnęła, spoj rzała na dom przy stro jony świą tecz nymi lamp kami, które oświe tlały za- 

ka marki da chu. Gir landy z ce dru mi go tały ma łymi lam pecz kami i oka lały sze ro kie, po dwójne drzwi, na
któ rych wi siały dwa iden tyczne wieńce z czer wo nymi ko kar dami i ga łąz kami ostro krzewu. Świa tła pa- 
liły się też w środku, na wet za krę ca jący pod jazd lśnił w mięk kim świe tle umiesz czo nych wzdłuż niego
lam pek, od bi ja ją cych się na śniegu.

Jak z ob razka.
Nie długo wszystko znik nie, zo sta nie jej wy darte, bo Jo nas wy szedł z wię zie nia, a Kara za dwa ty go- 

dnie osią gnie ten szcze gólny wiek, który zda wał się od da lony o wiecz ność, kiedy Fa iza stała się jej opie- 
kunką.

Ależ to był ra do sny dzień.
Wkrótce po tym, jak sąd usta no wił ją opie ku nem praw nym, Fa iza i Ro ger oraz ich zwie rzęta za jęli

ten dom jak swój z Karą w roli ich nie do szłego dziecka i oczy wi ście prze jęli także wszel kie źró dła do- 
chodu. Było cu dow nie – stwier dziła, pa ląc i wal cząc z na pły wa ją cymi łzami na myśl o tym, że wszystko,
na co tak ciężko za pra co wała, znik nie jak płatki top nie jące jej na dłoni. To nie spra wie dliwe.

My ślała o  tym, co straci, w  tym także uko cha nego, czer wo nego mer ce desa. Wy dmu chała dym za
okno i po ża ło wała, że nie po słu chała tego na glą cego głosu w gło wie, który przy po mi nał jej o koń czą cym
się cza sie, o tym, że wszystko, co tak bar dzo ko chała, zo sta nie jej ode brane.

Gdyby tylko nie po zwo liła Ro ge rowi wcho dzić so bie na głowę, ale prze cież on za wsze taki był.
Jego man tra: „Nic się nie martw. Ja koś to bę dzie” po ma gała jej po zbyć się wy rzu tów su mie nia, ale

oczy wi ście ni czego nie zmie niła.
–  Do dupy  – po wie działa, za cią ga jąc się po now nie, po czym wy rzu ciła nie do pa łek przez otwarte

okno. Pa trzyła, jak ża rzący się pet za ta cza łuk w po wie trzu i spada na po kryte śnie giem aza lie, by po
chwili zga snąć. Po grze bała w schowku i zna la zła pu dełko mię tó wek, wy trzą snęła dwie pa stylki i wsa- 
dziła je do ust. Po tem spoj rzała na swoje od bi cie w  lu sterku. Włosy miała roz ja śnione na pla ty nowy
blond, a  cerę wciąż bez skazy, ciężko pra co wała, żeby tak wy glą dać, ale nie bie skie oczy były pod krą- 
żone, a w ich spoj rze niu dało się za uwa żyć drę czące ją zmar twie nia.

– Weź się w garść – przy ka zała so bie. – Wy ka ra ska łaś się z gor szych kło po tów. – To była prawda. Nie
chciała wra cać my ślami do daw nych lat, gdy kiep sko jej się wio dło, pod czas gdy Ze lda wio dła swoje
uro kliwe ży cie. Ze lda młodo wy szła za mąż, miała dwoje dzieci z Wal te rem Ro bin so nem, po tem wdała
się w ro mans z Sa mu elem McIn tyre’em i za szła w ciążę. Ze lda za wsze twier dziła, że to była wpadka, że
nie pla no wała trze ciej ciąży, ale Fa iza ni gdy jej nie uwie rzyła. We dług niej ciąża zo stała za pla no wana,
a Ze lda, wciąż za mężna z Wal te rem, chciała zna leźć spo sób na wy plą ta nie się z tego związku, dziecko
zaś da wało jej ku temu oka zję.

Spryt nie.
Fa iza ani tro chę nie wi niła sio stry.
Poza tym Wal ter Ro bin son był ciu lem, czło wie kiem, który wszystko po strze gał w bia łych lub czar- 

nych bar wach, cho ciaż wszy scy wie dzą, że świat ma wiele od cieni sza ro ści. Wal ter i Fa iza ni gdy się nie
do ga dy wali, więc cie szyła się, że znik nął z jej ży cia.

Ale sprawy nie uło żyły się tak, jak wszy scy się spo dzie wali.



– No i  trudno – mruk nęła pod no sem, za pu ściła sil nik i otwo rzyła zdal nie ste ro wane drzwi do ga- 
rażu. Auto za mru czało, gdy je par ko wała na zwy kłym miej scu, obok wiel kiego pick-upa na le żą cego do
Ro gera, do dge’a RAM TRX, który le d wie mie ścił się w swo jej za toczce.

Zna la zł szy się w  domu, usły szała mu zykę gi ta rową i  po czuła piż mowy za pach ma ri hu any do cho- 
dzące ze stu dia Ro gera, po koju na ty łach domu, który nie gdyś na le żał do Sa mu ela McIn tyre’a.

Fa iza za stała go na sta rej oliw ko wo zie lo nej so fie, je dy nym me blu, któ rego nie wy mie niła. Ob cas
obu tej stopy spo czy wał na ła wie obok no tat ni ków i  na ba zgro lo nych na nich nut roz ło żo nych wo kół
szkla nego bonga. Ro ger pod niósł wzrok i prze stał grać.

–  Cześć, la ska  – przy wi tał się z  uśmie chem, wi dząc ją w  sze ro kim holu tuż przed otwar tymi
drzwiami. – Za sta na wia łem się, kiedy wró cisz.

–  Korki  – skła mała, nie wda jąc się w  szcze góły, bo prze cież przez pół go dziny sie działa przed do- 
mem, pa trzyła na niego i prze ży wała jego utratę.

Nie drą żył te matu, po now nie sku pił się na gi ta rze, a ona nie po raz pierw szy za uwa żyła, że jego nie- 
gdyś bujne, brą zowe włosy za czy nają si wieć, a po cią gła twarz po krywa się zmarszcz kami in nymi niż
ku rze łapki, ja sne oczy na to miast kryją się za ob wi słymi po wie kami. Daw niej był przy stojny, nieco nie-
okrze sany i twardy jak skała, ale skap ca niał na sta rość.

Za brzdą kał i znowu pod niósł wzrok.
– Usiądź. – Po kle pał nie równe sie dzi sko koło sie bie. – Pra cuję nad nową pio senką. – Nic no wego, ale

usia dła i  słu chała, jak brzdą kał stru nami i  mru czał ja kąś nie wpa da jącą w  ucho me lo dię.  – Nie mam
jesz cze tek stu. Może bę dziesz moją muzą.

– Może – od parła. – Ale mu simy po roz ma wiać. Mamy pro blem.
– Jaki?
– Wiesz, że wy pu ścili Jo nasa.
– Mmm, tak. Pech.
– Coś wię cej niż pech. Bo Kara nie długo osią gnie ten wiek – przy po mniała mu, po iry to wana, że nie- 

wy star cza jąco przej muje się tą ko lo salną zmianą. – Bar dzo nie długo.
Za plum kał ja kąś nutę.
– No i?
– Bę dziemy mu sieli się wy pro wa dzić.
– Nie są dzę. – Za grał akord, spe cjal nie fał szu jąc, po czym od sta wił gi tarę na pod łogę koło sofy.
– Mó wię po waż nie, Ro ger.
– Och, prze stań, ko cha nie. Ła twiej utrzy mać coś, gdy się to po siada.
– Po wiedz to w są dzie.
– Okej. – Uśmiech nął się i pu ścił do niej oko. – W sen sie ty po wiesz.
– O, nie. Nie je stem w na stroju. – Oparła się o wy tartą po duszkę. – Zresztą my śla łam już o tym. Mar- 

grove na pra co wał się nad zwol nie niem Jo nasa. Drugi raz nie można go są dzić za to samo prze stęp- 
stwo. Jest wolny jak ptak, a więc bę dzie do cho dził swo ich praw do spadku. Ca łego. A na wet wię cej.

–  Ale do piero co wy szedł, nie długo coś spie przy i  znowu wróci do pier dla. Nie?  – Po now nie pu ścił
oko, co za częło ją już wku rzać. – To nie po trwa długo. Dzie ciak ma cha rak te rek. Ni gdy nad sobą nie pa- 
no wał.

– Już nie jest dziec kiem, ale to prawda, że szyb ciej działa, niż my śli – po twier dziła, bo za wsze uzna- 
wała Jo nasa za aro ganc kiego i agre syw nego. Był okrut nym na sto lat kiem, wręcz nie okieł zna nym. Wąt- 
piła w to, że zmie nił się w wię zie niu, mimo tego, co są dzili jego idio tyczni fani w In ter ne cie. – Bóg mi
świad kiem, że ni gdy go nie lu bi łam – wy znała, pró bu jąc zna leźć spo sób na to, żeby nie mu sieć zmie- 
niać stylu ży cia, do któ rego przy wy kła.  – Ale do póki znowu nie trafi za kratki lub... niech Bóg broni,



umrze, ma prawo do swo jej czę ści spadku, w  któ rego skład wcho dzi ten dom i  chatka w  gó rach,
a gdyby po szedł z tym do sądu, za pewne ode brałby nam wszystko, co mamy.

– Nie, wąt pię. – Spoj rzał chy trze. – Tak się nie sta nie.
– We dług mnie to moż liwe. – Skrzy żo wała ręce na piersi, na cią ga jąc szwy dro giej ma ry narki. Kasz- 

mi rowe dzieło Prady było warte małą for tunę. Nie, po my ślała, nie jest go towa na to, by wszystko stra- 
cić. Jesz cze nie. I  je śli uda jej się zna leźć ja kiś spo sób na za trzy ma nie tego, do czego przy wy kła, kupi
nową sofę, żeby to uczcić – coś ze skóry, może na wet roz kła daną, w per ło wo sza rym ko lo rze. Ale naj- 
pierw na leży po wstrzy mać to, co nie unik nione.

Ro ger skub nął się w dolną wargę, jak za wsze, gdy ob ra cał w gło wie ja kiś szcze gól nie draż liwy pro- 
blem. Naj wy raź niej on rów nież nie był go tów na to, by zre zy gno wać z tego wszyst kiego.

W końcu prze mó wił:
– Znaj dziemy ja kiś spo sób.
– Jaki?
– Coś wy my ślisz – po wie dział, po ta ku jąc, jakby zga dzał się ze sobą. – Za wsze ci się udaje. – Na stęp- 

nie się gnął po bongo, za cią gnął się i wstrzy mał od dech. Kiedy wresz cie uwol nił dym, ten wił się po mię- 
dzy jego zę bami i dzią słami, gdy roz cią gnął usta w uśmie chu, który przy po mi nał jej minę cho ler nego
kota z di sne jow skiego filmu. Się gnął po gi tarę i ob jął szyjkę szorst kimi pal cami. – Wiesz o tym, ko cha- 
nie, prawda? Za wsze znaj du jesz ja kiś spo sób.

 
Wino ude rzyło Ka rze do głowy.

I to mocno.
Była pi jana, ale krę ciła się po kuchni i szu kała cze goś, cze go kol wiek, do je dze nia. Nie na wi dziła go to- 

wać, rzadko miała ja kieś kon krety w lo dówce, więc zde cy do wała się na kra kersy – na opa ko wa niu wid- 
niał na pis „Ar te sian” – oraz ja kiś ser bez opa ko wa nia, więc nie wie działa jaki, bo z ty dzień temu prze ło- 
żyła go do fo lio wego wo reczka z su wa kiem.

To nie miało zna cze nia.
Nada się.
Po od kro je niu i  wy rzu ce niu ka wałka, który po krył się ple śnią, od kro iła trzy inne, wzięła dwa razy

tyle kra ker sów na ta lerz i po szła do ja dalni, gdzie stał jej otwarty lap top. Te raz, gdy za dzia łało wino,
a ona nieco się roz luź niła, wrzu ciła swoje dane do wy szu ki warki i zna la zła kil ka dzie siąt zdjęć z dzie- 
ciń stwa oraz kilka bar dziej współ cze snych. Jej nie sława prze mi jała. Do te raz.

Zmie niła się z nie zdar nej sied mio latki ze zbyt du żymi zę bami oraz au re olą nie sfor nych ja snych lo- 
ków w szczu płą na sto latkę z  ja sno brą zo wymi wło sami, na któ rych roz pro sto wa nie po świę cała dłu gie
go dziny. Były też zdję cia, na któ rych miała czarne ubra nia, włosy ufar bo wane na ciemny he ban, grubą
kre skę zro bioną ey eli ne rem i wiele warstw tu szu do rzęs, które kon tra sto wały z bladą cerą uzy skaną za
po mocą bar dzo ja snego pod kładu. Jej ubra nia wy glą dały jak łach many za ło żone wie lo war stwowo. Na
szczę ście wy ro sła już z ukry wa nia się przed świa tem w po staci gotki.

Te raz, cho ciaż de ko wała się w swoim domu, a ra czej chatce na przed mie ściach, czę sto za spusz czo- 
nymi ro le tami i za mknię tymi okien ni cami, przy naj mniej po tra fiła wto pić się w tłum, brą zowe włosy
cze sała w kok, a za cały ma ki jaż słu żyła jej nie rzu ca jąca się w oczy szminka i odro bina tu szu do rzęs. To
wy star czało.

Zer k nęła przez ra mię na okna, zo ba czyła, że ro lety są do po łowy pod nie sione, więc szybko po de szła
i szczel nie za mknęła wszyst kie trzy.

To była fo bia, wie działa o tym, ale miała wra że nie, że ktoś ją cią gle pod gląda, ob ser wuje ją, kry jąc się
w cie niu, szy kuje się do ataku, gdy tylko sta nie do niego ple cami.

– Kre tynka – po wie działa na głos, ale za raz wzru szyła ra mio nami, jakby fi zycz nie strą cała z sie bie
nie chciane spoj rze nie. – Weź się w garść.



Zja dła tro chę sera i kra ker sów, po czym za dzwo niła do Mer ritta Mar grove’a, praw nika, który bro nił
Jo nasa. Był wtedy sław nym ad wo ka tem i wziął tę sprawę, żeby wzmoc nić swoją już i tak wy soką po zy- 
cję, ale prze grał i Jo nas z rę kami za ku tymi w kaj danki zo stał wy pro wa dzony z sali roz praw do wię zie- 
nia. Po mimo obiet nic i ape la cji Mar grove’a  już tam po zo stał. Ta sprawa była punk tem zwrot nym dla
ad wo kata, pierw szą z wielu po ra żek, po któ rych ni gdy już się nie otrzą snął. Trzy razy się że nił, ota czała
go at mos fera skan dalu, był przy kła dem by strego, mło dego praw nika z prze ni kli wym umy słem, cię tym
ję zy kiem i wie loma po wo dami do dumy.

Kara cze kała, słu cha jąc na gra nia na po czcie gło so wej, po czym zo sta wiła wia do mość z  prośbą, by
Mar ritt do niej od dzwo nił.

Nie po winna my śleć o tej tra ge dii; po winna o niej za po mnieć. Ale nie mo gła. Ni gdy nie po tra fiła za- 
po mnieć ani prze ba czyć. A te raz Jo nas był znowu wol nym czło wie kiem, więc nie dało się nie spo glą dać
w prze szłość.

Wra cać do tam tej nocy.
Tej okrop nej, mrocz nej, krwa wej nocy.
Wi działa w  sieci zdję cia, na wet czarno-białe fo to gra fie zro bione na miej scu prze stęp stwa: le żące

ciała, prze krzy wiona cho inka, otwarty ko mi nek i plamy krwi wszę dzie wo kół.
Oczy wi ście od na le ziono na rzę dzie zbrodni, miecz, który wi siał nad łóż kiem Jo nasa, za by tek z wojny

hisz pań sko-ame ry kań skiej, który, jak te raz wie działa, no sił je den z  jej krew nych, ja kiś pra-pra  – pra
wu jek czy ktoś taki. Nie pa mię tała, ile było tych „pra”, wino też nie po ma gało. Ta myśl na tchnęła ją do
na la nia so bie „ostat niego kie liszka”, z któ rego są czyła wolno, czy ta jąc ar ty kuły o tam tej Wi gi lii, kiedy
tak bez li to śnie uni ce stwiono jej ro dzinę.

Wy glą dało na to, że miecz przy czy nił się do wy pusz cze nia Jo nasa z wię zie nia. Mar grove ni gdy nie
po rzu cił swo jego klienta, na wet po pier wot nej po rażce.

Pro ku ra to rzy byli nie prze jed nani, mieli pew ność, że Jo nas, drugi, zbun to wany syn Sa mu ela McIn- 
tyre’a se niora, jest za bójcą. Jo nas wpa so wy wał się w pro fil: na sto la tek, który za wsze sta wał oko niem,
sa mot nik, który miał pro blemy z  pra wem. Osiem na sto la tek z  dziew czyną i  pro ble mem z  nad mierną
agre sją. Jo nas McIn tyre „stra cił pa no wa nie nad sobą”, asy stent pro ku ra tora wy ja śnił praw ni czym ję zy- 
kiem, że było to za ła ma nie ner wowe, które prze ro dziło się w  tra giczną eks plo zję agre sji. Jo nas za bił
swoją ro dzinę, ale akt ten nie miał cech za pla no wa nego mor der stwa po peł nio nego z  pre me dy ta cją,
lecz ze względu na na gły wy buch zło ści przy brał cha otyczną formę. A rany, które od niósł? Mo gły wy ni- 
kać z tego, że jedna z ofiar się bro niła, lub też za dał je so bie sam. Pro ku ra tor okrę gowy do wo dził szcze- 
gó łowo, że Jo nas był lek ko atletą i gim na sty kiem, więc mógł się po ciąć sam.

Mimo to ława przy się głych nie była do końca prze ko nana, prze wa żyło to, że od ci ski pal ców Jo nasa
znaj do wały się na ca łym mie czu, który nie tylko miał po nad sto lat, lecz także po słu żył jako mor der cza
broń.

Te raz jed nak ten klu czowy do wód zo stał pod wa żony.
Po li cjant, który pra co wał na miej scu zbrodni, Ran dall Is ley, przy znał, że za li czyli wtedy wpadkę, bo

rze czony miecz zo stał za gu biony w  ca łym tym za mie sze niu i  przez czter dzie ści pięć mi nut nie było
wia domo, gdzie się znaj duje, skoro więc do szło do ra żą cego na ru sze nia prze pi sów do ty czą cych cen- 
nych do wo dów, fakt ten zo stał ukryty przez zwierzch ni ków.

Is ley prze szedł już na eme ry turę i zło żył oświad cze nie pod przy sięgą w obec no ści Mar grove’a, który
udał się z nim do sę dziego.

W re zul ta cie Jo nas zo stał zwol niony po od by ciu za le d wie czę ści kary.
Kara po czuła, że za czyna bo leć ją głowa. Po ma so wała skro nie, ze swo jego miej sca zo ba czyła, że

w kuchni Rap so dia wpa truje się w drzwi pro wa dzące na tyły domu. Nie ru szała się, po pro stu pa trzyła,
jakby mo gła przej rzeć drzwi na wy lot.

– Co?
Pies ci cho za war czał.



Karę ści snęło w sercu.
– O Boże.
Na gle za schło jej w gar dle, od su nęła krze sło i we szła do kuchni.
– Prze stań – roz ka zała.
Rap so dia ani drgnęła.
Je dy nie zje żyła sierść na karku.
Ka rze sko czyło ci śnie nie, przy su nęła się do okna i wyj rzała przez ro lety. Po dwó rze wy glą dało tak jak

wtedy, gdy ostat nio na nie pa trzyła. Było pu ste. Nic się nie zmie niło. Noc była spo kojna. Ci cha. Pa dał
lekki śnie żek. Po woli wy pu ściła po wie trze, cof nęła się i po ło żyła dłoń na włącz niku świa tła, wy łą czyła
lampę, ma jąc na dzieję, że dzięki temu już jej nie bę dzie wi dać. Na ze wnątrz na dal nie było nic no wego.

– Nie strasz mnie – zwró ciła się do psa, ale cały czas zer kała na po dwó rze.
Czyżby coś się po ru szyło przy ży wo pło cie? W rogu po dwó rza za sze le ściły li ście waw rzynu, czy na li- 

nii płotu w jed nym miej scu śnieg był na ru szony? Czy przy ży wo pło cie były od ci ski stóp, ścieżka wy dep- 
tana przez ko goś, te raz przy kryta śnie giem? A może to tylko wy twory jej zbyt buj nej wy obraźni?

Prze łknęła strach. Ni kogo nie było za do mem. Nikt jej nie ob ser wo wał. Żad nych śla dów stóp, tylko
miej sce obok płotu, gdzie zie mia się za pa dła pod za śnie żo nymi krza kami. Za su nęła ro letę nad zle wem,
Rap so dia za skom lała, a  Kara roz po częła swoją co wie czorną rundę z  li cze niem drzwi i  upew nia niem
się, że wszyst kie są za mknięte na klucz. Od ga rażu do kuchni.

– Je den. – Tylne drzwi w kuchni. – Dwa. – Prze szła z ja dalni do sa lonu, a stam tąd do drzwi fron to- 
wych. – Trzy. – Pi lo tem wy łą czyła ogień i za gwiz dała na psa, po czym we szła na górę, gdzie pod spa dzi- 
stym da chem znaj do wała się jej sy pial nia. Sko śny su fit oraz stara, so snowa pod łoga mie ściły za le d wie
po dwójne łóżko.

Przy tulne i zna jome.
Bez pieczne.
Nie włą czała świa tła, lecz po de szła do okna i po now nie wyj rzała na za śnie żone po dwó rze. Lód ściął

po idło dla pta ków, śnieg przy krył do nice, w któ rych zwię dły ostat nie let nie pe lar go nie, śnieg był na ru- 
szony tylko w miej scach, gdzie wcze śniej bie gała Rap so dia.

Nie uj rzała żad nej ciem nej po staci kry ją cej się w cie niu, żad nego za bójcy w krza kach.
Mimo to za cią gnęła ro lety, po czym włą czyła lampkę przy łóżku, a  pies, opu ściw szy swoje miej sce

przy tyl nych drzwiach, ha ła śli wie wbiegł po scho dach i wszedł do sy pialni.
– No do bra, go towa na spanko? – za py tała Rap so dię, która już wsko czyła na łóżko.
Kara za mknęła drzwi sy pialni i za su nęła za suwkę, którą sama tu za in sta lo wała.
– Cztery – po wie działa i cho ciaż pi żamę miała po pla mioną wi nem, we szła pod koł drę.
Po my ślała o ta blet kach na sen nych trzy ma nych w gór nej szu fla dzie szafki noc nej, ale za miast nich

pod nio sła z pod łogi książkę. Li te ra tura faktu. O kon fron to wa niu się ze swo imi de mo nami i sile ko biet.
Nudna. Na pu szona. Dzia łała na nią na sen nie.
Ale nie te raz.
Czy tała przez pół go dziny, odło żyła książkę na bok i  pod cią gnęła koł drę pod brodę, na stęp nie za- 

mknęła oczy, ma jąc na dzieję, że na dej dzie sen, i ci cho mo dląc się o to, żeby nie przy szedł ra zem z kosz- 
ma rami.

Nie wy łą czyła świa tła, ale w końcu od pły nęła.
W jej mó zgu za ry czał kosz mar senny, wielka, brzydka be stia, przed którą nie było ucieczki.
Znowu miała sie dem lat, otwo rzyła drzwi stry chu, bie gła na dół po scho dach, które wciąż za krę cały,

two rząc spi ralę, i sły szała mu zykę – ja kąś ko lędę. Grała ci cho, oprócz niej do jej uszu do cie rały strzępki
roz mowy. Oj ciec się z kimś kłó cił. Trza skały drzwi. Mama krzy czała. Mar lie ostrze gała ją, że ma być ci- 



cho i zo stać na stry chu. Kara bie gła co raz szyb ciej, cały czas na dół nie koń czą cej się klatki scho do wej,
jej bose stopy śli zgały się na wil got nej pod ło dze, palce rąk mu skały po krytą czymś śli skim ba rierkę.

– Mamo! – za wo łała. – Tato... – Jej głos tłu miły gło śne huki, krzyk, pisk i ta pio senka, ko lęda od bi ja- 
jąca się gło śnym echem oraz bi cie ze gara.

Bim, bam, bom.
Zdjęła rękę z po rę czy.
Była czer wona od krwi.
A stopy? One też były czer wone, śli zgały się na krwi ska pu ją cej po stop niach.
– Mamo! – krzyk nęła, cho ciaż w jej gło wie grała ta okropna ko lęda i bi cie ze gara.
Nad dzie ciątka snem...
– Mamo!
Kara otwo rzyła oczy.
Serce dud niło w jej piersi.
Plecy miała mo kre od potu.
Za mru gała, oka zało się, że jest we wła snej sy pialni.
– O Boże – wy szep tała, sia da jąc w zmię tej po ścieli. Kosz mar był taki praw dziwy. Jak zwy kle. Jak za

każ dym, cho ler nym, ra zem.
Za schło jej w gar dle, ale prze łknęła ślinę i po my ślała, że za dzwoni do dok tor Zhou, po czym na tych- 

miast od rzu ciła ten po mysł. To był sen. I co z tego? Nie po raz pierw szy i nie ostatni w jej pod świa do- 
mo ści po ja wiła się scena z nocy ma sa kry.

Z wy sił kiem wstała, dud niło jej w gło wie, gdy szła do ła zienki, gdzie za trzy mała się przy umy walce,
od krę ciła kran i po chy liła się, żeby się na pić, po czym ochla pała twarz zimną wodą.

Za krę ca jąc kran, zer k nęła w  lu stro. Wy glą dała po twor nie. Włosy bez ład nie oka lały jej bladą twarz
i  ra miona, brą zowe oczy wy glą dały jak za pad nięte i  na wie dzone, jej ko ści po licz kowe były zbyt wy- 
datne. Woda ka pała jej z brody, więc zdjęła ręcz nik z uchwytu i wy tarła twarz.

Weź się w garść. Na mi łość bo ską, Kara, weź się w garść.
Po ło żyła ręcz nik na szafce i wró ciła do sy pialni, gdzie ci cho po chra py wała Rap so dia, a cy frowy ze gar

wy świe tlał czas.
2.57. Czy uda jej się znowu za snąć? Ra czej nie. Po de szła do okna. Spoj rzała w ciem ność.
Śnieg prze stał pa dać, utwo rzył grubą war stwę lśniącą w sła bym świe tle do cho dzą cym z jej okna. Za- 

drżała, wło żyła więc szla frok frotté, który le żał na krze śle wraz z  in nymi po gnie cio nymi ubra niami.
Mocno za wią zała pa sek, po czym usia dła na łóżku i ukryła twarz w dło niach.

To musi się skoń czyć.
Ta tor tura.
Musi być ja kiś spo sób, żeby to za koń czyć.
Może, kiedy uwol nie nie Jo nasa prze sta nie od gry wać tak wielką rolę, sta nie się ko lejną za po mnianą

hi sto rią, a w me diach po jawi się ja kaś inna tra ge dia, uda jej się zo sta wić to wszystko za sobą.
Aha, na pewno.
Ja kie są szanse?
– Za mknij się – po wie działa, ma jąc na dzieję, że uci szy ten okropny głos w swo jej gło wie, ten, który

przy po mi nał jej, że ni gdy nie bę dzie nor malna, za wsze bę dzie no sić ety kietę dzi waczki, za wsze będą ją
po strze gać jako osobę, która prze żyła nie wy obra żalną tra ge dię.

Za wi bro wał jej te le fon, za mru czał gdzieś w zmię to szo nej po ścieli.
Od rzu ciła koł drę i zna la zła ko mórkę za plą taną w prze ście ra dło.
Wia do mość.



Od nie zna nego nu meru.
Kara ją prze czy tała i zje żyły się jej wło ski na karku. Te le fon spadł na pod łogę, ale wy lą do wał ekra nem

do góry.
Na wy świe tla czu wid niało:
Ona żyje.



ROZ DZIAŁ 7

Kara od sko czyła od łóżka, po tknęła się na bu tach i przy trzy mała się ściany. Kto? Kto żył?
To tylko ko lejny głupi dow cip.
Od razu po my ślała o Jo na sie. Wy szedł z wię zie nia, prawda? Czy to on na pi sał do niej w środku nocy?
Nie moż liwe.
Drżąc w środku, wró ciła do łóżka, pod nio sła te le fon i za uwa żyła wia do mość gło sową z tego sa mego

nu meru, roz mowę, któ rej nie ode brała, bo spała.
W sen sie, że od pły nę łaś, co nie?
Igno ru jąc głu pie su mie nie, wzięła te le fon do ręki i od słu chała na gra nie z poczty gło so wej.
Przez kilka se kund tylko ci sza, ja kieś od głosy z oto cze nia. Może wiatr? Po wie trze na około ja dą cego

sa mo chodu? Ciężki od dech?
Gło śno prze łknęła ślinę i od su nęła od sie bie gna jące my śli, gdy w słu chawce roz legł się głos.
– Ona żyje – po wie dział chro pa wym szep tem.
Czy to męż czy zna?
Ko bieta?
Nie da się stwier dzić.
Klik!
Kto kol wiek to był, za raz się roz łą czył.
Go dzinę póź niej przy szedł ese mes.
Z gło śno bi ją cym ser cem, od pi sała.
Kto żyje?
Cze kała.
Mi nutę. Dwie. Po trzech znowu na pi sała.
Kim je steś?
Po ciła się, cho ciaż w po koju było zimno. Oprócz ci chego po chra py wa nia Rap so dii sły szała też ci chy

chro bot włą czo nego grzej nika i dud nie nie pulsu w swo ich uszach.
Żad nej od po wie dzi.
Spoj rzała na ze ga rek. 3.17.
Ze ści śnię tym żo łąd kiem wy brała ten nu mer, przy ło żyła te le fon do ucha i za mknęła oczy. Je den sy- 

gnał, dwa, trzy... żad nej poczty gło so wej, na któ rej mo głaby się na grać. Tylko sy gnał łą cze nia roz- 
brzmie wa jący w nie skoń czo ność.

Wy obra ziła so bie osobę po dru giej stro nie, pa trzącą na dzwo niący te le fon, ale nie od bie ra jącą po łą- 
cze nia.

Zmarsz czyła brwi.
Dla czego?
To Jo nas. Wiesz o tym. Wy szedł i cią gle jest na cie bie zły, więc tak się z tobą bawi. Przy go tuj się, Karo, to nie bę -

dzie przy jemne.
– Nie – wy szep tała i się roz łą czyła. Le żąc na łóżku z głową wspartą na po dusz kach, pa trzyła się tępo

w  ścianę, na któ rej wi siało zdję cie przed sta wia jące jej całą ro dzinę, za sty głą w  cza sie. Wszy scy byli
w chatce, a mama uparła się, żeby na ze wnątrz, przy je zio rze, za po zo wali do ro dzin nego zdję cia, które
zro bił wy na jęty za wo dowy fo to graf.



Miało przed sta wiać tę pat chwor kową ro dzinę jako szczę śliwą. Nor malną. Cho ciaż taka nie była. Ani
nie mo gła być.

Za mru gała, żeby po zbyć się łez, po czym przyj rzała się zdję ciu, które znała na pa mięć.
W letni dzień cała ro dzina ob le gała po wa lone drzewo, a za nią roz cią gało się je zioro.
Mama stała za Don ne rem i Mar lie, któ rzy sie dzieli obok sie bie na omsza łym pniu. Tata trzy mał dło- 

nie na ra mio nach obu swo ich sy nów, lewą rękę swo bod nie na Sa mie ju nio rze, palce pra wej za ci skał
nad łok ciem Jo nasa. Kara sie działa po środku, po mię dzy Jo na sem i Mar lie, wszy scy uśmie chali się do
apa ratu ob lani świa tłem za cho dzą cego słońca. Wszy scy oprócz Jo nasa. Na wet wtedy był po ważny,
mru żył oczy pod kępą buj nych wło sów, za ci skał usta, a ręce za ło żył na piersi. Wy glą dał, jakby wo lał być
wszę dzie, byle nie tu taj.

Po now nie spoj rzała na swoją je dyną sio strę. Co wie działa Mar lie? Dla czego jej ubra nia le żały schlud- 
nie zło żone na skraju łóżka, skoro ni gdy nie była szcze gól nie po rząd nicka? Dla czego za brała Karę na
strych? Bała się. Od cho dziła od zmy słów. A mimo to nie ukryła się z Karą na ciem nym pod da szu. Obie- 
cy wała, że wróci.

Ale nie wró ciła.
Ni gdy.
Kara miała gulę w gar dle, po czuła, że do oczu na pły wają jej łzy. Co się stało z jej sio strą? Czy coś gor- 

szego niż z braćmi? Pa mię tała, jak po woli scho dziła po scho dach, strach nie mal pa ra li żo wał jej ru chy,
pal cami su nęła po po rę czy, do cie rała do niej ci cha ko lęda...

– Prze stań! – krzyk nęła, po czuła dud nie nie pulsu w czaszce. To ja kieś sza leń stwo! Nie mo gła tego
znowu ro bić. – Nie je steś ofiarą. Prze ży łaś. Pa mię taj. Nie je steś ofiarą.

Drżąc, ze szła z  łóżka, zdjęła fo to gra fię ze ściany i wło żyła ją ob raz kiem do dołu do naj niż szej szu- 
flady, pod rzadko za kła dane stare bluzy. Prze cież ni gdy nie lu biła tego zdję cia. Za wsze było bo le snym
wspo mnie niem ży cia sprzed tra ge dii, ale ciotka Fa iza upie rała się, żeby je za trzy mała.

– Pew nego dnia ucie szysz się, że je masz – mó wiła.
– Ale nie dzi siaj – sko men to wała na głos swoje my śli, po czym po my ślała: „i ni gdy wię cej”, gdy jej ko- 

mórka, le żąca na łóżku, gdzie ją zo sta wiła, za częła dzwo nić.
Bły ska wicz nie zna la zła się przy niej. Znów nie znany nu mer.
– Kto mówi? – za py tała po ode bra niu.
Po now nie szmer po wie trza.
– Kim je steś? – do py ty wała gło śniej i uświa do miła so bie, że cała się trzę sie. Od stóp do głów.
– Ona żyje. – Ten sam szept i od po wiedź.
– Kto? Kto żyje? – Mar lie? Czy ta osoba mó wiła o Mar lie? Bo o kim?
Żad nej re ak cji.
– Mar lie? Mó wisz o Mar lie? – wy py ty wała Kara mil czą cego roz mówcę. – Kim, do cho lery, je steś? – za- 

py tała, nie po tra fiąc ukryć pa niki w gło sie.
Nic.
– Dla czego to ro bisz? Kim...?
Roz mowa zo stała za koń czona.
– Boże. – Wpa try wała się w ekran. Kto to był?
Jo nas.
To nie może być zbieg oko licz no ści, że wia do mo ści i te le fony za częły się tej nocy, nie całe dwa dzie- 

ścia cztery go dziny, od kąd wy szedł z wię zie nia.
Za schło jej w ustach.
Trzę sły jej się ręce.



Po wie działa so bie, że nie ma się czego bać z jego strony, ale po tem przy po mniało jej się to, co ze zna- 
wała, jak praw niczka z upię tymi ja snymi wło sami i in ten syw nie nie bie skimi oczami za da wała jej py ta- 
nia, jak prze ina czała jej słowa, przez co Ka rze wy da wało się, że Jo nas na prawdę za bił swoją ro dzinę.
Przy po mniała so bie też, jak na nią pa trzył, gdy zaj mo wała miej sce dla świadka, wbi jał w nią wzrok i za- 
ci skał zęby. Od po wia da jąc na py ta nia, sku bała pa pie rową chu s teczkę, skrę cała de li katny pa pier, aż się
roz padł w jej spo co nych dło niach, kiedy opi sy wała, jak ze szła po scho dach na dół, we szła do sa lonu i sy- 
pialni ro dzi ców, grozę, gdy od kryła ciała, i to, że tylko Jo nas prze żył.

Co gor sza, męż czy zna sie dzący za Jo na sem, Mer ritt Mar grove, pró bo wał zmie nić jej opo wieść, za su- 
ge ro wać, że ktoś inny, być może na wet sama Mar lie, za szlach to wała ro dzinę, sta wiał ta kie py ta nia,
które siały zwąt pie nie wśród przy się głych, byle tylko oczy ścić swo jego klienta.

Wszystko to do niej wró ciło ni czym hor ror roz gry wa jący się na około w jej gło wie.
– Prze stań! – Tup nęła nogą i za ci snęła pię ści.
Rap so dia pod nio sła łeb i za nie po ko jona za szcze kała. Jej by stre oczy spoj rzały na Karę.
– Prze pra szam. – Uspo kój się. Uspo kój się, do ja snej cho lery! Zro biła głę boki wdech, po gła skała psa, który

za mer dał ogo nem i ziew nął, po ka zu jąc ró żowy ję zyk, czarne wargi i ostre, białe zęby, po czym po now- 
nie przy mknął po wieki. – Już do brze – po wie działa, ale nie wie rzyła w to choćby przez se kundę.

Wzięła ko mórkę, sia dła na łóżku i wy brała nu mer Mer ritta Mar grove’a, ale od razu zo stała prze rzu- 
cona na pocztę gło sową. A czego się spo dzie wała? Że sie dział przy kom pu te rze, pra co wał i trzy mał przy
so bie te le fon? Na mi łość bo ską, była 3.36 w nocy.

Świet nie.
– Tu Kara – rzu ciła po sy gnale. – Czy jest z tobą Jo nas? Wiesz, gdzie jest? Od dzwoń. – Roz łą czyła się,

po czym za brała te le fon i znowu prze szła się po domu, li cząc drzwi i spraw dza jąc, czy są za mknięte, na
końcu za su nęła za suwę w sy pialni.
 
Klik!

Mer ritt Mar grove otwo rzył za puch nięte oko.
Co to, do cho lery, było?
Nie ty powy dźwięk.
Dwa razy za mru gał, by przy zwy czaić wzrok do upior nego świa tła rzu ca nego przez te le wi zor. Dud- 

niło mu w gło wie, bo lał go kark od le że nia na fu to nie w nie na tu ral nej po zy cji. Z ję kiem usiadł i za pa- 
trzył się w nada wany nocą film z lat czter dzie stych, Upa dłego anioła, który wła śnie roz po czął się po re- 
kla mach.

Po tarł oczy i sku pił się na nie mal pu stej szkla neczce szkoc kiej sto ją cej przy sto sie no ta tek, jego włą- 
czo nym iMacu, ko mórce i za peł nio nej po piel niczce. Na la dzie od dzie la ją cej kuch nię od po koju le żała
nie do je dzona pizza pep pe roni, na dal wy dzie la jąc za pach pi kant nego sosu po mi do ro wego i pra wie spa- 
lo nego sera. Tu taj, w przy cze pie, mógł od da wać się wszyst kim swoim złym skłon no ściom, nie ma jąc
nad sobą czuj nej żony stra szą cej go ra kiem płuc, ro ze dmą czy cho le ste ro lem. Ce le ste na pewno wie- 
działa, co ro bił. Ile razy sły szał jej śpiewkę: „Kiedy kota nie ma, my szy har cują”?

– Za dużo razy – po wie dział, prze krę cił głowę, aż strze liło mu w karku. Po wi nien iść do łóżka. Stra cił
wą tek w fil mie, nie był w sta nie dłu żej pra co wać. A bu rza na ze wnątrz jesz cze przy brała na sile, wiatr
sza lał w ka nio nie i po mię dzy so snami. Zer k nął na no tatki, świeżo wy dru ko wane strony, które, miał na- 
dzieję, były warte for tunę. Jego prze my śle nia na te mat Ma sa kry Ro dziny McIn tyre’ów oraz fakt, że na- 
wet po tak wielu la tach udało mu się wy cią gnąć Jo nasa McIn tyre’a, po winny być sporo warte. Moż liwe,
że wręcz ogromny ma ją tek. Wy obra ził so bie umowę na na pi sa nie książki, a może na wet filmu czy se- 
rialu o tej prze ra ża ją cej zbrodni. O tak, opu bli ko wano już kilka ksią żek, ale nie z jego prze my śle niami,
nie za wie rały wy wia dów z nie słusz nie oskar żo nym męż czy zną ani ta jem nic, o któ rych wie dział Mar- 
grove.



Po czuł przy pływ ener gii, ja kiego nie do świad czył od lat. Książka mu siała stać się be st sel le rem, a film
hi tem. Znowu od bu duje swoją ka rierę.

Mer ritt V. Mar grove wró cił, ko cha nie.
Albo nie długo wróci. Bar dzo nie długo.
Pierw szy, trudny krok, czyli wy cią gnię cie Jo nasa, zo stał już wy ko nany, cho ciaż za jęło mu to dwa- 

dzie ścia, cho ler nych, lat.
Się gnął po za pal niczkę i  paczkę ca meli le żące na sto liku. Za pa la jąc pa pie rosa, Mar grove po pu ścił

wo dze wy obraźni. Wi dział swoją przy szłość – trasę pro mo cyjną książki, wy wiady w te le wi zji i dla ga- 
zet. W wy wia dach bę dzie opo wia dał o taj ni kach swo jego za wodu zwią za nych ze sprawą, o tym, jak roz- 
pra co wał sys tem są dow ni czy i  od krył po tworny błąd w  łań cu chu do wo do wym do ty czący na rzę dzia
zbrodni. To do pro wa dzi do tego, jak dzięki nie ustę pli wo ści i  cięż kiej pracy oczy ścił swo jego klienta.
Tak, za brało mu to pra wie dwa dzie ścia lat, ale Jo nas wciąż był młody, jesz cze przed czter dziestką,
i miał dzie siątki, nie, setki fa nów. Jo nas o tym wie dział. To on ak tyw nie pro wa dził jego stronę i konta
w  me diach spo łecz no ścio wych, pra gnąc, by Jo nas ni gdy nie znik nął z  oczu, po ma gało to, że chło pak
wy rósł na ado nisa. No może nieco prze sa dził, ale był przy stojny w taki nie po ko jący, mroczny spo sób,
który fa scy no wał dziew czyny i ko biety.

Tak, bę dzie cu dow nie.
Za cią gnął się, od chy lił w tył i wy dmu chał kó łeczka dymu w stronę su fitu tego sta rego, roz pa da ją cego

się domu na kół kach. Wszystko się zmieni. Nie bę dzie mu siał się cho wać przed Ce le ste. O nie. W za sa- 
dzie po zbę dzie się Ce le ste. Żona za cho dziła mu za skórę. Uwiel biała zdrowe je dze nie – coś, co na zy- 
wała „czy stym je dze niem” i co nie za wie rało ni czego, co sam lu bił. Żad nej wo ło winy. Żad nych na cho- 
sów. Ani pizzy. Al ko hol? Za po mnij! Pa pie rosy? Rów no znaczne z tru ci zną! Ce le ste nie zno siła ich za pa- 
chu, cho ciaż kiedy ją po znał, pa liła jak smok. Jak to mó wiła jego matka: „Nie ma nic gor szego niż na- 
wró cony grzesz nik”. Amen. Ce le ste była jego trze cią i, jak się za rze kał, ostat nią żoną, dwa dzie ścia lat
od niego młod szą fry zjerką, która ostat nio stała się zbyt po ważna, in te re so wała ją joga, zie lona her bata
i oszu kany ham bur ger. Jak „czy ste” było sztuczne mięso?

Na ekra nie te le wi zora znowu za częły się re klamy, tym ra zem za chwa lali Cia lis – pre pa rat na po ten- 
cję – więc oglą dał uważ niej. Ostat nio jego ku tas nie był sobą, nie był tak wraż liwy i twardy jak w naj lep- 
szym okre sie jego ży cia. Wi nił za to Ce le ste. Nie miała cier pli wo ści albo była zmę czona, albo... miała
inną wy mówkę.

Klik.
Znowu usły szał ten dźwięk. Po nad gło sem pre zen tera, który mó wił mu, jak wpro wa dzić do swo jego

ży cia nieco pi kan te rii, oraz świ stem wia tru po mię dzy drze wami.
Co to, do cho lery, było?
Nikt nie wie dział, że tu jest.
Rany, nikt nie miał po ję cia o tym miej scu.
Tylko Ce le ste.
No i Jo nas. Ale to było oczy wi ste.
Mimo to... pod niósł kij bejs bo lowy, ten, który na wszelki wy pa dek trzy mał bli sko drzwi fron to wych.

Przez więk szość swo jego do ro słego ży cia był ad wo ka tem i miał do czy nie nia z okrop nymi ludźmi, wo- 
bec tego za wsze trzy mał w po bliżu kij marki Lo uisville Slug ger.

Włą czył świa tło i prze mie rzył krótki ko ry tarz pro wa dzący do sy pialni.
Pu sto.
Za trzy mał się i wcią gnął no sem po wie trze. Czyżby wy czuł wiatr? Prze ciąg prze bi ja jący się po nad cie- 

pło wy do by wa jące się ze sta rego ogrze wa nia pod ło go wego? To nic – tu po pro stu wszę dzie były prze- 
ciągi.

Mimo to po czuł mro wie nie na karku.



Ostrze że nie.
Ale nic nie wi dział.
Nic nie sły szał.
– Za dużo wódy. – Za śmiał się. W ła zience za ba wił dłu żej, żeby się wy si kać, i spoj rzał na swoje od bi- 

cie w lu strze. Rzed nące włosy były dość dłu gie, by zwią zać je w ku cyk, po liczki miał ob wi słe mimo li- 
ftingu, któ remu pod dał się pięt na ście lat wcze śniej, pod cienką skórą wi dać było żyłki.

Daw niej, jako przy stojny, ele gancko ubrany, po szu ki wany praw nik, mógł żą dać wy gó ro wa nych sta- 
wek, za które wy ko ny wał do sko nałą pracę. W tam tych cza sach miał sze ściu asy sten tów na każde za wo- 
ła nie i trzy olśnie wa jące pra cow nice, które ni gdy mu się nie opie rały. Ce le bryci wzy wali go, żeby zaj- 
mo wał się ich grzesz kami. Co to były za czasy.

Prze pa dły.
Dawno mi nęły.
Ale może, może wrócą, a  on wszystko na prawi. Zrobi so bie li fting pod bródka i  szyi, może za gę ści

włosy, które tro chę zrze dły na czubku głowy, i wróci do gry.
Po now nie.
Szedł wła śnie do sa lonu, żeby wszystko po wy łą czać i pójść spać, kiedy za uwa żył, że nad pie cy kiem

zga sło świa tło.
Prze cież wcze śniej się świe ciło... a może już je wy łą czył? Może stara ża rówka wresz cie się prze pa liła.
Cze kał.
Nic się nie po ru szało.
Na sta rość, a ra czej pod ko niec wieku śred niego, za czy nał mieć pa ra noję. Mu siał my śleć o przy szło- 

ści. Zo sta wił kij koło krze sła, w  za sięgu ręki, na stęp nie skoń czył szkocką i  po my ślał, że już pora na
ostatni dy mek, więc za pa lił pa pie rosa i  za czął ukła dać za pi ski mimo bólu głowy, który za czął się od
skroni.

Po czuł coś dziw nego.
Po wie trze się po ru szyło.
Po now nie zer k nął w stronę kuchni.
Czyżby zo sta wił scho wek na mio tły otwarty? Cho lera, nie. Kiedy ostatni raz się gał po mio tłę czy

mopa...
Po czuł lufę pi sto letu wci ska jącą mu się w tył głowy – śmier cio no śny do tyk zim nej stali na jego rzad- 

kich wło sach. Co?
Za marł.
Upu ścił pa pie rosa na dy wan.
Nie mal stra cił kon trolę nad pę che rzem.
– Nie ru szaj się – za brzmiał roz kaz.
Klik.
Dźwięk od bez pie cza nego pi sto letu.
Ślina wy schła w ustach Mar grove’a. Pra wie zsi kał się w majtki.
– C-co chce...?
– Za mknij się!
Tak zro bił.
Pró bo wał my śleć mimo co raz więk szej pa niki. Kto to jest, do cho lery? Dla czego się tu zna lazł lub

zna la zła? O co cho dzi z tą pie przoną bro nią?
– Ja-ja nie mam pie nię dzy.
– Za mknij się.



Cho lera, cho lera, cho lera, cho lera! Mar grove pró bo wał my śleć, zna leźć ja kieś wyj ście z  sy tu acji. Już
wcze śniej zda rzało mu się być w opa łach. Wiele razy. Ale ni gdy w ciągu pięć dzie się ciu dzie wię ciu lat
swo jego ży cia nie miał lufy pi sto letu przy sta wio nej do po ty licy. Myśl, Mar grove, myśl. Ja koś się z tego wy- 
plącz. Musi być ja kiś spo sób. Może to tylko ra bu nek. Ktoś, ja kiś włó częga, zo ba czył świa tła przy czepy w za mieci
śnież nej...

To skąd broń?
Spo koj nie. Dasz radę.
Spa ni ko wany, z gło śno wa lą cym ser cem, zer k nął na kij bejs bo lowy. Za da leko. A gdyby się po ru szył?

O cho lera!
Mu siał się stąd wy do stać. Szybko. Mu siał uciec.
Zzzzt!
Kurwa, co to było? Świsz czący dźwięk przy po mi nał od głos pa ska szybko wy cią ga nego ze szlu fek

lub...
Ką tem oka doj rzał stal. Ostry me tal, który znie kształ cony od bi jał się w ekra nie te le wi zora.
Jezu Chry ste, fa cet miał nóż? Wy jął z po chwy pier do lony nóż? Skoro i tak trzy mał pi sto let przy gło- 

wie Mer ritta? Po jaką cho lerę...
O kurwa!
Ostrze opa dło.
Szybko.
Od jed nego jego ucha do dru giego, za nim zdą żył się po ru szyć.
Cienka stal prze cięła skórę, mię śnie i chrząstki.
Try snęła krew, gę sta i czer wona.
Za sko czony Mar grove padł na ko lana. Dła wił się, pró bo wał zła pać po wie trze, gul go tał i kasz lał, wie- 

dział, że to nie we wła snej krwi. Przez se kundę się chwiał, po czym padł głową na pod łogę. Zdą żył jesz- 
cze uświa do mić so bie, że umiera. Zo stał za mor do wany. Otwo rzył sze roko oczy, chcąc uj rzeć tego
okrut nego su kin syna, który to zro bił.

Ale jego wzrok za trzy mał się na te le wi zo rze.
Przez ostat nie se kundy ży cia Mer ritt Mar grove, gdy wy krwa wiał się na stary dy wan, czu jąc nie wielki

ból i  jesz cze mniej szy żal, oglą dał na pisy koń cowe czarno-bia łego filmu, które po woli le ciały na ekra- 
nie.



ROZ DZIAŁ 8

Karę łu pało w gło wie, ale ze szła na dół, żeby wy pu ścić psa na wciąż ciemne po dwórko, po czym wci- 
snęła przy cisk w eks pre sie do kawy sto ją cym w kuchni na bla cie, igno ru jąc pie cze nie oczu oraz na ra- 
sta jący u pod stawy czaszki ból.

Mar grove nie od dzwo nił, ale nic dziw nego, bo było jesz cze przed siódmą rano i więk szość świata do- 
piero się bu dziła. Zie wa jąc, zer k nęła przez okno wy cho dzące przed dom i w szpa rze ża lu zji uj rzała la- 
tar nie uliczne rzu ca jące mgli sty blask i lekki śnie żek pa da jący z czar nego nieba, wal czą cego z nad cho- 
dzą cym świ tem.

Wy da wało jej się, że nie zmru żyła oka przez resztę nocy, ale go dziny upły nęły szybko, więc mu siała
się zdrzem nąć. W  kre den sie nad zle wem zna la zła fiolkę ibu pro fenu i  wy trzą snęła z  niej ostat nią ta- 
bletkę.

Eks pres za pyr ko tał i wy pu ścił parę, a na stęp nie por cję espresso, do któ rego do dała po kaźną ilość ba- 
ileysa.

Na nerwy. Ma łego „kli nika”, jak kie dyś po wie dział tata, kiedy nie miała jesz cze po ję cia, o  czym
mowa.

Wsa dziła ta bletkę do ust i po piła ją go rącą kawą z wkładką, te le wi zor gło śno nada wał re la cję o uwol- 
nie niu Jo nasa, co wciąż sta no wiło naj waż niej szą in for ma cję.

Gdzie prze by wał?
Dla czego się z nią nie skon tak to wał?
Co waż niej sze, dla czego wciąż się tor tu ro wała, skoro już te raz miała łeb jak sklep? Zna la zła pi lota

i wy łą czyła roz pro mie nioną re por terkę bry lu jącą na ekra nie.
– Le piej – mruk nęła, są cząc płyn z du żego kubka i ma jąc na dzieję, że ból głowy znik nie.
Otwo rzyła drzwi, do kuchni wpa dła Rap so dia; ener gicz nie mer da jąc ogo nem i  ude rza jąc nim

w szafkę, cze kała, aż Kara na sy pie su chą karmę do jej pu stej mi ski.
Po prysz nicu, ubrana, lekko po ma lo wana, ze słuszną por cją kro pli Vi sine w oczach, uznała, że czeka

już zbyt długo. Mu siała spo tkać się z Jo na sem, a żeby to uczy nić, mu siała roz mó wić się z jego ad wo ka- 
tem, który miesz kał za rzeką.

Uznała, że wczo raj szy nocny te le fon był tylko głu pim żar tem. Wszystko wska zy wało na to, że Jo nas
jest no wym czło wie kiem, więc z pew no ścią za dzwo niłby nor mal nie, prawda? Miał już jej nu mer, do stał
go od ciotki Fa izy. Prze cież by do niej za dzwo nił, za miast w  środku nocy ba wić się w  ja kieś nie do- 
rzeczne dow cipy ro dem ze szkoły śred niej? A może był aż tak okrutny?

Wo bec tego dzwo nią cym mu siał być ktoś inny, ktoś, kto chciał na pę dzić jej stra cha. Ale kto? Nie wiele
osób dys po no wało jej nu me rem. I co z tego? Nie była do końca ano ni mowa, ist niały spo soby, że zna leźć
tego ro dzaju in for ma cje w sieci. Nie, to nie Jo nas za dzwo nił do niej, ale ja kiś czło wiek z jej prze szło ści.
Ktoś za zdro sny i  wku rzony pró bo wał wy pro wa dzić ją z  rów no wagi, zo sta wia jąc dziwną wia do mość
w środku nocy.

– Przy wyk nij do tego – do ra dziła so bie, koń cząc kawę i się ga jąc po kurtkę. – Nie długo wrócę – po wie- 
działa do Rap so dii, która pod bie gła do drzwi, są dząc, że pójdą po bie gać. Po czu cie winy po ja wiło się
w wy peł nio nym bó lem mó zgu Kary. – Póź niej – obie cała. Naj pierw mu siała do paść Mar grove’a i do wie- 
dzieć się, jak może skon tak to wać się z Jo na sem.

Dla czego?
Nie od po wie działa na to py ta nie, po nie waż nie miała do brego wy tłu ma cze nia. Ow szem, był jej bra- 

tem, człon kiem ro dziny, ale ni gdy nie od pi sy wał na jej li sty, dwu krot nie nie zgo dził się na spo tka nie,



gdy skoń czyw szy osiem na ście lat, po je chała do Ban hoff. Wy so kie, be to nowe mury wię zie nia, drut kol- 
cza sty i uzbro jeni straż nicy z ka mien nymi twa rzami prze ko nali ją, że ni gdy nie chcia łaby zo stać uwię- 
ziona, za sta na wiała się też, jak Jo na sowi udało się prze żyć tam tak długo i nie osza leć.

Może Jo na sowi nie wiele bra ko wało do sza leń stwa. Bo chło pak, który za bił swoją całą ro dzinę, już tę gra nicę
prze kro czył.

A te raz wy szedł.
To do brze?
Czy źle?
Uznała, że musi to usta lić.
– Nie zro bił tego – przy po mniała so bie, po czym wzięła klu czyki i to rebkę i udała się do ga rażu. Na ci- 

snęła przy cisk otwie ra nia drzwi i sia dła za kół kiem. Gdy drzwi z ha ła sem się otwo rzyły, za pu ściła sil nik
SUV-a che ro kee. Po ło żyła dło nie na zim nej kie row nicy.

Za wi bro wał jej te le fon, więc spoj rzała na wy świe tlacz. Brak na zwi ska. Brak nu meru.
– Za po mnij – po wie działa na głos, jej od dech zmie niał się w parę, po czym wrzu ciła bieg wsteczny

i dała gazu, bo śnieg ze brał się na pod jeź dzie. Jeep ru szył do tyłu, pod ska ki wał na ob lo dzo nym pod łożu,
za czy nała się sza rówka.

– Hej! – za wo łał ktoś za nią.
Łup!
Ką tem oka zo ba czyła ja kie goś męż czy znę ze ska ku ją cego z pod jazdu do ogrodu.
Jezu!
Po trą ciła go?
Co? Nie!
Wci snęła ha mu lec.
– Nie. O, nie. O Boże! – wy szep tała, za trzy mu jąc je epa.
Otwo rzyła drzwi. Wy bie gła z auta, mo dląc się, żeby męż czy zna był żywy. Obie gła tył sa mo chodu, śli- 

zgała się, pa nika pa ra li żo wała jej umysł.
Le żał na pod jeź dzie, czę ściowo przy kryty kil ku na stoma cen ty me trami lo do wa tego, bia łego pu chu.

W  dżin sach, cie płej kurtce i  wy so kich bu tach. Twarz oko loną ciem nymi wło sami miał zwró coną na
bok.

Nie ru szał się.
Pra wie się po rzy gała. Boże, nie żyje?
–  Hej!  – krzyk nęła.  – Hej!  – Opa dła na ko lana, chciała spraw dzić mu puls, bo ni g dzie nie wi działa

krwi.
Z ję kiem prze wró cił się na plecy, za mru gał, spoj rzał na nią błę kit nymi oczami.
– Czy... nic ci nie jest?
– Aha. – Uniósł głowę, śnieg przy lgnął do jego nie mal czar nych wło sów.
– Hej... nie... Nie! Nie po wi nie neś się ru szać.
Jego głowa po now nie opa dła w za głę bie nie w śniegu.
– Wow.
O Boże, o Boże, o Boże! Prze łknęła ślinę, się gnęła po ko mórkę, żeby we zwać ka retkę, ale zo sta wiła ją

ra zem z to rebką na przed nim sie dze niu. Zer k nęła w dół ulicy, zo ba czyła, że jest pu sto, nikt nie wy szedł
z domu, je dyną oznaką ży cia był rudy, prę go wany kot idący po woli po śniegu za le ga ją cym na po dwó- 
rzu, ostroż nie uno sząc każdą łapę, aż do tarł do se dana za par ko wa nego na chod niku i wszedł pod auto.
Poza tym było spo koj nie, la tar nie jesz cze się świe ciły, w kilku oknach pa liły się świa tła, na nie któ rych
do mach wi siały włą czone świa tełka cho in kowe.



Usiadł. Otarł twarz dło nią w rę ka wiczce.
– Za cze kaj. – Wy cią gnęła rękę, wnę trzem dłoni do góry i z roz sze rzo nymi pal cami. Nie zdar nie się

cof nęła, wciąż spo glą da jąc na pu stą ulicę, gdzie spo dzie wała się zna leźć po moc. Ale ni kogo nie było. Je- 
dy nie kot. – Nie ru szaj się, tylko... tylko, cze kaj – roz ka zała. – We zwę ka retkę.

– Nie – jęk nął. – Nic mi nie jest... – Skrzy wił się. – Daj mi chwilę.
– Co? Nie!
– Po trze buję chwili.
– Ale...
Pod niósł pa lec, a ona z ulgą przy jęła to, że jest przy tomny, wy daje się mó wić do rze czy i może się ru-

szać, że nie zsi niał... i  wy gląda nor mal nie. Na śniegu nie było czer wo nych plam. Na dal nie po tra fiła
znieść ich wi doku.

– Po wie dzia łem, że byś dała mi chwilę – po wtó rzył. Po ło żył się na ple cach, spoj rzał w niebo, gdzie po- 
ranne świa tło prze bi jało przez le ni wie po ru sza jące się chmury. Wy pu ścił po wie trze z płuc. – Nic mi nie
jest. Wszystko... bę dzie do brze.

Czyżby? Nie po wi nien skon sul to wać się z  le ka rzem? A  przy naj mniej z  ra tow ni kiem me dycz nym?
Może ma ja kieś we wnętrzne ob ra że nia?

Zro biła kilka kro ków w tył, w stronę otwar tych drzwi swo jego je epa.
– Chyba po win ni śmy we zwać ko goś, kto...
– Prze stań! – wark nął. A po tem spo koj niej do dał: – Słu chaj, nic mi nie jest. Na prawdę. – Na po twier- 

dze nie swo ich słów ukląkł, po czym się pod niósł. Dzięki Bogu, mógł sam wstać. Na wet się nie za ta czał.
Mimo to wciąż była spa ni ko wana, w ży łach krą żyła jej ad re na lina, w gło wie my śli o hor ro rze, któ- 

rego mo gła być spraw czy nią. Mo gła go za bić. Trwale oka le czyć. Na wet te raz mógł mieć ob ra że nia nie- 
wi doczne go łym okiem albo... albo...

Wtedy go roz po znała.
Psia krew.
– Rany – po wie dział, zer ka jąc na nią. Po raz pierw szy uj rzała całą jego twarz i po my ślała, że wy gląda

po dob nie. Pra wie czarne włosy opa dały mu na czoło, pod gę stymi brwiami kryły się te błę kitne oczy.
Orli nos, a pod dwu- lub trzy dnio wym za ro stem silna szczęka i... O, cho lera.

Za marło jej serce.
Po czuła przy pływ gniewu.
We sley Pier dzie lony Tate. Cho lerny dzien ni karz. Syn Ed munda Tate’a, po li cjanta, który wy cią gnął ją

z  je ziora wiele lat temu, czło wieka, przed któ rym ucie kała, gdyż my ślała, że to po twór ma jący na su- 
mie niu całą jej ro dzinę. Na je żyła się i spy tała:

– Co tu ro bisz?
Istot nie, chyba nic mu się nie stało. Ale go po trą ciła. Sły szała i po czuła ude rze nie.
Prawda?
– Nie od po wia da łaś na moje wia do mo ści gło sowe i ese mesy.
– No i co? Wdar łeś się na mój te ren? Wę szy łeś tu taj? Na mi łość bo ską, mo głam cię za bić!
Dała du żego susa.
– Cze kaj. Pra wie mnie prze je cha łaś!
– Pra wie.
– Było bli sko i mnie po trą ci łaś.
– Czyżby? – Nie była prze ko nana. Czy na prawdę za ha czyła o niego je epem? Po wa liła go na zie mię?

A może to był tylko pod skok na wy bo jach ze śniegu? Czyżby ją na bie rał? Uda wał, że zo stał po trą cony?
Ale sły szała ude rze nie błot ni kiem, a  przy naj mniej mu śnię cie jego ciała. A  może nie? Może ude rzył



w bok sa mo chodu pię ścią, wy sko czył w górę i upadł na zie mię? Czy ta teo ria była na cią gana? Czy pró- 
bo wał wy wieść ją w pole?

Po co? Dla cho ler nego wy wiadu? Se rio? Je śli tak, to było chore.
– Przy sze dłeś ze mną po roz ma wiać?
– Ow szem.
– Ale nie od po wia da łam na twoje wia do mo ści i ese mesy. – Nie była w sta nie po zbyć się po dejrz li wo- 

ści.
–  Są dzi łem, że uda mi się cie bie prze ko nać  – wy znał z  uśmie chem, w  ciem nym za ro ście bły snęły

białe zęby.
No su per, te raz pró bo wał ją ocza ro wać. Na prawdę wy da wało mu się, że może z nią flir to wać?
– Są dzi łeś, że uda cię się „mnie prze ko nać”? Uda jąc, że cię prze je cha łam. Taki był plan?
– Słu cham? – Uśmiech znik nął z jego twa rzy. – Nie!
– Ale mia łeś na dzieję, że ze mną po roz ma wiasz i udzielę ci wy wiadu.
– No tak, ale...
–  Ale nic.  – Zmie rzyła go wzro kiem: dłu gie nogi, sze ro kie ra miona i  dumna po stawa.  – Nie je steś

pierw szym, który pró buje mnie oma mić. Wielu pró bo wało. Po co? Żeby usły szeć „prawdę”? Tak? Nie!
Każdy z  was pró bo wał za ro bić na mo jej hi sto rii, mo jej trau mie, tra ge dii, która do tknęła moją ro- 
dzinę. – Sły szała, że znowu się na kręca, ki piała ku mu lo waną przez lata fru stra cją. – Uka zało się wiele
ar ty ku łów, tak wiele, że stra ci łam ra chubę, a także kilka ksią żek oraz pro gram true crime, który pusz- 
czali w ka blówce rok czy dwa po mor der stwach. – Po de szła do niego, bu zo wał w niej gniew. – Wiem, że
znowu in te re su je cie się tą hi sto rią. Bo zbliża się dwu dzie sta rocz nica, więc w ka blówce od świe żyli ten
pro gram, znowu można go obej rzeć przez całą dobę, ide alny na święta? Czyż to nie jest to, co chce cie
oglą dać w se zo nie świą tecz nym? Za siąść przed te le wi zo rem z dziećmi i dużą mi ską po pcornu.

– Wy lu zuj, nie o to mi cho dzi.
–  Nie?  – Prze krzy wiła głowę, nie wie rzyła mu. Po czuła zimny po dmuch wia tru szar piący jej wło- 

sami. – A o co, We sleyu Tate? – za py tała, po czym unio sła pa lec, jakby wła śnie wpa dła na pe wien po- 
mysł. – O, ja sne, masz inną per spek tywę, prawda? Bar dziej oso bi stą, bo był tam twój tata i umarł, ra tu- 
jąc tę ża ło sną, prze ra żoną dziew czynkę z je ziora, po tym, jak sam śmier tel nie ją prze ra ził!

– Wow – szep nął.
– Tak, wow. – Zro biła głę boki wdech, po czym po woli wy pu ściła po wie trze, pró bu jąc opa no wać ko- 

tłu jące się w niej emo cje. Spoj rzała na ulicę, gdzie ja kiś star szy fa cet w pi ża mie w pa ski, szla froku i ro- 
go wych oku la rach stał koło ko sza na śmieci przy swoim ga rażu i nie od ry wał od nich wzroku. Wścib ski
są siad wtrą ca jący się w nie swoje sprawy to ostat nie, czego było jej po trzeba. Od wró ciła się do Tate’a,
który wciąż się na nią ga pił. – Nic ci nie jest, tak? A więc że gnaj.

– Po trą ci łaś mnie.
– Sta łeś na moim pod jeź dzie. I nie po trą ci łam.
– Sze dłem na przód domu.
– Na skróty za ga ra żem? Na mi łość bo ską, nie sły sza łeś, że drzwi ga rażu się pod no szą, że za pusz- 

czam sil nik?
– Krzy cza łem – bro nił się.
Czyżby? Tak. Tuż przed hu kiem i pod sko kiem sa mo chodu. Spoj rzała na tylny zde rzak. Ani za dra pa- 

nia, cho lerne drzwi na dal pisz czały.
– Bzdura – po wie działa, wra ca jąc do je epa. Się gnęła do sta cyjki i wy łą czyła sil nik. – Niby gdzie cię

ude rzy łam? – za py tała, mru żąc oczy i za my ka jąc drzwi auta. – W bio dro?
– Tak.
– Ale nie za mocno.



– Mó wi łem już, że pró bo wa łem usko czyć ci z drogi.
– No, mó wi łeś. – Przy po mniała so bie ude rze nie i jego skok w bok. Uda wany. Była tego pewna. – Nie

po trą ci łam cię.
– No sto pro cent po trą ci łaś.
– Nie są dzę.
Tate z nie do wie rza niem po krę cił głową.
– Gdy byś nie pa trzyła w te le fon...
– Słu cham? – Prze rwała mu. – Nie wie rzę. – Te raz to ona po krę ciła głową i do dała: – Na prawdę są dzi- 

łeś, że ta sztuczka wprawi mnie w po czu cie winy i skłoni do roz mowy z tobą?
– No nie. To ja kieś sza leń stwo.
– Cóż, czyż nie tak o mnie mó wią? Że w dzie ciń stwie prze ży łam taką traumę, że ni gdy nie dojdę do

sie bie? Że każ dego dnia je stem na skraju za ła ma nia ner wo wego? Że nie można mi za ufać... – Na gle za- 
mil kła; wie działa, że po zwo liła so bie na zbyt wiele. – Pra cu jesz dla ga zety?

– Je stem wol nym strzel cem.
– Aha. Ro zu miem. A skoro już „po trą ci łam” cię je epem, są dzisz, że z po czu cia winy zgo dzę się udzie- 

lić ci wy wiadu. Być może na wy łącz ność.
Zer k nęła na ulicę i  zo ba czyła, że są siad ze szpa ko wa tymi, roz wi chrzo nymi wło sami na dal stoi

w  kap ciach i  się gapi. Dupa blada, czyżby się gał do kie szeni szla froka, żeby wy jąć ko mórkę i  zro bić
zdję cie?

– Mo żesz przy najm m niej ze mną po roz ma wiać – ode zwał się Tate.
– Słu cham? – Po now nie sku piła uwagę na dzien ni ka rzu. – Upa dłeś na głowę? Po co mia ła bym z tobą

roz ma wiać?
Miał tu pet, żeby po now nie się uśmiech nąć, uno sząc jedną stronę ust.
– Na prawdę pra wie mnie za bi łaś.
– Bo sta łeś mi na dro dze! Chry ste Pa nie, za pla no wa łeś to? Mia łeś na dzieję, że cię po trącę, a po tem

zgo dzę się na wy wiad? – za py tała, nie mo gła prze stać o tym my śleć. Prze cież to istne wa riac two.
– Oczy wi ście, że nie. Wy pa dłaś z ga rażu, jak zbli ża łem się do two jego domu.
– To naj gor sza wy mówka, jaką sły sza łam – po wie działa, a ból, który pró bo wała opa no wać, wy gry wał

te raz bez li to sny rytm w jej mó zgu. – Idź już so bie. Nie bę dzie żad nego wy wiadu. Je śli... je śli do zna łeś
ja kichś po waż nych ob ra żeń, mo żesz skon tak to wać się z moim praw ni kiem. Z mo jej strony to ko niec. –
Z fu rią do pa dła je epa, wsia dła do środka, szarp nęła dźwi gnię bie gów i wbiła wsteczny. – Co za idiota! –
wy sa pała z nie do wie rza niem.

Tate na dal stał na skraju pod jazdu. A nich so bie tak stoi cały dzień, je śli chce. Było bar dzo zimno.
Wci snęła gu zik pi lota, żeby za mknąć drzwi ga rażu, cały czas ma jąc świa do mość, że dzien ni karz znaj- 
duje się kilka kro ków da lej i uważ nie się jej przy gląda. Kiedy drzwi się w końcu za mknęły, spraw dziła
tylne lu sterko i  wy co fała auto, zo sta wia jąc go na za śnie żo nym chod niku. Są siad na to miast wła śnie
wcho dził do swo jego domu.

Do brze. Może zro bił zdję cie.
Może nie.
To nie miało zna cze nia, prze trzy mała gor sze rze czy. Dużo gor sze.
Za ci snęła palce na kie row nicy i my ślała o tym dzien ni ka rzu.
We sley Tate miał tu pet. Wielki.
Ale prze cież też wtedy stra cił ojca. Nie tylko ty za zna łaś straty tam tej nocy. Pa mię taj. Ed mund Tate umarł, bo

ra to wał cie bie.
Po czuła te same wy rzuty su mie nia, co za wsze, gdy my ślała o  po li cjan cie po służ bie, który tam tej

nocy go nił ją po za śnie żo nym le sie. Do tarła do końca ulicy, zwol niła przed zna kiem stopu na rogu i po



raz ostatni spoj rzała na swój pod jazd. Tate na dal tam był, pa trzył za nią, stał na roz sta wio nych no gach,
ręce za ło żył na piersi i nie spusz czał z niej wzroku.

Cóż, niech so bie pa trzy, ile chce.
I niech wy my śla sza lone spo soby na to, żeby zmu sić ją do mó wie nia.
To mu się nie uda.
Żad nych wy wia dów.
Nie dla We sleya Tate’a ani żad nego z dzie siąt ków in nych, któ rzy do niej wy dzwa niali. Mimo że jej

brat wła śnie wy szedł z wię zie nia, ta część jej ży cia już się SKOŃ CZYŁA.



ROZ DZIAŁ 9

Tra cił ją.
Tate my ślał szybko, za czął iść jesz cze szyb ciej.
Bę dzie mu siał to do brze ro ze grać, więc tro chę uty kał, jakby bo lała go noga. Po chy lił się, żeby po ma- 

so wać ko lano, i zer k nął na tył jej sa mo chodu wspi na ją cego się na wzgó rze.
Do strzegł świa tła ha mo wa nia.
Może ogar nęły ją wąt pli wo ści. Chyba wi działa go w bocz nym lu sterku? Gdy SUV znik nął za wznie- 

sie niem, męż czy zna się wy pro sto wał. Stra cił ją.
– Niech to szlag. – Szedł da lej, gdy usły szał war kot sil nika do bie ga jący z prze cznicy za nim, obej rzał

się przez ra mię i uj rzał przód czer wo nego je epa wy ła nia jący się zza ży wo płotu.
Jej SUV.
Wy jeż dżał zza rogu za nim. Ob je chała kwar tał ulic.
Po czuł, że jego usta roz cią gają się w uśmie chu, ale szybko się opa no wał i przy wo łał na twarz gry mas

bólu.
Szedł da lej, wi docz nie ku le jąc.
Usły szał, że jeep się zbliża i zwal nia. Opu ściła szybę od strony kie rowcy.
– A więc jed nak coś ci do lega? – za py tała.
– Nic mi nie bę dzie. – To przy naj mniej nie było kłam stwem. Szedł da lej, ale wi dział ją ką tem oka.
Ścią gnęła brwi po nad opraw kami oku la rów prze ciw sło necz nych.
– Je steś pe wien? W sen sie... może po wi nie neś udać się do le ka rza.
– Po wie dzia łem, że...
– Wiem, co po wie dzia łeś, ale ku le jesz.
– Roz cho dzi się.
– Co, co cho lery, tu ro bi łeś? Gdzie twój sa mo chód?
Był na to przy go to wany. Czas po mie szać fakty z fik cją.
– Za mie rza łem się z tobą spo tkać, ale nie chcia łem wzbu dzać za in te re so wa nia twoją osobą. Na przy- 

kład wścib skich są sia dów czy dzien ni ka rzy.
– In nych dzien ni ka rzy – przy po mniała mu, ja dąc koło niego, le d wie to cząc się do przodu i roz ma- 

wia jąc z nim przez otwarte okno.
– Wła śnie. No więc za par ko wa łem kilka prze cznic stąd, uzna łem, że spa ce rek do brze mi zrobi.
– I mo głeś mnie pod glą dać – do my śliła się.
Za trzy mał się. Spoj rzał na nią przez zmru żone po wieki.
– Tak, cho dziło mi też o to. Ale na prawdę są dzi łem i na dal są dzę, że mo żemy so bie po móc na wza- 

jem.
– Nie mam po ję cia jak.
– A więc nie ma o czym mó wić. – Ru szył przed sie bie, po czym gwał tow nie wcią gnął po wie trze, udał,

że ugina się pod nim ko lano, ale wzno wił marsz.
– Och, na mi łość bo ską, wsia daj – po wie działa. – Pod wiozę cię do sa mo chodu. Gdzie stoi?
– Kilka prze cznic stąd. Nic mi nie bę dzie.
– Wsia daj, Tate! – roz ka zała, a on uznał, że to jego szansa.



Do piął swego. Gdyby opie rał się dłu żej, mo głaby od je chać, a on nie mógł za ry zy ko wać szansy na roz- 
mowę z nią, na prze ko na nie jej, by mu za ufała. Wo bec tego ku le jąc, ob szedł je epa, trzy ma jąc dłoń na
ka ro se rii, do tarł na stronę pa sa żera i wsiadł.

Wi działa, jak szybko to zro bił.
– Na prawdę są dzi łeś, że znowu cię po trącę? – za py tała, gdy za my kał za sobą drzwi.
– Słu cham?
– Pa trzy łeś na mnie przez cały czas, gdy wsia da łeś – obu rzyła się. – Jak byś po dej rze wał, że do dam

gazu. Mia łeś taką minę, jak byś był go tów usko czyć mi z drogi.
– Wi nisz mnie o to?
Prze wró ciła oczami.
– Cho dzi o to, co stało się wcze śniej? Chyba już ci wy ja śni łam, że to był wy pa dek. – Wbiła bieg w je- 

epie.
– A był?
– Oczy wi ście! To zna czy z mo jej strony. Wciąż nie je stem prze ko nana, że nie uda jesz. – Po wąt pie wa- 

jąco unio sła brew, zer k nęła na jego zgięte ko lano, gdy SUV znów ru szył. – I wiesz co? Nie ku puję two- 
jego kuś ty ka nia. – Za nim za opo no wał, do dała: – A więc, gdzie za par ko wa łeś?

Wska zał kciu kiem na wschód.
– Koło Win che ster. Na par kingu przy sta rym ko ściele. Chyba lu te rań skim.
– Aha. – Na na stęp nym skrzy żo wa niu skrę ciła w prawo. – Więc może mi po wiesz, dla czego chcia łeś

się ze mną spo tkać? O, cze kaj, niech zgadnę! Chcesz wy wiad na wy łącz ność z dziew czynką, która prze- 
żyła Ma sa krę Ro dziny McIn tyre’ów.

– My śla łem, że już to usta li li śmy.
– Zróbmy to jesz cze raz, wy ja śnijmy to so bie. – Znowu zmie rzyła go wzro kiem, nie ukry wa jąc, że jest

wku rzona.
– To pro ste. Ty i  ja mamy uni ka towe spoj rze nie na to, co stało się tam tej nocy, i oboje do zna li śmy

straty. Są dzę, że nie tylko mógł bym na pi sać roz strzy ga jący ar ty kuł o ma sa krze, lecz także, gdy by śmy
po łą czyli siły, mo gli by śmy do wie dzieć się, co też się tam na prawdę wy da rzyło. Szcze góły są nie ja sne,
a my wtedy by li śmy dziećmi, oboje uwa żamy, że spra wie dli wo ści ni gdy nie stało się za dość, prawda?
Ty nie wie rzysz, że Jo nas za bił twoją ro dzinę. Na dal uwa żasz, że był tam ktoś z ze wnątrz. Tak mó wi łaś.
A  ja chciał bym się do wie dzieć, co na prawdę się stało, nie tylko żeby za spo koić cie ka wość, lecz także
dla tego, że mój oj ciec też tam umarł.

Za ci snęła usta, jej po czu cie winy od bi jało się w jej oczach.
– No i cho dzi o pie nią dze – za uwa żyła, gdy w polu wi dze nia po ja wiło się wzgó rze, na któ rym stał ko- 

ściół, wy soka wieża wzno siła się po nad ota cza jące go drzewa z bez list nymi ga łę ziami, czar nymi koń- 
czy nami się ga ją cymi nieba, jakby w bła gal nym ge ście.

– Tak. – Nie ma co kła mać. – Cho dzi też o pie nią dze. – Po ma so wał się po karku. – Mo gli by śmy pod pi- 
sać umowę i...

– Nie je stem za in te re so wana. – Zwol niła przed ostat nim skrzy żo wa niem, po czym wje chała na ob lo- 
dzony par king koło bia łego ko ściółka z  kle pek z  sze ro kim gan kiem, za mknię tymi po dwój nymi
drzwiami i wi tra żami w oknach.

Na jego SUV-ie ze brała się war stwa śniegu, przy kry wała przed nią szybę. Za ło żył ray-bany i pró bo wał
wy my ślić ja kiś po wód, by prze cią gnąć ją na swoją stronę, ale żad nego nie zna lazł. Kara wje chała na
pra wie pu sty par king i za trzy mała się koło jego auta.

– My ślę, że do brze by nam się ra zem pra co wało – po wie dział w końcu.
– No ja sne – za drwiła. – Na wet świet nie. Po pro stu... za je bi ście! – Nie pró bo wała ukry wać sar ka zmu

prze ni ka ją cego jej słowa. Gdy jeep się za trzy mał, do dała: – Je ste śmy na miej scu. – Wska zała drzwi pa- 
sa żera.



– Mó wię po waż nie.
– Nie. – Po krę ciła głową. – Nie mó wisz. – Po chy liła się nad nim, jej ciało ema no wało cie płem, pier- 

siami otarła mu się o nogi, po czym otwo rzyła jego drzwi i wpu ściła do środka lo do wate po wie trze. –
Tu taj wy sia dasz – po in stru owała go, pro stu jąc się z za ru mie nio nymi po licz kami. – Na tych miast.

– Kara...
– Na tych miast!
Zro zu miał i wy siadł z je epa. Tym ra zem na wet nie pró bo wał uda wać bólu. I tak go przej rzała. Za trzy- 

mał się, przez se kundę zwle kał z za mknię ciem drzwi.
– Po pro stu chcę od kryć prawdę, Kara. Są dzi łem, że może ty też, ale chyba się my li łem.
Za trza snął drzwi, za nim zdą żyła od po wie dzieć, wsiadł do swo jej to yoty RAV4, za pu ścił sil nik, wy co- 

fał, do dał gazu i wy je chał z par kingu. Zer k nął w tylne lu sterko, na któ rym wi siały nie śmier tel niki jego
ojca – pa miątka po czło wieku, który od dał swoje ży cie za Karę McIn tyre – i zo ba czył, że nie zro biła nic,
żeby stąd wy je chać.

Do brze.
Może się nad tym za sta na wia.
Może w głębi serca fak tycz nie chce po znać prawdę.
Miał wielką na dzieję, że tak.

 
Kawa nie była wy star cza jąco mocna.

Nie na dłuż szą metę.
De tek tyw Tho mas do pił resztki z kubka i uznał, że tego ranka po pro stu nie ma ta kiej ilo ści ko fe iny,

która mo głaby do dać mu ener gii. Chyba za wsze tak było, po my ślał, ale po trze bo wał ja kie goś im pulsu.
Zwłasz cza dzi siaj. Zo sta wił ku bek na bla cie w kuchni, po szedł do ła zienki, gdzie otwo rzył szafkę na leki
i wy jął do po łowy pełną fiolkę mo da fi nilu. Po trzy mał ją w dłoni, nim od krę cił ko rek i wy sy pał jedną ta- 
bletkę. Za my ka jąc drzwi szafki, uj rzał w  lu strze swoje od bi cie. Czer wone oczy, głę bo kie ku rze łapki
w ką ci kach, roz czo chrane włosy, które wy glą dały na bar dziej ma towe niż wczo raj, nie ogo lony za rost
i spięta szczęka. Wy glą dał, jakby im pre zo wał przez całą noc.

Pra wie.
Po szedł spać o dru giej w nocy.
Za snął przed trze cią.
Wstał o szó stej czter dzie ści pięć.
Su per.
Zwy kle tak się nie za cho wy wał. Naj czę ściej wsta wał wcze śniej i ćwi czył, ale nie dzi siaj. Na ru szył na- 

rzu coną sa memu so bie ru tynę po raz pierw szy od wielu ty go dni.
Lek zo stał na byty le gal nie. Na re ceptę. Ale miał już trzy lata. Był na bez sen ność. Tho mas za ci snął

zęby, gdy przy po mniał so bie le karkę, ko bietę w bia łym ki tlu z mi łym uśmie chem, Hin du skę z po cho- 
dze nia, co wy ra żało się ciem nymi oczami, kru czo czar nymi wło sami i lek kim ob cym ak cen tem.

– To po może panu prze trwać dzień – po wie działa uprzej mie, wy pi su jąc mu re ceptę. – Gdy sprawy
się ułożą, a pan znowu za cznie spać, wtedy pro szę je od sta wić.

Pro blem po le gał na tym, że sprawy ni gdy się nie uło żyły.
Za sta na wiał się, czy kie dy kol wiek się ułożą.
Po łknął ta bletkę, wszedł pod prysz nic i pu ścił zimną wodę. Do znał szoku. Po mo gło. Lo do wate igiełki

ata ko wały jego ciało i wpły wały mię dzy włosy. Po woli zwięk szył tem pe ra turę i po pię ciu mi nu tach czuł
się w pełni roz bu dzony, więc mógł za cząć dzień. Ubrał się, wy jął z sejfu służ bową broń i ru szył do wyj- 
ścia, kiedy za uwa żył swoje han tle i  ławkę koło bieżni, na którą wczo raj wie czo rem rzu cił kurtkę. Dziś



wie czo rem, obie cał so bie i wy szedł, czu jąc ukłu cie wy rzu tów su mie nia, gdy opu ścił miesz ka nie i udał się
na schody.

W mniej niż dwie mi nuty zna lazł się w swoim SUV-ie, włą czył się do ru chu. Ku pił po trójne espresso
i bułkę z pa rówką w okienku dla zmo to ry zo wa nych, gdzie osiem na sto let nia ba ristka z nie dba łym ko- 
kiem, pro mien nym uśmie chem i  ta tu ażem na jed nej ręce przed sta wia ją cym pnącą różę, po dała mu
śnia da nie w bia łej to rebce, ży cząc „mi łego dnia”, uśmie cha jąc się zbyt sze roko jak na tę go dzinę.

– Wza jem nie – od po wie dział od ru chowo, po wta rza jąc ba nał.
Pięt na ście mi nut póź niej sie dział przy biurku na ko mi sa ria cie, gdzie wciąż jesz cze pa no wała ci sza,

która wkrótce miała do biec końca. Do cho dziła pora, kiedy zmie niała się ob sada, ci z dzien nej zmiany
za stę po wali per so nel, który peł nił służbę w nocy.

Za wi bro wał jego te le fon.
Zer k nął i po znał nu mer She ili.
Rany.
Ode brał.
– Cześć.
– Są dzi łam, że mnie uni kasz – po wie działa ze śmie chem.
–  Moż liwe.  – Zo ba czył ją jak na dłoni z  tymi wy raź nie brą zo wymi oczami, bladą, pie go watą cerą

i dziką szopą ru dych wło sów, któ rych nie dało się ujarz mić. Cho ciaż miała czter dzie ści lat, wy glą dała
na o dzie sięć lat młod szą i utrzy my wała się w for mie dzięki in ten syw nym tre nin gom fit nessu, któ rych
po zaz dro ści łoby jej woj sko.

–  Słu chaj, po my śla łam, że mógł byś mi opo wie dzieć o  Ma sa krze Ro dziny McIn tyre’ów. No wiesz,
skoro Jo nas McIn tyre wy szedł na wol ność, to co za mier za cie zro bić w wy dziale?

Do bre py ta nie, po my ślał.
– W sen sie, czy za mier za cie szu kać praw dzi wego za bójcy?
– Za kła dasz, że Jo nas McIn tyre nie jest winny?
– Wy szedł na wol ność.
– Dzięki krucz kom praw nym.
– Bo gli nia rze spie przyli sprawę – stwier dziła.
Tho mas z  tru dem pa no wał nad sobą. Bo miała ra cję. Naj wy raź niej po peł niono ja kiś błąd pod czas

zbie ra nia do wo dów. Fakt ten wpra wił w  ruch wsteczny wolno ob ra ca jące się żarna spra wie dli wo ści.
Ale prze cież Jo nas McIn tyre nie stał się cał kiem nie winny, nie w  prze ko na niu Tho masa. Ja sne, nie
można go są dzić za te same zbrod nie, bo nie do pusz cza do tego pra wo daw stwo, ale ja kie szanse na to,
że znowu nie wej dzie na ścieżkę prze stęp stwa ma czło wiek taki jak McIn tyre, za bi ja jący z zimną krwią,
który po nad po łowę ży cia spę dził w wię zie niu z in nymi ska za nymi? Szanse były ze rowe.

– Czy wy dział otwiera po now nie tę sprawę? – na ci skała.
– Słu chaj, She ila, ni czego jesz cze nie wiem, a na wet gdy bym wie dział...
– Wiem, wiem. Nie po wie dział byś. Za sady i inne głu poty.
– Tak, głu poty.
– Po pro stu są dzi łam, że dam ci szansę na za bra nie głosu i opo wie dze nie, co za mier za cie zro bić. Już

roz ma wia łam z in nymi ludźmi, któ rzy mają coś do po wie dze nia w tej spra wie.
– Czyli z kim?
– Z in nymi źró dłami. Świad kami.
Pod pusz czała go. Wie dział o tym, ale i tak za py tał:
– Z kim?
Ro ze śmiała się.



– Wy na zy wa cie ich „stro nami za in te re so wa nymi”.
– She ila?
– Oglą daj wia do mo ści o je de na stej – od po wie działa. Czy to była za ka mu flo wana groźba? Z nią ni gdy

nie wia domo.
Z jej głosu znik nęła bez tro ska nuta.
– Masz u mnie dług, Cole.
No wła śnie. Przy sługa, o którą mu siała się kie dyś upo mnieć.
Za ci snął szczękę.
– Wy da wało mi się, że już go spła ci łem.
Par sk nęła śmie chem, ale nie było w  nim ani śladu roz ba wie nia. Tylko smu tek. Daw niej śmiała się

spon ta nicz nie, kiedy flir to wała, chi cho tała i roz ta czała cho lerny sek sa pil. Wtedy, gdy za pro siła go na
roz bie rane sza chy, co skoń czyło się tym, że sie dział na gu sieńki w jej ja dalni, pod czas gdy ona po zbyła
się tylko bran so letki i wi szą cych kol czy ków. Albo wtedy, gdy roz ma wiali o pro ble mach świata oraz sub- 
tel nych róż ni cach w smaku po mię dzy pi wami wa rzo nymi przez ore goń skie małe bro wary. A te raz ten
szorstki śmiech i mor der cze na sta wie nie. Wie dział, że bę dzie ude rzała w czułe miej sca, żeby tylko do- 
rwać się do tej hi sto rii. Stąd wzmianka o przy słu dze.

– Gdzie jest te raz Jo nas?
– Nie wiem.
– Ale ktoś wie. Wy szedł z wię zie nia... Ile, osiem na ście go dzin temu? Nie mów mi, że gliny go nie ob- 

ser wują.
Pew nie miała ra cję.
– Je śli tak, ja nie je stem wta jem ni czony.
– Jesz cze.
Przy szedł ko lejny e-mail. Od ko mi sa rza. Jego prze ło żo nego.
– Ja pier dolę, Cole, kto ma wie dzieć, jak nie ty?
Na stępne do bre py ta nie. Od czy tał ma ila. Ko mi sarz Gle ason chciał się z  nim spo tkać za pięt na ście

mi nut.
– Jak się do wiesz, będę wdzięczna, je śli dasz mi cynk – po wie działa.
– Nie mogę tego zro bić.
– Ależ mo żesz. Nie po raz pierw szy zła miesz za sady.
– Nic nie wiem – za pew nił. – Je śli chcesz wię cej...
– Oj, nie – prze rwała mu. – Na wet nie myśl, że dam się ode słać do rzecz nika pra so wego. Nie tym ra- 

zem, Cole. Te raz po trze buję cze goś wię cej niż pu stych słów w ofi cjal nym ko mu ni ka cie.
– Po wta rzam, że nic nie mam.
– Ale je steś star szym de tek ty wem. Pra cu jesz w wy dziale za bójstw. I nie mów mi, że to stara czy za- 

mknięta sprawa. Daj so bie spo kój. Jak już mó wi łam, obej rzyj dzi siaj wia do mo ści. Mogą cię za in te re so- 
wać.

Po czym się roz łą czyła, w chwili gdy zja wiła się John son.
Zdej mu jąc kurtkę, po wie działa:
– Wła śnie prze cho dzi łam koło biurka Lorny. Ko mi sarz chce się z nami wi dzieć za dzie sięć mi nut.
Lorna Dri scoll była se kre tarką ko mi sa rza.
– Wi dzia łem. Do sta łem ma ila. – Wy su nął brodę w stronę mo ni tora, po czym spoj rzał na ze ga rek.
Sta nęła i ob rzu ciła go szyb kim spoj rze niem.
– Do brze się czu jesz?
– Tak, czemu py tasz?



Wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem. Wy glą dasz nie wy raź nie, jak byś miał coś na gło wie.
– Co?
– Oj, sam się pro sisz. – Zmarsz czyła brwi nad ciem nymi, try ska ją cymi hu mo rem oczami. – Mo gła- 

bym wy my ślić kilka rze czy, ale niech strzelę. – Za rzu ciła kurtkę przez ra mię. – Jo nas McIn tyre.
Spoj rzał na nią zna cząco, ale ona już kie ro wała się w stronę biurka. Pa trząc, jak się od dala, za sta na- 

wiał się nad nią. Ara mis John son miała w so bie ja kąś głę bię. Ale była ta jem ni cza. Są dził, że po pro stu
jest skrytą osobą, ale może cho dziło o coś in nego. Może coś ukry wała.

Nie chciał za pusz czać się w tę nie uczęsz czaną, za ka zaną ścieżkę. Była po li cjantką. Zo stała prze świe- 
tlona. Była od dana wy dzia łowi. Prawda była taka, że to on sta wał się wy pa lony po la tach służby, co było
nie bez pieczne, bo po dej rze wał każ dego, kogo spo tkał.

Na wet wła sną part nerkę.
Nie do rzecz ność, po wie dział so bie, wsta jąc od biurka; bał się wła snego cie nia.
Nie ważne jak pró bo wałby stłu mić swoje wąt pli wo ści, cały czas znaj do wały spo sób, by do niego wra- 

cać, ni czym chwa sty, które za plą tały się mię dzy ziarno na ży znej gle bie.
Mu siał so bie z nimi ja koś po ra dzić.
Ale bę dzie uwa żał na to, co robi. John son, jak wszy scy inni w jego ży ciu, bę dzie mu siała za słu żyć na

jego za ufa nie.



ROZ DZIAŁ 10

Kilka mi nut póź niej Tho mas na tknął się na John son przed drzwiami do oszklo nego ga bi netu ko mi sa- 
rza. Lorna, ka pry śna ko bieta koło sześć dzie siątki z kwa śną miną i oku la rami bez opra wek, przy wo łała
ich ge stem.

Ko mi sarz wska zał im dwa krze sła sto jące na prze ciw jego sta rego, me ta lo wego biurka i od razu prze- 
szedł do rze czy. Co było w jego stylu. Był ma ło mówny, ce nił etykę za wo dową i nie miał cier pli wo ści do
bzdur. Pra co wał w wy dziale od po nad trzy dzie stu lat, nie dawno zo stał dziad kiem i z od da niem ki bi co- 
wał ko szy ka rzom z Por t land Trail Bla zers. Był łysy i gładko ogo lony, za wsze cho dził w po gnie cio nych
spodniach, ale buty miał wy po le ro wane na wy soki po łysk. W  swoim asce tycz nym ga bi ne cie trzy mał
kilka pa mią tek zwią za nych z ko szy kówką, dwa zdję cia – jedno przed sta wiało go z żoną na plaży na tle
palm, na dru gim były dwa bo basy w śpio chach w pa ski i mi ko ła jo wych cza pecz kach, wszę dzie uno sił
się lekki za pach nie dawno wy pa lo nego pa pie rosa. Miał pra wie dwa me try wzro stu, co, kiedy uzna wał
to za ko nieczne, wy ko rzy sty wał jako formę za stra sza nia i  cho ciaż od cza sów stu diów przy brał około
dwu dzie stu ki lo gra mów, cią gle na le żało się z nim li czyć. Wie dział o tym i skwa pli wie to wy ko rzy sty- 
wał.

– No to do rze czy. – Na czu bek wą skiego nosa za ło żył oku lary do czy ta nia. – Ro zu miem, że je ste ście
na bie żąco ze sprawą McIn tyre’a? – Zer k nął na nich.

– Tak jest – po wie działa John son, a Tho mas po tak nął.
– Oczy wi ście, że tak. Chyba każdy się nią in te re suje? Cały cho lerny świat. Już za częli do mnie wy- 

dzwa niać, a No rah zor ga ni zuje kon fe ren cję pra sową. – Wes tchnął i po krę cił głową. – Chyba bę dziemy
mu sieli za cho wać po zory. – Po pa trzył po nad oku la rami. – We dług mnie to strata czasu. Pra co wa łem
przy tej spra wie, jak wie cie.

– Wi dzia łem twoje na zwi sko w ak tach – przy znał Tho mas, a John son tylko przy tak nęła bez gło śnie.
– Naj gor sze, co wi dzia łem. A wiele się na oglą da łem w ciągu dwu dzie stu ośmiu lat na służ bie. Wy- 

padki sa mo cho dowe, ka ta strofy, wy padki na po lo wa niu, ale... taka ro dzina. Wszy scy za szlach to wani
na śmierć... – Za ci snął usta i znów po krę cił głową. – We dług mnie sprawa zo stała roz wią zana, po dej- 
rzany zna le ziony, aresz to wany i  ska zany wiele lat temu. Śledz two za koń czone.  – Przy gryzł dolną
wargę i zmru żył oczy. – A przy naj mniej tak są dzi łem. Ale te raz... góra chce, że bym je wzno wił. Głów nie
pod pu bliczkę i dla tego, że wtedy tak da li śmy ciała. To dla nas kosz marna an ty re klama, co nie?

Po now nie spraw dził, czy się z nim zga dzają.
–  Do brze. No więc, wzna wiamy. Ty  – wska zał Tho masa  – je pro wa dzisz. Wku rza mnie, że tak się

stało, ale co zro bisz? Me dia i opi nia pu bliczna do ma gają się, że by śmy zna leźli in nego za bójcę, a  to...
cóż, po wiedzmy to gło śno, naj praw do po dob niej jest nie moż liwe. Mamy win nego i o tym wiemy. – Ski- 
nął głową, po ta ku jąc so bie. – Ale za cho wajmy po zory. Mam na my śli, że prze glą damy wszystko. Spraw- 
dzamy do wody, ze zna nia, ra porty z au top sji, zdję cia, co kol wiek... prze czesz cie to do kład nie. Prze słu-
chaj cie świad ków, je śli jesz cze żyją, a jak się wy pro wa dzili, to ich spro wadź cie.

– Ale nie są dzisz, że się do ko piemy do cze goś? – za py tała John son.
– W sen sie, że cze goś no wego? – Gle ason zmarsz czył brwi. – Nie, do ni czego waż nego. Po peł niono

błąd pod czas za bez pie cza nia broni. Co nie ozna cza, że przy skrzy ni li śmy złego go ścia.  – Wes tchnął
z  nie sma kiem.  – Prze cież sprawa nie zo stała w  pełni za mknięta, prawda? Na dal nie od na le ziono tej
dziew czyny, sio stry, yy, Ma ri lee... – Spraw dził na mo ni to rze kom pu tera. – Nie. Mar lie. Wła śnie. Co, do
cho lery, się z nią stało?

Tho mas przez więk szość ostat niej nocy za sta na wiał się nad tym sa mym.



–  Znajdźmy ją. A  ra czej jej szczątki.  – Gle ason po now nie na nich spoj rzał.  – I  znowu jest to mało
moż liwe. Jak szu ka nie wia tru w polu. Wiem. Ale tech no lo gia po szła do przodu przez dwa dzie ścia lat.
Kto wie? Może coś się znaj dzie. – Miał na my śli ko ści. Szkie let. A przy naj mniej jego część. Wszy scy wie- 
dzieli, o czym mowa.

– Może – przy znał Tho mas, cho ciaż w to wąt pił.
– Żyją jesz cze ja cyś inni po dej rzani? – za py tał ko mi sarz.
– Chyba tak – od parł Tho mas.
– Sprawdź cie ich. – Gle ason za ci snął usta i prze glą dał in for ma cje. – Me dia nas ukrzy żują; będą mó- 

wić, że przy ję li śmy my śle nie tu ne lowe i sku pi li śmy się na Jo na sie McIn ty rze.
–  Nie prawda  – za opo no wał Tho mas.  – I  nikt nie mówi, że on tego nie zro bił, wy szedł z  wię zie nia

z po wodu luki w łań cu chu do wo do wym. We dług mnie jest winny.
– Cie szę się, że masz otwartą głowę – po wie dział z prze ką sem Gle ason, a wtedy za wi bro wał jego te le- 

fon. Ko mi sarz zer k nął na wy świe tlacz. Zi gno ro wał wia do mość.
– Jest jak jest. – Tho mas był nie po ru szony. – Fakty to fakty.
– Tak, ja sne. Wiem, ale... – Gle ason ki wał głową – mu simy mieć kryte tyłki. – Zer k nął po nad szkłami

oku la rów. – Bez jego od ci sków pal ców na mie czu sprawa prze ciwko McIn tyre’owi nie miała punktu za- 
cze pie nia. W końcu on też był ofiarą.

Wła śnie to za wsze uwie rało Tho masa i wpro wa dzało pięć pro cent zwąt pie nia. Jo nas McIn tyre sam
od niósł rany, rany, które mógł sam so bie za dać, ale czy tak było? Czy był aż tak zde spe ro wany? Tak roz- 
ju szony?

– Czy kto kol wiek spraw dził, kto sko rzy stał fi nan sowo na tych śmier ciach? Może ten part ner? Jak mu
było?

– Si las Dean. Był tam tam tego dnia. Krą żyły plotki, że roz mó wił się z Sa mu elem se nio rem, ale je dy- 
nymi oso bami, które o tym mó wiły, byli Jo nas McIn tyre, który pró bo wał ode pchnąć od sie bie po dej rze- 
nia, i sam Dean.

– A ta mała dziew czynka? – Gle ason prze no sił wzrok z jed nego de tek tywa na dru giego.
Tho mas po ki wał głową.
– Chyba po twier dziła. Ale miała tylko sie dem lat, wkrótce miała skoń czyć osiem.
– Ze znała: „Ta tuś krzy czał na pana De ana”. Mer ritt Mar grove strasz nie się do tego przy cze pił w są- 

dzie, ale oskar że nie udo wod niło, że Dean był w domu kilka go dzin przed ata kiem i miał alibi. Poza tym
nie był uwzględ niony w te sta men cie, nie było też żad nego ubez pie cze nia, na któ rym by sko rzy stał.

– Wo bec tego, co się stało z czę ścią in te resu na le żącą do McIn tyre’a?
– Dean ją wy ku pił. Trans ak cja zo stała prze pro wa dzona przez peł no moc nika do spraw ma jąt ko wych.
– Mer ritta Mar grove’a – do my ślił się Gle ason, zer ka jąc przez okno. – Sprawdź cie to. Zo bacz cie, co

tam się wy da rzyło. – Znowu po chy lił się w ich stronę, jego krze sło gło śno za skrzy piało. – Za kła dam, że
dzieci wszystko odzie dzi czyły?

– Tak jest – po twier dziła John son.
– Jego i jej? – do py ty wał Gle ason, od chy la jąc się na krze śle. – Wszyst kie, czyli, ile ich było? Sze ścioro,

nie, pię cioro, prawda? Wszy scy po równo? Nie było róż nic po mię dzy jej a jego dziećmi?
Tho mas po tak nął.
– W przy padku, że oboje ro dzice nie żyją.
– Wo bec tego spa dek przy padł Jo na sowi i Ka rze McIn tyre’om – stwier dził Gle ason.
– Było jed nak pewne za strze że nie – wy ja śniła John son. – Je śli któ reś zo stało pra wo moc nie ska zane

lub miało do czy nie nia z  nar ko ty kami, wy pa dało z  te sta mentu, przy naj mniej na ja kiś czas. Wo bec
czego, do póki Jo nas był w wię zie niu, nie mógł do stać spadku.



– A Kara była za młoda. Osią gnie wy ma gany wiek za kilka ty go dni – uści śliła John son. – Czy to zbieg
oko licz no ści? Gdy ona ma do stać spa dek, jej je dyny ży jący brat wy cho dzi z wię zie nia.

– Nie lu bię zbie gów oko licz no ści – po wie dział Gle ason, bęb niąc pal cem w biurko. – Gdyby umarła
cała ro dzina, łącz nie z dziećmi, kto by dzie dzi czył?

– Sa muel McIn tyre nie miał ro dzeń stwa, a jego ro dzice nie żyją, ale jego żona miała, a ra czej ma, sio- 
strę, Fa izę Don ner.

– Która zo stała opie kunką prawną Kary? – za py tał ko mi sarz i zmarsz czył brwi po zer k nię ciu na te le- 
fon, który po now nie za dzwo nił. Z iry ta cją wcią gnął po wie trze przez zęby. – Cho lerne gówna, ni gdy nie
dają ci spo koju.

– Fa iza miała alibi – wtrą cił Tho mas, wra ca jąc do Ma sa kry Ro dziny McIn tyre’ów. – Ra zem z chło pa- 
kiem mieli przy je chać do chatki w gó rach na wi gi lijną ko la cję, ale od wo łali przy jazd. Cho dziło o to, że
chło pak, Ro ger Swe eney, nie był tam mile wi dziany. Ja kieś sprawy ro dzinne, cho ciaż Fa iza cho dziła
z Ro ge rem od lat, ni gdy się nie po brali. Fa iza i Ro ger wza jem nie dali so bie alibi.

– I wszy scy już uwa żali, że Jo nas McIn tyre był za bójcą – do dała John son.
Jakby tego nie spraw dzili do kład nie.
– Był. Jest. To się nie zmie niło – rzu cił Tho mas.
Wy su nęła brodę.
–  Ale sprawa się zmie niła  – za opo no wała.  – Do wód, na któ rym się opie rała, miecz, rów nie do brze

mógłby nie ist nieć.
Miała ra cję, ale nie po ko iło go, że tro chę grała pod pu bliczkę i go za wsty dzała.
– Udało mi się do dzwo nić do żony Ran dalla Is leya. Chcia łam z nim po roz ma wiać o tym, co wie i dla- 

czego do piero te raz zgło sił pro blem z łań cu chem do wo do wym do ty czą cym mie cza, ale chyba nie uda
nam się z nim roz mó wić. Is ley jest na in ten syw nej te ra pii w Omaha. Za sto inowa nie wy dol ność serca.
Żona nie jest pewna, czy z tego wyj dzie.

– Słu cham? – zdzi wił się Tho mas. Dla czego mu nie po wie działa?
– Jezu. – Ko mi sarz gwał tow nie wcią gnął po wie trze. – Boże, fa tal nie. Pra co wa łem z Ran dym. Do bry

glina. Przy zwo ity chłop. Na sze dzieci cho dziły do tej sa mej szkoły. – Zmarsz czył brwi i po ma so wał się
po karku, mu siał się po zbie rać.

– Po pro si łam też o ko lejne ba da nia DNA – oświad czyła John son. – Z wło sów i pró bek krwi ze bra nych
na miej scu, nie do pał ków pa pie ro sów, szkla nek i tak da lej. Za kła dam, że te te sty stały się do kład niej sze
przez dwa dzie ścia lat. Może coś znaj dziemy.

– Do brze zro bi łaś – mruk nął Gle ason.
– Po wie dzia łam, że mają się po spie szyć – do dała John son.
– Świet nie. Spraw dzaj cie wszystko. – Gle ason po ru szył pal cem, wska zu jąc oboje de tek ty wów. – Na- 

prawdę wszystko.
– Do brze – za pew nił Tho mas, nie kry jąc iry ta cji. – Do brze.
– I na mierz cie sio strę. Mar lie. Po roz ma wiaj cie z  tą byłą dziew czyną, która ze zna wała na pro ce sie,

i młod szą z có rek, Karą, oraz jej opie kunką.
– Fa izą Don ner – pod po wie działa John son.
– Wła śnie, a skoro już przy tym je ste śmy, sprawdź cie, co mają do po wie dze nia wszyst kie byłe żony

i mę żo wie za mor do wa nej pary. Wiem, że dzieci miały odzie dzi czyć mi liony, ale uwa żam, że John son
ma ra cję. – Ski nął głową w stronę part nerki Tho masa, która miała dość przy zwo ito ści, żeby przy naj- 
mniej się nie uśmie chać. – Za pewne wielu lu dzi chciało po ło żyć łapę na tej for tu nie. – Kiedy Tho mas
za czął opo no wać, Gle ason pod niósł swoją dużą dłoń. – Wiem. Zna leź li śmy już win nego. Zga dzam się.
Po pro stu sprawdź cie inne moż li wo ści. Za pewne do ni czego nie do pro wa dzą lub wskażą na Jo nasa
McIn tyre’a, ale udo wod nij cie to.



–  Po now nie  – po wie dział Tho mas do dźwięku sil nika prze jeż dża ją cej ulicą cię ża rówki, która po
chwili za ha mo wała. – Chcesz, że by śmy po now nie to udo wod nili.

– Tak. – Ko mi sarz po tak nął. – I ow szem, nie można go po now nie ska zać za to samo prze stęp stwo,
ale przy naj mniej od sie dział dwa dzie ścia lat wy roku, więc wy dzia łowi nie da się ni czego za rzu cić, bo
kry li śmy wszyst kie bazy.

– Chyba tyłki – skwi to wał Tho mas. Na ulicy znowu roz legł się ha łas, tym ra zem ryt miczne po pi ski- 
wa nie co fa ją cej cię ża rówki.

– I to ma być nasz cel? Za cho wa nie po zo rów? – za py tała John son, gdy na ulicy zro biło się ci cho.
–  Je den z  wielu.  – Gle ason po słał im chłodny uśmiech.  – Jo nas McIn tyre ma rze szę fa nów. A  oni

mogą na ro bić dużo ha łasu. – Jego usta się wy gięły, jakby we dług niego za da nie, do któ rego ich od de le- 
go wy wał, było naj więk szą stratą czasu na świe cie. – A co waż niej sze, są wy bor cami. Za równo sze ryf,
jak i  pro ku ra tor okrę gowy po now nie star tują w  wy bo rach w  przy szłym roku, więc ro bimy, co mu- 
simy. – Z wes tchnie niem od chy lił się na krze śle, które aż pod nim za ję czało. – To nie ozna cza, że od- 
pusz czamy so bie inne rze czy. Boże, nie. Po pro stu bie rzemy na sie bie ko lejny obo wią zek, bo tak trzeba.
Sprawa jest na to pie, ale nie mo żemy igno ro wać in nych śledztw. Tyle cho ciaż, że na ra zie jest spo koj- 
nie. Nie wiele się dzieje, prawda? Żad nych za bójstw od Święta Pracy. I na pa ści też nie było zbyt wielu. –
Wzru szył sze ro kimi ra mio nami. – Zła wia do mość jest taka, że nie długo święta, co ozna cza, że ro dziny
i zna jomi będą się spo ty kać, świę to wać przy drin kach i do brze się ba wić. Za wsze oka zuje się, że wzra- 
sta wtedy liczba sa mo bójstw i  za bójstw. Po dobno na sku tek stresu zwią za nego z  Bo żym Na ro dze- 
niem.  – Spoj rzał w  okno, na szare niebo.  – W  re zul ta cie ozna cza to, że mu simy wię cej pra co wać.
A więc – uśmiech nął się nie we soło – we so łych świąt.
 
Ad wo kat nie od bie rał.

Jej wia do mo ści – osiem z tą, którą na pi sała wczo raj po wy pusz cze niu Jo nasa – po zo stały bez od po- 
wie dzi.

Pod je chała pod bu dy nek z czer wo nej ce gły, gdzie mie ściło się jego biuro. Par king nie zo stał od śnie- 
żony, wo bec czego zo sta wiła auto po dru giej stro nie ulicy, na stęp nie po raz trzeci tego ranka wy brała
nu mer Mer ritta Mar grove’a. Od razu po łą czyła się z pocztą gło sową. Znowu.

– Su per – wy mam ro tała, cho ciaż nie było su per. Ani tro chę.
Otwo rzyła drzwi je epa, po cze kała, aż prze jadą sa mo chody, i prze bie gła przez ulicę, lekko śli zga jąc

się na za mar z nię tej ka łuży przy kra węż niku.
Cho ciaż Kara wie działa, że na nie wiele się to zda, zła pała za klamkę. Za mknięte na klucz. Za ło mo- 

tała gło śno, sto jąc pod zszar ganą mar kizą, ale nikt się nie zja wił, ża den pra cow nik z nie licz nych biur
w  bu dynku ani do zorca. Wszę dzie ci cho i  ciemno. Wi docz nie nie wszyst kie biura były wy na jęte,
w oknie stał duży szyld z na pi sem NA WY NA JEM, który po twier dzał jej do my sły. Po now nie za pu kała,
po czym za uwa żyła dzwo nek i  go na ci snęła, ale nic się nie wy da rzyło, więc za częła po dej rze wać, że
dzwo nek nie działa.

Po dob nie jak lu dzie pra cu jący w tym bu dynku.
Wszystko się po sy pało.
Jak mój praw nik, po my ślała, drżąc z zimna.
Cho ciaż Mar grove był kie dyś sławny, znany w  ca łym kraju, zo stał prak tycz nie za po mniany, albo

stra cił po wo dze nie na sku tek po dej mo wa nego ry zyka, albo zmar no wał je w inny spo sób, jego ce le bryci
ka te go rii B i C dawno się wy co fali z ży cia pu blicz nego, ni czym ka ra lu chy ucie ka jące przed świa tłem. Po
po rażce po nie sio nej w spra wie Jo nasa McIn tyre’a ka riera Mar grove’a za częła pod upa dać, co w po łą cze- 
niu z nie uda nymi mał żeń stwami, jesz cze gor szymi in we sty cjami i eks tra wa ganc kim sty lem ży cia do- 
pro wa dziło go do stanu, w  któ rym przy po mi nał wy dmuszkę daw nego sie bie, ma ło mia stecz ko wego
praw nika wal czą cego o klien tów.



– Smu te czek – po wie działa na głos, ale Mar grove nie był je dyną ofiarą pe cha po mor der stwie po peł- 
nio nym na jej ro dzi nie. Jesz cze je den pe cho wiec na szlaku złej karmy, który roz po czął się od Ma sa kry
Ro dziny McIn tyre’ów.

Kara nie chciała się te raz nad tym za sta na wiać, nie są dziła, że mo głoby to przy nieść coś do brego.
Sie dze nie tu taj i cze ka nie nie miało sensu, więc wró ciła do sa mo chodu i prze krę ciła klu czyk. Co te raz?
Bęb niąc pal cami o kie row nicę, zer k nęła w tylne lu sterko i za uwa żyła swoje od bi cie: była blada, na dal
miała czer wone oczy i zma to wiałe, nie okieł znane brą zowe włosy. Szybko za wró ciła, wy ko rzy stu jąc sy- 
tu ację na dro dze, po czym ku piła dużą kawę w okienku przy cen trum han dlo wym, za trzy mała się na
pół noc nym końcu par kingu i  cze kała. Nie trwało to długo. Za dzie sięć dzie wiąta wy pa trzyła Ce le ste,
żonę Mer ritta, która przy je chała star szym mo de lem co rvetty. Ce le ste wy sia dła z czar nego auta, na jed- 
nym ra mie niu miała wielką ko ra lową torbę, blond włosy z ró żo wymi pa sem kami pod pięła wy soko na
czubku głowy, ciało miała szczu płe i sprę ży ste, co pod kre ślał krótki płasz czyk, czarne leg ginsy i ko zaki
nad ko lano. Za mknąw szy auto pi lo tem, z  klu czy kami i  te le fo nem w  jed nej ręce i  dużą bu telką wody
w dru giej, ru szyła w stronę sa lonu Al lure i we szła do środka.

Kara po dą żyła za nią, we szła w chwili, gdy włą czyły się świa tła, a Ce le ste, która już zdjęła płaszcz, od- 
wra cała kartkę z  na pi sem OTWARTE, ZA PRA SZAMY BEZ KO NIECZ NO ŚCI UMA WIA NIA WI ZYTY
znaj du jącą się na drzwiach na po zio mie oczu.

– O, dzień do bry – po wie działa. – Przy kro mi. Mam umó wioną klientkę na dzie wiątą... Och. – Jej pro- 
mienny uśmiech znik nął, gdy spo tkały się ich spoj rze nia. – Kara. – Ce le ste wes tchnęła. – Kara McIn- 
tyre. Boże święty. Sły sza łam, że dzwo ni łaś do mo jego męża. – Po de szła do ma łego eks presu do kawy
sto ją cego w ką cie, w po bliżu drzwi ozna czo nych jako TO A LETA ze znacz kiem in for mu ją cym, że mogą
z niej ko rzy stać osoby obu płci.

– Mer ritt nie od dzwo nił.
Wzru sza jąc ra mio nami, Ce le ste wy jęła szklany dzba nek z eks presu i wy lała resztki wczo raj szej kawy

do jed nej z  umy wa lek pod prze ciw le głą ścianą. Po mię dzy lu strami za wie szo nymi nad każdą z  nich
znaj do wały się półki za peł nione pro duk tami do pie lę gna cji wło sów i  skóry, świecz kami, her bat kami
zio ło wymi; za pa chy kwia towe mie szały się ze smro dem wczo raj szej kawy.

– Wiem o tym. Ale mamy umowę, mój drogi mąż nie mie sza się w moje sprawy, a ja w jego. – Pod- 
nio sła wzrok, na peł niw szy dzba nek z  kranu nad umy walką.  – To się na zywa, że da jemy so bie prze- 
strzeń. Tak się dzieje w mał żeń stwach. Je śli py tasz mnie o zda nie, to we dług mnie jest to ko niecz ność.

– Wczo raj wy pu ścili Jo nasa.
– Sły sza łam.
Nic no wego. Wszy scy, któ rzy oglą dali wia do mo ści lub czy tali po ranną ga zetę, za po znali się z  fak-

tem, że sprawca Ma sa kry Ro dziny McIn tyre’ów jest obec nie wol nym czło wie kiem.
– Czy Jo nas dzwo nił do Mer ritta? Albo się z nim spo tkał?
–  Po now nie: nie mam po ję cia.  – Wy rzu ciła kawę wraz z  roz mo kłym fil trem do ko sza otwie ra nego

pe da łem, po czym wy jęła z  szafki opa ko wa nie z  mie loną kawą, od mie rzyła łyżką od po wied nią ilość
i  wsy pała ją do no wego fil tra. Wci snęła przy cisk i  eks pres za bul go tał.  – Ra czej ci nie po mogę, Kara.
I na prawdę to moje miej sce pracy. Źle się czuję, roz ma wia jąc z tobą o... no wiesz, o  tym, co się stało.
Moi klienci by tego nie ro zu mieli.

– W sa lo nie pięk no ści za wsze wszy scy plot kują.
–  Nie kiedy...  – Za wa hała się, ale bun tow ni czo wy su nęła pod bró dek.  – No do brze, po wiem to. Nie

w obec no ści ofiary. To, sama wiesz, spra wia, że hi sto ria na biera re ali zmu. I staje się do łu jąca.
Nie stety, Kara o tym wie działa. Może na wet ro zu miała, ale te raz miała wła sną mi sję.
– Czy Mer ritt jest w domu? Mogę pod je chać do wa szego miesz ka nia...
– Nie! – wark nęła Ce le ste z iry ta cją. Spo koj niej do dała: – Nie ma go tam.



Kara cze kała, wi działa zde ner wo wa nie Ce le ste. Ko bieta miała per fek cyjny ma ki jaż, ide alną skórę bez
żad nych nie do sko na ło ści, ja sny cień do po wiek, wy cze sane brwi nad nie moż li wie gę stymi rzę sami
i pełne, błysz czące wargi po cią gnięte odro biną szminki. Ale białka jej oczu po kryte były sie cią czer wo- 
nych ży łek, jej broda lekko drżała.

– No do brze, masz prawo wie dzieć. Mar twię się o niego. Ostat nio... miał ob se sję.
– Na punk cie Jo nasa?
Mach nęła ręką z pa znok ciami w ko lo rze fio letu.
– Na punk cie ca łej tej cho ler nej sprawy. Od lat przy niej ha ro wał. Od lat. Jesz cze za nim go po zna łam,

a te raz na de szła pora na speł nie nie ma rzeń i... cóż, za de ko wał się w swo jej przy cze pie.
– Przy cze pie? – Co Ce le ste miała na my śli?
– W domu na kół kach, który odzie dzi czył po wujku. Ale nie ta kim no wo cze snym. Za bi ła bym, żeby

taki mieć. Ten nasz jest stary. Do dupy, je śli mam być szczera. Znaj duje się na Mo unt Hood. Przy Saw- 
to oth Road.  – Zmarsz czyła wy pie lę gno wane brwi.  – Dzwo nię do niego od wczo raj, ale nie od biera.
Sama wiesz. Cie bie też olał?

– Tak jakby.
– Co za czło wiek. – Po krę ciła głową. Za pach świeżo za pa rzo nej kawy wy peł nił nie wiel kie wnę trze. –

No bo jak to tak nie od bie rać te le fonu od żony? Psia kość! Wku rza mnie. Po dej rze wam, że nie jest tam
sam, co nie? Tak robi, gdy za an ga żuje się w ja kiś pro jekt lub po trze buje czasu tylko dla sie bie. – W po- 
wie trzu zro biła znak cu dzy słowu. – A on od za wsze ma ob se sję na punk cie tego, co stało się z twoją ro- 
dziną i tym twoim bra tem. – Wes tchnęła i z wie szaka przy drzwiach od za ple cza zdjęła czarny far tu- 
szek. – W ogóle o sie bie nie dba. Nic a nic. Gdyby nie ja, umarłby wiele lat temu. – Po słała Ka rze zna- 
czące spoj rze nie. – Gdy bym o niego nie dbała, to wiesz co? Ka ta strofa. W ogóle nie ćwi czy. Źle się od ży- 
wia. Pró bo wa łam za pi sać go na jogę i  prze ko nać do zdrow szego trybu ży cia, ale się nie da. Jest taki
uparty. Tak się trzyma swo ich przy zwy cza jeń. Pije i  pali za mo imi ple cami.  – Prze wró ciła oczami.  –
Wy daje mu się, że nie śmier dzi na ki lo metr. Jakby nie wie dział, kogo po ślu bił. Mam po wo nie nie psa
my śliw skiego. Na mi łość bo ską, czy ten czło wiek są dzi, że je stem idiotką? – Spoj rzała przez szklaną wi- 
trynę. – Oho, przy szła moja klientka. W samą porę: dzie sięć mi nut spóź nie nia.

Kara obej rzała się przez ra mię i zo ba czyła ca dil laca wjeż dża ją cego na jedno z miejsc przed skle pem,
pod czas gdy Ce le ste za kła dała far tu szek z czar nego pla stiku, który osło nił jej tu nikę.

– Słu chaj, na prawdę nic wię cej nie wiem. Przez cały dzień mam klientkę za klientką, a o dzie sią tej
przy cho dzą inni sty li ści. – Jej oczy wy ra żały nie po kój. – Nie mogę so bie po zwo lić, by ktoś roz po znał...
Cze kaj. Pro szę.  – Się gnęła do ma łego, pła skiego na czy nia sto ją cego koło jej sta no wi ska pracy, wy jęła
wi zy tówkę i  po dała ją Ka rze.  – Tu masz mój nu mer ko mórki. Mo żesz za dzwo nić  – po wie działa, gdy
drzwi się otwarły, za dzwo nił dzwo nek nad nimi i do środka wto czyła się pulchna ko bieta po pięć dzie- 
siątce.

– Prze pra szam za spóź nie nie, Ce le ste! – Bra ko wało jej tchu. – O, dzięki Bogu masz kawę! – Uwol niła
się z szala, od wie siła go ra zem z dłu gim płasz czem na wie szaku koło sto lika i wes tchnęła. – Nie uwie- 
rzysz, jaki mia łam po ra nek! Kosz mar! Chuck i dzieci! Mó wię ci, kosz mar za dnia! – Już na le wała so bie
kawy z wy peł nio nego do po łowy dzbanka i nie za szczy ciła Kary ani jed nym spoj rze niem. W su mie do- 
brze, bo zdję cie Kary po ka zy wano w  ga ze tach i  w  wia do mo ściach, a  ona nie miała na stroju na roz-
mowę o Ma sa krze Ro dziny McIn tyre’ów z Pa nią Dzie wiątą, która wy chla pała tro chę kawy, sy czą cej te- 
raz na go rą cej pod sta wie dzbanka.

Kara zro zu miała, o co cho dziło Ce le ste. Pchnęła drzwi i wy szła na zimno, ale wsia da jąc za kie row- 
nicę je epa, nie mo gła prze stać my śleć, że klientka Ce le ste nie miała po ję cia, czym jest praw dziwy kosz- 
mar.

Nie stety, Kara wie działa.



ROZ DZIAŁ 11

Za wa lił sprawę.
We sley Tate miał wielką szansę na za ła twie nie so bie wy wiadu z Karą McIn tyre, ale dał ciała. Skoń- 

czył bur rito, które za mó wił na śnia da nie w ka fejce na rogu, od su nął krze sło, wło żył kurtkę nar ciar ską
i wy szedł na dwór na zimno, przez cały czas chłosz cząc się w du chu. Po wi nien był po dejść ją z  in nej
strony, po my ślał, do łą cza jąc do stru mie nia pie szych ma sze ru ją cych raź nie pod mar ki zami skle pów
i wy dy cha ją cych kłęby pary.

Gdy Tate prze szedł przez ulicę, mi nął dwie na sto latki oku tane w cie płe płasz cze, czapki i rę ka wiczki.
Jedna ja dła pączka, okru chy przy warły do jej po ma lo wa nych błysz czy kiem ust, druga po chło nięta była
te le fo nem, idąc, wpa try wała się w  mały ekran i  umie jęt nie omi jała lu dzi spie szą cych w  prze ciwną
stronę. Obie dziew czyny miały czer wone nosy i po liczki za ru mie nione od zimna, cho ciaż za cho wy wały
się tak, jakby nie miały po ję cia, jaka jest tem pe ra tura.

Było mroź nie. Przez ka nion do mia sta wpa dał wiatr ze wschodu, sma gał za mar z niętą rzekę, two rzył
na niej czapy śnieżne, na stęp nie wdzie rał się na ulice Whim stick, ło mo tał w okna sta rych bu dyn ków
sto ją cych na na brzeżu. Mia sto zo stało wznie sione w za kolu rzeki, pierw sze bu dynki po wstały koło 1840
roku w  oko li cach wą skiego mo stu wy ko rzy sty wa nego przez ko nie cią gnące wozy. W  ciągu pra wie
dwóch wie ków po pu la cja Whim stick stale ro sła, bu dynki zaj mo wały te reny na przy le głych wzgó rzach
aż do tarły do miej sca, gdzie rzeka za krę cała, jak nie do końca zwi nięty wąż.

Ro dzina Tate’a miesz kała tu od czte rech po ko leń. Uznał, że to wy star cza jąco długo, i ukoń czyw szy
szkołę, przy rzekł so bie, że się wy pro wa dzi i bę dzie żył gdzie in dziej, naj pierw w Ka li for nii, gdzie stu- 
dio wał, a po tem? Kto to wie dział. Wtedy je dyne, co brał za pew nik, to fakt, że ni gdy tu nie wróci.

My lił się.
Po twor nie się my lił.
To by było tyle z ide ali stycz nych ma rzeń i na sto let nich de kla ra cji, po my ślał, skrę ca jąc za róg w po- 

bliżu miej sca, gdzie kie dyś stał mały sklep spo żyw czy, a  te raz sprze da wano an tyki i  „mało uży wane”
me ble. Omi nął męż czy znę spa ce ru ją cego z  psem, ja kąś mie szanką be agle’a, który ob wą chi wał każde
pęk nię cie i szcze linę w fa sa dzie bu dynku.

Tate nie gdyś fan ta zjo wał, że w tym wieku bę dzie słyn nym fo to re por te rem, jeż dżą cym do wszyst kich
waż nych miejsc na świe cie i pi szą cym o woj nach, prze wro tach woj sko wych i jun tach. Albo, je śli to się
nie uda, zo sta nie spra woz dawcą spor to wym.

Za miast tego zo stał dzien ni ka rzem śled czym i wró cił do Whim stick, kiedy za dzwo niła do niego sio- 
stra i po in for mo wała go, że ich matka po trze buje po mocy. Miała wy pa dek sa mo cho dowy, w któ rym po- 
gru cho tała so bie mied nicę i zła mała obie nogi, jed no cze śnie sta rała się opie ko wać oj czy mem. Trzy lata
przed jej po waż nym wy pad kiem u  Da rvina zdia gno zo wano de men cję, więc trzeba było jej po móc.
W tam tym cza sie jego sio stra pra co wała na dwóch eta tach, miała dziecko po ni żej dru giego roku ży cia
i była w se pa ra cji z tym prze gry wem, swoim mę żem.

To było dzie sięć lat temu.
Te raz wciąż miesz kał w  prze ro bio nym na miesz ka nie ma ga zy nie z  nie tu zin ko wym wi do kiem na

rzekę.
Zna la zł szy się w swoim lof cie, zdjął kurtkę i za wie sił ją na wie szaku, który słu żył mu za szafę. Miesz- 

ka nie było su rowe, miało be to nowe ściany, wy so kie okna i rury po pro wa dzone na wierz chu. Ume blo- 
wał je sofą, ka napą i dy wa ni kiem, które ku pił na wy prze daży ga ra żo wej, kiedy wró cił do Ore gonu. Stół
słu żył mu za biurko. Ku pił stare z nóż kami w kształ cie szpo nów na pchlim targu ra zem z szafą na do- 
ku menty, która tak na prawdę była starą szafką pod te le wi zor z lat pięć dzie sią tych wy ko naną z wy trzy- 



ma łego ja snego drewna, te raz po zba wioną te le wi zora i  sprzętu gra ją cego, które daw niej zaj mo wały
śro dek.

Miał łóżko, stało w ką cie, oraz te le wi zor z pła skim ekra nem, który zdo mi no wał jedną ze ścian. I to
wszystko. Kiedy wy na jął ten loft, są dził, że zo sta nie tu tylko na chwilę. Jak na ra zie się my lił.

Po dob nie jak w wielu in nych kwe stiach.
Włącz nie z próbą uzy ska nia wy wiadu od Kary McIn tyre.
– Idiota – zbesz tał się, siadł na krze śle i przy su nął je bli żej mo ni tora, du żego ekranu pod łą czo nego

do lap topa. Od su nął na bok no tesy, wy cinki z ga zet i wy dru ko wane ra porty le żące na bla cie.
Tate’owi głu pio się wy da wało, że je śli uda mu się po roz ma wiać z Karą McIn tyre oso bi ście, je śli znaj- 

dzie spo sób, by mu za ufała, na mówi ją na udzie le nie so bie wy wiadu. Nie tylko chciał się do wie dzieć
prawdy i  ujaw nić, co na prawdę za szło w  noc ma sa kry, lecz także pla no wał, że na pi sze na ten te mat
książkę, opo wie dzianą z per spek tywy syna jed nej z ofiar. Po glądy Kary na te mat tych wy da rzeń, jako że
była głów nym świad kiem oraz dziec kiem w tam tym cza sie, spra wi łyby, że hi sto ria na bra łaby cha rak- 
teru re la cji „dzieci, które prze żyły”.

Oczy wi ście, że mu nie za ufała, ale uznał, że mógłby zy skać jej za ufa nie, gdyby tylko dała mu szansę.
Wo bec tego ro ze grał to jak po tra fił.
Udał, że zo stał ranny.
W ułamku se kundy, gdy co fała, pod jął de cy zję, ude rzył w bok je epa pię ścią, po czym rzu cił się na za- 

spę śniegu.
Wy my ślił i zre ali zo wał ten pod stęp w ciągu jed nej chwili.
Ale ona go przej rzała.
Po wie działa mu o tym, wio ząc go na par king, gdzie zo sta wił SUV-a.
Te raz więc nie wró cił na wet do punktu wyj ścia. Znaj do wał się na po zio mie mi nus je den.
– Idiota – po wtó rzył. Z ob ra żeń miał je dy nie zra nioną mę ską dumę. Po wi nien był po pro stu po dejść

do drzwi fron to wych. Taki był plan. A po tem, kiedy zo ba czył, że drzwi do ga rażu za czy nają się pod no- 
sić, po sta no wił wy ko rzy stać sy tu ację i po niósł spek ta ku larną po rażkę.

Bę dzie mu siał po stę po wać roz waż nie.
I być może przyda mu się po moc.
Ze strony ko goś z  woj sko wym wy szko le niem, ko goś, kto był ge niu szem tech nicz nym, po tra fił mu

po móc i miał od po wied nie kon takty, żeby zdo być nie do stępne dla niego in for ma cje.
A on znał ta kiego czło wieka.
Wyj mu jąc ko mórkę z kie szeni, za sta no wił się po now nie nad tym po my słem, po czym uznał, że ma

już dość od bi ja nia się od drzwi. Mi nęło dwa dzie ścia lat. A on znowu utknął w tym cho ler nym mie ście.
Jo nas Je bany McIn tyre był na wol no ści. A ry wa li za cja o tę hi sto rię, jego hi sto rię, przy brała na sile.

Czas na ciężką ar ty le rię.
O ile tylko bę dzie uży wana w ukry ciu.
Wy świe tlił li stę kon tak tów, zna lazł nu mer i cze kał na po łą cze nie.

 
Ja dąc przez góry, Kara zer k nęła na ze ga rek – pra wie wpół do je de na stej – tuż przed tym, jak zna la zła
Saw to oth Road, wą ską dróżkę bie gnącą wśród gę sto ro sną cych jo deł i so sen. Je dy nie ko le iny i wy pło- 
wiały, ob lo dzony znak wska zy wał na to, że daw niej była to stara droga uży wana przed drwali, prze ci- 
na jąca drogę lo kalną. Wi docz ność była słaba, gdy jeep wje chał wy żej na górę, grube płatki śniegu wi ro- 
wały w po wie trzu, pra wie jak pod czas śnie życy.

Na ko lana na rzu ciła koc, bo cho lerne ogrze wa nie pa dło na do bre, a ona nie za jęła się jego na prawą.
Te raz za to pła ciła, bo od mra żacz dmu cha jący zim nym po wie trzem nie był w sta nie usu nąć ca łej pary



osia da ją cej na przed niej szy bie. Prze cie ra jąc za pa ro waną szybę ręką w rę ka wiczce, pró bo wała zna leźć
do mek Mer ritta. Do mek na kół kach, jak po wie działa Ce le ste.

Wy tę ża jąc wzrok, su nęła po śla dach opon, wy pa try wała skrzy nek pocz to wych lub nazw dom ków
ukry tych za drze wami i  za ro ślami. Za uwa żyła kilka z  nich, wszyst kie wy glą dały na nie za miesz kane.
Nie par ko wały przy nich żadne po jazdy, śnieg wo kół nich był nie na ru szony, z ko mi nów nie wy do by wał
się dym, były to zwy kłe, stare domki, su rowe i po nure, z za mknię tymi okien ni cami i za spami śniegu na
za po mnia nych są gach drewna.

Do bre miej sce, żeby znik nąć, po my ślała. Wiatr się wzma gał, ję czał, szar pał ga łę ziami. Kara miała
nerwy na pięte jak struny.

Bez sensu.
Przy po mniała so bie, że Mer ritt był kie dyś jej sprzy mie rzeń cem, i cho ciaż jego obecna żona nie miała

dla niej czasu, jego druga mał żonka, He len, była jej bli ska, stała się dla niej au to ry te tem, mat ko wała jej
bar dziej, niż mo głoby przyjść do głowy ciotce Fa izie. Mer ritt też jej po ma gał, na wet gdy jego wła sne ży- 
cie i ka riera po le ciały w dół, zwłasz cza po na głej śmierci He len, która stała się ofiarą rzad kiego wi rusa.

Więc dla czego tak się de ner wo wała?
Ze względu na Jo nasa.
Wiesz, że Mer ritt znał se krety Jo nasa. Był jego ad wo ka tem.
Ści snęło ją w  żo łądku, gdy jej umysł po dą żył w  stronę, któ rej ni gdy sama by nie wy brała. Co na- 

prawdę wie dział praw nik? Czy Jo nas wy znał mu prawdę, a może spre pa ro wał kłam stwo?
Jaka była prawda?
Po my ślała o We sleyu Ta cie, który oskar żył ją o to, że ni gdy nie chciała do wie dzieć się, co na prawdę

za szło tam tej po twor nej nocy, ale to nie była prawda. Chciała. To dla tego je chała przez góry, pra gnąc
zna leźć Mar grove’a.

Je śli cho dzi o Tate’a, chciała go spu ścić na drzewo. Pa mię tała go jako chłopca, ale w ni czym nie przy- 
po mi nał pulch nego, pie go wa tego dzie ciaka z dzi kimi, nie okieł zna nymi wło sami, oku la rami i apa ra tem
na zę bach. Nie, te raz był do ro sły. Ciemne włosy, ostre rysy i do łe czek, któ rego wcze śniej nie za uwa żyła.
Oku lary za stą pił lu strzan kami, zęby miał pro ste i białe, nie zręczna chło pięca nie win ność ustą piła har- 
do ści wy ra ża ją cej się kształ tem szczęki oraz wy raź nie za ry so wa nymi ką ci kami cien kich ust.

Głu pio, że za uwa żyła, a na wet za pa mię tała to, że po chy liła się nad nim, się ga jąc do drzwi pa sa żera
i po czuła na szyi jego cie pły od dech, aż moc niej za biło jej serce.

Nie myśl te raz o nim. Nie jest tego wart. Je steś na krę cona, bo wy pu ścili Jo nasa, a Tate przy po mina ci o  tam tej
nocy. To tylko ad re na lina, nic wię cej. Masz na gło wie waż niej sze sprawy. Pa mię tasz tamtą noc i co się wtedy stało.
Tate się myli. Bar dzo myli. Na prawdę za leży ci na po zna niu prawdy, nie ważne ja kim kosz tem!

Przy gry zła wargę, skrę ca jąc nieco za szybko, aż tył auta po śli zgnął się na ob lo dzo nym te re nie, po
czym wy pro sto wała buk su jące koła.

Serce pod sko czyło jej do gar dła, więc tro chę zwol niła i wró ciła my ślami do Wi gi lii sprzed lat. Co się
stało z Mar lie? Skąd wie działa, że musi chro nić młod szą sio strę? Dla czego jej ubra nia le żały na łóżku,
jakby za mie rzała wy je chać? Dla czego, do cho lery, była taka prze stra szona? Czy miała coś wspól nego
z tą rze zią?

–  Nie  – wy szep tała Kara, nie chciała wie rzyć w  to, co tak wielu in sy nu owało w  ar ty ku łach, re kon- 
struk cjach zda rzeń w te le wi zji, a ostat nio na blo gach i gru pach na Fa ce bo oku po świę co nych mor der- 
stwom.

Ale ktoś wie dział.
A ona mu siała po znać prawdę.
Za ci snęła palce na kie row nicy, mi jała ośnie żone wy so kie jo dły z ugi na ją cymi się ga łę ziami.
Kara za wsze po dej rze wała, że Jo nas lub Mer ritt, albo obaj, wie dzieli wię cej na te mat znik nię cia jej

sio stry, ale nie miała na to żad nego do wodu.



Znowu ogar nia cię pa ra noja.
– Czyżby? Więc dla czego Jo nas się nie ode zwał? – za py tała na głos.
Może się ode zwał. Może to on wy słał ci wie czo rem wia do mość, w któ rej za su ge ro wał, że Mar lie żyje.
– Je śli cho dziło o Mar lie – do dała.
A o kogo in nego?
Jeep się za ko ły sał, opony znowu wpa dły w po ślizg, uświa do miła so bie, że je dzie po krót kim, wą skim

mo ście wi szą cym nad za mar z nię tym stru mie niem.
Za nim droga cią gnęła się da lej.
Do kąd pro wa dziła? Zmru żyła oczy, pró bu jąc coś wy pa trzyć w pa da ją cym śniegu.
Za ostrym za krę tem uj rzała do mek, który lep sze dni miał już za sobą. Stał w gaju jo dło wym, na jego

da chu le żały igły i śnieg, nad fron to wymi drzwiami znad kra wę dzi na wisu ni czym krysz ta łowe szty lety
zwi sały lo dowe so ple. Kara nie za uwa ży łaby tego domu, gdyby po mię dzy drze wami nie do strze gła śla- 
dów opon na świe żym śniegu oraz wgnie cio nego czer wo nego zde rzaka.

– No pro szę – po wie działa, roz po zna jąc nie naj now sze BMW Mar grove’a. Sa mo chód le d wie było wi- 
dać, bo po dob nie jak do mek był czę ściowo ukryty pod śnie giem.

Za ci snąw szy mocno palce na kie row nicy, pró bo wała zi gno ro wać lęk, ale miej sce było tak od izo lo- 
wane od świata, że się za wa hała. Za par ko wała koło sta rej be emki, zga siła sil nik i  zbie rała się na od- 
wagę. Mar grove oczy wi ście nie ucie szy się na jej wi dok; uni kał jej, cho ciaż, we dług Ce le ste, wie dział, że
pró buje się z nim skon tak to wać. Czu jąc, że opusz cza ją od waga, zer k nęła na scho wek na rę ka wiczki,
otwo rzyła go, prze su nęła in struk cję ob sługi i pu dełko chu s te czek i zna la zła dwie sa mo lo towe mi nia- 
turki wódki.

– Od waga w pły nie.
Zdjęła rę ka wiczki i  bez na my słu otwo rzyła jedną bu te leczkę, wy piła al ko hol, po czuła zna jome pie- 

cze nie w  gar dle i  cie pło w  żo łądku. Po wtó rzyła pro ces, za krę ciła pu ste bu te leczki, wrzu ciła je do
schowka, po czym go za mknęła.

Pa trząc na znisz czony do mek na kół kach, przy gry zła wargi i po now nie wło żyła rę ka wiczki.
– Skoro góra nie chciała przyjść do Ma ho meta, to... – Otwo rzyła drzwi auta i wy szła w za mieć.
Ścieżka do wej ścia była przy kryta grubą war stwą śniegu, wy dep tany szlak pro wa dził bez po śred nio

do BMW, cho ciaż te raz był przy kryty kil ku na stoma cen ty me trami świe żego opadu. Kara do szła nią do
dwóch schod ków i za da szo nego pół pię tra, skon stru owa nych z byle jak ohe blo wa nych, po sza rza łych de- 
sek. Drzwi były za mknięte, ale na obrzeżu okna, gdzie nie się gały ro lety, zo ba czyła mi go czące nie bie- 
skie świa tło.

Wci snęła dzwo nek.
Nic nie usły szała, więc uznała, że dzwo nek jest ze psuty.
Drżąc, za pu kała.
Po cze kała chwilę, szczel niej oku tała się płasz czem i otu pała śnieg z bu tów. Da lej nie sły szała kro ków

do cho dzą cych ze środka.
– No, szybko – mruk nęła, po czym znowu za pu kała, tym ra zem gło śniej. – Mer ritt? – za wo łała przez

rdze wie jące, me ta lowe drzwi. – To ja. Kara.
Wciąż nic.
Spał? Cóż, tym go rzej dla niego. Czas wsta wać!
– Mer ritt? – Za ło mo tała.
Ci sza w środku.
– No, da lej. Za raz za mar znę. – Cho ciaż pro centy da wały o so bie znać, nie była wsta wiona; za pewne

nie wy piła na wet dość, żeby wy gła dzić nie równe kra wę dzie w umy śle. Naj praw do po dob niej był to zły
po mysł.



– Ko lejny – skry ty ko wała się, po now nie ude rza jąc w drzwi. Miała tego po dziurki w no sie. Za ma rza- 
nie na roz wa la ją cych się scho dach nie speł niało jej wy obra żeń o tym po ranku.

Zła pała za cho lerną klamkę.
Ła two prze krę ciła ją dło nią. Jakby zo stała na oli wiona.
Do brze.
Pchnęła drzwi do środka, nie roz le gło się ani jedno skrzyp nię cie.
–  Mer ritt?  – po wtó rzyła, roz glą da jąc się po wnę trzu, jej wzrok przy zwy cza jał się do pa nu ją cej

w środku ciem no ści. Owiało ją cie płe po wie trze o za pa chu dymu pa pie ro so wego i al ko holu. Nic dziw- 
nego, że Mer ritt się nie od zy wał. Za pewne na wa lił się wczo raj wie czo rem.

Nie po raz pierw szy bę dzie mu siała po sta wić go na nogi po po pi ja wie.
On rów nież wiele razy wy świad czył ci tę samą przy sługę.
– Ra cja – od po wie działa na glą cemu gło sowi w swo jej gło wie. We szła do środka i usły szała ści szony

dźwięk te le wi zora rzu ca ją cego dziwne, nie bie skawe świa tło.
–  Mer ritt?  – spró bo wała po now nie, czu jąc na krę go słu pie ukłu cie stra chu. Przez chwilę są dziła, że

sły szy kroki.
Bie gnące.
Na ze wnątrz.
Ale gdy sta nęła i wy tę żyła słuch, sta ra jąc się usły szeć coś poza szyb kim bi ciem wła snego serca, oka- 

zało się, że wszę dzie pa nuje ci sza.
Oprócz te le wi zora. Dźwięk mu siał po cho dzić stam tąd.
Zro biła ko lejny krok.
Sta nęła gwał tow nie.
Za marła.
– O Boże.
Naj pierw za uwa żyła ciemne plamy na dy wa nie.
Po tem Mer ritta Mar grove’a. Za kli no wa nego po mię dzy fu to nem a ławą. Krzyk nęła i od sko czyła, nie

od ry wa jąc wzroku od nie ru cho mego ciała. Le żał na brud nym, zie lo nym dy wa nie, miał bladą twarz
i czer woną ranę prze ci na jącą gar dło od ucha do ucha.

– Nie – wy szep tała, co fa jąc się. – Nie, och, nie.... Nie!
Czy była szansa, że jesz cze żyje?
Nie – to nie moż liwe.
Był bar dzo... nie żywy.
Jego skóra w miej scach, gdzie nie zo stała opry skana krwią, miała biały ko lor, oczy za sty gły utkwione

w jed nym punk cie, z jego płuc nie wy do sta wał się od dech, w gar dle ani w ra nie nic nie bul go tało.
Nie. Nie. Nie!
Jej żo łą dek wy wró cił się na drugą stronę.
Od dy cha jąc szybko i głę boko, cof nęła się do drzwi.
Nie mo żesz go tak zo sta wić! Mu sisz spraw dzić. Prze cież może jesz cze żyć.
– Nie może – wy szep tała na głos, ale zmu siła się do po dej ścia bli żej, jej but po śli zgnął się na krwi,

gdy wy cią gnęła rękę w  stronę nie ru cho mego ciała i  lekko się po chy liła. Na szyi nie zna la zła miej sca,
które mo głaby do tknąć, więc się gnęła po jego rękę i spraw dziła nie ist nie jący puls na zim nym, tak zim- 
nym nad garstku.

Nic.
Oczy wi ście.



Pu ściła jego palce i od sko czyła, ale wciąż nie od ry wała wzroku od mar twego ciała męż czy zny, któ- 
rego znała, za mor do wa nego praw nika, któ rego da rzyła za ufa niem.

Czy ktoś tu przy szedł i pod ciął mu gar dło?
Dla czego?
Jo nas!
Oczy wi ście, że to ma coś wspól nego z wy pusz cze niem jej brata!
Cała za drżała, ści snęło ją w żo łądku. Przed jej oczami po ja wiły się ob razy z Wi gi lii sprzed dwu dzie- 

stu lat. Ostre, bo le sne odłamki wspo mnień, lśniące i  po szczer bione ni czym ka wałki szkła, wszyst kie
spla mione krwią. Mama. Ta tuś. W swo ich łóż kach, czer wone plamy na po ścieli, ich oczy otwarte i wpa- 
tru jące się w prze strzeń. A w sa lo nie ciała jej braci, le żące przed do ga sa ją cym ko min kiem, ich nie wi- 
dzące oczy sze roko otwarte, ciała po kryte taką samą ciemną czer wie nią, prze wró cona cho inka, mu- 
zyka, za pę tlona ta sama pio senka.

Dła wiąc się, wy co fała się przez otwarte drzwi. W  chwili, gdy wy szła na schodki, nie była w  sta nie
dłu żej utrzy mać za war to ści żo łądka. Prze chy liw szy się przez próch nie jącą ba rierkę, zwró ciła wszystko,
co zja dła, na śnieg obok ganku wy rzy gi wała żółć i wódkę.

Mer ritt nie żył.
Zo stał za mor do wany.
A za bójca...?
Ner wowo się ro zej rzała, z sza leń czo bi ją cym ser cem spoj rzała na ota cza jący ją las, po czuła po ca łu- 

nek zim nego wia tru na po licz kach.
Czyżby usły szała kroki? Czy mi gnął jej ja kiś cień bie gnący za so snami?
O Jezu.
W pa nice, szybko od dy cha jąc, ro zej rzała się po le sie, wy tę ża jąc wzrok, żeby prze bić się przez za słonę

ze śniegu, serce dud niło jej ze stra chu, gdy uj rzała cie nie za drze wami.
Czy tu był?
Ob ser wo wał?
Krył się, cze ka jąc na wła ściwy mo ment, i pa trzył na nią, za ci ska jąc palce na dłu gim, za krwa wio nym

nożu?
Czy to był nóż?
A może ma czeta?
Albo za byt kowy miecz, tak jak wcze śniej?
Wy co fy wała się, strach skwier czał w jej ży łach. Jedną ręką pró bo wała wy ma cać w kie szeni klu czyki.

Mu siała stąd od je chać. Na tych miast mu siała ucie kać! Po ty ka jąc się, ze szła ze schod ków.
Po tem ru szyła bie giem.
Przez za spy śniegu.
Zimne po wie trze chło stało jej twarz.
Śnieg ją ośle piał.
Strach na pę dzał do przy spie sze nia kroku.
Tak jak kie dyś.



ROZ DZIAŁ 12

Pal cami w rę ka wiczce Kara zła pała klamkę je epa, stłu miła krzyk i wgra mo liła się do środka.
Gdy sil nik od pa lił, do dała gazu, za wró ciła jak sza lona, po czym wrzu ciła bieg i od je chała. Była prze- 

ra żona, cała się trzę sła, przed oczami wciąż miała Mer ritta le żą cego we wła snej krwi oraz ka lej do skop
ży wych ob ra zów przed sta wia ją cych jej za mor do waną ro dzinę. Mamę. Tatę. Don nera. Sama ju niora.
Wszy scy nie żyli. Le żeli we krwi. Czer wień opry skała ściany. Po pla miła dy wan. Roz ma zała się na po rę- 
czach scho dów. A te raz Mer ritt...

– Och... och... nie... nie!
Weź się w garść. Na mi łość bo ską, Kara, uspo kój się!
Ale nie mo gła.
Drżała, dy szała ciężko i od cho dziła od zmy słów. Ga łę zie drzew dra pały boki jej SUV-a, z pi skiem su- 

nęły po szy bach, a opony się śli zgały, gdy krę ciła kie row nicą i auto wpa dało w po ślizg na lo dzie.
Uspo kój się. Uspo kój się, do cho lery.
Opa nuj się wresz cie!
W pa nice, wciąż od twa rza jąc w my ślach hor ror, któ rego była świad kiem, je chała na pa mięć, wci skała

gaz, gdzie wy jeż dżone ko le iny bie gły pro sto, ha mo wała na za krę tach i czuła, że cała ka ro se ria się trzę- 
sie, gdy wjeż dżała w ko le iny, nie zdej mu jąc nogi z gazu.

Po my ślała o Ce le ste, która w sa lo nie twier dziła, że mąż ją igno ruje. A nie że nie żyje. Że zo stał za mor- 
do wany!

– Nie... – Za mru gała. Po twa rzy pły nęły jej łzy. Zbyt szybko skrę ciła i z po śli zgiem wpa dła na mo stek,
tylne koła za rzu ciło. Nie prze jęła się tym, po pro stu je chała, jakby ści gał ją sam sza tan.

Mu sisz do ko goś za dzwo nić. Na po li cję. Po in for mo wać ich. Lub do Ce le ste. Boże drogi, Kara, za bójca wciąż może
być w tym domku. Czyż nie usły sza łaś tam ko goś?

– O Boże, o Boże... – Czy miała tu po łą cze nie z in ter ne tem? A za sięg? Pod nio sła te le fon wciąż le żący
na miej scu pa sa żera. Przed je epem po ja wiło się drzewo, więc ostro szarp nęła kie row nicą. Ko mórka
spa dła na pod łogę! Za da leko.

Cho lera.
Wtedy wpa dła na inny po mysł.
– Za dzwoń pod dzie więć je den je den! – wrza snęła w stronę de ski roz dziel czej i mo dliła się o po łą cze- 

nie, bo śnieg sy pał co raz gęst szy, aż mu siała zmie nić pręd kość wy cie ra czek.
Usły szała sy gnał po łą cze nia.
Dzięki Bogu.
– Dzie więć set je de na ście. W czym mogę...
– On nie żyje. Wy daje mi się... Wiem, że nie żyje. Wszę dzie jest krew. – Tak jak wtedy! – O Jezu! – wy- 

mam ro tała pod no sem, po tem, bio rąc się w garść, spo koj niej do dała: – Pro szę po słu chać. Chcę... Chcę
zgło sić mor der stwo. Wy gląda to na cho lerne mor der stwo! Mer ritt Mar grove, praw nik, jest ofiarą. Ktoś
go za bił. To zna czy, tak to wy gląda. Wy ślij cie ko goś!

– Pro szę pani? Czy mogę pro sić o pani na zwi sko i ad res?
– Słu cham? Nie. To zna czy, te raz pro wa dzę.
– Jak się pani na zywa?
– Kara McIn tyre i je stem na Saw to oth Road i... o kurde! – Droga skrę ciła, więc mu siała od bić kie row- 

nicą, żeby nie ude rzyć w odła maną ga łąź, która czę ściowo spa dła na drogę.



– A więc zgła sza pani mor der stwo na Saw to oth Road?
– Tak! Tak! – Czy ta ko bieta była upo śle dzona? – Nie znam do kład nego ad resu, ale to stało się w jego

domu. Domu Mar grove’a.  Leży po... po... och...  – Stra ciła po czu cie kie runku przez cią gle pa da jący
śnieg. – Chyba po wschod niej stro nie Saw to oth Road, Mer ritt Mar grove, ten za bity, ofiara, jest wła ści- 
cie lem tego domu.

– Pro szę się nie roz łą czać i zo stać na miej scu zda rze nia.
– Nie ma mnie tam! Ja sne? Nie sły szała pani? Wła śnie od jeż dżam i nie za mie rzam tam wra cać. Ani

mi się śni!
– Pani McIn tyre...
Kara miała go ni twę my śli, wy tę żała wzrok, żeby zo ba czyć coś przez za pa ro waną szybę, wy cie raczki

da wały z sie bie wszystko.
– Pro szę wy słać po moc! Po pro stu wy ślij cie po moc!
– Gdyby mo gła pani...
– Nie! – Roz łą czyła się i do dała gazu, koła się śli zgały, le d wie sły szała war kot sil nika je epa, bo za głu- 

szał go ło mot jej serca. Nie ma mowy, żeby sie działa tu w śniegu ra zem z mar twym czło wie kiem le żą- 
cym we wła snej krwi i  mor dercą na wol no ści i  cze kała na po li cję, ra tow ni ków me dycz nych i  in nych,
któ rzy się zja wią. Ni gdy wię cej!

Znowu po my ślała o bra cie.
To mu siało zda rzyć się z po wodu Jo nasa. Mu siało.
Bo te raz był wol nym czło wie kiem.
W prze ciw nym ra zie byłby to cho ler nie wielki zbieg oko licz no ści.
A gdzie on się, do dia bła, po dzie wał? Za ci snęła palce na kie row nicy, czuła dud nie nie pulsu.
Dla czego się z nią nie skon tak to wał?
Ukry wał się, uni kał me diów czy...?
Przez uła mek se kundy za sta na wiała się, czy to moż liwe, że spo tkał się z Mar grove’em i sprawy wy- 

mknęły się spod kon troli...
– Nie! – Jej krzyk wy peł nił wnę trze je epa. Za wsze wie rzyła w Jo nasa i te raz nie prze sta nie. Na wet je- 

śli Mer ritt, po dob nie jak jej ro dzina, zo stał za mor do wany za po mocą noża. Ko muś udało się po dejść na
tyle bli sko, by roz pła tać mu gar dło.

Prze łknęła ślinę.
Ktoś, kogo znał?
A może... ktoś zwią zany z mor der stwem jej ro dziny? Ktoś, kto uak tyw nił się po uwol nie niu Jo nasa

z ca łym tym roz gło sem i za in te re so wa niem me diów.
My ślami wró ciła do Mar lie.
Co wie działa tam tej nocy?
Czy była w to za mie szana?
Dla czego, na mi łość bo ską, za pro wa dziła Karę na strych?
Przy cze piło się do niej to samo stare py ta nie, które na wie dzało ją przez całe ży cie. Pa mię tała, że zo- 

stała obu dzona. Na łóżku Mar lie le żały zło żone ubra nia. Pa mię tała dźwięk ko lędy oraz bi cie ze gara od- 
mie rza ją cego ostat nie se kundy ich ży cia.

Słowa Mar lie roz brzmiały w jej gło wie:
„Mu szę spraw dzić, czy jest bez piecz nie... Coś złego... dzieje się coś złego, Kara”.
– Gdzie je steś? – za py tała na głos, jakby sio stra sie działa na miej scu pa sa żera. – Co się stało? – Prze- 

łknęła gulę w gar dle, przy po mi na jąc so bie nocną wia do mość. Dwa pro ste słowa:
Ona żyje.



Mar lie. Ten, kto to przy słał, miał na my śli Mar lie. Prawda?
Na pod ło dze roz dzwo nił się te le fon, ale go zi gno ro wała. Je chała da lej. Do tarła do głów nej drogi,

która zo stała już od śnie żona, i w końcu wy pu ściła po wie trze z płuc. Po woli wje chała na pas i do go niła
białe sub aru, które wolno je chało po od śnie żo nej dro dze, która znowu za częła ro bić się biała, bo cho ler- 
stwo cią gle pa dało z sza rego nieba.

Kara się de ner wo wała, droga opa dała ser pen tyną, zgod nie z na tu ral nym bie giem rzeki w dole. Za le- 
sione góry wzno siły się po stro nie pa sa żera, droga była tu węż sza niż la tem ze względu na za le ga jący
na po bo czu śnieg. Szczyty jo deł i so sen oszu kań czo wzno siły się nad za spami, bo drzewa ro sły w dole
ka nionu i miały po trzy dzie ści me trów wy so ko ści.

Sie dząc jak na szpil kach, wpa try wała się w tylne świa tła sub aru, mru ga jące czer wie nią przez za słonę
ze śniegu. Te le fon za dzwo nił po now nie, więc tym ra zem zer k nęła na ekran wy świe tla jący się na de sce.

Nie znany nu mer. Ale wci snęła przy cisk na kie row nicy i ode brała.
– Słu cham?
– Kara McIn tyre? Tu de tek tyw Cole Tho mas.
– Dzięki Bogu!
– Gdzie pani jest?
– Pro wa dzę. Je stem ja kąś go dzinę, może tro chę wię cej, za mia stem.
– Nic pani nie jest?
Czy kie dy kol wiek nic jej nie było?
– Nic? Żar tu jesz so bie? Wła śnie zna la złam trupa, na mi łość bo ską! Ofiarę mor der stwa! Zna jo mego

z gar dłem roz pła ta nym od ucha do ucha. – Wy pu ściła po wie trze i za szlo chała. – Jak to się mówi? Jak- 
bym miała déjà vu.  – Nie mo gła po wstrzy mać łez ani opa no wać trzę są cych się dłoni. Moc niej zła pała
kie row nicę.

– My ślę, że po winna pani zje chać na po bo cze. Przy ślemy ko goś.
– Nie... za po mnij. – Ni kogo nie chciała wi dzieć. I po woli się uspo ka jała. Im da lej znaj do wała się od

domku Mar grove’a, tym bar dziej się kon tro lo wała. A  przy naj mniej wma wiała so bie, że tak jest, gdy
jedną ręką ocie rała łzy. – Nie wrócę tam.

– Mu szę z pa nią po roz ma wiać. Twa rzą w twarz. O tym, co się stało i co pani zo ba czyła.
–  Wi dzia łam mar twe ciało. Ciało Mer ritta.  – Przed oczami znowu po ja wił się za krwa wiony Mar- 

grove, wzdry gnęła się, ten prze ra ża jący ob raz wy pa lił się w jej mó zgu.
– I nic wię cej?
– Nie! Tylko... tylko jego.
– Co pani tam ro biła? Skon tak to wał się z pa nią?
– Nie... nie, szu ka łam Jo nasa i po my śla łam, że Mer ritt może wie dzieć, gdzie on jest, ale nie od po wia- 

dał na moje te le fony i  wia do mo ści, wo bec czego na mie rzy łam jego żonę i  ona mi po wie działa o  tym
miej scu w  gó rach. Zna la złam go, gdy tam przy je cha łam.  – Jej głos się za ła mał, po cią gnęła no sem.  –
I tyle. Ko niec opo wie ści. – Znowu pła kała, łzy spły wały po jej twa rzy, przez co pra wie nic nie wi działa. –
Było tak jak wtedy – wy znała, gwał tow nie ły ka jąc po wie trze. – Jak w tamte święta. – Za mru gała, pró bo- 
wała się sku pić, ale w gło wie wi ro wały jej ob razy. Le żący, mar twy Don ner, któ rego krew pla miła dy wan
pod po chy loną cho inką; Sam ju nior koło ko minka, gdzie wciąż tlił się żar; Jo nas pa trzący w górę i chry- 
piący: „Spro wadź po moc” oraz gra jąca Ci cha noc.

– Kara! – Głos Tho masa wy rwał ją z za my śle nia i wtedy za uwa żyła, że zje chała na prze ciw le gły pas.
Pra wie sta nęło jej serce. – Kara, niech pani zje dzie z drogi! – roz ka zał de tek tyw.

Szarp nęła kie row nicą. Za mocno. Pra wie zje chała z  urwi ska po dru giej stro nie szosy. Pu ściła gaz,
jeep wy rów nał, wa liło jej serce, ści skało ją w gar dle.

– Wy sy łam za stępcę...



– Nie. – Po krę ciła głową, jakby mógł ją zo ba czyć. – Nie, nie, wszystko w po rządku – skła mała, od zy- 
sku jąc kon trolę nad po jaz dem. Chciała tylko zna leźć się w  domu. Nie ważne, jak ir ra cjo nalne było to
pra gnie nie, nie za mie rzała cze kać przy dro dze na ja kichś po li cjan tów. Co by zro bili? Za brali ją ze sobą?
Za wieźli na ko mi sa riat i za dali pier dy lion py tań? Ka zali jej zo sta wić je epa po środku ni czego? Nie ma
mowy. Cho lera ja sna! – Nic mi nie bę dzie.

Po dru giej stro nie po łą cze nia za pa dła ci sza, a w tej ci szy usły szała pierw sze sy reny, zbli żały się do
niej, wjeż dżały pod górę tą samą drogą.

– Wraca pani pro sto do domu?
– Tak.
– Zaj rzę do pani, gdy spraw dzę miej sce zda rze nia.
Uświa do miła so bie, że ja dące przed nią sub aru znik nęło za za krę tem, już nie wi działa jego tyl nych

świa teł. Kiedy to się stało? Gdzie? Była tak po chło nięta roz mową, że...
Z  na prze ciwka po ja wił się inny po jazd, jego przed nie świa tła roz świe tlały pa da jący śnieg. Pick-up

z górą w ty pie kam pera. Wlekł się.
– Je śli tylko nie ka żesz mi tam wra cać. Do domku – ne go cjo wała z Tho ma sem. – Bo nie wrócę. Nie

mogę. I  nie za mie rzam słu chać wy kładu o  tym, że po win nam była tam zo stać z  cia łem. On nie żyje.
Spraw dzi łam. Cho ciaż wie dzia łam, że nie żyje, to spraw dzi łam, czy ma puls. Nie mo głam spraw dzić
pulsu na szyi, bo miał roz cięte gar dło.  – Stłu miła szloch, przy po mniała so bie po tworną ranę, ma ka- 
bryczny, czer wony uśmiech.

– Są dzę, że po winna pani zna leźć ja kieś miej sce i...
– Po wie dzia łam, że nie! – od parła sta now czo, ręce bo lały ją od za ci ska nia ich na kie row nicy. – Mo- 

żesz przy je chać do mo jego domu. Tak bę dzie... do brze. – Bę dzie mu siało być. Kara za koń czyła po łą cze- 
nie i  je chała da lej, szybko i  spo koj nie, na wet nie mru gnęła okiem, kiedy w  prze ciwną stronę prze je- 
chały trzy ra dio wozy na sy gnale, ich ko guty oświe tlały śnieg na nie bie sko i czer wono.

Do piero wtedy wy pu ściła po wie trze.
Do piero wtedy usły szała sze lest, ja kieś po ru sze nie w sa mo cho dzie.
Co?
Serce jej za marło.
Ner wowo spoj rzała w tylne lu sterko.
O Boże święty.
W lu sterku uj rzała wię cej niż jedną parę oczu. Ta druga, ciemna i głę boko osa dzona, pa trzyła na nią

w od bi ciu.
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Spo tkali się w parku w po bliżu wo do spadu, po dob nie jak w prze szło ści. Cho ciaż to było wiele lat temu.
Tu taj, gdzie rzeka spły wała z  urwi ska, woda roz pry ski wała się w  po wie trzu, po czym wpa dała do

wzbu rzo nego nurtu po ni żej. Chmury na nie bie za częły się roz stę po wać, słońce prze bi jało się przez
cienką za słonę i od bi jało od śniegu za le ga ją cego grubą war stwą na ga łę ziach i ściółce le śnej.

Tate za uwa żył pick-upa Con nella, który wła śnie wje chał na pra wie pu sty par king przy punk cie wi do- 
ko wym i za jął miej sce na sa mym końcu. Kilka se kund póź niej Con nell wy szedł z auta i ru szył w stronę
Tate’a.

Tate wy szedł na ścieżkę, wspiął się na nie wiel kie wznie sie nie, z któ rego woda, lo do wato szara, z hu- 
kiem spły wała po ska łach i opa dała w dół. Roz pro szone kro ple mie szały się z pa da ją cym śnie giem, pa- 
no wał duży ha łas.

Tam do go nił go Con nell. Miał sto sie dem dzie siąt cen ty me trów wzro stu, ubrany był w  dżinsy, tra- 
pery i pu chową kurtkę. Więk szość jego brą zo wych wło sów kryła czapka bejs bo lowa, oku lary prze ciw- 
sło neczne za sła niały oczy. Na bro dzie miał kil ku dniowy za rost. Jak za wsze od razu prze szedł do rze czy.

– No do bra, o co cho dzi? – za py tał bez żad nych wstę pów. Szli obok sie bie, ścieżka wiła się po mię dzy
wy so kimi za ro ślami z opa da ją cymi, po kry tymi śnie giem ga łę ziami.

– Po trze buję two jej po mocy.
– Do ob ser wa cji?
– Tak.
Con nell zer k nął na niego.
– Wiesz, że za mkną łem biz nes.
– Sły sza łem. – Ale Tate nie był prze ko nany.
– Służę te raz Bogu i pań stwu, po ma gam tym, któ rzy... mieli mniej szczę ścia.
– Se rio?
– Se rio. – Ski nął głową. – Za ją łem się ran nymi żoł nie rzami, we te ra nami wra ca ją cymi do Sta nów.
– Wo bec tego po rzu ci łeś ob ser wa cję.
Con nell się uśmiech nął.
–  Po rzu ci łem spa cery po cien kiej li nii od dzie la ją cej to, co zgodne z  pra wem, od tego, co jest poza

nim. Ba lan so wa nie stało się zbyt nie bez pieczne. Poza tym na de szła pora, że bym dał so bie tro chę luzu.
– Skoro tak twier dzisz.
– Taka jest prawda.
– W po rządku.
Ogłu sza jący huk wo do spadu wy peł nił ci szę. Con nell pod szedł do skal nej ściany, którą wzmoc niono

i pod nie siono za po mocą sta lo wych słup ków. Prze chy lił się przez ba rierkę, jakby przy glą dał się pły ną- 
cej w dole rzece.

– A więc nie zła mię prawa?
– Słu chaj, umowa taka jak za wsze. Żad nych py tań.
– Wła śnie uni kasz py tań.
– To twoja sprawa, jak wy ko nu jesz swoją pracę.
– Pracę? – Prych nął roz ba wiony. – In te res? Czy ty mnie w ogóle nie słu cha łeś? Czyż nie po wie dzia- 

łem, że już z tym skoń czy łem?



Tate po tak nął.
– Sły sza łem. Po wiedzmy, że to dla więk szego do bra, w po rządku?
– A więc to nic oso bi stego? – Con nell nie po tra fił wy zbyć się zwąt pie nia. Znał Tate’a, znał go od lat.

Ich oj co wie pra co wali ra zem w po li cji i cho ciaż Con nell był po pięć dzie siątce, pra wie o po ko le nie star- 
szy od Tate’a, znali się, gdy Tate był dziec kiem, i po now nie na wią zali kon takt kilka lat temu.

– To nie jest oso bi sta ze msta. Tak?
– Nie. – To była prawda. W więk szo ści.
– Ale jest w tym ja kiś oso bi sty ele ment – pod su mo wał Con nell, a Tate nie opo no wał. Nie mógł. Con- 

nell od razu by go przej rzał. Nie tylko byli na tyle bli sko z sobą, że po tra fił czy tać w Ta cie jak w książce,
lecz do tego Con nell był by stry, praw do po dob nie miał IQ ge niu sza i po tra fił po słu gi wać się mó zgiem.
Te umie jęt no ści za pewne zo stały do szli fo wane przez CIA lub Agen cję Bez pie czeń stwa Na ro do wego,
cho ciaż Con nell ni gdy o tym nie mó wił. Nie mniej jed nak Tate po trze bo wał tych jego atu tów. Co naj- 
waż niej sze, Con nell miał zna jo mo ści i po tra fił trzy mać gębę na kłódkę.

– No to przejdźmy do kon kre tów. Czego chcesz, Wes? Do my ślam się, że ma to zwią zek z uwol nie- 
niem Jo nasa McIn tyre’a. – Za trzy mał się w miej scu, gdzie ścieżka za krę cała z po wro tem nad rzekę, tuż
nad wo do spa dem, i spoj rzał na Tate’a by strymi piw nymi oczami. Jakby cze kał na jego kłam stwo.

– Mu szę do wie dzieć się wię cej o tam tej nocy.
– Co? Wiesz wię cej niż inni... Może na wet od glin. – Con nell ścią gnął brwi nad no sem. – Kie dyś już

po mo głem ci w tej spra wie.
– Mi nęło dwa dzie ścia lat. Wiele się zmie niło. Me tody są do kład niej sze. Te sty DNA, ka mery, pliki cy- 

frowe. Fa ceci, któ rzy sie dzieli od lat, wy cho dzą na wol ność dzięki no wym tech ni kom. W po dobny spo- 
sób na mie rza się prze stęp ców, je śli można zna leźć ich DNA w sys te mie. Po pra wia się ja kość sta rych
na grań z ka mer. Same ka mery i mi kro fony są ma lut kie i mogą na grać dźwięk i ob raz z nie sa mo wi tych
od le gło ści, pliki cy frowe można do dać lub zmie nić elek tro nicz nie... No, sam wiesz. Mogę mno żyć przy- 
kłady.

– A więc czego chcesz?
– Two jej eks per tyzy – od parł Tate.
Con nell miał uni ka tową wie dzę, którą chło nął ni czym gąbka, od cza sów stu denc kich, kiedy pra co wał

w skle pach sprze da ją cych sprzęt elek tro niczny, po przez pracę na sta no wi sku spe cja li sty do spraw ko- 
mu ni ka cji dla firmy do star cza ją cej te le wi zję ka blową aż po wła sną dzia łal ność spe cja li sty od cy ber bez- 
pie czeń stwa.

Con nell zmru żył oczy, gdy od wró cili się ty łem do stoku i ru szyli w dół.
– Mó wi łem ci...
– Wiem, wiem. Zro zum, Jo nas McIn tyre wy szedł z wię zie nia ze wzglę dów pro ce du ral nych.
– Czy ta łem o tym.
– No to wiesz – stwier dził Tate. – Przy sięga, że ni kogo nie za bił, ale wszy scy wiemy, że każdy ska zany

upiera się przy swo jej nie win no ści. A te raz my... ty... masz szansę wy ka zać, co na prawdę stało się tam- 
tej nocy.

– Hac ku jąc? Ła miąc prawo?
–  Po myśl o  tym jak o  słu że niu ludz ko ści, spra wie dli wo ści lub je dy nie wła snej cie ka wo ści. Za wsze

mó wi łeś, że chcesz wie dzieć, co na prawdę tam się wy da rzyło. Masz te raz oka zję, by się do wie dzieć.
Con nell za sta no wił się nad tym, gdy po now nie za trzy mali się przy punk cie wi do ko wym. Pa trzył na

lo do watą wodę spły wa jącą po ska li stej kra wę dzi klifu, uno szące się w  po wie trzu kro pelki two rzyły
mgłę, w któ rej od bi jały się zi mowe pro mie nie sło neczne.

–  Ma sa kra Ro dziny McIn tyre’ów jest naj gor szą zbrod nią, jaka wy da rzyła się w  tych oko li cach na
prze strzeni wielu lat. Za wsze ota czała ją at mos fera ta jem ni czo ści. I zła. Na wet kiedy Jo nas McIn tyre
tra fił za kratki, wciąż było mnó stwo py tań bez od po wie dzi. Tam tej nocy pięć osób stra ciło ży cie, w tym



mój stary kum pel. Może sześć, bo nikt nie wie, co stało się z Mar lie Ro bin son. Może od dawna nie żyje.
Za pewne tak wła śnie jest. Ale do py taj jej ojca, Wal tera Ro bin sona, je śli uda ci się go na mie rzyć. Ostat- 
nio jak spraw dza łem, miesz kał w Se aside. Prze pro wa dził się tam ja koś po pro ce sie Jo nasa.

– Okej. Tak zro bię – zgo dził się Con nell.
– A co z po zo sta łymi ludźmi, któ rzy prze by wali w domu tam tej nocy? Jej chło pak, Chad Atwa ter? Zo- 

bacz, czy uda ci się go zna leźć.
– Nie wiesz, gdzie prze bywa?
– Wiem, że wy pro wa dził się dwa lata po tej tra ge dii – wy ja śnił Tate. Pod niósł wzrok i spoj rzał Con- 

nel lowi w oczy. – Me dia by mu nie od pu ściły.
– W sen sie, że ty?
– W sen sie me dia w ogóle, wtedy by łem jesz cze dziec kiem. – Tate po my ślał o wszyst kich lu dziach,

któ rzy byli bli sko tej ro dziny.  – Ko lejną osobą jest Si las Dean, był part ne rem biz ne so wym Sama se- 
niora. Chyba po znali się w woj sku, po tem współ pra co wali przez wiele lat, za nim wszystko się ze psuło.
Dean był tam wcze śniej tego dnia. Po sprze czali się. Kłó cili się o za go spo da ro wa nie ja kie goś te renu. Si- 
las chciał ku pić nie ru cho mość, a Sam se nior był sta now czo prze ciwny. No i do szło do sprzeczki.

– W Wi gi lię? – za py tał Con nell.
– Tak, ale przed wie czo rem, a Si las Dean miał silny tem pe ra ment. Sześć mie sięcy wcze śniej zo stało

wnie sione prze ciwko niemu oskar że nie o prze moc do mową. Przez żonę. Wtedy plot ko wano, że scho- 
dzili się i roz cho dzili.

Con nell uniósł brwi.
– Sprawa ni gdy nie tra fiła do sądu.
– Dla czego? Dla czego żona się wy co fała?
Tate wy giął usta.
– Ta sama śpiewka co za wsze. Prze pro sił. Przy siągł, że ni gdy wię cej nie pod nie sie na nią ręki. Że to

był wy pa dek. Że za dużo wy pił...
– Ona może coś wie dzieć. – Con nell snuł przy pusz cze nia, ki wa jąc głową, jakby za sta na wiał się nad

po dej rza nymi i świad kami, ludźmi, któ rzy mo gli za po mnieć, co wi dzieli lub sły szeli. Osobą, którą skła- 
mała.

– Byli mał żon ko wie ofiar też. Mó wiono, że ani po przed nie żony Sama se niora, a miał dwie, nie były
za chwy cone, że zwią zał się z Ze ldą, ani po przedni mąż Ze ldy, że wy szła za Sama.

– Ro bin son.
– Tak, oj ciec Mar lie i Don nera. Wcze śniej tego dnia ściął się z Ze ldą. – Tate wsiadł na swo jego ko- 

nika, wy mie niał wszyst kich lu dzi, któ rzy ode grali ja kąś rolę w tra ge dii, która zo stała na zwana Ma sa krą
Ro dziny McIn tyre’ów. – I nie za po mi najmy o sio strze Ze ldy, Fa izie, oraz jej chło paku... jak mu tam... –
Pstryk nął pal cami, żeby po bu dzić pa mięć. – Ro ger Swe eney! Wła śnie. Mu zyk. Chyba gra w ja kimś ze- 
spole, który kon cer tuje na Za chod nim Wy brzeżu. Droga cio cia Fa iza i na cią gacz, jej chło pak, nie tra cili
czasu i od razu wpro wa dzili się do po sia dło ści jej zmar łej sio stry. Sły sza łem plotki, że za wsze była za- 
zdro sna o Ze ldę, a zwłasz cza o jej pie nią dze.

Con nell pa trzył na niego, miał coś po wie dzieć, ale się po wstrzy mał, bo Tate nada wał da lej, na tyle
gło śno, że można go było usły szeć po mimo ryku wo do spadu.

– Do tego byli jesz cze lu dzie, któ rzy zaj mo wali się tym do mem. Sa muel McIn tyre za trud niał ogrod- 
ni ków, po ko jówki i  ku cha rza, cho ciaż nikt z  nich nie prze by wał w  „gór skim domku” tam tego wie- 
czoru. – Zro bił znak cu dzy słowu przy sło wie „do mek”, bo była to ra czej re zy den cja. – Mo gli coś zo ba- 
czyć, pod słu chać lub ktoś mógł im się zwie rzyć.

– Ale wszy scy zo stali prze słu chani przez po li cję.
– Aha. Przez tych sa mych gli nia rzy, któ rzy kła mali i ma ta czyli w spra wie do wo dów? Co po wie dział

Ran dall Is ley?



– Ra cja. Mó wimy o nim „Randy”. Tak so bie my ślę, że być może uda się od świe żyć mu pa mięć i przy- 
po mni so bie jesz cze ja kieś szcze góły, o któ rych wcze śniej za po mniał, gdy skła dał ze zna nia.

– Skoro mowa o ze zna niach. Wszyst kie z nich sły sza łeś, prawda? Czy ta łeś trans kryp cje?
– Tak. Jedno z nich za wsze nie da wało mi spo koju.
– Tylko jedno? To Kary McIn tyre?
–  Nie, była za młoda. Tak, to, co po wie działa, zo stało wy re ży se ro wane i  prze ćwi czone z  nią wcze- 

śniej, ale mnie się nie spodo bało to, co, ze znała La cey Hig gins, dziew czyna Jo nasa, która prze spała się
z jego bra tem.

– Przy bra nym.
– Fakt. – Tate po dra pał się po od ra sta ją cym na bro dzie za ro ście. – O co jej cho dziło? – Przy po mniał

so bie, jak z fał szywą skrom no ścią wy znała, że jej chło pak chciał za bić sie kierą jej ko chanka, a po tem ją
samą. – Sprawdź ją.

– A ty nie spraw dzi łeś?
– Pra cuję nad tym. Ale na nic się nie na tkną łem – przy znał Tate, nie kry jąc fru stra cji. – La cey Hig gins

jest mę żatką. Ma dzieci. Wy daje się uczciwa i pra wo rządna, ale je śli mo żesz, po grzeb głę biej.
– Na prawdę są dzisz, że uda ci się do wie dzieć cze goś wię cej po tylu la tach? – Con nell pod szedł do ba- 

rierki, za my ślił się i za bęb nił w nią pal cami w rę ka wiczce. – O tym, co stało się w tam tej re zy den cji, na- 
pi sano kilka ksią żek, na krę cono od cinki se rialu true crime. Sły sza łem na wet, że ktoś pra cuje te raz nad
pod ca stem, jako że wkrótce przy pada dwu dzie sta rocz nica po peł nie nia tej zbrodni, kom pa nia pro duk- 
cyjna, która pierw sza wy emi to wała o tym ma te riał, także chce po wró cić do tej hi sto rii.

– To może nam po móc. Skoro McIn tyre jest te raz wol nym czło wie kiem, lu dzie, któ rzy byli w to za- 
mie szani, świad ko wie, któ rzy zło żyli ze zna nia i ci, któ rzy ich nie zło żyli, pew nie wrócą pa mię cią do tej
sprawy i mogą so bie przy po mnieć coś, o czym za po mnieli lub o co nie zo stali za py tani pod czas pro- 
cesu.

– Tro chę na cią gane.
– Ja w to wie rzę.
Con nell przy tak nął.
– Do brze, więc czego chcesz? Mam na mie rzyć tych lu dzi? Za dać im py ta nia czy tylko ich ob ser wo wać

i dać im ogon? Na daj nik GPS? Coś w tym stylu?
– Co ci się uda. – Tate oparł się bio drami o ba rierkę. – Ro zej rzyj się. Zo bacz, do czego uda ci się do ko-

pać. Może znaj dziesz coś, co nie pa suje.
– Na przy kład, co stało się z Mar lie Ro bin son?
–  Zwłasz cza to  – po wie dział Tate, przy po mi na jąc so bie star szą sio strę Kary, która roz pły nęła się

w po wie trzu. – We dług mnie to ona jest klu czem.
Wayne Con nell zmarsz czył brwi, na daszku jego czapki z lo giem dru żyny Pa dres ze brał się śnieg.
– W ja kim sen sie nie pa suje? W bil lin gach te le fo nicz nych, wy cią gach ban ko wych? Da nych kom pu te- 

ro wych? Ma ilach?
– Już mó wi łem, że byś zro bił to po swo jemu. Nic nie le gal nego ani nic, z czym po czuł byś się nie kom- 

for towo, do brze? Ro zu miesz? Nie chcesz być czę ścią tego planu? Może uda się na nowo otwo rzyć
sprawę sprzed dwu dzie stu lat?

Con nell prych nął.
– Nie pró buj my dlić mi oczu, Wes. Ro zu miem, o co ci cho dzi. – Od wró cił się ty łem do wi doku, a twa- 

rzą do przy ja ciela.  – Chcesz spra wie dli wo ści dla swo jego ojca. To nor malne. Zajmę się tym, w  po- 
rządku, ale ni czego nie obie cuję i, tak jak mó wi łem, nie będę ła mał prawa. Ro zu miesz?

– Ro zu miem. – Tate uznał, że sam bę dzie mu siał za jąć się tym, co nie le galne. – I jesz cze coś.
– Tak?



– Sprawdź, czy uda ci się na mie rzyć pewną ko bietę, Ha iley Brown z Mo de sto w Ka li for nii. To może
być fał szywe na zwi sko. Lub pa nień skie. Używa go w sieci na stro nie zrze sza ją cej fa nów Jo nasa. Przyj- 
rzyj się jej. Są dzę, że te dane są fej kowe.

– Mó wimy o igle w stogu siana. Imię i na zwi sko są bar dzo po pu larne.
– Wiem, ale ona może nam się przy dać.
– Dla czego?
– Ta kie mam prze czu cie.
– Su per – par sk nął Con nell. – Coś jesz cze?
– Na ra zie nic mi nie przy cho dzi do głowy.
– Do brze. – Po pra wił czapkę i ru szył w stronę par kingu, ale za trzy mał się po kilku kro kach, jakby na- 

gle olśniła go ja kaś myśl. – Tate? – za wo łał przez ra mię.
– Tak?
– Uwa żaj na sie bie. – Przez chwilę pa trzył mu w oczy. – Ze msta, ob se sja, czy jak tam to na zy wasz,

może po żreć cię żyw cem. Nie po zwól jej na to.
– Skoro tak twier dzisz.
– I nie rób ni czego głu piego.
Za późno, po my ślał Tate. Za późno, do cho lery.
Przy glą dał się, jak Con nell znika w śniegu, ni czym duch roz pły wa jący się w za sło nie z bia łych płat-

ków.
Tate uśmiech nął się do sie bie. Na su nął oku lary prze ciw sło neczne na nos.
Mimo re zerwy, Con nell po łknął przy nętę.
Czy to moż liwe, że Con nell za sła niał się re to ryką czy nie nia do bra, ale tak na prawdę po czuł się za in- 

try go wany? Sku szony. Ni czego nie pra gnął bar dziej, niż roz wią zać tę za gadkę  – nie zwa ża jąc na
środki, któ rymi do trze do celu. Tak, de fi ni tyw nie opo wia dał się po stro nie spra wie dli wo ści, ale sprawa
go za cie ka wiła.

Wło żył ręce głę boko do kie szeni i wpa try wał się w spa da jącą wodę, która to czyła się po wy gła dzo- 
nych ka mie niach le żą cych pod jej po wierzch nią.

Wayne Con nell może jesz cze o tym nie wie dział, ale już po łknął ha czyk.
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– Jo nas? – wy szep tała Kara, strach od ci nał jej od dech.
Jej serce biło sza leń czo w klatce pier sio wej, płuca się nie roz cią gały. Prze ra że nie zsu wało się w dół

krę go słupa, gdy zjeż dżała ze stro mego wzgó rza, które wzno siło się za raz za po bo czem od strony pa sa- 
żera, z dru giej roz cią gał się ka nion, przed sobą miała dwie wą skie ścieżki wy żło bione w ubi tym śniegu
i lo dzie.

Jej brat je chał z nią je epem? Były ska za niec, jej brat?
Ukrył się na tyl nym sie dze niu, jak bo ha te ro wie w głu pich hor ro rach?
Przez uła mek se kundy za sta na wiała się, czy ma broń. Pi sto let albo nóż, albo... albo... Boże, to, czym

pod cięto gar dło Mer rit towi. Sta ra jąc się nie pa ni ko wać, Kara jed nym okiem ob ser wo wała jezd nię, dru- 
gim Jo nasa, który sie dział za nią.

– Jedź, Kara – roz ka zał.
– Co ty, do cho lery, tu ro bisz? – Kie row nicę trzy mała w mor der czym uści sku, pró bu jąc nie stra cić pa- 

no wa nia nad au tem. Prze łęcz była nie bez pieczna. Wą ska. Wy cięta w stoku góry, z jed nej strony miała
skały, z dru giej głę boką prze paść. To, co od dzie lało jej je epa od tej ciem nej, zie ją cej ot chłani, to ka wa łek
ob lo dzo nego chod nika, ni ska ba rierka i  szczyty gi gan tycz nych jo deł, któ rych ga łę zie lśniły od lodu.
Mu siała pro wa dzić. Mu siała utrzy mać sa mo chód na dro dze, ale ogar niała ją pa nika, jej puls przy spie- 
szył, w ustach miała su cho, my śli de spe racko za ta czały kręgi. To się nie dzieje! Mer ritt na pewno żyje,
na pewno nie ma pod cię tego gar dła. Jo nas nie może...

Prze stań. Weź się w garść. To wszystko dzieje się na prawdę. Po gódź się z tym, Kara.
– Co ja tu ro bię? – po wtó rzył Jo nas. – A jak są dzisz? O, cho lera. – Znik nął jej z oczu.
Dru gim pa sem prze je chał ko lejny ra dio wóz z włą czo nym ko gu tem i sy reną, mi nęli się o kilka cen ty- 

me trów.
Kara gwał tow nie wcią gnęła po wie trze, jej serce za ło mo tało, dźwięk sy reny brzmiał co raz ci szej.
Po now nie zer k nęła w lu sterko.
– Ukry wasz się przed po li cją?
– Tak, do cho lery. By łaś w przy cze pie Mar grove’a. Wi dzia łaś go. Sły sza łem, że dzwo nisz po gliny. Co,

we dług cie bie, by zro bili, gdyby od kryli, że tam by łem? Do piero co wy sze dłem z wię zie nia, a mój ad wo- 
kat zo staje za bity. Za mor do wany. – Spoj rzał jej w oczy w lu sterku. – I po wiem wprost. Nie za bi łem go.
Wiem, że tak wła śnie my ślisz, ale to nie ja. – Wes tchnął. – Su kin syn. Je bany su kin syn. To ja kiś kosz- 
mar. W końcu wy sze dłem. W końcu i od razu... kurwa!

– Mer ritt nie żyje – przy po mniała mu. – Nie cho dzi o cie bie!
– Czyżby? Ej, patrz na drogę!
– Pa trzę. – Lekko zwol niła, bo droga była nie równa, zro biło się bar dziej stromo. – Śmier tel nie mnie

wy stra szy łeś!
– Nic na to nie po ra dzę.
– Oczy wi ście, że mo głeś temu za ra dzić! Nie mu sia łeś na gle wy ska ki wać w moim sa mo cho dzie jak ja- 

kiś oprawca z hor roru, na mi łość bo ską.
– Oprawca – po wtó rzył, a ona na tych miast po ża ło wała swo ich słów.
– Wiesz, co mam na my śli. – Wciąż pró bo wała się uspo koić, opa no wać sza le jący puls, lecz w jej krwi

wciąż krą żyła ad re na lina i  wzma gał się jej gniew.  – Gdzie by łeś, Jo nas?  – za py tała, zer ka jąc w  lu- 
sterko. – Dla czego, do cho lery, by łeś u Mar grove’a? Czemu nie po wie dzia łeś mi, że tam je steś?



– Mar grove chciał się ze mną zo ba czyć w dys kret nym miej scu. Wiesz, na osob no ści.
– Na od lu dziu? Dla czego?
– Żeby me dia się nie zwie działy.
Wy tę żała wzrok, żeby le piej wi dzieć przez przed nią szybę, po pra wiła od mra ża nie, wia trak cho dził

gło śno. Je śli Jo nas mó wił prawdę, brzmiało to sen sow nie. Mar grove mógłby mieć pro blem ze zna le zie- 
niem bar dziej dys kret nego miej sca. Na wet te raz na dro dze prak tycz nie nie było żad nych po jaz dów, pa- 
no wała ci sza, lecz mimo to...

Jakby czy ta jąc w jej my ślach, Jo nas wy mam ro tał coś nie zro zu mia łego pod no sem.
– Nie wie rzysz mi.
– Nie wiem, w co wie rzyć. – I to była naj szczer sza prawda.
– Nie za bi łem go – po wtó rzył Jo nas na tyl nym sie dze niu. – Bo tak my ślisz, nie?
Otwo rzyła usta, ale za nim zdo łała za dać mu ko lejne py ta nie, on jesz cze raz po wie dział:
– Nie za bi łem go, ro zu miesz? Był mar twy, gdy tam do tar łem.
– A kiedy to było?
– Około dzie sią tej, ja kieś pięt na ście mi nut przed tobą. Tak jak mó wi łem, mie li śmy się tam spo tkać.
Nie wierz mu, nie wierz mu, to kłamca! Wiesz, że jest kłamcą. A je śli jed nak za bił Mer ritta? Kto po twier dzi, że

nie? Tylko Jo nas, a on sie dział w wię zie niu za za mor do wa nie swo jej ro dziny, zga dza się? Bro ni łaś go, ale za wsze
mia łaś wąt pli wo ści. Kto by nie miał? Ska zała go ława przy się głych. Pa mię taj o tym!

– Spo tkać? – po wtó rzyła, jej umysł pra co wał na naj wyż szych ob ro tach.
– Tak, na mi łość bo ską. Prze cież jest... był moim ad wo ka tem. Nie naj lep szym, je śli o to cho dzi. Dla- 

czego zna le zie nie gli nia rza, który przy znał, że po li cja spie przyła sprawę, za brało mu aż dwa dzie ścia
lat, po łowę mo jego cho ler nego ży cia? Co? Dla czego nie mógł go zna leźć przed pro ce sem lub ja koś po
nim? Zro zum, Mar grove nie był święty. Za ra biał na tym, i to nie źle. – Fakt. Wie działa o tym. Czyż pie- 
nią dze nie po cho dziły z masy spad ko wej? – Mar grove i twoja ciotka nie źle się ob ło wili, co nie?

– Nie wiem.
Prych nął.
– Masz wkrótce odzie dzi czyć spa dek, do brze my ślę? Jego więk szość. Na twoim miej scu bym na to

nie li czył. Prze pa dło.
– Skąd ty to mo żesz wie dzieć?
– Sta ram się trzy mać rękę na pul sie. A skoro wy sze dłem, mój wy rok zo stał anu lo wany, sam też je- 

stem spad ko biercą. Spraw dzi łem to.
– Jak? By łeś...
– Za mknięty? Za kra tami? Od cięty od świata? – żach nął się. – Są spo soby, Kara, uwierz mi. – Jo nas się

za go to wał. – Po win naś była pil no wać pie nię dzy.
– Mia łam osiem lat! – Pa dał taki gę sty śnieg, że mu siała zwięk szyć szyb kość dzia ła nia wy cie ra czek.
–  No tak... no więc cię wy ko rzy stali. Nas.  – Stu ka jąc pal cami w  skraj szyby, za py tał:  – Co się stało

z do mem? Da lej tam miesz kasz?
–  Nie... och, nie.  – Ener gicz nie po krę ciła głową, za uwa żyła przed sobą za kręt, więc zwol niła, jeep

lekko się za ko ły sał. – Mam swój dom.
– Szczę ściara.
– Jo nas...
– A więc dom zo stał sprze dany?
– Nie... Nie dało się. – Wje chała w za kręt, po czuła, że opony tro chę się śli zgają. – Nie było ta kiej opcji

zgod nie z za sa dami za rządu po wier ni czego.
– No i?



– Mieszka tam ciotka Fa iza.
– Co! Fa iza? Cho lera! – Wy pu ścił po wie trze z płuc. – Kurwa, żar tu jesz so bie?
– My śla łam, że trzy ma łeś rękę na pul sie.
– Po dej rze wam, że Mar grove miał swoje po wody, żeby ukryć przede mną ten fakt. – Pa trzył spode

łba, wciąż ryt micz nie stu ka jąc w szybę. – Za sta na wiam się, co jesz cze za taił. Ile wy doił z masy spad ko- 
wej? – Spoj rzała na niego w lu sterku, miał za ci śnięte wargi. – Chcę go do stać.

– To zna czy? Chcesz do stać dom?
– Chyba mi się na leży. On i wiele wię cej.
– Skoro tak twier dzisz.
Ner wowe stu ka nie stało się szyb sze, miała wra że nie, że wnę trze po jazdu się skur czyło.
– Słu chaj, le piej, że byś wie działa i żeby nie było roz cza ro wań. Nie po win naś ocze ki wać du żego ma- 

jątku, kiedy otrzy masz spa dek. Je stem prze ko nany, że Fa iza, na sza ko cha jąca ciotka, i ten po jeb Mar- 
grove nie wiele zo sta wili.

Jej żo łą dek się za ci snął na sku tek kie runku, w któ rym zdą żała ta roz mowa.
– Nie wiem, czego się spo dzie wać.
– Jak mó wi łem, ja biorę dom. Nie ważne, kogo będę mu siał po dać do sądu.
– Ciotkę Fai, ow szem, ale Mar grove...
– Był nie kom pe tent nym klau nem. Prze brzmia łym klau nem! – po wie dział Jo nas z na ci skiem. – Tyle

lat... lat za jęło mu wy cią gnię cie mnie z wię zie nia. Kiedy Ran dall, ten gli niarz z wy rzu tami su mie nia,
który na ka blo wał na po zo sta łych, znaj do wał się pod cho ler nym no sem Mar grove’a. – Jo nas z fru stra cji
wal nął pię ścią w pod ło kiet nik. – Przez pół je ba nego ży cia sie dzia łem w pace, bo był aż tak nie kom pe- 
tentny! Jezu Chry ste, czy można być gor szym par ta czem?

–  Nie po rzu cił cię  – stwier dziła, cho ciaż ar gu menty Jo nasa nie były po zba wione pod staw, a  na wet
mocno ją do tknęły i  spra wiły, że mu siała prze war to ścio wać swoje po glądy. Ko lejny za kręt w  dro dze
w dół wzgó rza, w świe tle przed nich re flek to rów wi ro wały płatki śniegu.

– Bo nikt inny go nie chciał. No i jak się oka zuje, dla tego że czer pał zy ski z masy spad ko wej. Po wi nie- 
nem był wie dzieć. Cho lera, źle, że mu za ufa łem.

Nie po do bało jej się, do kąd zmie rza ta wy miana zdań.
– Są dzi łam, że sta łeś się re li gijny, że zna la złeś Boga czy coś w tym stylu, gdy sie dzia łeś w wię zie niu.
Po słał jej spoj rze nie w lu strze.
– Bo tak jest.
– Nie wy daje mi się. Nie nad sta wiasz dru giego po liczka.
–  Nie słu cha łaś mnie?  – wark nął.  – Dwa dzie ścia je ba nych lat. Prze ko naj się, jak to jest, za nim za- 

czniesz osą dzać.
Za my śliła się. Jo nas był wście kły, twardy i, tak, wy stra szony. Po dob nie jak ona po zna le zie niu ciała,

ale nie wi działa w  nim udu cho wio nego, spo koj nego czło wieka, ja kim po dobno się stał. Mi nęła znak
ostrze ga jący przed stro mym zjaz dem i dło nie za częły jej się po cić na kie row nicy.

– Jak się do sta łeś do Mar grove’a?
– Ktoś mnie pod wiózł.
– Kto?
Za wa hał się, po czym po słał jej nie chętne spoj rze nie w lu sterku, twarz miał w cie niu.
– Mia.
– Kto... kim jest Mia? – To Jo nas miał dziew czynę?
– Kimś, komu za leży. – Zi ry to wał się. – W prze ci wień stwie do wszyst kich po zo sta łych.



Wie działa, kogo ma na my śli. Nie tylko ją i Mar grove’a. Jo nas czuł się cał kiem opusz czony; sły szała
o tym od praw nika. Jego matka, druga żona taty, Na ta lie, wy pro wa dziła się stąd nie długo po mor der- 
stwach i aresz to wa niu jej je dy nego syna. Kara nie wie działa, co się z nią stało. Na to miast La cey Hig- 
gins, dziew czyna, z którą Jo nas cho dził, kiedy do szło do ma sa kry, i którą na krył na tym, że pusz czała
się z  Don ne rem, zło żyła po grą ża jące go ze zna nia i  ni gdy wię cej się do niego nie ode zwała. Przy naj- 
mniej tak kie dyś po wie dział Mar grove do swo jej żony, gdy Kara spę dzała week end u nich w domu. Za- 
kra dła się do kuchni po coś do pi cia, a  Mar grove z  żoną sie dzieli w  sa lo nie, grał te le wi zor, pa lił się
ogień w ko minku.

– Dzie ciak czuje się zu peł nie osa mot niony. Na wet wła sna matka go nie od wie dza. A ta jego dziew- 
czyna?  – Mar grove wes tchnął z  od razą.  – Naj pierw pie przy się z  jego przy bra nym bra tem, a  po tem
składa ta kie ze zna nia.

– Rze czy wi ście kiep sko to za brzmiało – przy znała jego żona.
– Wiem, wiem, ale on był tylko wku rzo nym dzie cia kiem.
– Wku rzo nym dzie cia kiem, który już wcze śniej miał pro blemy z pra wem. Czyż nie zła mał ręki ko le- 

dze ze szkoły, kiedy się si ło wali?
– To był wy pa dek – obu rzył się Mar grove.
– Może, ale prze cież wdał się w bójkę z Don ne rem Ro bin so nem za le d wie ty dzień przed ma sa krą.
– Jak to bra cia – wes tchnął.
– Przy szy wani bra cia – przy po mniała mu. – Bu zu jące hor mony, za dużo te sto ste ronu. Jak ty to mó- 

wisz? „Try ska jący ener gią”?
Ci sza.
– Je śli mnie spy tasz...
– Nie py tam.
– Tym go rzej, bo i tak to usły szysz. Jo nas McIn tyre wzniósł to na wyż szy po ziom. Ja o tym wiem. I ty

o tym wiesz. Wie dział o tym sę dzia i ława przy się głych. Nie wi ni ła bym La cey Hig gins za to, że chciała
się na nim wy bić, je śli wiesz, co mam na my śli.

Po now nie Mar grove prych nął, a gdy po gło śnił pi lo tem dźwięk ko lej nego od cinka Prawa i po rządku,
Kara na pa lusz kach we szła na schody z pod wę dzoną bu telką coli.

Te raz jed nak je chała przez cho lerną śnie życę, wio ząc Jo nasa, który praw do po dob nie był uzbro jony
i nie wąt pli wie nie bez pieczny, do słow nie dało się wy czuć jego wście kłość roz le wa jącą się po za ciem nio- 
nym wnę trzu je epa. Uznała to za sur re ali styczne prze ży cie, je chała przez ciem ność, nad nią gó ro wały
drzewa, wiatr świ stał i za głu szał równy war kot sil nika, a Jo nas lśnił w bursz ty no wym świe tle.

Za ci skała palce na kie row nicy.
– A więc tej dziew czy nie, Mii, niby na to bie za leży – po wie działa. – Tak po pro stu wy sa dziła cię w le- 

sie w sa mym środku śnie życy?
– Bo tak chcia łem – upie rał się Jo nas. – Ka za łem jej od je chać. Wy sa dziła mnie przy domku. Chciała

zo stać, ale się nie zgo dzi łem. – Szep tem do dał: – Tak, nie jest taka jak La cey! – Tak wy mó wił imię swo jej
by łej, że za brzmiało jak splu nię cie.

– Mia to twoja dziew czyna?
– Czy to ma zna cze nie? Na mi łość bo ską, Kara. Nie wi dzia łaś Mer ritta? Ktoś go za szlach to wał. Kto

wie, kto bę dzie na stępny? Ja? Ty?
Spoj rzała w lu sterko i w jego oczach uj rzała coś wię cej niż gniew, za uwa żyła ja kieś głęb sze emo cje,

jed no cze śnie po czuła ukłu cie nie po koju i wło ski uno szące się na jej karku. Co tak na prawdę ro bił Jo- 
nas? Jak bar dzo był nie bez pieczny? O co mu cho dziło?
 
Tate do stał swoją szansę.

I to dużą.



Mu siał się po spie szyć.
Zła pał za klamkę drzwi pro wa dzą cych do sta rego, ce gla nego bu dynku na skraju mia sta, ale tak jak

się spo dzie wał, ani drgnęła. Za mknięte na klucz.
Za pu kał i zer k nął na mar kizę wi szącą nad wej ściem, spraw dza jąc, czy za mon to wano ka merę na kro- 

kwi ob ła żą cej z  farby, ale zo ba czył tylko stare pta sie gniazdo. Tak, była ka mera, ale z  do świad cze nia
wie dział, że to atrapa, jaką można ku pić w sieci, żeby od stra szyć nie chcia nych go ści.

Nikt nie otwie rał.
Nie do cho dziły do niego żadne oznaki ży cia to czą cego się w  środku bu dynku, gdzie Mer ritt Mar- 

grove miał swoje biuro.
Do brze.
Cho ciaż było wcze sne po po łu dnie, na nie bie cały czas wi siały szare chmury i pa dał śnieg, który da- 

wał mu pewną osłonę. Nie wielką, ale za wsze coś. Nie mógł cze kać na za pad nię cie zmroku. Za mie rzał
wejść do środka i wyjść.

Do otwar cia fron to wych drzwi użył wy try chów, wśli zgnął się do środka za tę chłego, sta rego bu dynku
i cze kał, na wy pa dek gdyby ktoś jed nak tu był, ale nikt się nie po ja wił. Do brze.

Ci cho prze szedł przez pu stą re cep cję, na buty za ło żył jed no ra zowe ochra nia cze i oczy wi ście wło żył
też przy le ga jące do skóry rę ka wiczki.

Cały na pięty, włą czył apli ka cję z  la tarką w te le fo nie i szybko skie ro wał się na ko ry tarz pro wa dzący
do biura Mer ritta Mar grove’a. Po now nie po dłu bał chwilę przy pro stym zamku, wszedł do środka i zo- 
sta wił za sobą lekko uchy lone drzwi. Za trzy mał się, przez mo ment na słu chi wał, ale nic nie usły szał
oprócz dźwię ków wy da wa nych przez stary piec, który miał za za da nie utrzy ma nie tem pe ra tury po wy- 
żej zera, oraz od czasu do czasu prze jeż dża jący na ze wnątrz sa mo chód.

Miej sce pracy Mar grove’a było nie duże, na ścia nach miało ta nie pa nele, było tu jedno okno, wiel kie
biurko, dwa wy pło wiałe fo tele dla klien tów i re gały wy peł nione za ku rzo nymi to mami, które wy glą dały
tak, jakby nikt ich od lat nie do ty kał. W po wie trzu wi siał za pach sta rego dymu pa pie ro so wego. Na jed- 
nej ścia nie po wie szono ta nie ramki z fo to gra fiami przed sta wia ją cymi Mar grove’a w cza sach świet no- 
ści, kiedy po zo wał z ce le bry tami klasy B, z któ rych wielu już nie żyło. Na jed nym, zro bio nym na polu
gol fo wym, Mar grove trzy mał kij i stał w oto cze niu czwórki lu dzi w czap kach gol fo wych i krzy kli wych
stro jach; na in nym sie dział przy stole w  re stau ra cji, przed nim stały do po łowy wy peł nione kie liszki
i tace, to wa rzy szyła mu piękna ko bieta, którą Tate roz po znał, ale nie po tra fił przy po mnieć so bie jej na- 
zwi ska, ja kaś ak torka gra jąca w fil mach obec nie uzna wa nych za kla sykę. Na ścia nie za biur kiem dum- 
nie wy eks po no wano różne dy plomy po twier dza jące osią gnię cia na ukowe i cer ty fi katy.

Ale miej sce wy da wało się nie uży wane.
Opusz czone.
Pu ste biuro nie gdyś roz chwy ty wa nego praw nika, który po padł w za po mnie nie za sprawą złych wy- 

bo rów na pę dza nych al ko ho lem, roz wo dem i  ha zar dem. A  sprawa, która przy nio sła mu naj więk szą
sławę i za pewne in fa mię? Obrona Jo nasa McIn tyre’a oskar żo nego o za mor do wa nie swo jej ro dziny. Nie
miało zna cze nia to, że Jo nas zo stał uznany win nym, Mar grove na krótki czas przy kuł uwagę me diów.
A w ciągu swo ich „pięt na stu mi nut sławy” był bły sko tliwą, cha ry zma tyczną gwiazdą przed im plo zją.

Bóg z nim.
Z tym już ko niec.
Po pierw sze Tate spraw dził szafki na akta sto jące rzę dem przy ścia nie koło drzwi ni czym me ta lowe

żoł nie rzyki. Wszyst kie za mknięte na klucz.
Żad nych za sko czeń.
Na stęp nie Tate pod szedł do po tęż nego biurka Mar grove’a z sze roką, wy eks plo ato waną pod kładką,

od su nął znisz czone krze sło i zer k nął na ze ga rek. Nie miał wiele czasu. Wie ści o śmierci praw nika już



się roz cho dziły. Usły szał o niej od jed nego ze swo ich źró deł, za stępcy sze ryfa, który zbli żał się do eme- 
ry tury i kie dyś pra co wał z oj cem Tate’a.

Włą czył kom pu ter.
Ekran się za świe cił i od razu za żą dał ha sła.
Nie zdzi wiło go to, spraw dził szu flady biurka. Na szczę ście wszyst kie otwie rały się bez prze szkód.

W wą skiej szu fla dzie po środku nie było nic oprócz ołów ków, dłu go pi sów, spi na czy, dwóch par no ży- 
czek, gu mek re cep tu rek, trzech za pal ni czek i otwar tej paczki pa pie ro sów, z któ rej wy jęto kilka sztuk.

Żad nych klu czy ani ha seł.
– Cho lera – za klął pod no sem.
W dru giej szu fla dzie zna lazł torbę na si łow nię z ubra niami na zmianę, które były tak rzadko uży- 

wane, że ze brał się na niej kurz, poza tym pa pier i inne ma te riały biu rowe oraz na wpół opróż nioną bu- 
telkę ir landz kiej whi skey, ale nie było tam klu czy ani ni czego waż nego. Nie chciał wła my wać się do sza- 
fek z ak tami, cho ciaż po tra fił to zro bić, nie mógł też ukraść kom pu tera, więc zna lazł się w kropce.

Mar grove był jed nak ze sta rej szkoły, do ra stał i ukoń czył szkołę oraz stu dia praw ni cze przed roz po- 
wszech nie niem się kom pu te rów i In ter netu. W ostat nich la tach nie miał se kre tarki, asy stentki ani ni- 
kogo do po mocy. Był sam so bie ste rem, że gla rzem, okrę tem. Sta rym, zde ze lo wa nym okrę tem, choć
nie gdyś po sia dał tęt niącą ży ciem firmę, w któ rej uwi jali się pra cow nicy go towi wy ko ny wać jego po le ce- 
nia, młodsi wspól nicy i po moc nicy ze zna jo mo ścią no wo cze snych tech no lo gii od bęb nia jący nudne, co- 
dzienne za da nia w biu rach po ło żo nych w cen trum Por t land.

Czy zdany na sie bie, uza leż niony od al ko holu, sta rze jący się fa cet ufałby so bie, że za pa mięta ha sła?
Może.
A może nie.
Za świe cił pod biurko, gdzie zwy kle stało krze sło, i szu kał li sty ha seł przy le pio nej gdzieś od spodu. Je- 

dyne, co zna lazł, to mo siężna ta bliczka z na zwą pro du centa, CAL – ME BLE NA ZA MÓ WIE NIE, oraz
zda nie Z DUMĄ PRO DU KU JEMY W ORE GO NIE OD 1966 ROKU. Pod wpły wem im pulsu do tknął ta- 
bliczki, która się po ru szyła, pa nel się otwo rzył i stał się sze roką, drew nianą tacką na za wia sie, która się
blo ko wała i dzięki temu po wsta wał do dat kowy blat. Tate spo dzie wał się, że znaj dzie ja kąś li stę z po uf- 
nymi in for ma cjami, na zwi skami klien tów, te le fo nami przy le pioną do gład kiej po wierzchni, coś, co
Mar grove chciał mieć pod ręką, gdy pra co wał przy kom pu te rze.

Ale znowu mu się nie po szczę ściło.
Może sta ru szek był by strzej szy, niż się Tate’owi wy da wało.
Wy pró bo wał kilka ha seł – ła twe se kwen cje nu me ryczne, słowo HA SŁO, kom bi na cję ini cja łów Mar- 

grove’a i dat na cer ty fi ka tach wi szą cych na ścia nach, ale wszystko na próżno.
– Do dupy.
Bez sensu.
Uznał, że to wła ma nie na leży przy pi sać do ka te go rii Ob szcze ki wa nie Nie wła ści wego Drzewa, kiedy

po my ślał o ukry tej tacce i o  tym, że biurko zo stało „dum nie” wy pro du ko wane na za mó wie nie. Skoro
miało ukryty pa nel, to może był on jed nym z wielu?

Po now nie prze szu kał szu flady biurka.
I po now nie ni czego nie zna lazł.
Już miał się pod dać, uznać, że to szu ka nie wia tru w polu, kiedy jego wzrok padł na pod kładkę. Na

du żym bla cie wy da wała się mała, uświa do mił so bie, że długa szu flada po środku biurka nie jest tak głę- 
boka jak samo biurko, cho ciaż po stro nie klienta nie było do dat ko wego miej sca.

Czyżby taki pro jekt? Albo...
Wy jął boczną i środ kową szu fladę.
Boczna była o ja kieś pięt na ście cen ty me trów dłuż sza.



Dla czego?
Po świe cił so bie la tarką z ko mórki, po now nie spraw dził środ kową szu fladę, od su nął na bok paczkę

pa pie ro sów i w tyl nym rogu od krył małe, me ta lowe za głę bie nie.
Na wet w ostrym świe tle było le d wie wi doczne.
Tate wsa dził tam rękę i je przy ci snął.
Nic.
– Do kur...
Spró bo wał po now nie. Moc niej. We pchnął w dziurkę czu bek palca wska zu ją cego w rę ka wiczce.
Klik.
Szu flada wy su nęła się jesz cze o pięt na ście cen ty me trów i uka zała długą i wą ską prze gródkę, w któ rej

le żał nie tylko mały, skó rzany no tes lecz także kilka prze no śnych pa mięci. Wszystko ukryte.
Tate wa hał się przez chwilę.
Usły szał sil nik cię ża rówki i przez uchy lone drzwi uj rzał świa tła sa mo chodu.
Na piął każdy mię sień ciała.
Czy ktoś go za uwa żył? A może ka mera, co do któ rej nie miał wąt pli wo ści, że jest atrapą, była praw- 

dziwa? A może w bu dynku ukryto małą ka merę, któ rej nie za uwa żył?
To już nie miało zna cze nia.
Usły szał, że sil nik ga śnie.
Tate bez za sta no wie nia wy jął wszystko z ma łej prze gródki i we pchnął pen drive’y oraz no tes do kie- 

szeni. Usły szał, że drzwi sa mo chodu trza skają, po tem z ze wnątrz do szedł go ci chy głos, jakby ktoś roz- 
ma wiał przez te le fon w po bliżu drzwi.

Cho lera.
Nie chciał zo stać zła pany.
Je śli po li cja znaj dzie coś po dej rza nego, z całą pew no ścią za cznie prze glą dać na gra nia z ka mer bez- 

pie czeń stwa za mon to wa nych na tym bu dynku i w oko licy, ale mu siał pod jąć to ry zyko.
Tak, prze kro czył gra nicę mo ralną, etyczną i prawną, ale nie za mie rzał się wy co fy wać.
Usły szał klucz ob ra ca jący się w zamku, za pewne w drzwiach fron to wych.
Drzwi otwo rzyły się ze skrzy pie niem.
Cho lera!
Szybko za mknął drzwi biura i pod szedł do okna, uniósł dolną po łówkę, wy jął siatkę prze ciw owa dom

i wy szedł na ze wnątrz. Za mknął za sobą okno, opa dło z ci chym stuk nię ciem. Zo sta wił siatkę w za mar z- 
nię tych krza kach, by ostroż nie sta wia jąc stopy i zo sta wia jąc za sobą ślady, które, miał na dzieję przy- 
kryje śnieg, udać się na tyły bu dynku, skąd wy szedł na bie gnącą za nim ulicę. Stam tąd miał już bli sko
do po zo sta wio nego w  oko licy SUV-a.  Gdy wsiadł do sa mo chodu, zdjął rę ka wiczki, uru cho mił sil nik
i wy cie racz kami zmiótł śnieg le żący na szy bie.

Od jeż dża jąc, wie dział, że to za pewne kwe stia czasu, kiedy po li cja weź mie go na ce low nik i do my śli
się, że to on wła mał się do biura Mar grove’a, więc mu siał pra co wać szybko, zro bić zdję cia kart kom
w no te sie praw nika i zrzu cić na dysk in for ma cje z pen drive’ów, a na stęp nie, być może, zwró cić skra- 
dzione przed mioty – je śli tylko mu się to uda.

Zwal nia jąc przed czer wo nym świa tłem, po my ślał o za mknię tych szaf kach na do ku menty w biu rze
Mar grove’a i po ża ło wał, że nie miał czasu do nich zaj rzeć.

Może in nego dnia, za du mał się, a gdy świa tło się zmie niło, do dał gazu.
Jak na je den dzień zła mał już wy star cza jąco dużo za sad.



ROZ DZIAŁ 15

Na pod ło dze za wi bro wał te le fon Kary.
Wciąż zbul wer so wana spoj rzała na ekran. Roz po znała nu mer.
– To ciotka Fa iza.
– Czego, do cho lery, chce?
– Mo żemy się tego do wie dzieć tylko w je den spo sób – od parła Kara, pa trząc na te le fon. – Mogę ode- 

brać...
– Nie, kurwa.
Po chy liła się, żeby pod nieść ko mórkę, ale wtedy jeep wje chał na po bo cze. Lód za chro bo tał w drzwi

kie rowcy. Pod ko łami za chrzę ścił żu żel.
Jo nas rzu cił się do przodu, wsu nął ciało po mię dzy przed nie fo tele, wy cią gnął rękę i zła pał te le fon.
– Hej! – krzyk nął, gdy jeep pod sko czył w ko le inie. – Patrz na drogę! – roz ka zał i ude rzył się w głowę,

wra ca jąc na swoje miej sce. – Jezu! Mo żesz od dzwo nić póź niej.
Wje chała z po wro tem na śro dek od śnie żo nego pasa.
– I nie uży waj ze stawu gło śno mó wią cego. Do brze?
Po now nie spoj rzała na niego w tyl nym lu sterku. Ma so wał się po gło wie.
– Za po mnij o tym, kurwa, i pro wadź – rzu cił.
– Nie je stem twoim kie rowcą! – Wku rzyła się na gle, jej emo cje do tarły do punktu kry tycz nego, miała

wra że nie, że za raz prze palą jej się bez piecz niki.  – Masz mi po wie dzieć, co pla no wa li ście z  Mar- 
grove’em, dla czego ukry łeś się w moim cho ler nym sa mo cho dzie i dla czego nie ode zwa łeś się do mnie,
od kąd cię wy pu ścili!

–  A  więc te raz chcesz wie dzieć, co za mie rza łem? Nie wia ry godne.  – Usiadł wy god niej i  po krę cił
głową. – Gdzie by łaś, Kara? Gdzie by łaś przez ostat nie dwa dzie ścia pier do lo nych lat?

– Cze kaj... słu cham? – Dla czego ta roz mowa po to czyła się w ten spo sób?
Za oknem roz cią gał się zi mowy kra jo braz, a Jo nas nie mógł się po wstrzy mać i ga dał da lej.
– Mógł bym po li czyć wszyst kie twoje wi zyty w wię zie niu na pal cach jed nej ręki, i  to na wet gdy bym

stra cił trzy z nich! – Był wku rzony. Roz gnie wany. – Ile razy przy szłaś? Hę? Dwa. Dwa dzie ścia pie przo- 
nych lat w wię zie niu, a ty przy cho dzisz dwa razy w to wa rzy stwie tej dzi waczki swo jej ciotki. I to ja kieś
mi lion lat temu.

– Była moją opie kunką.
– Są dzi łem, że Mar grove.
– To... to się zmie niało. – Po my ślała o sa mot nych la tach z ciotką Fa izą i o tym, jak ucie kła do domu

Mar grove’a w Sel l wood. I jak Mer ritt i jego druga żona spra wili, że czuła się bez pieczna. Za dbana.
– O rany. – Zde gu sto wany Jo nas par sk nął śmie chem. – Za po mnij o tym! Pro wadź!
– Przy je cha łam. Do wię zie nia. Ale nie chcia łeś mnie wi dzieć!
– Raz, nie, nie, dwa razy – stwier dził i zer k nął w boczną szybę. – Cho lerne dwa razy. Za je bi ście! I ni- 

gdy po tem już się nie po ka za łaś – po wie dział to szy der czo, a ona po czuła ukłu cie winy w sercu.
Nie da waj sobą ma ni pu lo wać. Nie mo żesz mu ufać. NIE mo żesz. Był ma ni pu lan tem, za nim tra fił do wię zie- 

nia, sły sza łaś, że Don ner i Mar lie tak o nim mó wili, więc nie po zwól, żeby cię oma mił.
Czy był za bójcą? Za bi ja ją cym z zimną krwią? Czy na prawdę pod ciął gar dło Mer rit towi tak jak Don- 

ne rowi? Zjazd stał się bar dziej stromy, wci snęła ha mu lec, po czuła, że jeep tro chę się śli zga na lo dzie,
który utwo rzył się pod śnie giem.



– Jo nas, przy kro mi, je śli...
– Prze stań, do brze? Po pro stu... prze stań. Za późno na prze pro siny i wcale mi na nich nie za leży. Za- 

łożę się, że to samo usły szę od mo jej cho ler nej matki. Ona też po sta wiła na mnie krzy żyk.
– Ja ni gdy tego nie zro bi łam.
– Po wie dzia łem: prze stań! Cho lera. – Wy pu ścił po wie trze przez nos. – Po pro stu pro wadź. Za wieź

mnie na osiem dzie siątą czwartą. – Pa trzył przez boczne okno, wy tarł parę i przy glą dał się mroź nemu
kra jo bra zowi, jakby pró bo wał się zo rien to wać w te re nie.

– Na mię dzy sta nową osiem dzie siąt kę czwórkę?
– No. Chyba tak po wie dzia łem? Na za chód od The Dal les jest po stój dla cię ża ró wek. Na zywa się Przy-

stań u Hala. Mo żesz mnie tam wy sa dzić.
– Nie dam rady. Prze je cha li śmy zjazd.
– Jest jesz cze je den. Skręć na pół noc na Kreb’s Cor ners.
– Gdzie?
– Parę ki lo me trów stąd na za chód. To droga lo kalna.
– Prze cina ją? – Prze stało jej się to po do bać.
– Nieco skręca, ale tak.
– Jest od śnie żona?
– Skąd, do dia bła, mam wie dzieć?
Zmie rzyła go wzro kiem w lu sterku.
– Wy daje się, że wiesz cho ler nie dużo.
– Wciąż za mało. – Wy pu ścił po wie trze z płuc. – Jedź, Kara, masz na pęd na cztery koła. To dla cie bie

bułka z ma słem.
Ani tro chę nie była to „bułka z ma słem”.
– Wy ja śnijmy coś so bie: chcesz, że bym cię tam zo sta wiła? Cho ciaż znaj do wa łeś się na miej scu mor- 

der stwa? – Za sta na wiała się nad ko lej nymi kro kami, była pewna, że to, co robi jej brat, jest nie le galne,
a to, co sama ro biła, było nie mal tak samo złe. – Nie mogę. Mam się spo tkać z po li cją.

– Za raz po tym, jak wy sa dzisz mnie w Przy stani u Hala.
– I tak się do wie dzą.
– Nie, je śli ty im nie po wiesz – za uwa żył.
– To nie ta kie pro ste.
– A roz mowa z gli nia rzami już tak? Za sta nów się, Kara. Spójrz na to z mo jej per spek tywy.
Ona jed nak my ślała, że naj praw do po dob niej ma broń. Czy na prawdę by jej użył? Prze ciwko wła snej

sio strze? Po tem przy po mniała so bie po sza rzałą twarz Mer ritta oraz ma ka bryczną, czer woną ranę na
jego gar dle. Hor ror tam tej nocy w gó rach. Ławę przy się głych uzna jącą Jo nasa McIn tyre’a win nym po- 
peł nie nia kilku mor derstw. Prze łknęła ślinę, za ci snęła palce na kie row nicy, nerwy miała na pięte do
gra nic moż li wo ści. Co wie działa o  swoim przy rod nim bra cie? Nie umiała so bie na wet wy obra zić, co
prze szedł przez ostat nie dwa dzie ścia lat.

– Wszy scy po li cjanci będą chcieli mnie po słać do wię zie nia tak jak wcze śniej. Czy w ogóle roz wa żali
inne sce na riu sze?

– My ślę...
– Nie – prze rwał jej, był tak zły, że nie mal try skał śliną. – Nie roz wa żali. Jak wiesz, było mnó stwo in- 

nych po dej rza nych. Mar lie znik nęła, co nie? A co z Cha dem? „Mi ło ścią jej ży cia”? Chło pak wcale nie wy- 
da wał się taki za ła many tym, że znik nęła. Je stem prze ko nany, że na boku miał ja kąś inną la skę.

– Inną? – Kara nie wie rzyła. – Mar lie była taka w nim za ko chana.



– Tak, ale dziew czyna, która była jego „przy ja ciółką”... Pa mię tasz ją? Dała mu alibi. A po tem się z nią
oże nił.

– Ra cja.
– Są dzisz, że to się stało po tej nocy? Prze stań, Kara. Do ro śnij, kurwa!
– Ale... ale ona wtedy była tylko dziec kiem.
– Miała czter na ście lat.
– Po brali się wiele lat póź niej – za uwa żyła, pró bu jąc so bie przy po mnieć.
– Wow, co za na iw ność. – Nie do wie rzał wła snym uszom. – A co po wiesz na to? – na krę cał się, igno- 

ru jąc ar gu menty Kary. – Może Wal ter Ro bin son? Wiesz, że nie na wi dził ojca za to, że ukradł mu żonę.
Tata i Ze lda mieli go rący ro mans za ple cami Wal tera, a  tata zro bił jej dziecko, czyli cie bie. Poza tym
Wal ter był w woj sku, umiałby użyć mie cza.

– Ale ty go nie wi dzia łeś?
–  Nie na tyle, żeby go zi den ty fi ko wać  – od parł, po słu gu jąc się tą samą li nią obrony, co w  są dzie,

gdzie twier dził, że wi dział in truza je dy nie przez chwilę w ciem no ści, że był za ma sko wany, więc mimo
sta rań nie po tra fił zi den ty fi ko wać na past nika, który ja koś do rwał się do mie cza i nie zo sta wił na nim
od ci sków pal ców, za pewne dla tego że przez cały czas miał rę ka wiczki. – Gli nia rze w ogóle nie przyj- 
rzeli się Si la sowi De anowi. Tata go wy ki wał, a  przy naj mniej tam ten tak się za rze kał. Po kłó cili się.
Wcze śniej tego dnia wi dzia łem, jak na sie bie wrzesz czą.

Kara też. Dean był ni ski, łysy oprócz wia nuszka kru czo czar nych wło sów i no sił oku lary w gru bej ro- 
go wej opra wie. Kara wi działa ojca, o do bre pięt na ście cen ty me trów wyż szego od De ana, który od pro- 
wa dzał go do drzwi.

– Daj temu spo kój, Si las. To już się do ko nało.
– I kosz to wało nas ty siące. Mnie kosz to wało ty siące.
– Stara hi sto ria.
– Je steś skur wie lem, McIn tyre. Wie dzia łeś, jak to się skoń czy, i jesz cze tego po ża łu jesz. Po sta ram się

o to – rzu cił Si las.
– On... on wy szedł – przy po mniała Kara. Sąd do wie dział się o groź bach Si lasa, ale męż czy zna miał

do bre alibi i przy siągł, że po je chał do domu i ochło nął.
– Tak, ra cja, wiem. – Jo nas skrzy wił się z nie sma kiem. – Ale mógł wró cić! To by łoby mą dre za gra nie,

bo już wcze śniej zo sta wił od ci ski pal ców. – Jo nas co raz bar dziej się iry to wał, tłu miony przez lata gniew
za czy nał znaj do wać uj ście. – A kto po wie dział, że to był fa cet? Może to Mar lie?

– Słu cham? – Te raz to już chwy tał się brzy twy.
– Więc dla czego, do cho lery, ucie kła, co? Czy kie dy kol wiek się nad tym za sta na wia łaś?
– Nie, to nie moż liwe – stwier dziła Kara, jed nym okiem pa trząc na drogę, dru gim w lu sterko, w któ- 

rym wi działa ciemną syl wetkę. – Mar lie ni gdy by...
– Nie wiesz tego! Była mściwa, Kara, i mnie nie lu biła, poza tym była wście kła na tatę i Ze ldę, któ rzy

nie prze pa dali za Cha dem. Tata na wet za pła cił Cha dowi, żeby z nią ze rwał. Wie dzia łaś o tym? Za łożę
się, że nie!

– Nie. – Czy to moż liwe, czy Jo nas wy my ślał ja kieś nie stwo rzone teo rie, gdy sie dział za krat kami?
– I nie za po mi najmy o Na ta lie. – Go to wał się z wście kło ści, z po grą żo nego w ciem no ści tyl nego sie- 

dze nia wręcz ema no wała fu ria. Za oknem roz cią gał się za śnie żony kra jo braz, opony szu miały na ob lo- 
dzo nym grun cie.

– Twoja matka – za częła Kara, nie wie rząc wła snym uszom. – My ślisz, że twoja mama...?
– Czemu nie?
– Przede wszyst kim, bo miała alibi.



–  Ale mo gła ko goś wy na jąć. Pa łała nie na wi ścią do Ze ldy, która za kra dła się za jej ple cami i  miała
z tatą go rący ro mans. To było do kład nie to samo, co oj ciec zro bił swo jej pierw szej żo nie. Skoro jed nak
oj ciec ją zdra dził, ni gdy mu nie wy ba czyła, a na wet wdała się w krótki i na miętny ro mans z Wal te rem
Ro bin so nem, wie dzia łaś o tym? Dwoje po rzu co nych mał żon ków po cie szało się na wza jem. Boże, co za
zje bany dra mat.

Wszystko, co mó wił, miało ją za szo ko wać, więc od nio sło sku tek. Przez lata sama po skła dała do kupy
więk szość tej hi sto rii do ty czą cej tra gicz nej nocy, czy tała książki i ar ty kuły, wi działa na krę cony dla te le-
wi zji od ci nek z  cy klu praw dzi wych zbrodni. Oczy wi ście nie znała ca łej prawdy, nikt jej nie znał, ale
mimo to nie ku po wała za krę co nych, zło śli wych teo rii Jo nasa.

– Ten ro mans do ni czego nie do pro wa dził. Był to tylko spo sób na ze msz cze nie się na ta cie za zwią za- 
nie się z Ze ldą – do dał. – Więc umarł szybką śmier cią.

To za brzmiało fał szy wie.
– Ale we dług cie bie twoja wła sna matka mo gła wy na jąć mor der ców i po zwo lić, by cała wina spa dła

na cie bie? Że byś tra fił do wię zie nia? – Bzdury.
– Wiesz, jaka ona jest. Wszystko kręci się wo kół niej. Słońce, księ życ i gwiazdy wi rują wo kół Na ta lie.

W du pie ma in nych. Mnie też. – Brzydko się ro ze śmiał.
– Ale je steś jej sy nem.
–  Prze stała się mną przej mo wać kilka lat wcze śniej. Pod czas roz wodu. To dla tego za miesz ka łem

z oj cem. Nie wy da wało ci się dziwne, że nie miesz kam z mamą? – za py tał z ta kim ja dem, że Kara po- 
czuła gę sią skórkę. – To był jej wy bór.

– Bro niła cię – za opo no wała Kara, przy po mi na jąc so bie na gra nie przed sta wia jące za laną łzami Na ta- 
lie po aresz to wa niu jej syna.

– Wszystko na po kaz.
Przy po mniała so bie także, że Wal ter Ro bin son udzie lał wy wiadu dzien ni ka rzom z te le wi zji i za de- 

nun cjo wał Jo nasa, twier dząc, że za bił jego je dy nego syna Don nera i przy czy nił się do za gi nię cia jego
córki.

– To dia bel skie na sie nie – stwier dził Wal ter, gładko ogo lony, wy soki męż czy zna o sze ro kich ba rach.
Na wet nie mru gnął okiem, stał wy pro sto wany jak żoł nierz i pa trzył pro sto w obiek tyw ka mery. – Wie,
co tam się stało, ale nie chce po wie dzieć. Żeby chro nić wła sną, ża ło sną, tchórz liwą skórę.  – Zmru żył
oczy i zwró cił się bez po śred nio do Jo nasa, jakby ten mógł go usły szeć. – Co tam się stało, ty mor derco?
Co, do li cha, stało się z moją córką?

Kara po my ślała o Mer rit cie le żą cym we wła snej krwi. W głębi serca nie wie rzyła, że Jo nas go za bił,
ale tak na prawdę nie wie działa, do czego jest zdolny. Uznała, że na krę ca nie go, wy do by wa nie z niego
ca łej tej na gro ma dzo nej przez dwa dzie ścia lat zło ści może być nie bez pieczne. Mu siała ob ni żyć na pię-
cie, wo bec czego zmie niła te mat.

– Co jest na tym par kingu dla cię ża ró wek?
– Mó wi łem ci: pro wadź.
– Do...?
– Do kąd kol wiek – wark nął. – I nie pier dziel znowu, że mu sisz po roz ma wiać z psami.
– Znajdą cię. Będą my śleli, że ucie kłeś.
– Bo ucie kam.
–  Ale mu sisz z  nimi po roz ma wiać  – na ci skała, pa trząc mu w  oczy.  – Wy tłu ma czyć im, po co by łeś

w domku Mar grove’a.
– Na pewno to zro bię – rzu cił sar ka stycz nie, jego zimny i za bój czy uśmiech po ja wił się w lu sterku. –

To ma u mnie naj wyż szy prio ry tet.
– Mu sisz to wy ja śnić.



– Co wy ja śnić? Że mia łem się tam z nim spo tkać? By li śmy umó wieni. A gdy się zja wi łem, on już nie
żył, miał szyję roz chla staną od ucha do ucha?

– Tak!
– Na pewno mi uwie rzą. – Prych nął z nie do wie rza niem, a Kara nieco za szybko wje chała w pierw szą

część za krętu. Dała po ha mul cach i po czuła, że ty łem je epa za rzuca, po czym koła się pro stują. – Rany,
prze cież na wet ty mi nie wie rzysz.

Otwo rzyła usta, żeby coś po wie dzieć, ale jej prze rwał, po chy lił się do przodu, aż po czuła na wło sach
jego od dech.

–  Nie za bi łem go. Ro zu miesz? Nie za bi łem. Nie żył już, gdy tam przy je cha łem. Za pu ka łem. Nie
otwie rał. Po my śla łem, że się upił albo coś; to u niego nor malka. Zo ba czy łem, że gra te le wi zor i że drzwi
są otwarte, więc wsze dłem do środka. Po dob nie jak ty. I zna la złem go na pod ło dze. Już nie żył.

Zer k nęła w  lu sterko, bo za dzwo niła ko mórka. Nie jej. Jo nasa. Już spra wił so bie te le fon? I  ktoś do
niego dzwo nił? Kto? Wi działa, jak od biera, i po my ślała o wia do mo ści, którą do stała z nie zna nego nu- 
meru. Ona żyje. Czy to Jo nas?

– Cześć. Tak... Jadę – sta rał się mó wić ści szo nym gło sem. – Tak, tak, wiem... Słu chaj, to długa hi sto- 
ria. Po wiem ci, kiedy... – Zer k nął w górę i zo ba czył, że Kara mu się przy gląda, za czer wie nił się ze zło ści,
po czym na jego ob li czu po ja wił się wy raz prze ra że nia. – Patrz na cho lerną drogę! – wrza snął. – Ja pier- 
dolę, Kara, patrz na cho lerną drogę!

Ką tem oka za uwa żyła je le nia wy cho dzą cego z  lasu. Za trzy mał się, trwał nie ru chomo przez uła mek
se kundy w za spie śniegu na skraju drogi. Go towy do skoku.

– Nie, nie...!
Na gły ruch. Sko czył, zo ba czyła tylko nie wy raźny za rys brą zo wej sier ści, duże oczy, dłu gie nogi i po- 

roże.
– Nie, nie!
Wbiła w pod łogę pe dał ha mulca.
Je leń wy lą do wał tuż przed nią.
Krzyk nęła.
Mocno skrę ciła kie row nicę.
Jeep za czął się ob ra cać.
Zwie rzę prze sko czyło na drugi pas.
– Kurwa! – prze klął Jo nas na tyl nym sie dze niu. – Kara! Osza la łaś?
Jeep wciąż się okrę cał, pra wie jak w zwol nio nym tem pie.
O Boże, Boże, Boże! Kara drżała, dud nił jej puls, palce za ci skały się na kie row nicy, pró bo wała zje chać

z  prze ciw le głego pasa, gdzie tuż za ni ską ba rierą roz cią gała się prze paść, na któ rej dnie był wą wóz
z rzeką.

– Od zy skaj kon trolę! – pa ni ko wał Jo nas. – Skręć koła, skręć je bane koła!
Przez przed nią szybę uj rzała cię ża rówkę z na czepą. Wiel kiego po twora ja dą cego wprost na nich.
– O, nie! – Zwol niła ha mu lec, w na dziei, że ma dość czasu, żeby zje chać cię ża rówce z pasa.
– Cho lera, cho lera, cho lera! – krzy czał Jo nas. – Kara! Na bok!
Zbli żały się do nich przed nie świa tła, dwoje du żych, lśnią cych oczu.
Kie rowca za trą bił.
Długo i gło śno.
Dźwięk od bił się echem w le sie.
Jeep na dal się krę cił i nie re ago wał.
Spa ni ko wana, spró bo wała skrę cić w prawo, żeby zje chać na swój pas.



– Kara! – Jo nas prze rzu cił przed nią część ciała do przodu. Szturch nął ją.
Dło nie ze śli zgnęły się jej z kie row nicy, gdy moc niej na nią na parł.
– Uwa żaj! – wrza snęła.
Zła pał kie row nicę.
– Nie... zwa rio wa łeś?
– Kurwa. – Po chy lił się nad nią i szarp nął kie row nicę. Wi siał nad de ską roz dziel czą.
– Nie! – krzy czała, wi dząc je dy nie tań czące płatki śniegu i czu jąc zimny strach. To nie tak miało być!
Nad jeż dża jący po jazd znowu za trą bił.
Prze ra że nie ści snęło ją za serce.
Za bli sko! Cię ża rówka była za bli sko!
O Boże, tak cho ler nie bli sko.
Jeep ob ra cał się dziko, więc wpa tru jąc się w za słonę ze śniegu, mocno na stą piła na ha mu lec, nie mal

na nim sta nęła.
Mu sieli się za trzy mać, zna leźć ja kiś spo sób...
Jezu, czy to przedni zde rzak cię ża rówki tuż przed nimi?
Kie rowca sie dzący w po tęż nym po jeź dzie był biały na twa rzy i krę cił kie row nicą.
– Z drogi! – krzy czał Jo nas, jakby fa cet mógł go usły szeć. – Zjeż dżaj z pie przo nej drogi!
Za późno!
Zde rzą się!
Kie rowca wciąż trą bił i skrę cał kie row nicę.
– Cho ooolera! – wrza snął Jo nas.
Kara się przy go to wała.
Krzyk nęła.
Osiem na sto ko ło wiec wpadł na śnieg, który ze brał się na skraju drogi. Góra na czepy za ha czyła o naj- 

niż sze ga łę zie drzew, lód pę kał, ko nary się ła mały, śnieg, igły, odłamki drzew fru wały nad cię ża rówką
i sy pały się na drogę. Tir z pi skiem opon su nął jakby w zwol nio nym tem pie, mi nęła ich ka bina, ale che-
ro kee wciąż był poza ich kon trolą, tylna część cię ża rówki za chy bo tała się.

– Kurwa! – Jo nas jesz cze moc niej szarp nął kie row nicą.
Jeep drgnął, zbli żył się do kra wę dzi drogi i wtedy tylna część na czepy za ha czyła o zde rzak SUV-a.
Sa mo chód za czął się ob ra cać jesz cze szyb ciej i co raz bar dziej przy su wał się do zasp śniegu le żą cych

na skraju jezdni oraz ka nionu tuż za nimi.
–  Trzy maj się!  – krzyk nął Jo nas, gdy SUV prze le ciał przez za spę, wznio sła się chmura ze śniegu

i lodu. Koła ode rwały się od pod łoża, a jeep wpadł w ot chłań.
Pę kały ga łę zie i dra pały w me tal.
Opony wy lą do wały na ziemi, po jaz dem wstrzą snęło.
Przed nimi wy ro sła po tężna jo dła.
– Kara, uwa żaj...
Łup!
Je epem za rzu ciło, gdy wje chał w drzewo, me tal się wgniótł i za ję czał.
Wy bu chły po duszki po wietrzne.
Szkło ob sy pało jej włosy.
Po czuła zimno.
Jo nas krzy czał z bólu, ale nie mo gła się ru szyć, nie mo gła my śleć.



Jej oczy się za mknęły, z  od dali sły szała trą bie nie klak sonu wiel kiej cię ża rówki. Dźwięk był równy
i ża łobny, pieśń ża łobna na jedną nutę, za głu sza jąca jęki jej brata.

– Jo nas... – pró bo wała po wie dzieć, ale głos ją za wiódł. Umrze. Tu taj na za śnie żo nym zbo czu. Jakby
udało jej się zna leźć te le fon i za dzwo nić... po my ślała, ale se kundę póź niej wszystko po chło nęła ciem- 
ność.
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– Uwie rzył byś? – za py tała John son, gdy wo rek z cia łem Mer ritta Mar grove’a zna lazł się w am bu lan sie. –
Ko mi sarz w końcu daje ci sprawę, która drę czyła cię od lat, a głów nemu świad kowi, prze klę temu ad- 
wo ka towi czło wieka ska za nego za tę zbrod nię, ktoś pod rzyna gar dło, za nim uda ci się z nim po roz ma- 
wiać. Co za iro nia losu!

–  Albo sprzy ja jąca oko licz ność  – stwier dził Tho mas, przy glą da jąc się dom kowi, w  któ rym praw nik
stra cił ży cie. Miej sce za pewne jesz cze nie dawno wy glą dało spo koj nie, pod sta rzała przy czepa sto jąca
w za śnie żo nym le sie, te raz ro iło się tam od po li cjan tów, po jaz dów par ku ją cych po mię dzy drze wami,
do okoła roz cią gnięto żółtą ta śmę i  za kłó cono pa nu jącą tu sie lankę. W  domku do szło do krwa wej
zbrodni, ze społy tech ni ków i le ka rzy już za koń czyły swoje dzia ła nia w środku i na ze wnątrz. Na ra zie
śnieg na dal pa dał i przy kry wał wszel kie ślady stóp i opon.

I było zimno jak w psiarni.
Mimo dłu giej kurtki, czapki i rę ka wi czek czuł ziąb, ostry wiatr sma gał go po twa rzy.
John son jakby tego nie za uwa żała, przy glą dała się oko licy i od pro wa dziła wzro kiem od jeż dża jącą ka- 

retkę. Po mię dzy nimi pa no wało na pię cie od spo tka nia w biu rze Gle asona, kiedy od niósł wra że nie, że
jego wła sna part nerka ma przed nim ta jem nice. W ko ry ta rzu od byli roz mowę, oznaj mił jej, że prze kro- 
czyła gra nicę, że albo two rzą ze spół na rów nych pra wach, ra zem pra cują i dzielą się ze sobą in for ma- 
cjami, albo się roz stają.

John son nie wy glą dała na skru szoną, gdy szli przez za tło czony ko ry tarz, po trą cani przez po li cjan tów
zmie rza ją cych w prze ciw nym kie runku, po słała mu je dy nie zdzi wione spoj rze nie.

– Je ste śmy ze spo łem – od parła, omi ja jąc ro ślinę do nicz kową w re cep cji. – Dzie limy się in for ma cjami,
ale to nie zna czy, że mamy so bie za glą dać przez ra mię. Ro zu miem, że po win nam była ci po wie dzieć, że
po pro si łam o nowe ba da nia DNA. Są dzi łam, że mi ufasz.

– Po pro stu mu simy pra co wać ra zem.
–  Chcia łam po ka zać, że dzia łam spraw nie. To chyba do bra ce cha, co nie? Że by śmy nie krę cili się

w miej scu.
– Ale nic mi o tym nie wspo mnia łaś.
– Och, Chry ste, Tho mas, ni czego przed tobą nie ukry wam! Jezu! Po pro stu tak wiele się dzieje, zo sta- 

li śmy we zwani do szefa, za nim zdą ży łam ci po wie dzieć.  – Wes tchnęła.  – Prze stań się dą sać. Roz- 
wiążmy tę cho lerną sprawę. Ra zem, jak part ne rzy.

– Ni czego bar dziej nie pra gnę.
– Czyżby? – Za nim zdą żył za re ago wać, sama otwo rzyła drzwi pro wa dzące na ze wnątrz, wpusz cza jąc

do środka zimne po wie trze. – A więc otwórz cie głowy. Ty i Gle ason. Może się oka zać, że Jo nas McIn- 
tyre nie jest za bójcą.

– Nie było cię wtedy tu taj.
– Istot nie – po twier dziła. – Mam świeżą per spek tywę. Pew nie dla tego po sta no wiono, że zo sta niemy

part ne rami.
– Tylko znowu nie kop pode mną doł ków.
– Auć. Doł ków? Se rio? Czyżby prze ma wiała zra niona mę ska duma? – Do tarła do jego SUV-a. – Wow.
I wtedy, za nim do je chali do domu Kary McIn tyre, żeby ją prze słu chać, Tho mas otrzy mał we zwa nie

od dys po zy tora z in for ma cją, że Kara za dzwo niła na nu mer alar mowy. Osta tecz nie zna leźli się w se- 
kret nym domku gór skim Mar grove’a. Za jęło im to wię cej czasu, niż są dzili, bo na głów nej dro dze do- 



szło do wy padku i zro bił się ko rek, więc skie ro wano ich na boczną drogę, która dawno już nie była od- 
śnie żana.

Zgod nie z  tym, co zgło siła Kara McIn tyre, praw nik zo stał za mor do wany, po de rżnięto mu gar dło
i  wy krwa wił się po mię dzy ławą a  ka napą. Na fu to nie tlił się pa pie ros, na szczę ście nie do szło do po- 
żaru, te le wi zor wciąż ci cho grał, na stole stała pra wie pu sta bu telka szkoc kiej oraz po piel niczka wy peł- 
niona pe tami, pa pie rowy ta lerz z nie do je dzo nym, nie mal spa lo nym brze giem pizzy.

Ale bra ko wało kilku rze czy.
Waż nych rze czy.
Krew ochla pała ławę, na oku la rach, tacy, szklance i bu telce, za tłusz czo nym pa pie ro wym ta le rzu i na- 

wet na dłu go pi sie były roz bry zgi krwi. Ale na bla cie były miej sca nie po bru dzone krwią, pro sto kątna
plama wiel ko ści lap topa, mniej sza, gdzie wcze śniej za pewne le żał te le fon Mar grove’a, i więk sza, co do
któ rej nie mieli pew no ści. Po no te sie? Ja kimś no tat niku, z  któ rego wcze śniej wy rwano kilka kar tek?
Może.

Nie zo stał ob ra bo wany.
Na palcu miał ob rączkę oraz jesz cze ja kiś sy gnet, praw do po dob nie z  bry lan tami, w  kie szeni parki

wi szą cej na wie szaku przy drzwiach wciąż tkwił jego port fel. W sy pialni stał mały sejf, który nie zo stał
na ru szony. Był za mknięty, ale nie na klucz, w  środku znaj do wał się na ła do wany pi sto let i  to rebka
z ma ri hu aną, ale nie było żad nych oso bi stych do ku men tów.

– Są dzisz, że to ro bota Jo nasa McIn tyre’a?
Za wa hał się. Dło nią po ma so wał kark.
– Nie je stem pe wien. Ale wy daje się to nieco zbyt pro ste. Tak, za bito ko goś bę dą cego bli sko McIn- 

tyre’a, na rzę dziem zbrodni był ja kiś nóż tak jak wcze śniej, ale mam wra że nie, że to zo stało wy re ży se ro- 
wane. Przede wszyst kim, po co Jo nas McIn tyre miałby za bi jać swo jego praw nika? W końcu fa cet jako
je dyny go nie opu ścił, pra co wał przez dzie się cio le cia, żeby go wy cią gnąć, więc jaki był sens go za bi jać?

– Żeby wy ła do wać swój gniew?
– Nie wiem. – Tho mas tego nie ku po wał. – Mówi się, że Jo nas McIn tyre jest te raz no wym czło wie- 

kiem, od na lazł Boga i ta kie tam.
– Może uda wał.
– Może. – Ale to się nie kle iło Tho ma sowi i naj praw do po dob niej także John son. Po pro stu od gry wała

rolę ad wo kata dia bła.
– A jak McIn tyre się tu zna lazł? Miał wspól nika? Kie rowcę?
– Gdzie jest te raz?
– Do bre py ta nie.
– Nie ma śladu wła ma nia – przy po mniała mu. – Albo znał na past nika, albo ten go za sko czył.
– Je śli go znał, nie za pro po no wał mu drinka. Mamy jedną szklankę. I zo stał za ata ko wany od tyłu.
Drzwi wej ściowe, które otwie rały się bez po śred nio na część miesz kalną, i tylne drzwi znaj du jące się

w kuchni nie były za mknięte na klucz. Okna były po za my kane, ale to w ła zience nie zo stało za mknięte
na za trzask i wy da wało się ze psute. Tylko w dwóch oknach były ekrany z siatką, ale oba wy strzę pione.
Kiep skie za bez pie cze nia. Do mi no wała teo ria, że za bójca wszedł przez ku chenne drzwi, kiedy Mar- 
grove drze mał lub był w  ła zience albo jego uwagę po chła niało co in nego, po tem po cze kał na oka zję,
żeby po dejść do niego od tyłu i szybko go za bić, jako że nie zna le ziono żad nych do wo dów na to, że do- 
szło do walki. Mar grove nie miał czasu, żeby się bro nić. Jego broń le żała w sej fie, a w po koju miał kij
bejs bo lowy do słow nie w za sięgu ręki. Wo bec czego za bójca dzia łał szybko. Czas śmierci we dług le ka rza
przy pa dał na wcze sne go dziny po ranne.

Przy gryzł dolną wargę, zmru żyw szy oczy, pa trzył na mo bilny do mek z  roz kle ko ta nym gan kiem
i próch nie jącą ba rierką. Co Mar grove tu ro bił? Czy znał swo jego za bójcę? My śli Tho masa cały czas wra- 



cały do Jo nasa McIn tyre’a, ale dla czego miałby za bi jać praw nika, który ciężko pra co wał, żeby go wy cią- 
gnąć z wię zie nia? Wie działby, że zo sta nie po dej rza nym nu mer je den.

To by łoby głu pie po su nię cie.
Jedna ce cha, któ rej nie można przy pi sać Jo na sowi McIn tyre’owi?
Głu pota.
Za nim za mor do wał swoją ro dzinę, ubie gał się o  przy ję cie na Stan ford, alma ma ter swo jego ojca.

Jego wy niki ma tury, wstępny esej i śred nia ze szkoły śred niej nie po zo sta wiały wąt pli wo ści, że jest in- 
te li gent nym na sto lat kiem, ale to było, za nim za częły się jego pro blemy z pra wem, za nim oka zało się, że
jest okrut nym za bójcą.

Tho mas wie rzył, że w tamte święta osiem na sto let niego Jo nasa McIn tyre’a na pę dzały na sto let nia ad- 
re na lina i za zdrość. To, co za częło się od kłótni, zmie niło się w krwawą ma sa krę, bo nikt nie był w sta- 
nie go po wstrzy mać. Żą dza krwi. Te sto ste ron i ad re na lina pod sy cały jego fu rię. Ale po zo sta wało kilka
py tań.

Po co miałby za bi jać ro dzi ców?
Po nie waż uka rali go za wcze śniej szą bójkę? Dali mu szla ban?
Bo byli świad kami prze stęp stwa?
Ni gdy nie po tra fił zna leźć prze ko nu ją cej od po wie dzi.
I co stało się z Mar lie? Dla czego ni gdy na nią nie na tra fiono? Dla czego jej ubra nia le żały po skła dane,

a łóżko nie zo stało po ście lone do spa nia?
No i Kara. Ura to wana przez swoją za gi nioną star szą sio strę. Dziew czynka, któ rej ze zna nia prze krę- 

cano, jak chciano, żeby po słać jej brata do wię zie nia.
Cała sprawa zo stała zma ni pu lo wana. Nie żeby Tho mas nie wie rzył, że Jo nas McIn tyre był winny jak

dia bli. Dzie ciak był po ryw czy, na rwany i bru talny. Za bił swo ich braci. Byli skłó ceni i sprawy tak eska lo- 
wały, że wy mknęły się spod kon troli.

Ale co z ro dzi cami?
Wy glą dało na to, że zo stali za bici jako pierwsi, po nie waż Jo nas zo stał zna le ziony ranny w sa lo nie ze

swoim bra tem i bra tem przy szy wa nym.
– Hej! – John son prze rwała tok jego my śli. Szła w  jego stronę, wkła da jąc te le fon do tyl nej kie szeni

spodni. – Wła śnie dzwo nili z cen trali. Wiesz, dla czego za mknęli au to stradę i skie ro wali nas na ob jazd?
Oka zuje się, że do szło do po waż nego wy padku.

– Tak? – Tyle to sami wie dzieli.
– Nie znam szcze gó łów, ale ja kaś cię ża rówka wpa dła w po ślizg i po trą ciła inny po jazd. Kilka go dzin

temu. Je epa za re je stro wa nego na na zwi sko Kary McIn tyre.
– Ja cyś po szko do wani?
– Kie rowca cię ża rówki – po wie działa, uno sząc pa lec w rę ka wiczce. – Na stęp nie kie ru jąca je epem, zi- 

den ty fi ko wana jako Kara McIn tyre. – Ko lejny pa lec wy strze lił w górę, a Tho masa ści snęło w żo łądku. –
Wio zła pa sa żera. Męż czy znę, wy padł z po jazdu.

– Słu cham?
Trzeci pa lec do łą czył do dwóch po zo sta łych.
– Ofiary śmier telne? – za py tał ze ści śnię tym gar dłem.
– Jesz cze nie, ale może się to zmie nić. Nie są w naj lep szym sta nie, choć w su mie mieli szczę ście. Kim

jest fa cet ja dący z Karą? – za py tała. – Nie ma do ku men tów. Jest po si nia czony i po obi jany, ale ja kimś cu- 
dem jego stan nie jest kry tyczny, przy naj mniej na tę chwilę.

Tho mas po czuł, że zna od po wiedź na to py ta nie, i aż go zmro ziło.
– Kim jest?
– Nie mają pew no ści. Wciąż jest nie przy tomny.



Wy czy tał od po wiedź w jej oczach.
– Sa dzą, że to może być Jo nas McIn tyre?
–  Tak ob sta wiają. Pa suje wzrost i  bu dowa ciała. Jego twarz można było so bie obej rzeć wszę dzie

w me diach spo łecz no ścio wych i te le wi zji. Ale fa cet, który wy padł z je epa głową do przodu, nie pre zen- 
tuje się naj le piej, twarz ma po si nia czoną i  po dra paną, po tur bo wany tak, że stra cił przy tom ność. Jak
mó wi łam, cud, że prze żył i nie musi le żeć na in ten syw nej te ra pii.

– Sły sza łem, że od na lazł re li gię. Wy gląda na to, że Bóg nad nim czu wał.
– Albo miał szczę ście. Jak kol wiek jest, do póki nie po biorą mu od ci sków albo nie od zy ska przy tom no- 

ści i po wie, kim jest, lub zrobi to Kara, nie chcą o ni czym prze są dzać.
– To Jo nas. – Tho mas miał pew ność. – Cho lera ja sna. – Spoj rzał na do mek, przy któ rym wciąż uwi jali

się tech nicy. – Musi być w to za mie szany.
– Na to wy gląda – przy znała.
Ru szył do swo jego SUV-a, ale wtedy znowu roz dzwo nił się jej te le fon.
– Cze kaj – po pro siła i ode brała, na gle przy brała po ważną minę. – Cho lera. – Po woli wy pu ściła po wie- 

trze i po krę ciła głową. – Wie dzia łam. Po pro stu wie dzia łam!!
Tho mas przy sta nął, w ka no nie dął wiatr, strzą sał śnieg i lód z ga łęzi ota cza ją cych ich drzew, zimno

prze ni kało aż do ko ści.
– Tak, tak, do brze. Wiem... do zo ba cze nia w szpi talu, bę dziemy naj szyb ciej jak się da – obie cała John- 

son i się roz łą czyła.
– Co tam? – za py tał, bo jąc się od po wie dzi.
– Kła ma łam – wy znała ze smut kiem, wkła da jąc ko mórkę do kie szeni. – Po wie dzia łam ci, że nie było

po waż nie ran nych w  wy padku. Cóż, to się wła śnie zmie niło. U  jed nej z  ofiar do szło do za trzy ma nia
pracy serca w dro dze do szpi tala, ale udało im się go usta bi li zo wać. Jak na ra zie. Ale nie wy gląda to do- 
brze.
 
Kara pod nio sła cięż kie po wieki.

Przy ga szone świa tła.
Ści szone głosy.
Pró bo wała się sku pić, ale na próżno.
Je dyne, co wie działa, to to, że leży w łóżku. Wą skim.
– ...kiedy się obu dzi, zo sta nie wy pi sana – mó wił ja kiś przy jemny żeń ski głos. – Wszyst kie pa ra me try

ma w nor mie.
– Mimo rany na gło wie i wstrzą śnie nia mó zgu.
Wstrzą śnie nia?
– Oprócz tego do znała kilku in nych ob ra żeń i ma si niaka w miej scu, gdzie był pas bez pie czeń stwa. –

Ja kiś bar dziej szorstki głos. – To bę dzie bo lało.
Roz ma wiały o niej. Po now nie pró bo wała się obu dzić.
– Bu dzi się – wy szep tał je den z gło sów, na le żący do star szej ko biety. Ja kaś nie wy raźna po stać zbli- 

żyła się do łóżka. – Kara? – po wie działa tro chę gło śniej. – Pani McIn tyre?
Kara nie mo gła od po wie dzieć.
Pró bo wała. Po ru szyła ustami, ale jej ję zyk nie chciał współ pra co wać i nie umiała ufor mo wać od de- 

chu, by po wstały słowa.
– Jest pani w szpi talu. W Whim stick Ge ne ral. – Ten sam star szy głos. – Pani McIn tyre?
Ale Kara od pły nęła.
Nie dbała o to, gdzie jest ani kim jest na trętna ko bieta do ty ka jąca jej ra mie nia.
Szpi tal?



Czy jest ranna?
Po czuła cie pło ota cza ją cej ją ciem no ści i  cho ciaż nie wie działa dla czego, czuła wdzięcz ność za za- 

słonę nie wie dzy i za po mnie nia. Sen, wcze śniej tak ulotny, te raz wziął ją w po sia da nie i otu lił pu stą, po- 
zba wioną ma rzeń sen nych mgłą.

A po tem znowu.
Nie wie działa i nie chciała wie dzieć, ile czasu mi nęło, od kąd od pły nęła.
Jed nak frag menty wspo mnień z wy padku wró ciły do niej nie pro szone, prze biły się przez ota cza jącą

ją mgłę, ni czym odłamki szkła, wbiły się w jej mózg, naj pierw w jed nym miej scu, po tem w in nych. Bo- 
le sne ob razy, które spra wiły, że się skrzy wiła.

Pro wa dziła sa mo chód.
O Boże, czy wcze śniej piła coś?
Duża cię ża rówka, ry czący po twór z włą czo nymi świa tłami je chała pro sto na nią. Na nich.
Cho lera! Ktoś z nią był.
Jo nas! Tak, tak, scho wał się na tyl nym sie dze niu! Wy sko czył na gle jak ja kiś pa jac z pu dełka.
A po tem wi ro wali, sza leń czo krę cili się na dro dze, zbli ża jąc się do kra wę dzi urwi ska.
Krzy czeli!
Pisk roz ry wa nego me talu!
Pę ka jące szkło. Spa da jące na nią.
Grube ga łę zie prze bi ja jące się przez przed nią szybę!
Na samo wspo mnie nie przy spie szyło jej serce.
A może to wszystko było snem? O Boże, miała na dzieję, że to tylko sen, że to – szpi tal – było tylko

złym kosz ma rem.
Za mru gała. Ro zej rzała się wo kół. Pró bo wała oczy ścić umysł, my śleć ra cjo nal nie, zo rien to wać się,

gdzie jest.
Po miesz cze nie było nie wiel kie, słabo oświe tlone, ale czy ste, nad łóż kiem po chy lały się dwie ko biety,

sły chać było ci che, ryt miczne dźwięki ja kie goś czuj nika.
Stra ciła na dzieję. To działo się na prawdę.
– Znowu się bu dzi – po wie działa ko bieta, za pewne pie lę gniarka. – Pani McIn tyre? Kara, jak się pani

czuje?
– Moja głowa – wy szep tała.
– Miała pani wy pa dek – wy ja śniła młod sza pie lę gniarka. Kara za mru gała, DANI RUT GERS zo ba czyła

na pla kietce przy pię tej do far tu cha ko biety. Z całą pew no ścią znaj do wała się w sali szpi tal nej, były z nią
dwie pie lę gniarki. Star sza, z  si wie ją cymi brą zo wymi wło sami, ob ser wo wała mo ni tory, pod czas gdy
z nią roz ma wiała drobna dwu dzie sto kil ku latka z krót kimi, ciem nymi wło sami i zbyt du żymi czer wo- 
nymi oku la rami – Dani Rut gers. – Ma pani kilka ran i za dra pań, du żego si niaka od pasa bez pie czeń- 
stwa i uraz głowy.

– Głowy...? – Po tem przy po mniała so bie, że ude rzyła w ga łąź, która prze biła szybę.
– Wstrząs mó zgu – do dała star sza pie lę gniarka. Kara pod nio sła rękę, lekko się skrzy wiła, bo za bo lało

ją ra mię, po czym de li kat nie do tknęła za ban da żo wa nego czoła.  – Sześć szwów.  – Star sza była la ko- 
niczna.

Sio stra Rut gers do dała:
– Ale ba da nie to mo gra fem nie wy ka zało żad nych pęk nięć czaszki.
– Jak do brze pój dzie, nie bę dzie pani po trze bo wała na wet ope ra cji pla stycz nej – za uwa żyła star sza

z uśmie chem, który nie obej mo wał jej oczu.
W tej chwili ope ra cja pla styczna była ostat nią rze czą, jaką Kara się przej mo wała. Do cho dziła do sie- 

bie, sta wała się co raz czuj niej sza.



– Zaj rzę do dok tor Or tegi i po wiem, że się obu dziła – oznaj miła star sza i ru szyła do wyj ścia. – Bę dzie
można we zwać po li cję.

Po li cję?
Młod sza pie lę gniarka rów nież od wró ciła się od łóżka, ale Kara zła pała ją za rękę. Trzy mała mocno

mimo kro plówki wpię tej w nad gar stek.
– Dla czego po li cja chce ze mną roz ma wiać?
– Nie wiem – od parła Rut gers, a star sza z ko biet prych nęła. Wy cho dząc, wy mam ro tała pod no sem: –

Może chcą wie dzieć, kto za mor do wał tego praw nika, co tam ro bi łaś i  dla czego wio złaś by łego więź- 
nia. – Zer k nęła przez ra mię i spoj rzała przez szparę mię dzy drzwiami a fu tryną, jakby chciała spraw- 
dzić, czy wia do mość do tarła do Kary.

Do tarła.
Drzwi jed nak się za mknęły, nim Kara zdo łała od po wie dzieć; zi ry to wała się, miała mi lion py tań.
– Mój brat – po wie działa na raz, za nim młod sza pie lę gniarka rów nież opu ściła salę. – Je chał ze mną.

Jo nas McIn tyre. Co z nim? – O Boże, a je śli Jo nas zgi nął w wy padku?
– Na prawdę nie mogę oma wiać stanu in nego pa cjenta.
– A więc jest tu taj. – I naj wy raź niej żyje. Kara po czuła ulgę. – Chcę się z nim zo ba czyć.
– To... to nie moż liwe – rzu ciła pie lę gniarka, pa trząc przy jaź nie.
– Dla czego nie?
– Cóż, po pierw sze musi pani zo stać w łóżku, do póki nie do sta nie pani wy pisu.
– A kiedy to bę dzie?
– Nie wiem do kład nie. Ze względu na uraz głowy dok tor Or tega chce pa nią zo sta wić na noc.
– Nie mogę zo stać. Mam psa.
– Może pani do ko goś za dzwo nić. Jest tu te le fon. – Wska zała na tacę le żącą koło łóżka Kary.
– Nie mam ni kogo.
Po mię dzy oczami pie lę gniarki po ja wiły się małe zmarszczki, czę ściowo za kryte przez oprawki oku- 

la rów.
– A może pani ciotka? Dzwo niła i py tała, czy może pa nią od wie dzić.
Fa iza. O Boże. Nie. Ogar nęło ją znie chę ce nie. Nie da rady. Nie po tra fiła na wet wy obra zić so bie py- 

tań, a ra czej oskar żeń ze strony ciotki, która ro ściła so bie prawo do miana jej opie kunki, ale w za sa dzie
zrze kła się wszel kich praw na rzecz Mer ritta Mar grove’a.

– Gdzie mój te le fon? – za py tała.
– Nie przy wieźli pani z te le fo nem.
Oczy wi ście, że nie. Zo stał w je epie.
– A to rebka? – za py tała, do my śla jąc się od po wie dzi.
– Też nie.
Nie mu siała py tać, co się z nią stało. We zwano po li cję, więc bez wąt pie nia skon fi sko wali sa mo chód

i od pro wa dzili go na ja kiś swój par king. Jej rze czy oso bi ste znaj do wały się w po sia da niu po li cjan tów
lub na par kingu.

– Chcę stąd wyjść.
– Nie może pani.
Chciała się od gryźć i  po wie dzieć „aha, tylko patrz”, ale ugry zła się w  ję zyk. Tę pie lę gniarkę wciąż

miała po swo jej stro nie, a przy naj mniej tak jej się wy da wało, więc nie po winna ry zy ko wać, że we zwie
ko goś in nego. Wie działa, że bę dzie mu siała po roz ma wiać z po li cją – Boże drogi, czyż nie roz ma wiała
z nimi przez całe ży cie? – ale te raz chciała tylko spraw dzić, jak czuje się Jo nas. Po my ślała o Mer rit cie
Mar gro vie, który le żał w ka łuży wła snej krwi wsią ka ją cej w stary dy wan w przy cze pie. Jo nas też tam był



i  jesz cze ja kaś dziew czyna... Boże, jak miała na imię? Bo lała ją głowa, gdy pró bo wała so bie przy po- 
mnieć. Ja kaś Mia lub... czy Jo nas w ogóle wy mó wił jej...

Kara gwał tow nie usia dła, po czuła ukłu cie bólu w szyi, ale po sta no wiła je zi gno ro wać.
– Gdzie jest moje ubra nie?
– W szafce, ale już mó wi łam, że nie może pani wyjść. Nie bez zgody le ka rza.
–  Są dzę, że mogę. Pod pi szę wy pis na wła sne ży cze nie. Czy jak to się na zywa.  – Prze su nęła się na

skraj łóżka, po czuła, że na pina się wę żyk kro plówki. Krzy wiąc się, ode rwała pla ster, który za bez pie czał
wkłu cie.

– Co pani robi!
– Po wie dzia łam, że wy cho dzę, więc to... – Unio sła rękę. – Musi zo stać usu nięte i... – Pod nio sła wzrok

i wska zała pal cem mo ni tor wy świe tla jący ja kieś dane nad jej łóż kiem. – Także to, je śli je stem do tego
pod pięta. Pro szę to ode mnie od cze pić!

– Nie może pani tak...
Kara wy jęła igłę wy sta jącą z jej ręki.
– Nie! Pro szę prze stać! Do brze już, do brze! Niech pani nie szar pie. Może pani zro bić so bie krzywdę.

Boże drogi, osza lała pani?
– To pani słowa.
Krę cąc głową i za ci ska jąc usta, Rut gers szybko usu nęła we nflon, po czym od cze piła elek trody mo ni- 

to ru jące ak cję serca.
– To do brze, że dok tor Or tega ka zała pa nią odłą czyć – stwier dziła lo do wa tym to nem, znik nęło jej po- 

zy tywne na sta wie nie. – Mimo to chce jesz cze pa nią zo ba czyć.
– Po co?
– Ta kie są prze pisy.
Kara nie miała czasu na biu ro kra cję. Po my ślała o Jo na sie, który być może wła śnie umie rał w po koju

obok. Po now nie przy po mniała so bie Mer ritta Mar grove’a, le żą cego na zie lo nym dy wa nie mo krym od
jego krwi. W głębi serca po czuła, że zo stał za bity w związku z uwol nie niem Jo nasa. W prze ciw nym ra- 
zie byłby to zbyt nie praw do po dobny zbieg oko licz no ści.

Czy za bójca wie dział, że Jo nas się tam wy biera?
Czy Jo nas był rów nież ce lem dla mor dercy, czy za bar dzo na cią gała fakty? Dla czego w ogóle wie rzyła

bratu? Naj bar dziej praw do po dobny sce na riusz był taki, że Jo nas po de rżnął Mar rit towi gar dło. Ale dla- 
czego? I  dla czego za kradł się po tem do jej auta? To nie miało sensu. A  ona nie czuła się bez pieczna.
W su mie ni gdy się nie czuła, ale te raz nie bez pie czeń stwo, które cza iło się gdzieś na obrze żach jej ży cia,
za częło się zbli żać. Miała wra że nie, że w szpi talu jest szcze gól nie ła twym ce lem. Je śli w wia do mo ściach
jesz cze nie po dano, że zna la zła się w szpi talu, bo kie ro wała sa mo cho dem, który uległ wy pad kowi, to
nie długo ten news pój dzie w świat. To tylko kwe stia czasu. W gar dle za schło jej jesz cze bar dziej, po- 
czuła, że zbliża się atak klau stro fo bii.

A pie lę gniarka je dy nie po wta rzała, że musi tu zo stać, i nie chciała zdra dzić, co dzieje się z Jo na sem.
– Gdzie mój brat? – za py tała. – W któ rej jest sali?
– Nie mogę po wie dzieć – od parła pie lę gniarka.
– Ale prze żył? Wyj dzie z tego?
–  Na prawdę nie mogę opo wia dać o  sta nie in nych pa cjen tów.  – Za ban da żo wała miej sce na nad- 

garstku Kary, gdzie wcze śniej tkwił we nflon.
– A ten drugi kie rowca? – do py ty wała Kara, przy po mi na jąc so bie prze bieg wy padku, pę dzącą na nich

po tężną cię ża rówkę i co raz więk szy chro mo wany zde rzak. – Z cię ża rówki?
Pie lę gniarka za ci snęła zęby i wy rzu ciła do ko sza opa ko wa nie po ban dażu.
– On też tu jest? – Karę ze stra chu aż ści snęło w żo łądku. – W szpi talu?



Rut gers po krę ciła głową.
– Nie ma go tu taj – wy szep tała.
– Ale gdzieś jest. W in nym szpi talu?
Oczy Rut gers ukryte za oku la rami w czer wo nych opraw kach po ciem niały.
– W Por t land.
– Czy... czy wyj dzie z tego?
– Czy wyj dzie? – po wtó rzyła. – Za wcze śnie, żeby wy ro ko wać.
– To zna czy?
– To, co zna czy. Co do reszty, obo wią zuje mnie ta jem nica.
– O Boże. – Kara wy pu ściła po wie trze, przez chwilę po czuła bez sil ność. Naj wy raź niej kie rowca cię ża- 

rówki był po waż nie ranny i cho ciaż pie lę gniarka nie wiele wy ja wiła, ro ko wa nia były kiep skie.
Za kłuło ją w sercu.
Nie miała na to słów.
Nic nie mo gła po wie dzieć.
Nie znała kie rowcy, po łą czył ich los, który spra wił, że męż czy zna sie dział za kie row nicą osiem na sto- 

ko łowca w tam tych kry tycz nych se kun dach. W jed nej chwili po ja wiło się wiele py tań, naj now sze do ty- 
czyły męż czy zny, któ rego ży cie wi siało na wło sku. Czy jest żo naty? Czy ma dzieci? Boże, jak się na- 
zywa? Bo lało ją serce, po czu cie winy za lę gło się w umy śle.

Prze pły wały przez nią gwał towne uczu cia, po czu cie winy, złość, smu tek, ale wy sił kiem woli udało jej
się je od sie bie ode pchnąć. Mu siała my śleć skład nie. Mu siała dzia łać. Bę dzie jesz cze czas na od po wie- 
dzi, ża łobę i sa mo oskar ża nie się. Te raz mu siała zi gno ro wać to, co pod po wia dało jej su mie nie, i po sta- 
rać się sku pić. Na Jo na sie.

– Na prawdę mu szę zo ba czyć brata – po wtó rzyła. Mu siała się prze ko nać, jak się czuje, i za dać mu mi- 
lion py tań. Co ro bił w gór skim domku Mar grove’a? Ja kie miał plany? Kim jest ta Mia? Jak ma za miar
ode brać dom ciotce Fa izie? Czy wie coś na te mat te le fonu i wia do mo ści, którą otrzy mała? Czy cho dziło
w nich o Mar lie? Ale przede wszyst kim mu siała do wie dzieć się, co wie dział o tej nocy, kiedy za bito ich
ro dzinę. Wy szedł z wię zie nia, nie może zo stać po now nie ska zany za to samo, więc może w końcu po- 
wie prawdę.

Gdyby tylko mo gła z nim po roz ma wiać.
– O ile wiem, je stem naj bliż szą krewną Jo nasa McIn tyre’a, więc z pew no ścią ktoś może udzie lić mi

in for ma cji o jego sta nie.
– Bę dzie pani mu siała po roz ma wiać z jego le ka rzem.
– Ale... nie leży na in ten syw nej te ra pii? Prze żyje? – za py tała.
Pie lę gniarka roz wa żała swoje opcje.
– Sły sza łam, że jego ob ra że nia nie za gra żają ży ciu.
–  Do brze.  – Kara po czuła ulgę.  – A  więc mogę się z  nim zo ba czyć  – stwier dziła, za częła ją bo leć

głowa.
– De cy zja na leży do le ka rza. – Rut gers zer k nęła na swój te le fon. – Chyba ma pani szczę ście. Dok tor

Or tega za raz tu przyj dzie i omówi moż li wość pani wy pisu.
– Wresz cie. – Kara opa dła na po duszki. – Może do niej do trze, że nie żar tuję. Mu szę stąd wyjść.
– Dam jej znać. – Dzięki Bogu, pie lę gniarka za częła ro zu mieć, że mó wiła po waż nie. Nie ro zu miała

jed nak, że Kara wy ko rzy sta każdą moż li wość, żeby się stąd wy do stać.
Je dyne, czego po trze bo wała, to żeby ktoś ją pod wiózł.
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W sa lo nie Al lure aż bu zo wało od roz mów, gdy John son i Tho mas we szli do środka. Na trzech z czte rech
fo teli przy ścia nie sie działy klientki, w po wie trzu uno sił się szczy piący za pach farby do wło sów. Krze sło
ma ni kiu rzystki przy ma łym sto liku stało pu ste, w lam pach lśniły ko lo rowe bu te leczki z la kie rami.

Pierw sza fry zjerka pod ci nała siwe włosy star szej ko bie cie, druga na kła dała ja kąś papkę na włosy,
które po tem za wi jała w ka wałki fo lii alu mi nio wej. Re wir Ce le ste Mar grove znaj do wał się w tyle sa lonu.
Przyj mo wała za płatę od klientki, która opo wia dała o  swo ich pla nach na święta i  ob ga dy wała „kosz- 
marną” ro dzinę swo jej szwa gierki.

–  Mó wię ci, nie wiem, jak to prze żyję.  – Trzy dzie sto kil ku latka z  pa sem kami w  ja snych wło sach
i w oku la rach z bar wio nymi szkłami po ta ki wała ru chem głowy, ale zer k nęła ner wowo na po li cjan tów,
gdy po da wała Ce le ste swoją kartę kre dy tową. – Pro szę, do licz so bie na pi wek taki jak za wsze. – Mach- 
nęła ręką. – Pięt na ście pro cent.

– Zro bione – po wie działa Ce le ste, ale mu siała jesz cze kilka razy prze je chać kartą po ter mi nalu, nim
za koń czyła trans ak cję. – Za dzwoń, gdy bę dziesz chciała się umó wić na ko lejną wi zytę.

– Po No wym Roku – od parła klientka z blond pa sem kami i w ko lo ro wych oku la rach, po czym zdjęła
z wie szaka gruby płaszcz, wło żyła rę ka wiczki wy jęte z kie szeni i wy szła z sa lonu.

Dwie po zo stałe klientki i  ich sty listki pa trzyły na de tek ty wów od bi ja ją cych się w  lu strach po nad
umy wal kami. Roz mowy uci chły, w końcu dało się usły szeć smo oth jazz pły nący z gło śni ków za mon to- 
wa nych wy soko na ścia nie. Fry zjerki prze rwały pracę.

Ta kie wra że nie na lu dziach wy wiera po ja wie nie się po li cji – nie ważne, czy win nych czy nie win nych.
Wszy scy za mie rają. Prze stają na kła dać farbę. Ury wają się roz mowy.

Tho mas i  John son po de szli do ostat niego sta no wi ska, gdzie Ce le ste rów nież za mil kła i za częła się
w nich wpa try wać.

– Mogę ja koś po móc? – za py tała.
– Pani Ce le ste Mar grove? – za py tał Tho mas ci cho. – De tek tyw Tho mas, a to moja part nerka, de tek- 

tyw John son. – Po ka zali od znaki.
– Czy coś się stało? – Zmie nił się jej wy raz twa rzy, była za nie po ko jona.
– Cho dzi o pani męża – wy ja śniła John son. – Mer ritta.
– Boże. – Ce le ste na tych miast zbla dła, w jej oczach po ja wiły się łzy. – Nie... o, nie, nie, nie – wy szep- 

tała, krę cąc głową.
– Czy mo żemy gdzieś po roz ma wiać na osob no ści? – za py tał Tho mas.
– O Boże. Jezu, nie – szep tała da lej, łzy po pły nęły po jej po licz kach, tusz roz ma zał się pod oczami. –

Wie dzia łam, po pro stu wie dzia łam. Coś mu się stało. Coś okrop nego. Wyj dzie z tego? Jest w szpi talu?
Tak? – Drżała jej broda, naj bli żej sto jąca sty listka odło żyła no życzki na blat i po de szła, żeby ob jąć ko le- 
żankę.

– Może po win ni ście wejść na za ple cze – za pro po no wała druga. Była ładną ko bietą, miała pa semka
we wło sach, za tro skane nie bie skie oczy i miły uśmiech. – Ro xanne i ja zaj miemy się wszyst kim.

– Ale... ale ja mam jesz cze klien tów. Be lvę... yy, pa nią Hi gh to wer, a po tem... Boże, chyba He idi Wil lis
lub...

–  Damy radę  – uspo ko iła ją Ro xanne, ko bieta, która na kła dała fo lię alu mi niową. Była po pięć dzie- 
siątce, miała białe włosy i ema no wała wdzię kiem. Po pa trzyła na Ce le ste. – Mó wię se rio, Ce le ste. Ogar- 
niemy wszystko z Donną. – Wy krze sała em pa tyczny uśmiech i spoj rzała na drugą sty listkę. – Ja prze- 
łożę ją na inny ter min. Ja koś... na przy szły ty dzień. Inne też. Za pi sy wały się przez stronę.



Ce le ste ciężko opa dła ple cami na opar cie krze sła.
–  Mo że cie po roz ma wiać tam.  – Donna ge stem za pro siła po li cjan tów, otwie ra jąc drzwi z  na pi sem

TYLKO DLA PER SO NELU. Ce le ste nie pro te sto wała, więc Donna wpro wa dziła ich do ma łego po miesz- 
cze nia wy peł nio nego pral kami, su szar kami, ko szami z  po skła da nymi ręcz ni kami, pu deł kami z  pro- 
duk tami do wło sów. Przy tyl nych drzwiach stał dzba nek z kawą i dwa skła dane krze sła, były tam też
jesz cze jedne drzwi ze znacz kiem wska zu ją cym na dam sko-mę ską to a letę. – Je ste śmy w po bliżu, gdy- 
byś nas po trze bo wała. – Spoj rzała na Ce le ste. – Do brze?

– Tak. Nic... nic mi nie bę dzie. – Ale Ce le ste i tak oparła się o su szarkę. – Co się stało? Gdzie jest Mer- 
ritt? – za py tała, gdy Donna wró ciła do sa lonu i dys kret nie za mknęła za sobą drzwi.

– Przy kro nam z po wodu pani straty – po wie działa John son.
– Przy kro... Z po wodu... – Ce le ste była zdez o rien to wana.
– Od szedł – wtrą cił ła god nie Tho mas.
– Od szedł? – po wtó rzyła, ale już zro zu miała. Wi dać było po jej twa rzy. – To zna czy, że znik nął czy...

że nie żyje? Twier dzi cie, że nie zo stał ranny, że nie miał za wału i nie leży w szpi talu i...
– Zna le ziono go dzi siaj w domku w gó rach – wy ja śniła John son. – Zo stał za mor do wany.
– Och. – Gwał tow nie wcią gnęła po wie trze, z jej twa rzy znik nęły resztki ko loru. – Za mor do wany?
Wtedy do niej do tarło. Zda wało się, że cała za pada się w so bie, kiedy pa dła na krze sło i krzyk nęła jak

ranne zwie rzę.
– Ooooooooo... Nie, nie, nie! – Łzy za lały jej oczy, otarła je wierz chem dłoni. – Cho lera. – Po cią gała

no sem. – Wie dzia łam, że sta nie się coś ta kiego – za wyła. Koło dzbanka zna la zła pu dełko chu s te czek.
Wy jęła jedną i wy dmu chała nos. – Ile razy po wta rza łam Mer rit towi, żeby dał so bie spo kój, że sprawa
Jo nasa McIn tyre’a go za bije? Hę? Ile razy? – Za wzię cie ocie rała oczy chu s teczką.

– Są dzi pani, że za bił go ktoś zwią zany z tą sprawą?
– A kto inny? Żył i od dy chał tą sprawą przez dwa dzie ścia pie przo nych lat.
– Miał in nych klien tów – za uwa żył Tho mas, ale ona mach nęła ręką, jakby opę dzała się od na tręt nej

mu chy. – Stara hi sto ria. Mu szę go zo ba czyć. Gdzie jest? O Boże drogi.
Tho ma sowi przy po mniało się, w ja kim sta nie jest ciało, po szar pany czer wony uśmiech na jego szyi.
– Zo stał za brany do kost nicy.
– Więc po jedźmy tam. – Do strze gła wa ha nie w oczach Tho masa. – Co mu się stało? Zo stał... Jak zo- 

stał za bity?
– Po de rżnięto mu gar dło.
Znowu gło śno wcią gnęła po wie trze, unio sła dłoń do ust.
– Kto robi coś ta kiego? – Po now nie jej twarz skur czyła się w od ru chu obrzy dze nia prze mie sza nym ze

smut kiem i stra chem.
– Wła śnie tego chcemy się do wie dzieć – ode zwała się John son. – Czy pani mąż miał ja kichś wro gów?
– Je dy nie zwią za nych z tą sprawą.
– Bę dziemy po trze bo wać li sty na zwisk.
– Do brze. Mo że cie za cząć od Na ta lie McIn tyre – po wie działa. – A nie, cze kaj cie, zmie niła na zwi sko.

Na ta lie, och, jak jej tam. – Wcią gnęła po wie trze i strze liła pal cami. – Na ta lie Bri zard. Wła śnie. Ta kie
wy szu kane fran cu skie na zwi sko. Jej pa nień skie. Nie ważne. Je śli cho dzi o Na ta lię, to za drę czała Mer- 
ritta te le fo nami i wska zów kami. To było dziwne, co nie? – Ce le ste spoj rzała na nich, naj wy raź niej co raz
bar dziej prze ko ny wała się do swo jego po my słu. – Wcale nie cho dziło jej o syna, je śli wie cie, co mam na
my śli. Ni gdy go nie od wie dziła. Za raz po pro ce sie z kimś się zwią zała. We dług mnie wy dzwa niała do
Mer ritta, bo cho dziło jej o  pie nią dze. Kiedy Sam umarł, zo sta wił mnó stwo ka pi tału. Ak cje, ob li ga cje,
nie ru cho mo ści, udziały w szy bach naf to wych czy plat for mach wiert ni czych, a kiedy roz wio dła się z Sa- 
mem, uwa żała, że zo stała źle po trak to wana. „Jał mużna”. Tak po wie działa Mer rit towi.



– Są dzi pani, że mo gła za bić pani męża? – za py tał Tho mas, ma jąc w pa mięci bru tal ność tej zbrodni.
– Och. Nie. – W końcu się po zbie rała. Po tarła oczy. – Py ta li ście o wro gów, po mię dzy Na ta lie i Mer rit- 

tem nie było mi ło ści. Był praw ni kiem Sa mu ela pod czas roz wodu, ale nie, nie są dzę, że mo głaby... Że
jest zdolna...  – Ce le ste nie była w  sta nie skoń czyć zda nia.  – Mó wi li ście, że Mer ritta prze wie ziono do
kost nicy. Mu szę go zo ba czyć.

– Naj pierw po jedźmy do wa szego miesz ka nia – za pro po no wał Tho mas. – Mu simy prze szu kać rze czy
Mer ritta, ro zej rzeć się za ja ki miś wska zów kami. Tam bę dziemy kon ty nu ować na szą roz mowę. Ra dził- 
bym, żeby pani nie spie szyła się z oglą da niem ciała.

– Jest tak źle?
– Nie zbyt przy jem nie – po twier dziła John son.
Ce le ste ścią gnęła usta i się za my śliła.
– Do brze. Ro xanne i Donna zajmą się mo imi klient kami. Mają ich nu mery. Je śli cho dzi o wska zówki

w domu, to po wo dze nia. Mer ritt trzy mał wszystko w for mie cy fro wej, w te le fo nie, na lap to pie i na iPa- 
dzie. Ale wszystko za brał ze sobą. W domu ni czego nie ma oprócz sta rych, sta ru sień kich akt na stry- 
chu.

– A kom pu ter sta cjo narny? – za py tała John son.
– Nie, po zbył się go wiele lat temu. – Uchy liła drzwi i wy sta wiła głowę do sa lonu, od była szybką roz- 

mowę z  Donną, po czym wło żyła kurtkę i  wzięła dużą ko ra lową torbę. Otwo rzyła za suwę w  tyl nych
drzwiach i po wie działa: – Wyjdźmy tędy. Nie chcę, by ktoś zo ba czył mnie w ta kim sta nie.

– Może pani pro wa dzić? – za trosz czyła się John son, gdy w ich twa rze ude rzył ziąb.
– Tak, dam radę. – I rze czy wi ście tak się zda wało. Cho ciaż za ła mała się, gdy usły szała wia do mość, te- 

raz już się po zbie rała, raź nie ma sze ro wała po ośnie żo nej ścieżce w  bu tach na wy so kich ob ca sach,
a w jej oczach po ja wił się błysk de ter mi na cji. Za rzu ciła na głowę kap tur. – To wina Jo nasa McIn tyre’a. –
Jej od dech zmie niał się w parę. Szyb kim tem pem zbli żali się do na roż nika dłu giego bu dynku, cią gle pa- 
dał śnieg i sma gał ich zimny wiatr. – Wcze śniej była tu jego sio stra... O Boże. – Za trzy mała się jak wryta
na rogu. – Kara. Rano chciała od wie dzić Mer ritta.

John son za trzy mała się koło niej.
– To ona do nas za dzwo niła.
– Słu cham? Kara? Nic dziw nego, skoro chciała wie dzieć, gdzie prze bywa. Czy... nic jej się nie stało?
– Jest w szpi talu. – Tho mas spraw dził te le fon, w na dziei że znaj dzie tam in for ma cję, że Kara się ock- 

nęła. Chciał z  nią po roz ma wiać, jako że to ona zgło siła mor der stwo Mer ritta Mar grove’a.  Co jesz cze
wie działa? Co wie dział Jo nas McIn tyre i dla czego tam był? Czy to moż liwe, że za bił Mar grove’a? To nie
miało sensu. Mimo to obec ność Jo nasa w roz bi tym sa mo cho dzie Kary była du żym zbie giem oko licz no- 
ści.

Ce le ste znowu wy glą dała na zszo ko waną, jej za czer wie nione oczy zro biły się okrą głe, gdy we szli na
pu stawy par king.

– Kara też zo stała za ata ko wana? A może wdała się w bójkę z Mer rit tem? – Jej wy sku bane brwi nie mal
się złą czyły po środku czoła, gdy gwał tow nie wcią gnęła po wie trze. – O cho lera. Czy to ona go za biła? –
Znowu za częła pa ni ko wać, na samą myśl ogar niało ją prze ra że nie.

–  Miała wy pa dek  – szybko wy ja śnił Tho mas  – po tym, jak do nas za dzwo niła ze zgło sze niem. Nie
wiemy, co się stało. Mu simy naj pierw z nią po roz ma wiać.

Ce le ste po tak nęła, ale nie wy glą dała na prze ko naną, wes tchnęła i spoj rzała w niebo, jakby cze kała na
bo ską in ter wen cję.

– Jak to mó wią, z desz czu pod rynnę, a ze śniegu? Chyba jesz cze go rzej. – Prze ły ka jąc łzy, za nu rzyła
rękę w du żej to rebce i wy jęła klu czyki.

W tej sa mej chwili za wi bro wała ko mórka Tho masa. Mru żąc oczy w śniegu, od czy tał, że ma wia do- 
mość od za stępcy ze szpi tala. Kara McIn tyre od zy skała przy tom ność. Od pi sał, że bę dzie tam za go- 



dzinę.
– Po jadę z pa nią i po dro dze po wiem, co wiemy – za pro po no wała John son.
– Do brze. Chcę wszystko wie dzieć. – Gdy do tarli do fron to wej czę ści bu dynku, wci snęła przy cisk na

pi lo cie. Ładna, czarna co rvetta za mru gała świa tłami i za pisz czała.
Tho mas od cią gnął John son na bok.
– Kara McIn tyre się wy bu dziła. Spo tkamy się u Mar grove’ów, kiedy z nią po roz ma wiam. Nie chcę,

żeby znowu stra ciła przy tom ność, za nim wy cią gnę z niej szcze góły.
John son po tak nęła, po czym do go niła Ce le ste.
– Mogę pro wa dzić – za ofe ro wała.
–  Och, ja sne  – za drwiła Ce le ste, krę cąc głową. Sta nęła po stro nie kie rowcy i  otwo rzyła drzwi.  – Za

żadne skarby. Może pani je chać jako pa sa żerka. – Ce le ste wy su nęła brodę i wska zała miej sce obok kie- 
rowcy w swoim spor to wym au cie. – Nikt poza mną nie pro wa dzi mo jego cacka.



ROZ DZIAŁ 18

Whim stick Ge ne ral to dom wa ria tów.
Można się było tego spo dzie wać.
Tate za par ko wał dwie prze cznice da lej, bo bli żej wszyst kie par kingi były pełne. Kiedy za trzy mał

swoją RAV4 koło ob lo dzo nego kra węż nika, jesz cze raz spraw dził in for ma cję na te le fo nie, przej rzał
wia do mość oraz me dia spo łecz no ściowe pi szące o wy pusz cze niu Jo nasa McIn tyre’a.

Wie ści o mor der stwie Mer ritta Mar grove’a oraz po waż nym wy padku w gó rach nie tylko od biły się
echem w lo kal nych re stau ra cjach, ka wiar niach i skle pach w Whim stick, lecz także z pręd ko ścią świa tła
prze do stały się do me diów. Strony fa now skie po świę cone by łemu więź niowi za lały po sty wy ra ża jące
nie po kój, ślące „mo dli twy”, „do bre wi bra cje” oraz emo ti kony i memy ze smut nymi buź kami, ser cami
i zło żo nymi do mo dli twy dłońmi. Naj wy raź niej w po bliżu szpi tala Whim stick Ge ne ral zor ga ni zo wano
już czu wa nie, w któ rym uczest ni czyli naj ak tyw niejsi z fa nów Jo nasa miesz ka jący w oko licy.

Por tale in for ma cyjne aż wrzały i na wy ścigi za miesz czały in for ma cje o wy padku, w któ rym po szko- 
do wa nymi byli McIn tyre i jego sio stra, cho ciaż na te mat kie rowcy dru giego po jazdu wy po wia dano się
po wścią gli wie. Wy pa dek oka zał się na tyle sen sa cyjny, że pi sano o nim na ca łym pół noc nym za cho dzie.
Bóg tylko wie dział, jak da leko się roz prze strzeni.

Za pewne na cały kraj i oczy wi ście sta nie się vi ra lem.
Do bra wia do mość była taka, że Kara McIn tyre, która pro wa dziła je epa, nie zo stała po waż nie ranna.

Dzięki Bogu. Cho ciaż le d wie ją znał, ja kaś część niego uznała, że jest in try gu jąca. Tak, chciał prze pro- 
wa dzić z  nią wy wiad i  po trze bo wał jej po mocy w  dą że niu do prawdy, ale cho dziło mu jesz cze o  coś.
O coś, o czym wo lał nie mó wić.

Co do jej brata, wie dziano tylko, że Jo nas McIn tyre prze żył.
Tate miał taką na dzieję.
I jesz cze ufał, że ten su kin syn jest na tyle przy tomny, żeby udzie lić ostat niego wy wiadu.
Naj le piej prze ko nać się o tym od razu.
Spraw dził go dzinę. 16.48. Do sko nale, wła śnie zmie nia się per so nel.
Cho ciaż nie które pie lę gniarki pra co wały na dy żu rach dzie się cio- lub dwu na sto go dzin nych, więk- 

szość per so nelu, pra cow nicy ad mi ni stra cyjni i im po dobni, w tym nie któ rzy le ka rze i pie lę gniarki, pra- 
co wali od ósmej do sie dem na stej. Za brał nie wielką torbę, którą spa ko wał przed wyj ściem z domu, po
czym za mknął sa mo chód i ru szył przez za śnie żone chod niki do Whim stick Ge ne ral.

Pod prze szklo nymi drzwiami au to ma tycz nymi zgro ma dziło się około czter dzie stu, może pięć dzie- 
się ciu lu dzi, po wstrzy my wał ich na pa ko wany ochro niarz i pro wi zo ryczna ba ry kada, nie któ rzy ne go cjo- 
wali, chcąc wejść do środka.

W bu dynku dużo się działo. Przez duże szklane okna Tate wy pa trzył pa cjen tów na wóz kach lub cho- 
dzą cych o  ku lach, któ rym asy sto wali bli scy. We sty bul z  dłu gimi ka na pami i  fo te lami roz sta wio nymi
po mię dzy ro śli nami w  do nicz kach oraz ma łymi sto li kami był pe łen; in for ma cję, re cep cję i  okienko
z wy pi sami ota czali lu dzie. Wy da wało mu się, że za uwa żył tam osoby, które znał z sieci, tych, któ rzy
do ma gali się wy pusz cze nia Jo nasa, człon ków jego in ter ne to wego fanc lubu, ale nie miał pew no ści.

Jako że nie chciał mie szać się z tłu mem, ru szył w stronę wej ścia do izby przy jęć dla na głych wy pad- 
ków, znaj du ją cego się na prze ciw le głym końcu bu dynku. Tam też był ochro niarz, drugi stał na ze- 
wnątrz pod por ty kiem i pil no wał, by nikt nie blo ko wał drogi dla po jaz dów uprzy wi le jo wa nych.

Tate szybko prze mie rzał wy be to no waną ścieżkę, która ota czała bu dy nek. Cho ciaż nie dawno zo stała
od śnie żona, już przy kryła ją cienka war stwa pu chu, na ro sną cych obok krza kach i tra wie od dzie la ją cej



pie sze ścieżki śniegu było już bar dzo dużo.
Do brze znał ten szpi tal. Nie tylko przy wie ziono tu taj jego ojca, który umarł, za nim roz su nęły się

przed nim drzwi do izby przy jęć, lecz prze by wał tu także sam Tate na sku tek róż nych ob ra żeń, któ rych
do znał jako dzie ciak – skrę cił kostkę w wy padku ro we ro wym, zła mał rękę, gdy spadł z drzewa, wy ci- 
nano mu tu taj wy ro stek ro bacz kowy. Ale to nie wtedy po znał różne za ka marki Whim stick Ge ne ral.
Nie. Do piero póź niej, gdy wró cił do mia sta, żeby po móc matce, zgłę bił taj niki szpi tala.

Nie tylko wo ził matkę na wózku in wa lidz kim po lśnią cych pod ło gach, od któ rych od bi jały się świe- 
tlówki wi szące w ko ry ta rzach, lecz także spę dził wiele go dzin, błą ka jąc się po szpi talu. W cza sie dłu- 
gich po by tów Selmy Tate na od dziale oraz nie zli czo nych wi zyt, pod czas któ rych wy ko ny wano ba da nia
lub pod da wano ją re ha bi li ta cji, We sley od krył skróty, ukryte windy, tylne schody i po łą cze nia po mię dzy
kli niką, la bo ra to riami, ka fe te rią, szat nią i od dzia łem re ha bi li ta cyj nym. Na mie rzył na wet po miesz cze- 
nia tech niczne i kost nicę w piw nicy, po znał też po ło że nie ma ga zy nów, w któ rych pod klu czem prze- 
cho wy wano sprzęt i za pasy. Miał dużo czasu na eks plo ra cję, więc go wy ko rzy stał. Kie dyś spraw dził też
plan szpi tala. Naj star szy bu dy nek miał osiem dzie siąt lat, w  la tach sześć dzie sią tych do bu do wano do
niego po łu dniowe skrzy dło, a pod ko niec lat osiem dzie sią tych pół nocne, co przy czy niło się do ga li ma- 
tiasu i  po wsta nia dziw nych cią gów ko mu ni ka cyj nych oraz rzadko uży wa nych za ka mar ków. We sley
Tate znał więk szość z  nich, a  te raz po sta no wił wy ko rzy stać swoją wie dzę. W  prze ciw nym ra zie zo- 
stałby od cięty od Kary McIn tyre i  jej brata. Wie dział o tym. A to, ich tra ge dia, było jego hi sto rią. Jego.
Jego oj ciec umarł, ra tu jąc Karę. Wo bec tego była mu winna sławę i roz głos.

Jako że znał szpi tal jak wła sną kie szeń, wszedł przez boczne wej ście, które otwie rało się na hol pro- 
wa dzący do skrzy dła, gdzie znaj do wały się kli niki, po czym skrę cił w ko ry tarz łą czący się z od dzia łem
chi rur gicz nym. Skrę ciw szy w  ko lejny ko ry tarz, mi nął kilka sal ope ra cyj nych i  do szedł do skrzy dła,
w któ rym mie ściły się windy, a za nimi ka fejka. Pię tro ni żej znaj do wała się kost nica, dwa pię tra po wy- 
żej prze zna czone były na sale dla pa cjen tów. Kara McIn tyre mu siała być na jed nym z tych pię ter. Jej
przy rodni brat także, ale po dej rze wał, że w bar dziej od izo lo wa nym miej scu. Nie są dził, żeby zna le zie- 
nie Jo nasa na strę czyło mu trud no ści; przy jego drzwiach za pewne bę dzie czu wać straż nik, bo z pew no- 
ścią był głów nym po dej rza nym o mor der stwo Mer ritta Mar grove’a, cho ciaż we dług Tate’a nie miało to
sensu. O wiele trud niej bę dzie na mie rzyć Karę, ale stwier dził, że zdoła to zro bić.

Zszedł do piw nicy i zna lazł nie za mkniętą szafę po mię dzy halą tech niczną a kost nicą. Wy jął stam tąd
far tuch, a z torby pod ro biony iden ty fi ka tor, szybko się prze brał i opu ścił piw nicę, wie dząc, że po wi nien
uni kać głów nych ko ry ta rzy. O ile mu było wia domo, za mon to wano tam ka mery w po bliżu wind i przy
każ dym wej ściu do bu dynku, ale nie są dził, żeby mo ni to ro wano je przez całą dobę, uznał też, że ze
względu na koszty oraz prawa pa cjenta po zo stałe czę ści szpi tala nie są pod nad zo rem ka mer.

Nie miał jed nak stu pro cen to wej pew no ści.
Szedł pew nym kro kiem, jakby miał prawo prze by wać w  tym miej scu, prze szedł przez drzwi z  ta-

bliczką TYLKO DLA PER SO NELU, po czym, bio rąc po dwa stop nie na raz, wszedł na górę tyl nymi scho- 
dami. Na dru gim pię trze otwo rzył drzwi i zer k nął na ko ry tarz. Tak jak się spo dzie wał, wy pa trzył po li- 
cjanta w mun du rze, który sie dział na krze śle koło drzwi sali znaj du ją cej się na końcu. Gli niarz miał ja- 
kieś dwa dzie ścia pięć lat i nie od ry wał wzroku od swo jej ko mórki.

Nie dało się go obejść.
Tate cof nął się na klatkę scho dową i zszedł na pierw sze pię tro, gdzie spo dzie wał się zna leźć Karę.

Wszedł na ko ry tarz, ma jąc świa do mość, że na su fi cie za mon to wano ka mery. Wie dział, że jest spore
praw do po do bień stwo, że zo sta nie na kryty, ale miał na dzieję, że sta nie się to do piero za ja kiś czas, więc
na dal szedł pew nym kro kiem, spraw dza jąc coś na pod kładce z  do ku men tami i  uni ka jąc pa trze nia
w ka mery oraz w oczy in nym lu dziom. Nie mógł jed nak zna leźć sali, w któ rej le żała Kara, więc wró cił
na klatkę scho dową, skie ro wał się w stronę ka fe te rii, gdzie, jak wie dział, zwy kle można zna leźć dużą
grupę per so nelu, ku pił so bie na pój ga zo wany i ka napkę, po czym za jął pu sty sto lik koło grupy pra cow- 
ni ków szpi tala. Sie dząc ty łem do nich, uda wał, że zaj muje się te le fo nem i ga zetą za braną z in nego sto- 
lika, i przy słu chi wał się ich roz mo wie.



Jako że Jo nas McIn tyre był we wszyst kich me diach, Tate miał pew ność, że usły szy coś na jego te mat.
I rze czy wi ście, nie mi nęło dużo czasu.

– Co za za mie sza nie – po wie dział je den z pie lę gnia rzy. Jego głos był do brze sły szalny mimo roz mów
w tle i po stu ki wa nia sztuć ców. – Tego nam tylko po trzeba, cha osu w pracy. – Tate ką tem oka pa trzył na
niego i po zo stałe osoby przy sto liku. Pie lę gniarz od gryzł ka wa łek jabłka. Męż czy zna był wy soki i szczu- 
pły, no sił oku lary z dru cia nymi opraw kami, miał za kola i krę cone, siwe włosy oraz opa le ni znę, mimo
że w pół noc nej czę ści Za chod niego Wy brzeża był śro dek zimy.

– Wszystko się uspo koi – od parła jedna z ko biet, od gar nia jąc grzywkę z oczu. Była ni skim ru dziel- 
cem z pie gami na ru mia nych po licz kach. Wła śnie otwie rała małą paczkę chip sów.

– Nie, je śli ten cyrk ma coś do po wie dze nia. Wy dzwa niają do szpi tala, od kąd ro ze szły się wie ści.
–  Jaki cyrk?  – Trze cia ko bieta, we dług Tate’a  do brze po trzy dzie stce, z  sar nimi oczami i  rzad kimi,

brą zo wymi wło sami ucze sa nymi w ku cyk, za ja dała sa łatkę i po pi jała z du żego kubka ja kiś ciemny na- 
pój ga zo wany.

– Chyba fani. – Pie lę gniarz znowu zjadł ka wa łek jabłka.
– Słu cham? – Ru do włosa zmarsz czyła nos. – Fani?
– No se rio. Chyba z In ter netu. Ta grupa lu dzi, głów nie ko biet, uważa, że zo stał nie słusz nie oskar- 

żony i ska zany, i pró buje oba lić jego wy rok. Od lat. Praw dziwe świry, jak na moje oko. Ten gość za dźgał
całą swoją ro dzinę.

–  Aha.  – Cienki Ku cyk da lej roz pra wiał się z  kupką zie le niny po laną gę stym so sem.  – Nie słusz nie
uwię ziony.

–  Wła śnie. Niech po wie dzą to temu za bi temu praw ni kowi i  temu nie szczę snemu kie rowcy cię ża- 
rówki, który wal czy o ży cie. – Ugryzł kęs jabłka i roz parł się na pla sti ko wym krze śle. – We dług mnie,
wszystko, co się stało, jest jego winą.

– Oprócz śmierci jego ro dziny – za uwa żyła ru do włosa, gdy pie lę gniarz wrzu cił ogry zek do sto ją cego
obok ko sza na śmieci, a ru miana pie lę gniarka z ku cy kiem wy ła wiała z mi ski zwię dłą sa łatę.

– Ale ob ciach – cią gnęła ru do włosa. – Moim zda niem nie po winni go wy pusz czać z wię zie nia.
–  Wielu lu dzi się z  tobą zgo dzi.  – Pie lę gniarz po ki wał głową, wyj mu jąc z  opa ko wa nia wy ka łaczkę

i wkła da jąc ją do ust. – Oprócz fan klubu. Oni chcą go wi dzieć na wol no ści. Uwa żają, że tak jest spra- 
wie dli wie.

– Daj cie spo kój. – Ruda zgnio tła to rebkę po chip sach. – Niech to po wie dzą ro dzi nie McIn tyre’ów.
– Oho. Mu szę iść, mam dy żur – po wie działa na gle pie lę gniarka z ku cy kiem. Wsa dziła do ust ostatni

kęs sa łaty, po czym za brała swoją tacę, od su nęła krze sło i  nie mal we pchnęła je na Tate’a.  – Prze pra- 
szam – rzu ciła, nie pa trząc na wet w jego stronę.

– Prze rwa koń czy się za dzie sięć mi nut – za uwa żył pie lę gniarz, stu ka jąc pal cem w ze ga rek.
– Wiem, ale mu szę za dzwo nić do opie kunki. – Ko bieta z ku cy kiem wy jęła te le fon. – Pro blemy w sta- 

rej ha cjen dzie.  – Prze wra ca jąc oczami, wrzu ciła resztkę po siłku do śmiet nika.  – Wła śnie wy słała do
mnie trze cią wia do mość. Jake jest co raz bar dziej prze zię biony. Nie pu ści łam go dzi siaj do szkoły, a te- 
raz ma ru dzi. – Skrzy wiła się. – Poza tym – po chy liła się i wy szep tała: – mu szę za pa lić. Nie mów Dar lene,
do brze? Jest już na mnie cięta.

Ro ze śmiał się.
– Pójdę z tobą. Pró buję rzu cić, ale sama wiesz... – Ra zem ru szyli do wyj ścia.
– Do zo ba cze nia za chwilę – mruk nęła ru do włosa, ale na wet nie pod nio sła wzroku znad te le fonu.
Tate po czuł się jak na wi delcu, gdy za uwa żył dwie ka mery obej mu jące całą sto łówkę, w któ rej lu dzie

sie dzieli przy pla sti ko wych sto li kach, roz ma wiali, je dli, czy tali lub ga pili się w lap topy i te le fony. Udało
mu się pod słu chać frag menty roz mów prze bi ja jące przez po stu ki wa nie tac i szu ra nie bu tami, ale je śli
ktoś roz ma wiał o wy padku w gó rach lub owia nym złą sławą pa cjen cie, nie zdo łał go usły szeć.



Roz pra wiał się z je dze niem na tacy, gdy za uwa żył dwóch ochro nia rzy prze py cha ją cych się przez ko- 
lejkę po die te tyczne na poje i ja kieś prze ką ski. Je den był ni ski i kor pu lentny, drugi, nieco wyż szy, miał
wy gląd kul tu ry sty, ko szulka opi nała mu się na ra mio nach i ro bił hardą minę.

Tate zwle kał jesz cze kilka mi nut, po czym wstał, gdy ochro nia rze za sie dli przy stole po dru giej stro- 
nie po miesz cze nia. Miał na dzieję, że nie wy gląda po dej rza nie, gdy roz dziela śmieci do od dziel nych ku- 
błów przy śmiet niku. Nie chciał zwra cać na sie bie uwagi, ale prze szedł po mię dzy sto łami i za jął miej- 
sce w po bliżu, sprząt nąw szy z blatu po zo sta wione przez ko goś śmieci.

Nikt tego chyba nie za uwa żył, bo sto łówka za częła wy peł niać się ludźmi z ta cami w rę kach; za pach
ziół wło skich mie szał się z sil nym aro ma tem ryby. Na grillu skwier czały bur gery, a klienci gło śno po da- 
wali swoje za mó wie nia, żeby prze krzy czeć pa nu jący tu har mi der.

Tate wy jął te le fon i uda wał, że pi sze wia do mość, ale ką tem oka przy glą dał się ochro nia rzom.
Tra fił na żyłę złota.
– Wiem, to cho lerny cyrk na kół kach – po wie dział niż szy. Był łysy, glaca lśniła mu w świe tle lamp,

trzy dniowy, ru dawy za rost po kry wał brodę, przed sobą na tacy miał pączka w  cze ko la dzie i  bu telkę
z ró żo wa wym na po jem wi ta mi no wym. – We dług mnie w ogóle nie po winni byli wy pusz czać tego zła- 
masa.

Tate po wstrzy mał uśmiech. Męż czyźni na pewno roz ma wiali o Jo na sie McIn ty rze.
– Ale wy pu ścili i te raz jest tu taj. – Kul tu ry sta wgryzł się w ka napkę z szynką na żyt nim chle bie. – Ale

już nie długo.
– Tak są dzisz? Ktoś tak mó wił? – Ten z za ro stem otwo rzył bu telkę i upił łyk ró żo wego na poju.
– Tak. Cho ciaż nie miał za pię tego pasa, tak szczę śli wie wy padł z auta, że zła mał tylko że bro lub dwa,

roz ciął głowę czy coś ta kiego i  tyle. Ma szczę ście su kin syn. Le piej by było, jakby się prze krę cił w tym
wy padku. Do stałby za swoje za to, co zro bił ro dzi nie. Wię zie nie to dla niego za mało. – Po pił ko lejny
kęs ły kiem die te tycz nej pepsi. – Moim zda niem po wi nien zdech nąć lub zo stać wa rzy wem.

– Rany...
– Stan by na tym za osz czę dził, gdyby kop nął w ka len darz. – Chyba zo rien to wał się, że mówi za gło- 

śno, bo ro zej rzał się wo kół i otarł musz tardę z brody.
– A ta pa sa żerka, ko bieta na pierw szym?
– Jego sio stra? – upew nił się kul tu ry sta, marsz cząc brwi, aż utwo rzyły jedną pro stą li nię.
– Tak, ona.
– Uraz głowy.
– Co wiesz o niej?
– Dużo.
– Skąd? Jak to?
– Czy tam, czło wieku, czy tam. Ty też po wi nie neś.
– Też czy tam.
– Dział spor towy się nie li czy. – Kul tu ry sta po cią gnął duży łyk z puszki. – I oglą da łem wszyst kie pro- 

gramy do ku men talne o tej spra wie. Wiesz, że mój stary pra co wał w wy dziale, gdy do tego do szło, był
jed nym z pierw szych na miej scu i wi dział tę krwawą jatkę. Mó wił tylko o tym przez kilka ty go dni. – Po- 
ki wał głową sam do sie bie i ugryzł ogórka kon ser wo wego. – No więc in te re so wa łem się tym. A ta ko- 
bieta w sali dwa-trzy-cztery? – Po pu kał pal cem po bla cie i do dał: – Za ufaj mi. Jest stuk nięta.

– Skoro tak twier dzisz.
– Nie tylko ja. Wszę dzie o tym prze czy tasz. Wów czas to była wielka sprawa, te raz może na wet więk- 

sza, bo jest jesz cze In ter net. Tak czy siak, zgi nął wtedy po li cjant, ra tu jąc ży cie tej ma łej. Mój oj ciec się
wtedy wpie nił. Strasz li wie.  – Zjadł już po nad po łowę ka napki.  – Wiesz co, ten gli niarz, który wtedy



umarł, był tam na wa ka cjach z ro dziną. Na wet nie był na służ bie. Ale mu siał iść po móc, co nie? Miał to
we krwi.

Tate za marł.
Sto łówka jakby się zmniej szyła, roz mowy przy ci chły, a on jesz cze bar dziej wy tę żył słuch.
– Aż tak?
– Aha. Na zy wał się Tate. Nie któ rzy gli nia rze, któ rzy pra co wali po tem na miej scu, zbie ra jąc do wody

i inne ta kie, twier dzili, że coś zo ba czył.
– W sen sie, że zo ba czył coś poza tą dziew czynką, która pra wie uto nęła?
– No tak. Prze biegł przez dom, wi dział te ciała... Czło wieku, to mu siało być coś. Ma sa kra w chuj. Po- 

tem wy biegł, ru szył za tym dziec kiem na lód i wpadł do wody. – Ugryzł wielki kęs ka napki i ro zej rzał się
wo kół, jego spoj rze nie prze su nęło się po Ta cie. Ci szej do dał: – Ten po li cjant. Tate? Po wie dział coś ra- 
tow ni kowi, gdy wkła dali go do ka retki.

Tate wstrzy mał od dech. Wy tę żał słuch. Cho ciaż już wcze śniej o tym sły szał. Mó wili o jego ojcu.
– Co po wie dział?
– Ra tow nik nie był pe wien, ale brzmiało to jakby fi lub fia... może fii, fy, fo, fam... albo coś w tym

stylu. Kto wie? Za pewne nic nie zna czyło. Fa cet pew nie ma ja czył. Był już jedną nogą na tam tym świe- 
cie. Do znał roz le głego za wału i chyba nie wie dział, co mówi. – W trzech kę sach roz pra wił się z resztą
ka napki, pod czas gdy jego part ner do pił resztkę ró żo wego na poju.

Tate przy po mniał so bie opo wie ści o  śmierci ojca. Na wet te raz czuł zna jome kłu cie w  piersi na to
wspo mnie nie. Zer k nął na fa ceta. Zo ba czył pla kietkę z jego na zwi skiem: LE STER AL LEN.

– Hej, bę dziesz to jadł? – Al len kul tu ry sta pa trzył na ta lerz ko legi.
– Słu cham? Pączka? Kurde, no ja sne, że zjem. – Na do wód od gryzł ka wa łek cze ko la do wego cia sta, po

czym ob li zał brą zową po sypkę z ust. – Je śli chcesz, stań w cho ler nej ko lejce i so bie kup.
– Nie, nie chcę. Za dużo ka lo rii, same wę glo wo dany. Cu kier i tłusz cze trans.
– Co z tego?
Al len jed nym hau stem do pił na pój, po czym zgniótł puszkę w po tęż nej dłoni. Wtedy za dzwo niła jego

ko mórka. Zer k nął na wy świe tlacz i się skrzy wił.
– Mu simy iść – po wie dział ci szej.
– Po co? – Jego part ner wsu nął pączka do ust.
– Nie wiem do kład nie. Ale coś wy kryli na ka me rach.
– Za łożę się, że ten idio tyczny fan klub. Mó wię ci, to te babki, które my ślą, że McIn tyre jest ja kimś ko- 

lej nym wcie le niem Je zusa. Są wal nięte. I wście kłe.
– Nie wiem, ale to ra czej nie za mieszki. Ka pi tan chce, że by śmy przy szli i to spraw dzili.
– Cho lera.
Tate po czuł, że ści ska go w środku, sie dział ty łem do nich, gdy się zbie rali, od su nęli krze sła i wy szli

głów nym wyj ściem, zo sta wiw szy tace. Może we zwa nie do ty czyło ko goś in nego, a może nie. Nie mógł
ry zy ko wać. Nie chciał zo stać zde ma sko wany. Z  tru dem pa nu jąc nad ner wami, od cze kał chwilę, choć
cenne mi nuty ucie kały. Nie miał zbyt wiele czasu. Nie tylko zo stał już przy ła pany, lecz do tego w sto- 
łówce były ka mery. Je śli Le ster Al len był aż ta kim znawcą Ma sa kry Ro dziny McIn tyre’ów, jak twier dził,
mógł roz po znać We sleya jako syna Ed munda. Tate nie chciał te raz zo stać zde ma sko wany.

Zgar nął te le fon i ru szył do bocz nych drzwi; nie ustan nie od wra cał głowę od ka mer i nad cho dzą cych
z na prze ciwka lu dzi. Do szedł do klatki scho do wej i wszedł na pierw sze pię tro. We krwi krą żyła mu ad- 
re na lina, cały czas był czujny, gdy wy szedł na ko ry tarz, który był pu sty, stał tam tylko wó zek ekipy
sprzą ta ją cej. Po ru szał się szybko i za sta na wiał, czy Al len i  jego part ner przy glą dają mu się z  ja kie goś
miej sca, w któ rym stoją mo ni tory wy świe tla jące ob raz z ka mer w bu dynku.



Wy szedł za róg i koło wind nie mal wpadł na sa ni ta riu sza pcha ją cego wó zek z  ja kimś sta rusz kiem.
Uda jąc, że roz ma wia przez te le fon, po chy lił głowę i wy mi nął ich, rzu ca jąc spoj rze nie przez ra mię, by
upew nić się, że wcho dzą do windy. Na szczę ście nikt z niej nie wy siadł.

Zna lazł drzwi z nu me rem 234, za trzy mał się przed nimi i słu chał, czy do cho dzą zza nich ja kieś głosy,
ale ni czego nie usły szał, więc je pchnął i wszedł do środka.



ROZ DZIAŁ 19

Kara spo dzie wała się le karki.
Albo cho ler nej po li cji.
A kto przy szedł? We sley Pie przony Tate. Ubrany w far tuch, na mi łość bo ską. Jakby, no ja sne, pra co- 

wał w szpi talu.
– Po win nam była się do my ślić – po wie działa, nie po tra fiąc ukryć roz cza ro wa nia. – Co tu taj ro bisz?
– Szu kam cie bie.
– Mnie? Po co? Nie mo żesz tu prze by wać.
– Wszystko do brze.
– Z pew no ścią nic nie jest do brze!
Uniósł rękę, jakby po dej rze wał, że Kara za cznie krzy czeć.
– Czego chcesz? Och, cze kaj, niech zgadnę. Wy wiadu. – Wes tchnęła z iry ta cją. – Po pro stu w to nie

wie rzę!
Nie za prze czył, ale za py tał:
– Jak się czu jesz?
– A jak wy glą dam? – wark nęła na niego, jakby był tępy. – Je stem w cho ler nym szpi talu! A ty nie przy- 

sze dłeś tu w prze bra niu, żeby py tać mnie o zdro wie. Na mi łość bo ską, Tate, nie je stem idiotką.
– Ni gdy tak nie my śla łem.
–  No i  su per. A  skoro py tasz, prze żyję.  – Jej złość nieco ustą piła, gdy na jego twa rzy uj rzała praw- 

dziwą tro skę. Oczy wi ście nie wie rzyła w nią ani przez chwilę. I nie miała czasu na czcze gadki. Prę dzej
czy póź niej przyj dzie ja kiś praw dziwy pra cow nik szpi tala, pie lę gniarka lub le karz, i udzieli jej po trzeb- 
nych in for ma cji, a może na wet udzieli po mocy.

– Słu chaj – za czął. – Wiem, że by wam na chalny.
– To coś wię cej niż na chal ność.
– Okej, ale nie tylko ty stra ci łaś człon ków ro dziny tam tej nocy. Mój tata też nie prze żył.
Po czuła stare, zna jome ukłu cie żalu, ale po sta no wiła, że nie po zwoli so bie na sła bość.
– I co z tego? Pró bu jesz wzbu dzić we mnie po czu cie winy, że bym ci po mo gła? – Za nim od po wie dział,

bun tow ni czo wy su nęła szczękę. – Nie ma mowy. Przy kro mi z po wodu two jej straty i tego, że twój oj- 
ciec zgi nął, pró bu jąc mnie ura to wać.  – Ile kroć zbyt długo i  in ten syw nie my ślała o  Ed mun dzie Ta cie,
o tym, jak przed nim ucie kała, jak upa dła na śnieg, jak po li cjant, któ rego wzięła za po twora, po świę cił
się dla niej i ura to wał jej ży cie, mu siała wal czyć z na pły wem sil nych emo cji. Prze łknęła gulę, która po ja- 
wiła się w jej gar dle.

– Nie tylko pró bo wał. Oca lił ci ży cie.
Pa trzył na nią in ten syw nie nie bie skimi oczami. Od wró ciła wzrok o  se kundę za późno, po czu cie

winy zdą żyło chwy cić ją za serce tak mocno, że nie mo gła od dy chać, po czuła, że mącą się jej my śli. Od- 
chrząk nęła, za nim po now nie spoj rzała mu w oczy.

– Wiesz, gdzie jest mój brat? Pie lę gniarka po wie działa, że jest w szpi talu, ale nie mam po ję cia, w ja- 
kim jest sta nie.

– Jest na dru gim pię trze. Pil nują go.
Po raz pierw szy, od kąd się ock nęła, po czuła ulgę.
– Na in ten syw nej te ra pii?



– Nie... nie są dzę. Pod słu cha łem roz mowę ochro nia rzy. Nic nie wska zy wało na to, że ob ra że nia Jo- 
nasa za gra żają jego ży ciu. Przy naj mniej tak mó wili. Wspo mi nali o po ła ma nych że brach i ob ra że niach
głowy... nie, nie, „lek kich” ob ra że niach, co kol wiek to zna czy.

–  Nikt mi nic nie mówi  – po skar żyła się to nem peł nym fru stra cji.  – Za cho wują się, jakby cho dziło
o moje do bro, ale są dzę, że to po li cja ka zała im ukry wać to przede mną.

– Roz ma wia łaś już z po li cją?
– Jesz cze nie. Ale mam wra że nie, że sta łam się po dej rzaną.
– Albo że coś wiesz.
– Nie wiem! Jo nas ukrył się w moim sa mo cho dzie, na wet nie wie dzia łam, że tam jest.
– W domku Mer ritta w gó rach – uści ślił Tate.
– Tak, wła śnie tam... – Za mknęła usta. Zdra dziła już wię cej, niż za mie rzała, ale w tej chwili sta no wił

dla niej je dyne źró dło in for ma cji, był jej je dy nym sprzy mie rzeń cem.  – Słu chaj, za kła dam, że wiesz
o Mer rit cie Mar gro vie? Że nie żyje? Że zo stał za mor do wany?

– Cały świat o tym wie.
– To do brze. – Boże, co za ba ła gan. – Wiesz coś o Jo na sie?
–  Nie za wiele. Tylko że go pil nują, a  ochro nia rze są dzą, że może mieć zła mane że bro i  ja kiś uraz

głowy, ale szybko z tego wyj dzie.
– Ro zu miem. – Ulga, którą po czuła, gdy do wie działa się, że jej brat żyje, znik nęła tak szybko, jak się

po ja wiła. – Chcę go zo ba czyć.
– Ty i reszta świata.
– Włącz nie z tobą?
– Jak naj bar dziej.
– To chodźmy. – Pod nio sła się i skrzy wiła, gdy kark prze szył jej na gły ból. – Auć.
– Może prze myśl to jesz cze – za pro po no wał z tro ską. – To nie jest do bry po mysł.
– Och, a jaki jest do bry? Bie ga nie po szpi talu w far tu chu? – wark nęła, po czym znowu oparła się na

po dusz kach. Czuła co raz więk szą fru stra cję. – Czy to... – wy cią gnęła pa lec i za krę ciła nim w po wie trzu,
wska zu jąc jego ubiór – we dług cie bie jest prze bra niem?

– Tym cza sowo.
– Ro zu miem.
– A więc po je cha łaś w góry do Mar grove’a i co? Już nie żył, jak przy je cha łaś?
– Wi docz nie we szło mi to w zwy czaj – przy znała, przy po mi na jąc so bie hor ror krwa wej Wi gi lii.
Nie idź tą drogą. Prze stań!
Tate prze rwał jej my śli.
– A Jo nas tam był... w domu Mar grove’a?
– Nie w domu. Chyba już mó wi łam, że był w moim... Ej, cze kaj! Co to ma zna czyć? – Umil kła, za nim

zdą żyła od po wie dzieć na jego ko lejne py ta nia. We sley Tate nie był przy ja cie lem ani po wier ni kiem,
z pew no ścią nie był kimś, komu mo gła za ufać.

– Mam tylko kilka py tań.
– Kilka?
– No do brze, dużo.
Zmru żyła oczy. Wy da wał się mó wić szcze rze, ale wszy scy chyba byli tacy sami. Już dawno temu

prze je dli jej się dzien ni ka rze.
– Nie od po wiem na żadne z nich. Chyba wcze śniej wy ra zi łam się ja sno.
– Wtedy pra wie mnie prze je cha łaś.



– Więc uwa żasz, że je stem twoją dłuż niczką, tak? Cho ciaż je stem prze ko nana, że sam sko czy łeś na
mój sa mo chód. Wy ja śnijmy to so bie.

Po now nie prze rzu ciła nogi przez kra wędź łóżka i za gry zła zęby, czu jąc falę bólu.
– Ostat nio mia łaś pro blemy za kół kiem.
Przed oczami po ja wiły jej się mi gawki wspo mnień z wy padku – wiel kie opony wpa da jące w po ślizg,

skła da jąca się przy czepa cię ża rówki, po ru sza jąca się jak wa ha dło na ob lo dzo nej gór skiej dro dze.
– Pech – po wie działa i prze mil czała obawę o zdro wie kie rowcy dru giego auta.
Przez chwilę my ślała o  dwóch ma łych bu te lecz kach wódki, którą wy piła dla ani mu szu, za nim od- 

kryła ciało Mar grove’a. Al ko hol w po łą cze niu ze złą po godą i bra tem, który śmier tel nie ją wy stra szył.
Nie chciała o tych spra wach roz ma wiać z po li cją. Nie te raz. Naj pierw mu siała po roz ma wiać z Jo na sem.

– Mu szę się stąd wy do stać – oświad czyła na gle, za sta na wia jąc się, czy może zna leźć w nim sprzy- 
mie rzeńca. – Po mo żesz mi? Pod wie ziesz mnie?

Za wa hał się.
– Te raz?
Z ze wnątrz do cho dziły od głosy kro ków.
Kara cze kała bez ru chu, jej puls wy sko czył w górę, gdy Tate wszedł głę biej do po miesz cze nia i sta nął

koło okna. Kroki zwol niły.
Jezu.
Spa ni ko wana pa trzyła na Tate’a, ale kroki wy mi nęły drzwi i od da liły się poza za sięg jej słu chu.
– Te raz – po twier dziła i wes tchnęła. Nie było czasu do stra ce nia, za chwilę ktoś na prawdę mógł wejść

do po koju. Szybko, żeby się nie roz my ślić, ze szła z łóżka i bo symi sto pami do tknęła pod łogi. – Pew nie
się za sta na wiasz, co za to do sta niesz? – za py tała, po dej rze wa jąc, że wła śnie o tym my śli. – Ty po mo żesz
mi się stąd wy do stać, a ja może z tobą po roz ma wiam. Od po wiem na nie które z two ich cho ler nych py- 
tań.

– Może?
– Jesz cze mi nie po mo głeś, co nie? Ale gdy się po sta rasz, to ja sne, na pewno od po wiem. – Nie o ta kim

po moc niku ma rzyła, ale w tej chwili nie miała żad nego wy boru. To mu siało jej wy star czyć. Jak na ra- 
zie. – No do bra, masz ten wy wiad, na któ rym ci tak za leży. – Wi działa nie do wie rza nie na jego twa rzy,
jakby pró bo wał ją roz gryźć, prze ko nać się, czy mówi prawdę. – Nie patrz tak na mnie. Nie cho dzi mi
tylko o pod wózkę, bę dziesz mu siał bar dziej się wy ka zać.

– Ten przy sło wiowy ha czyk? – za py tał.
– Mo żesz tak to na zy wać, je śli mu sisz, ale li czę na to, że się po dzie lisz.
– Po dzielę? – po wtó rzył.
– Chcę po znać wszystko, czego do wiesz się o Mar gro vie i o prze szło ści, tej nocy, gdy za bito moją ro- 

dzinę, o pro ce sie, o po dej rza nych i o tym, co stało się z moją sio strą. – Spoj rzała na niego wy mow nie,
po czym wstała z łóżka. Za sta na wiała się, czy po wie dzieć mu o ano ni mo wej wia do mo ści, ale szybko się
roz my śliła. Nie była go towa, żeby w pełni mu za ufać. Jesz cze nie. – To nie bę dzie wy miana jed no kie- 
run kowa, prawda?

– Prawda. – Ale nie był prze ko nany. Nie mniej jed nak nie miała in nych opcji, więc po sta no wiła za ry- 
zy ko wać i mu za ufać. Choćby na chwilę. – Do brze. No to chodźmy. – Zdrową ręką przy trzy my wała roz- 
chy la jące się poły ko szuli.

– Le ka rze się na to zga dzają?
– Oczy wi ście, że nie. Ale ja mam to gdzieś. – Unio sła brwi. – Za łożę się, że le karka, per so nel szpi talny

i ochrona nie zga dzają się też z tym, że uda jesz pra cow nika szpi tala. – Nie od po wie dział, więc do dała: –
Czyż bym się my liła?

Na dal nic nie mó wił. Nie mu siał. Za miast tego za py tał:



– Mo żesz cho dzić?
– Tak, dam radę. Uszko dzi łam mię sień karku, mam kilka si nia ków tam, gdzie wy bu chła po duszka

po wietrzna, i zmal tre to wane ra mię, ale nic po waż nego mi nie do lega.
– A głowa? – Wska zał ban daż.
– Tylko guz. Za trzy mali mnie tu taj, żeby zro bić ja kieś do dat kowe ba da nia, które miały po twier dzić,

że nic mi nie jest.
Za wa hał się, zmru żył oczy, jakby jej nie wie rzył.
– Nie mamy dużo czasu – przy po mniała mu.
– Do brze. Pójdę po sa mo chód.
– Nie. Cze kaj. Jesz cze jedno.
Za trzy mał się.
– Naj pierw chcę zo ba czyć brata. Za nim wy je dziemy. Mu szę po roz ma wiać z Jo na sem.
– Nie je stem w sta nie tego zor ga ni zo wać. – Po krę cił głową. – Mó wi łem ci, pil nują go.
– Zro zu mia łam, ale... – Za sta no wiła się. – Po trze bu jemy tylko cze goś, co od cią gnie straż nika.
– Cze goś, co roz pro szy jego uwagę? – Nie ku po wał tego. – To nie jest film szpie gow ski – rzu cił.
– Za bawne, że ty to mó wisz – za uwa żyła, przy po mniaw szy so bie nie mal iden tyczną myśl, gdy Jo nas

po ja wił się na tyl nym sie dze niu jej sa mo chodu. – Wiesz, sam la tasz po szpi talu w prze bra niu.
Za ci snął usta.
Spo dzie wała się, że na dal bę dzie opo no wał, ale nie, tylko ski nął głową.
– Do brze. Ale się po spiesz. Je stem prze ko nany, że już mnie za uwa żyli.
– Świet nie. – Jej plan na prawdę dzia łał. – Ty pój dziesz i od cią gniesz straż nika, a ja do łą czę do cie bie.

Gdzie za par ko wa łeś? Mam na dzieję, że nie na par kingu.
– Pięć czy sześć prze cznic da lej. Na Wa shing ton Street po mię dzy Pine i Larch. Koło sta rego ko ścioła

ka to lic kiego, tego, który służy za miej sce spo tkań i  przy jęć. Nie tego, który stoi przy ko lej nej prze- 
cznicy.

– Co ty masz z tym par ko wa niem koło ko ścio łów?
– Za wsze jest tam miej sce – wy ja śnił i pu ścił do niej oko. – Poza tym są święta.
– Bar dzo śmieszne. – Nie. Ona z pew no ścią nie czuła ra do ści o tej po rze roku. – Nie po winny pę kać

w szwach? No wiesz, ze względu na święta?
– Nie przed week en dem. Wiesz, gdzie jest ten ko ściół?
– Tak, tak! Wiem. – Przy po mniała so bie to miej sce, ce glane ściany, trzy wieże i ma swer kowe okna. –

Będę tam za pięt na ście mi nut.
– Za dzie sięć.
– Do brze.
Pod szedł do drzwi.
– Mó wisz po waż nie? – za py tał.
– Tak – od parła, wi dząc py ta nie w oczach Tate’a. Ktoś za bił Mer ritta Mar grove’a, we dług niej nie był

to Jo nas. Więc kto? I dla czego? Ktoś do niej dzwo nił i su ge ro wał, że Mar lie żyje. – Przy rze kam, że mó- 
wię po waż nie. Śmier tel nie po waż nie.
 
– Do li cha, co tu się dzieje? – Tho mas, wy cho dząc ze służ bo wego SUV-a, spoj rzał na główne wej ście do
szpi tala, gdzie, mimo mrozu, ze brał się tłum. Przed drzwiami stało około pięć dzie się ciu, sześć dzie się- 
ciu osób w gru bych kurt kach i płasz czach, weł nia nych czap kach i rę ka wicz kach, na usz ni kach i ko za- 
kach, głów nie ko biety po trzy dzie stce i  czter dzie stce, nie które z  ple ca kami, inne z  wóz kami, wiele
z trans pa ren tami o ta kiej tre ści:



UWOL NIĆ JO NASA!
Czyż nie jest już wolny?
KTO JEST PRAW DZI WYM ZA BÓJCĄ?
Cóż, skoro nie McIn tyre, to kto wie?
GDZIE JEST MAR LIE?
Do bre py ta nie.
SPRA WIE DLI WOŚĆ DLA JO NASA!
Och, daj cie spo kój!
W pa da ją cym śniegu skan do wały i krzy czały, nie które klę czały, mo dląc się, pod czas gdy kilku ochro- 

nia rzy pró bo wało za pro wa dzić wśród nich po rzą dek przed bu dyn kiem. Ko bieta z  ja snymi dre dami
krzy czała:

– Chcemy go zo ba czyć! Spra wie dli wość dla Jo nasa!
Inna, z ta tu ażami na obu rę kach i szopą czar nych wło sów, po mimo zimna ubrana tylko w ko szulkę

z krót kim rę ka wem i ka mi zelkę, wy krzy ki wała:
– Uwol nić Jo nasa! Uwol nić Jo nasa!
Skan do wa nie nie usta wało, sta wało się co raz gło śniej sze; ja kaś trzy dzie sto kil ku latka z  ciem nymi

wło sami zwią za nymi w ku cyk, która wy glą dała jak matka ki bi cu jąca na me czu piłki noż nej, za wo łała:
– Chcemy Jo nasa!
– Tak! – do łą czył inny głos, a tłum ru szył na przód, fala lu dzi w weł nia nych czap kach, sza li kach, zi- 

mo wych kurt kach i bu tach pró bo wała z krzy kiem we drzeć się do środka.
– Fani Jo nasa McIn tyre’a – po wie działa John son, przy pa tru jąc się tłu mowi.
– Do my śli łem się.
– Jak wi dać ma ich od groma, dzięki In ter ne towi nie tylko w kraju, lecz na ca łym świe cie.
– Niech to szlag. – Tho ma sowi nie mie ściło się to w gło wie. Fa cet za bi jał z zimną krwią, był wcie le- 

niem zła, do pu ścił się krwa wej ma sa kry na swo jej ro dzi nie.
– Fan klub na Fa ce bo oku zwo łał ich w tym miej scu – wy ja śniła John son. – I na Twit te rze. I na in nych

stro nach, ta kich jak Tik Tok i In sta gram. Tam, gdzie wszel kie teo rie kon spi ra cyjne wy my kają się spod
kon troli.

– Na przy kład ja kie? – za py tał, za my ka jąc pi lo tem SUV-a. Ru szyli przez roz e mo cjo no wany tłum lu dzi
ota cza jący główne wej ście do szpi tala. Nie któ rzy za cho wy wali się spo koj nie, inni byli roz złosz czeni,
kilku bar dzo gło śno krzy czało. Ci krzy czący znaj do wali się bli żej drzwi do szpi tala, ga pie na to miast
trzy mali się z tyłu. Na za tło czo nym par kingu zja wiła się już fur go netka sta cji te le wi zyj nej z Por t land.

Na dal sy pał śnieg. Małe płatki wi ro wały i tań czyły na wie trze, przy le piały się do cza pek i wło sów, to- 
piły na czer wo nych twa rzach.

– Jedna z teo rii głosi, że Jo nas jest prze trzy my wany w ja kimś taj nym miej scu na roz kaz rządu.
– Słu cham? – Od wró cił się, żeby na nią spoj rzeć.
– No wiesz, to są wła śnie teo rie kon spi ra cyjne. Rząd nas okła muje.
– W ta kim sen sie jak na te mat Ro swell, No wego Mek syku i UFO?
– Albo w spra wie za ma chu na JFK – do dała John son. – Mówi się, że za mie rza się wy do stać z tego po- 

koju i z nimi po roz ma wiać.
– Z tego taj nego miej sca? – za py tał, uno sząc brew.
Po tak nęła.
– Pa mię taj, nie któ rzy fani uwa żają, że jest ja kimś du cho wym pro ro kiem, bo giem, czy kimś w ten de- 

seń.
– Nie wyj dzie do nich. Może i jest du cho wym bo giem, ale pil nuje go po li cjant.



– Nie ważne. Wie rzą w to, w co chcą wie rzyć.
Tho mas tego nie poj mo wał. Przy glą dał się tłu mowi.
– Skoro przy pi sują mu ce chy bo skie, to dla czego nie wy szedł z wię zie nia przez dwa dzie ścia lat?
– Po nie waż tak po sta no wił?
– O cho lera, co za świry. – Zbli żał się do szpi tala, John son szła z nim ra mię w ra mię.
– Dla więk szo ści tak. Ale nie któ rzy z jego wy znaw ców są dzą...
– Wy znaw ców? – Zer k nął na nią, w chwili gdy pró bo wali się wbić w hordę lu dzi prze waż nie na gry- 

wa ją cych całe zda rze nie te le fo nami ko mór ko wymi lub ka me rami.
–  Wy znawcy. Fani. Je den pies. Są dzą, że zwol nie nie Jo nasa z  wię zie nia jest ni czym Dru gie Przyj- 

ście.  – John son mu siała krzy czeć, żeby ją usły szał. Sa mo chody na ulicy koło par kingu zwal niały, zja- 
wiało się co raz wię cej po jaz dów, co raz wię cej ko biet prze kra czało pas ota cza jący par king i do łą czało do
tłumu.

– Och, na mi łość bo ską – wy mam ro tał.
– Aha, one wła śnie tak my ślą!
I wtedy je zo ba czył – trans pa renty z cy ta tami z Bi blii oraz wi ze runki Chry stusa i Jo nasa.
– To chore!
– To nie za wsze musi zna czyć to, co we dług cie bie zna czy.
– Wiesz, co mam na my śli – od gryzł się.
John son po krę ciła głową, skan do wa nie nie ci chło, tłum ro bił się co raz gło śniej szy.
– Tak tylko mó wię.
– Hej! – Je den z ochro nia rzy, przy sa dzi sty czar no skóry męż czy zna z pla kietką iden ty fi ku jącą go jako

Ber tranda Mul linsa, po wstrzy my wał tłum, gdy Tho mas i John son prze ci skali się przez fa lu jące masy. –
Je ste ście z po li cji? – za py tał Mul lins. Po cił się mimo mrozu. – Po mo że cie nam tu taj?

– Przy szli śmy zo ba czyć się z Jo na sem McIn tyre’em.
– Wy i reszta cho ler nego świata. Hej, hej, hej! – Od wró cił się do chu dej ko biety z roz ja śnio nymi wło- 

sami, która pró bo wała się prze ci snąć obok niego. – Pro szę pani, to wej ście tylko dla pa cjen tów.
– Wo bec tego je stem pa cjentką – rzu ciła i zmie rzyła go pło ną cym spoj rze niem.
– Nie są dzę – od parł Mul lins.
– Czymś się na ćpała – stwier dziła John son.
Mul lins za jął się chudą ko bietą, tym cza sem zja wili się dwaj inni ochro nia rze, je den tak na pa ko wany,

że mun dur opi nał mu się na ple cach i  bi cep sach, drugi niż szy, pe łen wi goru, z  rzadką rudą bródką.
Wy szli bocz nymi drzwiami i  za częli od py chać na pie ra ją cych lu dzi. Więk szy roz ma wiał przez ra dio,
niż szy sta nął po mię dzy bu dyn kiem a  trzema ko bie tami nio są cymi trans pa renty. Tho masa ktoś po- 
pchnął.

– We zwa li ście po li cję? – za py tał Mul linsa.
– Dzie sięć mi nut temu. Ale wi dać, że wam się nie spie szy!
Tho mas po krę cił głową.
– Nie ode bra li śmy we zwa nia. Hej... – Po czuł, że ktoś mu wbija ło kieć w plecy, od wró cił się i sta nął

twa rzą w twarz z fa ce tem we fla ne lo wej kurtce, który prze py chał się koło niego, lecz nie mógł prze bić
się przez tłum na przo dzie. – Pro szę odejść. Na tych miast.

– Co? Kto dał panu prawo mó wie nia mi, co mam ro bić? – Gładko ogo lony fa cet o wy chu dzo nej twa- 
rzy i w oku la rach w dru cia nej opra wie pa trzył na niego z góry.

Nie po dzia łało.
– De tek tyw Cole Tho mas. – Wy jął swoją le gi ty ma cję. – Po li cja Hrab stwa Hat field. Pro po nuję, żeby się

pan stąd od da lił.



Fa cet błogo się uśmiech nął.
– Słu cham tylko roz ka zów Boga – po wie dział po gar dli wie. – Tylko Boga. A wy – wska zał ochro nia- 

rzy – po win ni ście zo sta wić nas w spo koju. Wiem, co mogę, a czego nie mogę ro bić. – Do jego wy ćwi- 
czo nej po boż no ści wkra dła się har dość. – O  ile mi wia domo, wol ność zgro ma dzeń wciąż obo wią zuje
w tym kraju!

Tho mas zbli żył się do niego, zmru żył oczy i po wie dział po waż nie:
– Pro szę pana o odej ście. Grzecz nie pro szę. To jed nak może się zmie nić.
– A ja mó wię, żeby się pan od wa lił. – Cała jego ła god ność gdzieś się ulot niła. – Znam swoje prawa. –

Na piął mię śnie i przez chwilę Tho mas my ślał, że fa cet może za mach nąć się do ciosu. Pro szę bar dzo.
Nie mógł się do cze kać bójki.

Wi docz nie Tho mas ema no wał tym pra gnie niem, bo cios nie padł. Za miast tego po bożny je łop splu- 
nął na zie mię u stóp po li cjanta, po czym szybko ob ró cił się na pię cie i ru szył pro sto na pulchną ko bietę.
Po trą cił ją, a ona krzyk nęła:

– Uwa żaj, dur niu. – Trzy mała żółty trans pa rent z imie niem Jo nasa w oto cze niu wielu ma łych krzyży.
Tho mas chciał go nić bez czel nego dupka.
– Od puść – po ra dziła mu John son, przy trzy mu jąc go za ło kieć.
– Z Whim stick je dzie wspar cie – po wie dział Mul lins, mu siał prze krzy czeć har mi der, ale cały czas nie

spusz czał z oczu tłumu. – Jest tu kilku po li cjan tów, więc może uda nam się po zbyć choć czę ści z nich.
Je śli odejdą li de rzy, reszta może też się pod dać.

– Jacy po li cjanci? – za py tał Tho mas. – Tu taj... w szpi talu?
– Tak, kilku.
Tho mas po czuł ucisk w żo łądku. O ile wie dział, je dyni po li cjanci w szpi talu mieli za za da nie pil no- 

wać Jo nasa.
Mul lins wy cią gał szyję, żeby zo ba czyć coś po nad czap kami na gło wach.
– Więc gdzie, do cho lery, jest to wspar cie? Dupa blada! – Ja kaś ko bieta w dłu gim płasz czu i z grze- 

cho czą cymi na nad garstku bran so let kami pró bo wała prze pchnąć się koło Mul linsa. – Hej, pro szę pani.
Może pani za wróci i uda się do domu?

– Pieprz się! – Splu nęła i pchała się da lej.
– Niech to...
– A ci po li cjanci na miej scu? – za py tał Tho mas, pró bu jąc od zy skać uwagę Mul linsa. – Po co tu przy je- 

chali?
– Do stali za da nie. Mają pil no wać McIn tyre’a.
– Cho lera. – Tho mas za uwa żył, że John son trzyma ko mórkę przy uchu, dru gie za tyka pal cem i po- 

daje in struk cje roz mówcy, by na tych miast przy słano wspar cie do szpi tala Whim stick Ge ne ral.  – No
tak. Na tych miast! Za raz doj dzie tu do za mie szek!

Nie my liła się. Na stroje pa nu jące w tłu mie zmie niały się z ocze ki wa nia po przez nie cier pli wość aż po
bunt. To było coś wię cej niż gniew. Ener gia wi bro wała i  fa lo wała, pul so wała w  zi mo wym po wie trzu.
Zo ba czył kilku mun du ro wych wy cho dzą cych z windy i spie szą cych do wyj ścia. Roz po znał ich. To byli
po li cjanci od de le go wani do pil no wa nia Jo nasa McIn tyre’a.

Kurwa! Wszystko nie tak. Po czuł się jak pio nek.
– Mu simy roz pę dzić tę de mon stra cję – rzu cił do John son, w chwili gdy po wie trze roz darł dźwięk sy- 

reny.
– Ka wa le ria – stwier dziła, gdy dźwięk sy ren się wzmógł.
– Gliny! Ktoś we zwał gliny! – krzyk nęła ko bieta w żół tym be re cie.
Inna ko bieta, w dżin sach i dłu giej ka mi zelce, wrza snęła:
– Jo nas nad cho dzi! Idzie się z nami spo tkać!



– Skąd wiesz?
Roz pro mie niona, obej mo wała dło nią ku bek z kawą.
– Przed chwilą roz ma wia łam z le ka rzem, który po wie dział, że wła śnie pro wa dzą Jo nasa na dół. Tu- 

taj. Żeby się z nami spo tkał.
–  Nie chce mi się wie rzyć  – stwier dził ja kiś nie do wia rek, a  Tho mas za uwa żył, że z  fur go netki wy- 

siada ekipa fil mowa oraz dzien ni karka z Chan nel 3. She ila Ke egan w gru bej, czer wo nej kurtce nar ciar- 
skiej ze śnie giem w krę co nych wło sach roz glą dała się wo kół, po czym ru szyła w stronę tłumu, a ka me- 
rzy sta po dą żył za nią. On też miał czer woną kurtkę Chan nel 3, a na ra mie niu dźwi gał dużą ka merę.

– Nad cho dzi. Jo nas nad cho dzi! – za wo łał ktoś inny.
W tym mo men cie dzien ni karka pod nio sła wzrok i sku piła spoj rze nie na ko bie cie w ka mi zelce.
Pierw sza z ko biet ski nęła głową, błysz czały jej oczy i bra ko wało tchu.
– Przed chwilą do wie dzia łam się od le ka rza: on nad cho dzi!
– To nie moż liwe – skwi to wał Mul lins. – Fa cet jest na le kach. Ten McIn tyre. – Pod niósł ręce, gdy tłum

ru nął do przodu. – Nikt nie wej dzie, je śli nie jest pa cjen tem Whim stick Ge ne ral i...
– On nad cho dzi! Nad cho dzi! – krzyk nęło jesz cze kilka ko biet, na pie ra jąc na drzwi.
Ki dia beł? Dla czego lu dzie są dzą, że Jo nas zo stał wy pi sany? Zmru żył oczy i spoj rzał na ota cza jące go

twa rze, wszyst kie za ru mie nione i roz ocho cone, na ekipę te le wi zyjną, która pró bo wała się roz sta wić, na
parę star szych lu dzi ku lącą się koło sa mo chodu na par kingu, wszy scy chcieli wejść do szpi tala oprócz...
Zer k nął na sta ży stę spie szą cego w prze ciwną stronę, wciąż w far tu chu z za rzu coną na wierzch kurtką,
który po spiesz nie prze mie rzał par king.

Coś mu w nim nie pa so wało.
Nie wie dział co do kład nie, ale tak pod po wia dał mu in stynkt.
– Za raz wra cam – po wie dział do John son i ru szył przez tłum, szedł co raz szyb ciej, ale miał wra że nie,

że lu dzi sto ją cych mu na dro dze cały czas przy bywa. Sta ży sta za trzy mał się na chwilę i po wie dział coś
do ko biety w czar nym, cie płym płasz czu, która mo men tal nie się roz pro mie niła.

– Nad cho dzi! – krzyk nęła, uno sząc ku bek z kawą z po bli skiego sklepu. – Jo nas scho dzi na dół! – Pod- 
bie gła bli żej wej ścia z uśmie chem na twa rzy.

– Su kin syn. – Tho mas pró bo wał do go nić sta ży stę, ale tłum rzu cił się w prze ciwną stronę.
– Hej, Tho mas, mu sisz nam tu po móc! – przy wo ły wał go Mul lins.
– Po mogę. – Ale wła śnie w tej chwili ja kaś zde ter mi no wana fanka, drobny ru dzie lec, za mach nęła się

swoim trans pa ren tem, żeby uto ro wać so bie drogę do drzwi, prze pchnęła się koło Mul linsa i wbie gła do
środka. – Jo-nas! Jo-nas! – skan do wała.

–  Jezu Chry ste!  – Ochro niarz od razu po łą czył się przez ra dio. Jego part nerka pró bo wała za sło nić
drzwi, ale zo stała bez ce re mo nial nie po wa lona na zie mię. Tłum na parł, przedarł się przez pierw sze
szklane drzwi, przy trzy mał je otwarte, by wię cej osób mo gło wejść na te ren re cep cji.

Lu dzie rzu cili się do przodu, nie któ rzy prze cho dzili po nad nią, inni się o nią po ty kali.
– O, cho lera. Nie wy cią gaj broni! – roz ka zał Mul lins, pa trząc na le żącą part nerkę i pró bu jąc się do

niej do stać. – Nie wy cią gaj broni!
Ale ona już się gała do ka bury, więc Tho mas, który był bli żej, prze pchnął się do przodu.
– Nie – po wie dział spo koj nie, kła dąc dłoń na jej dłoni, za nim wy jęła pi sto let. Od czy tał z iden ty fi ka- 

tora, jak się na zywa: MADGE PE TRO SKI. – Chodź. – Po dał jej rękę, wtedy po czuł pchnię cie, ale udało
mu się utrzy mać na no gach.

– Cof nąć się! – Po mógł jej wstać. – Nic ci nie jest?
– Tak mi się wy daje. – Nie. – Jej ciemne oczy bły snęły, gdy ro zej rzała się wo kół. – Co za po wa lone

świry! Wa riaci – wy mam ro tała, jej wście kłość była wręcz na ma calna. Nie miał jej tego za złe. Pe tro ski
miała ra cję. Tłum był roz ocho cony, za cho wy wał się jak roz ju szona, ru choma kur tyna. Lu dzie byli na- 



krę ceni, prze ko nani, że za raz zo ba czą swo jego uko cha nego idola. Cho ler nego mor dercę, gwiazdę dla
tych osza la łych ko biet bę dą cych na róż nych eta pach ży cia. Przyj rzał się twa rzom.

– Robi się go rąco.
– Już jest go rąco. – Ale sy reny były już co raz bli żej.
– De tek ty wie! Tho mas! – krzyk nęła ja kaś ko bieta. – Cole! Cole Tho mas! Mogę z tobą po roz ma wiać? –

She ila Ke egan wy ma chi wała ręką, pró bu jąc zwró cić na sie bie jego uwagę, obok niej stał ka me rzy sta.
Tho mas się zde ner wo wał. Nie miał czasu na udzie la nie wy wiadu.
– Tylko kilka słów. – Pró bo wała do niego po dejść, ale igno ro wał ją, szu ka jąc sta ży sty, który nie mal

bie giem od da lał się od szpi tala, jakby czym prę dzej chciał się stąd wy do stać.
Może po pro stu się śpie szy, bo jest spóź niony. Albo mu zimno.
Za późno, żeby się o tym prze ko nać. Fa cet już znik nął. Po chło nęła go noc.
Tho mas po wstrzy mał się od prze kleń stwa. Spie szący się sta ży sta nie pa so wał do tego miej sca, a Tho- 

mas z do świad cze nia wie dział, że to zły znak. Kim, do li cha, był? Gdy od wró cił się w stronę szpi tala, ką- 
tem oka za uwa żył czer woną kurtkę She ili Ke egan i na myśl przy szły mu szpi talne ka mery. Może znaj- 
dzie twarz sta ży sty na na gra niach. Je śli fa cet okaże się czy sty, to tym le piej, je śli nie, być może uda się
go zi den ty fi ko wać.

Po raz pierw szy tego dnia Tho mas po zwo lił so bie na uśmiech.
Ale tylko w du chu.



ROZ DZIAŁ 20

Tate do trzy mał słowa.
Kara nie miała po ję cia, jak mu się to udało, ale przed po ko jem Jo nasa ni kogo nie było. Skła dane krze- 

sełko stało pu ste, na opar ciu wi siała kurtka, a  na pod ło dze zo stało po rzu cone ko lo rowe cza so pi smo
i pa pie rowy ku bek z resztką kawy.

Nie cze kała.
Wie działa, że nie ma zbyt dużo czasu. Zu żyła cenne se kundy na ubie ra nie się we wła sne rze czy,

które zna la zła w sza fie w swo jej sali.
Po tem, pra wie nie od dy cha jąc, prze mknęła nie zau wa żona koło po koju pie lę gnia rek. Tylko jedna

z nich sie działa przy biurku ze słu chaw kami na uszach, ple cami do Kary, i była po chło nięta roz mową
te le fo niczną, ener gicz nie ki wała głową, wpa tru jąc się w  mo ni tor kom pu tera i  roz ma wia jąc o  ja kimś
pa cjen cie. Po ru sza jąc głową, jed no cze śnie na wi jała na pa lec ko smyk dłu gich, ciem nych wło sów i przy- 
pa try wała się ja kimś ta bel kom.

Kara we szła do sali szpi tal nej i za stała brata le żą cego na wznak na łóżku, oczy miał do po łowy za- 
mknięte, jedną stronę głowy za ban da żo waną, pod oczami si niaki. Za mru gał jak w zwol nio nym tem pie,
ścią gnął ciemne brwi, jak gdyby pró bo wał sku pić na niej wzrok. Po woli ob li zał usta, jakby spra wiało
mu to ogromny trud.

– Kara? – Mó wił za chry płym to nem. Le d wie go było sły chać.
– Cześć. To ja.
Z ciała wy sta wały mu różne rurki, tuż obok był sto jak na kro plówkę. Nad łóż kiem wi siał mo ni tor, na

czar nym ekra nie wy świe tlały się dane o dzia ła niu jego or ga ni zmu oraz wy kres bi cia serca. Nad za ro- 
stem skóra Jo nasa miała zie mi sty ko lor.

– Ja.. ja... – Z wy sił kiem prze niósł wzrok na okno, gdzie niebo przy brało ciemną, po nurą barwę, nad- 
cho dził wie czór, wciąż pa dał śnieg i zbie rał się na pa ra pe cie. Apa ra tura przy łóżku ci cho za pisz czała. –
Ja... mu szę... stąd wyjść.

Po pa trzyła na rurki i ka belki, ban daże, bla dość jego skóry i mętny wzrok, wsłu chała się w ci che po pi- 
ski wa nie sprzętu me dycz nego.

– Chyba nie zdo łam ci po móc. – Po de szła bli żej cho rego. – Mu sisz wy zdro wieć. Wy li zać się z ran.
Na chwilę ich spoj rze nia się spo tkały. Po kształ cie szczęki po znała, że jest zły, że bez gło śnie opo nuje.

Gdy się ode zwał, miał chra pliwy głos.
–  Będą chcieli mi to przy kle pać. Ni gdy mnie nie wy pusz czą.  – Na pięły się mię śnie jego żu chwy.  –

Ale... ja tego nie zro bi łem. Nie za bi łem Mer ritta, nie za bi łem taty, Sama i... O cho lera. – Za ci snął usta
i zmru żył oczy. – To ty mnie po grą ży łaś – rzu cił, a ona aż sku liła się, sły sząc jego oskar że nie. – Twoje
ze zna nie.

Chciała się bro nić, po wie dzieć, że szcze rze od po wia dała na py ta nia pro ku ra tora, że jej słowa zo stały
wy pa czone, po nie waż za rzu cono ją py ta niami, a gdy sie działa na miej scu świadka, miała tylko osiem
lat, ale się po wstrzy mała. Pró bo wała mu to wy ja śnić wiele lat temu, ale Jo nas nie chciał słu chać jej wy ja- 
śnień i uspra wie dli wień. Jego mina wy raź nie wska zy wała na to, że jego na sta wie nie się nie zmie niło.
A wręcz jesz cze bar dziej utwier dził się w swoim prze ko na niu.

Z ko ry ta rza do biegł tur kot wózka i Kara aż pod sko czyła.
Nie długo, bar dzo nie długo od kryją nie obec ność po li cjanta albo sam po wróci na swoje miej sce,

a Kara zo sta nie uwię ziona w po koju Jo nasa. Czas się koń czył.
– Czy Mer ritt mó wił ci, że ktoś mu za graża?



Jo nas tylko pa trzył.
– Co masz na my śli?
– Kto mógł go za bić?
– Nie wiem. Miał in nych klien tów. Może je den z nich lub... – Uniósł rękę, ale po chwili po zwo lił jej

opaść. – Ktoś wku rzony. Nie wiem.
–  Ale to musi się ja koś łą czyć, co nie? Z  tym, co stało się tam tej nocy w  na szym domu. To dla tego

chciał się z tobą spo tkać.
– Może.
– To byłby zbyt duży zbieg oko licz no ści, że w dniu, kiedy cię wy pusz czono, ktoś za bija Mer ritta. Dla- 

czego? Czy on coś wie dział? Co ci prze ka zał? Po co chciał się spo tkać?
– Nie mó wił. Nie miał oka zji.
– Ale mia łeś swoje po wody, by tam po je chać – za uwa żyła, przy po mniaw szy so bie, że we dług Jo nasa

Mer ritt ra zem z  ciotką Fa izą do ili pie nią dze z  masy spad ko wej.  – Chcia łeś się z  nim roz mó wić,
prawda? Chcia łeś spraw dzić, czy zo stały ja kieś środki.

– Tak.
– Skąd... Skąd wie dzia łeś, że może ich nie być?
– Cza sem Mar grove rzu cał ja kieś drobne uwagi. Nic wprost, ra czej wzmianki o tym, jak dro gie jest

pro wa dze nie tej sprawy, ile pie nię dzy po chła nia twoja edu ka cja, że nie które in we sty cje zu peł nie nie
wy pa liły. Chcia łem sam to spraw dzić. Ocze ki wa łem, że przed stawi mi kom pletną li stę wy dat ków
i kosz tów po nie sio nych przez niego przez ostat nie dwa dzie ścia lat.

– Wie dział o tym?
– Tak, pró bo wał zmie niać te mat, mó wił, że po wi nie nem być wdzięczny, że wy sze dłem, i ta kie tam. –

Znowu się na krę cał, a ona usły szała ha łasy za drzwiami. Głosy. Ro zej rzała się wo kół, szu ka jąc ja kiejś
kry jówki. Nic nie zna la zła. Już miała ucie kać, kiedy głosy się od da liły. Nerwy miała na pięte do gra nic
moż li wo ści.

–  Do bra, mu szę iść  – rzu ciła szybko, ro biąc krok w  stronę drzwi, gdy coś jesz cze przy szło jej do
głowy. Za trzy mała się i od wró ciła. – Mia łeś ja kieś wie ści od Mar lie?

– Słu cham? – wy szep tał i po woli po krę cił głową le żącą na po duszce. – Mar lie? Nie... Czemu py tasz?
–  Do sta łam wia do mość i  ktoś do mnie dzwo nił. To było dziwne. Po przed niej nocy. Brzmiało tak

jakby... Cho dzi o to, że po my śla łam, że to ona.
– Ja kiś głupi dow cip.
– Może.
– Co po wie działa?
– Ona żyje.
– Tylko tyle?
– Tak.
– Ona żyje – po wtó rzył. – Wo bec tego nie była to Mar lie, bo uję łaby to ina czej, prawda? Po wie dzia- 

łaby na przy kład: „Ja żyję”. A nie, że ona żyje.
– My śla łam o tym.
– Może ta osoba, która dzwo niła, nie mó wiła o Mar lie.
– To o kim?
– Nie wiem – przy znał, wier cąc się w łóżku i krzy wiąc z bólu. – Ty mi po wiedz.
– Nie umiem – od parła. – My śla łam, że może coś o tym wiesz.
– Ja? – Jego spoj rze nie na brało ostro ści, gdy po jął. – Dla czego? Och, cze kaj. Ro zu miem już! Są dzisz,

że to ja zo sta wi łem ci tę wia do mość? Bo mnie wy pu ścili z wię zie nia? Są dzisz, że ba wił bym się z tobą



w taki chory spo sób, tak? Kurwa mać, od wal się ode mnie.
Po now nie Kara usły szała ha łas za drzwiami, kroki się zbli żały. Za marła bez ru chu. A je śli po li cjant

wró cił? Jak się wy tłu ma czy? A je śli to pie lę gniarka lub le karz idą spraw dzić, co u Jo nasa? Nie mo gli jej
na kryć w tym po koju. Nie chciała zo stać na kryta. Jesz cze nie. W każ dej chwili ktoś mógł zo ba czyć, że
w jej po koju zo stało pu ste łóżko, a je śli tak się sta nie, roz poczną po szu ki wa nia od sali, w któ rej leży Jo-
nas. Wy raź nie za po wie działa, że chce go zo ba czyć, w obec no ści per so nelu me dycz nego. To był błąd.

A co z po li cją? Pie lę gniarka po wie działa jej, że mieli tu wró cić i za dać jej py ta nia. Czas się skoń czył.
– Wrócę – obie cała, ale on chyba nie słu chał, znowu spał. Ostroż nie uchy liła drzwi, wyj rzała na ko ry- 

tarz i  wy mknęła się z  po koju. Mi nęła pu ste krze sło, męż czy znę na wózku ja dą cego ko ry ta rzem oraz
pół okrą głe sta no wi sko pie lę gnia rek, gdzie sie działa ta sama ko bieta, na dal od wró cona do niej ty łem.

Kara po ru szała się bez sze lest nie, do tarła do wind, gdy pie lę gniarka odło żyła te le fon i zer k nęła przez
ra mię. Jej spoj rze nie pa dło na Karę i szybko wstała.

– Czy mogę pani po móc? – za py tała, marsz cząc brwi.
Kara za marła.
W  du chu mo dliła się, żeby drzwi windy już się otwo rzyły. Pie lę gniarka od su nęła krze sło, wstała

i zdjęła ze staw słu chaw kowy, po czym obe szła biurko z te le fo nem w ręce.
– Na tym pię trze nie ma moż li wo ści od wie dzin o tej po rze.
Kara pró bo wała szybko wy my ślić ja kieś kłam stwo, ale wie działa, że zo sta nie na kryta.
– Już so bie idę.
Ci chy dzwo nek za sy gna li zo wał przy jazd windy. Dzięki Bogu!
– Co pani tu ro biła? – za py tała pie lę gniarka, gdy z po koju pa cjenta wy szedł wy soki pie lę gniarz. Miał

syl wetkę za pa śnika i za tro skaną minę.
– Co się dzieje? – za py tał.
– Chcia łam zo ba czyć brata.
– Ale pani sama chyba jest pa cjentką – za uwa żyła ko bieta.
Ban daże! Kara za po mniała o opa trun kach przy kry wa ją cych jej szwy. Dupa blada!
– Brata? A kim on jest? – Pie lę gniarka zer k nęła w głąb ko ry ta rza, gdzie przy drzwiach po koju Jo nasa

stało pu ste krze sło, ale wtedy drzwi windy się otwo rzyły i  Kara z  bi ją cym gło śno ser cem we szła do
środka. – Niech pani po czeka...

Za późno. Kara wci snęła gu zik par teru, po czym przy cisk za my ka nia drzwi. Pie lę gniarka była już bli- 
sko i przy sta wiła te le fon do ucha.

Na szczę ście drzwi się za mknęły i winda za częła je chać w dół. Kara wi działa jed nak, że ko bieta do
ko goś za dzwo niła, może ze względu na nią, może nie, ale nie chciała mieć do czy nie nia z za alar mo- 
waną przez nią osobą. Le ka rzem albo ad mi ni stra to rem szpi tala, a na pewno nie z ochroną ani tym bar- 
dziej z po li cją. Po my ślała, że za trzyma windę na pierw szym pię trze i sko rzy sta ze scho dów, ale było już
za późno. Może bę dzie miała dość czasu, żeby...

Za trzy mała się na par te rze, drzwi się otwo rzyły na ko ry tarz. Kara zdarła opa tru nek z głowy i za cze- 
sała włosy, żeby za kryć stłu czoną część czoła. Wy szła z windy, jed nym okiem ob ser wu jąc dru gie drzwi
i klatkę scho dową, na wy pa dek gdyby lu dzie z dru giego pię tra po dą żyli za nią.

W  re cep cji roz gry wały się dan tej skie sceny: gło śne roz mowy, krzyki, kroki, ja kieś skan do wa nie.
O Jo na sie. O Boże. Zer k nęła w tamtą stronę, zo ba czyła tłum lu dzi zło żony głów nie z ko biet w więk szo- 
ści do bie ga ją cych czter dziestki, nie które były z  dziećmi, inne miały ręcz nie wy ko nane trans pa renty,
wszyst kie do ty czące uwol nie nia Jo nasa.

W ten spo sób We sley Tate za jął po li cjan tów.
Ochro nia rze i po li cjanci pró bo wali opa no wać ha ła strę, pod czas gdy męż czy zna w ciem nym gar ni tu- 

rze  – za pewne ktoś z  ad mi ni stra cji  – roz ma wiał z  dzien ni karką w  czer wo nej kurtce, z  wło sami mo- 



krymi od top nie ją cego śniegu. Obok niej stał ka me rzy sta. Po li cjanci pró bo wali wy pro wa dzić lu dzi na
ze wnątrz, więc Kara sko rzy stała z nada rza ją cej się oka zji i we szła po mię dzy po stawną ko bietę w bu- 
tach na ob ca sach, w weł nia nym płasz czu i z wy soko upię tym wło sami oraz niż szą, pulch niej szą pa nią
z ku cy kiem, w dżin sach i tramp kach.

Z du szą na ra mie niu uni kała kon taktu wzro ko wego z ochro nia rzem, który wy pro wa dzał ich grupę
przez otwarte drzwi.

Była już pra wie wolna.
Gdy wy szła na ze wnątrz, zimne po wie trze ude rzyło ją w po liczki, lecz nie zwal niała, idąc po be to no- 

wym chod niku po kry tym udep ta nym śnie giem. Okrą żyła tłum cze ka jący przed sze ro kimi drzwiami,
zło żony z ko biet trzy ma ją cych trans pa renty. Nie po zwo lono im wejść do środka, więc skan do wały.

O Jo na sie.
To ja kieś wa riac two. Cyrk na kół kach.
Ekipy te le wi zyjne roz ło żyły się wo kół szpi tala, par ko wało tam kilka bia łych fur go ne tek ozna czo nych

lo gami róż nych sta cji z  Wa szyng tonu i  Ore gonu, za uwa żyła też kilku fre elan ce rów pra cu ją cych dla
kon ku ru ją cych ze sobą ga zet, któ rzy pró bo wali do stać się do środka, ale zde rzali się z ochro nia rzem,
który naj wy raź niej miał za za da nie kon trolę nad tłu mem, jako że wej ście było od dzie lone kor do nem.

Kara przyj rzała się ze bra nym.
Tyle twa rzy.
Kilku męż czyzn po mię dzy tłu mami ko biet, wiele gru pek po dwie lub trzy osoby.
Co tu, do li cha, ro bili?
Wtedy ją zo ba czyła: ja kaś ko bieta stała sama koło rzędu wy so kich okien. Blond włosy z pa sem kami

wi dać było tylko w  oko li cach karku, po nie waż miała na gło wie czer woną czapkę w  białe śnie żynki.
Jedną rękę trzy mała w kie szeni czar nego, dłu giego do ko stek płasz cza, wo kół szyi miała luźno za wią- 
zany sza lik, oku lary z przy ciem nio nymi szkłami na no sie. Mimo to Kara roz po znała łuk jej ko ści po licz- 
ko wych i ostry kąt szczęki. Na jej bro dzie do strze gła też do łe czek, który pa mię tała sprzed lat, bo jako
dziecko do ty kała go pa lusz kiem. Ale cho dziło jesz cze o coś, za pewne o fakt, że twarz miała ukrytą pod
grubą war stwą ma ki jażu, który rzu cał się w oczy na wet z ta kiej od le gło ści.

–  Mar lie  – wy szep tała Kara, ści snęło ją w  żo łądku, przy spie szył jej od dech. Czy to dzieje się na- 
prawdę? Po ta kim cza sie?

Kara za trzy mała się w pół kroku.
– Uwa żaj! – za wo łała ja kaś ko bieta idąca za nią, nim wpa dła jej na plecy i obie po śli zgnęły się na po- 

kry tym lo dem be to nie, po czym pra wie wy lą do wały na ru do wło sej ma mie pcha ją cej spa ce rówkę.
– Co do...? – zde ner wo wała się młoda matka, któ rej dziecko ude rzyło w płacz, ale Kara już od zy skała

rów no wagę.
– Prze pra szam – po wie działa szybko i wy mi nęła ko bietę z wóz kiem.
– Uwa żaj, jak le ziesz! – Ru do włosa po chy liła się nad spa ce rówką. – Już do brze, do brze – za gru chała,

wyj mu jąc dziecko.
Kara nie zwra cała na nią uwagi, wzro kiem prze cze sy wała tłum, szu kała czer wo nej czapki, ale wiele

osób miało po dobne, a ko bieta, którą wi działa wcze śniej, gdzieś znik nęła.
A może wy da wało ci się, że ją wi dzia łaś.
Igno ru jąc wąt pli wo ści, wy mi nęła kilka gru pek, od wra ca jąc głowę od ka mer i po li cjan tów, aż do tarła

do miej sca, w któ rym stała tamta. Te raz były tam dwie na sto latki w ró żo wych blu zach i na usz ni kach.
Po zo wały przed szpi ta lem i uśmie chały się do te le fo nów trzy ma nych w wy cią gnię tych rę kach, ro biąc
se rie sel fia ków.

Na sto latki? Tu taj?
Prze cież nie było ich jesz cze na świe cie, gdy Jo nas po padł w nie ła skę. Ale nie było tu Mar lie. Nie wi- 

działa też, by od da lała się stąd ja kaś blon dynka w czer wo nej czapce w śnie żynki.



– Do dupy. – Idąc zyg za kiem od jed nej po bu dzo nej grupy lu dzi do ko lej nej, roz glą dała się za ko bietą,
która tak bar dzo przy po mi nała jej za gi nioną sio strę.

Przy wi działo ci się.
Wszystko przez tę dziwną wia do mość i  te le fon oraz zwol nie nie Jo nasa z  wię zie nia. Twój umysł płata ci fi gle,

Kara, to tylko siła su ge stii. Nic wię cej.
Ale nie była prze ko nana i  po woli ob ró ciła się o  trzy sta sześć dzie siąt stopni, wy tę ża jąc wzrok i  pa- 

trząc na twa rze.
Była tu taj!
Mar lie była do kład nie w tym miej scu.
Nadawca wia do mo ści i dzwo niący miał ra cję.
Ona żyła!
– Kara? – usły szała ja kiś ostry głos. – Kara McIn tyre?
Kara się za ła mała na wi dok dzien ni karki. Ener giczna, uśmiech nięta ko bieta w  czer wo nej kurtce

z logo Chan nel 3 nad cho dziła wraz z ka me rzy stą nio są cym sprzęt na ra mie niu.
– Kara McIn tyre? – po wtó rzył ktoś inny. – Czy to nie ten dzie ciak, który zo stał za mknięty na stry chu?

Sio stra Jo nasa McIn tyre’a?
– O Boże. – Kara za częła pa ni ko wać.
– Czy po święci nam pani mi nutę? – za py tała ko bieta, She ila Ke egan, ser decz nie uśmie cha jąc się od

ucha do ucha.
Od po wiedź brzmiała: „nie”.
De fi ni tywne i sta now cze NIE.
– Prze pra szam. – Kara ru szyła przed sie bie. Ale po ja wiło się wię cej lu dzi. Za nim jesz cze zwró cono na

nią uwagę. Za nim stała się new sem.
– Jest tu Kara McIn tyre? – usły szała, od da la jąc się szyb kim kro kiem, roz glą da jąc się wo kół i omi ja jąc

do brze oświe tlone miej sca. Śnieg ją za sła niał, gdy pró bo wała sto pić się z tłem.
Wie działa, że jest już spóź niona. Tate mógł już od je chać, a  ona mu siała zo rien to wać się, w  którą

stronę je dzie się do niej do domu, jako że jej zgnie ciony SUV za pewne zo stał od ho lo wany gdzieś na po- 
li cyjny par king. I tak nie mo głaby nim je chać, bo zo stał z niego wrak.

Nie chciała się te raz tym przej mo wać, bo wła śnie skie ro wała się w stronę bocz nej uliczki, na któ rej
lód po krył za par ko wane auta, śnieg utwo rzył grubą war stwę na ich ma skach i da chach. Pod da chami
do mów mi go tały świa tełka cho in kowe, oświe tlały też ży wo płoty przy kryte koł derką ze śniegu.

Święta.
Naj bar dziej znie na wi dzona przez nią część roku.
Ni kogo tu nie było.
Lu dzie sie dzieli w swo ich przy tul nych do mach, na ulicy było pu sto, nie to czyło się tu żadne ży cie.
Była tylko ona, szła ener gicz nym kro kiem, jej buty stu kały nie równo po za śnie żo nym chod niku.

A mimo to nie czuła się sama. Prze szył ją dreszcz, bo wy czuła, że ktoś ją ob ser wuje, może na wet za nią
idzie.

Weź się w garść. Po pro stu mia łaś kilka trud nych dni. Masz nerwy na wierz chu i wy czu lone wszyst kie zmy sły,
to wszystko. Za wsze o tej po rze roku je steś wy jąt kowo spięta.

Okres świą teczny za wsze był naj gor szy.
W tym roku bę dzie jesz cze go rzej.
Mi nęło dwa dzie ścia lat.
Ka mień mi lowy.



„Rocz nica” Ma sa kry Ro dziny McIn tyre’ów. Już wcze śniej były plany, żeby znowu po grze bać w spra- 
wie. W te le wi zji po now nie wy świe tlono pro gramy o tej bru tal nej tra ge dii, wzno wiono książki, w ga ze- 
tach po ja wiły się ar ty kuły, lu dzi znowu ogar nęło sza leń stwo na punk cie świą tecz nego hor roru
z biedną, małą Karą McIn tyre w roli bo ha terki tra gicz nej.

– Pie prze nie – mruk nęła pod no sem, jej od dech zmie nił się w parę, gdy wy pa trzyła krzywo sto ją cego
bał wana w po bliżu ganku ude ko ro wa nego na dmu chi wa nym Mi ko ła jem z wor kiem, z któ rego wy sy py- 
wały się pre zenty. Gdy go mi jała, Mi ko łaj jakby ożył.

–  Ho, ho, ho! We so łych świąt!  – za wo łał, ko ły sząc lekko torbą z  pre zen tami, bo uszło z  niego już
sporo po wie trza.

– O Jezu! – Kara do słow nie aż pod sko czyła.
Przez chwilę są dziła, że to na głe oży wie nie było okrut nym żar tem, że ktoś włą czył tę okropną fi- 

gurkę. Ale nie, co prawda serce pra wie wy sko czyło jej z piersi i do le ciało do stra tos fery, lecz uświa do- 
miła so bie, że we szła w za sięg ja kiejś ukry tej ka mery i nie chcący uru cho miła czuj nik ru chu, który włą- 
czył sta rego Mi ko łaja. Mimo to, pa trząc na jego błysz czącą bu zię, po czuła do tknię cie stra chu, które ni- 
czym wąż peł zło w dół jej ple ców. Na ma lo wane oczy wy da wały się nie po ko jąco okrą głe i wpa tru jące się
w nią po żą dli wie, czer wone usta pod wy ma lo waną brodą uśmie chały się fał szy wie, po ka zu jąc zęby. Jak
podły klaun w domu stra chów.

To znowu sprawka two jej wy obraźni.
Nic wię cej!
Naj pierw my ślisz, że wi dzia łaś swoją dawno za gi nioną sio strę, te raz uwa żasz, że ktoś z tobą po grywa.
Po pro stu się opa nuj.
Ale przy spie szyła kroku. Jesz cze tylko dwie prze cznice. Mo dliła się, żeby Tate tam na nią cze kał.
Cho ciaż gło śno biło jej serce, wy da wało jej się, że sły szy kroki.
Ci che, ale równe, stłu mione przez śnieg, lecz wciąż idące za nią.
Obej rzała się przez ra mię.
Wy tę żyła wzrok, by coś do strzec przez sy piący śnieg.
Nic.
A po tem to usły szała.
– Ho, ho, ho! We so łych świąt! – wy po wie dziane tym sa mym au to ma tycz nym gło sem.
O Boże drogi.
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Ka rze pra wie sta nęło serce.
Od wró ciła się i wbiła wzrok w za słonę z płat ków śniegu nie ustan nie pa da ją cych z noc nego nieba.
Od dy chała płytko jak prze ra żony kró lik.
Czy ktoś za nią szedł?
Czy do strze gła ja kiś ruch, cień szybko zni ka jący po mię dzy dwoma za par ko wa nymi, za mar z nię tymi

po jaz dami zbie ra ją cymi śnieg przed do mem z po twor nym pla sti ko wym Mi ko ła jem?
Nie po zwól, by kon trolę nad tobą prze jął strach.
To wszystko dzieje się w two jej gło wie.
Co mówi dok tor Zhou? „Od dy chaj. Myśl o czymś mi łym. Uznaj wyż szość du cha nad ma te rią. Skon fron tuj się ze

swoim stra chem”.
Ale mil czący te raz Mi ko łaj znowu się na pom po wał, w noc nej ci szy sły chać było ha łas jego pompki.

Coś lub ktoś uru cho mił wy kry wacz ru chu.
– Cho lera!
Nie mo gła mar no wać czasu na za sta na wia nie się nad tym.
Tylko dwie prze cznice do przy ko ściel nego par kingu.
Z dud nią cym ser cem za częła biec. Co raz szyb ciej; tro chę się śli zgała na śniegu, łap czy wie ły kała po- 

wie trze.
To się dzieje tylko w two jej gło wie, Kara, tylko w gło wie! Nie dbała o to. Nie była dość silna, żeby się od wró- 

cić i po cze kać, aż serce wróci do nor mal nego tempa lub ktoś na prawdę na nią na pad nie. Nie za mie- 
rzała ry zy ko wać.

Tup, tup, tup! Jej stopy wy gry wały sza leń czą me lo dię, na pę dzało je bi cie jej serca.
Mknęła przez wą ską, pu stą ulicę.
Tup, tup, tup!
Nie wie działa, czy to jej wy obraź nia, czy ktoś na prawdę ją śle dzi, ale bie giem zbli żała się do ostat- 

niego za krętu i mo dliła się, żeby Tate tam na nią cze kał. Żeby jesz cze nie od je chał. Żeby...
Wy pa dła za róg i na par kingu pod sta rym ko ścio łem zo ba czyła je den sa mo chód, czarną to yotę RAV4.
Tate sie dział za kie row nicą, jego twarz oświe tlał ja kiś ekran, z któ rego czy tał.
Chyba za uwa żył ją ką tem oka, bo pod niósł głowę i po pa trzył, jak bie gnie przez par king i do pada jego

SUV-a.
– Jedźmy – po wie działa, wsia da jąc do cie płego wnę trza i za trza sku jąc za sobą drzwi. – Ru szaj!
– Pro blemy? – za py tał, marsz cząc brwi.
– Sama nie wiem. Po pro stu spa dajmy stąd.
– Do brze. – Odło żył iPada, po czym zer k nąw szy w lu sterka, wy je chał z pu stego par kingu.
Kara wy tarła parę z bocz nej szyby, żeby mieć lep szy wi dok na ulicę. Ni czego nie za uwa żyła. Oko lica

była spo kojna, nikt nie czaił się w za ro ślach ani nie cho wał za la tar nią. Po woli wy pu ściła po wie trze.
– Wy glą dasz, jak byś zo ba czyła du cha.
Po my ślała o Mar lie i o ko bie cie, którą jesz cze kilka se kund temu brała za swoją za gi nioną sio strę.
– Wi dzia łam tylko dziw nego Mi ko łaja.
– Dziw nego? – Zwol nił przed zna kiem stopu. – Mi ko łaja?



– Nie ważne. Stał przy jed nym z tych świą tecz nie ozdo bio nych do mów. Był na dmu chi wany. Prze stra- 
szy łam się, ale już w po rządku. – W toy ocie czuła się bez piecz niej, świe ciła de ska roz dziel cza, cie płe po- 
wie trze wy do by wało się z na wie wów, drzwi i okna były szczel nie za mknięte.

Tate nie miał już na so bie szpi tal nego far tu cha, prze brał się w dżinsy, ko szulę i kurtkę ze skóry.
– Do kąd? – za py tał.
– Naj pierw do mnie do domu.
– Może tam być po li cja.
– Nie ucie kam przed po li cją.
– Chcesz z nimi roz ma wiać?
– Nie, jesz cze nie.
– Mogą tam też być dzien ni ka rze.
– Jadę z dzien ni ka rzem – od parła z prze ką sem. Drgnął ką cik jego ust, pod cie niem za ro stu uka zał się

do łe czek. Tate miał roz czo chrane włosy, a kiedy na nią spoj rzał, w jego oczach po ja wiło się roz ba wie- 
nie, jakby we dług niego ta sy tu acja była za bawna.

– Prawda, i to z naj lep szym.
– Z pew no ścią naj skrom niej szym. – Po chwili jed nak spo waż niała. – Słu chaj, mu szę za trzy mać się

koło domu. Po spie szę się. Mu szę na kar mić psa i za brać tro chę ubrań.
– Mo żesz na py tać so bie biedy – stwier dził.
– Więk szej niż te raz?
– Nie, chyba nie. – Ro ze śmiał się.
– Chyba nie. – Za ło żyła ręce na piersi, opa dła ple cami na sie dze nie i po pa trzyła przez szybę.
– Z tyłu jest koc – oznaj mił i za nim zdą żyła za pro te sto wać, wy cią gnął cienki śpi wór, po czym rzu cił

go jej na ko lana, pro wa dząc jedną ręką. Na szczę ście na dro gach nie było wiele aut. Mimo to wzdry- 
gnęła się, kiedy nad jeż dża jący z na prze ciwka sa mo chód wje chał na środ kową li nię. Wciąż była prze- 
wraż li wiona po wy padku, który zda rzył się tak nie dawno i miał tak gwał towny prze bieg.

– Co wia domo o kie rowcy cię ża rówki? – za py tała, pod cią ga jąc śpi wór pod brodę i wą cha jąc ulotny
za pach dymu z ogni ska i stę chli zny. – O tym fa ce cie, który je chał z na prze ciwka. – Oczami wy obraźni
wi działa zbli ża jący się gi gan tyczny zde rzak, sły szała trzask pę ka ją cego szkła, zgnia ta nie me talu.

– Jest na in ten syw nej te ra pii w Por t land.
– Prze żyje?
Za wa hał się.
– Nie wia domo.
– Może nie – po wie działa ci cho i po now nie prze tarła szybę od strony pa sa żera, bo znowu zdą żyła za- 

pa ro wać. Kara nie pa mię tała wszyst kich szcze gó łów tego okrop nego wy padku, ale czuła od po wie dzial- 
ność za ży cie tego męż czy zny.

– Może nie. – Mó wił po waż nie, jego twarz wi doczna była w świe tle pa da ją cym z de ski roz dziel czej.
– Boże, ale okrop nie. – Prze łknęła ślinę, pró bu jąc po zbyć się fali po czu cia winy. Mniej sza o po wód,

nie po winna była pro wa dzić tak nie od po wie dzial nie, tak bez kon troli, za raz po tym, jak do znała szoku
na wi dok za bi tego Mar grove’a i Jo nasa na jej tyl nym sie dze niu. Gdyby tylko zo stała na miej scu i cze- 
kała na przy jazd po li cji, tak jak jej su ge ro wano, kie rowca cię ża rówki cie szyłby się zdro wiem.

Czyżby? Ja kie były szanse na to, że mo gła byś po cze kać na przy jazd po li cji, Kara? Jo nas już ukry wał się w twoim
sa mo cho dzie. Nie po zwo liłby na to. Ka załby ci za wieźć się na po stój dla cię ża ró wek przy au to stra dzie lub za brał ci
je epa.

Nie mo gła dać się zdo mi no wać tym my ślom. Od chrząk nęła i wska zała wciąż świe cą cego się iPada
Tate’a.

– Co jesz cze wiesz o kie rowcy? Są dzę, że już go prze świe tli łeś.



Tate zwol nił na czer wo nym, od cze kał, aż ja dące pro sto pa dle po jazdy prze je chały przez skrzy żo wa-
nie.

– Na zywa się Sven Aaron sen. Mieszka w Bo ise. Po siada dwie cię ża rówki, tę, którą pro wa dził, i jesz- 
cze jedną. Ma czter dzie ści sie dem lat, roz wie dziony, do ro sła córka, która w  ze szłym roku wy szła za
mąż. Kilka razy sie dział, dzie sięć lat temu za prze moc do mową i za jazdę pod wpły wem cztery lata póź- 
niej.

– I na dal jest kie rowcą cię ża rówki? – zdzi wiła się.
– Sa mo za trud nio nym. Tak jak mó wi łem, ma firmę. Za trud nia jesz cze jed nego kie rowcę.
Zro biło jej się nie do brze. Opa dła z sił. Oparła się o szybę.
– Za bierz mnie do domu – po pro siła.
– Je steś pewna? Może tam być po li cja.
– Niech so bie bę dzie. – Zer k nęła na niego, gdy prze jeż dżali koło szpi tala, wi działa ra dio wozy, mi ga- 

jące ko guty, kilku po li cjan tów, któ rzy pró bo wali roz pę dzić co raz więk szy tłum fa nów Jo nasa, któ rzy są- 
dzili, że był ja kimś ne wage’owym me sja szem.

– To twoja ro bota? – Po ka zała pal cem wzbu rzony tłum cią gnący się aż do por tyku szpi tala.
– Przy szli z wła snej woli. Im pro wi zo wa łem. Pod pu ści łem kilka osób, po wie dzia łem im, że Jo nas za- 

raz do nich zej dzie, żeby się przy wi tać.
– Wyj dzie z sali? – Nie wie rzyła.
–  Naj lep sze, co mi przy szło do głowy. Na szczę ście nie któ rzy to ku pili.  – Skrę cił za róg i  ru szył

w stronę jej domu. – Za dzia łało, co nie?
– Cał kiem do brze.
Kiedy do tarli pod jej dom, ka zała mu za par ko wać ulicę wcze śniej.
– Wrócę za pięć, może dzie sięć mi nut. Je śli nie, to mo żesz od je chać.
Na stęp nie prze szła kil ka na ście me trów i tyl nymi drzwiami do stała się do domu. Rap so dia osza lała

na jej wi dok.
– Wiem, wiem, prze pra szam – mruk nęła Kara, za sta na wia jąc się nad tym, że czuje po trzebę uspra- 

wie dli wia nia się przed psem, który krę cił bączki u jej stóp. Wy pu ściła go na dwór, po czym na ło żyła mu
je dze nia do mi ski i spraw dziła wodę. Gdy Rap so dia wró ciła, Kara za mknęła za nią drzwi i we szła na
górę. Głowa bo lała ją co raz bar dziej, mu siała wziąć prysz nic. Ale nie miała na to czasu. Nie chciała mieć
do czy nie nia z po li cją, jesz cze nie, a była pewna, że zja wią się tu taj za parę chwil.

Puls ska kał jej przy każ dym ha ła sie, ale szybko za pa ko wała tro chę ubrań do torby. Wtedy usły szała
wcho dzą cego na górę psa.

–  Ty też je dziesz  – oświad czyła i  wrzu ciw szy do torby ko sme tyczkę, szczotkę do wło sów i  szczo- 
teczkę do zę bów, za trzy mała się przy szafce z  le kami, zna la zła bu te leczkę Aleve i  bez po pi ja nia po- 
łknęła dwie że lowe kap sułki. Po tem do ło żyła bu te leczkę do torby, za su nęła su wak i  zbie gła po scho- 
dach, za trzy mała się tylko po to, żeby za ło żyć płaszcz i ko zaki, za brać smycz Rap so dii wi szącą koło spi- 
żarni i przy piąć ją do jej ob roży.

Dzie sięć se kund póź niej za mknęła za sobą tylne drzwi i po swo ich śla dach wró ciła w miej sce, gdzie
koło po kry tego śnie giem ży wo płotu stała czarna to yota Tate’a.

– Wi dzisz? – za py tał, gdy wsia dła z psem. Wska zał pal cem fur go netkę za par ko waną da lej na ulicy.
– Tak? – Usia dła na miej scu pa sa żera; Rap so dia po ło żyła się u jej stóp.
– Fo to graf. Fre elan cer.
– Skąd wiesz? – Za pięła pas i spoj rzała na fur go netkę.
– Pra co wał dla mnie.
– Aha. – Po słała mu po dejrz liwe spoj rze nie. – Fan ta stycz nie.



– Ale te raz nie pra cuje. Wy na jął go ktoś inny albo na wła sną rękę pró buje zro bić ja kieś foty, żeby po- 
tem je opchnąć. – Wrzu cił bieg i od je chał. – Po ja wił się jako pierw szy.

– Ty by łeś pierw szy – przy po mniała mu.
– Nie będę opo no wał.
Miał jed nak ra cję. Nie długo koło jej domu po ja wią się tłumy po li cjan tów, dzien ni ka rzy i fo to gra fów.

Wszy scy będą mieć mi liony py tań, na któ rych więk szość nie bę dzie chciała od po wie dzieć. Przy naj- 
mniej jesz cze nie te raz. Gdy mi jali fur go netkę, za uwa żyła męż czy znę w czapce z dasz kiem ga pią cego
się na jej dom, wie działa więc, że gdyby zo stała w domu, mu sia łaby zmie rzyć się z na pły wem me diów.
Re por te rzy bi wa ko wa liby na jej po dwórku, fo to gra fo wie ce lo wa liby w nią obiek ty wami apa ra tów, są- 
sie dzi i cie kaw scy na gry wa liby ją te le fo nami, zja wi łaby się też po li cja. Kara mu sia łaby z nimi po roz ma- 
wiać, ale jesz cze nie była na to go towa.

– Mo żesz za wieźć mnie do ho telu na Whe eler Street – po wie działa, po czym spoj rzała na Rap so dię
i po kle pała ją po łbie. – To zna czy, je śli można tam za trzy mać się z psem.

– Nie wiesz?
–  Nie i  nie mam te le fonu... cze kaj.  – Zaj rzała do to rebki i  wy jęła iPada.  – To wy star czy...  – Je chali

w stronę cen trum, gdy otwo rzyła stronę ho telu. – Nie. Nie można z psem, poza tym nie mają wol nych
po koi.

–  Już pra wie święta. Wszystko po re zer wo wane.  – Pod krę cił ogrze wa nie, wia tra czek zro bił się gło- 
śniej szy, ale do środka na pły nęło wię cej cie płego po wie trza.

– Jest jesz cze je den, ten mo tel na wscho dzie mia sta... – Zna la zła mo tel o na zwie Słodki Sen, otwo- 
rzyła stronę i  od kryła, że ow szem, mają dar mowe wi-fi, śnia da nie kon ty nen talne i  zwie rzęta są tam
mile wi dziane, ale nie ma wol nych po koi. – Tam też nie ma nic wol nego. Kurde.

– To może po je dziesz do domu ciotki?
– Do Fa izy? – zdzi wiła się i po krę ciła głową na myśl o sio strze matki.
– Może więc do ja kiejś ku zynki? Przy ja ciółki?
– Nie miesz kają tu żadni moi ku zyni i... nie mam przy ja ció łek. – To było smutne, ale praw dziwe. Ni- 

gdy z ni kim się nie za przy jaź niła, miała tylko zna jome, które po znała w szkole, dziew czyny, które za fa- 
scy no wały się nią ze względu na prze żytą przez nią traumę, złą sławę, która się z tym łą czyła, jakby była
ja kąś tra giczną, zhań bioną ce le brytką. I  ni gdy nie pra co wała w  jed nym miej scu na tyle długo, żeby
z kimś się za ko le go wać, żeby po czuć na tyle silną sym pa tię do ja kie goś współ pra cow nika, by stał się jej
przy ja cie lem, któ remu mo głaby za ufać, opo wie dzieć o swo ich na dzie jach, oba wach, ma rze niach i kosz- 
ma rach. Być może stało się to dla tego, że na uczyła się re zerwy, trzy ma nia lu dzi i py tań na dy stans albo
też lu dzie uni kali dziew czyny, która prze żyła krwawą jatkę, w któ rej zgi nęła cała jej ro dzina.

– Yy, nie ma ni kogo ta kiego – przy znała, czu jąc współ czu cie dla sie bie sa mej. Od chrząk nęła, oczysz-
cza jąc gar dło i umysł, po czym od su nęła od sie bie to ża ło sne uczu cie; już dawno się na uczyła, że uża la- 
nie się nad sobą przy nosi jesz cze bar dziej opła kane skutki.  – Z  pew no ścią coś znajdę  – po wie działa
i po now nie sku piła się na iPa dzie.

–  Do brze.  – Zwol nił przed za krę tem, po czym za ry zy ko wał pro po zy cję.  – Mo żesz za trzy mać się
u mnie.

– Słu cham? U cie bie? Nie! – Krę cąc głową, wy szu kała ko lejny mo tel, ale ni czego nie zna la zła w mie- 
ście. – Boże, nie. To nie jest do bry po mysł, ale... ale dzię kuję. – Zer kała na niego ką tem oka. A może?
Nie. – Być może znajdę coś przy osiem dzie sią tej czwar tej.

– Za po mnij. Część mię dzy sta no wej jest wy łą czona z ru chu.
– Co? – Po pa trzyła na niego. – Jak to wy łą czona?
– Mhm. Za mknęli część drogi. Ze względu na opady. Wą wóz jest nie prze jezdny.
– Żar tu jesz so bie. – Ale z jego miny wy wnio sko wała, że nie żar to wał, wie działa też, że cza sami zimą,

gdy roz sza lała się bu rza śnieżna, pa dał mar z nący deszcz, droga była po kryta lo dem i śnie giem, za my- 



kano nie bez pieczny od ci nek cią gnący się nad wą wo zem, w któ rym pły nęła Ko lum bia.
Zer k nął na iPada.
– Sprawdź w Go ogle „wa runki na dro dze”.
Spraw dziła. Oczy wi ście miał ra cję.
– O cho lera.
– Słu chaj. Mo żesz prze wa le to wać u mnie, do póki cze goś nie znaj dziemy. Ża den pro blem. – Po słał jej

uśmiech, pierw szy praw dziwy, jaki wi działa, białe zęby bły snęły w ciem nym wnę trzu sa mo chodu, jego
twarz czę ściowo oświe tlały lampki z de ski roz dziel czej. – No i masz szczę ście. Mam wolny po kój i to le- 
ruję psy.

– Bar dzo śmieszne.
– No – zgo dził się, spo waż niał. Wje chał w boczną drogę, która łą czyła się z ulicą bie gnącą rów no le gle

do rzeki. – Tak są dzi łem.

 
Do słow nie trzeba było zgody Kon gresu, żeby Tho mas i John son mo gli wejść do sali Jo nasa McIn tyre’a,
a kiedy się tam do stali, pa cjent był ma ło mówny i od mó wił skła da nia ze znań.

– Chcemy tylko wie dzieć, co pan ro bił w domu Mer ritta Mar grove’a – wy ja śnił Tho mas, ale McIn tyre,
je śli w ogóle ich sły szał, nie po wie dział ani słowa. Ani razu nie spoj rzał im w oczy i mieli wra że nie, że
jest w sta nie bli skim śpiączki, gdy tak le żał w łóżku pod łą czony do szpi tal nego sprzętu.

Tylko uda wał.
We dług per so nelu, Jo nas McIn tyre roz ma wiał z  pie lę gniar kami i, jak się zda wało, także z  sio strą.

Oka zało się, że Kara McIn tyre opu ściła szpi tal wbrew za le ce niom le kar skim, od da liła się w po śpie chu,
kilka pie lę gnia rek na tym pię trze wi działo, jak wcho dzi do windy, za pewne po tym, jak od była roz- 
mowę z bra tem, kiedy od de le go wany do pil no wa nia go po li cjant zo stał we zwany do po mocy przy opa- 
no wa niu tłumu, który chciał się we drzeć do środka.

Wszystko to wy glą dało po dej rza nie, a  Tho masa drę czyło prze czu cie, że zo stał wy ki wany. Jesz cze
tylko nie wie dział jak.

Spró bo wał po raz ostatni.
– Słu chaj, McIn tyre, chcemy je dy nie się do wie dzieć, co ro bi łeś w przy cze pie Mar grove’a. Co tam wi- 

dzia łeś. Kogo wi dzia łeś. I przede wszyst kim, po co tam przy je cha łeś. Pro ste od po wie dzi.
Żad nej re ak cji.
Je dy nie błysk w jego oku.
Lekko za mru gał.
Tho mas z fru stra cji za zgrzy tał zę bami. Jo nas go sły szał. Wie dział o tym, ale fa cet, cho ciaż le żał obo- 

lały w szpi talu, nie chciał pu ścić pary z ust. Dwa dzie ścia lat w wię zie niu na uczyło go, jak ukry wać emo- 
cje i jak je kon tro lo wać.

Tho mas zer k nął po nad łóż kiem na John son, która po krę ciła głową, po twier dza jąc, że ta bi twa jest
prze grana. Miała ra cję. Wie dział o tym, ale strasz nie go to wku rzyło.

– No do brze, chodźmy – rzu cił i ru szył do drzwi. W ko ry ta rzu straż nik wdał się w dys ku sję z fi li gra- 
nową ko bietą po trzy dzie stce z wło sami w dwóch ko lo rach, które się gały do po łowy jej ple ców. Miała
wy datne usta i ja sno nie bie skie oczy, które ci skały bły ska wice.

– Mó wi łam panu, je stem jego dziew czyną! – po wie działa, od rzu ca jąc włosy przez ra mię. – Mu szę go
zo ba czyć.

Ale po li cjant, który już zo stał zru gany za wcze śniej sze opusz cze nie po ste runku, nie chciał jej ulec.
– Nikt nie może się z nim zo ba czyć.
– W za sa dzie je stem jego naj bliż szą osobą!
W ich stronę zmie rzała pie lę gniarka.



– Nie mo żemy się na to zgo dzić – wy ja śniła. – Pa cjent musi od po czy wać.
– „Pa cjent” jest moim chło pa kiem, o ile mi wia domo nie zo stał aresz to wany, więc chcę go zo ba czyć.

Jest wol nym czło wie kiem. – Była ubrana w czarne raj stopy, cięż kie buty w stylu woj sko wym, swe ter,
który le d wie się gał dołu jej ple ców, dżin sową kurtkę i duży na szyj nik z drew nia nych ko ra li ków i drew- 
nia nego krzyża, który wy glą dał jak ró ża niec. Może to był ró ża niec. Tho mas nie po tra fił tego stwier dzić.

Przed sta wił się.
– Twier dzi pani, że jest dziew czyną Jo nasa? – za py tał. – Jak się pani na zywa?
– Mia. – Za ło żyła ręce na piersi i wy su nęła brodę, cała jej po stawa wy ra żała bunt. – Mia Long. Chcę

się zo ba czyć z Jo na sem.
– To nie moż liwe.
– Ja kie prawo mi tego za bra nia? – do py ty wała.
– Prze pisy szpi talne – wtrą ciła pie lę gniarka.
– Oraz ju rys dyk cja hrab stwa – do dał Tho mas.
– Wię ęęc to tak? – Zmru żyła ob ry so wane kre ską i grubą war stwą tu szu oczy i wy ce lo wała w Tho masa

pa lec z  czar nym la kie rem na pa znok ciu.  – Znowu go aresz tu je cie? Prze cież do piero co wy szedł. Jest
wol nym czło wie kiem. Nie mo że cie znowu go aresz to wać. Nie za, cóż, wie cie, za to, co stało się dwa- 
dzie ścia lat temu.

– Pró bo wa li śmy z nim po roz ma wiać. Nie jest aresz to wany – wy ja śnił.
– Ale przed jego po ko jem stoi po li cjant i ni komu nie po zwala go zo ba czyć. Na wet mnie. – Wy su nęła

brodę do przodu, zro biła krok, na dal oskar ży ciel sko ce lu jąc pal cem. – To wy za sta wi li ście na niego pu- 
łapkę, aresz to wa li ście go i  ska za li ście. Przez was spę dził dwa dzie ścia lat ży cia, dwa dzie ścia pie przo- 
nych lat, po łowę ży cia za krat kami z mor der cami, gwał ci cie lami i prze stęp cami. – Była tak roz e mo cjo- 
no wana, że aż się trzę sła. – Do znał tam prze mocy. Wie dzie li ście o tym? Tak? – Nie cze kała na od po- 
wiedź. – Jo nas McIn tyre był nie mal dziec kiem, kiedy tra fił do wię zie nia. Cier piał. Na prawdę cier piał.
Przez lata. A te raz... te raz pró bu je cie znowu go po sa dzić na pod sta wie ja kichś wy du ma nych za rzu tów!
Nie zga dzam się na to. Ty siące lu dzi wie, że to był prze kręt, bo po li cji nie chciało się szu kać sprawcy,
więc oskar żono go o prze stęp stwa, któ rych nie po peł nił. Nie zga dzamy się z tym i nie spo czniemy, do- 
póki nie zo sta nie oczysz czony.

– Pro szę się uspo koić – od parła John son. – Nikt o nic nie oskarża Jo nasa. Pró bu jemy się tylko do wie- 
dzieć, co stało się w domku Mer ritta Mar grove’a w gó rach.

– Była tam pani? – za py tał Tho mas, do da jąc dwa do dwóch i spoj rzał w jej pło nące gnie wem oczy.
Za mru gała. To ją zbiło z tropu.
– Nie, tylko go pod wio złam.
– A po tem?
–  Ka zał mi cze kać, aż za dzwoni, więc cze ka łam, a  wtedy... wtedy po wie dział, że z  kimś je dzie i  że

mo żemy się spo tkać na par kingu dla cię ża ró wek przy osiem dzie sią tej czwar tej. W  Przy stani u  Hala,
tuż za The Dal les.

– Po je chała tam pani? – za py tała John son. – Ten od ci nek drogi jest za mknięty.
– Tak! Hej... O co cho dzi? – rzu ciła Mia, już mniej pewna swego. – To było za nim za mknięto drogę

i nic nie wiem o tym, co się stało w tam tym domku. Za wio złam tam Jo nasa, wy siadł z sa mo chodu, a ja
od je cha łam. Ko niec hi sto rii.

– Czy Jo nas coś mó wił? – za py tał Tho mas. – O Mar gro vie? Po co je chał do niego?
– Nie, tylko tyle, że mają się tam spo tkać. – Na gle się za nie po ko iła.
John son spoj rzała na dziew czynę.
– A wtedy gdy za dzwo nił, żeby po wie dzieć, że ktoś go pod wie zie? Że nie musi pani po niego przy jeż- 

dżać?



– To ja za dzwo ni łam – wy ja śniła. – Za czę łam się nie po koić. By łam w Kreb’s Cor ners na par kingu dla
cię ża ró wek i lu dzie za częli mó wić, że za mkną drogę, więc chcia łam spraw dzić, co u niego.

– I co było, jak pani za dzwo niła? – na ci skał Tho mas.
Mia prze stą piła z nogi na nogę.
– Mia łam wra że nie, że jest spa ni ko wany, jakby za sa pany i... – Wy dęła usta i przy gry zła wargę. – O co

cho dzi? Po trze buję praw nika?
– Co się tu taj dzieje? – za py tała po iry to wana pie lę gniarka. – To szpi tal, nie po kój prze słu chań. Pro szę

prze nieść się z tym gdzie in dziej. Mamy tu pa cjen tów...
– Za sa pany i? Jaki? – wcięła się John son, igno ru jąc blon d włosą pie lę gniarkę i wbi ja jąc wzrok w Mię.
Tho mas zwró cił się do pie lę gniarki.
– Już tu koń czymy, chcie li śmy tylko za dać kilka py tań. – A do Mii po wie dział: – Je śli pani chce, może

we zwać praw nika.
Mia spoj rzała spode łba, jakby po li cjanci i pie lę gniarka byli jej za przy się głymi wro gami.
– Nie od po wiem już na żadne py ta nia, do póki nie zo ba czę Jo nasa.
– To nie moż liwe – oświad czyła pie lę gniarka. – Żad nych go ści. I kropka.
– Ale oni byli w jego po koju! – za ję czała Mia, wska zu jąc po li cjan tów.
– Bo mają do tego prawo. – Pie lę gniarka co raz bar dziej się de ner wo wała, do tego za czął dzwo nić te- 

le fon na sta no wi sku dla per so nelu. – Może ze chcie liby pań stwo prze nieść tę roz mowę poza szpi talny
ko ry tarz? – Unio sła brwi po nad oprawki zbyt du żych oku la rów. – Są tu spo koj niej sze miej sca, na wet
sale kon fe ren cyjne...

–  Albo na ko mi sa riat  – wtrą ciła John son, naj wy raź niej zmę czona te atrzy kiem od sta wia nym przez
Mię. – Mo żemy je chać.

– Słu cham? – Mia na gle po bla dła. – Nie... Nie, to się nie dzieje.
– Ale mu si cie już stąd iść – za de cy do wała pie lę gniarka. Spoj rzała na Tho masa. – W tej chwili.
– Ni g dzie nie idę, do póki nie zo ba czę Jo nasa. – Mia sta nęła koło wind z rę kami skrzy żo wa nymi na

piersi.
–  Do brze.  – Pie lę gniarka miała jej ser decz nie dość, cały czas dzwo nił te le fon.  – Już we zwa łam

ochronę, za raz się tu zjawi i wy pro wa dzi pa nią z bu dynku.
– Ale to bu dy nek pu bliczny.
– Pry watny i, być może pani nie uwie rzy, przede wszyst kim zaj mu jemy się zdro wiem na szych pa- 

cjen tów, także pani chło paka, więc da lej, pro szę stąd iść. – Wy glą dała spo koj nie, jej głos brzmiał bar dzo
sta now czo. – Inni pa cjenci mnie po trze bują. – Po wie dziaw szy to, po de szła do pół okrą głego sta no wi ska
i pod nio sła słu chawkę, ani na mo ment nie spusz cza jąc z oczu ma łej grupy. Tym cza sem winda za dzwo- 
niła i otwo rzyły się drzwi. – Dru gie pię tro. Tu Eve lyn Ma thers. Pro szę chwilę po cze kać.

Z windy wy szła ochro niarka Madge Pe tro ski, ta sama, któ rej Tho mas po mógł wstać pięt na ście mi- 
nut wcze śniej. Pe tro ski miała za ci śnięte usta, spięte mię śnie, wy glą dała jak wilk po lu jący na ku le ją- 
cego, osła bio nego je le nia.

– Co tu się dzieje? – za py tała. Ani tro chę się nie roz luź niła na wi dok Tho masa.
– Trzeba wy pro wa dzić pa nią Long – od po wie dział Tho mas. A do pie lę gniarki rzu cił: – Wy cho dzimy,

ale gdyby po ja wił się ja kiś pro blem – po słał zna czące spoj rze nie w stronę po li cjanta pil nu ją cego wej ścia
do po koju McIn tyre’a – pro szę nas po in for mo wać.

– Do brze. – Pie lę gniarka ski nęła głową z po ważną miną.
Ochro niarka zwró ciła się do Mii.
–  Pro szę za mną.  – Za nim jed nak zdo łała ją wziąć pod rękę, młod sza z  ko biet we szła do otwar tej

windy.
– Dzięki. Wró cimy tu taj – po wie działa John son do pie lę gniarki.



– Wspa niale – od po wie działa tamta z uśmie chem zim nym ni czym po wiew wia tru znad bie guna. –
Wprost... cu dow nie. – Po czym sku piła się znowu na słu chawce.

– Za wsze wy wie rasz ta kie wra że nie na lu dziach, któ rych po zna jesz? – za py tała John son. – Co za nie- 
sa mo wita umie jęt ność zjed ny wa nia so bie wro gów, gdzie kol wiek pój dziesz.

–  Taki mam ta lent  – przy znał Tho mas, gdy cze kali na drugą windę, prze pu ściw szy pie lę gnia rza
pcha ją cego na wózku star szego męż czy znę. – Praw dziwe bło go sła wień stwo.



ROZ DZIAŁ 22

Kara spraw dziła za mek w  drzwiach ła zienki w  miesz ka niu Tate’a, po czym we szła do cia snej ka biny
prysz ni co wej. Wcze śniej od krę ciła go rącą wodę, która za pa ro wała nie wiel kie po miesz cze nie zaj mu jące
kąt jego lo ftu. Cien kie jak igiełki stru mie nie wody do sko nale roz luź niały jej na pięte mię śnie, które nie
za znały ulgi, od kąd od kryła ciało Mer ritta i omal nie do znała ataku serca, gdy w sa mo cho dzie po ja wił
się jej brat. Po tem przy da rzył jej się wy pa dek, po któ rym ock nęła się w  szpi talu, skąd ucie kła i  te raz
była... była sama, naga, w domu męż czy zny, któ rego pra wie nie znała i nie da rzyła za ufa niem.

Świet nie, Kara. To co te raz? Utknę łaś tu bez te le fonu, sa mo chodu ani cho ler nego przy ja ciela, do któ rego mo gła -
byś za dzwo nić. Masz tylko ciotkę Fa izę.

– Nie! – po wie działa na głos i aż się prze stra szyła. Cóż, wo bec tego po li cję. Mu sisz z nimi po roz ma wiać,
wy ja śnić, jak zna la złaś ciało Mer ritta, jak Jo nas ukrył się w je epie i jak cię ża rówka ja dąca z na prze ciwka wpa dła
w po ślizg.

Za mru gała. Po my ślała o kie rowcy cię ża rówki i za kłuło ją w sercu. Wie działa, że wy pa dek nie zda rzył
się z jej winy, a Jo nas po prze ją w tej kwe stii, ale był by łym więź niem, wszy scy uwa żali, że jest kłamcą
i  mor dercą, więc nie do końca nada wał się na świadka, poza tym we wraku wa lały się bu te leczki po
wódce, które su ge ro wały, że mo gła być pod wpły wem al ko holu.

Z pew no ścią jed nak zba dali jej krew, gdy była w szpi talu... Boże, to wszystko było ta kie skom pli ko- 
wane.

– Hej! – Usły szała gło śne pu ka nie do drzwi. – Wszystko z tobą w po rządku? – za wo łał Tate, sto jąc po
dru giej stro nie cien kiej ściany.

– Tak, tak, chwi leczkę. – Użyła jego szam ponu, spie niła go i spłu kała, po tem na ło żyła od żywkę, która
miała sta now czo mę ski za pach, ale w su mie kogo to ob cho dziło? Na pewno nie ją i nie We sleya Tate’a.

Po ru szała ra mio nami i szyją, lekko się skrzy wiła, bo wciąż czuła ból, i na po mniała samą sie bie, żeby
mieć się przed nim na bacz no ści. Ow szem, pod bu rzył fa nów w szpi talu, żeby mo gła uciec, ale wciąż był
tym sa mym fa ce tem, który sta nął jej na dro dze, gdy wy co fy wała z pod jazdu, żeby tylko wy łu dzić od niej
wy wiad na wy łącz ność. Za krę ciła wodę, rury ci cho za pisz czały, i  przy po mniała so bie o  tym waż nym
fak cie. Och, pew nie, był cza ru jący i po mocny, był też przy stojny w ten szorstki spo sób, jakby w ogóle
nie przy wią zy wał do tego wagi, ale to nie wszystko. Te raz jej to nie sa tys fak cjo no wało. Za wsze in te re- 
so wała się zu peł nie nie od po wied nimi fa ce tami. W  spra wach ser co wych po stę po wała w  taki nie roz- 
ważny spo sób, co za pewne ja koś wią zało się z tą cho lerną tra ge dią, któ rej do świad czyła.

Dok tor Zhou nie okre ślała tego w ten spo sób, ale nie trzeba było psy cho loga, żeby po łą czyć kropki.
Nie za mie rzała zda wać się na niego. O, nie.
Za nic w świe cie tu nie zo sta nie, cho ciaż zgo dziła się za trzy mać tu na chwilę, żeby wziąć prysz nic,

prze brać się i po zbie rać my śli. Tate był, jak to mó wią, por tem, do któ rego za wi nęła pod czas sztormu.
Tym cza so wym por tem, upo mniała się, su sząc włosy ręcz ni kiem, który do stała od niego. Po tem, wy- 

tarł szy parę z lu stra za wie szo nego nad małą, prak tyczną umy walką, spraw dziła szwy na gło wie. Skóra
wo kół nich wciąż bo lała, ale prze żyje, mo gła zro bić prze dzia łek i przy kryć strup, który praw do po dob- 
nie za czął się już two rzyć. Ma ki jaż do brze zrobi jej twa rzy, ale miała też dłu giego si niaka cią gną cego
się od ra mie nia w dół klatki pier sio wej, któ rego za wdzię czała pa sowi bez pie czeń stwa.

Zej dzie do piero za kilka ty go dni.
Nie mo gła nic z nim zro bić i nie miała czasu, żeby o tym my śleć, za ło żyła więc świeże dżinsy i ob- 

szerną bluzę. Na stę pie szybko osu szyw szy włosy ręcz ni kiem, wy szła na bo saka z ła zienki i zna la zła się
w du żym po koju z wy so kim su fi tem, ru rami bie gną cymi po wierz chu i oknami, które zaj mo wały całą
jedną ścianę, uka zu jąc za bój czy wi dok na za kręt rzeki.



Po now nie przy po mniała so bie, że nie może tu zo stać. Ab so lut nie nie. To tylko szybki przy sta nek na
dro dze, w któ rym ma na dzieję po ukła dać my śli i ze brać się na od wagę, żeby po roz ma wiać z po li cją.

Jak bę dzie go towa.
Kie dy kol wiek, do li cha, mia łoby to na stą pić.
Rap so dia jed nak już się za do mo wiła, zna la zła so bie miej sce na po rząd nie za sła nym łóżku

Tate’a przy kry tym gra na tową koł drą.
Su sząc włosy, Kara po my ślała o swoim nie za sła nym łóżku z po gnie cioną koł drą, bu tel kami wina sto- 

ją cymi na sto liku noc nym w przy tul nej, lecz za ba ła ga nio nej sy pialni. Ten duży, su rowy po kój sta no wił
jej cał ko wite prze ci wień stwo.

Tate’owi chyba nie prze szka dzało to, że pies po prze su wał jego po duszki, za nim zwi nął się na łóżku
i ob ser wo wał go przy pracy. Zdjął kurtkę i fla ne lową ko szulę, ale cią gle miał na so bie czarną ko szulkę
z  dłu gim rę ka wem i  dżinsy. Włosy miał w  nie ła dzie. Po chy lał się nad sto łem z  te le fo nem przy uchu,
wpa try wał się w ekran otwar tego lap topa i prze su wał wzro kiem po tek ście wy świe tlo nym na mo ni to- 
rze.

Nie od ry wał od niego wzroku, cho ciaż mu siał wy czuć, że we szła do po koju, bo wolną ręką przy wo łał
ją do aneksu ku chen nego, gdzie za uwa żyła eks pres do kawy i kap sułki z róż nymi sma kami i ro dza jami
kawy, her baty i go rą cej cze ko lady.

Ale ni g dzie nie wi działa otwar tej bu telki wina.
Na ba rze ani jed nej bu telki wódki czy whi skey koło wia derka z lo dem i mik se rem do drin ków.
Po wie działa so bie, że nie musi pić, ale ja kiś ci chy gło sik w jej gło wie twier dził, że jest kłam czu chą.
Tylko odro binę, na ma wiał.
No, da lej.
Coś na uko je nie ner wów.
Nic po waż nego.
Nie mniej jed nak ni g dzie nie było ani śladu al ko holu, cho ciaż ro zej rzała się po now nie, prze bie gła

wzro kiem półki i blaty, za sta na wia jąc się, gdzie, o ile miał ja kiś al ko hol, może go trzy mać. Jako że nie
za bar dzo mo gła grze bać mu w  szaf kach, po sta no wiła zro bić so bie czarną kawę. Na sta wia jąc uszu,
wzięła ku bek, wy brała naj sil niej szą mie szankę kawy i wci snęła przy cisk. Woda za bul go tała, buch nęła
para i do kubka po le ciał wrzą tek. Wtedy usły szała, że Tate koń czy roz mowę.

– Tak, do brze... wy ślij mi ad res i nu mery te le fo nów... Uda się... Po je dziemy do domu Mar grove’a...
Wiem, ale dzwo ni łem. Ma ko pie. Cy frowe... yhy... nie martw się; nie jest naj więk szą fanką po li cji. – Ci-
sza. Po chwili: – Tak, do brze. Upew nij się, że ad resy są ak tu alne. Tak... dziś wie czo rem. Mu simy dzia łać
tak szybko jak się da... Co?  – Ci sza.  – Do brze, do brze. Za cznij od tych ży ją cych. Naj le piej spo tkaj się
z nimi.

Eks pres ucichł. Za brała ku bek i  ostroż nie skosz to wała kawy, bur czało jej w  brzu chu. Boże, kiedy
ostat nio coś ja dła? Przy po mniała so bie wino z se rem i kra ker sami z po przed niego wie czoru.

Miała wra że nie, że mi nął wiek.
Tate na dal roz ma wiał.
–  No wła śnie. Po twierdź tych, któ rzy się wy pro wa dzili... Pro szę?  – Długa ci sza, kiedy Tate słu chał

swo jego roz mówcy, po czym wy jął dłu go pis z kubka na przy bory pi śmien ni cze i coś za no to wał na już
za peł nio nej stro nie no tesu z żół tymi kart kami. – Tak, ro zu miem. – Po ta ku jąc, wy darł kartkę i wsa dził
ją do kie szeni. – Okej. In for muj mnie.

Roz łą czył się i ob ró cił się ra zem z krze słem w jej stronę.
– Le piej?
– Odro binę.
– Boli?



– Da się wy trzy mać.
– Mam ibu pro fen – oznaj mił.
– Nie trzeba. Na prawdę.
Po wiedz mu, że chcesz piwo lub kie li szek wina.
– Je steś głodna? – Jakby usły szał jej wcze śniej sze my śli.
– Czy to ta kie oczy wi ste?
Uśmiech nął się.
– Może. W każ dym ra zie ja pa dam z głodu. Zjedzmy coś!
– Ja sne, chęt nie zjem, ale naj bar dziej za leży mi na te le fo nie, przy naj mniej ja kimś tym cza so wym, na

kartę, do póki nie od zy skam swo jego. Poza tym mu szę wy na jąć sa mo chód.
– Naj le piej to za ła twić przez firmę ubez pie cze niową.
Już o tym my ślała.
– Pew nie tak, ale po trze buję czte rech kó łek naj szyb ciej jak się da.
– Masz do wód? Bę dziesz go po trze bo wać.
Jęk nęła.
– Znowu...
– Zo stał na po li cji?
– Wła śnie.
– Aha. – Zmarsz czył brwi. – Cóż, za cznijmy od po czątku. Za mó wi łem już je dze nie. Z ro dzin nej re- 

stau ra cji w po bliżu.
– Świet nie.
– Mo żemy się za trzy mać przy skle pie, że byś ku piła te le fon, ale je stem prze ko nany, że bę dziesz po- 

trze bo wała do wodu.
– Cho lera.
Wstał.
– Po li cja po winna od dać ci ko mórkę, ale czy ci się to po doba, czy nie, prę dzej lub póź niej bę dziesz

mu siała z nimi po roz ma wiać i od zy skać swoje rze czy. Prawo jazdy? Klu czyki?
–  Wolę póź niej.  – Wsa dziła nos do kubka z  kawą i  po cią gnęła duży łyk. Nie chciała na wet my śleć

o  prze słu cha niu przez po li cję, od po wia da niu na py ta nie za py ta niem o  Mer ritta. O  prze szłość.
O wszystko.

– Je śli chcesz od zy skać swoją wła sność i za jąć się za ła twia niem no wego auta, to jest naj szyb szy spo- 
sób.

– Wiem, wiem. – Po wie działa już so bie to, co wtedy, gdy myła włosy pod prysz ni cem. – Po trze buję
tro chę wię cej czasu.

– Z na ci skiem na „tro chę” – pod su mo wał. W tej chwili ktoś za dzwo nił do drzwi, więc zbiegł na dół.
Le d wie znik nął, po de szła do jego kom pu tera. Do tknęła kla wi sza, żeby uak tyw nić ekran – wy ga szacz

ekranu i żą da nie ha sła. Oczy wi ście. Zer k nęła na za pi ski w no te sie, pierw sze, co rzu ciło jej się w oczy, to
imiona:

Mar lie
Don ner
Sa muel
Ze lda
Jo nas
Sam ju nior
Kara



Nie tylko te człon ków jej ro dziny.
Były tam też inne z nią zwią zane oraz z tą bru talną, po tworną nocą. Przej rzała li stę i zo ba czyła no- 

tatki na te mat sio stry swo jej mamy, Fa izy, i jej chło paka, mu zyka. Po nadto znaj do wali się na niej byli
mał żon ko wie jej ro dzi ców, La cey Hig gins i Chad Atwa ter, w któ rym ko chała się Mar lie.

I to jak.
Bez pa mięci.
Kara pa mię tała.

 
– Jest taki... taki cu downy, Mi siaczku – zwie rzała jej się Mar lie w Święto Dzięk czy nie nia, które spę dzały
w domu w mie ście. Znaj do wał się w West Hills w Por t land. Re zy den cja McIn tyre’ów zaj mo wała nie mal
osiem set me trów kwa dra to wych lądu i  wzno siła się po mię dzy drze wami na wzgó rzu. Ich ogromny
dom, który mama cią gle urzą dzała, stał tak, że tył trzy pię tro wej po sia dło ści z rzę dami okien, z któ rych
we dług taty roz cią gał się wi dok „wart mi lion do la rów”, wy cho dził na pły nącą w  od dali rzekę Wil la- 
mette. Za mia stem Mo unt Hood, po szar pany szczyt wzno szący się nad pa smem gór skim, w let nie po- 
ranki był ską pany w bla sku wscho dzą cego za nim słońca.

W to Święto Dzięk czy nie nia wie czór był po godny, na nie bie mi go tało mi lion gwiazd, przez drzewa
ota cza jące po sia dłość wi dać było świa tła mia sta.

Sio stry wy szły na ze wnątrz, umy ka jąc przed har mi drem pa nu ją cym w domu: sza loną grą w Ry zyko,
w którą grali chłopcy, oraz kłót nią to czoną przez mamę i  jej sio strę, która eska lo wała przez cały wie- 
czór i wy bu chła przy pi tych po ko la cji drin kach.

Nic nie mó wiąc, cio cia Fa iza przy pro wa dziła na ro dzinny obiad swo jego naj now szego chło paka.
Mama była zdru zgo tana „nie wdzięcz no ścią i aro gan cją” Fa izy i dała to sio strze do zro zu mie nia. Pro- 
wo ka cyjna i „uparta jak osioł” Fa iza po zo stała nie wzru szona, a wręcz za do wo lona z sie bie, gdy przed- 
sta wiała Ro gera Swe eneya, wal czą cego o uzna nie gi ta rzy stę z lo kal nego ze społu. Twarz mamy za sty gła
w ka mien nym uśmie chu, jej oczy wy ra żały wzbu rze nie. Ro ger nie wiele mó wił, ale cały czas się roz glą- 
dał i  oce niał swo imi głę boko osa dzo nymi, wy bla kłymi nie bie skimi oczami. W  jego wy glą dzie uwagę
przy ku wał ha czy ko waty nos i cien kie usta oto czone sta ran nie przy ciętą bródką i wą sami. W  jed nym
uchu miał kol czyk, włosy, które spiął w ku cyk w tyle głowy, już za czy nały mu si wieć, a na obu środ ko- 
wych pal cach miał wy ta tu owaną głowę wilka. Cho ciaż nie wiele mó wił, Kara czuła, że Ro ger czer pie
przy jem ność z  tego, że mama kipi ze zło ści, a  tata pró buje ją ugła skać, uśmie cha jąc się sztucz nie
i przy go to wu jąc drinki.

– Wyjdźmy stąd! – po wie działa Mar lie, prze my ka jąc przez roz su wane drzwi. Kara chęt nie po dą żyła
za sio strą.

Wielki dom pach nący pie czo nym in dy kiem, cia stem dy nio wym i dy mem pa pie ro so wym wy da wał się
klau stro fo bicz nym miej scem ze względu na ki piące tam emo cje.

– Boże, ależ są ża ło śni – wy mam ro tała Mar lie pod no sem, za my ka jąc za nimi drzwi. Na dwo rze było
zimno, lekki wie trzyk sze le ścił w  ko ro nach drzew. Pod ry wał su che li ście, które tań czyły na ścieżce
prze ci na ją cej po dwórko i pro wa dzą cej do ba senu przy kry tego na zimę dużą plan deką.

Mar lie ujęła dłoń Kary i  od cią gnęła ją da lej od domu, gdzie świa tło rzu cane przez okna oświe tlało
skrawki ziemi.

– Mogę ci zdra dzić se kret? – za py tała szep tem, uśmie cha jąc się od ucha do ucha.
– Pew nie. – Kara uwiel biała se krety.
– Ale mu sisz obie cać, że ni komu nie po wiesz.
– Przy się gam – po wie działa uro czy ście Kara, cie sząc się, że star sza sio stra chce jej się z cze goś zwie- 

rzyć.
– Z ręką na sercu?
– Z ręką na sercu. – Kara po ło żyła dłoń na piersi. – Oczy wi ście.



– Do brze.
– Jaki to se kret?
– Wyjdę za niego – oświad czyła Mar lie, po chy la jąc się nad Karą. – Wyjdę za Chada! – Wy pro sto wała

się, ob jęła się ra mio nami i za wi ro wała, do brze ją było wi dać na tle świa teł na ho ry zon cie.
– Na prawdę?
–  Na prawdę!  – Mar lie za trzy mała się, pod nio sła Karę i  wi ro wały ra zem na tra wie ścię tej mro zem.

Mar lie szczę śliwa, Kara roz chi cho tana. – Będę pa nią Cha dową Atwa ter! – Za trzy mała się, krę ciło jej się
w gło wie, drżały jej nogi. Obie pa dły na trawę, Mar lie sa pała, gdy wpa try wały się w nocne niebo, na któ- 
rym mi go tały nie zli czone gwiazdy.

– Mam cię tak na zy wać? – za py tała Kara.
– Pani Atwa ter? – ro ze śmiała się Mar lie. – Nie, po pro stu mów na mnie Mar lie, a ja będę cie bie na zy- 

wać Mi siacz kiem. Tak ja te raz. To się nie zmieni, do brze?
– Aha. – Kara po czuła się le piej.
– Do bra dziew czynka. – Mar lie po now nie ujęła jej dłoń. – Och, Kara, bę dziemy tacy szczę śliwi.
– Ale cią gle bę dziesz z nami miesz kać? – upew niła się Kara.
– Nie. – Mar lie spo waż niała. – Ale będę bli sko. Za dbam o to. Chcie li by śmy za miesz kać na far mie lub

ran chu z psami i końmi – roz ma rzyła się.
Za wsze była ty pem spor towca i uwiel biała zwie rzęta pra wie tak samo jak ry wa li za cję. Żeby nie od- 

sta wać od braci i udo wod nić im, że jest tak do bra jak oni i że dziew czyny w ni czym nie są gor sze od
chło pa ków, upra wiała łucz nic two i strze la nie do celu.

– W za sa dzie je stem lep sza od wszyst kich braci – zwie rzyła się Ka rze ty dzień wcze śniej. – Ale oni ni- 
gdy tego nie przy znają.

Te raz, pa trząc w gwiazdy, Mar lie do rzu ciła:
– Może po je dziemy nad je zioro, może mama i tata po zwolą nam tam za miesz kać. Tak czy ina czej bę- 

dzie su uuper.
Ka rze nie po do bało się to, że mia łaby za miesz kać tak da leko w domku w gó rach, ale Mar lie nie za- 

uwa żyła, że młod sza sio stra zmar kot niała.
– Pa mię taj: to nasz se kret. Do brze? Nie mo żesz ni komu o tym po wie dzieć. Ani ma mie, ani ta cie, ani

Jo na sowi, ani Don ne rowi, ani Sa mowi, ni komu!
Więc Kara nie po wie działa.

 
Aż do te raz.

Po czuła smu tek na myśl o utra co nej sio strze, z którą była bli żej niż z wła sną matką. A te raz do sta- 
wała wia do mo ści na jej te mat.

Tego nie wiesz. Wia do mo ści tek stowa i gło sowa brzmiały „Ona żyje”. To ty uzna łaś, że osoba, która się z  tobą
kon tak tuje, ma na my śli Mar lie. To na cią gane, Kara. Bar dzo na cią gane.

Ale kto inny?
Po now nie spoj rzała na no tatki i imiona wy pi sane przez Tate’a. Na żół tej kartce był Si las Dean, biz- 

ne sowy part ner jej ojca, a także byli mę żo wie i żony jej ro dzi ców. Le ona i Na ta lie, żony ojca Kary, i Wal- 
ter Ro bin son były mąż jej matki. Tyle mał żeństw, tyle imion. Każde z wła sną hi sto rią.

Znaj do wała się tam rów nież Mar lie. Która niby miała żyć. Czy po winna po wie dzieć Tate’owi o  tej
wia do mo ści? Czy może mu za ufać i zdra dzić, że wy daje jej się, że ktoś ją śle dzi? Ta myśl spra wiła, że
po de szła do okna i wyj rzała na ze wnątrz. Ulice były nie mal pu ste, rzeka wy glą dała jak ciemna wstęga
z bia łymi pla mami od bi ja ją cymi świa tło la tarni ulicz nych sto ją cych na brzegu.

Przez chwilę po my ślała, że ktoś może na nią pa trzeć, wi dać było jej całą syl wetkę ską paną w świe tle.
Prze szły ją ciarki i cof nęła się o krok.



Boże, na prawdę po trze bo wała drinka.
Prze łknęła swój strach, w du chu chłosz cząc się za pa ra no idalne my śli, wy da wało jej się, że sły szy ja- 

kieś głosy do cho dzące z dołu. Dziwne, ale zro biło jej się le piej na du chu, gdy usły szała, że Tate roz ma- 
wia z do stawcą.

Dziś wie czo rem nie była sama.
Ale on w za sa dzie jest ob cym czło wie kiem, Kara. I ma swój cel. To dzien ni karz, który pra gnie two jej hi sto rii, syn

czło wieka, który stra cił ży cie, gdy cię ra to wał. Nie mo żesz mu ufać, nie w pełni. Nie od słoń się za bar dzo.
Czu jąc nie po kój, po de szła do jego biurka i roz ło żo nych na nim pa pie rów. Po now nie spoj rzała na li- 

stę lu dzi po wią za nych z tra ge dią jej ro dziny. Za uwa żyła strzałki i ja kieś no tatki po czy nione drob nym
pi smem na mar gi ne sach, słowa i wy ra że nia, któ rych nie była w sta nie od cy fro wać, ale imię Jo nasa kil- 
ku krot nie było wzięte w kółko, a strzałki łą czyły je z La cey Hig gins i Don ne rem.

La cey.
Kara opuszką palca wska zu ją cego do tknęła jej imie nia na pa pie rze.
Co z La cey?
Nie była już dziew czyną, przy po mniała so bie, cho ciaż wciąż pa mię tała La cey jako na sto latkę, sie- 

dem na sto latkę w dzie wi czo bia łej su kience, a jej naj sław niej sza wy po wiedź o Jo na sie wciąż wy pa lała jej
mózg.

„Po wie dział: Je śli kie dy kol wiek przy ła pię cię, jak się z kimś pie przysz, we zmę sie kierę i naj pierw za- 
biję jego, a po tem cie bie. Że byś wi działa, jak umiera, za nim sama pój dziesz do pie kła”.

Do stała gę siej skórki. Czy Jo nas na prawdę wy gło sił tę okropną, prze ra ża jącą groźbę? A może La cey
kła mała? Wów czas wszy scy wie rzyli tej spo koj nej, wiel ko okiej dziew czy nie, która sie działa wy pro sto- 
wana na miej scu świadka.

Przy gry zła wargę, cały czas do ty ka jąc pal cem imie nia La cey. Pró bo wała so bie przy po mnieć, jaki był
jej brat przed nocą, kiedy wszy scy człon ko wie jej ro dziny zo stali bru tal nie za mor do wani. Na pewno był
za pal czywy. Pe łen gniewu. Na wet Na ta lie, jego wła sna matka, mó wiła, że jest mie szanką „szczo chów
i octu z dużą do mieszką na sto let nich hor mo nów”.

Kara na pewno tego dnia wi działa Jo nasa z mie czem. Pa mię tała, że pod glą dała go przez uchy lone
drzwi do jego po koju. Był ubrany w  dżinsy i  bluzę z  kap tu rem, gdy z  ła two ścią wy ma chi wał starą,
ciężką bro nią. Z na tury miał atle tyczną syl wetkę, poza tym od kąd Kara pa mię tała, ćwi czył sporty walki.
Wo bec tego ciął mie czem po wie trze, wi ro wał, wska ki wał bo symi sto pami na nie po słane łóżko. Sto jąc
na ma te racu, wy ma chi wał bro nią z tak za cie kłą miną, jakby wal czył z nie wi dzial nym wro giem.

Zły, spra wia jący kło poty na sto la tek, któ rego ława przy się głych uznała za prze peł nio nego fu rią za- 
bójcę, osiem na sto la tek na pę dzany ad re na liną i  te sto ste ro nem, który po szat ko wał braci, ojca i  ma co- 
chę. Jak ty siąc razy wcze śniej Kara wró ciła my ślami do tam tej nocy, do roz sy pa nych ka wał ków ma ka- 
brycz nej i krwa wej ukła danki, któ rych za nic w świe cie nie po tra fiła zło żyć do kupy.

Dla czego Mar lie ją obu dziła? Czy bała się, że za bójca przyj dzie po jej młod szą sio strzyczkę? Skąd
wie działa? Czy Mar lie była ja koś po wią zana z tym ata kiem? Dla czego znik nęła? Co się z nią stało?

Czy był tam in truz, jak twier dził Jo nas?
Je śli tak, to kto?
Dla czego po li cjanci go nie zna leźli? Czyż nie było tam ni czego, włosa, na skórka czy krwi, co można

by pod dać te stom DNA i stwier dzić, że nie na le żało do żad nego członka ro dziny? Pa mię tała krew roz- 
ma zaną na ścia nach, sy czący ogień, który pło nął na czer wono i  od bi jał się od ciem nych ka łuż krwi,
kilka świą tecz nych skar pet na pod ło dze, gdy miecz za ha czył o półkę nad ko min kiem i ze rwał ozdoby.

Ale przede wszyst kim pa mię tała swo ich braci, za krwa wio nych i nie ru cho mych, le żą cych z otwar tymi
ustami i oczami utkwio nymi w je den punkt, ich ciała roz cią gnięte na per skim dy wa nie. Tylko Jo nas się
po ru szył, żył, mógł przez jedną pełną na pię cia chwilę sku pić się na niej. Stała jak wryta w ko ry ta rzu,
serce jej dud niło, prze strach ją otu ma niał, umysł krzy czał: Nie, nie, nie!



Za krwa wiony i osła biony po woli wsparł się na łok ciu.
–  Spro wadź po moc... Bie gnij!  – wy chry piał sła bym gło sem, pod czas gdy do po koju wdarł się po- 

dmuch zim nego po wie trza, pło mie nie w ko minku przy ga sły, a w drzwiach po ja wiła się ogromna, za- 
cie niona po stać.

– Zna la złaś coś cie ka wego? – Wy stra szył ją głos Tate’a.
Pod sko czyła, wy chla pała kawę z kubka na biurko i no tes. Wstrzą sa jące wspo mnie nie ule ciało.
– Cho lera! – Po spiesz nie za częła szu kać cze goś do wy tar cia śla dów po ka wie.
– Już! – Tate wziął pa pie rowy ręcz nik, prze mie rzył po miesz cze nie w trzech dłu gich kro kach i szybko

osu szył na mo kły i po pla miony pa pier.
– Prze pra szam.
– Nie ma za co.
Zo ba czyła, że gdy wy cie rał biurko, w dru giej ręce trzy mał pa pie rową torbę.
– O rany!
– To tylko moje luźne prze my śle nia – po wie dział, zer ka jąc na znisz czone za pi ski. – Wszystko mam

w kom pu te rze. Nic się nie stało. Nie przej muj się. – Pod niósł wzrok i wrzu cił brudny ręcz nik do ko sza
na śmieci. – Na szczę ście mam fo to gra ficzną pa mięć.

– Se rio? – To ją za sta no wiło.
– Nie. – Uśmiech nął się pod no sem. – Chciał bym. Na pewno by łoby mi ła twiej.
– A więc je steś kłamcą – od parła, uno sząc jedną brew.
– Tylko kiedy mu szę. – Otwo rzył torbę i wy jął ka napki. – Chcia łem po pra wić ci na strój.
– Nie są dzę.
–  No do brze, to wo bec tego czuj się źle.  – Wzru szył ra mio nami.  – A  tym cza sem coś zjedzmy. Nie

wiem, jak ty, ale ja umie ram z głodu. – Uprząt nął część blatu. – Nie jest to może pię cio gwiazd kowa re- 
stau ra cja, ale musi wy star czyć. Tuń czyk czy be kon z sa łatą i po mi do rem?

–  Tuń czyk.  – Bur czało jej w  brzu chu, gdy od wi jała ka napkę i  pró bo wała so bie przy po mnieć, kiedy
ostat nio ja dła. Ser, kra kersy i bu telka wina wczo raj wie czo rem? Kilka ły ków ba ileysa na śnia da nie? Co
prawda nie miała czasu na je dze nie, ale nic dziw nego, że zwy kła ka napka tak bo sko jej sma ko wała.
Pra wie za częła wzdy chać do ko perku.

Rap so dia oczy wi ście po de szła do stołu i  wę szyła, pro sząco po ło żyła po so bie brą zowe, mięk kie
uszka. Kara po krę ciła głową, ale za uwa żyła, że Tate od rywa ka wa łek be konu i po daje go psu. Rap so dia
chwy ciła ką sek i szybko go prze łknęła.

– Sta now czo za bra niam kar mie nia psa przy stole – za pro te sto wała Kara, ocie ra jąc palce.
– Znasz mnie, za wsze ła mię za sady – od parł z uśmie chem.
Przy po mniała so bie, jak wy glą dał za młodu. Opa da jące na oczy włosy, nie zgrabna syl wetka. Nie- 

śmiały uśmiech i  zbyt duże zęby; oczy nad pie go wa tym no sem, ze zu jące w  let nim słońcu; chło pak,
który był tro chę zbun to wany, jak sły szała, cho ciaż mógł czy ścić buty Jo na sowi.

Tate po trzy dzie stce zmęż niał. Na brał ciała. Jego nie bie skie oczy miały bar dziej in ten sywny ko lor,
włosy mu po ciem niały i stały się pra wie czarne, me szek na po licz kach zmie nił się w cień po waż nego
za ro stu. Był przy stoj niej szy, niż mo głaby przy pusz czać. Ale prze cież to nie miało naj mniej szego zna- 
cze nia.

– No więc wiesz, że mu sisz po roz ma wiać z po li cją? – za py tał.
Do szła do tego sa mego wnio sku.
– Tak. Ale ju tro. Dziś wie czo rem nie dam rady spo tkać się z nimi ani z ciotką Fa izą.
– Z ciotką też?
– Żeby się nie mar twiła, je śli nie znaj dzie mnie w szpi talu. – Wes tchnęła. – Mamy skom pli ko wane re- 

la cje. – Po my ślała o tym, co za su ge ro wał Jo nas, że cio cia Fai in te re so wała się dziećmi sio stry tylko dla- 



tego, że wią zały się z  nimi pie nią dze. Nie chciała jed nak zgłę biać trud nych re la cji, które miała z  ro- 
dziną, więc zmie niła te mat. – Miesz kasz tu sam?

– Tak. Tylko ja. – Od chy lił się na krze śle. – Kie dyś mia łem psa i kilka razy kota, ale za czę sto wy jeż- 
dżam.

– By łeś żo naty?
Zo ba czyła, że unosi się ką cik jego ust.
– Raz roz wa ża łem, ale nie. – Po krę cił głową, ciemne włosy lśniły w świe tle wi szą cej lampy. – Ni gdy

nie było wła ści wej pory ani wła ści wej ko biety. – Zgniótł pa pie rek po ka napce. – A ty? – za py tał.
– Do my ślam się, że wiesz o mnie wszystko. – Wska zała kom pu ter i jego od ręczne no tatki, jed no cze- 

śnie za uwa żyła, że po miesz cze nie z wy so kimi su fi tami i oknami ma w so bie cie pło, któ rego na pierw- 
szy rzut oka nie do strze gła. Mimo su ro wych ścian i  zbie ra niny me bli loft cha rak te ry zo wały kom fort
i at mos fera, którą uznała za dziw nie przy tulną.

Na wet o tym nie myśl, Kara. Nie i kropka. To kło poty, nic wię cej.
– Wiem tylko to, co mo głem zna leźć w ak tach są do wych – od parł Tate, otwie ra jąc pa czuszkę chip- 

sów. – Więk szość rze czy zna la złem w In ter ne cie.
– Więk szość rze czy w In ter ne cie to śmieci. Plotki. Opi nie. Na wet film na grany przez te le wi zję tam tej

nocy wcale nie był aż tak zgodny z prawdą. Dużo szumu i in sy nu acji.
– Oglą da łaś go?
–  Tak.  – Mniej wię cej raz w  roku, żeby tego po now nie do świad czyć. Żeby ni gdy nie za po mnieć. Jakby to

w ogóle było moż liwe. – A więc mnie wy go oglo wa łeś? – za py tała.
– I to jak, ale nie zna la złem ak tów ślubu ani orze czeń o roz wo dzie. Ogło szeń o za rę czy nach też nie.
– No więc już wiesz – od parła, nie roz ga du jąc się o swoim ży ciu uczu cio wym, cho ciaż od razu przed

oczami sta nęła jej aro gancka twarz Brada.
Brad od szedł, nie kry jąc wzbu rze nia, bo nie wie rzył, że mia łaby dość od wagi, żeby go wy rzu cić.
– Je steś wa riatką, wiesz o tym, co nie? – po wie dział, kiedy ka zała mu się wy no sić. Pa ko wał swoje wy- 

pło wiałe dżinsy, ko szulki polo i bluzy z kap tu rem ra zem z uko cha nym bongo i sta tu et kami zdo by tymi
w li ceum i na stu diach, które otrzy mał za wy niki w grze w piłkę nożną. – Pie przona wa riatka!

–  Przy naj mniej cię nie zdra dzam  – od gry zła się i  rzu ciła w  niego kor kami, gdy wy cho dził przez
drzwi fron towe.

– Może po win naś – krzyk nął. – Może to by ci po mo gło. – Wsiadł do sta rego hatch backa i z pi skiem
opon wy je chał z pod jazdu, nie mal po trą ca jąc dzie ciaka na ro we rze.

Krzy żyk na drogę!
Te raz Tate się na nią ga pił.
Wyj mu jąc chipsa ze swo jej paczki, po czuła, że po winna to wy ja śnić.
– Je stem inna niż ty.
– Na prawdę? – Zmarsz czył brwi.
– Tak. Ty za sta na wia łeś się nad mał żeń stwem i pod ją łeś de cy zję, żeby się nie że nić.
Po chy lił się nad bla tem, żeby nie uro nić ani jed nego słowa.
– Prawda.
– Ja raz za sta na wia łam się nad psem – po wie działa, tłu miąc uśmiech i dzi wiąc się, że się z nim dro- 

czy. Co jej od biło?
– Tak?
– W prze ci wień stwie do cie bie, zde cy do wa łam się i po szłam do schro ni ska, zo ba czy łam Rap so dię i,

jak to mó wią, to była mi łość od pierw szego wej rze nia.
– Do świad czy łaś cze goś ta kiego wcze śniej? – Te raz to on się prze ko ma rzał, nie znacz nie uno sząc ką- 

ciki ust. Boże, czy on z nią flir tuje? Czy to się wła śnie dzieje? Je śli tak, musi to skoń czyć. Prze rwać tę



zbyt po ufałą roz mowę.
– Ni gdy – od parła lo do wato. – A więc... pra cu jemy ra zem czy jak?
– Są dzi łem, że to już przy kle pane.
– Okej.
– Wo bec tego przy pie czę tujmy umowę. – Po szedł do kuchni, otwo rzył szafkę nad lo dówką i wy jął bu- 

telkę czer wo nego wina, ca ber neta z win nicy w Wa szyng to nie. Znała tę ety kietkę.
W ciągu kilku se kund otwo rzył bu telkę i po sta wił ją na stole ra zem z dwoma kie lisz kami.
– Chyba musi chwilę po od dy chać.
– Albo i nie.
– No do bra. – Na lał im po kie liszku, po czym stuk nął się z nią. Bu kiet szedł do głowy, gdy ob ra cała

kie li szek w pal cach, pa trząc po żą dli wie na wino po woli spły wa jące po szkle.
Na stęp nie, po mimo że w jej gło wie roz dzwo niły się wszyst kie dzwonki ostrze gaw cze, do biła umowy.

Za sta na wia jąc się, czy wła śnie pod pi sała cy ro graf z dia błem, Kara upiła łyk wina i stwier dziła, że w tej
chwili ma to gdzieś.

Cał kiem jej to wi siało.
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– A więc te raz jest za gi niona – stwier dziła John son, gdy cze kali na schod kach pro wa dzą cych do fron to- 
wych drzwi domu Kary McIn tyre. John son stała na pal cach, pró bu jąc zaj rzeć przez małe okienko, ale
zdo biona szyba była prak tycz nie nie przej rzy sta. Tho mas za dzwo nił, po tem za ło mo tał w drzwi, a na wet
za wo łał, ale nie do cze kali się żad nej od po wie dzi.

– Nie ma jej w domu – ode zwał się ja kiś ko biecy głos, a gdy się od wró cił, uj rzał She ilę Ke egan idącą
po za śnie żo nym traw niku.  – Dzwo ni łam do niej, pró bo wa łam zła pać ją w  szpi talu, po tem cze ka łam
koło domu. Więc za kła dam, że za trzy mała się u ja kiejś przy ja ciółki albo ko goś ta kiego.

–  Albo ko goś ta kiego  – po wtó rzył Tho mas i  spoj rzał na ulicę, gdzie pod la tar nią stała biała fur go- 
netka sta cji te le wi zyj nej.

– Wszy scy inni już od je chali, Cole – wy ja śniła, pod cho dząc bli żej. Twarz ocie niał jej kap tur służ bo wej
kurtki, ale mimo to wi dział za rys jej szczęki i ob rys peł nych ust.

– Kto jesz cze tu był? – za py tała John son, a Tho mas miał wra że nie, że jego part nerka pa trzy oce nia- 
jąco.

She ila jak za wsze za cho wy wała się zbyt po ufale, po dej rze wał, że ro biła to ce lowo, uśmie chała się
z  fał szywą skrom no ścią i  zna cząco uno siła brwi, przy po mi na jąc mu tym sa mym, że daw niej byli ze
sobą bli sko, że przez kilka mie sięcy sy piali w jed nym łóżku, aż po dzie liła się z nim swoim źró dłem in- 
for ma cji, za co wciąż miał u niej „dług”.

– Głów nie wolni strzelcy, ale przez chwilę krę cił się tu taj też ktoś z lo kal nej ga zety. Po dej rze wam, że
nie któ rzy jesz cze tu wrócą. I po ja wią się ko lejni, gdy znowu otwo rzą au to stradę. W Por t land pa nuje za- 
mie sza nie... jak za wsze pod czas bu rzy śnież nej... ale sta cje już ob my ślają, jak przy słać na miej sce swoje
ekipy. To za duża hi sto ria, więc tak ła two nie od pusz czą.

Miała ra cję.
– A więc to prawda, że Kara McIn tyre nie za cze kała na wet na wy pis ze szpi tala? Czy na prawdę tak po

pro stu so bie wy szła, mi ja jąc ochro nia rzy, cho ciaż Whim stick Ge ne ral jest po dobno świet nie za bez pie- 
czony?

– Wiesz, że nie mogę o tym mó wić – rzu cił z iry ta cją, bo wpadł tu na nią i jego nowa part nerka przy- 
słu chi wała się ich roz mo wie.

– Och, prze stań, Cole. A co z Jo na sem? Moje źró dła mó wią, że ma już no wego praw nika i też pró buje
wy pi sać się ze szpi tala.

– Bę dziesz mu siała go o to za py tać.
Ścią gnęła usta.
– Otwie ra cie po now nie sprawę Ma sa kry Ro dziny McIn tyre’ów?
– Ba damy sprawę śmierci Mer ritta Mar grove’a. – Uznał, że to bez pieczna od po wiedź. Wszy scy już

o tym wie dzieli.
– Wiem. Ma cie ja kichś po dej rza nych?
– Znasz mnie, She ila. – Uśmiech nął się. – Każdy jest po dej rzany.
– Nie cwa nia kuj – rzu ciła, a on ką tem oka do strzegł, że John son wzro kiem pyta, co się, do cho lery,

dzieje. – Od słu cha łam na gra nie z li nii alar mo wej, na wet nie py taj, skąd je mia łam, ale wiem, że Kara
McIn tyre zgło siła mor der stwo. Czy to się stało, za nim spo tkała się z bra tem?

– Nie mogę ko men to wać to czą cej się sprawy.
– Bo uwie rzę – skwi to wała. – A co z wy pad kiem? Jak do niego do szło?



– Cią gle nad tym pra cu jemy.
– Dla czego za równo Kara McIn tyre, jak i Jo nas McIn tyre, który do piero co wy szedł z wię zie nia, zna- 

leźli się w domku Mer ritta Mar grove’a na Mo unt Hood?
– Jak mó wi łem, wciąż pro wa dzimy śledz two. – Co było prawdą. Ale to było skom pli ko wane. Jo nas był

klien tem Mer ritta, jego roz mowy z praw ni kiem były po ufne.
– Czy śmierć Mer ritta Mar grove’a ma zwią zek ze zwol nie niem Jo nasa McIn tyre’a z wię zie nia Ban- 

hoff? – za py tała i za ma chała ręką w rę ka wiczce w stronę fur go netki sto ją cej na ulicy. – Czy jest po dej- 
rzany?

– Ba damy różne wątki.
– Och, prze stań, Cole. – Była sfru stro wana, nie mal wku rzona. – A Kara McIn tyre? Czy jest w to za- 

mie szana? Po co tam po je chała? Miała się tam spo tkać z bra tem?
Po now nie ener gicz nie za ma chała i otwo rzyły się drzwi fur go netki, z któ rych wy siadł po tężny ka me- 

rzy sta. Na ra mie niu niósł ka merę, drugą rękę ra zem z ko mórką trzy mał przy uchu. Za trza snął za sobą
drzwi i ru szył w ich stronę.

– Nie mogę tego ko men to wać.
– I nie wiesz, gdzie jest Kara McIn tyre? – za py tała.
– Nie.
– A więc tak po pro stu wy szła ze szpi tala? Jak? Czy jej sa mo chód nie zo stał po waż nie uszko dzony?
– Nie wiem.
She ila zmru żyła oczy ob wie dzione gę stymi rzę sami. Rzu ciła przez ra mię:
– Carl, mo żesz nas tu na krę cić? – Po tem zwró ciła się do John son, która wła śnie wkła dała te le fon do

kie szeni kurtki. – A więc wzięła Ubera lub Lyft, a może pod wiózł ją ktoś zna jomy?
– Nie wiemy.
Za dzwo nił te le fon Tho masa, więc ode brał.
– De tek tyw Cole Tho mas. – Za milkł, zmarsz czył brwi i zer k nął na John son. – Chodź, mu simy je chać.
– Słu cham? – She ila prze szyła go wzro kiem. – Co się dzieje? Kto do cie bie dzwo nił?
– Sprawa służ bowa – od parł i wró cili do sa mo chodu.
– Czyli co? Czy to ma coś wspól nego z Jo na sem McIn tyre’em? Albo Karą? – za wo łała za nim dzien ni-

karka, a  ka me rzy sta na dal ich na gry wał.  – No oczy wi ście, że ma, w  prze ciw nym ra zie by ście tu nie
przy jeż dżali.

Szedł da lej, pi lo tem otwo rzył auto. Chevy za mru gał świa tłami i za pisz czał.
– Co-le! – krzyk nęła She ila, z fru stra cji roz cią ga jąc jego imię na dwie sy laby. – Pa mię taj...
– Tak, tak, wiem. Je stem twoim dłuż ni kiem. Już mó wi łaś. Zro zu mia łem.
– Nie chcesz, że bym...
Groźba za wi sła w po wie trzu, a on się od wró cił.
– Nie chcę, że byś mnie stra szyła. Nie uda ci się. – Przez chwilę wy trzy mał jej spoj rze nie, po czym do- 

dał: – Po win naś o tym wie dzieć.
Otwo rzyła usta, a po tem znów je za mknęła i wy szep tała coś do ka me rzy sty.
Tho mas i John son wsie dli do ta hoe.
Gdy ru szył, John son zła pała drzwi pa sa żera, za trza snęła je i za pięła pas.
– Dzięki! – Je chał po wzno szą cej się dro dze, re flek tory oświe tlały płatki wciąż sy pią cego śniegu.
Wzru szyła ra mio nami.
– My śla łam, że ni gdy nie prze sta nie.
– I za dzwo ni łaś. Żeby mnie od niej uwol nić.



– To był naj prost szy spo sób, żeby wy plą tać się z szem ra nej roz mowy. – Zer k nęła na niego, gdy zwol- 
nił przed zna kiem stopu i  prze pu ścił dużą cię ża rówkę roz pry sku jącą żwir na nie dawno od śnie żoną
ulicę. – Słu chaj. Nie wiem, co było mię dzy nią a tobą, i nie chcę wie dzieć. To nie moja sprawa. Ale mu- 
szę po wie dzieć, że ta ko bieta, She ila Ke egan, tak? To wstrętny babsz tyl – do koń czyła.

Że byś wie działa, po my ślał Tho mas, kie ru jąc się w stronę ko mi sa riatu, nie ma słów, by ją opi sać.
 
Tate za sta na wiał się, czy po peł nia naj więk szy błąd w swoim ży ciu. Ru szył przez ciemny po kój do łóżka,
w któ rym, z psem zwi nię tym w kłę bek, spała już Kara McIn tyre. Brą zowe włosy roz rzu cone miała na
po duszce. Ra zem wy pili bu telkę wina i otwo rzy liby na stępną, gdyby ją miał. Za pro po no wała na wet, że
zej dzie na dół do sklepu i kupi ko lejną, ale górę wziął roz są dek – jego roz są dek – i po prze stali na jed nej.
Nie chciał tego przy znać na wet przed sobą sa mym, ale gdy pa trzył, jak po woli od dy cha, jak jej rzęsy
rzu cają cień na po li czek, roz wa żał otwar cie bu telki Crown Royal, którą do stał od sio stry na uro dziny.
Wi dząc jed nak, że Kara jest wy koń czona i wciąż nie w pełni zdrowa, oparł się po ku sie.

Kto wie, co by się stało? Czy bar dziej by się przed nim otwo rzyła, zdra dziła mu se krety ukry wane
przez dwa dzie ścia lat? A on, czy prze stałby się opie rać i ją po ca ło wał? Za sta na wiał się. Kilka razy przy- 
ła pał ją na tym, że pa trzyła na niego w nie wia ry god nie sek sowny spo sób, ale był na tyle trzeźwy, żeby
nie po peł nić tego błędu.

Przy naj mniej jesz cze nie te raz.
Prze ko nał ją, żeby po ło żyła się w jego łóżku, pod czas gdy on uło żył się na ulu bio nym fo telu, ale sen

nie chciał do niego przyjść, więc prze stał uda wać, że śpi, około wpół do pią tej, długo przed świ tem. Wo- 
bec tego prze rzu cił na dysk za war tość pen drive’ów, które zna lazł w biu rze Mer ritta Mar grove’a.

Miał na dzieję, że znaj dzie ja kieś nowe, prze ło mowe in for ma cje, ale jak do tąd na nic ta kiego się nie
na tknął. Po ro bił jed nak no tatki i chciał prze słu chać wszyst kich zwią za nych z Ma sa krą. Kto kol wiek za- 
bił Mar grove’a, miał ku temu ja kiś po wód.

Czy umarł dla tego, że w końcu udało mu się wy cią gnąć Jo nasa McIn tyre’a z wię zie nia?
Oparł się ple cami o fo tel i zer k nął na ko bietę śpiącą w jego łóżku. Czy do wie dział się o niej cze goś in- 

nego niż to, co prze czy tał na jej te mat? Już za czął zmie niać o  niej zda nie. Po Ma sa krze Kara zo stała
umiesz czona pod opieką swo jej ciotki, cho ciaż Fa iza i jej młod sza sio stra, Ze lda, ni gdy nie były ze sobą
szcze gól nie bli sko. Fa iza nie miała swo ich dzieci, ale z  de ter mi na cją ubie gała się o  opiekę za stęp czą
nad sio strze nicą, więc Tate za sta na wiał się, czy ta na gła tro ska ze strony ciotki nie była zwią zana ra czej
z  for tuną na le żącą się jej pod opiecz nej niż z  samą dziew czynką. I  cho ciaż Kara spę dziła więk szość
czasu z Mer rit tem i jego żoną, to mał żeń stwo ni gdy nie było so lidne, więc Fa iza po ło żyła kres dal szemu
za cie śnia niu kon tak tów, do póki Kara nie osią gnęła peł no let no ści. Przez cały czas Fa iza i jej stały chło- 
pak Ro ger Swe eney miesz kali w domu na le żą cym do ro dziny McIn tyre’ów w West Hills w Por t land i,
o ile wie dział, Fa iza spra wo wała kon trolę nad spad kiem Kary.

To jed nak miało się zmie nić. We dług te sta mentu jej ro dzi ców, który Tate zna lazł w  ak tach Mar- 
grove’a, Kara nie długo miała osią gnąć wła ściwy wiek, żeby go odzie dzi czyć. Cóż, Kara i Jo nas, jako że
tylko te dzieci Sa mu ela McIn tyre’a do żyły wła ści wego wieku.

Po tarł brodę i się za my ślił. Czy to moż liwe, że za bój stwo Mer ritta Mar grove’a nie miało aż tak wiele
wspól nego z  wy pusz cze niem Jo nasa z  wię zie nia, a  bar dziej wią zało się z  osią gnię ciem przez Karę
wieku, w któ rym mo gła ubie gać się o swój spa dek?

Czy to dla tego za bito Mar grove’a?
A może w ogóle nie miał ra cji?
Kara się po ru szyła, od wró ciła i otwarła jedno oko.
– Która go dzina? – za py tała, zie wa jąc.
– Piąta.
– Oj. Za wcze śnie. – Prze wró ciła się na drugi bok, pies też zmie nił po zy cję, ale za pro te sto wał wark- 

nię ciem, po czym znowu się uło żył. W tej chwili na biurku za wi bro wała ko mórka Tate’a  i na ekra nie



wy świe tliło się na zwi sko Con nella. Zer k nął na Karę za ko paną pod koł drą, za brał te le fon i po spie szył na
dół, gdzie wy szedł na ko ry tarz, żeby jej nie prze szka dzać.

– Cześć – ode brał. – Co tam?
– Dzwo nię, żeby cię wpro wa dzić w to, co zna la złem. Spraw dzi łem lu dzi zwią za nych z Ma sa krą. Do- 

kład nie spraw dzi łem.
– I?
– Mam kilka cie ka wo stek.
– Ta kich jak?
– Kilku z nich było no to wa nych. Naj pierw ów cze sny chło pak star szej sio stry, Chad Atwa ter. Trudno

uwie rzyć, ale dzia dek przy ła pał go na kra dzieży, tyle że oczy wi ście od stą piono od oskar że nia. Leki
prze ciw bó lowe, broń dziadka i tro chę go tówki. Po tem, mniej wię cej w tym sa mym cza sie, zo stał oskar- 
żony przez in nego na sto latka o na paść w szkole. Obaj byli wtedy nie letni, więc akta są nie do stępne, ale
do grze ba łem się in for ma cji, że Chad był agre so rem i po szło o dziew czynę. Praw do po dob nie byli przy- 
ja ciółmi i po bili się w związku z dziew czyną, którą, tak się składa, była Mar lie Ro bin son.

Tate za my ślił się. Wie dział, że chło pak miał ja kieś pro blemy, gdy był na sto lat kiem, ale który chło pak
koń czy szkołę bez żad nych burd na kon cie?

– Cho dziło też o pro chy, głów nie ste rydy, i al ko hol, do szło do „prze py chanki”, jak okre ślił to oj ciec
Chada, ale Chad do tąd tłukł głową tego dru giego o kie row nicę swo jego mu stanga, aż chło pak mu siał
mieć za ło żone szwy i  ope ra cję pla styczną. Tym ra zem też mu się upie kło, ro dzice po rę czyli za niego
i od tej pory nie szu kał guza.

Oparł się o ścianę w ko ry ta rzu i pa trzył przez oszklone drzwi na bu dzący się dzień. Ni gdy tak na- 
prawdę nie brał pod uwagę Atwa tera.

– Dla czego miałby za mor do wać całą ro dzinę?
– Nie wiem. Nie będę spe ku lo wał. Po daję ci fakty. Ale to nie wszystko o Atwa te rze. Miał dziew czynę

na boku.
– Więc wpadł w szał, gdy ktoś ude rzał do Mar lie, a sam w tym cza sie spo ty kał się z inną.
– Byli wtedy na sto lat kami, cóż mogę po wie dzieć? – skwi to wał Con nell. – Na zy wała się Brit tlynn Ca- 

della. Miała wtedy za le d wie czter na ście lat. Te raz to pani Brit tlynn Atwa ter.
O tym Tate nie miał po ję cia.
– Czy Mar lie Ro bin son wie działa, że jej chło pak kręci z kimś na boku?
– Nie wy gląda na to.
– Aha.
– Mam coś jesz cze – po wie dział Con nell. – Ko lej nego szem ra nego typa. Ro gera Swe eneya. Chło paka

cio tuni.
– Co z nim?
–  On też był no to wany. Po pierw sze zo stał dys cy pli nar nie usu nięty z  pie choty mor skiej. Pod czas

bójki w ba rze wy jął nóż i po waż nie ko goś po ciął. Pięć lat póź niej znowu po padł w kon flikt z pra wem.
W Na shville. Nie do ga dy wał się z człon kami swo jego ze społu. Oskar żył jed nego z nich o kra dzież i za- 
częli się kłó cić. Do szło do rę ko czy nów, Ro ger wy jął nóż, po ra nił fa ceta, mógł po su nąć się da lej, ale
trzeci czło nek trio go po wstrzy mał. Miał pi sto let.

– A więc zwrot o sto osiem dzie siąt stopni, skoro go ściu wy jął pi sto let pod czas bójki z no żem.
Con nell prych nął.
–  Osta tecz nie ni komu nie po sta wiono za rzu tów. Ja koś się do ga dali, ale Ro ger wy le ciał z  ze społu.

Wtedy wła śnie prze niósł się do Por t land i spik nął z Fa izą Don ner.
– Ale po co miałby za bi jać ro dzinę?



– Ra bu nek, który wy mknął się spod kon troli? Bo go nie lu bili? Fa iza chciała do stać część ma jątku?
Po now nie tylko zga duję, bo nie mam żad nych do wo dów na po par cie któ rej kol wiek z tych tez. Po pro- 
stu ana li zuję in for ma cje. Cią gle spraw dzam Si lasa De ana, part nera biz ne so wego Sa mu ela, oraz by łych:
Wal tera Ro bin sona, Le onę McIn tyre i Na ta lie Bri zard.

Tate na prawdę nie po tra fił so bie wy obra zić ko biety uno szą cej ten stary miecz i za bi ja ją cej całą ro- 
dzinę, więc wy ra ził swoje wąt pli wo ści na głos.

– Sta ram się być do kładny – wy ja śnił Con nell. – A ko biety mają do brą pa mięć, lu bią się mścić i mogą
mieć wspól ni ków.

Ra cja, po my ślał Tate. Wtedy usły szał kroki na gó rze.
– Weź na przy kład – cią gnął Con nell – taką Le onę McIn tyre, dziew czynę Sa mu ela od cza sów stu diów

i żonę nu mer je den. Oskar żała męża o śmierć ich dziecka, a po tem stra ciła prawa ro dzi ciel skie do je dy- 
nego syna, Sama ju niora, po nie waż Sam se nior uwa żał, że jest wal nięta. Za pewne wy ni kało to z de pre- 
sji, ale Le ona za wsze twier dziła, że jej mąż i jego druga żona, Na ta lie, zruj no wali jej ży cie. Ni gdy się nie
po zbie rała.

– By łoby trudno.
– Też tak są dzę. Ale ni gdy po now nie nie wy szła za mąż i stała się od lud kiem. Po tem, kilka lat póź- 

niej, kiedy Sam opu ścił Na ta lie, swoją drugą żonę, dla Ze ldy, Le ona miała być w siód mym nie bie.
– Skąd o tym wiesz?
– Od jej sta rego przy ja ciela, który znał Le onę i Sa mu ela pod czas stu diów. Zna la złem ją na Fa ce bo- 

oku, bar dzo chęt nie ze mną roz ma wiała. No więc kiedy Le ona usły szała, że Sa muel pu ścił kan tem Na- 
ta lie, po wie działa: „Bóg nie ry chliwy, ale spra wie dliwy, pa mięta na wet o su kach, które roz biły cu dzą ro- 
dzinę”.

–  Nie ma moż li wo ści, żeby Le ona za biła swo jego syna, Sama ju niora  – za pro te sto wał Tate, bo już
wcze śniej do szedł do ta kich wnio sków. – Don ner też zgi nął tam tej nocy. Z tego po wodu nie brano pod
uwagę Wal tera Ro bin sona. Był świet nym oj cem i ko chał swoje dzieci. Ko rzy sta jąc z prawa za gwa ran to- 
wa nego we te ra nom, po szedł do szkoły. Zo stał elek try kiem. Ale tego dnia był w tam tym domu i wdał się
w kłót nię na te mat spra wo wa nia opieki nad dziećmi.

– Czy kie dy kol wiek bra łeś pod uwagę, że mo gło być wię cej za bój ców?
– W sen sie, że dzia łali ra zem? – za py tał Tate.
– Tak. Albo ktoś, kto nie za mie rzał za bi jać wszyst kich, ale mógł zo stać zi den ty fi ko wany, więc za mor- 

do wał świad ków?
Po now nie to nie był nowy trop, ale miał wady.
– Sam se nior i jego żona byli już w łóżku. Spali. U obojga wy kryto we krwi ślady środ ków na sen nych.

Byli mar twi dla świata.
– Można tak rzec.
– Mało śmieszne – stwier dził Tate.
– Może to oni byli ce lem za bójcy, który nie spo dzie wał się, że inni jesz cze nie będą spać. Może ofiar

miało być mniej, ale sprawy po to czyły się ina czej.
–  Zo stali za bici tym sa mym mie czem. Każde z  nich. Na ostrzu zna le ziono krew każ dej z  ofiar.

Dwóch za bój ców i jedno na rzę dzie?
– Po wtó rzę: tylko rzu cam po my sły. Jest jesz cze kilka rze czy, w któ rych chcę po grze bać. Alibi i mo- 

tywy, do my ślam się, że na leży uważ niej przyj rzeć się wąt kowi zwią za nemu z  pie niędzmi. Sa muel
McIn tyre w chwili śmierci był za moż nym czło wie kiem. Lu dzie tracą per spek tywę, a  ich kom pas mo- 
ralny wa riuje, gdy cho dzi o forsę.

– Ale żeby za bić całą cho lerną ro dzinę? – Pa trząc na star szy mo del forda escape, który pod je chał pod
front bu dynku, Tate za uwa żył, że kie rowca wy rzuca przez okno ga zetę. Spa dła na ośnie żony chod nik
przed drzwiami, w chwili gdy kie rowca escape’a do dał gazu i od je chał.



– Jak ina czej można do stać for tunę, którą nie trzeba się dzie lić?
– Je stem prze ko nany, że po li cja już to zba dała. Bo ja tak.
– Cze kaj, cze kaj. Przed chwilą mó wi łeś, że trudno ci uwie rzyć w to, że ktoś za mor do wał cały klan dla

pie nię dzy. Nie zga dzam się z tym. Ale po ży jemy, zo ba czymy. Tym cza sem wy sy łam ci in for ma cje, które
zdo by łem, za szy fro wane, mo żesz je so bie jesz cze przej rzeć.

Tate wie dział, że na pewno to zrobi i po równa je z da nymi, które ze brał przez lata, a także z tym, co
zna lazł na pen drive’ach Mar grove’a.

– Ja idę ryć da lej – po wie dział Con nell i już miał się roz łą czyć.
– A co z Mar lie? – za py tał Tate.
Con nell gło śno wes tchnął.
– Jak na ra zie nic. Ale wciąż szu kam.
– Do brze.
– Szu ka łem też Ha iley Brown w Mo de sto – do dał.
– I co?
– Żadna z ko biet, które na mie rzy łem w oko licy, nie pa suje do pro filu w sieci ko biety, która ob ser wuje

fa ce bo okowy fan page Jo nasa McIn tyre’a.
Tate już o tym wie dział, bo sam spraw dzał swój nick, Jes sicę Smith. Na fo rach uczest nicy eks cy to- 

wali się zwol nie niem i ho spi ta li za cją i już krzy czeli, że Jo nas nie mógł za bić praw nika, który wresz cie
zdo łał go wy cią gnąć na wol ność, że po li cja na pewno bę dzie chciała go wro bić w to za bój stwo.

Setki fa nów ko men to wało i  laj ko wało po sty, ale wielu nie re ago wało, a  w  tej gru pie była Ha iley
Brown z Mo de sto.

Tate usły szał stuk nię cie na gó rze, uznał, że to pies Kary ze sko czył z łóżka.
– Mu szę koń czyć. – Za koń czył po łą cze nie i pod niósł ga zetę z ziemi przed do mem.
Kiedy wszedł na górę do swo jego lo ftu, Kara już nie spała, włosy miała w nie ła dzie i minę da leką od

przy ja znej, gdy tak stała koło eks presu do kawy w ko szulce do ko lan i z psem czu wa ją cym u jej stóp.
– Mu sisz wie dzieć, że to o wie eele za wcze śnie dla mnie – ma ru dziła. – Na wet jak uczę, nie wstaję

przed szó stą. – Cze kała, aż kawa spły nie do jej kubka. – Je stem na uczy cielką na za stęp stwo.
– Wiem.
– Oczy wi ście, że wiesz. Wiesz o mnie wszystko.
– Nie wszystko.
–  Ale się do wiesz. A  przy naj mniej masz taką na dzieję.  – Po słała mu zna czące spoj rze nie, po czym

pod nio sła ku bek i po dmu chała na wrzą tek.
Tate pa trzył, jak wy dyma usta, a na stęp nie upija łyk kawy. Pa trzyła na niego po nad na czy niem.
– Skoro je steś już ubrany, to może wy pro wa dzisz Rap so dię?
– Z przy jem no ścią – od parł.
– A po tem, jak już się ogarnę, może pod wió zł byś mnie na ko mi sa riat.
Uniósł brew.
– Nic nie mów. Mia łam czas, żeby to prze my śleć. Czy mi się po doba, czy nie, a nie po doba mi się

wcale, mu szę z nimi po roz ma wiać, wy ja śnić, co się stało. Po nadto na prawdę po trze buję te le fonu i do- 
wodu, że bym mo gła się ko mu ni ko wać z ludźmi i prze miesz czać. Nie mogę tu sie dzieć i po le gać na to- 
bie, na mi łość bo ską.

– Nie? – Po czuł, że uniósł się ką cik jego ust.
Zmro ziła go spoj rze niem.
–  Nie.  – Jed nak też się uśmiech nęła. Za le d wie na uła mek se kundy, ale i  tak trudno mu było trwać

przy de cy zji, że nie może w pełni jej za ufać.



ROZ DZIAŁ 24

W ciem no ści Chad zbli żył się do łóżka i wy su nął szu fladę szafki noc nej. Nie chciał bu dzić Brit tlynn, nie
chciał się kłó cić. Zer k nąw szy przez ra mię, zo ba czył, że jego żona leży ty łem do niego i równo od dy cha,
śpi głę boko jak stary piec i po dob nie jak on po chra puje w rów nym ryt mie. Li czył na ten ha łas w tle.

Do brze.
Ze ga rek przy łóżku wy świe tlał nie bie skie cy fry: 3.57. Ale Britt nie obu dzi się jesz cze przez trzy go- 

dziny, a on w tym cza sie zdąży się od da lić, znaj dzie się w sta nie Wa szyng ton, a może w Idaho. Ce lem
było wy do sta nie się z kraju.

Je śli wszystko pój dzie zgod nie z pla nem.
Musi.
Pal cami mu snął skó rzaną po chwę noża my śliw skiego, a  po tem gładką rę ko jeść pi sto letu, uko cha- 

nego ma łego ru gera 9 mm, kie szon ko wej broni cha rak te ry zu ją cej się nie sa mo witą cel no ścią. Wy jął cały
ar se nał, po now nie zer k nął na śpiącą żonę. Po tem boso po spie szył do ła zienki, gdzie na wie szaku koło
drzwi zo sta wił ubra nie – tak jak za wsze. Szybko się ubrał w spodnie nar ciar skie, swe ter i ka mi zelkę,
które wło żył na bie li znę ter miczną, po kle pał się po kie sze niach, żeby spraw dzić, czy ma klu czyki i trzy
do dat kowe ma ga zynki do pi sto letu. Zo sta wił ko mórkę. Spe cjal nie. Nie ufał Britt, być może wgrała mu
ja kąś apli ka cję śle dzącą, a on mu siał znik nąć.

Na prawdę znik nąć.
Bez gło śnie wszedł do dru giej sy pialni.
Wy jął z gar de roby już spa ko waną torbę, na stęp nie od su nął ni gdy nie uży wane narty, na do tyk zlo ka- 

li zo wał luźną klepkę w pod ło dze. Ła two dało się ją wy su nąć, do środka od razu wdarł się po duch zimna
i  za pach ziemi. Wsa dził rękę w  szparę pod pod łogą gar de roby, chwilę po grze bał i  zna lazł pa czuszkę
opa ko waną w pla stik i okle joną ta śmą. Nerwy miał na pięte do gra nic moż li wo ści, ostroż nie wy jął za wi- 
niątko, po czym ci cho za sło nił otwór i od sta wił narty na miej sce. Żeby Britt nie zna la zła jego taj nego
schowka. Na wszelki wy pa dek.

Wciąż klę cząc, po świe cił la tarką na gruby pla stik i zo ba czył zwi tek pie nię dzy, te le fon na kartę, kilka
ma łych wo recz ków z zio łem, którą bę dzie mógł spie nię żyć w sta nach, gdzie ma ry cha jest nie le galna.

Nie wiele tego.
Ale bę dzie mu siało wy star czyć.
Wsa dził za wi niątko do kie szeni ka mi zelki.
Po czuł ja kieś ła sko ta nie na no dze.
Za marł.
Co to?
Po now nie.
Nie mal sta nęło mu serce.
Wszyst kie mię śnie jego ciała za re ago wały, za nim zro zu miał swój błąd. Kot! Cho lera! Cho lerny kot

Britt, Ja sper, za kradł się po ci chu do po koju i ocie rał się grzbie tem o jego łydki. Z ulgą i iry ta cją Chad
bez ce re mo nial nie ode pchnął sier ściu cha i wstał, a wtedy za bły sło świa tło i ską pało w ja sno ści nie wielki
po kój wy ło żony so snową bo aze rią.

W drzwiach stała Brit tlynn.
– Co, do cho lery, ro bisz? – za py tała. – Boże, je steś ubrany i za kra dasz się jak... – Jej wzrok padł na

torbę, le żącą na sta rym, mo sięż nym łóżku po babci przy kry tym ręcz nie szytą na rzutą.



– A jak są dzisz?
–  Jak byś od cho dził  – stwier dziła oskar ży ciel skim to nem. Jej rude włosy ster czały w  każdą stronę,

wciąż była za spana i stała w za du żej, po gnie cio nej ko szulce, sta rej pa miątce z kon certu U2, w któ rej
za wsze sy piała.

Chad miał na dzieję, że wy mknie się bez słowa i  unik nie jej py tań. Zwy kle spała jak za bita. Ale nie
dziś.

– Dla czego się obu dzi łaś?
– Mu sia łam siku. Co to wszystko zna czy? – Wy su nęła brodę, wo kół oczu skórę miała ciemną od nie- 

zmy tego tu szu. – Co się dzieje, Chad?
– A jak ci się wy daje? – Za su nął za mek w tor bie.
– Wy jeż dżasz. – Oskar że nie. – Po now nie. – Chwila za sta no wie nia. – Beze mnie.
– Tylko na kilka dni.
– Ile to „kilka”?
– Nie wiem jesz cze. – Pró bo wał się uśmiech nąć, ale nie po tra fił.
– Nie za mie rza łeś mi po wie dzieć. – W jej oczach po ja wił się ogień. – Chcia łeś wy mknąć się w środku

nocy i odejść. Cho lera, nie wie rzę! Chad!
– Oczy wi ście, że chcia łem ci po wie dzieć – skła mał, pró bu jąc roz broić ty ka jącą bombę. – Tylko wo la- 

łem cię nie bu dzić.
– Więc jak za mie rza łeś to zro bić? Zo sta wić mi pie przoną kar teczkę na ku chen nym stole?
Za czy nał się de ner wo wać. Nie miał czasu na słowne prze py chanki.
– Ja... nie wiem, Britta. Mu szę iść.
– A co z pracą?
– Za ła twione. Lance po trze bo wał do dat ko wej zmiany. Cienko u niego z forsą.
– U nas też. Kurwa, co ty so bie my ślisz?
– Wróć do łóżka, do brze? Wszystko ogar ną łem.
– Co? Co ogar ną łeś? – za py tała, a on za ło żył torbę na ra mię i prze szedł obok niej. – Co tu się dzieje,

Chad?! – krzy czała, wpa da jąc za nim do kuchni.
Za trzy mał się przy tyl nych drzwiach i wło żył buty.
– Nie od chodź.
– Mu szę.
– Dla czego? – Wtedy ją olśniło i prze wró ciła oczami. – Cho dzi o Jo nasa McIn tyre’a. – Włą czyła świa- 

tło, blask lampy uwy pu klił plamy i ubytki w po ma rań czo wym la mi na cie me bli koło ku chenki.
– Wy szedł.
– Jest w szpi talu. Chyba nie są dzisz, że sta nowi za gro że nie.
– Mu szę spa dać. – Za sznu ro wał buty. Kot wsko czył na blat, a Brit tlynn wzięła go na ręce. – Na prawdę

uwa żasz, że Jo nas McIn tyre bę dzie na cie bie po lo wał? My śla łam, że już to ob ga da li śmy.
– Nie on mnie mar twi.
Nie była prze ko nana.
– Kie dyś po wie dzia łeś, że je śli kie dy kol wiek wyj dzie, bę dzie chciał cię do rwać.
– To nie pro blem. – Zdjął z ha czyka przy drzwiach sta rego win che stera na le żą cego do jego dziadka. –

Tylko gliny. Będą szu kać ko zła ofiar nego.
– Po co? Już zo sta łeś oczysz czony z za rzu tów o mor der stwa do ko nane w gó rach. – W uśmie chu unio- 

sła ką cik ust, a jej zie lone oczy za lśniły złem, co fa scy no wało go od pierw szego razu, gdy ją zo ba czył. –
Dam ci alibi.

Po woli, nie mal zmy słowo, gła skała kota.



– A co z tym praw ni kiem, Mar grove’em?
– Nie by łeś w to za mie szany. – Utkwiła w nim spoj rze nie. Prze stała gła skać Ja spera. – Prawda?
– Och, su per, te raz we mnie wąt pisz, tak? Od wal się ode mnie. Mó wię tylko, że ta jego przy czepa stoi

ja kieś trzy ki lo me try stąd w  li nii pro stej. Będą wę szyć. Już dzwo nili do pracy, co nie? Ktoś po pro sił
Teda, żeby spraw dził, kiedy by łem na zmia nie.

– I co? – Wzru szyła ra mio nami, aż ko szulka pro wo ka cyj nie zje chała jej z jed nej strony, co uznał za
ab so lut nie nie do od par cia. Wie działa o tym, bo po de szła do niego, pa trząc na niego na mięt nie. – Po- 
wiem, że by łeś ze mną przez całą noc.

Ku szące. Ona też była ku sząca. Wie działa o tym. Wła śnie taka była, zmienna, w jed nej chwili go rąca,
w na stęp nej zimna jak lód, słodka, cie pła i sek sowna, do póki nie dźgnęła cię w plecy. Pod sy cała jego za- 
in te re so wa nie sobą, co za uwa żył już dawno temu. Za wsze go za ska ki wała. I  in try go wała. Na wet jako
dziew czyna, le d wie na sto latka, Brit tlynn by wała nie bez pieczna, co uzna wał za fa scy nu jące.

Dzi siaj jed nak nie za bar dzo mu się to po do bało. A jej plan, że skła mie, by go kryć, mógł nie wy pa lić.
Mógł się po sy pać. Jak do tąd trzy mała jego stronę przez dwa dzie ścia cho ler nych lat. Ale była wów czas
zde spe ro waną czter na sto latką, dziew czynką, a  te raz jest ko bietą po trzy dzie stce, ma wła sny ro zum
i wła sne cele.

Nie chciał jej wku rzać.
– Słu chaj, mu szę to zro bić.
– Co zro bić? Ucie kać? – Oskar ży ciel sko wy dęła usta i zło żyła je w dzió bek.
– Na zy waj to so bie jak chcesz.
– A je śli zjawi się tu po li cja? – za py tała, gdy po ło żył dłoń na klamce. – Co mam po wie dzieć?
– Po wiedz prawdę: nie wiesz, do kąd po je cha łem ani kiedy wrócę.
– A je śli będą py tać o tę noc, gdy za bito tam tych lu dzi?
– Nie są dzę, że chcesz to zro bić – stwier dził. – By łaś wtedy dziec kiem, ale te raz już nie je steś, więc

mo żesz zo stać uznana za współ winną.
– Ale przy sią głeś, że ni kogo nie za bi łeś – za opo no wała, zro biła wiel kie oczy na myśl o tym, że może

być współ winna mor der stwa. Jej mina wy ra żała tar ga jące nią wąt pli wo ści.
– Wrócę – obie cał i po ca ło wał ją w skroń. A po tem wy szedł; gdy za trza snął za sobą drzwi, kłam stwo

wciąż wi siało w po wie trzu po mię dzy nimi.
 
Noc była krótka. Za krótka.

W pro wi zo rycz nej si łowni w ga rażu Tho mas pe da ło wał na ro werku sta cjo nar nym, jakby od tego za- 
le żało jego ży cie, co raz szyb ciej i szyb ciej. Ciężko od dy chał i po cił się jak świ nia, ale nie zwal niał, do- 
póki nie za częły pro te sto wać obo lałe mię śnie. Wo kół szyi miał ręcz nik i wpa try wał się w pła ski ekran
za mon to wany nad ławką do ćwi czeń. Ale nie oglą dał wia do mo ści, bo pre zen te rzy i re por te rzy nada wali
tylko o nad cho dzą cej bu rzy śnież nej i wa run kach dro go wych. Po pro stu lu bił słu chać cze goś poza szu- 
mem ro werka i dud nie niem serca. Jego my śli ob ra cały się tak szybko jak koła. Da wał z sie bie wszystko,
pom po wał no gami co raz moc niej, koła krę ciły się jak sza lone, ale on nie zmie rzał do żad nego celu. Po- 
dob nie jak w tej prze klę tej spra wie, po my ślał.

Ślę czał nad sta rymi ak tami do póź nej nocy, ro bił no tatki, pró bo wał po łą czyć mor der stwo Mer ritta
Mar grove’a  z  ma sa krą, do któ rej do szło dwa dzie ścia lat wcze śniej. Za wsze wie rzył w  winę Jo nasa
McIn tyre’a, są dził, że chło pak za szlach to wał ro dzinę w ataku szału i za słu gi wał na to, by zgnić w wię- 
zie niu. Te raz jed nak po ja wiły się pewne wąt pli wo ści.

Sprawa nie da wała mu spo koju. Zwy kle spał jak ka mień, ale kiedy ja kaś sprawa go drę czyła tak jak
ta, jego pod świa do mość za wsze prze szka dzała mu w spa niu i pła tała fi gle. Ze szłej nocy Tho mas spę dził
pięć nie spo koj nych go dzin na prze wra ca niu się w  łóżku, śnił bar dzo wy ra zi ste sny. Po ja wiały się
w nich mar twe ciała, bru tal nie oka le czone, spły wa jące krwią, które wy ry wały go z drzemki. W końcu



prze stał zmu szać się do spa nia, wło żył dres i pró bo wał prze gnać de mony w do mo wej si łowni, która tak
na prawdę była miej scem par kin go wym dla dru giego sa mo chodu, daw niej zaj mo wało je auto Da phne.

Pod czas czter dzie sto pię cio mi nu to wego tre ningu na ro werku do wie dział się, że dru żyna Por t land
Trail Bla zers prze grała trzeci mecz z  rzędu, plany bu dowy no wego mo stu na I-5 po mię dzy Por t land
w kie runku po łu dnio wym i Van co uver w sta nie Wa szyng ton, w pół noc nym zo stały po now nie za blo ko- 
wane, zbli żała się ko lejna bu rza śnieżna z za mie ciami, która miała przy nieść białe święta w pra wie ca- 
łym sta nie.

Gdy na ekra nie po ja wiła się re klama lo kal nego de alera sa mo cho do wego, Tho mas do bił do za pla no- 
wa nych czter dzie stu pię ciu mi nut i zszedł z ro werka. Otarł twarz i po ło żył się koło pieca na ma cie.

Ni czego tu nie zmie niał przez ja kiś czas, do póki nie do wie dział się, że Da phne wy jeż dża do Au stin
w Tek sa sie, żeby za miesz kać z fa ce tem po zna nym w sieci. Po tem uznał, że nie znie sie pustki w ga rażu,
gdzie na pod ło dze wciąż były ślady po oleju z jej auta. Pustka stale mu uświa da miała, co stra cił.

Tho mas nie chciał o tym my śleć, więc skoń czył se rię ćwi czeń, ro biąc pięć dzie siąt skrę tów, sto pom- 
pek, a po tem de skę do chwili, gdy cały za czął drżeć. Na stęp nie otarł pot z twa rzy. Stra cił Da phne, przy- 
po mniał so bie. W  za sa dzie prawda była taka, że prak tycz nie wy pchnął ją za drzwi. Oskar żyła go, że
praca jest jego ko chanką, po wie działa, że nie może kon ku ro wać z jego ob se sją na punk cie pracy i ma
dość sta rań. W  oczach miała łzy, on rów nież, gdy w  sierp niowy po ra nek trzy lata temu do dała gazu
i wy je chała hondą z ga rażu.

Nie obej rzała się za sie bie.
Wciąż pa mię tał żar wi szący nad pod jaz dem, li ście ro śli nek, które za sa dziła dwa lata wcze śniej, już

uschły i  spa dły, traw nik zro bił się brą zowy. Stał na ganku przed do mem i  sły szał, jak za my kają się
drzwi ga rażu, opa dają z klik nię ciem, gdy wy rzu ciła pi lota do bramy przez okno swo jego auta. Spadł na
as falt, po czym po to czył się po ulicy, pod czas gdy ona skrę cała za róg i zni kała z jego ży cia.

Zły na sie bie, na nią i na cały świat, po niósł po gru cho ta nego pi lota.
A po tem cze kał.
Dzwo nił.
Nie od bie rała.
Nie od po wia dała na wia do mo ści i ma ile.
Od wspól nego zna jo mego do wie dział się, że po znała w sieci ja kie goś fa ceta z Au stin. Kiedy wa ka cje

się skoń czyły, w końcu za ak cep to wał fakt, że już nie wróci, i ku pił so bie ro we rek sta cjo narny, zło żył go
w ga rażu i uży wał nie mal każ dego dnia.

Do ku pił maty na pod łogę, gruszkę bok ser ską, a  na wet duży wo rek do bok so wa nia, który za wie sił
w ką cie, i stwo rzył si łow nię dla jed nej osoby, co, jak uznał, było lep sze niż pa pie rosy, czarna kawa, whi- 
skey i bez duszny seks na jedną noc, cho ciaż od czasu do czasu ko rzy stał także i z tych atrak cji. Tak po- 
znał She ilę Ke egan. Na samą myśl o niej się uśmie chał. Bły sko tliwa, sek sowna, za bawna, She ila po mo- 
gła mu wyjść z na rzu co nej so bie izo la cji i dojść do sie bie po Da phne. Ich trwa jący sześć mie sięcy ro- 
mans był na miętny i burz liwy.

I za pewne był błę dem. Ale co zro bić.
Ostat nim na byt kiem był te le wi zor, który te raz po ka zy wał szpi tal Whim stick Ge ne ral. Mimo zimna

pa nu ją cego w  zi mowy ra nek wciąż stała tam garstka naj bar dziej żar li wych fa nów Jo nasa. Krzy czeli
i trzy mali trans pa renty, a She ila Ke egan w swo jej czer wo nej kurtce z pro fe sjo nal nym uśmie chem prze- 
pro wa dzała wy wiad z Mią Long, która stała w wy pło wia łej kurtce dżin so wej, ja sne oczy miała ob wie- 
dzione grubą war stwą tu szu i bun tow ni czo wy su wała brodę, jak wtedy, gdy z nią roz ma wiał.

– Co ma pani na dzieję osią gnąć? – za py tała She ila.
– Spra wie dli wość – od parła Mia z po wagą, pa trząc w ka merę. – Przez dwa dzie ścia lat Jo nas McIn tyre

sie dział w wię zie niu za zbrod nie, któ rych nie po peł nił, zbrod nie, któ rych padł ofiarą.
– Ale jest już na wol no ści.



– I ni gdy nie od zy ska tych lat, prawda? – Bły snęła oczami. – Po świę cił po łowę swo jego ży cia, pod czas
gdy praw dziwy za bójca żył na wol no ści, więc nie spo czniemy, do póki Jo nas McIn tyre nie zo sta nie
oczysz czony z wszel kich za rzu tów. – Krzy czała te raz, kilka osób sto ją cych w po bliżu do łą czyło do niej.
Za częli skan do wać i  pod no sić slo gany, co było dość mar nym wi do wi skiem w  po rów na niu z  tłu mem
z po przed niego dnia.

– Czy spra wie dli wość ma cenę? – za py tała She ila. – Sły sza łam, że Jo nas McIn tyre za mie rza po zwać
hrab stwo na trzy dzie ści mi lio nów do la rów.

Mia wy dęła usta w cy nicz nym uśmie chu.
– Wol ność jest bez cenna.
– Te słowa pa dły tu taj, pod szpi ta lem Whim stick Ge ne ral, gdzie Jo nas McIn tyre do cho dzi do sie bie

po wy padku sa mo cho do wym, który wy da rzył się po tym, gdy rze komo od wie dził Mer ritta Mar- 
grove’a w jego domu w gó rach, kilka go dzin po śmierci Mar grove’a, która we dług władz nie na stą piła
z  przy czyn na tu ral nych. Mar grove, który nie gdyś był praw ni kiem ce le bry tów, stał się sławny na cały
kraj, kiedy dwa dzie ścia lat temu bro nił Jo nasa McIn tyre’a  w  pro ce sie w  spra wie Ma sa kry Ro dziny
McIn tyre’ów, w któ rej wy mor do wano nie mal całą ro dzinę. Tra ge dia wciąż owiana jest ta jem nicą, po- 
nie waż jedno z  dzieci, na sto latka Mar lie Ro bin son, za gi nęła tam tej nocy i  do tej pory jej losy są nie- 
znane. – She ila po krótce stre ściła prze bieg mor derstw, a na ekra nie po ja wiły się zdję cia ro dziny oraz
mi gawki z miej sca zbrodni. Kiedy po now nie jej twarz wy peł niła kadr, na dal stała przed szpi tal nym bu- 
dyn kiem. – Śledz two w spra wie za bój stwa Mer ritta Mar grove’a trwa i je śli są pań stwo w po sia da niu ja- 
kichś in for ma cji, pro szę zgło sić się do władz lo kal nych. – Na dole ekranu po ja wił się nu mer i ad res ma- 
ilowy wy działu. She ila się uśmiech nęła i po wie działa: – Od daję ci głos, Ned.

Tho mas wy łą czył te le wi zor i po dwóch schod kach wszedł do pralni, która łą czyła jego dom z ga ra- 
żem.

Ro ze brał się, wrzu cił spodnie do prze peł nio nego ko sza na pra nie, prze szedł przez dom nagi, gdy
zna lazł się w ła zience, wziął prysz nic, ogo lił się i ubrał do pracy.

W mie ście wciąż było spo koj nie, pa no wał nie wielki ruch, pług śnieżny zbie rał śnieg i  lód z ulic, od
usy pa nych przez niego zasp od bi jały się świą teczne świa tełka.

Przy biurku zna lazł się go dzinę przed po cząt kiem swo jej zmiany, więc wy ko rzy stał czas, gdy mógł
być sam ze swo imi my ślami, za nim wszę dzie za pa nuje chaos. Przez pra wie go dzinę te le fony, faksy
i  dru karki prak tycz nie były ci cho, a  jego toku my śle nia nie prze ry wały kroki, szu ra nie bu tów, frag- 
menty roz mów i śmiech.

Wcze śniej po pro sił jed nego z  in for ma ty ków o stwo rze nie po sta rzo nego por tretu Mar lie Ro bin son,
te raz ga pił się na ob ra zek przed sta wia jący piękną ko bietę o owal nej twa rzy ob ra mo wa nej krę co nymi,
ja snymi wło sami, z du żymi, okrą głymi, nie bie skimi oczami i dłu gim, pro stym no sem. Ko bietę, która
poza do łecz kiem w bro dzie wy glą dała jak swoja matka, Ze lda McIn tyre.

– Co się z tobą stało? – za py tał ob raz na mo ni to rze, cho ciaż uwa żał, że cała ro bota z po sta rza niem
zdję cia pój dzie na marne. Są dził, że Mar lie Ro bin son umarła tam tej nocy lub wkrótce po tem. Ślady jej
krwi zna le ziono na miej scu zbrodni, do pa so wali ją do niej dzięki po rów na niu z DNA wło sów zna le zio- 
nych na jej szczotce. Krwi nie było tyle, by uznać ją za po waż nie ranną, chyba że ją za ta mo wała i ja koś
ucie kła.

Ale ja kie było praw do po do bień stwo, że tak się stało?
Bez myśl nie pod niósł ołó wek i po stu kał koń cówką z gumką w biurko, roz my śla jąc nad róż nymi moż- 

li wo ściami.
Czy Mar lie wy mknęła się i ucie kła po za mknię ciu Kary na stry chu? Czy ści gał ją za bójca, lekko zra nił

w  domu, a  po tem do bił gdzie in dziej? Je śli tak, Jo nas McIn tyre, który sam był ranny, nie mógł za bić
swo jej przy bra nej sio stry.

Tho mas ob ra cał ołó wek w pal cach. Czy to moż liwe? Przez dwa dzie ścia lat wie rzył, że McIn tyre jest
za bójcą. Czy po li cja i on sam się my lili?



Je śli Mar lie Ro bin son nie żyła, to gdzie, do li cha, było jej ciało? Czy ekipy po szu ki waw cze z  psami
zgu biły jej trop, a ona roz ło żyła się w le sie, ciało i ko ści roz wle kły dzi kie zwie rzęta? A może ja koś prze- 
żyła?

Cały czas wra cał do tych sa mych py tań, które go drę czyły, ile kroć my ślał o tej tra ge dii: dla czego Mar- 
lie Ro bin son ukryła sio strę? Dla czego sama nie zo stała na stry chu, żeby się ura to wać? W jaki spo sób
Mar lie była w to za mie szana? Czy Jo nas McIn tyre lub inny za bójca da ro wał jej ży cie? Dla czego?

Czy Jo nas McIn tyre mó wił prawdę przez te wszyst kie lata? Czy na prawdę był nie winny?
Tho ma sowi trudno było w to uwie rzyć, więc po now nie przej rzał ze zna nie Jo nasa. Jego opo wieść ni- 

gdy się nie zmie niła, ni gdy się nie za wa hał: tak, wcze śniej „ba wił się” mie czem, a wcze śniej w tam tym
ty go dniu wdał się w bójkę z Don ne rem o La cey Hig gins, ale tam tej nocy nie za bił braci i ro dzi ców. Był
w sa lo nie, kiedy in truz wszedł do domu i za ata ko wał go od tyłu. Ranny Jo nas stra cił wtedy przy tom- 
ność. Gdy się ock nął, w po koju była Kara; ka zał jej ucie kać, we zwać po moc, a po tem znowu ze mdlał.
Nie po tra fił zi den ty fi ko wać za bójcy. Nie wi dział twa rzy mor dercy. Jo nas za kła dał, że na past nik miał
rę ka wiczki, stąd na mie czu były tylko jego od ci ski pal ców. Przy się gał, że nie miał po ję cia, dla czego kto- 
kol wiek chciałby za bić pra wie całą jego ro dzinę, i  nie wie dział, co stało się z  Mar lie Ro bin son, jego
przy braną sio strą. Uznał, że Kara prze żyła, po nie waż była ukryta, a on prze żył, bo za bójca uznał, że już
nie żyje.

Tho mas od chy lił się na krze śle, aż za trzesz czało.
To się nie skła dało do kupy.
A te raz, gdy Jo nasa wresz cie wy pusz czono na pod sta wie no wych ze znań, jego praw nik zo stał za bity.

Na to miast fa cet, który zmie nił swoją wer sję na te mat za bez pie cze nia do wodu w for mie mie cza tam tej
fe ral nej nocy, Ran dall Is ley, jedną nogą był na tam tym świe cie w szpi talu w Ne bra sce od da lo nym o dwa
i pół ty siąca ki lo me trów stąd.

Jak to się cho ler nie do brze zło żyło.
Odło żył ołó wek do kubka, po szedł do sto łówki, gdzie w szkla nym dzbanku zna lazł resztki wczo raj- 

szej kawy, więc wy brał puszkę die te tycz nej coli z  au to matu w  ko ry ta rzu. Coś mu umy kało, coś waż- 
nego. Po chło nięty my ślami, le d wie za uwa żył, że za częła po ja wiać się dzienna zmiana, roz brzmiały
głosy, za częła się krzą ta nina. Są cząc na pój z  puszki, omi nął kilku mun du ro wych zmie rza ją cych do
szatni, po czym znowu usiadł przy biurku.

Co to było?
Jak to się łą czyło ze śmier cią Mer ritta Mar grove’a?
Jo nas McIn tyre był oczy wi stym po dej rza nym. Nie tylko zo stał ska zany za kilka za bójstw po peł nio- 

nych dwa dzie ścia lat wcze śniej, ale pierw szego dnia po wyj ściu z  wię zie nia od wie dził Mar grove’a,
a praw nik, który wtedy nie po tra fił prze ko nać ławy przy się głych do uzna nia Jo nasa McIn tyre nie win- 
nym, skoń czył z po de rżnię tym gar dłem.

Po dob nie jak Don ner Ro bin son.
Ze msta? Czy Jo nas spę dził po łowę swo jego ży cia, ki piąc ze zło ści i  ob wi nia jąc swo jego ad wo kata

o to, że nie udało mu się wy bro nić go od wię zie nia?
A może upo zo ro wa nie?
Tho mas znowu po cią gnął łyk z puszki.
Czy to moż liwe, że przy skrzy nili nie tego go ścia?
Otwo rzył zdję cia z miej sca zbrodni, sku pił się na tym, w ja kich po zy cjach le żały ciała i na ra nach za- 

da nych im tym sa mym, za byt ko wym mie czem. Ze lda i Sam se nior mieli po de rżnięte gar dła, od ucha
do ucha, po dob nie jak Don ner Ro bin son. Sam ju nior do znał ran cię tych tu ło wia i nóg, wy krwa wił się
z tęt nicy udo wej w pra wej no dze. Rany Jo nasa były głów nie po wierz chowne, cho ciaż lewą łydkę miał
prze ciętą do ko ści, za pewne upa da jąc, ude rzył się w głowę i do znał wstrząsu mó zgu. No i jesz cze Mar- 
lie.



Obok ko minka i na cho ince zna le ziono kilka kro pel jej krwi.
Ale nie umarła.
Nie tam.
Nie wtedy.
Tho mas prze szu kał In ter net, przej rzał wia do mo ści na por ta lach. Wi dział ofi ce rów ze swo jego wy- 

działu, obec nie w więk szo ści na eme ry tu rze, dużo młod szego Ran dalla Is leya i Ar chera Gle asona, wów- 
czas za stęp ców sze ryfa, któ rych ka mera na grała z od dali. Gle ason, wy soki jak te raz, wy róż niał się spo- 
śród in nych, ale miał wtedy gę ste włosy i  wy rzeź bioną syl wetkę. Na jed nym uję ciu roz ma wiał z  Is- 
leyem, obaj mieli po nure miny i stali obok po jazdu ra tow ni ków za par ko wa nego koło bramy wjaz do wej
na te ren gór skiej po sia dło ści ro dziny McIn tyre’ów.

Na stęp nie obej rzał fil mik, na któ rym Wal ter Ro bin son ape lo wał o bez pieczny po wrót córki. Miał ja- 
kieś metr osiem dzie siąt wzro stu, kan cia ste ra miona i silną szczękę, za ci skał usta, bła ga jąc o ży cie swo- 
jej córki.

– Pro szę – mó wił, pa trząc pro sto w obiek tyw ka mery. – Je śli zna cie miej sce po bytu Mar lie, za dzwoń- 
cie na po li cję. – Prze łknął ślinę tuż przed tym, jak zdję cie za gi nio nej po ja wiło się na ekra nie. Na jed nym
z nich Mar lie po zo wała jak na szkol nym zdję ciu. Ja sne włosy opa dały jej na ra miona, oczy jej lśniły, jej...

Za mu ro wało go, za trzy mał na gra nie.
Wi dział ją.
Cho lera ja sna, wi dział ją.
Wy świe tlił po sta rzone zdję cie i  po now nie olśniło go, że cał kiem nie dawno wi dział tę ko bietę, całą

i zdrową.
Na mi łość bo ską, czy ona na prawdę żyje?
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–  Gdzieś ty się po dzie wała? Od cho dzi łam od zmy słów! My śla łam, że osza leję z  nie po koju, Kara. Na- 
prawdę tak my śla łam! A ty so bie wy cho dzisz ze szpi tala bez zgody le ka rza? Na mi łość bo ską, coś ty so- 
bie my ślała? – Fa iza była spięta. – To twój nowy nu mer te le fonu?

– Nie – od parła szybko Kara. Ko rzy stała z te le fonu Tate’a. Za dzwo niła z niego do ciotki, ale oczy wi- 
ście Fa iza nie ode brała. Wo bec tego na grała jej wia do mość i wy słała ese mesa i po kilku mi nu tach ciotka
od dzwo niła. – Je stem u przy ja ciela. To jego nu mer.

Sie dząc na skraju łóżka Tate’a, jedną ręką trzy mała te le fon, drugą gła skała Rap so dię. Ra mię i szyja
dzi siaj ją po bo le wały, a szwy na czole tro chę cią gnęły, ale udało jej się ubrać. Po sta no wiła, że za dzwoni
do Fa izy, za nim uda się do biura sze ryfa i po roz ma wia z de tek ty wami.

– Jego nu mer? – po wtó rzyła ciotka. – Co to za przy ja ciel?
Nie chciała o tym mó wić.
– Nie ważne. Mam ze sobą Rap so dię i za mie rzam po roz ma wiać z po li cją i od zy skać swoją ko mórkę.
– A po tem?
To było skom pli ko wa nie.
– Mu szę po ga dać z firmą ubez pie cze niową i po sta rać się o sa mo chód za stęp czy.
– Co z twoim bra tem? – za py tała z od razą ciotka. – Sły sza łam, że Jo nas wy na jął praw nika, w sen sie,

że no wego praw nika, i za mie rza zło żyć po zew.
– No wego praw nika?
– Ten stary prze cież nie żyje – za uwa żyła Fa iza. – Moim zda niem on jest w to za mie szany!
– Tego nie mo żesz wie dzieć.
– Był tam, prawda? Jest nie bez pieczny, Kara. Za wsze taki był.
–  Ale żeby od razu za trud niać no wego praw nika? Chyba jesz cze jest w  szpi talu? Jak mógł wy na jąć

no wego ad wo kata?
– Nie wiem na pewno, ale wy daje się, że ma ten swój fan klub w In ter ne cie i że to oni ja koś za dzia łali.

Wi dzia łam, jak cza to wali, bo tak się to chyba na zywa?
– Cze kaj, na le żysz do fan klubu na Fa ce bo oku? – To było do niej nie po dobne.
– Żeby być na bie żąco!
Jak brzmiał ten cy tat z Ojca chrzest nego? „Przy ja ciół trzy maj bli sko, ale jesz cze bli żej swo ich wro gów”.

Cio cia Fai wpro wa dziła w ży cie tę mak symę.
– We dług mnie Jo nas ni gdy nie po wi nien opu ścić wię zie nia – pe ro ro wała. – W tym tkwi pro blem.

Gdyby nie cały ten szał i pre sja na to, żeby go wy pu ścić, wciąż byłby pod klu czem i nic z tego by się nie
stało. Mer ritt wciąż by żył, a ty, ty nie mia ła byś tego okrop nego wy padku i ten biedny kie rowca cię ża- 
rówki nie le żałby w szpi talu! – Wes tchnęła przej mu jąco. – Sama wiesz, że twoja mama ni gdy go nie lu- 
biła.

– Jo nasa? – Kara rze czy wi ście wie działa. Sły szała kłót nię ro dzi ców na wet tam tej nocy po tym, jak zja- 
wił się Si las Dean i  do szło do kon fron ta cji z  tatą, po któ rej, jak po wie działa mama, „po padł w  je den
z  tych na stro jów”. Zro biło się jesz cze go rzej, gdy przy je chał Wal ter Ro bin son i  za gro ził ode bra niem
ma mie praw ro dzi ciel skich. Kłó cili się w  sy pialni, ale Kara pod słu chała, jak krzy czeli coś o  Jo na sie
i Don ne rze, mama mó wiła, że Jo nasa dzieli krok od zo sta nia kry mi na li stą, że za wsze coś knuje i są dzi,
że nikt nie ma o tym po ję cia, robi Bóg wie co – albo pie przy wszystko, co się ru sza, albo bie rze nar ko- 
tyki, albo jest człon kiem gangu. Mama po wie działa ta cie, że Jo nas po wi nien pójść do ja kiejś szkoły woj- 



sko wej, żeby go tam „na pro sto wali”, za nim wpa kuje się w praw dziwe kło poty. Tata na to miast twier- 
dził, że Don ner za wsze pro wo ko wał Jo nasa, że to Don ner, nie Jo nas, jest pro ble mem. Po tem tata za- 
uwa żył, że Kara pod słu chuje w ko ry ta rzu, i za mknął drzwi, i gdy je dli ko la cję, ro dzice już się nie kłó cili.
Wciąż byli na sie bie źli, mama za cho wy wała się uprzej mie, lecz chłodno, wa żyła słowa, pod czas gdy
tata był co raz bar dziej wy co fany i za dużo wy pił. Po now nie.

–  Ze lda po wie działa mi, że był... jak to ujęła? „Nie sub or dy no wany. Poza kon trolą”. Tak wła śnie się
wy ra ziła, wy daje mi się, że na zwała go na wet ma nia kiem po tym, jak za ata ko wał Don nera. Był jej dumą
i ra do ścią, jak wiesz. Oczkiem w gło wie. Wal ter chciał jej ode brać chło paka, kiedy się roz stali, lecz Ze- 
lda mu na to nie po zwo liła. O nie.

– Wal ter po szedł z tym do sądu? – za py tała Kara.
– O, tak.
– Chciał Don nera?
– Mhm.
– A co z Mar lie?
– Och, ją też chciał, mogę się za ło żyć, że tak, ale Ze lda nie mo gła się na to zgo dzić, a dzięki pie nią- 

dzom Sa mu ela Wal ter nie miał szans na otrzy ma nie praw do opieki nad dziećmi. Wie dział, że Mar lie
bę dzie chciała zo stać z  Ze ldą, ale są dził, że uda mu się na mó wić Don nera, żeby za miesz kał z  nim.
Oczy wi ście, to było nie moż liwe. – Prych nęła. – Nie zro zum mnie źle, Wal ter to do bry czło wiek. Słu żył
kra jowi, ciężko pra cuje i do brze so bie ra dzi jako elek tryk, za jął się też elek tro niką, ale w po rów na niu do
two jego ojca? Nie miał szans. – Wes tchnęła. – To były do bre dzieci. Nie tacy jak chło paki Sama. Och,
ten star szy, na zwany na cześć ojca, był w chyba po rządku, ale Jo nas. Wredny. Ze psuty do szpiku ko ści.

Fa iza za wsze ob wi niała Jo nasa o mor der stwa, ale te raz się w to nie za głę biała. Za miast tego na gle
zmie niła te mat.

– A więc wra casz do domu?
Dom dla Fa izy ozna czał po sia dłość w West Hills, re zy den cję, gdzie Kara spę dziła pierw sze osiem lat

swo jego ży cia, gdzie po za bój stwach za miesz kała Fa iza z  Ro ge rem, miej sce, skąd Kara się wy pro wa- 
dziła, wy bie ra jąc miesz ka nie z Mer rit tem Mar grove’em i jego drugą żoną, He len. Kara uni kała wiel kiej,
osten ta cyj nej po sia dło ści w stylu Tu do rów z osza ła mia ją cym wi do kiem na mia sto.

– Nie, Fa iza. Miesz kam tu taj – przy znała. – W Whim stick. I nie długo wrócę do swo jego domu.
– Och, Kara, tu jest twój dom – za opo no wała ciotka. – To twoje miej sce.
Ni gdy. Kara ni gdy tam nie wróci.
– A nie długo... po two ich uro dzi nach, sta niesz się jego wła ści cielką.
– Na spółkę z Jo na sem – do dała la ko nicz nie, a Fa iza aż gło śno wcią gnęła po wie trze.
– Nie, je śli znowu trafi do wię zie nia. W te sta men cie jest wy raź nie na pi sane, że żadne z dzieci Sa mu- 

ela nie może po nim dzie dzi czyć, je śli bie rze nar ko tyki lub jest w wię zie niu.
Kara nie była za sko czona, że ciotka zna na pa mięć szcze góły te sta mentu, bo cho ciaż jako dziecko

tego nie ro zu miała, póź niej uświa do miła so bie, że Fa iza z  po mocą Ro gera Swe eneya pod kra dała jej
masę spad kową, po dob nie jak, we dług Jo nasa, ro bił to Mer ritt Mar grove. Wszystko to było gorzką pi- 
gułką do prze łknię cia.

– Chcę się z tobą spo tkać – po wie działa na gle Fa iza, głos miała wy raź nie po god niej szy. – Może zor- 
ga ni zuję ci przy ję cie uro dzi nowe?

– Słu cham? Nie! Mó wisz po waż nie? – To ostat nia rzecz, ja kiej po trze bo wała Kara. – Nie.
– Nie za szko dzi łoby ci tro chę roz rywki, Kara. Mnie też, nie wspo mi na jąc o Ro ge rze!
– Za po mnij – zga siła ją Kara. – Mu szę le cieć. Chcia łam ci dać znać, że nic mi nie jest. Mu szę już od- 

dać te le fon. – I za nim Fa iza zdą żyła za pro te sto wać, za koń czyła po łą cze nie, po czym uznała, że musi się
na pić.



 
Tho mas po now nie przej rzał ze zna nia, zro bił kilka no ta tek i za nim zja wiła się John son wraz z in nymi
współ pra cow ni kami i  za częło świ tać, Tho mas zlo ka li zo wał Chada Atwa tera, który pra co wał jako in- 
struk tor nar ciar stwa na Mo unt Hood. Si las Dean na to miast miał świra na punk cie nart, zi mowe mie- 
siące spę dzał w Scot ts dale w Ari zo nie, na przed mie ściach Pho enix, a let nie w Bend, naj więk szym mie- 
ście w środ ko wym Ore go nie. Spo dzie wał się, że Dean jest te raz na po łu dniu, ale za dzwo nił i oka zało
się, że prze bywa w oko licy, wró cił do Ore gonu, żeby spę dzić święta z sy nem i wnu kami, któ rzy miesz- 
kali w  Hood Ri ver. Si las był już tu taj od ty go dnia i  cho ciaż Bend znaj do wało się w  cen tral nej czę ści
stanu, nie było to aż tak da leko od domku Mar grove’a, za le d wie dwie go dziny w za leż no ści od wa run- 
ków na dro dze.

To da wało pewne moż li wo ści.
Tho mas był go tów do dzia ła nia.
John son le d wie sia dła przy biurku, kiedy oświad czył:
– Jadę do szpi tala, po tem chcę zo ba czyć biuro Mar grove’a. Na stęp nie za mie rzam po roz ma wiać z Si- 

la sem De anem, Fa izą Don ner i Cha dem Atwa te rem. Jak do tąd nie udało mi się wy pło szyć z kry jówki
Kary McIn tyre, ale je śli ją zlo ka li zu jemy, tra fia na szczyt li sty.

– Oho... cze kaj chwilę. Na wet jesz cze nie wy pi łam kawy – po wie działa John son, tłu miąc ziew nię cie.
Nie była skow ron kiem, Tho mas o tym wie dział, ale wie dział też, że bie rze nad go dziny; czę sto pra co- 
wała do póź nego wie czora, do pa so wu jąc czas pracy do za jęć syna.

– Ku pimy po dro dze.
– Do brze. Daj mi dzie sięć mi nut, że bym spraw dziła ma ile.
– Ja sne.
Spo tkali się na par kingu, Tho mas za siadł za kie row nicą. Niebo miało sta lowy od cień, gdy włą czył się

do ru chu i za trzy mał przy budce z kawą na wy nos pięć prze cznic od Whim stick Ge ne ral. Za nim za par- 
ko wał na szpi tal nym par kingu, John son była już w po ło wie swo jej latte i miała o wiele lep szy na stój.

Gdy we szli na dru gie pię tro, przy wej ściu do po koju Jo nasa przy wi tał ich straż nik.
– W środku jest jego ad wo kat – rzu cił.
– Jego praw nik nie żyje – od parła John son.
– Nie Mar grove. Ma no wego. Ko bietę.
– Już? – zdzi wiła się. – Szybki jest.
– Jak po wie dzia łem, jest w jego po koju. – Straż nik wska zał kciu kiem drzwi. – Praw dziwa mo dliszka.
John son się spięła.
– Do prawdy?
– Prze pra szam – po ka jał się straż nik – ale... taka jest. Nie po zwala mu z ni kim roz ma wiać.
Tho mas nie cze kał, po pro stu wszedł przez otwarte drzwi do po miesz cze nia, gdzie na szpi tal nym

łóżku le żał Jo nas McIn tyre z  cie niem za ro stu na za pad nię tej twa rzy, kil koma si nia kami i  głową
wspartą na odro binę unie sio nym za główku. W  nad garstku miał we nflon łą czący go z  kro plówką,
z boku mo ni tor wy świe tlał wska za nia jego or ga ni zmu.

Obok niego stała szczu pła ko bieta po czter dzie stce w czar nym ża kie cie, ró żo wej bluzce i bu tach na
ob ca sach. Miała ostre rysy twa rzy, oku lary bez opra wek i krót kie ja sne włosy. Gdy Tho mas pod szedł do
nich, unio sła wzrok, a uśmiech prze zna czony dla Jo nasa za stygł na jej ustach w lo do wa tym gry ma sie.

– To pry watny po kój.
Tho mas wy jął od znakę i za czął się przed sta wiać.
– De tek tyw Cole Tho mas, a to de tek tyw...
– Nie in te re suje mnie, kim pań stwo są, mój klient jest pa cjen tem tego szpi tala i nie udziela żad nych

wy wia dów. Nie roz ma wia z prasą, po li cją i ni kim in nym.



– A pani to...? – za py tała John son.
– Alex Ro us seau. – Wsa dziła rękę do kie szeni ma ry narki i wy jęła nie ska zi telną wi zy tówkę, którą po- 

dała Tho ma sowi. – Nie Ale xis. Nie Ale xan dra. Po pro stu Alex.
– Jest pani z Los An ge les? – za in te re so wała się John son, zer ka jąc na wi zy tówkę trzy maną przez Tho- 

masa.
– Mam biuro w Por t land.
– Mu simy za dać pani klien towi kilka py tań na te mat za bój stwa jego po przed niego ad wo kata.
– W od po wied nim cza sie – od parła. – Jak pań stwo wi dzą, pan McIn tyre jest wciąż pod opieką le ka- 

rzy.
– W po rządku – za chry piał Jo nas.
– O, nie. – Po krę ciła głową. – Od ra dzam roz mowę z po li cją, do póki...
– Chcę mieć to już z za sobą – za opo no wał, pa trząc na Tho masa, po czym przy ci snął gu zik i za głó- 

wek jego łóżka uniósł się do po zy cji sie dzą cej.  – Chcę zło żyć ze zna nie. Żad nych py tań.  – Zer k nął na
praw niczkę, która z dez apro batą za ci snęła usta, ale szorstko ski nęła głową.

– Nie mam nic wspól nego ze śmier cią Mer ritta Mar grove’a. By li śmy umó wieni na spo tka nie o dzie- 
sią tej rano. To Mar grove wy brał miej sce i czas, bo chciał spo tkać się na osob no ści. Pod wio zła mnie Mia
Long, moja przy ja ciółka, wy sia dłem i  ka za łem jej od je chać. Tak zro biła. Za pu ka łem. Żad nej re ak cji.
Wsze dłem do środka, a Mer ritt le żał na dy wa nie koło sofy. Już nie żył. Miał po de rżnięte gar dło. Za mie- 
rza łem wyjść, gdy usły sza łem nad jeż dża jący sa mo chód. To była moja sio stra. Gdy we szła do domku, ja
wy sze dłem i ukry łem się na tyl nym sie dze niu jej auta. Zjeż dżała z góry, gdy się ujaw ni łem. Kilka mi nut
póź niej o mało nie zde rzyła się z je le niem, a po tem na stą pił wy pa dek. Oboje wi dzie li śmy nad jeż dża jącą
cię ża rówkę, więc za ha mo wała. Na stę pie obu dzi łem się tu taj. – Chwila ci szy. – To wszystko, co chcia łem
po wie dzieć.

– Mimo to mamy py ta nia – od parła John son.
Alex Ro us seau po ki wała głową.
– Na pewno ma cie. Mo że cie za dać je póź niej. Mój klient do cho dzi do sie bie, jest pod opieką le ka rzy.

Jego zdro wie jest w tej chwili naj waż niej sze, więc do czasu aż zo sta nie wy pi sany, nic wię cej nie po wie.
Ma cie szczę ście, że zło żył ze zna nia.

Tho mas miał ochotę się po sta wić, za zna czyć swój au to ry tet, ale za wsze wie rzył, że uda mu się zła pać
wię cej much na miód niż na ocet, a śledz two pój dzie le piej, je śli Jo nas McIn tyre bę dzie współ pra co wał,
niż gdyby miał sta wać oko niem.

– Do brze. – Tho mas zna lazł swoją wi zy tówkę i po dał ją praw niczce.
– Po cze kaj chwilę – rzu ciła John son, która nie chciała się jesz cze pod da wać. – Re pre zen tu jemy wła- 

dzę. Co może nam pan po wie dzieć na te mat ma sa kry?
– Słu cham? Co? – Na szyi Alex Ro us seau po ja wiły się żyły, gdy ce dziła słowa: – Mój klient nie bę dzie

od no sił się do tej sprawy. Zo stał unie win niony.
– Nie zo stał unie win niony – sprze ci wiła się John son z bły skiem w oku. – Ale skoro nie może być po- 

now nie są dzony za te za bój stwa, to dla czego nie chce wy znać prawdy o tym, co na prawdę wy da rzyło
się tam tej nocy?

–  Nie od po wia daj.  – Ro us seau po słała Jo na sowi ostrze gaw cze spoj rze nie. Na stęp nie po pa trzyła na
John son.  – Wyjdź cie. Na tych miast. Oboje. Dzię ku jemy za pań stwa czas i  za in te re so wa nie, ale pan
McIn tyre musi od po cząć.

– Moja part nerka ma ra cję – stwier dził Tho mas. – To my tu spra wu jemy wła dzę, ale... – Zer k nął zna- 
cząco na John son, za nim do dał: – Damy panu McIn tyre’owi czas na doj ście do zdro wia.

– Dzię kuję. – Ro us seau po słała John son ostat nie, wzgar dliwe spoj rze nie.
Tho mas wy szedł z po koju, po li cjantka nie chęt nie ru szyła za nim.
Na szczę ście eks plo do wała, do piero gdy zna leźli się w win dzie ja dą cej na dół.



– O co w tym, do cho lery, cho dziło? – za py tała, oczami mio ta jąc bły ska wice. – Mie li śmy oka zję, a ty
spar ta czy łeś. Po pro stu wy sze dłeś! Wiesz, co ona zrobi, prawda? Ta „po pro stu Alex” Ro us seau? – za py- 
tała, ro biąc pal cami znak cu dzy słowu.  – Wy wie zie gdzieś na szego głów nego świadka i  go ukryje!
Gdzieś w Ma libu czy w Bren twood albo w ja kimś in nym miej scu w Los An ge les. Mó wię ci, że wzięła tę
sprawę tylko dla tego, żeby bry lo wać przed ka me rami.

– Może.
– A więc stra ci li śmy świadka. I co te raz?
– We zwa nie do sta wien nic twa. I nie są dzę, żeby Ro us seau chciała go za brać do in nego stanu.
– Tego nie wiesz! – John son na prawdę się zi ry to wała. – A co nam da we zwa nie, skoro nie bę dziemy

mo gli zna leźć cho ler nego gnoja? – Ze zło ści aż po nio sła ręce. – Jezu, Tho mas, czy to nie ty są dzi łeś, że
Jo nas McIn tyre jest winny wy mor do wa nia swo jej prze klę tej ro dziny?

– Ja.
– Więc...?
Winda za trzy mała się na par te rze.
– Cza sami trzeba prze cze kać.
–  Och, ja sne  – od parła, gdy drzwi się otwo rzyły i  mu sieli wy mi nąć star szego męż czy znę z  cho dzi- 

kiem. – Dwa dzie ścia lat to jesz cze za mało.
–  Tak jakby  – skwi to wał, nie chcąc na wet my śleć o  tym, że po peł nił błąd tak tyczny, po zwa la jąc się

wy mknąć Jo na sowi McIn tyre’owi.
Mu siał zdać się na swój in stynkt.
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De tek tywi cze kali w po koju prze słu chań.
Kara wy obra żała so bie, że zo sta nie umiesz czona w  ma łym, przy po mi na ją cym celę po miesz cze niu

z lu strem we nec kim, ukry tymi ka me rami, nie wi docz nymi oczami ob ser wu ją cymi każdy jej ruch, szu- 
ka ją cymi niu an sów, które mogą nie zga dzać się z tym, co po wie działa po li cjan tom. My ślała, że lampy
będą rzu cać ostre świa tło, a cała pro ce dura ją wy koń czy. Sły szała o do brym i złym po li cjan cie, i  spo- 
dzie wała się, że zo sta nie wzięta w krzy żowy ogień py tań, de tek tywi ją zdo mi nują, stłam szą, by mó wiła
rze czy po ich my śli.

Oka zało się, że na oglą dała się zbyt wielu fil mów z lat czter dzie stych i pięć dzie sią tych.
Zo stała za pro wa dzona do po koju po ma lo wa nego na ja sno szary ko lor. Na środku stał stół z czte rema

krze słami, na jed nej ścia nie pod su fi tem cią gnął się rząd okien, na prze ciwko wi siały dwa rzędy opra- 
wio nych zdjęć po li cjan tów w mun du rach.

Cze kało na nią dwoje funk cjo na riu szy.
Ści snęło ją w żo łądku. Sta rała się stłu mić po de ner wo wa nie. Nie na wy kła do za da wa nia się z ludźmi,

od lat uni kała kon taktu z po li cją. Mimo to przy szła.
Szybko się so bie przed sta wili, uści śnięto ręce, za pro po no wano jej miej sce na prze ciwko de tek ty wów

Cole’a  Tho masa i  Ara mis John son. Po sta wiono przed nią bu telkę wody, pa pie rowy ku bek i  dzba nek
kawy.

Tho mas, wy soki męż czy zna w ko szuli z  roz pię tym koł nie rzy kiem, gra na to wym, spor to wym płasz- 
czu i dość ele ganc kich spodniach był bar dziej zre lak so wany niż jego part nerka. Był szczu pły, ogo lony,
szpa ko wate włosy miał ścięte na krótko. Złote oczy lśniły in ten syw nie, choć były głę boko osa dzone.
Oczy łowcy. Wy tro pią na wet małe ży jątka w ciem nym le sie.

John son, jego part nerka, była atrak cyjną, wy soką ko bietą. Ema no wała z niej pew ność sie bie ko goś,
kto uro dził się piękny, ale mu siał wal czyć o każdą cząstkę sza cunku, na który za słu guje. Uśmie chała się
sztywno, miała krę cone włosy spięte w schludny ko czek, wy datne ko ści po licz kowe i oczy tak ciemne,
że wy da wały się czarne.

Ka rze za pro po no wano kawę i  wodę, na pój ga zo wany, je śli miała ochotę, po wie dziano jej, że roz- 
mowa bę dzie na gry wana, i prze słu cha nie się roz po częło.

– Szu ka li śmy pani – za czął Tho mas.
–  Wiem. Za trzy ma łam się u  przy ja ciela.  – Nie roz wi nęła te matu, bo za częła w  niej kieł ko wać na- 

dzieja, że szybko stąd wyj dzie. To miej sce było zbyt in sty tu cjo nalne, ściany za wy so kie, a  gli nia rze
spra wiali, że jej nie po kój się wzma gał.

– Ja kiego przy ja ciela? – za py tała John son.
– Czy to ważne? Mój dom był ob lę żony, wszę dzie pełno dzien ni ka rzy! Po trze bo wa łam czasu, żeby się

po zbie rać.
– Mo gła pani za dzwo nić – za uwa żyła.
– Nie mia łam te le fonu. Zo stał w je epie. Wie cie o tym. Na pewno go ma cie. I moją to rebkę. – Czyżby

pró bo wali ją wpu ścić na minę?
– Mamy – przy znał Tho mas. – Może pani ode brać swoje rze czy, jak skoń czymy. Trzeba bę dzie pod pi- 

sać od biór.
– Do brze.
– Czy ten przy ja ciel nie ma te le fonu? – drą żyła John son. – Nie mo gła pani z niego sko rzy stać?



– Mo głam – zgo dziła się i po czuła, jak spi nają się mię śnie jej ple ców. Sta rała się za cho wać spo kój. –
Jak już mó wi łam, po trze bo wa łam czasu.

John son chyba chciała drą żyć da lej, ale Tho mas jej prze rwał.
– Może opo wie pani, co się stało? Dla czego po je chała pani do domu Mer ritta Mar grove’a w gó rach?
–  Szu ka łam go  – wy ja śniła.  – Zszo ko wało mnie, że mój brat Jo nas zo stał zwol niony z  wię zie nia,

i chcia łam o tym po roz ma wiać, wo bec tego dzwo ni łam do niego. Nie od bie rał, więc za czę łam go szu- 
kać. Nie było go w biu rze, ale Ce le ste, jego żona, po wie działa, że po je chał do domku w gó rach.

Kara, wciąż pró bu jąc opa no wać zde ner wo wa nie, wy ja śniła, jak od szu kała to miej sce, jak we szła do
środka i zna la zła praw nika, który już nie żył i le żał w ka łuży wła snej krwi.

– Spa ni ko wa łam – przy znała. – Na prawdę spa ni ko wa łam, gdy go tam zo ba czy łam. – Wstrzą snął nią
dreszcz.

– I co pani zro biła? – za py tał Tho mas.
–  Od je cha łam.  – Wy ja śniła, że mu siała się stam tąd od da lić, że ru szyła na za chód w  stronę mia sta

i wy brała nu mer alar mowy 911. – A po tem... – Zro biła głę boki wdech. – A po tem na tyl nym sie dze niu po-
ja wił się Jo nas, wy sko czył jak w  ja kimś głu pim fil mie. Pra wie do sta łam za wału.  – Opo wie działa, że
o mały włos unik nęła zde rze nia z  je le niem, a po tem o wy padku z udzia łem cię ża rówki, która wpa dła
w po ślizg na wą skiej dro dze. – Je dyne, co pa mię tam, to zde rzak cię ża rówki i to, że pró bo wa łam skrę cić,
by unik nąć ko li zji. Nie pa mię tam ude rze nia, na wet nie pa mię tam sa mego wy padku i drogi do szpi tala.
Kiedy się ock nę łam, le ża łam w łóżku, mia łam szwy na gło wie i by łam cała obo lała, zwłasz cza na ra mie- 
niu. Od pie lę gnia rek do wie dzia łam się, że Jo nas też jest w szpi talu, a kie rowca cię ża rówki zo stał od- 
wie ziony do Por t land.

– Czy po roz ma wiała pani z Jo na sem? – za py tała John son. – W sa mo cho dzie?
– Wtedy, kiedy śmier tel nie mnie prze stra szył? Tak, roz ma wia li śmy. Oczy wi ście, że tak. Zde ner wo- 

wał mnie. – Stre ściła ich roz mowę. Po wie działa, jaka była spięta i że Jo nas też był pod mi no wany. Przy- 
siągł, że na miej sce przy wio zła go dziew czyna o imie niu Mia i że nie za bił Mar grove’a, że kiedy przy je- 
chał, praw nik już nie żył. Scho wał się w je epie, po nie waż spa ni ko wał i nie miał jak się wy do stać z domu
Mer ritta. Chciał, żeby Kara za wio zła go na par king dla cię ża ró wek w po bliżu The Dal les.

– Wy ja śnił pani, dla czego tam przy je chał?
–  Po wie dział, że był umó wiony z  Mer rit tem, a  kiedy się zja wił, Mer ritt już był... był mar twy.  – Za- 

drżała, przy po mniaw szy so bie praw nika le żą cego na sta rym dy wa niku.  – To było okropne.  – Zni żyła
głos.

– Czy wi działa pani jesz cze ko goś? Kiedy pani przy je chała? – za py tał Tho mas.
– Nie, nie wi dzia łam na wet Jo nasa.
– Ale nie za cze kała pani na po li cję – stwier dziła John son.
– Nie – od parła Kara. – Nie mo głam tam zo stać.
–  Piła pani wcze śniej?  – do py ty wała John son, a  Kara przy po mniała so bie małe bu te leczki wódki,

które bez wąt pie nia zna leźli w au cie.
– Tego ranka? Nie. Ale pi łam po przed niego wie czoru.
– I wsia dła pani za kie row nicę?
– Prze cież nie by łam pi jana. – Po krę ciła głową. W uszach jej dud niło. Mu siała się stąd wy do stać!
John son odro binę zmru żyła oczy, ale nie drą żyła.
– Co może nam pani po wie dzieć o nocy, gdy do szło do ma sa kry?
Kara spo dzie wała się tego py ta nia.
– Nic poza tym, co już po wie dzia łam. Ma cie moje ze zna nie na pi śmie i wszystko, co mó wi łam w są- 

dzie.
Tho mas po tak nął, ale John son nie za mie rzała od pu ścić.



– Była pani tylko dziec kiem. W pani pa mięci były dziury.
– To się nie zmie niło – od parła Kara.
John son prze krzy wiła głowę, co było przy ja znym spo so bem wy ra że nia, że nie do końca jej wie rzy.
– Na pewno przez te lata miała pani czas, żeby o tym po my śleć. I za kła dam, że dużo pani my ślała.

Prze czy tała pani akta, wi działa film w te le wi zji, za pewne we szła na fora na ten te mat. Coś mo gło po bu- 
dzić pani pa mięć.

– Nic nie po bu dziło – od parła sta now czo. Przy wo łała wspo mnie nia o tej strasz nej, nie szczę snej nocy,
tak jak je za pa mię tała, od chwili gdy Mar lie za mknęła ją na stry chu, na stęp nie prze ra że nie zwią zane
z od kry ciem za mor do wa nych do mow ni ków, in truza w drzwiach i ucieczkę do lasu, pod czas któ rej wy- 
da wało jej się, że goni ją za krwa wiona ro dzina, za rwa nie się lodu i wpad nię cie do ciem nego, lo do wa- 
tego je ziora.  – Po tem się ock nę łam i  do wie dzia łam, że fa cet, który mnie go nił, na zy wał się Ed munt
Tate i że umarł, ra tu jąc mi ży cie.

Ani Tho mas, ani John son jej nie prze ry wali, gdy się za my śliła, po kój prze słu chań roz pły nął się przed
jej oczami, a ona znowu była sied mio let nim dziec kiem, które stało się świad kiem wy da rze nia na za- 
wsze zmie nia ją cego jej ży cie. Za lały ją wspo mnie nia, nie które kry sta licz nie wy raźne, inne mgli ste
i nie przej rzy ste, ale wszystko tak praw dziwe, że gdy opo wia dała swoją hi sto rię, czuła, że ma na rę kach
gę sią skórkę.

–  Nie które frag menty są nie wy raźne, na wet te raz  – przy znała.  – Byli ja cyś po li cjanci i  pra cow nicy
opieki spo łecz nej... – Drżąc, pa trzyła przed sie bie, za mru gała, żeby po wró cić do te raź niej szo ści.

Za dali jej jesz cze kilka py tań, ka zali po wta rzać od po wie dzi, spraw dzali każdy szcze gół, aż miała
wra że nie, że za raz osza leje. Mu siała to skoń czyć.

– To chyba wszystko – oznaj miła, od su wa jąc krze sło. – Na prawdę nie mam już nic do do da nia.
John son chciała za pro te sto wać, ale Tho mas uniósł rękę.
– Dzię kuję. My ślę, że mamy to, czego po trze bu jemy.
– Ale mo żemy jesz cze do pani za dzwo nić. Je śli coś się pani przy po mni, pro szę o kon takt.
O, nie. Ale po wstrzy mała się od re ak cji.
– Ma cie moje rze czy. Chcia ła bym od zy skać to rebkę i te le fon.
Tho mas ski nął głową.
– Ow szem, mamy. Oczy wi ście, może je pani ode brać.
– Przy niosę je. – John son od su nęła krze sło.
– Bę dzie pani mu siała wy peł nić for mu larz – do dał Tho mas.
– A co z moim je epem?
–  Jesz cze z  nim nie skoń czy li śmy. Gdy pro ce dury do bie gną końca, bę dzie pani mo gła ubie gać się

o  jego zwrot i  za ła twić for mal no ści zwią zane z  od ho lo wa niem po jazdu i  ubez pie cze niem. Zaj mie to
dzień lub dwa.

John son wró ciła z  do ku men tem i  prze zro czy stą torbą fo liową. Wi dać było jej te le fon i  to rebkę,
a także oku lary prze ciw sło neczne, bu te leczkę żelu do od ka ża nia dłoni, pa ra solkę, la tarkę i dwie pu ste
bu te leczki po wódce. Kara po czuła, że ści ska ją w żo łądku na ich wi dok, ale nic nie po wie działa, tylko
spraw dziw szy za war tość to rebki, pod pi sała for mu larz.

Wy jęła ko mórkę, włą czyła ją i się gnęła po płaszcz.
– Co z kie rowcą cię ża rówki? – za py tała, gdy te le fon się uru cho mił. – Sve nem Aaron se nem? Wie cie,

jak się czuje?
– Trzyma się. – Tho mas otwo rzył drzwi i po pro wa dził ją przez ko ry tarz.
–  Dzięki Bogu.  – Aż do tej chwili Kara nie uświa da miała so bie, jak bar dzo się o  niego mar twiła.  –

Prze żyje?
– Wiem je dy nie, że zo stał prze nie siony z od działu in ten syw nej te ra pii. Krok we wła ściwą stronę.



Za mru gała, za sko czyły ją łzy, które po ja wiły się w jej oczach.
–  To do brze  – wy szep tała. W  tej chwili jej te le fon za czął sy gna li zo wać, że ma ja kieś wia do mo ści

w  skrzynce gło so wej i  nowe ese mesy. Trzy razy po ja wiło się imię Fa izy, po tem wia do mość tek stowa
z nie zna nego nu meru:

Ona żyje.
Ugięły się pod nią ko lana. Wy sta wiła rękę, żeby oprzeć się o ścianę, a Tho mas ujął ją za ło kieć.
– Hej – po wie dział, lecz ona miała wzrok utkwiony w wy świe tla czu te le fonu. Spraw dziła, kiedy przy- 

szła wia do mość. O dru giej trzy dzie ści sie dem w nocy. – Wszystko w po rządku? – za py tał.
– Nie wiem – od parła, gar dło miała ści śnięte i wal czyła ze zbli ża ją cym się ata kiem pa niki.
– Co się dzieje? – John son zrów nała się z nimi i w jej gło sie sły chać było zde ner wo wa nie.
– Już po raz drugi do sta łam taką wia do mość – wy znała Kara, gdy obok nich prze szedł po li cjant w zi- 

mo wym ubra niu. – Drugi raz. I ktoś do mnie za dzwo nił z nie zna nego nu meru.
– Jaką wia do mość? – za py tała John son.
– Wy daje mi się... Wy daje mi się, że do ty czy mo jej sio stry – przy znała, do cho dząc do sie bie i czu jąc,

że się ru mieni na myśl, że za re ago wała tak gwał tow nie.
John son spoj rzała na jej te le fon, a Tho mas pu ścił jej rękę. Kłam stwo nie miało sensu. Po li cja mo gła

za żą dać wy kazu po łą czeń z  jej te le fonu, gdyby do bro wol nie ich do niego nie do pu ściła. Przy gry zła
wargę i wzięła się w garść.

– Ktoś do mnie pi sze, że Mar lie żyje.



ROZ DZIAŁ 27

Tate cze kał.
Za par ko wał na ulicy na prze ciw dłu giego, ni skiego bu dynku wy działu sze ryfa i sie dział w toy ocie. Są- 

czył zimną już kawę ku pioną na wy nos dwie prze cznice wcze śniej i spo glą dał na bu dy nek, w któ rym
prze słu chi wano Karę. Cho ciaż miał dużo na gło wie – roz ma wiał przez te le fon, od po wia dał na ma ile,
prze szu ki wał In ter net, to co dzie sięć mi nut spraw dzał czas. Była w środku już po nad go dzinę, więc za- 
czął się nie cier pli wić, włą czał i wy łą czał sil nik, żeby się ogrzać, bo znowu za czął pa dać śnieg, duże, pu- 
chate płatki to piły się na ma sce SUV-a. Z przy jem no ścią by jej to wa rzy szył pod czas prze słu cha nia, ale
po wie działa, że chce iść sama. Poza tym był pe wien, że po li cjanci nie zgo dzi liby się na jego udział.

Sie dząc tu taj, od był kilka roz mów te le fo nicz nych, mie dzy in nymi z Si la sem De anem. Były part ner
biz ne sowy Sa mu ela se niora wku rzył się na niego, że śmiał mu coś „in sy nu ować”, i za gro ził po zwem.

–  Szma tła wiec, dla któ rego pra cu jesz, i  wszy scy zwią zani z  tą cho lerną sprawą po ża łu je cie, je śli
znisz czy cie mi re pu ta cję. Mó wię se rio. Mdli mnie na samą myśl. Wy star czy, że zwią za łem się za wo- 
dowo z Sa mu elem McIn tyre’em, ten fa cet miał na srane we łbie, pro szę bar dzo, mo żesz mnie za cy to- 
wać, ale to wszystko. Nie znaj do wa łem się w po bliżu jego domu tam tej nocy i mam świad ków, któ rzy
to po twier dzą. – Na stęp nie wy mie nił kilku człon ków ro dziny, któ rzy mo gli za niego po świad czyć. Tak
samo za noc, gdy za bito Mar grove’a. Alibi było cien kie, ale zo stało spraw dzone.

Tate wy kre ślił De ana z li sty po dej rza nych.
Na stęp nie wy świe tlił ko pię te sta mentu Mer ritta Mar grove’a, którą zna lazł ze ska no waną na jed nym

z dys ków za bra nych z biura nie bosz czyka. Jak się spo dzie wał, wszystko, co po sia dał, przy pa dało żo nie
z  jed nym wy jąt kiem. Mar grove wy ku pił ubez pie cze nie na kwotę mi liona do la rów. Be ne fi cjentką była
Kara McIn tyre.

Dziwne.
A może nie.
Mar grove od lat okra dał masę spad kową, żył ze spadku Kary. Za równo on, jak i Fa iza Don ner wy sta- 

wiali ra chunki, które były po kry wane ze spadku Kary i z całą pew no ścią nie mi ło sier nie za wy żali koszty
swo jej opieki. Fa iza czer pała peł nymi gar ściami za wy ża jąc opłaty po no szone na opie kunki, pry watne
szkoły, lek cje tańca, obozy jeź dziec kie, dro gie wy cieczki, swój wła sny czas, utrzy ma nie domu w Por t- 
land i domu w gó rach, i tak da lej. Ra chunki wy sta wiane przez Mar grove’a wy da wały się nie zwy kle wy- 
so kie i wy pi sy wał je przez dwa dzie ścia lat. Po nadto praw nik źle za in we sto wał pie nią dze na leżne Ka rze
ze spadku. Oprócz opieki nad Karą i  opła tami za usługi prawne, Mar grove osku bał ją za kon sul ta cje
praw ni cze udzie lane głów nie Jo na sowi McIn tyre’owi oraz opła cał z konta Sa mu ela McIn tyre’a różne
wy datki: po dróże, po siłki, po koje ho te lowe, gdy pró bo wał zna leźć spo sób na uwol nie nie Jo nasa. Był
tam też nowy sa mo chód „prze zna czony dla Kary McIn tyre”, kiedy skoń czyła szes na ście lat, cho ciaż ca- 
dil lac ni gdy nie zo stał za re je stro wany na jej na zwi sko.

Za równo Fa iza Don ner, jak i Mer ritt Mar grove wy ki wali sys tem i praw do po dob nie można by ich po- 
dać do sądu, za ło żyć im sprawę cy wilną lub na wet kry mi nalną.

Tate bęb nił pal cami po kie row nicy. Wy glą dało to tak, jakby ra zem roz trwo nili for tunę. W zmo wie ze
sobą lub sa mo dziel nie.

Mar grove naj wy raź niej miał po czu cie winy i wy ku pił po lisę ubez pie cze niową, ale po dwóch la tach
za dłu żył się pod jej za staw.

– Chciał do brze, ale mu nie wy szło – mruk nął pod no sem, po czym znowu uru cho mił sil nik.
Roz my ślał o tym, ob ser wu jąc ruch na dro dze, auta wjeż dżały i wy jeż dżały z par kingu, lu dzie oku tani

w płasz cze, czapki, sza liki i ko zaki wcho dzili i wy cho dzili z bu dyn ków.



Za dzwo niła jego ko mórka, zo ba czył, że to od dzwa nia Con nell.
– Do sta łeś moją wia do mość? – za py tał Tate, od bie ra jąc.
– Tak. Już ci stresz czam – od po wie dział Con nell. Z dźwię ków w tle Tate wy wnio sko wał, że Con nell

pro wa dzi. – Spraw dzi łem i masz ra cję, masa spad kowa zo stała wy dre no wana. Nie ru cho mość w West
Hills jest za dłu żona, są to wiel kie po życzki pod za staw od pry wat nych po życz ko daw ców. Na wy soki
pro cent. Kupa kasy.

– Ale po sia dłość miała być dla dzieci – za uwa żył Tate, re je stru jąc ką tem oka, że fur go netka firmy re- 
mon to wej pró buje się wci snąć na miej sce par kin gowe przed nim.

– Mer ritt Mar grove i Fa iza Don ner spra wo wali kon trolę nad pie niędzmi. Miały przy paść dzie ciom,
które prze żyły. Jo nas miał stra cić swój udział, bo sie dział w  wię zie niu, a  Kara do tego roku była za
młoda. To w ogóle było dziwne, bo zwy kle gra nicą jest wiek dwu dzie stu pię ciu lub trzy dzie stu lat, albo
ja kaś wie lo krot ność pię ciu, ale z ja kie goś po wodu jej ro dzice wy zna czyli wiek dwu dzie stu ośmiu lat.

– To nie ma zna cze nia – stwier dził Tate, ale miało, wi dział te sta ment i w jed nym z punk tów na pi- 
sano, że je śli wszyst kie dzieci McIn tyre’ów umrą lub będą w wię zie niu, masa spad kowa, po opła ce niu
wszel kich kosz tów, trafi do dal szych krew nych, w tym przy padku do Fa izy Don ner. Sam McIn tyre nie
miał ro dzeń stwa, a jego ro dzice już nie żyli. Ze lda miała tylko jedną ży jącą krewną.

Złe prze czu cia, które miał, od kąd prze czy tał te sta ment, je dy nie się na si liły. Tym cza sem fur go netka
za trzy mała się na miej scu par kin go wym, kie rowca wy siadł, po biegł na drugą stronę ulicy i wszedł do
bu dynku, w  któ rym mie ściło się ar chi wum hrab stwa, po łą czone z  wy dzia łem sze ryfa w  je den kom- 
pleks.

– A dom w gó rach?
– Wy sta wiony na sprze daż. Za osza ła mia jącą cenę. Nie wiel kie za in te re so wa nie. Kto chce pła cić mi- 

liony za dom, w któ rym do szło do ma sa kry?
– Może ja kiś bo gaty świr z ma ka brycz nym po czu ciem hu moru. Ktoś, kto lubi szo ko wać lub zbiera ja- 

kieś tro fea, żeby móc się nimi prze chwa lać. Wiesz, taki gość, który ma wię cej pie nię dzy niż ro zumu.
Con nell par sk nął śmie chem.
– Obaj znamy kilku ta kich. Jak na ra zie jed nak nikt się nie za in te re so wał. Dom od lat pró buje sprze- 

dać czte rech róż nych agen tów, ale nie pa dła ani jedna oferta.
– Sprzeda się. Je śli cena bę dzie lep sza.
– Wszystko się sprzeda. Mu szę koń czyć. Pro wa dzę. Za dzwo nię póź niej.
Con nell za koń czył roz mowę, a  Tate na pił się zim nej kawy, opu ścił szybę i  wy lał resztki na ulicę,

w chwili gdy mi jał go sa mo chód do staw czy wy pusz cza jący kłęby spa lin.
Za mknął okno, spraw dził go dzinę i po raz setny za sta no wił się, jak prze biega prze słu cha nie. Kara

upie rała się, że da so bie radę, że nie ma nic do ukry cia i że zrobi wszystko, żeby po móc po li cji ująć i po- 
sta wić przed są dem mor dercę Mer ritta Mar grove’a.

Cały czas twier dziła, że Jo nas nie jest za bójcą, bro niła go, cho ciaż za brała go ze sobą z  gór skiego
domu praw nika.

– To nie ma sensu – pro te sto wała ze szłego wie czoru, gdy Tate za su ge ro wał, że ten du pek, jej brat,
były ska za niec, może kła mać.  – Dla czego miałby za bić czło wieka, który wy cią gnął go zza krat? I  dla-
czego miałby się ujaw nić i wsiąść ze mną do sa mo chodu?

– Chciał, że byś go za brała z miej sca zbrodni.
–  Wi nisz go za to?  – rzu ciła. Byli w  kuchni jego lo ftu.  – Wła śnie wy szedł z  wię zie nia i  nie na wi dzi

glin. No cóż, cho lera ja sna, ja też ucie kłam. – Po słała mu wy zy wa jące spoj rze nie, a on za chwy cił się jej
urodą. – Jo nas nie miał na so bie krwi, Wes. Ani kro pli. Czy nie miałby na so bie krwi Mer ritta, gdyby po- 
de rżnął mu gar dło? – Do słow nie za drżała. – Poza tym po li cja dość szybko by to stwier dziła, nie praw- 
daż? Mieli jego ubra nie po wy padku. Wie dzą więc, że tego nie zro bił. – Zmarsz czyła brwi i przy glą dała
się winu w kie liszku. – Wiem, że Jo nas ma swoje za uszami. Jest zgorzk niały. Ale kto by nie był?



– Za kła dasz, że jest nie winny.
– Na wet je śli, to co? – za py tała i wy chy liła kie li szek. – Do brze już, do brze, ro zu miem. Jo nas to oszust.

Wiem o tym. Ta cała sprawa z jego re li gij no ścią jest szem rana. Nikt, kto na prawdę „od na lazł Je zusa” –
po wie działa, ro biąc w po wie trzu znak cu dzy słowu – nie byłby tak mściwy, chciwy i tak cho ler nie roz- 
gnie wany. Ale to nie ozna cza, że jest za bójcą.

W tam tym mo men cie zmie nił te mat, a ona na lała so bie nową por cję wina.
A dzi siaj rano nie chciała, by jej to wa rzy szył na ko mi sa ria cie.
Tate za trzy mał się przed bu dyn kiem i za pro po no wał:
– Mogę pójść z tobą...
– Już o tym mó wi li śmy – rzu ciła, za ło żyła rę ka wiczki, po czym otwo rzyła drzwi od strony pa sa żera. –

Nie mu sisz na mnie cze kać. Do stanę z po wro tem te le fon albo gliny za wiozą mnie do domu.
– Zo stał u mnie twój pies – przy po mniał jej.
– Aha. Prze cież wiesz, co mam na my śli.
– Wiem. I po cze kam.
Spoj rzała py ta jąco, jakby pró bo wała od szy fro wać mo tywy, które nim kie ro wały  – czy był do brym

czło wie kiem, a może dzien ni ka rzem sta ją cym na rzę sach, żeby tylko spi sać jej hi sto rię?
– Jest zimno.
– Nic mi nie bę dzie.
– Skoro tak twier dzisz. – Wy sia dła, za mknęła za sobą drzwi, prze pu ściła sa mo chody, po czym prze- 

bie gła przez ulicę. Pa trzył na nią, na jej pod ska ku jące włosy, z ła two ścią po ru sza jące się nogi i ka zał so- 
bie nie za uwa żać, jaka jest sek sowna. Te my śli nie miały prawa za przą tać mu głowy, bo mo gły wpę dzić
go w ta ra paty. Mimo to nie był w sta nie od wró cić od niej wzroku, gdy wcho dziła po schod kach i zni kała
w prze szklo nym przed sionku. Wi dok za sło nił mu stary volks wa gen va na gon, a kiedy prze je chał, już jej
nie było.

Po czuł ukłu cie w sercu, które nie chciało mi nąć.
Nie całe pięć mi nut póź niej za dzwo niła jego mama.
– Nie mów mi, że znowu ba dasz starą sprawę McIn tyre’ów – po wie działa, gdy ode brał.
– Mnie też miło cię sły szeć, mamo.
– Nie wy mą drzaj się – ucięła i znowu wró ciła do swo jej śpiewki. – Cho lera, We sley, nie mo żesz od pu- 

ścić? – Do słow nie czuł jej wście kłość.
Wie działa, że nie może. Wiele razy już o tym dys ku to wali.
– Wi dzia łam w te le wi zji, że wy pu ścili Jo nasa McIn tyre’a i ten praw nik, który go wy cią gnął, Mer ritt

Mar grove, zo stał za bity. Wszę dzie o tym trą bią. W ga ze cie, w ra diu, te le wi zji, na wet na cho ler nym Fa- 
ce bo oku! – Wes tchnęła prze cią gle. – Dzi siaj rano dzwo niła do mnie ja kaś dzien ni karka. Ta She ila Ke- 
egan. Strasz nie upier dliwa. Była pierw sza, ale wiem, że za chwilę zja wią się inni. Już od był się ja kiś
pro test w spra wie Jo nasa McIn tyre’a. I chcą znowu od grze bać tę starą sprawę. A ty... ty ra zem z nimi.

– To moja praca, mamo.
– Nie, We sley, to twoja ob se sja! – Za mil kła na chwilę, po czym mó wiła już ła god niej: – Mu sisz dać so- 

bie z  tym spo kój. Co się stało, to się nie od sta nie. Nie od cho dzę od zmy słów tylko dla tego, że Jo nas
McIn tyre wy szedł z wię zie nia, wiesz, że nie, przy kro mi, że nie żyje ko lejna osoba, że zo stała za bita, ale
wszystko jest te raz w rę kach Boga.

– Mer ritt Mar grove zo stał za mor do wany. Nie są dzę, by Bóg miał z tym coś wspól nego. – Tate za pu- 
ścił sil nik i pod krę cił ogrze wa nie, bo szyby za częły za pa ro wy wać.

– Prze cież nie o to mi cho dzi – przy po mniała mu mama. – Czyż nie po świę ci łeś już tej spra wie dość
czasu? Od puść, synu.



– Mam nowy trop – po wie dział, od ry wa jąc wzrok od te le fonu i pa trząc przez za pa ro waną szybę na
drzwi ko mi sa riatu, z któ rych wy szły dwie osoby i wsia dły do służ bo wego SUV-a.

– Zro zum, że skoro ja po tra fi łam zo sta wić za sobą prze szłość, ty też dasz radę.
– Nie mogę tego zro bić. – I była to naj szczer sza prawda. Ta tra ge dia prze śla do wała go przez po nad

po łowę ży cia.
– Je steś tak uparty jak oj ciec. On mnie też nie słu chał. – Wes tchnęła z go ry czą. – Nie są dzisz, że ta

cała sprawa wy rzą dziła dość szkód w na szej ro dzi nie? I na dal wy rzą dza. Nie ważne, czy Jo nas McIn tyre
sie dzi w wię zie niu, czy jest na wol no ści, mu sisz żyć swoim ży ciem.

– Już to mó wi łaś, mamo.
– Tak, tak. I jesz cze coś.
Przy go to wał się na cios.
– Bu łeczki i przy stawki.
– Słu cham?
– Masz przy nieść na świą teczny obiad.
– Cze kaj...
– W ten week end są święta, We sley, bę dziemy je ob cho dzić. Jak po wie dzia łam, mu simy żyć swoim

ży ciem, a na ro dziny Pana są do sko nałą oka zją. Do zo ba cze nia. Ko cham cię, We sley.
– Ja cie bie też, mamo – rzu cił me cha nicz nie, ale ona już się roz łą czyła.
Oparł się o za głó wek i od two rzył w my ślach tę roz mowę. Nie cho dziło o to, że nie miała ra cji. Ale nie

mógł od pu ścić. Szu ka nie ma te ria łów i pi sa nie książki nie tylko miało dzia ła nie ka tar tyczne, ale także
da wało od po wie dzi na py ta nia, które drę czyły go przez dwa dzie ścia lat.

Za cie śnie nie więzi z Karą McIn tyre nie za szko dzi.
 
– Są dzi pani, że za gi niona sio stra dzwoni i pi sze do pani? – za py tała John son Karę, nie kry jąc zwąt pie- 
nia. Na dal stali w ko ry ta rzu przed po ko jem prze słu chań. De tek tywi pa trzyli na nią wy cze ku jąco.

–  Nie, nie są dzę, że to ona. To zna czy... nie. Dla czego po wie dzia łaby „ona żyje”, gdyby to Mar lie
dzwo niła, żeby po in for mo wać mnie, że nic jej nie jest? Nie po wie dzia łaby ra czej „ja żyję”?

– Może żeby ukryć swoją toż sa mość? – pod dał Tho mas. Mi jał ich wła śnie ja kiś po ważny po li cjant po
pięć dzie siątce, wkła da jąc czapkę.

– Prze pra szam – wy mam ro tał, więc przy su nęli się do ściany.
– No do brze, wiem, że to się nie klei – przy znała Kara. – Ale mam prze czu cie, że... – Nie do koń czyła.
– Że co? – po na glała ją John son.
Kara po krę ciła głową i po czuła, że cią gną ją szwy.
–  Chcę wie rzyć, że Mar lie żyje.  – Zwer ba li zo wała to, od sło niła swoje naj skryt sze pra gnie nie przed

po li cją, ma rze nie, któ rego trzy mała się kur czowo przez dwa dzie ścia lat.
– Oczy wi ście, że tak – za pew nił Tho mas, jakby ją ro zu miał.
– Wi duję ją, wie cie? – wy znała Kara i ner wowo za tarła ręce. – Cza sem mo gła bym przy siąc, że ją wi- 

dzę, oczy wi ście oka zuje się, że to ktoś obcy. Prawda jest taka, że na wet nie wiem, jak mo głaby wy glą- 
dać.

– Pro szę za mną – po wie dział Tho mas i ru szył w głąb ko ry ta rza. – Chcę pani coś po ka zać. – Na końcu
holu, za nim do tarli do re cep cji, skrę cił kilka razy, aż do szli do oszklo nego biura, jego biura, jak się do- 
my śliła, gdy usiadł na wy sie dzia nym krze śle i zła pał myszkę le żącą na bla cie. Szybko się za lo go wał, nie
od ry wa jąc wzroku od mo ni tora, zna lazł wła ściwy plik i klik nął na niego. Otwo rzyło się zdję cie.

Aż za bra kło jej tchu.
– Mar lie – szep nęła, pa trząc na ko bietę na mo ni to rze. – O Jezu.
– Po sta rzona za po mocą od po wied niego pro gramu.



Po czuła mro wie nie na karku.
– Wi dzia łam ją – wy szep tała, wra ca jąc my ślami do grupy lu dzi, która ze brała się pod szpi ta lem, i do

ko biety w czer wo nym sza liku i oku la rach z przy ciem nio nymi szkłami. – Ona żyje.
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Alex Ro us seau nie była za do wo lona, gdy wje chała le xu sem na par king cię ża ró wek, z dala od oświe tlo- 
nej mar kizy i mi ni mar ketu, i za trzy mała się w cie niu par ku ją cych tu ti rów.

W za sa dzie, gdy się nad tym za sta no wić, była cho ler nie wpie niona.
– To nie jest do bry po mysł – po wie działa Jo na sowi, który opu ścił fo tel pa sa żera nie mal do po zy cji le- 

żą cej i dą sał się przez całą drogę ze szpi tala.
– Już to mó wi łaś. Ja kieś... och, nie wiem... mi lion razy.
– Jako twój ad wo kat...
– Rób, co mó wię!
– Nie – wark nęła. – Ra dzę ci przy jąć naj lep szą stra te gię po stę po wa nia. W ra mach prawa.
– Och, wy pchaj się! – Wci snął przy cisk i elek trycz nie ste ro wany fo tel, szu miąc ci cho, pod niósł go do

po zy cji sie dzą cej. Na mię dzy sta no wej auta mi jały Przy stań u Hala. Cię ża rówki, pick-upy, fur go netki,
SUV-y, se dany śmi gały po au to stra dzie, która cią gnęła się wzdłuż Ko lum bii. Wcze śniej droga była za- 
mknięta ze względu na po godę.

Te raz na nie bie znowu zbie rały się ciemne, groźne chmury, za czy nał sy pać śnieg, ale to była tylko za- 
po wiedź jesz cze gor szej po gody. W do rze czu Ko lum bii w ciągu dwu na stu go dzin znowu miała roz sza- 
leć się bu rza śnieżna. Te raz jed nak, przez co naj mniej kilka go dzin, droga była otwarta.

– Nie wiem, jak do ga dy wa li ście się z Mer rit tem Mar grove’em – po wie działa Alex swo jemu no wemu
klien towi. – Mu sisz jed nak trak to wać mnie le piej, za słu guję na więk sze po wa ża nie.

– Po wa ża nie – po wtó rzył drwiąco. – Wow, słowo za dwa na ście do la rów.
– Czyżby? – Boże, co za ku tas. Gdyby z Jo na sem McIn tyre’em nie wią zał się roz głos i sława, ka za łaby

mu iść się uto pić. Bio rąc pod uwagę to, co stało się dwa dzie ścia lat temu, pro po zy cja wy da wała się wła- 
ściwa.  – Jako twój ad wo kat, ra dzę nie ro bić tego... co pla nu jesz.  – Je dyne, czego się od niego do wie- 
działa, to to, że po trze buje do stać się na par king. Żeby spo tkać się z „przy ja cie lem”.

Jo nas kiw nął głową i spoj rzał na nią.
– Ku mam. – Na stęp nie po ło żył dłoń na klamce drzwi pa sa żera.
Spró bo wała po now nie.
– Nie po to uży łam swo ich wpły wów w szpi talu, że byś so bie po szedł ot tak.
–  Wiem.  – Krzywo się do niej uśmiech nął, otwo rzył drzwi, lekko się skrzy wił, ale zi gno ro wał ból.

Szum sil ni ków i  kół na be to nie za głu szał ci che pi ka nie alarmu sa mo cho do wego, przy po mi na ją cego
o tym, że auto stoi na ja ło wym biegu i ma otwarte drzwi. – Bądźmy ze sobą szcze rzy – po wie dział, jego
twarz oświe tlała lampka w su fi cie le xusa oraz neony z po bli skiego mi ni mar ketu.

–  Je ste śmy – wark nęła, bo do środka wle ciał smród spa lin i po czuła sma gnię cie zim nego wia tru. –
Przy naj mniej ja je stem.

– Tak, oczy wi ście. – W ogóle nie dbał o to, żeby ukryć zwąt pie nie i scep ty cyzm. – Oboje wiemy, że
cho dzi ci o pie nią dze, Alex, i o sławę. Więc nie ma zna cze nia, czy wy siądę tu taj, czy też zro bię to, co
chcesz, czy będę uda wał, że je stem wzo ro wym pa cjen tem pod opieką ja kie goś chu jo wego le ka rza. Co- 
kol wiek zro bię, ty wy gry wasz. Nie ważne co, za wsze do sta niesz to, na czym ci za leży. Czas an te nowy.
Uwagę me diów. To może moim zda niem pójść na wet na an te nie ogól no kra jo wej, jak my ślisz? Więc
prze stań pie przyć. Daj żyć. Mu szę za ła twić swoje sprawy.

– Nie je steś w naj lep szej for mie.
Na jego za ro śnię tej twa rzy po ja wił się hardy, sar ka styczny uśmiech.



– A kto jest, Alex? Kto, do cho lery, jest? – Wy siadł z sa mo chodu i za trza snął za sobą drzwi.
–  Du pek  – mruk nęła pod no sem, pod czas gdy on sku lił ra miona i  po truch tał, lekko ku le jąc, przez

par king. Raz po śli zgnął się na lo dzie, ale udało mu się utrzy mać rów no wagę.
Może po winna pójść za nim. Było dość praw do po dobne, że uciek nie, po nie waż po li cja za mie rzała

aresz to wać go za za mor do wa nie Mar grove’a. To tylko kwe stia czasu. Był na miej scu. Ofiara miała po- 
de rżnięte gar dło, po dob nie jak człon ko wie jego ro dziny, któ rzy zgi nęli w  Ma sa krze Ro dziny McIn- 
tyre’ów nad Zim nym Je zio rem dwa dzie ścia lat temu.

O ile jej było wia domo, w spra wie Mar grove’a nie zna le ziono na rzę dzia zbrodni, ale jaki był mo tyw?
Jo nas był po ryw czy, o jego wy bu chach gniewu krą żyły le gendy, po wie dział jej, że Mar grove i jego ciotka
wy pom po wali całą forsę z masy spad ko wej. To wy star cza jący po wód.

Wi działa, że pod szedł do ma łego se dana za par ko wa nego na skraju placu.
Jo nas wciąż był nie okrze sany, ale do brze go ubrała, ku piła mu nowe dżinsy, bluzy i ma ry narki, na- 

wet buty. Za opa trzyła go też w te le fon ko mór kowy na kartę i dała mu pie nią dze w go tówce. Mu siała
być z nim w kon tak cie i pod li czy go za to, po dob nie jak za swój czas, gdy tylko otrzyma choćby do lara
ze spadku. Z tego, co zo stało, po wi nien do stać swój udział, a po tem na dro dze są do wej wy ci sną z przy- 
rod niej sio stry, Fa izy Don ner i masy spad ko wej Mer ritta Mar grove’a to, co we dług Alexy słusz nie mu
się na le żało, choć było je dy nie jał mużną. Naj więk szą kasę po wi nien do stać, kiedy wy gra sprawę za nie- 
słuszne uwię zie nie. Pla no wała, że po zwie hrab stwo oraz stan, a  do piero się roz grze wała. Będą też
inni... Och, stały przed nimi nie skoń czone moż li wo ści.

Jo nas się my lił, gdy pu ścił jej ja do witą wią zankę. Nie cho dziło jej tylko o sławę, Alex Ro us seau chciała
i za mie rzała zy skać także for tunę.

Jo nas wsiadł do gru chota i włą czyły się re flek tory se dana. Alex roz po znała kie rowcę: Mia Long. Żad- 
nych nie spo dzia nek. Mia była naj żar liw szą i naj gło śniej szą fanką. Alex zo ba czyła na wet, że na lu sterku
wisi ró ża niec, mi go tał, do póki drzwi się nie za mknęły i nie zga sło świa tło w środku.

Mia ru szyła.
Jej sa mo chód wy je chał z par kingu i włą czył się do ru chu na dro dze do jaz do wej.
Przez chwilę Alex za sta na wiała się, czy po je chali gdzieś, żeby się mig da lić, na długo wy cze ki wany

i wy ide ali zo wany nu me rek. Je śli tak, zbli że nie za pewne bę dzie na miętne jak dia bli. Cho ciaż Jo nas do- 
cho dził jesz cze do sie bie po wy padku, wy glą dał na twar dziela. Umię śniony. Sek sowny. A może działo
się tam coś in nego? Miała na dzieję, że nie. Wrzu ciła bieg i po wie działa so bie, że ma się nie mar twić, po
czym wy je chała na drogę, a na stęp nie na au to stradę.

Gdy przy spie szyła, włą czyła wy cie raczki.
Jo nas miał ra cję, roz my ślała, wy prze dza jąc cię ża rówkę, która roz pry ski wała sto piony śnieg. Je śli na- 

robi so bie kło po tów, sta nie się jesz cze bar dziej war to ściowy.
W tej sy tu acji nie było prze gra nych.
O ile wciąż bę dzie jej klien tem.
Do dała gazu, jej LX 570 wy mi nął ja kiś pod ra so wany sa mo chód, jej opony śmi gały po as fal cie, sil nik

ła god nie mru czał pod ma ską.
Jo nas McIn tyre mógł się wy rwać dziś wie czo rem i  pie przyć się do utraty ro zumu czy co tam mu

grało w du szy.
Prze cież wróci.
Alex i ostatni syn McIn tyre’ów, który prze żył ma sa krę i był nie przy sto so wany do ży cia w spo łe czeń- 

stwie, pa so wali do sie bie jak ulał.
Jo nas po trze bo wał jej tak samo, jak ona jego. 

 
Kara wsia dła do SUV-a Tate’a.

– Ku pisz mi drinka? – za py tała.



– Nie ma jesz cze po łu dnia. Mó wisz po waż nie?
– Żar tuję. Jedź. – Nie żar to wała. Prze by wa nie z po li cjan tami w po koju prze słu chań było mę czar nią.

Nerwy miała na pięte jak struny i nic by jej tak nie roz luź niło jak krwawa mary, mi moza lub cho lerny
kie li szek wina.

– Do kąd?
–  Do cie bie po Rap so dię, a  po tem chyba po win nam wró cić do domu.  – W  kuchni cze kały na nią

wódka i wino, miała na nie nie od partą ochotę.
Wje chał po mię dzy le ni wie ja dące sa mo chody, po czym na nią spoj rzał.
– Jak po szło z po li cją?
– Ja koś po szło – od parła, gdy Tate zwol nił przed czer wo nym świa tłem. – Wiesz, nie by łam z tobą cał- 

kiem szczera.
Nie wy da wał się za sko czony.
Su per. To za pewne ozna czało, że on z nią też.
– Nie ufam dzien ni ka rzom. Nie ufam męż czy znom, ni komu nie ufam, po nie waż mam syn drom od- 

rzu ce nia i bla, bla, bla. Wy ja śniali mi to nie zli czeni psy chia trzy.
– Okej. – Zwol nił, bo droga przed nimi była za kor ko wana.
– No więc po wie dzia łam po li cji, że wy daje mi się, że wi dzia łam Mar lie w szpi talu i...
– Mar lie? W tym szpi talu? – Zer k nął na nią.
– Nie, w tłu mie przed wej ściem.
– Wi dzia łaś...? – Nie skoń czył zda nia, lecz po słał jej za tro skane spoj rze nie. Pod nio sła te le fon. – Do- 

sta łam go z po wro tem i... cóż, do dupy, Tate. Ktoś do mnie dzwoni i wy syła dziwne wia do mo ści. Za- 
częło się, gdy wy pu ścili Jo nasa... albo ja koś tak, ale za nim po je cha łam do domku Mer ritta, za nim go
zna la złam z po de rżnię tym gar dłem, przed wy pad kiem, kiedy Jo nas wy le ciał przez szybę, i są dzę, że to
Mar lie. Ale coś tu nie pa suje, bo nie mó wi łaby o so bie w trze ciej oso bie, nie mó wi łaby, że ona żyje, a ten
po li cjant po ka zał mi prze ro bione zdję cie... – Za mil kła, do tarło do niej, że gada bzdury, że jest o krok od
hi per wen ty la cji.

– Mar lie? Są dzisz, że na pi sała do cie bie wia do mość?
– Tak! Po win nam była po wie dzieć ci wcze śniej – przy znała. – Wiem, ale wszystko jest ta kie dziwne,

wy mknęło się spod kon troli...
– Ciii. Już do brze – uspo koił ją Tate i za ha mo wał przed świa tłami. Stał za brud nym, czar nym pick-

upem z  ła dun kiem drewna na opał pod nie bie ską, ło po czącą plan deką. Do tknął jej ra mie nia. – Kiedy
wró cimy, opo wiesz mi o tym. Mogę za trzy mać się na kawę. Przed nami jest budka.

–  Tylko je śli do dają do niej szot ba ileysa lub ir landz kiej whi skey.  – Spoj rzała zna cząco.  – Nie żar- 
tuję. – A na stęp nie od wró ciła wzrok i po pa trzyła na skrzy żo wa nie, na któ rym młoda ko bieta jedną ręką
po py chała wó zek, a  drugą trzy mała rączkę cztero- lub pię cio let niego chłopca. Znik nęli przed pick-
upem, więc zer k nęła na róg, gdzie stał prze brany Mi ko łaj i po trzą sał dzwon kiem, zbie ra jąc datki. Do
znu dze nia krzy czał „we so łych świąt”, „niech Bóg cię bło go sławi” i „ho, ho, ho”.

Rany bo skie, nie na wi dziła tej pory roku.
Za mknąw szy oczy, przy ka zała so bie, że musi ja koś prze trwać, że ma się wziąć w garść i coś zro bić.
Za nim do tarli do miesz ka nia Tate’a, uspo ko iła się, po mo gło też to, że za raz po wej ściu zro bił im po

ka wie i do lał do na paru so lidną por cję ba ileysa. Bez whi sky. Sie działa na ka na pie z Rap so dią u boku,
gdy po dał jej ku bek. Lekko drżały jej palce, gdy po cią gnęła długi, uspo ka ja jący łyk.

Le piej.
O wiele le piej.
Cie pło kawy z do dat kiem al ko holu czy niło cuda i szybko po ra dziło so bie z jej roz trzę sie niem.



Drugi ku bek przy go to wał dla sie bie, po czym od wró cił krze sło i usiadł na nim okra kiem, żeby móc
pa trzeć na nią.

– No więc? Co to za kłam stwo? – za py tał, są cząc z kubka. – Mie li śmy umowę. Dzia łamy ra zem.
– Tak, tak. – Upiła ko lejny łyk. Al ko hol po ma gał jej wy ci szyć sko ła tane nerwy. Ze szło z niej na pię cie,

gdy opu ściła ko mi sa riat, ale wciąż czuła zde ner wo wa nie i nie po kój, czuła się jak zwie rzę w klatce. Mu- 
siała się z niej wy do stać. Uciec. Coś zro bić. – Jak mó wi łam, dzwo niono do mnie – przy znała i znowu
łyk nęła kawy. Na stęp nie od sta wiła ku bek, uznała, że jej palce od zy skały nieco spo koju, i od blo ko wała
te le fon. Prze skro lo wała przez kilka po łą czeń od dzien ni ka rzy i po li cji, po czym zna la zła wia do mość na
skrzynce gło so wej na graną przez ko goś mó wią cego cien kim gło sem: „Ona żyje”. – Za nim za py tasz, nie
roz po znaję tego głosu ani nu meru.

– Pew nie ja kiś nu mer na kartę.
–  Jest tego wię cej.  – Po ka zała mu ese mesy, na stęp nie wzięła ku bek i  wy piła wszystko do dna, po

czym oparła się o po duszki na so fie.
– Kto mógłby coś ta kiego zro bić?
– Nie wiem. – Wstała, zo sta wiła go ze swoim te le fo nem, prze szła do aneksu ku chen nego, za pa rzyła

drugi ku bek kawy i  do dała po kaźną por cję al ko holu. Tym cza sem Tate prze glą dał ese mesy w  jej ko- 
mórce.

Był tak tym po chło nięty, że po czuła obu rze nie, że czyta jej pry watne wia do mo ści. Ru szyła w  jego
stronę, żeby ode brać te le fon, po czym po my ślała: W su mie czemu? Kogo to ob cho dzi? Nie ma tam żad nych
oso bi stych spraw. A Mer ritt nie żyje. Zo stał za bity.

– Kim jest Brad? – za py tał.
Za mie szała kawę ły żeczką, którą zo sta wił na bla cie.
– Mój ostatni chło pak.
– Na dal do cie bie pi sze.
– Za po mnia łam go za blo ko wać. – Zmarsz czyła brwi.
– Twoja cio cia Fa iza chyba się mar twi.
– Roz ma wia łam z nią. – Czuła się już le piej, ale na dal była po iry to wana. Po pi ja jąc z kubka, wró ciła na

ka napę.
– Opo wiedz mi o prze słu cha niu – po pro sił, od da jąc jej te le fon.
Wło żyła go do kie szeni, usia dła na skraju sofy i są cząc kawę, opo wie działa mu wszystko, co za pa- 

mię tała, zmu sza jąc się do wy zby cia się wąt pli wo ści co do jego osoby.
Po trze bo wała so jusz nika – na wet ta kiego, który mógł oka zać się nie godny za ufa nia, ta kiego, który

otwar cie przed sta wiał swój cel i któ remu za le żało na do tar ciu do prawdy. Czy ważne były jego mo tywy?
Czy za mie rzał na pi sać ar ty kuł, w któ rym jesz cze bar dziej ob na żyłby ją przed świa tem, odarłby ją z...
czego? Pry wat no ści? Ano ni mo wo ści? Dumy? Do dia bła, wszystko to już się stało, a te raz, te raz ist niała
szansa, że Mar lie żyje.

Opo wie działa mu wszystko, co pa mię tała, o swoim ży ciu i o tym, co po wie działa po li cjan tom. W jej
hi sto rii oczy wi ście były luki, pu ste miej sca w jej pa mięci, któ rych nie po tra fiła za peł nić, ale do słow nie
ob na żyła przed nim swoją du szę. Wy ja śniła, że de tek tyw Tho mas po ka zał jej zdję cie przed sta wia jące
po sta rzoną kom pu te rowo Mar lie.

– Wtedy wie działa na pewno, że ją wi dzia łam. W szpi talu. – Kara wpa try wała się w Tate’a, ma jąc na- 
dzieję, że męż czy zna jej uwie rzy. – Pró bo wa łam do niej po dejść, ale znik nęła, za nim prze ci snę łam się
przez tłum.

– Znowu – uści ślił. – Znowu znik nęła.
– Tak. – Upiła łyk kawy.
– Je steś prze ko nana, że to była Mar lie? – Na dal był scep tyczny.



– Oczy wi ście! – wy krzyk nęła, aż Rap so dia pod nio sła głowę i za szcze kała obu rzona. Za częło ogar niać
ją zwąt pie nie. – W sen sie, że tak mi się wy da wało... zwłasz cza po tym, jak zo ba czy łam zdję cie Mar lie...
ale nie... nie je stem pewna. Nie na sto pro cent. Te raz to już ni czego nie je stem pewna. Tamta ko bieta
wy glą dała jak ona, na prawdę tak jak ona, ale była opa tu lona sza lem, miała oku lary z  bar wio nymi
szkłami, więc po tem po my śla łam, że mo gło mi się przy wi dzieć. No bo po co mia łaby tam się zja wić? Po
ta kim cza sie? Czy ukry wała się po to, żeby prze cze kać i zo ba czyć Jo nasa? To nie miało sensu, a ja cza- 
sem wy obra żam so bie różne rze czy.

– Na przy kład co?
– Że ktoś mnie śle dzi albo że ktoś ob ser wuje dom, ta kie tam. Cały czas je stem na skraju sza leń stwa,

wiesz? – Nie cze kała na od po wiedź. – No więc po tym, jak zo ba czy łam Mar lie koło szpi tala, po wie dzia- 
łam so bie, że mu szę uznać, że to ko lejny wy bryk Wal nię tej Kary McIn tyre, ale po tem de tek tyw Tho mas
po ka zał mi prze ro bione zdję cie. I te raz... te raz nie wiem, co mam my śleć. To na prawdę musi się skoń- 
czyć. Za nim cał kiem osza leję.

– Nie je steś sza lona – uspo ka jał ją.
– Nie? – Unio sła brew.
– Nie.
– Po wiedz to moim zszar ga nym ner wom i po dziu ra wio nej pa mięci. – Do koń czyła kawę i wy nio sła

pu sty ku bek do zlewu. Igno ru jąc chęć wy pi cia ko lej nego drinka, po de szła do okna i ob jęła się ra mio- 
nami. Na ze wnątrz cią gnęła się rzeka wpa da jąca do mo rza na skraju mia sta. Ciemna i zło wiesz cza, od- 
zwier cie dlała jej my śli.

Tak wiele py tań bez od po wie dzi, tak wiele smutku.
Jak to mó wiła dok tor Zhou? Coś o tym, że na leży za ak cep to wać strach, za nim się z nim skon fron- 

tuje? Nie ła two to zro bić. Bała się prze szło ści; śmier tel nie się jej bała, oba wiała się tego, czego może się
do wie dzieć.

A jed nak nie mo gła tak żyć ani mi nuty dłu żej.
 
Mia nie po sia dała się z ra do ści.

Przy wio zła Jo nasa do swo jego miesz ka nia, ka wa lerki w Gre sham, która znaj do wała się nie da leko au- 
to strady i tylko dwa dzie ścia sześć mi nut od śród mie ścia Por t land. Mia to zmie rzyła. Tro chę krę ciło jej
się w gło wie i de ner wo wała się, gdy Jo nas roz glą dał się po cia snym lo kum zło żo nym z za gra co nego sa- 
lonu, ma łej kuchni, ła zienki i  nie wiel kiej sy pialni. Po my ślała jed nak, że skoro po łowę ży cia spę dził
w  ma łej celi, może mu wy da wać się duże, a  na wet prze stronne mimo za sta wio nych bla tów i  sto lika
przy sy pa nego stertą ga zet, które za wie rały ar ty kuły o nim i jego uwol nie niu.

Chyba że pa trzy na jej małe miesz kanko oczami obrzy dli wie bo ga tego czło wieka, który do ra stał
w ro dzi nie po sia da ją cej dwie re zy den cje, które mo głyby w ca ło ści po chło nąć jej wła sność.

– A więc tym się zaj mu jesz – po wie dział, pa trząc na ar ty kuły z ga zet. Na stęp nie wziął jej iPada i prze- 
skro lo wał stronę na Fa ce bo oku po świę coną so bie, gdzie znaj do wało się wiele po stów i ko men ta rzy za- 
miesz czo nych przez jego fa nów.

–  To tylko część. Mamy wiele plat form, nie tylko Fa ce bo oka. Je ste śmy na Twit te rze, YouTu bie, na
What sAp pie i In sta gra mie oraz... cóż, prze cież wiesz. Na wszyst kich stro nach. Gdzie kol wiek mo żemy
na gło śnić sprawę. – Uśmiech nęła się, ma jąc na dzieję, że nie sły szy dziecka pła czą cego w miesz ka niu
obok. Dzie ciak cały czas wrzesz czał, miał kolkę lub bo lało go coś in nego, bo cza sami Mia mu siała włą- 
czać te le wi zor lub pusz czać mu zykę na maksa, żeby móc po zbie rać my śli. Wska zała ekran.  – To
wszystko o to bie – oznaj miła z dumą. – I o nie spra wie dli wo ści, któ rej do świad czy łeś.

– Do brze. – Na dal prze glą dał ko men ta rze, czy tał po sty, marsz czył brwi nad sek sow nymi, ciem nymi
oczami. Nie któ rzy lu dzie twier dzili, że przy po mina Je zusa Chry stusa, a ra czej ame ry kań skie wy obra- 
że nie tego, jak mógł wy glą dać Je zus, ale we dług Mii Je zus bar dzo przy po mniał Jo nasa. Tylko że Jo nas



był bar dziej szorstki i o wiele sek sow niej szy, na szczę ście, bo nie wy obra żała so bie seksu z Je zu sem. Za
nic w świe cie. A z Jo na sem? Ależ ow szem.

Są dziła, że rzuci się na nią, w chwili gdy za mkną się za nimi drzwi i gdy za łoży łań cuch. Wy obra żała
so bie, że od wraca ją w swoją stronę i zbliża usta do jej ust, a po tem będą się sza mo tać, zdzie rać z sie bie
ubra nia, po czym on ją pod nie sie i za nie sie do sy pialni. A wtedy... och, i tak da lej.

Ale nie zro bił tego.
W za sa dzie nie wiele się od zy wał w dro dze do jej miesz ka nia, a na wet bęb nił pal cami w szybę okna,

jakby chciał, by czas szyb ciej mi nął, jakby na coś cze kał. Chyba nie zda wał so bie sprawy, że szyba w jej
hon dzie nie do sięga do da chu, więc gdy pro wa dziła, w środku hu lał wiatr. Co gor sza, za ło żyła wy so kie
ko zaczki i krótką spód nicę, bo są dziła, że po łoży rękę na jej no dze w dro dze do Gre sham, ale on na wet
tego nie za uwa żył. Do słow nie umie rała z zimna, żeby po ka zać mu ka wa łek na giej skóry, a on za cho wy- 
wał się, jakby był nie obecny du chem, pra wie nic nie mó wił i krą żył my ślami gdzieś da leko.

Cho lera!
Miała na dzieję, że pla nuje uwo dzi ciel ski wie czór, ale tro chę się wsty dzi wcho dzić z nią w kon takt fi- 

zyczny, ale... Oj, prze stań, Mia. Kogo oszu ku jesz? Jo nas McIn tyre nie jest nie śmiały! Fa cet ma jaja ze stali.
Prawda?
– Na pi jesz się cze goś? – za pro po no wała, ma jąc na dzieję, że prze ła mie lody i po łoży kres tej nie zręcz- 

nej ci szy.
– Ja sne. – Nie pod niósł głowy znad iPada. W ogóle nie zwra cał na nią uwagi. Jakby nie było jej w po- 

koju.
Kurwa!
Już miała się wku rzyć, ale po szedł za nią do kuchni i gdy otwo rzyła lo dówkę i po chy liła się nad nią,

za dbała o to, by do brze ją wi dział. Jak miałby nie wi dzieć? W ma leń kiej kuchni trudno było się od wró- 
cić. A on stał w ką cie po mię dzy ku chenką a zle wem.

Wy jęła dwa piwa, otwo rzyła je i  po dała bu telkę Jo na sowi, który wciąż jesz cze nie zdjął cho ler nej
kurtki. Może po winna być od waż niej sza. Na do miar złego dziecko za ścianą darło się co raz bar dziej.
Dzie ciak nie był za nie dby wany, wie działa o tym, bo wcze śniej to spraw dziła, ale osiem na sto mie sięczny
bo bas nie mógł wy brać gor szego mo mentu na atak kolki.

–  Dzięki.  – Bez na mięt nie po cią gnął łyk z  bu telki, po czym wró cił do czę ści ja dal nej, gdzie stał ku- 
piony na pchlim targu stół. Za rzu cił jedną nogę na wy so kie krze sło i po now nie stu dio wał za war tość jej
iPada.

Niech to szlag.
Ogar niała ją de spe ra cja.
– Coś ci po każę – po wie działa ła god nym, sek sow nym to nem.
– Okej. – Po now nie sku pił się na ekra nie. Prze stał skro lo wać post z ze szłego ty go dnia i ga pił się na

ko men tarz, na stęp nie klik nął imię osoby, która go zo sta wiła, a Mia umarła w środku, bo wy świe tlił się
pro fil La cey Hig gins Swift. Na zdję ciu obok La cey znaj do wał się też wy soki męż czy zna z rzad kimi wło- 
sami, owcza rek sta ro an giel ski i dwóch ja sno wło sych chłop ców w wieku około dwóch lat. Bliź niacy byli
ubrani iden tycz nie w czer wono-zie lone pi żamy w pa ski.

Mia miała wra że nie, że za raz zwy mio tuje.
– Czy czę sto za miesz cza po sty? – za py tał Jo nas. Wska zał pal cem na iPada.
– La cey?
– Tak.
Dla czego, do cho lery, py tał o swoją dawną dziew czynę? Szmatę, która pie przyła się z  jego bra tem,

a po tem ze zna wała prze ciwko niemu.
– Nie zwró ci łam uwagi. – To było kłam stwo. Ob ser wo wała byłą Jo nasa, oczy wi ście, że tak. La cey się

wy pro wa dziła, po szła na stu dia, wy szła za mąż, uro dziła dzieci. Wio dła do sko nałe ży cie gdzieś w Be- 



aver ton po za chod niej stro nie rzeki Wil la mette, nie da leko od Por t land, za le d wie kilka mi nut od po sia- 
dło ści McIn tyre’ów w West Hills. Mia o tym wie działa. Na tym to wszystko po le gało.

Po cią gnął ko lejny łyk piwa.
Mia, tłu miąc iry ta cję, po chy liła się nad wy so kim sto łem.
– Chcę ci coś po ka zać.
– Co? – Znowu od wra cał się do ta bletu.
– To. – Roz pięła swe ter, po ka zała de kolt, gdzie za le d wie mie siąc temu zro biła so bie nowy ta tuaż. Pod

oboj czy kiem wid niał na pis: Uwol nić Jo nasa.
Uniósł jedną brew.
– Fajny.
– Zro bi łam go dla cie bie.
– Do my ślam się. – Zo ba czyła cień uśmie chu na po kry tej za ro stem twa rzy. – Fajny.
Fajny? Jaja so bie ro bisz?
Ode rwał wzrok od wy pa da ją cych z prze zro czy stego sta nika piersi.
– Słu chaj, Mia. Wy świad czysz mi przy sługę?
– Przy sługę? – po wtó rzyła.
–  Tak, mu szę za ła twić pewną sprawę. Po trze buję sa mo chodu. Po my śla łem, że mógł bym po ży czyć

twój.
– Chcesz wziąć mój sa mo chód? – To ją zszo ko wało.
– Tak, skar bie, tylko na chwilę.
Skar bie? Na zwał ją skar bem? Jakby byli so bie bli scy?
– Po co?
– Mu szę coś za ła twić. No wiesz, długo sie dzia łem. Te raz po trze buję sa mo chodu. – Wzru szył ra mio- 

nami, a ona już szu kała klu czy ków w kie szeni.
– Pod wiozę cię – za pro po no wała. – Do kąd ze chcesz.
– Nie martw się. Dam radę sam. – Wy jął klu czyki z  jej dłoni. – To coś, co mu szę zro bić sam. – Już

szedł, a wręcz truch tał, lekko ku le jąc, do drzwi wyj ścio wych. – Wrócę.
– Kiedy?
– Nie wiem. – Otwo rzył drzwi i na wet nie obej rzał się przez ra mię. – Kurwa, nie wiem.
Do piero gdy Mia do koń czyła piwo i wró ciła do kuchni, żeby od sta wić bu telki do zlewu, za uwa żyła

brak noża. Mó wiła so bie, że ma zwidy, ale nie, im uważ niej pa trzyła, tym więk szą miała pew ność, że
w bloku sto ją cym koło ku chenki nie ma jed nego noża – do stała ten ze staw od mamy i te raz nie ule gało
wąt pli wo ści, że bra kuje w nim naj więk szego noża. Ro zej rzała się wo kół, zaj rzała do szu flady, jej serce
zmie niło się w  ka wał lodu. Znik nął. Nóż do mięsa, któ rego oj ciec uży wał do por cjo wa nia in dyka
w każde Święto Dzięk czy nie nia, znik nął, jego miej sce w bloku świe ciło pustką.
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– Nasz pta szek od le ciał – po wie działa John son, wcho dząc po po łu dniu do biura Tho masa.
Wi siał na te le fo nie, wła śnie koń czył roz mowę z  le ka rzem. Pod niósł pa lec, uci sza jąc John son, i słu- 

chał tego, co już wie dział: Mar grove umarł na sku tek utraty krwi z rany, która prze rwała tęt nicę szyjną
i uszko dziła żyłę z le wej strony szyi.

– Cze kam na ra port. Dzięki. – Na stęp nie skie ro wał uwagę na part nerkę. – Jaki pta szek? – za py tał, ale
chyba też już wie dział.

– Wła śnie dzwo nił po li cjant skie ro wany do pil no wa nia Jo nasa McIn tyre’a. Jego praw niczka, „po pro- 
stu Alex”, jak chce być na zy wana, zro biła swoje ma giczne sztuczki i za ła twiła w szpi talu, żeby go wy pi- 
sali. Już je dzie do Por t land. Użyła wy mówki, że musi zo stać zba dany przez „spe cja li stów”.

– Od czego?
–  Kto wie? To prze kręt! We dług „ano ni mo wego źró dła”  – po wie działa, ro biąc znak cu dzy słowu.  –

Czyli ko goś z per so nelu. Za pewne po mocy pie lę gniar skiej. W szpi talu Whim stick Ge ne ral mówi się, że
Jo nas nie był aż tak bar dzo po szko do wany. Le ka rze i  tak chcieli go dzi siaj wy pi sać. Jego praw niczka
wkro czyła do ak cji i roz pły nęli się w po wie trzu.

– Cho lera.
– Też tak my ślę. Jak tylko o tym usły szał, wy sto so wał we zwa nie, ale było już za późno. Wku rza mnie

to. – Usia dła na jed nym z krze seł dla go ści.
– Por t land nie jest da leko.
– Poza na szą ju rys dyk cją.
– Za bój stwo Mar grove’a jest w na szej. Po li cja z Por t land bę dzie współ pra co wać.
–  Skoro tak twier dzisz.  – Nie była prze ko nana; gło śno i  prze cią gle wes tchnęła.  – Zna la złeś coś na

Mar lie Ro bin son?
– Jesz cze nie. – Po krę cił głową i po czuł, że marsz czy brwi, pa trząc na zdję cia. – Ale przyj rza łem się

nie któ rym lu dziom spod szpi tala i udało mi się ich do pa so wać do pro fili w sieci.
– No i?
– I nie ma tu nic nie zwy kłego, ci lu dzie już wcze śniej do ma gali się uwol nie nia Jo nasa.
– Tak jak Mia Long? – za py tała Ara mis.
– Mię dzy in nymi. McIn tyre ma dość sza lo nych fa nów. Brenda Craw ley za wsze ko men tuje po sty. To

samo ty czy się Si mone Har de sty, jest na wet fa cet, Aiden Cross. Spraw dzi łem tych naj bar dziej ak tyw- 
nych. Si mone cho dziła do szkoły z Jo na sem, po dob nie jak Cross. Brenda an ga żuje się w każdą sprawę,
jaka się na pa to czy. – Od chy lił się od mo ni tora, na któ rym miał zdję cia osób, o któ rych mó wił.

– Co za tem?
– No cóż, mamy dużo lu dzi, któ rzy na leżą do grupy, ale nic nie mó wią, być może już tam na wet nie

za glą dają.
– Aha. A mamy ja kiś mo rał?
– Drogą eli mi na cji wy klu czy łem więk szość z nich, przy naj mniej tych, któ rzy miesz kają w od le gło ści

osiem dzie się ciu ki lo me trów. – Już miała za dać py ta nie, więc kon ty nu ował: – Jest taki pro gram, który
łą czy osoby z ad re sami.

– Wielki Brat. – Spoj rzała na niego. – Nie bez po wodu mamy złą opi nię.
– Po wo dem jest to, że po trze bu jemy in for ma cji. Chro nić i słu żyć. Pa mię taj.
– Tak, tak, więc co zna la złeś? – Była tak za in try go wana, że ze szła z krze sła i sta nęła bli żej mo ni tora.



– Mam kilka zdjęć ko biety, którą opi sała Kara. – Otwo rzył trzy gru powe uję cia i pod świe tlił ko bietę
w dłu gim płasz czu, szalu i przy ciem nia nych oku la rach, ale na więk szo ści ujęć od wra cała się od obiek- 
tywu. – Jest po do bień stwo.

– No może. – Po chy liła się bar dziej, przyj rzała się zdję ciom i po rów nała je z po sta rzo nym wi ze run- 
kiem. – Rze czy wi ście.

– Mia łem na dzieję, że zo ba czę, jak wsiada do sa mo chodu lub roz ma wia z kimś, kto może ją znać, że
znajdę ja kieś po wią za nia. Ko goś, kto mógłby ją zi den ty fi ko wać.

– I co?
– Nic, ale je śli do brze się przyj rzysz, stoi koło niej inna ko bieta. Ta z ru dymi wło sami zwią za nymi

w ku cyk. Ni gdy nie są ra zem, ruda stoi w tle, ale gdzie kol wiek się ru szy, ruda jest bli sko.
John son wzru szyła ra mio nami.
– No i? – Wtedy wła śnie za drzwiami roz dzwo nił się te le fon i ktoś rzu cił: „Halo?”. Kroki się zbli żyły,

a po tem ode szły gdzieś da lej.
– Przyj rzyj się jej uważ niej – za pro po no wał Tho mas, po więk sza jąc zdję cie.
John son się po chy liła.
– A te raz patrz na to. – Po dru giej stro nie mo ni tora wy świe tlił zdję cia zro bione dwa dzie ścia lat wcze- 

śniej oso bom, które ze zna wały w  są dzie lub były prze słu chi wane w  spra wie Ma sa kry Ro dziny McIn- 
tyre’ów. W  końcu prze stał skro lo wać i  za trzy mał się na fo to gra fii na sto let niej dziew czyny z  twa rzą
wróżki i dłu gimi, ru dymi wło sami z prze dział kiem na środku.

– Boże. – John son po pa trzyła na Tho masa. – Brit tlynn Ca della?
– Wła śnie. Se kretna dziew czyna Chada Atwa tera, z którą osta tecz nie wziął ślub.
–  Jego alibi.  – Wy pro sto wała się i  wbiła wzrok w  mo ni tor, gdzie znaj do wało się zdję cie so bo wtóra

Mar lie.
Tho mas po pra wił koł nie rzyk i po wie dział:
– Nie mogę prze stać my śleć o  tym, co ro biła na tym pro te ście. Mo głoby się wy da wać, że chcia łaby

trzy mać się jak naj da lej od Jo nasa McIn tyre’a, gdzieś się przy czaić.
– Naj wi docz niej nie. Ona i Chad miesz kają w gó rach, nie da leko ośrodka nar ciar skiego, w któ rym on

pra cuje jako in struk tor. Po jedźmy tam i sprawdźmy, co ma na swoją obronę.
– I na obronę Chada.
Tho mas od su nął krze sło od biurka i zdjął kurtkę z ha czyka przy drzwiach.
– Może tym ra zem sam za bie rze głos w swo jej spra wie.
John son się ro ze śmiała.
– Dzie sięć do jed nego, że znowu da mu alibi.
– Je śli go po trze bują. Nie wiem, co mo głoby ich łą czyć ze śmier cią Mar grove’a – przy znał, nie po tra- 

fiąc po wią zać luź nych wąt ków.
– Chyba że Mar grove wy ko pał coś, o czym nie wiemy, coś, co może ob cią żyć Chada winą za zbrod nię

sprzed dwu dzie stu lat.
Za kła da jąc kurtkę, Tho mas uznał, że wzra sta jego fru stra cja, a jed no cze śnie ma wra że nie, że zbli żają

się do ja kie goś roz wią za nia, ale jesz cze nie po tra fił wska zać, o co może cho dzić.
–  Nie ro zu miem mo tywu. Ale jest tylko je den spo sób, by to spraw dzić. Masz ochotę na wy cieczkę

w góry?
– My śla łam, że ni gdy nie za pro po nu jesz.
Wy cho dzili z  bu dynku, Tho mas już trzy mał w  ręce klu czyki, gdy wpa dli na se kre tarkę Gle asona,

Lornę Dri scoll, która nio sła dwie bu telki wody do ga bi netu szefa.
– Och, de tek tyw John son – po wie działa. – Ko mi sarz Gle ason pani szuka. – Rzut oka na Tho masa. –

Pana też – do dała szybko i od da liła się ko ry ta rzem.



– Co cię łą czy z Gle aso nem? – za py tał Tho mas szep tem, gdy ru szyli za Lorną przez krótki ko ry tarz.
– Wuj kiem Ar che rem? – za py tała z bły skiem w oku.
– Nie jest twoim wuj kiem.
– Nie, ale mamy wspólne za in te re so wa nia – od parła, pusz cza jąc oko. – Na stęp nie do dała: – Nie zro- 

zum mnie źle. Znamy się z or ga ni za cji cha ry ta tyw nej dzia ła ją cej na rzecz nie peł no spraw nych dzieci. –
Już się nie prze ko ma rzała, ale nie roz wi nęła te matu.

Gle ason sie dział przy swoim schlud nym biurku, tro fea spor towe na dal zaj mo wały na leżne im miej- 
sce.

– Na tknę łam się na nich w ko ry ta rzu, po my śla łam, że chce pan z nimi po mó wić. – Lorna po sta wiła
bu telki na rogu biurka ko mi sa rza.

– Ow szem. – Zer k nął na ze ga rek. – Mam chwilę. Sia daj cie, sia daj cie. – Wska zał im krze sła, a Lorna
wy szła z ga bi netu i za mknęła za sobą drzwi. – Nie mam te raz czasu na słu cha nie ra por tów, prze ło żymy
to na ju tro rano – oznaj mił. – Ocze kuję peł nego spra woz da nia.

– Bę dzie – po tak nęła John son.
Gle ason otwo rzył bu telkę z wodą i prze szedł do me ri tum.
– Rano roz ma wia łem z Ran dym Is leyem. Od wa li łem ka wał biu ro kra cji, ale osta tecz nie udało mi się

za mie nić z nim kilka słów przez te le fon. – Po krę cił głową, ły sina za lśniła w świe tle wi szą cej na su fi cie
lampy. – Biedny fa cet. Nie wiem, czy prze żyje. – Gle ason z tro ską zmarsz czył czoło. – No więc przy po- 
mniał mi o czymś, co po win ni ście byli wy czy tać w sta rych ak tach.

– Coś prze oczono? – za py tała John son.
– Ra czej wtedy nie przy wią zy wano do tego wagi. Kiedy do szło do ma sa kry w domu McIn tyre’ów, Is- 

ley i  ja by li śmy wów czas za stęp cami sze ryfa. By li śmy tam, gdy z  je ziora wy cią gnięto Ed munda
Tate’a. Jedną nogą był już na tam tym świe cie. – Gle ason po cią gnął duży łyk z bu telki, po czym ob ró cił ją
w dło niach. – Pró bo wali coś wy do być z dzie ciaka, który darł się z ca łych sił. Mó wię o tej dziew czy nie,
Ka rze McIn tyre.

– Aha – po twier dziła John son, sie dząc na skraju krze sła.
– Tate kasz lał, dła wił się, to, co mó wił, nie miało sensu.
Tho mas czy tał o tym w sta rych ra por tach.
– Nikt ni czego nie był w sta nie zro zu mieć, oprócz jed nego słowa, które po wta rzał, du sząc się i bul go- 

cząc: „przy trafi”. Cały czas to mó wił. – Ar cher przy gryzł dolną wargę i się za du mał, naj pew niej wra ca- 
jąc my ślami do prze szło ści. – Był zde ter mi no wany, by to prze ka zać. Do słow nie zła pał jed nego z ra tow- 
ni ków za kurtkę i pod niósł się na no szach, żeby to po wie dzieć. – Od chrząk nął, zer k nął na ze ga rek i od- 
su nął krze sło. – Tyle do wie dzia łem się od Is leya. No i  jesz cze przy po mniał, że spie przy li śmy łań cuch
do wo dowy zwią zany z bro nią, ale już do tkli wie się o tym prze ko na li śmy. Ni czego wię cej się nie do wie- 
dzia łem oprócz tego, że Is ley chce mi po sta wić drinka, gdy znowu się zo ba czymy. Pa mię taj cie, rano
cze kam na ra port.

Na stęp nie zo stali wy pro wa dzeni z jego biura.
Idąc przez ko ry tarz w stronę drzwi wy cho dzą cych na par king, John son po wtó rzyła:
–  „Przy trafi”, oto wska zówka dla nas, po to zo sta li śmy do niego we zwani?  – A  gdy Cole otwo rzył

drzwi i prze pu ścił ją przo dem, stwier dziła: – Nie mu sisz tego ro bić. – I wy szła na ze wnątrz.
Po szedł za nią.
– Ow szem, mu szę. Stara szkoła. – Prze szli przez par king, ich buty chrzę ściły na war stwie lodu, która

utwo rzyła się na śniegu.
– Amen. – Wsia dła na miej sce pa sa żera. – A przy oka zji, na stęp nym ra zem ja pro wa dzę.
– A kto bę dzie wtedy spraw dzał wia do mo ści i In ter net? Kto bę dzie śle dził mapy i trzy mał nos w ko- 

mórce przez całą drogę?



– Wszy scy mamy silne strony.
– Moja to pro wa dze nie auta – od parł, a ona prze wró ciła oczami.
– No do brze, mi strzu, a więc po wiedz, o co cho dzi z tym „przy trafi”?
– Za pewne o nic nie cho dzi – od po wie dział. – Gle ason po pro stu chce wnieść coś do sprawy i po ga dać

ze sta rym kum plem przed jego śmier cią. Dzięki temu czuje się po trzebny. Wiesz, czuje się zwią zany
oso bi ście z tą sprawą, bo był na miej scu tam tej nocy.

– Tak, wiem. – Za my śliła się, zę bami przy gry zła dolną wargę. – Ale je śli fa cet wcale nie mó wił „przy- 
trafi”?

– Co masz na my śli? – Wy je chał z par kingu, a po tem na drogę. Póź nym po po łu dniem wszyst kie po- 
jazdy miały już włą czone świa tła.

– Nie wiem, może po wie dział, „przy Fai”.
– „Przy Fai”?
–  Mógł mieć na my śli dziew czynkę. Karę. Jej ciotka chyba na zywa się Fa iza Don ner? Prze cież Ed- 

mund Tate wi dział, że cała ro dzina Kary McIn tyre zo stała za bita. Czyż nie wy ra to wał jej z  je ziora?
Więc z pew no ścią przej mo wał się tym, co się z nią sta nie. Może w ostat nich mi nu tach ży cia na dal pró- 
bo wał ją ra to wać, więc po wie dział „przy Fai” a  może na wet „niech zo sta nie przy Fai”, a  nie „przy- 
trafi”. – Zer k nęła na niego, bo wła śnie zwol nił przy cen trum han dlo wym na skraju mia sta. – Być może
jed nak to nic nie zna czyło. Po pro stu ma ja cze nie umie ra ją cego czło wieka.

– Ra czej tak – przy znał jej ra cję. Za sta na wiał się, czy włą czyć ko guta, bo ruch był tak duży, że le d wie
się po su wali.

Je den róg par kingu przy skle pie zo stał od gro dzony. Ja kiś chór śpie wał tam ko lędy. W po bliżu, na od- 
gro dzo nym te re nie, stała szopka. Ak to rzy prze brani za Trzech Króli, Ma ryję i Jó zefa, a także pa stu szek
i co naj mniej je den anioł po chy lali się nad żłób kiem z przy po mi na jącą dziecko lalką sym bo li zu jącą ma- 
łego Je zusa. W pro wi zo rycz nej sta jence stał osioł z owcami. Osioł ry czał tak gło śno, że za głu szał chór.

John son opu ściła szybę.
–  Uwiel biam to. To ta kie ame ry kań skie  – po wie działa. Usły szeli ostat nie takty ko lędy God Rest Ye

Merry Gen tle men. – Na straja mnie świą tecz nie.
– Bar dziej niż roz wią zy wa nie za gadki krwa wego mor der stwa?
– Tak, odro binę.
Udało mu się ob je chać za tor z aut pró bu ją cych wje chać na par king przed skle pem i wy je chać z niego,

gdy usły szeli pierw sze nuty Ci chej nocy. John son za su nęła szybę, a on przy spie szył. Tho mas wciąż my- 
ślał o ostat nich sło wach Ed munda Tate’a. Czy fa cet tak od pły nął tuż przed śmier cią, że nie wie dział, co
mówi? Jego ostat nie słowa po winny brzmieć: „We zwij cie moją żonę” albo „Po że gnaj cie ode mnie ro- 
dzinę”. A nie „przy trafi”, jak twier dzili ra tow nicy me dyczni.

Do dia bła, co to miało zna czyć?
 
– To ostatni raz – przy się gła Brit tlynn, przy po mi na jąc so bie po przed nie razy, gdy Chad Atwa ter od niej
od cho dził. – Ostatni. Ko niec z tym.

Tak na prawdę nie wie rzyła, że ją zo sta wił, ale przy glą dała się i na słu chi wała, są dząc, że zmieni zda- 
nie. Ale nie. Uru cho mił sta rego pick-upa, sil nik rzę ził jak za wsze, za nim za sko czył, po czym zje chał
z pod jazdu, roz rzu ca jąc śnieg du żymi opo nami.

– Gno jek – po wie działa. – Fiu cina! – Poza tym to był jej cho lerny wóz. Za re je stro wany na nią, po my- 
ślała, pa trząc na tylne świa tła mru ga jące na czer wono, nim znik nęły jej z oczu.

A więc ko niec. Praw dziwy ko niec.
Te raz dźwi gała ostat nie rze czy Chada, jego głu pią de skę do snow bo ardu, któ rej ni gdy nie uży wał,

jego ulu bione bluzy z Ore gon Ducks i cenną ko mórkę, którą za pewne zo sta wił ce lowo. Ona też zgi nie.



Wy dep tała ścieżkę w śniegu cią gnącą się od tyl nych drzwi do miej sca na ogni sko. Przed mioty już się
z niego prze le wały – były tam ubra nia, kije gol fowe, sprzęt węd kar ski, a na wet kro nika szkolna i spor- 
towa kurtka Chada. Na stęp nie na są czyła wszystko pły nem do roz pałki, który zna la zła w  ga rażu, po
czym do rzu ciła pu char zdo byty za ja kieś osią gnię cia w dru ży nie fut bo lo wej. Ogól no sta nowe czy coś.
Po winna pa mię tać, bo za wsze się tym prze chwa lał.

Wy star czyło, że wy pił kilka drin ków, a już za czy nał ga dać o dniach je ba nej chwały w szkole śred niej.
Ale ona już ni gdy wię cej nie bę dzie słu chać tej sa mej hi sto rii o  fi na ło wym przy ło że niu. Skoń czyła

z Cha dem Chu jem Atwa te rem i już dzwo niła do praw nika, na nu mer, który do stała od ko le żanki ma ją- 
cej na kon cie dwa roz wody i przy mie rza ją cej się do trze ciego. Brit tlynn za mie rzała ją wy prze dzić i zło- 
żyć po zew naj szyb ciej jak się da. Ona i Chad to już hi sto ria!

Kiedy ten fiut wróci, po my ślała, do le wa jąc jesz cze roz pałki na zie lo nego plu szo wego ali ga tora, któ- 
rego w za sa dzie wy grał dla niej w rzu cie ob rę czą na ki jek na tar gach sta no wych ja kiś mi liard lat temu,
to bę dzie miał za je bi stą nie spo dziankę.

Je śli wróci.
Za wsze ist niała moż li wość, że tym ra zem od szedł na za wsze.
– No do brze – po wie działa, gdy z nieba za częły sy pać płatki śniegu. – Do brze jak cho lera. – Na stęp nie

do rzu ciła pu stą bu telkę po pod pałce na co raz więk szy stos rze czy Chada. Użyła ulu bio nej, gra we ro wa- 
nej za pal niczki męża, którą odzie dzi czył po ojcu, i  za pa liła pa pie rosa zna le zio nego w  za po mnia nej
paczce w  kie szeni jego ka mi zelki węd kar skiej. Ostat nio pa liła pięt na ście lat temu, rzu ciła na prośbę
Chada, ale te raz, po my ślała, za cią ga jąc się głę boko, mo głaby wró cić do na łogu. Była wolną ko bietą, mo- 
gła ro bić, co chciała, po raz pierw szy w swoim gów nia nym, do ro słym ży ciu.

Z  pa pie ro sem w  ustach wy rwała ostat nią stronę po żół kłej ga zety, na stęp nie pod pa liła pa pier ko- 
niusz kiem marl boro i pa trzyła, jak ga zeta szybko się zaj muje, pło mie nie obej mują sek cję ne kro lo gów,
„Whim stick Ti mes” czer nieje i się kur czy. Rzu ciła pło nącą po chod nię na stos rze czy, który się gał jej do
pasa. Wy lą do wała na ręcz nie wy dzier ga nym swe trze po da ro wa nym Cha dowi przez bab cię przed jej
śmier cią.

– Sorki, bab ciu – mruk nęła Brit tlynn, cho ciaż wcale nie było jej przy kro. Ani tro chę. Płyn do pod pałki
szybko za pło nął na swe trze, po ja wiły się pło mie nie, z po czątku małe, i ob jęły wszyst kie miej sca na są- 
czone pły nem. – Do sko nale – wy szep tała, do da jąc ko lejne ga zety i su che ka wałki drewna do stosu. Sły- 
chać było trzask ognia, w po wie trze wzbi jał się gę sty dym.

Przez otwarte ku chenne drzwi wy szedł Ja sper. Ostroż nie szedł po śniegu, przy każ dym kroku otrze- 
pu jąc łapki.

Brit tlynn wzięła go na ręce i szep nęła:
– Nie martw się. Jesz cze mamy sie bie. – Po gła skała go po grzbie cie i jak urze czona pa trzyła w ogień,

uśmie chała się co raz sze rzej, po liczki ogrze wał jej żar z  ogni ska, który to pił pa da jący śnieg. Z  każdą
chwilą snop ognia rósł, trzesz czał i po ru szał się na wie trze za po wia da ją cym nad cho dzącą bu rzę.

Cof nęła się, bo ogień był co raz in ten syw niej szy, od bi jał się od okien domu. Wrzu ciła do niego do po- 
łowy wy pa lo nego pa pie rosa i po my ślała, że już ni gdy nie bę dzie mu siała pa trzeć, jak Chad ob gryza pa- 
znok cie i spluwa nimi na pod łogę, nie bę dzie mu siała słu chać jego be ka nia i wą chać pier dów, z któ rych
był tak dumny. Ni gdy nie bę dzie mu siała być zde gu sto wana fak tem, że po żarł cały ta lerz na le śni ków
na są czo nych sy ro pem klo no wym i roz gląda się za ko lej nymi, za nim ona ugry zła pierw szy kęs. I jesz cze
ten jego wku rza jący zwy czaj rzu ca nia bie li zny gdzie po pad nie i wcho dze nia do domu w za bło co nych
bu tach. Ko niec z tym wszyst kim.

Był świ nią, po my ślała, głasz cząc Ja spera po fu terku i pa trząc w pło mie nie.
– Dość – po wie działa. Ten do mek na le żał do niej – tak jakby. Wy na jęli go od jej wuja, a on obie cał, że

za pi sze go jej po śmierci, żeby Chad nie miał do niego praw. I do niej.
Z tru dem zdjęła pier ścionki z palca. Pla ty nową ob rączkę i pier ścio nek za rę czy nowy z ma leń kim dia-

men tem. Wrzu ciła je do ognia, na dal trzy ma jąc kota i  pa trząc na czarny dym uno szący się po nad



szczyty za śnie żo nych jo deł ota cza ją cych dom.
Dwa dzie ścia lat! Dwa dzie ścia cho ler nych lat jej ży cia! Stra co nych! Przede wszyst kim nie po winna

była kła mać. Je den błąd w  wieku czter na stu lat, kiedy co naj wy żej gro ziło jej pół roku w  za wia sach,
zmie nił na za wsze jej całe ży cie.

Jaką była idiotką! Im po no wał jej star szy chło pak, który już miał sza łową dziew czynę. Bo gatą la skę,
która miała wszystko, czego Brit tlynn ni gdy nie mo gła do stać, w tym Chada. Ale nie mo gła wi nić sie bie
w wieku czter na stu lat, bo cze kała na niego, kła mała dla niego, miała wra że nie, że mo głaby od dać za
niego ży cie.

Była za młoda, by wie dzieć, jaki to prze gryw.
– We so łych świąt, ku ta sie, gdzie kol wiek je steś!
W tym mo men cie Ja sper ze sztyw niał, na piął wszyst kie mię śnie. Pa trzył przez jej ra mię i za czął sy- 

czeć, ob na żył ostre kły, uszy po ło żył po so bie.
– Co...?
Wtedy wbił w nią pa zury.
Od biw szy się od niej, ze sko czył i scho wał się gdzieś pod do mem.
Wy stra szyła się. Wie działa, co się stało, za nim obej rzała się przez ra mię: Chad wró cił. Ach, pie przyć

to. Miała to gdzieś. Może spa dać pro sto do pie kła.
Ale nie miała ra cji.
Za marła.
To nie Chad.
Po mię dzy nią a do mem stało dwoje lu dzi. Męż czy zna i ko bieta w gru bych kurt kach i czap kach. Za- 

nim fa cet wy jął od znakę, wie działa, że to gliny.
Cho lera!
Pra wie się po si kała.
– Pani Atwa ter – ode zwała się ko bieta. – De tek tyw Cole Tho mas i de tek tyw Ara mis John son, chcie li- 

by śmy z pa nią po roz ma wiać.
Wa lić to! Kto by się do my ślił. Brit tlynn wy pro sto wała się, od wró ciła, żeby sta wić czoła po li cjan tom i,

jak przy pusz czała, kon se kwen cjom swo jego po stę po wa nia. Kurwa mać!
– O...? – za py tała spo koj nie, choć wcale się tak nie czuła.
– O Ma sa krze Ro dziny McIn tyre’ów i pani mężu – wy ja śnił męż czy zna. Był wy soki i po ważny, miał

zimne oczy dra pież nego ptaka. Ko bieta miała ciem niej szy od cień skóry i oczy czarne jak wę giel. Ona
rów nież przy brała po ważną, śmier tel nie po ważną minę. – Chcie li by śmy po roz ma wiać z Cha dem.

– Nie ma go tu taj – wark nęła, ma jąc na dzieję, że so bie pójdą. – Wy je chał rano – wy ce dziła przez za ci- 
śnięte zęby. – Od szedł.

– Wie pani, do kąd się udał? – za py tała ko bieta z ak sa mit nie mięk kim gło sem i twar dym spoj rze niem.
– Nie, nie mó wił. Od je chał przed świ tem.
– Dla czego?
– Nie wiem.
– Po kłó cili się pań stwo?
– Prze pra szam, ale to chyba nie pań stwa sprawa? – zi ry to wała się.
Męż czy zna zbli żył się o krok.
– Nie stety, także na sza. Ba damy sprawę za bój stwa.
–  Słu cham? Ja kiego za bój stwa?  – Po wie trze w  płu cach Brit tlynn za mar zło. Za bój stwa? O, cho lera. –

I są dzi cie, że Chad jest w nie za mie szany?
– Dla tego chcemy z nim po roz ma wiać.



– Spóź ni li ście się. Od je chał.
Wy soki glina, jak się na zy wał? Cole czy ja koś tak? Spoj rzał na ogni sko i spo sęp niał jesz cze bar dziej.

Cho lera, pew nie są dzi, że nisz czy ja kieś do wody. Chyba na py tała so bie biedy. Du żej. Na mi łość bo ską,
pro wa dzą śledz two w spra wie za bój stwa. Ści snęło ją w żo łądku i mimo ni skiej tem pe ra tury za częła się
po cić.

– To rze czy Chada? – za py tał.
O Boże, ale na mie szała.
– Nie które.
Ko bieta wy jęła te le fon, prze skro lo wała ekran, pew nie spraw dzała, czy można aresz to wać Brit tlynn.
Prze łknęła ślinę, w gar dle miała su cho jak na pu styni.
– Ma ko mórkę?
Brit tlynn po tak nęła i po czuła, że pę tla za ci ska jej się na szyi.
– On... miał. Ale ją zo sta wił. – Spoj rzała na ogień, gdzie pło nęły rze czy Chada, w tym ko mórka. – Jest

tam... – Wy su nęła brodę w stronę osma lo nej masy.
De tek tywi wy mie nili spoj rze nia, ko bieta się od wró ciła, wy brała ja kiś nu mer, ci cho z kimś po roz ma- 

wiała i za koń czyła po łą cze nie. Nie wy glą dało to do brze. Ani tro chę.
Zde spe ro wana Brit tlynn szybko my ślała, co zro bić. Na gle wy pa liła:
– Je śli ist nieje taki prze pis, o któ rym wspo mi nał mi Chad, że nie mogę ze zna wać prze ciw swo jemu

mę żowi, to już nie ma pro blemu, bo nie długo się roz wo dzę.
– Nie o to cho dzi – za pew nił ją męż czy zna.
–  Do brze  – po wie działa, oce nia jąc swoją sy tu ację. Gli nia rze nie byli głupi, a  fa cet... Cole czy Tho- 

mas... pa trzył na przed mioty idące wła śnie z  dy mem. O, Boże, za pewne uwa żali, że jest w  to za mie- 
szana, nie ważne, co im po wie. Cho lera! Przy po mniała so bie, że ci lu dzie nie są jej przy ja ciółmi. Nie
mo gła im ufać. Gdy ko bieta wsa dziła te le fon do kie szeni, Brit tlynn za częła pa ni ko wać. Mo gli ją aresz- 
to wać, prawda? Prze łknęła ślinę, zmu siła się do za cho wa nia spo koju, cho ciaż serce biło jej jak sza lone.
Wi działa wy star cza jąco wiele od cin ków Prawa i po rządku, by znać swoje prawa. – Do brze, od po wiem na
py ta nia, ale chcę praw nika.

Nie pój dzie sie dzieć za coś, co zro bił Chad. Ni g dzie pod czas po spiesz nie bra nego ślubu nie przy się- 
gała: „Przy rze kam, że będę cię ko chać, sza no wać, a do tego będę dla cie bie kła mać, brać na sie bie twoje
winy i pójdę za cie bie do cho ler nego wię zie nia”. O, nie, to się nie sta nie.

– Nie ma pro blemu – od parł męż czy zna, choć ko bieta nie mal nie do strze gal nie wy dęła usta.
– I jesz cze chcę do bić targu – do dała, wy ko rzy stu jąc chwilę prze wagi. – Okej? I że bym nie wy szła na

tym źle. Le piej, że bym na tym zy skała, bo mam wam coś cie ka wego do po wie dze nia.



ROZ DZIAŁ 30

–  Chyba chcia ła bym po je chać do domku w  le sie  – wy znała Kara nie chęt nie, pa trząc przez okno
w miesz ka niu Tate’a na za krę ca jącą rzekę wy pły wa jącą z mia sta. W uszach za szu miała jej krew, bo od
razu wró ciły ob razy z tam tej prze ra ża ją cej nocy, wnętrz no ści ści snęły jej się w cia sny wę zeł.

Tate pod niósł wzrok znad no ta tek. Sie dział przy biurku, pies le żał u  jego stóp, te le wi zor włą czony
był na ka nał in for ma cyjny. Przez więk szość dnia roz ma wiali o prze szło ści i te raź niej szo ści, jak się ze
sobą łą czą. Prze ana li zo wali prze słu cha nie na ko mi sa ria cie i omó wili śmierć Mer ritta Mar grove’a, wy- 
pusz cze nie Jo nasa z wię zie nia, moż li wość po ja wie nia się Mar lie i  jak to wszystko się za zę bia. Zro bili
so bie prze rwę tylko na ka napki i na wy pro wa dze nie psa, aż wresz cie Kara do szła do wnio sku, że ni gdy
nie po zna wszyst kich od po wie dzi, ni gdy nie uda jej się wy peł nić luk w pa mięci i ni gdy nie po go dzi się
z prze szło ścią, by móc żyć nor mal nie. Uznała, że za ufa Tate’owi i nie bę dzie nic przed nim ukry wać.

– Są dzi łem, że chcesz uni kać tego miej sca – od parł.
–  Bo tak jest. W  sen sie, że chcia łam. Ale może dwa dzie ścia lat to wy star cza jąco długi czas.  –

Uśmiech nęła się smutno. Wie działa, że nie bę dzie mo gła zo stać tu na za wsze, że nie może ukry wać się
z psem z miesz ka niu Tate’a, choć czuła się tu bez piecz nie, i uda wać, że to – hor ror z prze szło ści – ni gdy
się nie wy da rzyło. Znowu wyj rzała przez okno, po nad rzeką zo ba czyła mia sto roz cią gnięte na jej brze- 
gach, lu dzi na ulicy po spiesz nie idą cych po śniegu, oku ta nych w cie płe ubra nia, sa mo chody z włą czo- 
nymi świa tłami, za trzy mu jące się przed skrzy żo wa niem. Wszy scy lu dzie żyli swoim ży ciem, nie czuli
się za mknięci w klatce wła snej pa ra noi.

Na wet pa trząc na lu dzi, roz glą dała się i szu kała tego, kto mógł ją ob ser wo wać. To mu siało się skoń- 
czyć.

– Już pora – stwier dziła, czu jąc chęć na drinka, dwa lub... sie dem. Po pa trzyła na Tate’a i stłu miła pra- 
gnie nie. – Ale na pewno nie po jadę sama.

– Oczy wi ście, że nie.
–  Su per.  – Wy pu ściła po wie trze z  płuc. Mu siała mu ufać. Po trze bo wała sprzy mie rzeńca. Cho ciaż

wie działa, że za mie rza na pi sać książkę na te mat tej sprawy, po sta no wiła otwo rzyć się przed nim. Ktoś
i tak ją na pi sze. Więc czemu nie We sley Tate, chło pak, któ rego po znała jako dziecko, który przez nią
stra cił ojca, męż czy zna, któ rego uwa żała za atrak cyj nego? Miał po dobne jak jej po czu cie hu moru i po- 
su nąłby się do wszyst kiego, żeby po znać prawdę. Pod czas gdy ona ucie kała od prze szło ści, izo lo wała
się od świata, pró bo wała za prze czać, że jest je dyną osobą, która prze żyła okropną tra ge dię, która oka- 
le czyła ją na za wsze, on sta wiał czoła prze szło ści bez żad nych za ha mo wań. Nie po grą żał się w  bólu
i prze ra że niu, ra czej z de ter mi na cją wal czył, do ko py wał się do prawdy, ucie kał z oko wów ich wspól- 
nych do świad czeń.

Już pora, po my ślała, żeby się z tym roz pra wić. Cho ciaż na samą myśl o po wro cie do tam tego domu
jej żo łą dek się kur czył. Zi gno ro wała to. Oko licz no ści zmu szały ją do kon fron ta cji z prze szło ścią; mu- 
siała wy krze sać z sie bie od wagę, by zdy stan so wać się od pa ra noi.

Co, Kara? Nie, nie, nie! Nie mo żesz prze kro czyć progu tego domu.
– Zbyt długo to od kła da łam – przy znała, nie zwra ca jąc uwagi na nie po kój, który za lągł się w jej wnę- 

trzu, nie słu cha jąc tego okrop nego głosu w gło wie i nie chcąc po now nie stać się ofiarą jego ja do wi tego
stra chu. – Może gdy tam po jadę, po je dziemy, coś od blo kuje się w mo jej pa mięci, uda mi się wy peł nić
luki.

Upa dłaś na głowę?
To miej sce to sie dli sko zła.
To tam za mor do wano mamę i tatę.



Wszę dzie krew. Pa mię tasz? Pa mię tasz krew?
I mar twe ciała, prze wró coną cho inkę oraz mu zykę, tę cho lerną mu zykę!
Czuła mro wie nie na skó rze, zro biło jej się nie do brze.
Nie, Kara, nie rób tego. Jesz cze po ża łu jesz.
– Albo... – za częła, tłu miąc wy mioty, choć żółć już pa liła ją w gar dle. Za ci snęła zęby i zmu siła się do

uśmie chu, cho ciaż czuła co raz więk szą pa nikę. – Albo jest taka moż li wość, spora, że zu peł nie mi od- 
wali, no wiesz, do stanę ataku pa niki lub kom plet nie się za ła mię.  – Z  tru dem prze łknęła ślinę, od py- 
chała od sie bie na ra sta jący strach. – Co ty na to? Wcho dzisz w to?

–  Za wsze  – od parł z  uśmie chem, po czym wstał, pod szedł do niej i  do tknął jej ra mie nia.  – Znasz
mnie, McIn tyre. Za wsze je stem chętny na atak szału.
 
– Umowa stoi – po wie dział praw nik sie dzący koło Brit tlynn Atwa ter po dru giej stro nie stołu w po koju
prze słu chań w biu rze sze ryfa. Ro bert Co oke po pra wił oku lary. Był szczu płym męż czy zną z wy mi ze ro- 
waną twa rzą, fa lu ją cymi brą zo wymi wło sami, ubie rał się w dro gie gar ni tury, roz ta czał wo kół sie bie at- 
mos ferę rze czo wo ści. Na sto liku tuż obok urzą dze nia na gry wa ją cego po ło żył swój te le fon z włą czo nym
dyk ta fo nem. Ka mery za częły już na gry wa nie.

– Do brze. – Tho mas po ki wał głową, cze kał, nie do końca bo wiem wie rzył, że to, co żona Chada za- 
mie rza wy znać, bę dzie prawdą.

– No to za czy najmy. – Brit tlynn była zde ner wo wana i bar dzo blada. Prze brała się w czarne spodnie
i biały swe ter, miała lekki ma ki jaż, rude włosy zwią zała w luźny kok. Jej na strój zła god niał tylko odro- 
binę. Poza tym żuła gumę, jakby od niej za le żało jej ży cie.

Omó wie nie szcze gó łów ugody obroń czej za jęło kilka go dzin, ale pro ku ra tor okrę gowy wy ra ził zgodę
na wy co fa nie rosz czeń zwią za nych z po stę po wa niem Brit tlynn Atwa ter w wieku czter na stu lat, je śli te- 
raz złoży nowe ze zna nia. Ze względu na po wagę sprawy gro ziła jej kara od by cia prac spo łecz nych, ale
tak czy owak Brit tlynn miało wszystko ujść na su cho.

– Dla czego we dług pani Chad wy je chał? Mó wił coś? Czy ma to coś wspól nego ze śmier cią Mer ritta
Mar grove’a?

– Nie. – Po krę ciła głową. – Nie bez po śred nio. I żeby było ja sne: Chad był ze mną tej nocy, gdy za bito
praw nika. Całą noc. Wiem. Wsta wa łam na siku około dru giej trzy dzie ści i wtedy spał, po ło żył się koło
je de na stej po dłu gim dniu lek cji na stoku dla dzieci, które aku rat wtedy miały fe rie. Nie miał z tym nic
wspól nego. Ale był zde ner wo wany, po nie waż wy szedł Jo nas, a gdy Mar grove zo stał za bity, nie umiał
zna leźć so bie miej sca.

– Dla czego? – za py tała John son.
– Ze względu na to, co się stało. Dwa dzie ścia lat temu. – Prze łknęła ślinę. – Przez ma sa krę.
Tho mas nie spusz czał jej z oka.
– W ja kim sen sie?
– Nie było mnie tam – przy po mniała Brit tlynn. – Wie cie o tym, prawda?
– Tak. Pro szę po wie dzieć, co pani wie – za pro po no wała John son, po py cha jąc mi kro fon bli żej ru do- 

wło sej ko biety.
– By łam w domu, tak jak mó wi łam, ale Chad tam po szedł. – Nie spo koj nie się wier ciła i pa trzyła z bó- 

lem w oczach. Żuła jak na jęta. – Był umó wiony z Mar lie. Chyba mieli ra zem uciec. – Wzru szyła ra mio- 
nami, jakby to jej nie ru szało, ale z jej kwa śnej miny Tho mas wy wnio sko wał, że wciąż ją to boli, i to bar- 
dzo. – Wy daje mi się, że cho dziło im o to, żeby uciec i za miesz kać ra zem. Nie je stem pewna. Mama i oj- 
czym Mar lie nie lu bili Chada. Oczy wi ście nie był „wy star cza jąco do bry”. – Po ka zała w po wie trzu cu dzy- 
słów. – Nie po zwa lali mu przy cho dzić na spo tka nia ro dzinne i tak da lej, więc... wy my ślili ten plan, że
on się zjawi i  ją za bie rze i wy jadą ra zem. No i... nie wiem do kład nie, czy Mar lie o tym wie działa, ale
Chad za mie rzał okraść sta ruszka. Mar lie po wie działa mu kie dyś, gdzie Sa muel, ten star szy, oj ciec, nie



Sam ju nior, trzyma plik pie nię dzy. – Za mil kła, jakby za sta na wiała się, jak ubrać w słowa dal szy ciąg,
w za my śle niu prze rzu cała gumę z jed nej strony ust na drugą. – No i, yy, po je chał tam i cze kał, ale ja koś
nie kła dli się spać. Było zimno, więc za kradł się do środka, wszedł do tyl nego holu... Chyba jest tam ja- 
kiś skła dzik na mio tły czy coś ta kiego, była tam ja kaś skrytka czy coś ta kiego. To wła śnie tam sta ru szek,
Sam se nior, trzy mał go tówkę, gdy byli w  gó rach. Mar lie się o  tym ja koś do wie działa. No więc Chad
miał pro blem ze zna le zie niem tej taj nej skrytki, a kiedy mu się udało lub tylko wy da wało mu się, że ją
zna lazł, oka zało się, że jest pu sta. Żad nej kasy. Nic. Albo Mar lie go okła mała, albo Sam se nior zmą- 
drzał, albo ktoś go ubiegł. – Spoj rzała na de tek ty wów. – Chad się wku rzył i już miał wyjść, kiedy usły- 
szał krzyki. Wrza ski. Groźby. Zaj rzał za róg do sa lonu i  zo ba czył Jo nasa z  mie czem. Ma chał nim jak
sza lony. Prze wró cił cho inkę i przy wa lił w półkę nad ko min kiem. Chad mó wił, że Jo nas stra cił ro zum.
Zu peł nie mu od wa liło, ale nie był sam w po koju. Był tam też Don ner, a Jo nas za pę dził go w kąt i wy ma- 
chi wał przed nim mie czem. Chad się prze ra ził. Mó wił, że to wy glą dało tak, jakby Jo nasa opę tał de mon.
Je dyne, czego chciał, to ucie kać stam tąd gdzie pieprz ro śnie. – Na chwilę za mil kła i prze stała prze żu- 
wać, po tem do dała: – Chyba, tak są dzę, Jo nas po wie dział coś jakby: „Mó wi łem ci, że byś trzy mał się od
niej z da leka, zła ma sie! Mó wi łem ci, co się sta nie, że cię, kurwa, za biję!”.

A więc do brze zro bili, po my ślał Tho mas. Po li cja aresz to wała za bójcę, a ława przy się głych go ska zała.
Po czuł ulgę, że wszel kie wąt pli wo ści co do tego, że Jo nas McIn tyre zo stał nie słusz nie ska zany, oka zały
się fał szywe. W końcu. Na szczę ście du pek spę dził cho ciaż te dwa dzie ścia lat za krat kami. To już coś.

– Co się po tem stało? – za py tał, pró bu jąc nie oka zy wać en tu zja zmu.
– Za mach nął się pie przo nym mie czem i zra nił Don nera. – Brit tlynn za mknęła oczy. Za drżała.
– Tak po pro stu? – za py tała John son, marsz cząc brwi.
– Tak, ale, yy, Chad się zdra dził. Wy dał ja kiś dźwięk, wcią gnął gło śno po wie trze czy coś ta kiego i Jo- 

nas go usły szał, po pa trzył na miej sce, gdzie Chad się cho wał, i go zo ba czył. Chad miał rę ka wiczki, ale
nie za ło żył żad nej ma ski.

– Czy w tam tym mo men cie Don ner jesz cze żył? – za py tała John son.
– Nie wiem. Chad też ra czej nie wie dział na pewno, po nie waż Don ner le żał na pod ło dze i krwa wił. –

Znowu szybko żuła gumę. – Więc tak, za bił go. Tak jak po wie dzia łam.
Si ląc się na cier pli wość, John son za dała ko lejne py ta nie:
– Czy Don ner Ro bin son krwa wił z szyi? Czy Jo nas po de rżnął mu gar dło?
– N-nie wiem. Nie było mnie tam. Pa mię taj cie. Nie wi dzia łam, co się stało. Chad ni gdy o tym nie mó- 

wił. Tylko że wtedy roz pę tało się pie kło. Jo nas ru szył w stronę Chada, a wtedy z góry zbiegł Sam ju nior,
pew nie sły szał har mi der, krzyk lub od głos upadku. Chad za czął ucie kać. Był pe wien, że Jo nas po pę dzi
za nim. Za bije go, bo był świad kiem. Nie cze kał na Mar lie i po wie dział, że cho ciaż wi dział ją na pół pię- 
trze, jak scho dziła na dół, to po pro stu stam tąd zwiał. Naj szyb ciej jak umiał. – Urwała na chwilę. Zro- 
biła głę boki wdech. – Ja, hm, yy, są dzę, że Mar lie mo gła po biec za nim.

–  Mar lie?  – upew nił się Tho mas, czu jąc przy pływ ad re na liny. Miał prze czu cie, że to, przy naj mniej
w pew nej czę ści, było prawdą.

–  A  Chad na nią nie po cze kał?  – John son zmarsz czyła brwi, nie ku po wała tego.  – Cho ciaż Jo nas
„osza lał” i „opę tał go de mon”? Prze cież mieli plan, by się po brać...

– Nie po brać. Tego nie po wie dzia łam – za opo no wała Brit tlynn.
A więc tu był pies po grze bany.
– Prze cież jej nie po rzu cił na za wsze – stwier dziła bez prze ko na nia. – Opo wie dział mi, że za par ko wał

ja kieś pół tora ki lo me tra od domu, po dru giej stro nie, żeby ukryć sa mo chód. Była Wi gi lia, lu dzie w nie- 
któ rych do mach jesz cze nie spali, więc mu siał zwol nić i uwa żać. Nie chciał, żeby go kto kol wiek zo ba- 
czył.

– Ale nie za cze kał na swoją dziew czynę – skwi to wała John son.



– Nie wiem! Prze cież uni kał lu dzi i psów, wszyst kich, któ rzy jesz cze nie spali, więc i tak mu siał zwol- 
nić, prze cze kać, żeby go nie za uwa żono, a przez to, jak mó wił, stra cił sporo czasu.

– Ile?
– Nie wiem. Nie py ta łam – od parła Brit tlynn. – Ale wi dział Mar lie, wi dział, że ktoś ją goni.
– Za raz, za raz – prze rwała jej John son. – Ma pani chyba na my śli Karę, tę ośmio latkę.
– Nie, wła śnie, że nie, wi dział Mar lie.
– I nie pró bo wał jej po móc? – za py tał Tho mas.
– Bał się jak cho lera.
John son unio sła rękę.
– Mówi pani, że Chad wi dział Mar lie, którą go nił Ed mund Tate?
– Nie! Nie wi dział kto, tam ten czło wiek był cały na czarno i chyba miał ja kąś ma skę. Py ta łam o to.

Chad po wie dział, że na pewno nie był to Ed mund Tate, ten po li cjant, po nie waż Chad wi dział go, jak
stał na ganku. Ktoś inny go nił Mar lie.

– Kto? – za py tał Tho mas.
–  Mó wi łam już, że nie wi dział. Za dużo drzew, ale wi dział, jak ten fa cet stoi na ganku i  pali, bo

w domku Tate’a pa liło się świa tło, a koń cówka pa pie rosa ja rzyła się na czer wono.
Czy to prawda? Tho mas zer k nął na John son.
– Był pe wien? – za py tała po li cjantka.
– Bę dzie cie mu sieli sami go o to za py tać, ale tak mi po wie dział.
Kła mie? – za sta na wiał się Tho mas. A może to Chad okła mał ją? Czy był cień szansy, że Mar lie Ro bin- 

son prze żyła?
– W którą stronę ucie kała? – za py tał. – Do je ziora? Czy w prze ciwną?
– Nie wiem! – eks plo do wała. – Prze cież mó wię, że mó wił, że wi dział, jak ktoś go nił Mar lie, ale nie

wiem na pewno. Po wta rzam, nie było mnie tam, ale chyba można za ło żyć, że się nie my lił, bo od lat
cho dził z Mar lie. Mieli... mieli się ku so bie. Wie dział, jak wy gląda, co nie? A Kara, jej sio stra, była dużo
młod sza. Na wet w ciem no ści za uwa żyłby, że to dziecko.

Tho mas po chy lił się nad sto łem.
– Czy Ed mund Tate wi dział, że ktoś goni Mar lie?
– Jezu! Nie wiem – wark nęła. – Opo wia dam wam, co wi dział Chad tam tej nocy. Może coś mu się po- 

mie szało, bo był bar dzo, bar dzo spa ni ko wany. Pra wie osza lał ze stra chu. Ni gdy nie wi dzia łam go ta- 
kiego ani wcze śniej, ani póź niej. Mógł coś po my lić. Sami mo że cie go za py tać.

– Tak zro bimy – za pew niła ją John son.
–  A  co z  ro dzi cami? Sa mem i  Ze ldą McIn tyre’ami?  – za py tał Tho mas, wra ca jąc do wcze śniej szych

zda rzeń. Sta rał się uło żyć so bie wszystko po ko lei, nie wy ry wać się na przód. To była ich szansa, by do- 
wie dzieć się, co na prawdę się wtedy stało. Je śli Brit tlynn nie kła mie i uda im się na mie rzyć Chada, będą
mo gli go przy ci snąć, kto wie, co wtedy od kryją?  – Kiedy roz pę tało się pie kło  – przy po mniał  – gdzie
wtedy byli ro dzice? Nie spali jesz cze?

– Nie wiem. Nie są dzę. Chad ni gdy nic o nich nie mó wił. Tylko że kiedy wresz cie do tarł do sa mo- 
chodu, w  sen sie pick-upa, je chał jak wa riat do mo jego domu. Wszedł przez okno do mo jego po koju
i cały czas drżał, a oczy miał jak spodki. Przy się gał, że nie zro bił nic po nad to, że pró bo wał okraść sta- 
ruszka.

– I stał się świad kiem mor der stwa.
– Tak. – Żuła gumę wol niej. Prze stała mó wić i pa trzyła na swo jego praw nika.
Co oke po sęp nie ski nął głową, do da jąc jej od wagi.
Brit tlynn ode zwała się szep tem.
– Wtedy Chad i ja za war li śmy umowę.



– Jaką umowę? – zdzi wiła się John son.
– Po wie dzia łam, że ze znam na po li cji, że był ze mną przez całą noc. Za tem nie zo sta nie oskar żony

o usi ło wa nie kra dzieży, a wtedy być może Jo nas nie bę dzie chciał się na nim mścić. Ro zu mie cie?
– Zgo dził się?
– Ja sne. Po trze bo wał mnie. – Brit tlynn aż się uśmiech nęła.
John son jed nak drą żyła da lej:
– A co Chad miał zro bić? Jaka była jego część umowy, skoro pani zgo dziła się skła mać na jego ko- 

rzyść?
Brit tlynn od wró ciła wzrok, za ru mie niła się i wy glą dała na za wsty dzoną.
– By łam wtedy dziec kiem. Za ko cha nym dziec kiem. Chad był dla mnie wszyst kim. Przy naj mniej jak

mia łam czter na ście lat. – Cze kali, aż wresz cie wy znała: – Obie cał, że się ze mną ożeni, jak tylko skoń czę
osiem na ście lat. – Pa trzyła przed sie bie. – Mu siał przy siąc, że ze rwie z Mar lie, że skła mie i po wie, że ni- 
gdy nie za mie rzał z nią ucie kać, że w ogóle nie było go w po bliżu re zy den cji, że wszystko so bie wy my- 
śliła, gdyby kie dy kol wiek skła dała wy ja śnie nia lub zo stała prze słu chana przez po li cję. Że... że to ona
miała ob se sję na jego punk cie, ale on ko chał się we mnie.

– A to pani miała ob se sję. – John son od chy liła się na krze śle.
– Ko chał mnie! – Brit tlynn wska zała na sie bie kciu kiem. – Mnie. Nie ją. – Za mru gała i gdy po jej po- 

liczku po pły nęła łza, po cią ga jąc no sem, wy tarła ją rę ka wem swe tra.
– Nie była pani cie kawa, co się z nią stało? – za py tała John son, po py cha jąc w jej stronę pu dełko chu s- 

te czek.
–  Pew nie. Jak wszy scy. Na mi łość bo ską, to była ja kaś na ro dowa ob se sja.  – Wy su nęła brodę do

przodu, cho ciaż jej oczy wciąż lśniły od łez. Drżały jej dło nie. – Mnie nie ob cho dziło, co się z nią stało.
Przy naj mniej nie wtedy. Je dyne, co mnie in te re so wało, to Chad. – Głos jej za drżał. – Wy gra łam.

Tho mas przy glą dał się re ak cji Brit tlynn.
– Wie rzy pani w opo wieść męża?
– Tak! – Znowu po cią gnęła no sem. Zi gno ro wała chu s teczki. – No tak. Nie miał na so bie krwi, a kiedy

czy ta łam o ma sa krze, do wie dzia łam się, że była wszę dzie wo kół ofiar. Całe li try. Bał się, bał się jak cho- 
lera. Pa ni ko wał, srał pod sie bie ze stra chu. Ale nie dla tego, że mógł być zła pany i po są dzony o za bi cie
ca łej ro dziny. Nie, ra czej prze śla do wało go to, co tam zo ba czył. Ni gdy nie lu bił Jo nasa, mó wił mi, że jest
„po rą bany”, wła śnie tego słowa użył, a od tam tej nocy nie chciał mieć ab so lut nie nic wspól nego z ro- 
dziną McIn tyre’ów. Nic.

–  Za tem wi dział, jak Jo nas McIn tyre za bija Don nera Ro bin sona?  – Tho mas chciał mieć pew ność.
Wtedy wtrą cił się praw nik.

– Moja klientka wła śnie opo wie działa, co wie – za uwa żył Co oke.
– Nie... chyba nie. Tak mi się wy daje. Chad wi dział, że Jo nas za ata ko wał Don nera... Zra nił go. Mocno,

chyba... – Brit tlynn się za sta no wiła. – Ale sama nie wiem. Mógł wciąż żyć lub się wy krwa wiać... No, cho-
lera, nie wiem. Nie je stem pewna, czy Chad wie. Nie był tam na tyle długo, żeby się prze ko nać.

– Ktoś po de rżnął gar dło Don ne rowi Ro bin so nowi, od ucha do ucha – wy ja śniła John son, po chy la jąc
się do przodu. – Tego nie robi się ot tak.

Brit tlynn po słała jej gniewne spoj rze nie.
– Tylko opo wia dam, co wiem od Chada! – Zwró ciła się do praw nika. – Nic wię cej nie wiem.
Tho mas pod niósł rękę, pró bu jąc ją uspo koić i przy oka zji po ka zać John son, żeby od pu ściła. Po trze- 

bo wali wszyst kich in for ma cji, które mo gli wy do być z Brit tlynn, więc le piej było jej nie wku rzać.
– Czy Chad wi dział, jak Jo nas za bija lub ata kuje ko goś in nego?
– Nie, nie. Py ta łam o to. – Brit tlynn krę ciła głową, gumka le d wie trzy mała jej dłu gie włosy zwi nięte

w  kok.  – Wi dział to, o  czym już mó wi łam, że Jo nas za ata ko wał Don nera, że za mach nął się na niego



mie czem i  go zra nił, ale to wszystko. A  przy naj mniej nic wię cej mi nie po wie dział. Po tej pierw szej
nocy, ile kroć pod no si łam te mat, za wsze się za my kał w so bie. Nie chciał o tym roz ma wiać. Wście kał się.
Uda wał, że to się nie stało.

– A więc skła mała pani dla niego? – uści śliła John son.
– Tak – wy szep tała.
– A on skła mał na po li cji, że nie był wtedy w gór skiej re zy den cji?
– Ile razy mam po wta rzać! Tak! – wy bu chła Brit tlynn, roz zło ściła się, pod nio sła głos. Wy pluła gumę

na chu s teczkę wy jętą z pu dełka. – Oboje skła ma li śmy. To dla tego tu je stem. – Za wi nęła gumę w pa pier
i wrzu ciła ją do sto ją cego w po bliżu ko sza na śmieci. Po tem do dała: – I że by ście wie dzieli... To, że zgo- 
dzi łam się go kryć, żeby go za trzy mać przy so bie i  żeby nie był z  Mar lie, było naj więk szą po myłką
w moim ży ciu. Naj więk szą! – Znowu spoj rzała na praw nika. Tra cili ją.

– A co z Mar lie Ro bin son? – za py tał szybko Tho mas.
– A co ma być? – wark nęła Brit tlynn. – Po wie dzia łam wam wszystko, co wiem!
–  Wie pani, co się z  nią stało?  – za py tała John son, bo Britt nie mo gła już usie dzieć na krze śle.  –

A Chad?
– Jezu, nie – od parła ze zło ścią. – Ni gdy ni czego wię cej nie po wie dział, tylko tyle, że wi dział ją tam tej

nocy na scho dach. A po tem jak bie gła. I uwierz cie mi, py ta łam go o nią. Za każ dym ra zem, gdy się kłó- 
ci li śmy.

– Dla czego? – zdzi wiła się John son. – Na dal się w niej ko chał?
– Nie! Boże, nie! – żach nęła się Brit tlynn i za ci snęła usta z nie do wie rza niem. – Chyba już skoń czy li- 

śmy? – Spoj rzała na ad wo kata. – Nie mam nic wię cej do do da nia. We dług mnie już skoń czy li śmy. – Od- 
su nęła krze sło tak szybko, że nóżki gło śno za szu rały po pod ło dze.

– Są dzę, że usły sze li ście pań stwo wszystko, czego po trze bu je cie – zgo dził się Co oke.
– Jesz cze jedno. Ma pani może po ję cie, gdzie może być Chad? – za py tał Tho mas.
Sto jąc już, po krę ciła głową.
– Nie. To zna czy po wta rzał czę sto, że po win ni śmy wy je chać i od wie dzić jego ku zyna w Mon ta nie.

Dziwna sprawa, bo wcze śniej ni gdy nic o nim nie mó wił. Ale ja kiś ty dzień temu Chad za pro po no wał:
„Od wiedźmy Wil sona”. Mó wił też: „Na prawdę spodo ba łaby ci się Mon tana, Britt, po win ni śmy od wie- 
dzić Wil sona”. A raz na wet po wie dział: „Są dzę, że po win ni śmy na ja kiś czas za trzy mać się u Wil sona,
mie siąc lub tro chę dłu żej. Wy rwać się stąd”. A ja na to: „Oj, nie. Prze cież mamy pracę”. Poza tym ni gdy
wcze śniej nie chciał je chać do Wil sona. Ten fa cet to du pek. Tłukł Chada, gdy byli dziećmi, aż tu na gle
ni z gruszki, ni z pie truszki, Chad chce je chać do Bil lings w Mon ta nie.

– Ten ku zyn ma na imię Wil son?
– Tak, to jego imię. Wil son Atwa ter.
John son już pod nio sła iPada.
– A te raz wy cho dzę – oświad czyła Brit tlynn. – Nic wię cej nie wiem.
– Być może bę dziemy chcieli za dać pani jesz cze kilka py tań – uprze dził ją Tho mas.
– Cóż, nie znam wię cej od po wie dzi. Nic poza tym nie wiem – od parła, a na stęp nie zwró ciła się do

ad wo kata: – Chodźmy.
Zna la zła się za drzwiami, gdy Ro bert Co oke jesz cze zbie rał swoje rze czy i cho wał ta blet do ak tówki.
Tho mas wy pro wa dził ich z bu dynku, a kiedy wró cił, za stał John son przy biurku.
–  Na mie rzy łam Wil sona Atwa tera w  Bil lings w  Mon ta nie. Za dzwo ni łam. Nie ode brał. Więc da łam

znać lo kal nej po li cji. Póź niej po winni od dzwo nić.
– A więc wie rzysz w opo wieść Brit tlynn?
John son wes tchnęła.



– Mi nęło dwa dzie ścia lat, sporo czasu, wspo mnie nia się za tarły i po mie szały. Są dzę, że jest w niej
sporo prawdy, ale mo gła coś po prze krę cać, żeby za spo koić swoje po trzeby psy cho lo giczne. Na mi łość
bo ską, miała czter na ście lat. Czter na ście! Po myśl, jaki by łeś w tym wieku? Ja by łam chora psy chicz nie.
Nie od róż nia łam pra wej strony od le wej, ale wy da wało mi się, że po zja da łam wszyst kie ro zumy. Jej
opo wieść jest pod ko lo ry zo wana, tak ją wów czas wi działa. Ale tak, są dzę, że mó wiła prawdę, ale kto
wie? Może coś z tego wyj dzie, gdy znaj dziemy Chada Atwa tera. – Usia dła na krze śle. – Poza tym znowu
je ste śmy w punk cie wyj ścia.
 
Jo nas prze dzie rał się przez śnieg z no żem w ręce.

Po do bał mu się jego cię żar, to, jak palce leżą na rę ko je ści.
To było przy jemne uczu cie.
Da wało mu siłę i ochronę.
Znów mógł trzy mać broń.
Po rzu cił gru chota Mii kil ka set me trów stąd, gdzieś koło opusz czo nego gór skiego domku. Jak na ra- 

zie wy star czy. Nie bę dzie się ukry wał zbyt długo.
Bądź spo kojny, ostrze gał go we wnętrzny głos. Nie rób ni czego po chop nie. Nie chcesz wró cić do Ban hoff!
Dwa dzie ścia lat w za mknię ciu wy star czy, przy po mniał so bie, truch ta jąc i zo sta wia jąc ślad na śniegu.

Po chy lał głowę, prze cho dząc pod ni sko wi szą cymi ga łę ziami jo deł i ce drów, na twa rzy czuł chłodny po- 
wiew wia tru. Roz wie wał mu włosy, od mra żał czubki uszu.

Su per.
Tak wy glą dała wol ność.
Nie chciał jej utra cić.
Na wet ból w że brach był tego wart.
Za trzy mał się, by zmó wić szybką mo dli twę. Zwró cił się w stronę Boga w Ban hoff. Ka pe lan prze ko nał

go, by spoj rzał w głąb sie bie i zna lazł do bro, by od dał się w ręce Pana. Uwie rzył. Na prawdę uwie rzył.
Wie dział też, że Bóg ze słał go na zie mię, żeby zro bił to, co na leży. Jego fani to do ce niali, więc ko rzy stał
z tego.

Nie wy znał jed nak, że cza sem musi stać się anio łem ze msty. Na pra wiać wszel kie zło.
Wo bec tego parł przed sie bie, nie zwa ża jąc na zimno, nie siony na skrzy dłach anioła.
Miał nie do koń czone sprawy.
Mu siał się nimi za jąć.
Dziś wie czo rem.
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Fa iza sie działa w swoim ga bi ne cie w domu na West Hills i prze glą dała po sty na fa ce bo oko wym fan- 
page’u  Jo nasa, ale nie zna la zła ni czego cie ka wego, więc za mknęła stronę. Za sta na wiała się, gdzie się
po dział ten wa riat. Syn Sa mu ela. Nie jej sio stry Ze ldy. Dia bel skie na sie nie. Jak by na to na to nie pa- 
trzeć. Tylko wy szedł z wię zie nia, a już na zła ma nie karku pę dzi, by na ro bić so bie ko lej nych, strasz nych
pro ble mów. Nie ważne, co my śleli o nim ci jego głupi fani. Dla nich był ja kimś me sja szem.

A nie dia błem wcie lo nym.
A co z Ro ge rem, hmm? Są dzisz, że jest taki nie winny?
Nie mal sły szała głos Ze ldy, ra dzący jej, żeby z nim ze rwała.
– To fra jer, Fa iza. Czy miał kie dy kol wiek praw dziwą pracę? Hę? I chyba sie dział w wię zie niu? Stać

cię na ko goś lep szego. Patrz na mnie. Zmie ni łam Wal tera na Sa mu ela. Bo nie ba łam się odejść. Zo staw
go, Fa iza. Nie ob cho dzi mnie, jak bar dzo ko chasz Ro gera, to tylko obi bok. Pi jawka! I le ser!

Ale to nie była prawda.
Pod nio sła ko mórkę z blatu i wy brała nu mer Ro gera, po czym od su nęła się z krze słem od biurka.
Poczta gło sowa.
Su per. Gdzie go znowu nosi?
Z  iry ta cją po krę ciła głową, żeby roz luź nić na pięte mię śnie, i  po my ślała, że po trze buje ma sażu. Do

dia ska, po trze bo wała cze goś wię cej niż ma sażu go rą cymi ka mie niami, mu siała udać się na ku ra cję do
spa. Roz złosz czona po szła do kuchni i po now nie wy brała nu mer part nera.

Tym ra zem także roz legł się sy gnał i włą czyła się poczta gło sowa.
–  Od bierz, od bierz!  – po wie działa z  te le fo nem przy uchu, pa trząc przez okno na po dwórko, gdzie

ukryte pod śnie giem lampy rzu cały cie płe świa tło. To po wi nien być czas spo koju. Bło go ści. Nie nie po- 
koju, który trzy mał ją w uści sku.

Wy su nęła do przodu brodę i po now nie do niego na pi sała:
Za dzwoń.
Po raz szó sty tego wie czoru.
Z roz ma chem odło żyła ko mórkę na szafkę. Te le fon prze je chał po wy po le ro wa nym mar mu rze i od bił

się od płyty w tym sa mym stylu. Nie zwró ciła na to uwagi, bo znowu sku piła się na po dwó rzu, gdzie na
plan dece nad ba se nem znowu ze brała się gruba war stwa śniegu. Nie do brze. Utrzy ma nie tego miej sca
kosz to wało co raz wię cej, no i jesz cze te po datki. A co bę dzie w przy szłym ty go dniu, gdy już nie uda jej
się za czerp nąć pie nię dzy z masy spad ko wej na le żą cej do Kary? Co z nią się sta nie? A z Ro ge rem?

– Nie wdzięcz nik – mruk nęła, my śląc o nim, i znowu pod nio sła te le fon.
Jesz cze raz do niego za dzwo niła.
Po raz enty po łą czyła się z pocztą gło sową, więc wy brała nu mer ko lejny raz.
– Nie ole waj mnie – po wie działa z te le fo nem przy uchu, po czym we szła do jego po koju, otwo rzyła

okno i wpu ściła do środka chłodne gru dniowe po wie trze, wie trząc uno szący się wiecz nie w po miesz- 
cze niu za pach ma ri hu any. Boże, nie na wi dziła tego. Ale cho ciaż ku po wała Ro ge rowi ja dalne zioło, on
wo lał pa lić. Ona nie wi działa róż nicy, on twier dził, że to nie to samo.

Oczy wi ście znowu poczta gło sowa.
Wście kła się tak, że pra wie rzu ciła te le fo nem o  ścianę, wy pa dła do sa lonu, gdzie stała cho inka, jej

ozdoby lśniły w mięk kim świe tle ma łych lam pek opla ta ją cych ga łę zie. Po kój oświe tlały świece, za pach
so sny i grza nego wina wy peł niał per fek cyjny sa lon ze śnież no bia łym dy wa nem na dę bo wej pod ło dze;



nowa ja sno szara ka napa do peł niała fo tele z kre mo wym obi ciem i ka mienny ko mi nek się ga jący wy so- 
kiego su fitu. W ką cie stał for te pian, za nim w szy bach okien mi go tały pło mie nie świec.

Jak z ob razka, po my ślała.
Do słow nie uwiel biała to miej sce.
Nie długo jed nak bę dzie mu siała się z nim po że gnać.
To dla tego Ro ger od szedł.
Bo znowu na rze kała, że wszystko to straci. Sie dział na swo jej ulu bio nej, sta rej ka na pie w po koju mu- 

zycz nym, pod niósł głowę znad gi tary, wy pu ścił z ust dym zioła i po wie dział:
– Po gódź się z tym.
–  Nie mogę  – od parła.  – Nic na to nie po ra dzę. Kara w  przy szłym ty go dniu koń czy dwa dzie ścia

osiem lat i nie ma zna cze nia to, że Mer ritt Mar grove nie żyje. Wy naj mie in nego praw nika, żeby przej- 
rzał do ku menty, i do wie się, jaka je stem i co zro bi łam.

– Czyli? – za py tał tak bez tro sko, że miała ochotę udu sić go struną od gi tary.
– Czyli że nie ma pie nię dzy! Nic nie zo stało. Wiesz o tym. Mar grove też wie dział, ale za mie rzał trzy- 

mać gębę na kłódkę, bo sam czer pał z tej studni. Wy sta wiał nie ziem sko wy so kie ra chunki. Po ka zy wa- 
łam ci. Pom po wał je do gra nic śmiesz no ści, żeby tylko od bić so bie nie udane in we sty cje i cho lerne długi
ha zar dowe.

– Na dal po zo staje nie ru cho mość – po wie dział Ro ger, od kła da jąc gi tarę.
– Chcesz się wy pro wa dzić?
– Uspo kój się, Fa iza – zwró cił się do niej tym pro tek cjo nal nym, ra cjo nal nym mę skim gło sem, jakby

była wrza skliwą, nie opa no waną babą. Co za iro nia, skoro to ona za pew niała im wszystko, czego po- 
trze bo wali, każdą cho lerną rzecz. – Mam na my śli dom w gó rach – wy ja śnił po lu bow nym to nem. – Na
pewno jest wart for tunę.

–  To cho lerny go rący kar to fel. Poza tym Mar grove za po ży czył się pod jego hi po tekę. Chyba go nie
stra ci li śmy, jesz cze nie, ale i  tak nikt go nie chce. Nikt!  – I  wtedy wy pa liła:  – Nie ro zu miesz, Ro ger?
Wszystko, na co pra co wa li śmy przez te wszyst kie lata. To wszystko – wy ko nała sze roki gest, obej mu jąc
dom, przy le ga jące do niego te reny i ich cały styl ży cia – nie długo znik nie! O tak! – Pstryk nęła pal cami. –
A wiesz, co jest naj gor sze? Że ten gno jek Jo nas wy szedł z wię zie nia i bę dzie chciał do stać swoją część.

– Po wiedzmy.
– To nie jest śmieszne, Ro ger. Spo waż niej. Stra cimy wszystko. I pro szę, pro szę, prze stań mnie trak- 

to wać pro tek cjo nal nie, do brze? Nie mów mi, że dam so bie radę, bo nie dam. Nie tym ra zem. A skoro
wy szedł ten psy chol, bę dzie źle, Ro ger. Bar dzo, bar dzo źle.

Zmarsz czył brwi, a ona spo dzie wała się, że po cią gnie dym z bonga. Ale on wstał, zo sta wił gi tarę na
ka na pie i wy mam ro tał:

– No cóż, skoro ty nie dasz rady, to sam się tym zajmę.
– A co to ma zna czyć? – za py tała z obawą.
Uśmiech nął się, oczy mu za lśniły w taki spo sób, że jesz cze bar dziej się zmar twiła, bo nie wi działa go

ta kiego do bar dzo dłu giego czasu.
– Nie py taj, bo i tak nie po wiem. Im mniej wiesz, tym le piej dla nas.
Jakby zmro ziło ją od środka.
– Ro ger? Co za mie rzasz?
– Ciii. – Po ło żył pa lec na jej ustach.
– Ro ger...
–  Wrócę.  – Od wró cił się i  wy cho dząc, po słał jej chy try, po ro zu mie waw czy uśmie szek.  – To coś, co

chcia łem zro bić już od dawna.
– Prze stań! – krzyk nęła, te raz wy stra szona nie na żarty.



Za rzu cił na sie bie skó rzaną kurtkę i spoj rzał na nią przez ra mię.
– Co mam prze stać?
Już miała po wie dzieć: „Nie rób ni komu krzywdy”, ale za miast tego z jej ust wy do były się słowa:
– Nie rób ni czego głu piego.
I te raz, kilka go dzin póź niej, cze kała, za sta na wiała się, gdzie się po dział, co robi, i mar twiła się i mo- 

dliła, żeby zna lazł ja kiś spo sób na to, żeby nie zmie niać stylu ży cia, ja kim cie szyli się od dwu dzie stu lat.
Miała na dzieję, że nie zo stał zmu szony, by użyć prze mocy.

Ale z Ro ge rem ni gdy nie wia domo.
 
Chad nie do tarł da leko.

Osiem dzie siąt ki lo me trów na wschód od Whim stick padł mu cho lerny aku mu la tor w gra cie. Po peł- 
nił błąd i za trzy mał się po pa liwo i ka napkę w skle pie, a gdy z po wro tem wsiadł do auta, stary do dge nie
chciał ru szyć, po ja wiło się znane rzę że nie, które po chwili prze szło w klik, klik, klik, ile kroć prze krę cił
klu czyk w sta cyjce.

Stra cił kilka go dzin, cze ka jąc na po moc dro gową, po czym oka zało się, że nie mają na sta nie od po- 
wied niego aku mu la tora, więc mu sieli wy słać ko goś do Bend po taki, który za działa z jego au tem. Osta- 
tecz nie stra cił więk szość dnia, po pi jał piwo w  ba rze w  mie ście i  w  końcu wy dał o  wiele za dużo na
nowy, cho lerny aku mu la tor. Za nim znowu ru szył w drogę, zro biło się późne po po łu dnie.

A te raz był tu taj, za trzy mał się na za po mnia nym od cinku drogi le śnej, którą mało kto jeź dził, za le d- 
wie czter dzie ści ki lo me trów od miej sca, z któ rego wy je chał, po pi jał ta nią whi skey, którą ku pił, cze ka jąc
na na prawę po jazdu.

Nie spo dzie wał się ta kich kom pli ka cji, ale wie dział, że so bie po ra dzi. Po cią gnął ko lejny łyk, po czym
wy tarł usta rę ka wem. Jedna część jego planu wy pa liła. Kiedy wy je chał wcze śnie rano, ru szył na wschód.
Za mie rzał za su ge ro wać gli nom, że udaje się do Idaho lub Mon tany, żeby ku pić so bie wię cej czasu. Tak
na prawdę za mie rzał za wró cić. Ten punkt zre ali zo wał. Wi działo go wiele lu dzi w mie ści nie nie więk szej
niż kropka na ma pie, poza tym po opo wia dał w  kilku miej scach, że je dzie do Bil lings, gdzie mieszka
jego ku zyn. Może nieco prze do brzył, po nie waż gdyby na prawdę je chał do środ ko wej Mon tany, to ra- 
czej za cho wałby to dla sie bie? Może. Ale po li cja po łknie ha czyk; był o tym prze ko nany. Wczo raj też za- 
dzwo nił do ku zyna i po wie dział, że bę dzie prze jeż dżał w po bliżu, no i za wsze tłu ma czył Brit tlynn, że
gdyby mu sieli szybko znik nąć, naj le piej do je chać do Bil lings i tam wsiąść w sa mo lot.

Są dził i miał na dzieję, że do brze się za bez pie czył.
Prawda była taka, że za wsze za mie rzał po je chać na pół noc przez Wa szyng ton i udać się do Ka nady.

Co na stąpi ju tro  – wy ru szy przed świ tem, znaj dzie w  ja kiejś pi pi dó wie auto za par ko wane na ulicy
i ukrad nie ta blice re je stra cyjne. Pew nie bę dzie mu siał gdzieś po rzu cić swój sa mo chód i prze do stać się
przez gra nicę au to bu sem, ale nad tym bę dzie ła mał so bie głowę ju tro.

Jesz cze miał czas.
Tro chę go to mar twiło, ale za ak cep to wał fakt, że Britt może go wy dać.
Rany, bę dzie wku rzona, gdy nie wróci dzi siaj na noc.
Brit tlynn była mą drą dziew czyną, za wsze umiała o  sie bie za dbać, więc do my ślał się, że nic jej nie

grozi, przy naj mniej przez dzień czy dwa. Spo dzie wała się, że wróci z pod ku lo nym ogo nem, prze prosi
i będą się ko chać jak dzicy, za nim wszystko znowu zmieni się w gówno.

W prze szło ści za wsze wra cał, ile kroć tak się wku rzył na nią pod czas kłótni, że mu siał wyjść z domu.
Mu siała być pewna, że tym ra zem też wróci.
Wo bec czego miał czas, za nim we zwie gliny – o ile w ogóle się do tego po su nie. Poza tym skła mała

i  bę dzie mu siała brać pod uwagę ry zyko, że sama trafi do wię zie nia, a  są dził, że nie po pełni ta kiego
błędu. Przy naj mniej taką miał na dzieję.



Po cią gnął po rząd nie z bu telki i stwier dził, że whi skey nie pie cze go w prze łyk, ogrze wała go tylko od
środka i wpra wiała w przy jemny na strój. Bar dzo przy jemny.

Bę dzie do brze.
Mu siał tylko chwilę się zdrzem nąć.
Do piero za czy nało się ściem niać, w le sie za pa dała noc. Prze śpi się ja kieś dwie, trzy go dziny, po czym

ru szy po now nie i nad robi czas. Po dąży ku wol no ści. Z dala od pracy. Od prze szło ści. Od cią głego oglą- 
da nia się przez ra mię. I tak, je śli ma być ze sobą szczery, z dala od Britt. Zmie niła się w zimną jak ka- 
mień, upier dliwą sukę.

Upił jesz cze je den duży łyk z bu telki i oka zało się, że opróż nił ją już do po łowy. Cho lera. Le piej nie
pić wię cej, bo musi się obu dzić za kilka go dzin i być na tyle trzeźwy, żeby móc pro wa dzić. Nie mógł ry- 
zy ko wać i sia dać za kół kiem, bę dąc pod wpły wem. Nie chęt nie za mknął bu telkę i odło żył ją na sie dze nie
pa sa żera, po czym roz ło żył swój fo tel naj ni żej jak się dało, pod cią gnął stary śpi wór pod brodę i pa trzył
na płatki śniegu spa da jące na przed nią szybę.

Wsa dził dłoń do kie szeni kurtki i wy ma cał mały pi sto let, po czym za mknął oczy i obie cał so bie, że
obu dzi się długo przed na dej ściem świtu. Mu siał.

Po kilku mi nu tach od pły nął w sen.
Nie sły szał na dej ścia na past nika, który po ru szał się bez sze lest nie.
Nie wy czuł, że ktoś się za krada.
Nie usły szał ci chego klik nię cia, gdy z pod wo zia usu nięto małe urzą dze nie śle dzące.
Po grą żony we śnie, w któ rym upra wiał nie sa mo wity, od jaz dowy seks z Mar lie Ro bin son, nie po ru- 

szył się, kiedy klik nął za mek w drzwiach. Mar lie była tak cho ler nie po nętna i...
Drzwi kie rowcy sta nęły otwo rem.
Do środka wpa dło zimne po wie trze i śnieg.
Co, do kurwy nę dzy!!!
Chad otwo rzył oczy.
NIE!
Czy jeś ra mię wsu nęło się za jego kark. Ktoś od cią gnął mu głowę do tyłu. Na gar dle po ja wiło się

ostrze.
Za czął krzy czeć, ale było za późno. Wie dział, że nikt go tu taj nie usły szy.
W pa nice za czął się mio tać.
Wal czył za cie kle, żeby się uwol nić.
Za późno. Na past nik był zbyt silny.
W  chwili gdy jego palce do tknęły cyn gla, ostrze prze cięło mu gar dło, z  ła two ścią za głę bia jąc się

w tkanki.
Szsz szast!
Przez uła mek se kundy Chad wi dział roz pry sku jącą się krew, chla piącą i ka piącą na ośnie żoną szybę. 
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– Pa mię tasz, jak mó wi łam, że nasz pta szek od fru nął? – za py tała John son, wcho dząc do biura Tho masa.
– Tak? – Zer k nął na nią i zo ba czył iry ta cję na jej twa rzy. – Co się stało?
Było późne po po łu dnie, biura za czy nały się wy lud niać, lu dzie wy mie niali się na sta no wi skach, roz- 

ma wiali, szybko prze mie rzali ko ry tarz.
–  Jest co raz go rzej  – stwier dziła.  – Nie tylko od fru nął, ale wy pro wa dził się z  cho ler nego gniazda.

Wła śnie roz ma wia łam ze szpi ta lem w Por t land, gdzie miał zo stać za wie ziony. Ni gdy tam nie przy je- 
chał. – Obe szła biurko Tho masa i sta nęła przed nim. Za ło żyła ręce na piersi, a jej zwy kle spo kojna twarz
przy brała wy raz kon ster na cji. – Po li cja w Por t land nic o tym nie wie, po dob nie jak sta nowi. Pró bo wa- 
łam do dzwo nić się do na szej ulu bio nej ad wo kat Alex Ro us seau, ale ona w tej chwili nie od biera. Wy- 
god nie, co nie?

– A więc Jo nas McIn tyre roz pły nął się w po wie trzu. – Tho mas po krę cił głową. Wła śnie jak sprawa za- 
częła po su wać się na przód.

– Na to wy gląda.
– Wy je chał z Ro us seau; musi wie dzieć, gdzie on jest.
– A dzięki ze zna niom Brit tlynn Atwa ter wy sfo ro wał się znowu na po dej rza nego nu mer je den.
– Osobę w kręgu za in te re so wań – przy po mniał jej.
– Do dupy z tym. A je śli Ro us seau wie, gdzie on jest? – Bły snęła ciem nymi oczami. – Jedźmy.
– Do brze. Ale naj pierw mu sisz spoj rzeć na to. – Wska zał mo ni tor kom pu tera.
W  tej chwili na ko ry ta rzu ktoś wy buch nął śmie chem. Spoj rzaw szy z  wy rzu tem na drzwi  – kto

ośmiela się mieć do bry hu mor w taki dzień? – obe szła biurko i sta nęła za nim.
– Wi dzia łam to – po wie działa, pa trząc na ekran. – Przed sta wia lu dzi przed szpi ta lem, gdy w środku

był Jo nas, ten jego ża ło sny fan klub, jak tam się zwą. Na tym jest dziew czyna, która wy gląda jak Mar lie
Ro bin son.

– Wiem. Ale patrz na to. – Tho mas wy świe tlił inne zdję cie, uka zu jące szer szą per spek tywę tej sa mej
grupy. Było na nim wię cej lu dzi, któ rzy wzięli udział w ma ni fe sta cji. Na tym uję ciu na sa mym środku
przo dem stali ofi cer Mul lins i szczu pła ko bieta z nad mier nie roz ja śnio nymi wło sami. So bo wtór Mar lie
Ro bin son za ła pał się z boku ka dru.

– Aha. No i? – Wy tę żyła wzrok i po ka zała pal cem na ko bietę w dłu gim płasz czu i oku la rach z ko lo ro- 
wymi szkłami. – Tu znowu na sza dziew czyna.

–  Tak, a  tu taj to chyba Kara.  – Wska zał grupę po prze kąt nej zdję cia, gdzie ze szpi tala wy cho dziło
kilka osób, wśród nich ko bieta z ciem nymi wło sami. Miała lekko od wró coną głowę, ka mera nie uchwy- 
ciła ca łej jej twa rzy, a syl wetkę za sła niali inni lu dzie, ale we dług Tho masa była Karą McIn tyre.

– Wow. – John son też to za uwa żyła. – Były tak bli sko sie bie.
–  A  tu taj co wi dzisz?  – Wska zał na wy so kiego męż czy znę, czę ściowo za sło nię tego pniem drzewa.

Wi dać było tylko da szek jego czapki i czu bek nosa.
– Ja kiś go ściu.
– Tak, ja kiś go ściu, a na co pa trzy?
John son się po chy liła, żeby le piej się przyj rzeć. W po wie trzu na ry so wała li nię od czubka nosa męż- 

czy zny przez tłum i do pro wa dziła ją do rze ko mej Mar lie. Więk szość lu dzi pa trzyła na drzwi szpi tala,
ale ten czło wiek ga pił się na ko bietę w ko lo ro wych oku la rach i dłu gim, czar nym płasz czu.

– Roz po zna jesz go?



Po krę ciła głową.
–  Drzewo za sła nia więk szość twa rzy i  jesz cze ten da szek czapki.  – Wy pro sto wała się.  – Ale może

mamy jesz cze ja kieś inne zdję cie, zro bione pod in nym ką tem, albo na gra nie z ka mery bez pie czeń stwa
lub któ rejś ze sta cji te le wi zyj nych.

– Albo sel fie? Zdję cie za miesz czone w sieci przez ja kie goś uczest nika zgro ma dze nia.
Po tak nęła.
– Zajmę się tym.
– A ja spró buję na mie rzyć Alex Ro us seau. Czy jej się to po doba, czy nie, bę dzie mu siała nam po wie- 

dzieć, gdzie za de ko wała swo jego klienta za bójcę.
– Do mnie ma nego za bójcę – rzu ciła sar ka stycz nie John son, wy cho dząc z biura. – Pa mię taj: do mnie- 

ma nego. Jest nie winny, do póki nie udo wod nimy mu winy.
– Po now nie – mruk nął pod no sem Tho mas i za czął my śleć, w jaki spo sób ma, do cho lery, obejść za- 

kaz po wtór nego po cią gnię cia do od po wie dzial no ści i oskar żyć tego su kin syna. Mu siał ist nieć ja kiś spo- 
sób.

 
Prze dzie ra jąc się przez śnieg, Jo nas nie zwra cał uwagi na ból, który utrzy my wał się od czasu wy padku.
By wało go rzej. Bójki na spa cer niaku w wię zie niu nie zda rzały się czę sto, ale nie były ni czym nie zwy- 
kłym, raz do stał kosę w  udo tuż obok tęt nicy. Ja koś to wszystko prze trzy mał, zhar dział, ćwi czył, aż
zmie nił się w same mię śnie. Ból fi zyczny nie był czymś, czego by nie zniósł. A ból emo cjo nalny? To coś
gor szego, nie ważne jak sta rasz się być po bożny. Nie do końca prze ko ny wała go za sada nad sta wia nia
dru giego po liczka. Wo lał to, co wy czy tał w  Sta rym Te sta men cie: „Oko za oko, ząb za ząb, rękę za
rękę...”.

– Księga Wyj ścia, roz dział dwu dzie sty pierw szy, wer set dwu dzie sty czwarty – po wie dział na głos.
Ile oczu byś stra cił, gdyby kto inny wcie lił w ży cie tę za sadę?
Uznał, że nie bę dzie się nad tym za sta na wiał.
Ma sze ro wał da lej po mię dzy igla kami, któ rych igły mu skały go po twa rzy; po my ślał o La cey, o tym,

jak go okła mała i zdra dziła.
My ślał o swoim przy bra nym bra cie pie przą cym jego dziew czynę.
My ślał o ro dzi cach, o tym, że wszy scy go po rzu cili i jak go uka rali.
Sa muel se nior ni gdy nie wziął jego strony, cho ciaż wsta wiał się za Sa mem ju nio rem, swoim pier wo- 

rod nym i imien ni kiem, do sko na łym sy nem, który ni gdy nie spra wiał po waż nych pro ble mów. A Na ta- 
lie? Jego matka? Ta ko bieta ucie kła od niego. Za ło żyła nową ro dzinę, do sko nałą ro dzinę, w któ rej nie
było spra wia ją cego pro blemy, skan da li zu ją cego na sto latka. Wo bec czego po rzu ciła swo jego pier wo rod- 
nego syna, jakby był śmie ciem, rzadko go od wie dzała, prak tycz nie go nie uzna wała i ni gdy nie po mo- 
gła mu wyjść z tego pie kła na ziemi o na zwie wię zie nie Ban hoff.

Co to była za matka?
I jesz cze ten jego przy rodni brat, Sam ju nior. Sam, oczko w gło wie ojca, ni gdy nie po parł Jo nasa. Ani

razu.
– Je bany – wark nął Jo nas pod no sem, jego od dech zmie nił się w parę.
No i jesz cze Kara.
Bez na dziejny przy pa dek.
Jej wy mówką do po rzu ce nia go była mło dość.
I po zwo liła, by cała ich for tuna zo stała prze pu tana przez Mer ritta Mar grove’a i jej ciotkę, tę prze peł- 

nioną ja dem sio strę Ze ldy. „Cio cię Fai”, jak ją na zy wali, ale była zimną jak ka mień suką, która miesz- 
kała w jego domu z tym le se rem, swoim chło pa kiem. Wo zili się wy pa sio nymi bry kami. Jeź dzili na za je- 
bi ste wa ka cje. No sili dro gie ciu chy i  bi żu te rię. Jo nas do wie dział się tego wszyst kiego od Mar grove’a,
tego szui, który je dy nie pró bo wał ra to wać swój ty łek, bo sam rów nież ma czał w tym swoje lep kie palce



i pod kra dał masę spad kową. Całe to ga da nie o wy dat kach – po dat kach, opła tach, kosz tach utrzy ma nia,
cze snym w szko łach... wszystko o kant dupy.

Prze szedł przez dziurę w  pło cie ota cza ją cym stary dom, po dob nie jak wtedy, kiedy był dziec kiem,
na stęp nie zbli żył się do po de stu z tyłu domu, się gnął ręką pod fra mugę drzwi, gdzie w ma łym za głę bie- 
niu wiele lat temu ukrył klucz. Nie był to klucz do drzwi fron to wych, na wet nie do drzwi na ty łach
domu, lecz do zamka, który za bez pie czał wy cho dzące na ze wnątrz drzwi osa dzone w szafce koło ko- 
minka. To była jego tajna droga ucieczki, kiedy wy my kał się z domu jako na sto la tek. Pro ble mem za- 
wsze było skła do wane tam drewno, ale uda wało mu się wcho dzić i wy cho dzić, po pro stu od kła dał pod- 
pałkę i po lana na swoje miej sce, więc nikt się ni czego nie do my ślił, a on nie zo stał przy ła pany.

Ob szedł na roż nik domu i za trzy mał się przed scho dami na ga nek. Wy tę żył słuch, spraw dził, czy ni- 
kogo tu nie ma. Wiatr się wzma gał, po ru szał ga łę ziami, szep tał w ko ro nach drzew, ale poza tym nie wi- 
dział i nie sły szał ni czego. No bo kto miałby tu prze by wać?

Prze szedł wzdłuż ka mien nego muru, tyl nej ściany ko minka i sta nął przed drzwiami pro wa dzą cymi
do skrytki. Użył klu cza, otwo rzył za suwkę i drzwiczki się otwo rzyły. Wszedł do środka i na czwo ra kach
prze ci skał się przez cia sną, za ku rzoną prze strzeń, pa ję czyny wplą ty wały mu się we włosy, w  dło nie
wbi jały drza zgi drewna jo dło wego. Tłu miąc iry ta cję, wy szedł na drugą stronę, zna lazł się na pod ło dze
sa lonu i ro zej rzał po po nu rym wnę trzu.

Jego że bra pro te sto wały, czuł pro mie niu jący od nich ból, ale nie roz tkli wiał się nad sobą. Nie po to
do tarł tak da leko, nie po to spę dził tyle czasu za krat kami, żeby mo gły po wstrzy mać go po ła mane że- 
bra. Za ci snął zęby i włą czył la tarkę, cienki, nie bie skawy snop świa tła wy do był z ciem no ści szare ka mie- 
nie, od kle ja jącą się ta petę i za ku rzoną pod łogę.

Tak to te raz wy gląda.
Pa mię tał krew. Strach. Przy pływ ad re na liny. Ale przede wszyst kim pa mię tał miecz, jego cię żar. To,

jaki był ostry. Spraw dził to, bo chciał do ko nać jak naj więk szych spu sto szeń.
Pa mię tał też Don nera w bla sku ognia, jego oczy zro biły się okrą głe ze zdzi wie nia, kiedy Jo nas się za- 

mach nął, a twarz wy ra żała za sko cze nie i strach, kiedy ostrze po raz pierw szy do się gło celu.
– Jo nas! Do cho lery! Od wa liło ci? – krzy czał, uska ku jąc w stronę cho inki. Krzy czał na całe gar dło. –

Prze stań! Cho lera! O Boże! Nie eee! Po mocy! Po mocy!
Ale to nie po wstrzy mało Jo nasa, było za późno na po moc i ten zdra dziecki ku tas po niósł śmierć, jego

krew roz le wała się na dy wan, a on upadł na ko lana, a po tem zwa lił się z hu kiem i ude rzył głową w pod- 
łogę.

Na tym po winno się skoń czyć, po my ślał, prze mie rza jąc po kój. Przy po mniał so bie jed nak, że kiedy
Don ner padł, z  ła two ścią wplótł dłoń we włosy tego ku tasa, od cią gnął jego głowę do tyłu i  wy ko nał
ostat nie, prze my ślane cię cie w po przek jego szyi.

Te raz, pod da jąc się im pul sowi, Jo nas wszedł po scho dach na pierw sze pię tro, prze szedł ko ry ta rzem
i za trzy mał się na chwilę przed otwar tymi drzwiami do swo jego sta rego po koju. Jakby to było wczo raj,
od two rzył w pa mięci wy ćwi czone ciosy, które spa dły na wy pcha nego orła wi szą cego na ścia nie. Jego
głowa od pa dła, a w po wie trzu uno siły się pióra.

Uśmie cha jąc się do sie bie, Jo nas pod szedł do drzwi pro wa dzą cych na strych i  po świe cił la tarką
w górę wą skiej klatki scho do wej. Lata temu ostat nio wcho dził po tych znisz czo nych stop niach, po my- 
ślał, za my ka jąc za sobą drzwi.

Zna la zł szy się na naj wyż szym pię trze domu, po świe cił la tarką po prze stron nym wnę trzu z wy so kim,
sko śnym su fi tem i po pa trzył na belki. Wła śnie tu taj ukrył kasę skra dzioną z ta jem nej skrytki sta ruszka.
Nie wie dział, czy jesz cze tu jest, ale wła śnie miał się o tym prze ko nać.

 
Tate wje chał na dróżkę pro wa dzącą do domku w gó rach na le żą cego do jego ro dziny. re flek tory sa mo- 
chodu oświe tliły wą ski fron towy ga nek i okna trzy po ko jo wego bu dynku, w któ rym spę dził więk szość
let nich wa ka cji, gdy był dziec kiem. Wznie siono go w la tach trzy dzie stych, znaj do wał się nie całe czte ry- 



sta me trów od re zy den cji McIn tyre’ów i jako dziecko Wes uwiel biał tu być. Aż do nocy, gdy jego oj ciec
od dał ży cie, żeby ura to wać spa ni ko waną dziew czynkę  – tę dziew czynkę, po my ślał, zer ka jąc na Karę,
opartą o szybę jego SUV-a.

Nie za wiózł jej bez po śred nio do domu, w któ rym wi działa na stęp stwa mor der stwa. Naj pierw, żeby
spraw dzić, czy bę dzie w sta nie prze by wać tak bli sko miej sca, w któ rym prze żyła taką tra ge dię, przy- 
wiózł ją tu taj. Jak na ra zie da wała radę, stwier dził, cho ciaż z każ dym ki lo me trem zbli ża ją cym ich do
gór sta wała się mniej roz mowna.

– Nie mu simy wcho dzić do środka – po wie dział, ale po krę ciła głową.
– Chcę wejść. – Już otwie rała drzwi sa mo chodu i wy cho dziła na ze wnątrz, go towa zmie rzyć się tak

z zim nem, jak i prawdą.
– No do brze. – Też wy siadł z to yoty.
Ra zem we szli na ga nek, z kie szeni wy jął stare klu cze ojca i otwo rzył drzwi. Ob rzu ciła spoj rze niem

sa lon, nie wielki po kój z po za pa daną ka napą, bu ja nym fo te lem i roz kła daną małą sofą, które stały tu,
od kąd Tate pa mię tał. Włą czył świa tło i za uwa żył, że jedna z ża ró wek się prze pa liła, a w szkla nym klo- 
szu leży kil ka na ście mar twych owa dów.

– Rzadko tu przy jeż dżamy – przy znał. – Mama po now nie wy szła za mąż, ale ni gdy nie czuła się kom- 
for towo w miej scu, gdzie umarł tata. Moja sio stra i jej dzieci sta rają się przy jeż dżać raz w roku, głów- 
nie po to, żeby tu po sprzą tać, coś po na pra wiać, ale to już nie to samo. Wszy scy mó wimy, że przy je- 
dziemy do domku „na stęp nego lata”, ale ni gdy nie do trzy mu jemy słowa.

– Dla czego go nie sprze da cie? – za py tała, ru sza jąc w stronę kuchni.
– Mama nie po trafi się po zbyć tego domu – wy znał, prze su wa jąc pal cem po stole i zbie ra jąc kurz. –

A moja sio stra i ja uwa żamy, że nie po win ni śmy. Cała ro dzina trzyma się tego miej sca ze względu na
tatę. – Prze su nął wzrok na rze czy, które na le żały do Ed munda Tate’a: fo to gra fie, tro fea my śliw skie, pa- 
miątki z woj ska, i po czuł kłu cie w sercu. – Tata je uwiel biał. – Ści snęło go w gar dle. – Wszy scy je uwiel- 
bia li śmy.

– Do czasu.
–  Wła śnie, do czasu.  – Prze szedł przez dom, spoj rzał na oszkloną ramkę z  pa miąt kami z  woj ska

w ko ry ta rzu i coś mu za świ tało, ale nie po tra fił jesz cze ująć tego w słowa. Ga pił się na nie śmier tel nik
na środku:

ED MUND W. TATE
PIE CHOTA MOR SKA
SEM PER FI DE LIS
– Sem per fi – po wie dział na głos.
– Słu cham? – Od wró ciła się w jego stronę. – Co mó wisz?
Za tkało go na chwilę.
– Sem per fi – po wtó rzył. Wtedy po czuł jakby zwar cie ner wów, po łą cze nie z nocą sprzed dwu dzie stu

lat, gdy stra cił ojca i na pe wien czas stra cił grunt pod no gami. Jego umysł pra co wał na naj wyż szych ob- 
ro tach, gdy pa trzył na ramkę pełną pa mią tek. Co ta kiego pod słu chał w szpi talu, gdy straż nicy roz ma- 
wiali o ostat nich sło wach wy po wie dzia nych przez jego ojca za ży cia?

– Nie był pe wien, ale brzmiało to jakby fi lub fia... może fii, fy, fo, fam... albo coś w tym stylu.
Ale to nie tak. Ed mund Tate nie mó wił w ma li gnie „fii-fy-fo-fam”, lecz „sem per fi”, wy ra że nie bli skie

jego sercu, skró cone motto pie choty mor skiej, tak jak wy ma wiano je na głos.
Ale co to zna czyło?
Dla czego tata po wta rzał to wy ra że nie pod czas ostat nich chwil swo jego ży cia? Słu żył w  pie cho cie,

ow szem, ale był także po li cjan tem i ra czej pró bo wał po wie dzieć ra tow ni kom, co wi dział. Wy jął z kie- 
szeni te le fon i wy brał nu mer Wayne’a Con nella. Gdy ten ode brał, Tate po pro sił:



– Mo żesz spraw dzić wszyst kich zwią za nych z Ma sa krą McIn tye’ów, któ rzy słu żyli w woj sku, za nim
to się stało? Zwłasz cza w pie cho cie.

– Pew nie.
–  Su per. Póź niej wy ja śnię.  – Tate się roz łą czył, po szedł do kuchni i  otwo rzył drzwi na ta ras z  tyłu

domu, tam, gdzie jego oj ciec po raz pierw szy usły szał krzyki do cho dzące z są sied niej po sia dło ści. Kara
stała przy ba rierce, wzrok wbiła w je zioro, wi doczne przez kur tynę śniegu.

– Prze pra szam – po wie działa, sły sząc, jak nad cho dzi.
– Za co?
–  Za to, że ucie ka łam przed twoim oj cem  – od parła, a  gdy sta nął koło niej, za uwa żył, że ma łzy

w oczach. – By łam tak po chło nięta wła snym smut kiem, bó lem, prze klętą tra ge dią mo jego dzie ciń stwa,
że ni gdy tak na prawdę nie za sta na wia łam się nad tym, co prze cho dzili inni. Nie... sku pia łam się tylko
na so bie.

Po ło żył rękę na jej ra mio nach.
– Mia łaś sie dem lat.
– A te raz mam pra wie dwa dzie ścia osiem. Chyba czas do ro snąć. Masz ra cję. Ty tam tej nocy też stra- 

ci łeś dzie ciń stwo.
Wziął ją w  ra miona, przy cią gnął do sie bie, czuł przy pływ ener gii, bo wła śnie do ko nał prze łomu,

wresz cie po zna od po wie dzi na py ta nia, które już zbyt długo po zo sta wały nie od kryte.
– Do wiemy się wszyst kiego – obie cał. – Do wiemy się już dzi siaj wie czo rem.
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Kara czuła serce w gar dle, gdy pa trzyła na rdze wie jącą bramę oświe tloną re flek to rami to yoty. Za par ko- 
wali na po czątku dróżki pro wa dzą cej do domu – jej domu – gdzie za czął się ten cały hor ror.

Pod czas krót kiej drogi z domku, w któ rym Tate spę dzał wa ka cje jako dziecko, po wie dział jej, że jest
pe wien, iż jego oj ciec pró bo wał prze ka zać coś, co wi dział tam tej nocy. Tate są dził, że Ed mund Tate
mógł przed śmier cią wy szep tać: „sem per fi”.

– To musi być ktoś, kogo po znał w pie cho cie. Ko goś tam zo ba czył – stwier dził Wes, mocno trzy ma jąc
kie row nicę; jego twarz wy glą dała jak sta lowa ma ska, a w gło wie krę ciły się try biki. – Ktoś to spraw dza,
ale je ste śmy bli sko, Kara – za pew nił. – Bli żej niż kie dy kol wiek.

A te raz zna leźli się u sa mych bram pie kieł, po my ślała, ma jąc prze czu cie, że to, co mogą od kryć, bę- 
dzie rów nie nie po ko jące jak prze szłość.

Nie które ta jem nice naj le piej zo sta wić w spo koju.
Za ci snęła dło nie, jej żo łą dek się skur czył, z tru dem od dy chała, gdy re flek tory sa mo chodu Tate’a ską- 

pały starą, za rdze wiałą bramę w  nie sa mo wi tym świe tle. Kara za pa dła się w  fo telu pa sa żera. To, co
wcze śniej, za dnia, wy da wało się do brym po my słem, te raz zda wało się po my słem cał ko wi cie po ro nio- 
nym. Zu peł nie bez sensu.

– Wszystko do brze? – za py tał Tate, wy łą cza jąc sil nik. Wo kół nich za pa dła noc, z nieba pa dały płatki
śniegu, sły szała wiatr w po bli skim le sie.

– Czy kie dy kol wiek jest do brze? – od po wie działa, czu jąc ko lejny ostrze gaw czy dreszcz na ple cach. –
Nie, na pewno nie do brze.

– Nie mu simy tego ro bić.
– Czyżby? – Igno ru jąc co raz sil niej szy lęk, zła pała za klamkę. – Nie przy je cha li śmy tu taj, że bym te raz

stchó rzyła. – Przy go to wu jąc się men tal nie na to, co miało na dejść, zmu siła się do otwar cia drzwi. Do
to yoty wpa dło zimne, ark tyczne po wie trze. – Przy je cha li śmy. Miejmy to już za sobą. – Wy sia dła z SUV-
a, jej buty za pa dły się w głę bo kim śniegu. Za zgrzy tała zę bami. Dość, po wie działa so bie. Dość już się na- 
cier piała. Czas to za koń czyć.

Za trza snęła za sobą drzwi i po de szła do bramy. Pa trząc przez zło wiesz cze kraty, sły szała, jak Tate
wy siada z auta, po czym za myka je pi lo tem, dźwięk wy dany przez me cha nizm nie pa so wał do tego ci- 
chego, za mar z nię tego lasu.

Co, do dia bła, so bie my ślała?
To błąd, Kara! Wra caj do lo ftu Tate’a. Za po mnij o tym. Wy pij jesz cze jedną lufę. Wy pij pięć. Nie mu sisz tu wra- 

cać. Tate też tak twier dzi.
Nie, mu siała przez to przejść. Mu siała.
Na bra mie wciąż wi siała spło wiała ta bliczka z biura nie ru cho mo ści, elek tro niczny za mek już dawno

mu siał się pod dać, po nie waż bramę za my kał te raz gruby, że la zny łań cuch.
Tate przy je chał przy go to wany, za brał ple cak pe łen na rzę dzi. Prze ciął łań cuch spe cjal nymi no ży cami

i od cią gnął jedną część bramy, szu ra jąc po wy so kim na trzy dzie ści cen ty me trów śniegu, żeby Kara mo- 
gła przejść na drugą stronę.

Zna la zł szy się na te re nie po sia dło ści, ru szyła za krę ca jącą dróżką cią gnącą się po mię dzy wy so kimi
igla kami. Od razu przy po mniała so bie, że jej mama wie szała świa tełka na gru bych pniach, prze wle kała
setki ma leń kich lam pek przez ga łę zie i oświe tlała doj ście do sta rego domu.

Te raz nie było żad nych świa teł.
Żad nych od dłu giego czasu.



– Je steś pewna? – za trosz czył się Tate, do ga nia jąc ją.
– Już mó wi łam: nie je stem pewna. Ale skoro tu przy je cha li śmy, to zróbmy to.
Do głowy przy szła jej rada dok tor Zhou: „Skon fron tuj się ze swo imi lę kami”, cho ciaż nie wia domo,

co jej psy cho lożka by o tym po wie działa, po nie waż prze by wa nie w miej scu, gdzie do szło do ma sa kry,
było z całą pew no ścią jej naj gor szym i naj mrocz niej szym stra chem. Gdy do tarli do ostat niego za krętu,
drzewa się roz stą piły i uka zały dom.

Dwa pię tra zbu do wane z po ciem nia łego ze sta ro ści ce dru wzno siły się na po la nie oto czo nej wy so- 
kimi krza kami i so snami. Sze roki ta ras na fron cie ota czał cały par ter, okna były za bite de skami, nie- 
które po ma zane sprayem.

Kara zer k nęła w górę, gdzie w rogu był po kój, który dzie liła z Mar lie. Ści snęło ją w żo łądku na wi dok
nie gdyś ma je sta tycz nej, wręcz wspa nia łej re zy den cji. Mimo ciem no ści wi działa, że dach ganku tro chę
się za padł pod wpły wem śniegu, a okła dzina ze wnętrz nych ścian próch nieje w nie któ rych miej scach;
wi doczne były też ślady gry zoni. Więk szość okien na dole za bito, nie które sta rymi pły tami pil śnio wymi
rów nież po ma za nymi przez graf fi cia rzy.

– Za nim... za nim to się stało – wy szep tała – uwiel bia łam to miej sce. Spę dza li śmy tu lato i wszy scy
wy da wali się... szczę śliwsi. Chłopcy za wsze bie gali po le sie, po lo wali, ba wili się w wojnę, pły wali w je- 
zio rze, wio sło wali i upra wiali nar ciar stwo wodne. Mar lie też. – Przy gry zła wargę. – Ja by łam na to za
mała, ale pły wa łam na łódce z tatą. A po tem... tam tego roku przy je cha li śmy tu na święta. Za wsze przy- 
jeż dża li śmy, ale tym ra zem było ina czej – po wie działa, przy po mi na jąc so bie nie sna ski, bu zu jący gniew,
to, że wszy scy byli pod mi no wani. – Jo nas i Don ner byli skłó ceni, a Sam ju nior się dą sał, bo Chad nie zo- 
stał za pro szony. Mama i tata po sta wili sprawę ja sno, że w święta ma być tu tylko ro dzina. Wy klu czyli
też tych, któ rzy nie mieli ślubu, więc cio cia Fa iza zboj ko to wała za pro sze nie, skoro nie mo gła przy je- 
chać z Ro ge rem. – Kara znowu zer k nęła na Tate’a. – Była na prawdę wku rzona. Cały czas po wta rzała:
„bliż sza ko szula ciału, Ze lda” w ty go dniach przed świę tami, ale mama nie chciała ustą pić. Na pewno
nie dla Ro gera. Ale to było nie w po rządku, bo... – wy tę żyła pa mięć – wy daje mi się, że był tu Mer ritt.
Nie wi dzia łam go, przy naj mniej nie pa mię tam, że bym go wi działa, i  na pewno nie zo stał na ko la cji,
ale... ale chyba wi dzia łam jego sa mo chód. – Czy na pewno? Pró bo wała wy do być to z pa mięci, czuła, że
za czyna ją bo leć głowa, ale ru szyła w stronę bu dynku, przez miej sce, gdzie wszy scy zo sta wiali sa mo- 
chody, sze roki pas się ga jący scho dów.

– Po co Mar grove miałby przy jeż dżać tu w święta? Miał swoją ro dzinę.
– No wła śnie – po tak nęła. – Był wów czas żo naty z He len – po wie działa, przy po mi na jąc so bie ko bietę,

która po ma gała w jej wy cho wa niu. – To była jego druga żona. Była... była su per, ale nie cier piała tego,
że trwo nił pie nią dze na ha zard i że miał inne ko biety na boku. Ale nie wiem, dla czego tu przy je chał.
Może na drinka, może ze względu na Jo nasa, bo on za wsze miał pro blemy z pra wem, wi kłał się w bójki.

– Także w tę z Don ne rem?
Do tarli do domu, Kara się za trzy mała, spoj rzała na cięż kie dwu skrzy dłowe drzwi, pró bu jąc zna leźć

w so bie siłę, by przez nie przejść.
– To była po ważna sprawa – przy znała. – Tak po ważna, że Wal ter Ro bin son gro ził, że złoży po zew

i bę dzie do ma gał się ode bra nia ma mie praw do dzieci, cho ciaż byli już pra wie do ro śli. Być może tylko
ble fo wał, żeby się na niej ode grać i na ro bić jej kło po tów. Nie mniej mama wy cho dziła z sie bie.

– To wszystko wy pły nęło na pro ce sie – po twier dził Tate. – Jo nas za gro ził Don ne rowi, po wie dział, że
go za bije. Tak ze zna łaś.

– Tak, pa mię tam. – W gło wie jej się mie szało, kłót nie, które sły szała zza drzwi swo jego po koju, zle- 
wały się w jedno. – Wiem. Usły sza łam to, bę dąc w swoim po koju. Nie by łam na dole. – Za sta no wiła się,
od we wnątrz ogar niał ją chłód. – Ale, ale to nie wszystko. Po ci chu wy szłam na ko ry tarz – wy znała, roz- 
ma zane wspo mnie nia odro binę się ule żały, ale wciąż nie wszystko było wy raźne. – Po de szłam do ba- 
rierki nad foyer, Mar lie też tam już była, pa trzyła z góry na po kój na dole.

Wspo mnie nie, wciąż nie kom pletne, za częło do niej wra cać.



– Wy daje mi się, że był tam jej oj ciec. – Pa mię tała, że wsa dziła nos mię dzy tralki i pa trzyła na dół.
Wi dok tro chę za sła niał ży ran dol, ale wi działa po bla dłą twarz mamy, która z obu rze niem pa trzyła na
swo jego by łego męża.
 
–  Na wet tak nie mów  – rzu ciła mama ze stę żałą w  gnie wie twa rzą.  – Dzieci zo stają ze mną. Tak się
umó wi li śmy, Wal ter, nie mo żesz wy co fać się z umowy. To bzdury i ty o tym wiesz. Dzieci są za duże na
coś ta kiego! Ale to nie ma zna cze nia. Pro szę bar dzo. Uwierz mi, że pójdę do sądu, je śli bę dziesz mnie
na cho dził, a stać mnie na naj lep szych praw ni ków.

–  To nie bez pieczne  – za opo no wał Wal ter, trzy mał się pro sto jak w  woj sku, twarz miał za czer wie- 
nioną, ob na żył zęby. Wy ce lo wał pa lec w tatę i wark nął: – Twój syn pró bo wał za bić mo jego.

Tata uniósł obie ręce.
– Och, prze stań, Walt. To tylko na sto latki sprze cza jące się o dziew czynę. Ty i ja też tacy by li śmy.
Wal ter zmru żył oczy.
– By li śmy, Sam – po wie dział i znowu spoj rzał na mamę. – By li śmy.
Mama ob lała się ru mień cem i syk nęła:
– Wy no cha, Wal ter. Wy noś się z mo jego domu, bo we zwę po li cję.
– Ach, tak? – Nie zro biło to na nim wra że nia. – Wzy waj. Będą mo gli za aresz to wać jego chło paka. –

Wska zał brodą tatę.  – To on jest pro ble mem, Ze lda. Du żym pro ble mem.  – Wy ce lo wał pa lec w  tatę,
jakby mie rzył do niego z pi sto letu. – Trzy maj swo jego dzie ciaka z dala od mo jego syna.

– Albo?
– Albo po ża łu jesz. – Na stęp nie wy szedł, trza ska jąc drzwiami z taką siłą, że za drżał cały dom.
Kara wcze śniej nie pa mię tała szcze gó łów, ale kiedy Mar grove za da wał jej py ta nia w są dzie, od po wie- 

działa, że pa mięta, jak Wal ter kłó cił się mamą i tatą, bo bał się o Don nera.
Pro ku ra tor prze krę cił jej wy po wiedź i spra wił, że za brzmiała tak, jakby to Jo nas był po wo dem zło ści

Wal tera i że jego groźby nie miały pod staw.
Mar lie zo ba czyła Karę ką tem oka.
– Wra caj do po koju, Mi siaczku – po pro siła i za pro wa dziła sio strzyczkę przez ko ry tarz.
– Ale twój tata jest nie do bry.
Mar lie się po chy liła i po krę ciła głową. Była blada, drżały jej usta.
– Do ro śli wku rzają się jak małe dzieci.

 
Ni gdy nie wy po wie dziano mą drzej szych słów, po my ślała te raz Kara. We szła po dwóch schod kach na
ta ras i wspo mi na jąc prze szłość, wy ja śniła Tate’owi:

–  Wal ter wy szedł, ale Si las Dean, który był part ne rem taty, też tam był.  – Prze łknęła ślinę.  – Si las
i tata wrzesz czeli na sie bie w ma łym po koju. Sły sza łam ich z sa lonu – do rzu ciła, przy po mi na jąc so bie,
jak part ner Sa mu ela wy padł stam tąd i od wró cił się na pię cie koło sto ją cego przy scho dach ze gara.
 
– Przy się gam, McIn tyre. To jesz cze nie ko niec. To, co zro bi łeś, mo gło mnie zruj no wać.

– To tylko zła in we sty cja – po wie dział tata, ale był roz gnie wany, wzro kiem prze wier cał męż czy znę. –
Już ko niec.

– Nie mal mnie po grą żyła! – Dean był czer wony na twa rzy, do słow nie pry skał śliną. – Po zwę cię i...
od płacę ci, Sam. Przy się gam, na wet je śli bę dzie to ostat nia rzecz, jaką zro bię, upo mnę się o swoje. Miej
się na bacz no ści, McIn tyre.

– Od puść, Si las. Już po wszyst kim.
– Stra ci li śmy ty siące. Moje ty siące.
– Stara hi sto ria.



– Po je bało cię, McIn tyre. Wie dzia łeś, jak to się skoń czy, i po ża łu jesz. Za dbam o to – za gro ził Si las.
 
Za drżała na to wspo mnie nie, po ma so wała czoło, które wciąż było obo lałe, zmu siła się do więk szego
sku pie nia, by do trzeć do rze czy za ko pa nych głę boko w pod świa do mo ści.

– Cho dziło o in te resy taty, ja kieś pro blemy z by łym part ne rem, groźbę po zwu. – Za trzę sła się. – Si las
Dean był na prawdę wku rzony, gdy wy cho dził, sły sza łam, jak przy wa lił w drzewo i wi dzia łam wgnie- 
ciony zde rzak. Ale... za po mnia łam.

Tak jak wiele in nych rze czy.
– Czy Mar grove mógł się zja wić, bo Dean gro ził two jemu ojcu?
Wzru szyła ra mio nami.
– Wszystko jest moż liwe. – I to była prawda. Zdo byw szy się na od wagę, zła pała klamkę, pró bo wała

otwo rzyć drzwi. Były za mknięte na głu cho.
– Nie są dzi łaś chyba, że to bę dzie ta kie ła twe, co nie? – za py tał Tate.
– Nie, ale warto spró bo wać.
– Od suń się. – Od sta wił ple cak na za ku rzoną pod łogę z de sek, roz piął go i wy jął dwie małe la tarki. –

Trzy maj.  – Po dał jej jedną z  nich, po czym po now nie zaj rzał do ple caka i  wy jął małe, czarne etui.  –
Świeć na za mek.  – Zro biła, o  co ją pro sił. Tate zdjął jedną rę ka wiczkę i  trzy ma jąc la tarkę w  zę bach,
otwo rzył pu dełko z  wy try chami.  – Przy oka zji  – po wie dział, maj stru jąc przy zamku, który po chwili
klik nął – nie uwa żam tego za wła ma nie ani nie upraw nione wej ście, skoro je steś wła ści cielką tego miej- 
sca.

– Su per. To mnie nie zwy kle uspo kaja – od parła z sar ka zmem, pod czas gdy on odło żył wy try chy i za- 
ło żył rę ka wiczkę.

Drżała, ale pchnęła drzwi, po czym wkro czyła w swoją prze szłość.
W  środku po świe ciła LED-ową la tarką w  górę im po nu ją cej klatki scho do wej, omio tła sze ro kie

schody na dole, pół pię tro oraz ba rierkę za bez pie cza jącą na wyż szym pię trze. Na odła żą cej ta pe cie po ja- 
wił się cień rzu cany przez tralki.

Ści snęło ją w gar dle.
Po czuła cię żar w piersi.
Przy po mniała so bie, jak tam tej nocy scho dziła po scho dach przy dźwię kach Ci chej nocy, kie ru jąc się

w stronę mru ga ją cych świa te łek na cho ince.
Bie gną wielce za dzi wieni.
Zro biło jej się zimno.
Za aniel skim gło sem pieni.
O Boże.
Jej wnętrz no ści wy wró ciły się na drugą stronę.
Zer ka jąc na otwarte drzwi za swo imi ple cami, po my ślała, że wy bie gnie na ze wnątrz, ode tchnie świe- 

żym po wie trzem, umknie przed hor ro rem prze szło ści. Po co tu przy je chała? Czy na prawdę są dziła, że
uda jej się otwo rzyć pod świa do mość i po jawi się ja kieś od dawna spy chane wspo mnie nie, że uda jej się
zmie nić to, co się już stało?

Prze szłość była prze szło ścią.
Mar twi już nie żyli.
Ni czego nie mo gła zmie nić.
Sto jący obok Tate omia tał świa tłem la tarki znisz czoną pod łogę foyer i sa lonu.
Kara po wio dła wzro kiem po kwia to wym wzo rze spło wia łego dy wanu. Krew zo stała wy czysz czona,

po dob nie w foyer i na scho dach, ale wi działa miej sca, gdzie wzór był mniej wy raźny i wy obraź nia pod- 



po wie działa jej wy gląd po koju w prze szło ści, mi go czące świa tełka, za pa da jącą w pa mięć mu zykę, gro- 
te skowe, za krwa wione ciała jej braci, krew.

Gdzie się speł nił cud!
Gdzie się speł nił cud!
Zro biło jej się nie do brze, wy bie gła na ze wnątrz, zbie gła ze schod ków i  zgięła się wpół. Zwy mio to- 

wała, oczy za szły jej łzami, wy rzu ciła z sie bie wszystko, co zja dła tego dnia.
– O Jezu. – Za mru gała i zo ba czyła, że Tate stoi tuż obok.
– Na prawdę nie mu simy tego ro bić.
– Wiem! – wark nęła, plu jąc, bo miała okropny smak w ustach, jej nos wy peł nił się kwa śnym za pa- 

chem żółci. – Cały czas to po wta rzasz, ale nie masz ra cji. – Splu nęła jesz cze kilka razy. Po móż mi, po- 
mo dliła się w du chu, po czym wy pro sto wała się, ode tchnęła i po słała mu nie chętne spoj rze nie. – Za po- 
mnij, co wi dzia łeś, i chodźmy. – Ze braw szy się na od wagę, we szła na ga nek po dwóch schod kach.

Dzi siaj skon fron tuje się ze swoim lę kiem.
Dzi siaj roz prawi się z prze szło ścią.
Dzi siaj, nie ważne, jak to się sta nie, osta tecz nie i na za wsze po zbę dzie się du chów prze szło ści.

 
Kroki?

Głosy?
Jo nas za marł bez ru chu w ciem no ści stry chu wiel kiego domu nad je zio rem. Ręką w rę ka wiczce się- 

gał wła śnie w głąb sta rego sprzętu chyba jesz cze z 1963 roku. Był to po dłużny, nie znisz czalny me bel,
który kie dyś słu żył nie tylko jako szafka pod te le wi zor z wy pu kłym ekra nem, lecz także mie ścił ste reo
z głę boko osa dzo nym ta le rzem ob ro to wym gra mo fonu i prze gród kami na płyty. Na dal stało tam kilka
za ku rzo nych płyt wi ny lo wych. Ten me bel na le żał do jego babci, miał obłe kształty i gło śniki scho wane
za pa ne lami po kry tymi cienką, złotą tka niną. Oka zał się do sko nałą skrytką.

Na le żało je dy nie otwo rzyć po krywę, się gnąć do środka i od su nąć za mek, który za bez pie czał gra mo- 
fon. Na stęp nie gra mo fon uno sił się na du żej sprę ży nie i wtedy można było po ło żyć na nim płytę. Pod
spodem zo sta wała pu sta prze strzeń, ukryta ni sza, gdzie dwa dzie ścia lat wcze śniej scho wał grubą, brą- 
zową ko pertę. Po dej rze wał, że już dawno znik nęła, od kryła ją po li cja po ma sa krze lub po tem wan dale
i squ at te rzy. Ale miał szczę ście. Ko perta w po dob nym ko lo rze co okle ina me bla na dal le żała scho wana
pod gra mo fo nem.

To był po wód do ra do ści.
Al le luja! Al le luja, do cho lery!
Ale gdy ją otwo rzył, żeby po pa trzeć na dwa dzie ścia ty sięcy do la rów w  no wiut kich stu do la ro wych

bank no tach, usły szał klik nię cie zamka, skrzy pie nie drzwi, a na stęp nie kroki i ci che głosy.
Cho lera, cho lera, cho lera!
Nie wie rzył w to.
Kto to mógł być?
I po co tu przy szedł?
Co za pech!
Co za pie przony pech!
Je dyna droga ze stry chu pro wa dziła przez wą ską klatkę scho dową i wy cho dziła na ko ry tarz na pię- 

trze. Miał dość przy tom no ści umy słu, żeby za mknąć za sobą drzwi, ale te raz zna lazł się w po trza sku.
Zer k nął w górę na okno znaj du jące się na wy so ko ści kro kwi da cho wych, gdzie do strzegł oznaki by to- 
wa nia sowy, białe od chody spla miły belki, a na pod ło dze le żały wy pluwki. Okno było uchy lone i gdyby
udało mu się je otwo rzyć sze rzej, mógłby się przez nie prze śli zgnąć i... co? Spaść dwa pię tra w dół? Czy
pół me tra śniegu, który ze brał się wo kół domu, ochroni go przed zła ma niem?



Wąt pił.
Głosy stały się gło śniej sze.
Szlag!
Wy tę żył słuch, żeby pod słu chać, o czym mó wią. Za sta na wiał się, czy nie wy mknąć się ze stry chu i nie

ukryć w któ rejś z sy pialni na pię trze. Ze sta rego po koju Kary na końcu ko ry ta rza mógłby opu ścić się na
dach ganku za do mem, zsu nąć się po nim i ze sko czyć na zie mię. Wów czas uda łoby mu się uciec.

W prze ciw nym ra zie go na kryją.
W prze ciw nym ra zie...
Skrzy yyp!
To ja kaś de ska, gdzieś w po bliżu.
Nie dwa pię tra ni żej.
Tu na stry chu.
Ale to nie moż liwe.
Jego krew zmie niła się w lód.
Od dy chał płytko. Na słu chi wał.
Nic poza gwał tow nym bi ciem jego serca.
Zwol nij. Od bija ci. By łeś już w gor szych sy tu acjach. Pa mię tasz Ban hoff? Po zo sta łych więź niów? Straż ni ków?

Bójki? Weź się w garść, McIn tyre, kurwa mać, nie pa ni kuj.
Chciał się po mo dlić, ale uznał, że przyj dzie na to czas póź niej. Te raz miał pro blem, który na le żało

roz wią zać i...
Cho lera!
Czy po czuł ruch po wie trza?
Sowa. Zer k nął w górę, spo dzie wa jąc się, że zo ba czy sze roko roz ło żone skrzy dła ptaka, ale nie było

tam żad nego zwie rzę cia.
To jego wy obraź nia.
Nie, chwila!
Czyżby po czuł coś in nego niż kurz i od chody?
Zna jomy za pach ludz kiego potu? Kwa śny. Znaj du jący się bli sko. Po my ślał o  wię zie niu i  smro dzie

ćwi czą cych męż czyzn i zna jo mym za pa chu lu dzi na pę dza nych ad re na liną i stra chem.
Na piął wszyst kie mię śnie.
W tyle gar dła po czuł kwa śny smak, się gnął po nóż scho wany pod kurtką, dłu gie ostrze, które wy niósł

z kuchni Mii Long.
Bez sze lest nie za czął się od wra cać, ką tem oka do strzegł w ciem no ści błysk me talu.
Cho lera.
Przy spie szył ob rót. Uniósł broń.
Za późno!
Duża ręka w rę ka wiczce opa dła na jego usta i wy krę ciła mu głowę.
Dziko wy ma chi wał no żem, ale nie mógł tra fić.
Kim kol wiek był ten su kin syn, trzy mał go mocno.
Jo nas wal czył. Ko pał. Pró bo wał krzy czeć.
Na dal dźgał po wie trze.
Nie, nie, nie! To się nie dzieje.
– Po wi nie neś był zo stać w wię zie niu, gdzie jest twoje miej sce – wy szep tał mu do ucha głos, zimny

i prze peł niony zło ścią. Czuł go rący od dech na skó rze.



Ogar nęło go prze ra że nie. Kto to?
– To za mo jego syna! – wy sy czał głos.
Koło oka bły snął mu nóż.
Cho lera!!!
Nie!
Jo nas po czuł czu bek noża wbi ja jący się w skórę pod szczęką.
– Nie – pró bo wał krzy czeć, bez sku tecz nie sta rał się wy rwać.
Nóż po ru szył się szybko po szyi. W jed nej chwili było po Jo na sie McIn ty rze.



ROZ DZIAŁ 34

Żo łą dek Kary jesz cze się nie uspo koił, nerwy miała na pięte, gdy wraz z Tate’em po ru szała się po po nu- 
rym domu. W środku było zimno, z otwar tego schowka koło ko minka wiał wiatr, po jem nik, w któ rym
kie dyś oj ciec trzy mał drewno, te raz był pu sty, za suwka naj wy raź niej już pod dała się dzia ła niu czasu.

–  Zróbmy to i  miejmy z  głowy  – za rzą dziła, ob cho dząc wkoło sa lon i  wcho dząc do ja dalni. Po kój,
w któ rym jej ro dzina zbie rała się pod czas po sił ków, po zwa la jąc chłop com na po sztur chi wa nie i śmiech,
był te raz pu sty i ciemny.

Kara pa mię tała ro dzinę sie dzącą wo kół stołu, dzwo nie nie sztuć ców, gra jące w  tle ko lędy, głę boki
śmiech ojca, uśmiech mamy nad kie lisz kiem szam pana, który lśnił w przy ga szo nych świa tłach i bla sku
świec. Za pa chy pie czo nego in dyka i szynki, cy na monu i ka kao, które za wsze to wa rzy szyły im pod czas
zi mo wych wy jaz dów w góry. Aż do tam tego wie czoru.

Łzy za pie kły ją w oczy, gdy spoj rzała na długi stół, na któ rym kie dyś stały pół mi ski z ku ku ry dzą, fa- 
solą szpa ra gową, ziem nia kami, so sem, in dy kiem, pie czoną wo ło winą, szynką, dzi czy zną, gdzie stały
ko szyczki z chle bem i mi ski z owo cami. Gdzie pa no wał ra do sny na strój.

Te raz stół był wy pa czony i  za ku rzony, le żały na nim pa dłe mu chy, ćmy i  inne owady. Z  ży ran dola
zwi sały pa ję czyny, a kre dens, dawno opróż niony ze świą tecz nej za stawy i sre ber, był brudny, szklane
szybki po pę kały, w  tyl nych pa ne lach były po wy gry zane dziury, w  jed nym ką cie le żało gniazdo wie- 
wiórki lub szczura.

Czuła mro wie nie na skó rze, gdy we szła do kuchni. Ona też była ob darta do go łych ścian. Na ma gne- 
tycz nym pa sku nad ku chenką z ośmioma pal ni kami nie wi siały noże, za drzwiami kre densu zwi sa ją- 
cymi krzywo na ze psu tych za wia sach nie stały garnki ani pa tel nie, pod łoga wy ło żona czar nymi i bia- 
łymi ka flami le piła się od brudu. Kara wy szła na ko ry tarz cią gnący się za scho dami, pro wa dzący do po- 
koju taty.

Było tam pu sto, wiel kie biurko znik nęło, nie było na co pa trzeć. Prze szła przez prze szklone drzwi
i znowu zna la zła się w foyer i po now nie spoj rzała na sa lon.

– Sły sza łam mu zykę – po wie działa, bo ze wsząd ata ko wały ją wspo mnie nia, które od dwu dzie stu lat
cze kały w ukry ciu. – Zaj rza łam do wszyst kich sy pialni. Ta Jo nasa była w opła ka nym sta nie. Wi siały tam
stare tro fea my śliw skie, głowa je le nia i  orzeł, ale... on miał od ciętą głowę, a  w  środku wy glą dało tak,
jakby prze szło tam tor nado.

– Lub ktoś z mie czem na ro bił szkód? Ktoś, kto stra cił ro zum, bo za wład nął nim gniew?
– Tak – od po wie działa po tul nie, jakby znowu miała sie dem lat. – Ktoś, kto prze stał się kon tro lo wać

i... – Ob li zała usta. – Był żądny krwi. – W tym mo men cie znowu stała się dziew czynką idącą boso po
chod niku, czu jącą lepką wil goć wzdłuż ba rierki. – Wie dzia łam, że coś jest nie tak, bar dzo nie tak.

Przed oczami sta nął jej sa lon, w sta nie, w ja kim wi działa go wtedy.
– Wi dzia łam ich – po wie działa szep tem. – Trzech chłop ców. I... i całą tę krew. – Jej głos stał się chro-

po waty, na ze wnątrz za ję czał wiatr. Nad ich gło wami za trzesz czały de ski, stary dom osia dał lub pro te- 
sto wał prze ciwko ich naj ściu. – Są dzi łam, że wszy scy nie żyją – cią gnęła. – A po tem Jo nas ni czym zmar- 
twych wstały uniósł się na łok ciu i wy krztu sił, że bym we zwała po moc. Że bym ucie kała. – Ru szyła do sa- 
lonu, wi działa go ta kim, jaki był wtedy, z po wa loną cho inką, ża rzą cym się ko min kiem, po ła maną półką
nad nim i z mnó stwem krwi. Było tu tyle krwi. – „Ucie kaj”, krzy czał – wy szep tała i spoj rzała na drzwi. –
W drzwiach stał ktoś po tężny, ni czym po twór, miał ma skę na twa rzy. Ucie ka łam, o Boże, prze bie głam
przez sa lon, kuch nię i  wy pa dłam na dwór tyl nymi drzwiami.  – Zro biła dwa kroki, ale po czuła do tyk
Tate’a na łok ciu, więc za trzy mała się z dło nią na klamce.



– Nie mu sisz tam iść – przy po mniał Tate, ale ona się wy rwała, już nie była dziec kiem, lecz znowu ko- 
bietą, roz glą da jącą się po sta rym domu, w któ rym za mor do wano tak wiele osób, które ko chała. Po czuła
łzy na twa rzy i za nim zo rien to wała się, co się dzieje, Tate wziął ją w ra miona. – Skończmy z tym. Na- 
tych miast. To zły po mysł.

Przy lgnęła do niego, cała drżała, ko lana się pod nią ugi nały, utrzy my wała się w pio nie tylko dzięki
jego ra mio nom. Wa hała się po mię dzy pra gnie niem po zo sta nia a chę cią ucieczki, za mknię cia za sobą
drzwi i odej ścia stąd raz na za wsze.

– Już do brze.
– Nie jest do brze, Wes. Ty o tym wiesz i ja wiem. Ni gdy nie bę dzie do brze. Ni gdy.

 
– Mamy go! – wy krzyk nęła John son, wcho dząc do biura Tho masa. Po ło żyła na biurku kilka fo to gra fii
dwa dzie ścia na dwa dzie ścia pięć cen ty me trów. Przed sta wiały różne uję cia lu dzi tło czą cych się koło
szpi tala, gdy Jo nas był pa cjen tem Whim stick Ge ne ral.

– Szybka je steś.
– Ko leś z działu tech nicz nego po mógł mi z pro gra mem roz po zna ją cym twa rze, więc udało nam się

po rów nać wszyst kich, któ rzy byli zwią zani z dawną sprawą, z  ludźmi sprzed szpi tala. Oka zało się to
dość ła twe. – Była dumna z sie bie. – Ścią gnę łam dużo zdjęć z In ter netu, z fa ce bo oko wego fan page’a,
gdzie po ja wia się dużo wiel bi cieli Jo nasa, je śli tak można ich na zwać. Jego fani za mie ścili tam sel fie
i zdję cia zro bione tam tego wie czoru. To dla tego mam tak wiele róż nych ujęć i per spek tyw. Patrz.

Tho mas po chy lił się nad nimi, a John son wy ja śniała:
– Cho dzi o to, znaj do wało się tam kilku na szych po dej rza nych. – Prze su nęła zdję cia po bla cie. – Za- 

cznijmy od dro giej „cioci Fai”. – Wska zała Fa izę Don ner, która stała da leko od Ro gera Swe eneya, roz- 
dzie lało ich mo rze lu dzi, więc wy da wało im się, że Fa iza nie wie działa, że Swe eney tam jest, a on też
nie wie dział o jej obec no ści.

– A te raz patrz tu taj. – Na fo to gra fii zo ba czył po now nie Brit tlynn Atwa ter, roz po znał też She ilę Ke- 
egan, która trzy mała mi kro fon, sto jąc koło Mii Long. – W tym miej scu. – John son do tknęła in nego wy- 
druku, z męż czy zną w czapce z dasz kiem, który stał pod drze wem i pa trzył na ko bietę w dłu gim płasz- 
czu, przy po mi na jącą Mar lie Ro bin son. Na tym zdję ciu, zro bio nym z prze ciw nej strony niż to pierw sze,
fa cet na dal trzy mał się z dala od tłumu, ale te raz znaj do wał się przed drze wem, więc wi dać było jego
twarz.

Wal ter Ro bin son.
Pa trzył na ko bietę, która była so bo wtó rem jego za gi nio nej córki.
I ani tro chę nie był za sko czony.
– Co, do cho lery, tam ro bił? – za py tał Tho mas, w jego gło wie ob ra cały się try biki. Wal ter Ro bin son?

Po co do łą czył do tłumu ki bi cu ją cemu Jo na sowi McIn tyre’owi i  ga pił się na swoją córkę lub jej so bo- 
wtóra?

– Sprawdź, co ma na czapce.
Po ka zała mu po więk szony wy druk twa rzy i czapki Wal tera. Nie była to bejs bo lówka, jak są dził, lecz

czapka z logo pie choty mor skiej.
– Nie „przy trafi”, tylko „sem per fi” – po wie dział na głos.
John son po tak nęła i uśmiech nęła się z go ry czą, pod czas gdy on od su nął krze sło i się gnął po kurtkę.
– Sem per fi. Wal ter był w kor pu sie pie choty.
– Po dob nie jak Ed mund Tate. Za kła dam, że się znali, a Tate roz po znał, że to Wal ter ściga Karę.
– Są dzi łem, że na past nik był za ma sko wany.
– Mógł zdjąć ma skę, gdy ru szył w po ścig. – W jego wy obraźni ro ze grała się scena, prze ra żona sied- 

mio latka ucieka przez las. Po tężny męż czy zna bie gnie za nią. Po li cjant na ganku sły szy krzyki i roz po- 
znaje na past nika. – Tate nie go nił Kary. – Tho mas wło żył broń do ka bury na pa sku. – To był Wal ter.



– Tate po pro stu włą czył się w po ścig, prze biegł przez swoje po dwórko i wbiegł na lód – uzu peł niła
John son.

–  A  co stało się z  Wal te rem? Dla czego się wy co fał? Bo zo ba czył Tate’a?  – za py tał na głos Tho mas,
ukła dał to so bie w gło wie.

– Moż liwe. Albo po pro stu chciał stam tąd spa dać. Być może uznał, że naj le piej zna leźć się jak naj da- 
lej od tego miej sca, za nim ktoś się zjawi.

–  Za dzwoń na po ste ru nek w  Se aside  – po pro sił Tho mas. W  tym mo men cie włą czył się stary piec
w ko mi sa ria cie. – Niech mają oko na Ro bin sona, do póki nie do sta niemy na kazu.

– Ja sne – od parła John son, lekko zmru żyła oczy z za do wo le nia. – Mój były szwa gier jest tam po li cjan- 
tem. Mamy do bre układy. Jest bli sko z moim sy nem. Już do niego na pi sa łam. Ma mi dać znać, gdzie
po dziewa się ten su kin syn.

Tho mas po wi nien czuć pod nie ce nie i skok ad re na liny, które za wsze po ja wiały się przed aresz to wa- 
niem i za mknię ciem sprawy, ale coś mu tu nie pa so wało. Wal ter Ro bin son na pewno był za mie szany,
ale nie które rze czy nie miały sensu.

Dla czego miałby po ja wiać się w domu McIn tyre’ów w Wi gi lię i za bić całą ro dzinę, łącz nie z wła snym
sy nem?

Co się stało z jego córką Mar lie, która we dług Brit tlynn Atwa ter miała tej nocy uciec z Cha dem?
Gdzie, do li cha, po dzie wał się Chad Atwa ter? Dla czego uciekł?
– Coś tu śmier dzi – za uwa żył.
– W ja kim sen sie? Mamy go!
– Może.
John son obej rzała się przez ra mię, pod czas gdy Tho mas za czął ude rzać w kla wi sze kom pu tera. Po- 

now nie otwo rzył akta Wal tera Ro bin sona, ale czuł nie po kój, czy ta jąc in for ma cje, miał wra że nie, że
kręci się w miej scu.

Mu siał się ru szyć, wyjść z biura. Coś zro bić. Tak jak John son.
Ale nie mógł so bie po zwo lić na aresz to wa nie nie tego czło wieka.
Prze czy tał zgro ma dzone in for ma cje. Ro bin son wciąż miesz kał w Se aside, gdzie pra co wał jako elek- 

tryk. Miał wła sną dzia łal ność. Słu żył w  pie cho cie mor skiej, gdzie był me dy kiem, a  po zwol nie niu ze
służby po ślu bił Ze ldę Don ner. Mieli dwoje dzieci, chłopca o imie niu Don ner, na zwa nego na cześć ro- 
dziny Ze ldy, i córkę, Mar lie. Ze lda i Wal ter wzięli roz wód i Ze lda, która była już w ciąży z Karą, po ślu- 
biła Sa mu ela McIn tyre’a, który też już był oj cem dwóch sy nów, swo jego imien nika Sama i Jo nasa, wiel- 
kiej nie wia do mej.

Ni gdy jed nak nie miał żad nych pro ble mów z pra wem. Nie miał nic na kon cie oprócz man da tów za
par ko wa nie i grzywny za kłu sow nic two – poza se zo nem po lo wał na je le nie.

– To nasz po szu ki wany! – upie rała się John son.
– Tak, ale coś mi się tu nie trzyma kupy.
– Spro wa dzimy go na prze słu cha nie, tro chę go po stra szymy, damy mu szansę opo wie dze nia swo jej

hi sto rii od po czątku. Prze ko namy się, co ma do po wie dze nia.
– Sprawdźmy, co znaj dziemy u niego w domu, a po tem wy stą pimy o na kaz aresz to wa nia.
Byli bli sko, ale duża część tej sprawy nie miała sensu. Przyj rzał się zdję ciom przy nie sio nym przez

John son, tłu mowi, Wal te rowi Ro bin so nowi i dziew czy nie, która mo gła być jego córką. Gdzie, do cho- 
lery, się po dzie wała?

–  Do brze. Za dzwo nię na ko mi sa riat w  Se aside  – oświad czyła John son i  wy szła, on tym cza sem pa- 
trzył na na gra nie, na któ rym Wal ter Ro bin son przed ka me rami te le wi zyj nymi pro sił o in for ma cje na
te mat swo jej za gi nio nej córki. Wy glą dał na wstrzą śnię tego, ale prze cież wła śnie stra cił syna. Czy tylko
grał? Czy był zim nym jak ka mień za bójcą, który do brze się ma sko wał? Tho mas pod niósł ołó wek i po- 
stu kał koń cówką z gumką w biurko. Coś mu umy kało, coś waż nego, ale co?



Roz dzwo niła się jego ko mórka, prze rwała mu tok my śle nia.
– Cole Tho mas – przy jął po łą cze nie.
– Tak... tu, yy, Mia Long. Spo tka li śmy się w szpi talu.
– Pa mię tam.
– Ja, yy, Boże – za wa hała się. – Wy daje mi się, yy...
– Czy coś się stało? – Cze kał w na pię ciu.
– Nie wiem – od parła, była spięta. – To zna czy chyba nie po win nam z tym dzwo nić, ale Jo nas... za brał

mój sa mo chód. Nie cho dzi o to, że go ukradł. Po ży czy łam mu go, a on od je chał kilka go dzin temu i nie
od biera ani nie od po wiada na wia do mo ści... O cho lera. Mar twię się.

– Są dzi pani, że coś mu się stało? – Przy naj mniej wresz cie wie dzieli, gdzie był.
– Nie wiem. Ale do piero co wy szedł ze szpi tala i dawno nie pro wa dził sa mo chodu, więc... Och, za po- 

mnijmy o  tym. Niech pan za po mni, że dzwo ni łam. To był błąd. Prze pra szam. Nic mu nie jest.
Wszystko w po rządku! – Roz łą czyła się, a kiedy pró bo wał od dzwo nić, nie od bie rała.

Kilka se kund póź niej otwo rzył dane, które po dała pod czas wy ra bia nia prawa jazdy, i zna lazł markę,
mo del i nu mer re je stra cyjny jej sa mo chodu, po czym wy sto so wał ko mu ni kat do wszyst kich jed no stek,
żeby roz glą dali się za jej pięt na sto let nią hondą ac cord. Na stęp nie za brał kurtkę i broń. Szu kał po wodu,
by wstać i wyjść, a te le fon od Mii Long wy da wał się do sko na łym pre tek stem; jej miesz ka nie na to miast
wy da wało się do sko na łym miej scem na po czą tek. Do póki nie do staną in for ma cji z ko mi sa riatu w Se- 
aside.

Kiedy pod szedł do biurka John son, jego part nerka roz ma wiała przez te le fon i  wpa try wała się
w  ekran kom pu tera. Mu siała sły szeć, że się zbliża, po nie waż pod nio sła rękę i  słu chała swo jego roz- 
mówcy, pod czas gdy on prze stę po wał z nogi na nogę.

– Tak, dzięki – rzu ciła, po ki wała głową i zer k nęła przez ra mię. – Po wiedz, co za sta łeś, jak wej dziesz
do środka. – Roz łą czyła się i od wró ciła na ob ro to wym krze śle. – To ten mój były szwa gier – wy ja śniła. –
Wal tera Ro bin sona nie ma w domu i nie od biera te le fonu, a je dyny za re je stro wany na niego to nu mer
jego firmy: Ro bin son Elec tric. To dziwne, bo ten te le fon to jego na rzę dzie pracy, dzwo nią na niego
klienci. Poczta gło sowa jest pełna. Wejdą do środka. Ob ser wują jego dom na pod sta wie praw do po dob- 
nego mo tywu. – Już miał o coś za py tać, kiedy do dała: – Nie ma czasu na na kaz.

– Oby tylko nie spie przyli oskar że nia.
– Nie spie przą. – Spoj rzała na jego kurtkę. – Wy bie rasz się gdzieś?
– Do Mii Long, po dro dze mam za miar za dzwo nić do Alex Ro us seau.
– Po nie waż?
– Był tam Jo nas McIn tyre.
– Cze kaj. – Wy pu ściła po wie trze z płuc. – Niech zgadnę. Znowu za gi nął.
– Tak, ale tym ra zem za brał sa mo chód Mii Long. Już wy sto so wa łem in for ma cję do pa troli.

 
Kara za drżała, gdy we szła do sy pialni ro dzi ców i usły szała wiatr ude rza jący w szyby. Pu sty ste laż łóżka
ze pchnięto pod ścianę. Przez pęk nię cie w oknie do środka wpa dała woda, cie kła po ścia nie, przez co
od cho dziła z niej farba, a pod łoga się wy pa czyła.

To tu taj zna le ziono mamę i tatę, oboje le żeli w łóżku, oboje nie żyli. Ten, kto ich za bił, mu siał dzia łać
szybko, po de rżnął im gar dła i  nie na po tkał oporu. Na szczę ście. Miała ci chą na dzieję, że pi gułki na- 
senne, które za żyli, były na tyle silne, że po zba wiły ich czu cia i nie mieli świa do mo ści, że zo stali za ata- 
ko wani i za bici.

Znowu bun to wał się jej żo łą dek.
Chciała biec, ucie kać jak naj da lej od tego sta rego domu z jego se kre tami i hor ro rami. Za miast tego

oparła się o fra mugę drzwi i po wie działa do Tate’a:



– To nie działa. – Przy po mniała so bie kilka no wych frag men tów, mi ga wek wspo mnień, ale to, co po- 
ja wiło się przed oczami jej wy obraźni, to, co na za wsze wy pa liło się w  jej pa mięci, to zmarli. My ślała
o nich jako o swo ich zmar łych. Ro dzi nie, którą utra ciła.

Nie, nie utra ciła.
Ro dzi nie, która bru tal nie zo stała jej ode brana.
Tate po ło żył dłoń na jej ra mie niu.
– Je śli chcesz...
– Prze stań! Nie po wta rzaj tego, Tate. Na wet o tym nie myśl. Nie chcę stąd iść, tak samo jak nie chcę

tu być, ale upo rajmy się z tym.
– Będę po dą żał twoim śla dem.
– Do brze – rzu ciła ze zło ścią. Miał ra cję. W dro dze po sta no wili, że się wła mią i od two rzą wy da rze nia

z nocy, gdy do szło do ataku. Je śli Kara to prze trzyma, prze żyje na nowo po tworne wy da rze nia i o nich
opo wie, zre la cjo nuje mu, co za pa mię tała, co czuła, co od bie rała zmy słami. – Daj mi chwilę.

– Okej.
Kara za mknęła oczy, była zde ter mi no wana, żeby do ko nać prze łomu, żeby przy po mnieć so bie

wszystko.
A je śli jej się uda, to co wtedy?
Wy su nęła szczękę i wy rwała się z ob jęć Tate’a.
– No już.
Nie chciała, żeby co kol wiek ją roz pra szało, ani skrzy pie nie osia da ją cego domu, ani wzma ga jący się

wiatr, ani stu ka nie okien, ani bi cie wła snego serca i dud nie nie pulsu w mó zgu, ostrze ga jące, że za bar- 
dzo zbliża się do jesz cze więk szego hor roru, że z każ dym kro kiem przy bliża się do nie bez pie czeń stwa.

Po szła do swo jej sy pialni i po świe ciła la tarką na su fit i na prze ciw le głą ścianę.
– Tu taj to się za częło dla mnie. – Miała su cho w ustach. Jej łóżko zo stało po zba wione po ścieli, ma te- 

rac chyba eks plo do wał, przez ro ze rwaną po włokę wy pa dał wy peł niacz, ale na dal stało w  tym sa mym
miej scu, przy ścia nie, za głó wek pod oknem, przez które nocą pa trzyła na gwiazdy. Łóżko Mar lie zo- 
stało prze pchnięte na drugi ko niec po koju, stało przed szafą, ma te rac był nie tknięty, ale po pla miony
i miał brud no szary ko lor.

Przy po mniała so bie Mar lie, de spe ra cję w jej to nie.
– Sio stra ka zała mi być ci cho – po wie działa na głos. – Chyba mnie obu dziła, nie chcia łam wsta wać,

ale na le gała. Wy czu wa łam, że coś się dzieje, coś dziw nego, bo zwy kle była flej tu chem, a  jej łóżko zo- 
stało po słane i le żały na nim zło żone ubra nia. To nie było po dobne do niej. Nie chcia łam iść, ale po zwo- 
li łam za pro wa dzić się na górę.

Kara po szła tą samą drogą, którą prze mie rzyły lata temu, na ko niec ko ry ta rza, gdzie na za wia sach
zwi sały drzwi pro wa dzące na strych.

Strach zmą cił jej krew, ale jej nie za trzy mał. Od chrząk nęła. Zi gno ro wała prze czu cie, że coś ciem- 
nego i złego kryje się w tych sta rych ścia nach. Nie mo gła już się wy co fać. Nie chciała.

– Pro wa dziła mnie i uci szała, ka zała być ci cho.
Sta nęła przed drzwiami za gra dza ją cymi drogę na krzywe, wą skie schody wio dące na górę i  przez

chwilę miała pew ność, że czuje obec ność zła, jakby jej skórę mu snął nie wi dzialny od dech nie go dzi wej
be stii, przez co aż zje żyły jej się wło ski na karku.

Nie idź tam. Źle ro bisz. Wiesz, że źle.
Za ci snęła zęby, po świe ciła so bie la tarką i za częła wcho dzić na górę, Tate trzy mał się krok za nią.
Na stry chu było kilka stopni zim niej niż w ko ry ta rzu, ostry wiatr prze ni kał przez wy bite szyby je dy- 

nego okna. Przy po mniała so bie tamtą noc, jak pa trzyła na brudne szyby i za sta na wiała się, kiedy przyj- 
dzie Mar lie. Za sta na wiała się, czy sio stra po nią wróci.



Za drżała, a w gar dle po czuła jakby kłąb waty.
La tarką pod świe tliła sko śny su fit z roz bitą szybą w oknie, przez którą do środka wpa dał wiatr. Naj- 

wy raź niej za miesz kała tu sowa, cho ciaż ptak ukrył się w cie niu. Znała ten za tę chły za pach dawno za po- 
mnia nych przed mio tów, jej wnętrz no ści się skur czyły na wspo mnie nie stra chu i po czu cia po rzu ce nia.

–  Za pro wa dziła mnie tu taj i  po wie działa, że to po to, bym była bez pieczna. Że by śmy były bez- 
pieczne  – wy du siła z  sie bie i  skie ro wała pro mień la tarki w  dół, na stło czone po ni żej graty. La tarka
Tate’a  rów nież oświe tlała za po mniane frag menty to czą cego się tu taj ży cia. Stosy me bli i  kar to nów,
stare płyty wi ny lowe, ta śmy, zro lo wane dy wany, wszystko po kryte pa ję czy nami i ku rzem.

Czyżby coś usły szała – ja kieś mru cze nie oprócz po dmu chów wia tru, a może... a może tylko to so bie
wy obra ziła?

Nie stwa rzaj ko lej nych pro ble mów. Po pro stu spró buj so bie przy po mnieć i spa daj stąd. Spa daj jak naj szyb ciej.
Trzę sąc się, za mknęła oczy i przy po mniała so bie tę prze ra ża jącą noc.
– Mia łam tu zo stać. Mar lie obie cała, że po mnie wróci, ale mia łam dość cze ka nia. Wy da wało mi się,

że mi nęło kilka go dzin, ale pew nie to było ja kieś pięt na ście mi nut. Na prawdę nie wiem. By łam mała.
Po wie działa, że są tu źli lu dzie, a może jedna zła osoba, nie pa mię tam do kład nie, ale po wie działa kto,
a po tem mnie tu za mknęła. Za mknęła na klucz! Wy obra żasz so bie, jak można coś ta kiego zro bić sied- 
mio let niemu dziecku? – Po krę ciła głową, wciąż miała za mknięte oczy. – By łam spa ni ko wana, chcia łam
stąd uciec. Do słow nie od cho dzi łam od zmy słów. A po tem usły sza łam krzyk. Krzyk mro żący krew w ży- 
łach.

Jej serce się za ci snęło, nie mal ugięły się pod nią ko lana. Znowu czuła ten strach i pa nikę, gdy pró bo- 
wała uciec ze swo jego wię zie nia na stry chu.

–  Mu sia łam się stąd wy do stać. Mu sia łam.  – Za drżała, nie ze względu na ni ską tem pe ra turę, lecz
z po wodu wspo mnień, które prze ta czały się przez jej mózg. – Tro chę to za jęło, ale by łam zde ter mi no- 
wana, w końcu za mek ustą pił, drzwi się otwo rzyły i mo głam wyjść. By łam wolna. – Wspo mnie nia się
roz pły nęły, a ona znowu wró ciła do rze czy wi sto ści. Była z Tate’em na tym ohyd nym, znie na wi dzo nym
stry chu, otwo rzyła oczy, ciem ność roz pra szało je dy nie nie bie skawe świa tło la ta rek. Po now nie wy dało
jej się, że coś sły szy, ja kiś nie pa su jący tu dźwięk.

– Sły szysz to? – za py tała Tate’a, gdy prze su wał sno pem la tarki po za ka mar kach i szcze li nach mie dzy
kar to nami, tor bami i śmie ciami uło żo nymi w stosy.

– Co?
– Coś jakby wi ruje lub...
W  kie szeni za wi bro wał jej te le fon, aż pod sko czyła. Wy jęła go i  na ekra nie zo ba czyła wia do mość

z ano ni mo wego nu meru:
Ucie kaj. Ucie kaj na tych miast!
– Co, do cho lery? – wy szep tała, jej od dech zmie nił się w parę. Chciała od pi sać. – Tate, to znowu się

dzieje!
– Co?
Za nim zdo łała od po wie dzieć i za py tać, kto jest nadawcą, na ekra nie po ja wiły się pod ska ku jące kro- 

peczki, które sy gna li zo wały, że ta druga osoba coś do niej pi sze.
– Nie wiem, ale znowu do sta łam wia do mość... O Boże. – Nowy tekst po ja wił się na wy świe tla czu:
Wyjdź stąd! ON TU JEST!!!
– On tu jest? Kto? – po wie działa, strach ją pa ra li żo wał.
– Kto wie, że tu je steś? – za py tał Tate.
– Oprócz cie bie? Nikt. Wiesz prze cież.
– Na pi sano „tu”, jakby osoba, która się z tobą skon tak to wała...



– Tu była – do koń czyła za niego z prze ra że niem. – W tym domu! – Lęk i strach za lę gły się w jej wnę- 
trzu, ro zej rzała się po stry chu, gdzie za mknięto ją wiele lat temu.

– I to nie sama – wy szep tał jej do ucha. – Chodźmy.
–  Czy ktoś tu jest? Tu na gó rze?  – za py tała, chwy ta jąc się ostat niej de ski ra tunku i  roz pacz li wie

oświe tlała sno pem świa tła z la tarki stosy me bli się ga jące be lek stro po wych oraz oko lice pod łogi, skąd
do cho dziło ci che brzę cze nie.

– O Boże.
Pro mień świa tła padł na plamę na pod ło dze. Ciem no czer woną ka łużę krzep ną cego płynu. Krew.

Roz chla paną na stare książki, pu dła i okładki wi nyli – twarz Franka Si na try spły wała krwią, al bum Be- 
atle sów po ma zany był czer wie nią.

Stłu miła krzyk i pa trzyła z prze ra że niem na starą kon solę z gra mo fo nem.
– Nie... Och, nie, nie.
–  Szlag. Zo stań tu taj.  – Tate pod szedł bli żej, otwo rzył po krywę me bla i  gło śno wcią gnął po wie trze

przez zęby.
Świa tło la tarki pa dło na czu bek od cię tej głowy wi ru ją cej po woli na sta rym gra mo fo nie.
Kara też oświe tliła kon solę. Przez cienki, po rwany ma te riał zo ba czyła ob ra ca jącą się głowę z otwar- 

tymi oczami i ustami, i krwią wciąż wi doczną na po sza rza łej skó rze Jo nasa.
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Bie gła!
Jak ni gdy w ciągu dwu dzie stu lat.
Z dud nią cym ser cem, krwią szu miącą w uszach zbie gła ze stry chu i wy pa dła na pierw sze pię tro.
Oczyma wy obraźni wciąż wi działa po woli ob ra ca jącą się głowę Jo nasa, jego udrę czone oczy po ja-

wiały się w szpa rach w po dar tym ma te riale.
Po czuła skurcz żo łądka.
Szyb ciej! Szyb ciej!
W dół po scho dach i przez sa lon, gdzie znowu uj rzała ciała mar twych braci le żące w gę stych ka łu- 

żach wła snej krwi, ża rzący się ogień w ko minku, strze la jące i sy czące po lana da jące cie pły, czer wony
blask. Ze gar szaf kowy w holu gło śno wy bił ko lejną go dzinę, za głu sza jąc na chwilę gra jącą ko lędę.

Bim, bam, bom.
Ci cha noc, święta noc...
Ob razy i dźwięki zwią zane z tą krwawą nocą na wie dzały jej umysł, po tknęła się i z im pe tem wpa dła

do ja dalni.
Bim! Bam! Bom!
Po kój nie sie...
Bom!
...lu dziom wszem...
Co raz gło śniej, za głu sza jąc od głos kro ków bie gną cego za nią czło wieka, ści ga ją cego ją!
– Kara! – usły szała i przy spie szyła, znowu miała sie dem lat, znowu wy pa dła tyl nymi drzwiami, zbie- 

gła ze stopni, pa nicz nie prze dzie rała się przez śnieg z ser cem w gar dle i za le wa jąc się łzami. Nie żyją!
Wszy scy nie żyją!

– Mamo! – wy szep tała zmar z nię tymi ustami. – Ta tu siu. – Bie gła po mię dzy drze wami, śli zgała się na
śniegu, ale parła przed sie bie.

– Kara! Za trzy maj się!
Ni gdy!
– Ko cham cię, Mi siaczku... Przyjdę po cie bie. Obie cuję. – Wró ciły do niej słowa Mar lie i tak jak kie dyś

za mar z nięte ga łę zie chło stały ją po twa rzy, a ona wi działa po mię dzy drze wami du chy człon ków swo jej
ro dziny, pa trzyli na nią przez za słonę ze śniegu, mieli po ważne, białe ob li cza. Wszy scy wo łali ją po
imie niu, prze krzy ku jąc wy cie wia tru. – Kara! Kara!

Mama.
Tata.
Sam ju nior.
Don ner.
A te raz Mar lie, znie kształ cona, lecz zer ka jąca zza szorst kiej kory jo dły, na wpół ukryta za ośnie żo- 

nymi ga łę ziami.
O Boże. O Boże. O Boże!
Obej rzała się przez ra mię. Przez gę stą, po ru sza jącą się kur tynę śniegu uj rzała ści ga ją cego ją męż czy- 

znę. Był wy soki, wi działa, jak się zbliża, twarz miał za sło niętą, biegł w jej stronę. Nie mo gła dać się zła- 
pać!



Na past nik, za bójca, nie mal dep tał jej po pię tach, ten sam po tężny męż czy zna, który tak bru tal nie za- 
mor do wał jej ro dzinę.

– Kara! – prze krzy ki wał bu rzę śnieżną. – Kara, stój!
Za mru gała.
Tate? To był We sley Tate? To on na nią krzy czał?
Po tknęła się. Coś w niej pę kło. Jego głos był zna jomy, bez pieczny.
Nogi miała jak z oło wiu, na dal brnęła przez śnieg, le d wie wi działa je zioro po mię dzy drze wami i płat- 

kami wi ru ją cymi w po wie trzu. Co so bie my ślała? Oczy wi ście, że za nią po biegł. Jed nak te raź niej szość
mie szała jej się z prze szło ścią, ostre, spra wia jące ból odłamki wspo mnień kro iły jej umysł na ka wałki.

To We sley. Jest po two jej stro nie. Za ufaj mu, Kara.
Zwol niw szy, od wró ciła się, ciężko od dy chała, spo dzie wała się, że...
– Bie gnij! – krzy czał. – Kara, ucie kaj!
Czy to głos Tate’a?
A może Jo nasa? Kiedy pod parł się na łok ciu, żeby pro sić ją o spro wa dze nie po mocy. To stało się na- 

prawdę, tak? Ucie kała przed osobą, która za biła mamę, tatę i braci...
Ten ob raz w jej pa mięci znowu roz padł się na wiele ka wał ków.
O, Boże, Jo nas! Przy po mniała so bie, że jego głowa ob ra cała się na gra mo fo nie, od wró ciła się, znowu

za częła biec, ale ude rzyła stopą w  ja kiś ko rzeń lub ka mień ukryty pod war stwą śniegu. Po le ciała do
przodu na drzewo, pró bo wała się zła pać, ob lo dzone jo dłowe igły po dra pały ją w twarz, ga łę zie wy cią- 
gnęły ku niej swoje szpony, roz dzie rały jej skórę.

– Bie gnij!!! – krzyk nął ktoś.
Głos Tate’a. Tak, We sley Tate ją po pę dzał, zna la zła pod par cie dla nóg, ale po se kun dzie znowu się

po śli zgnęła i zo ba czyła, że się do niej zbliża.
Ale to nie był Tate.
Nie!
Męż czy zna, któ rego uj rzała, to był Wal ter Ro bin son, star szy, niż go za pa mię tała, miał za pad niętą

twarz, wąsy, za ci śnięte zęby, oczy mie rzyły ją z  nie wy po wie dzia nym okru cień stwem. W  jed nej ręce
odzia nej w rę ka wiczkę trzy mał pi sto let, w dru giej nóż z za krwa wio nym, wą skim ostrzem.

O Boże drogi.
– Kara! Ucie kaj! – Głos Tate’a od bi jał się echem od wzgórz.
Po zbie rała się ja koś, ru szyła przed sie bie, ale cały czas oglą dała się przez ra mię.
Go niło ją dwóch męż czyzn. Tate był bli żej, biegł zyg za kiem, lecz Ro bin son szybko się zbli żał, był po- 

tęż niej szy, do słow nie pę dził po mię dzy drze wami i wi ru ją cym śnie giem, zmie rza jąc pro sto na nią.
Bie gła, ale ką tem oka za uwa żyła ja kiś ruch, coś bia łego i nie wy raź nego, ja kiś duch biegł rów no le gle

z nią, ukry wa jąc się po mię dzy drze wami.
Zjawa od wró ciła się i przez chwilę na nią pa trzyła.
Mar lie?
Kara za mru gała.
Była tu jej dawno za gi niona sio stra?
Nie moż liwe!
– Kara, ru chy! – Znowu głos Tate’a, Kara spoj rzała za sie bie.
Ro bin son pod niósł pi sto let.
Scho wała się za drzewo, ja kieś pną cza za ha czyły o jej kurtkę. W od dali uj rzała Zimne Je zioro.
– Stój! – roz ka zał Ro bin son, za uwa żyła, że ce luje.
Tate wy sko czył z lasu, w chwili gdy Wal ter na ci snął cyn giel.



Pif!
Ciało Tate’a unio sło się w po wie trze.
Z głu chym hu kiem upadł na śnieg.
– Nie eee! – wrza snęła Kara, za trzy mu jąc się, bo Wal ter też przy sta nął.
Ru szył z pi sto le tem w jed nej ręce, za krwa wio nym no żem w dru giej i wy ce lo wał w nie ru chome ciało

Tate’a.
Kara zro biła kilka kro ków w jego stronę.
– Prze stań! Nie rób tego! Na mi łość bo ską...
Pif! Pif! Pif!
Trzy strzały je den za dru gim.
Z  piersi Wal tera try snęła krew. Jego cia łem szarp nęło w  tył. Spa zma tycz nie ły ka jąc po wie trze i  ję- 

cząc, padł na ko lana, palce wciąż za ci skał na broni, sze roko otwarte oczy wy ra żały za sko cze nie. Na- 
stęp nie prze chy lił się do przodu i ude rzył twa rzą w śnieg.

Kara od sko czyła, ko lana się pod nią ugięły, za częła wrzesz czeć ile sił w płu cach, jej wrzask od bi jał się
od za mar z nię tej wody je ziora.

Po ja wił się duch jej sio stry, wy szedł z młod nika.
–  Mar lie  – wy szep tała Kara, gdy zjawa oka zała się praw dziwą, żywą ko bietą na tle za mar z nię tego

lasu.
–  Prze pra szam, Mi siaczku  – po wie działa, a  Kara za sta na wiała się, czy to wszystko było okrop nym

kosz ma rem, w któ rym prze szłość mie szała się z te raź niej szo ścią, bru tal ność, któ rej do świad czyła lata
temu, w  końcu zu peł nie roz stro iła jej de li katną psy chikę.  – Nie chcia łam zo sta wiać cię na stry chu.
Chcia łam tylko, że byś była bez pieczna. – Wsa dziła pi sto let do kie szeni kurtki i ru szyła w stronę Kary.
Ale to była Mar lie. Miała twarz po krytą bli znami, nie równą skórę, jedno ra mię wi siało jej bez wład nie,
ale na dal była roz po zna walna.

–  Ale gdzie... gdzie by łaś?  – za py tała Kara, cho ciaż trudno było jej się sku pić. Tate le żał twa rzą
w śniegu, ale Mar lie naj pierw po de szła do więk szego męż czy zny i wy trą ciła mu pi sto let z ręki.

– W pu łapce – rzu ciła Mar lie, ema no wał z niej gniew, gdy pa trzyła na nie ru chome ciało swo jego ojca.
– Z Wal te rem?
Po tak nęła z za ci śnię tymi ustami.
Kara wresz cie się ru szyła, pod bie gła i uklęk nęła koło Tate’a. Wy ma cała jego puls. Dzięki Bogu.
– Po móż mi – zwró ciła się do Mar lie i cho ciaż cała ta scena wy da wała się sur re ali styczna, zo ba czyła,

że Tate od zy skuje przy tom ność i za czyna mru gać.
Pro szę. Pro szę. Pro szę, pro szę, po zwól mu żyć, pro szę nie za bie raj go. Nie Tate’a. pro szę. Mo dliła się do Boga,

cho ciaż cza sem wąt piła w jego ist nie nie.
Zsu nęła rę ka wiczki, po tem zmar z nię tymi pal cami roz su nęła za mek kurtki Tate’a i roz darła ko szulę,

żeby spoj rzeć na ranę. Kula prze szyła mu bark.
– We sley – wy szep tała, cze ka jąc, aż skupi na niej spoj rze nie. – Boże... jak się czu jesz? – Głos jej się ła- 

mał.
– Co się, do cho lery, stało? – za py tał, mru ga jąc. Wresz cie spoj rzał na nią i na jego ustach po ja wił się

cień uśmie chu.
– Zo sta łeś po strze lony. Go nił mnie Wal ter Ro bin son i... – Głos uwiązł jej w gar dle, czuła zbyt wiele

róż nych emo cji. Krwa wił, ale żył.
–  Po zwól mi  – za pro po no wała Mar lie, klę ka jąc obok. Wiatr po trzą sał za mar z nię tymi ga łę ziami,

wciąż sy pał śnieg. – Umiem to zro bić. Je stem w tym do bra. On... – zer k nęła na ojca le żą cego w śniegu –
mnie na uczył. Nie mo gli śmy ko rzy stać ze szpi tali, ale sam był ra tow ni kiem me dycz nym, kiedy słu żył
w woj sku. Więc... – Uwi jała się szybko, od darła ka wa łek tka niny z ko szuli Tate’a, żeby owi nąć jego ranę



i po wstrzy mać utratę krwi, pod czas gdy Kara wy bie rała nu mer 911. Szczę kały jej zęby, w gło wie dud-
niło, ale ja koś udało jej się po dać ad res.

– Po spiesz cie się. Wal ter i Jo nas nie żyją, jedna osoba jest ranna.
Tate pró bo wał wstać.
–  To nie jest do bry po mysł  – ostrze gła Mar lie, uno sząc rękę.  – Po zwól mi naj pierw tu skoń czyć.  –

Owi nęła ma te riał wo kół jego ra mie nia i za wią zała naj le piej jak po tra fiła.
– Mar lie Ro bin son? – za py tał, za czy nało mu się prze ja śniać w gło wie. Krzy wiąc się z bólu, pod parł się

na łok ciu zdro wej ręki i spoj rzał na le żą cego twa rzą w dół nie ru cho mego Wal tera Ro bin sona. Po chwili
znowu prze niósł wzrok na po ma ga jącą mu ko bietę. – Ży łaś przez cały czas?

– Tak – rzu ciła krótko. – Po wi nie neś le żeć. Na prawdę.
– Już w po rządku – stwier dził i pró bo wał się uśmiech nąć, lecz uśmiech szybko zmie nił się w gry mas

bólu. – By wało go rzej.
– Nie są dzę – wtrą ciła Kara, ujęła jego rękę, po czym wi dząc, że Tate z tego wyj dzie, za py tała sio strę

o to, co drę czyło ją przez dwa dzie ścia lat. – Dla czego? Dla czego nie wró ci łaś?
– Nie chciał mnie pu ścić – od parła Mar lie, na dal klę cząc i wska zu jąc le żą cego ojca. – Nie po tym, co

wi dzia łam. – Wzdy cha jąc, przy sia dła na pię tach i zer k nęła na Wal tera. Wiatr szar pał jej wło sami, od- 
sła nia jąc twarz i uka zu jąc bli znę pod jed nym okiem. Mar lie do my śliła się, że Kara ją wi dzi, więc do- 
tknęła po szar pa nej li nii prze ci na ją cej jej po li czek. – A to? Tata tego nie zro bił. Nie, to za sługa Jo nasa. –
Uśmiech nęła się kwa śno. Jej głos był zimny jak noc, miała mar twe spoj rze nie. – Po peł ni łam ten błąd, że
we szłam mu w drogę.

– Co się stało? Dla czego mnie zo sta wi łaś? – za py tała Kara. Mimo mrozu, mimo że Wal ter le żał mar- 
twy, a Tate zo stał ranny, mu siała to wie dzieć. – Dla czego? Dla czego na stry chu? Samą?

– Mu sia łam – od parła Mar lie smut nym to nem. Roz tarła ra miona i od wró ciła wzrok od Kary. Pa trząc
w dal, w punkt, który tylko ona wi działa, do dała ci cho: – Wtedy nie umia łam wy my ślić ni czego in nego.
Nie wie dzia łam, co ro bić, ale mu sia łam cię ra to wać. Wi dzia łam, jak Jo nas za bija Don nera przez La cey.
Gdy skoń czył i  pod niósł głowę, zo ba czył mnie, wtedy po ja wił się tata, Wal ter.  – Mar lie za drżała.  –
O Boże. By łam taka za krę cona. Tata wró cił do domu, żeby roz strzy gnąć z mamą kwe stię opieki nade
mną i Don ne rem.

Mar lie spoj rzała z nie chę cią na ojca, wiatr dął nad za mar z nię tym je zio rem, śnieg wi ro wał i tań czył
w po wie trzu, drzewa się ko ły sały. Za tra ciw szy się we wła snych wspo mnie niach tam tej po twor nej nocy,
Mar lie nie za uwa żała świata wo kół. Mó wiła ci cho i bez na mięt nie. – Wszedł tata... drzwi mu siały być
otwarte, i przy ła pał Jo nasa, gdy ten pod rzy nał gar dło Don ne rowi. Pły nęła krew, Don ner gul go tał. Tak
mi to opo wie dział.

Kara po czuła skurcz w żo łądku.
Te raz z gło sie Mar lie po ja wiły się emo cje.
– Ojcu kom plet nie od biło. Od wa liło mu na wi dok Jo nasa mor du ją cego jego syna. – Mar lie po krę ciła

głową. – Póź niej po wie dział mi, że w tej jed nej chwili za chwiał się cały świat, że wró ciły uczu cia z prze- 
szło ści, gdy słu żył w woj sku. Do słow nie wpadł w fu rię.

– I wszyst kich za bił? – za py tała Kara z nie do wie rza niem, skrę cało jej wnętrz no ści na wspo mnie nie
ma ka brycz nej, krwa wej sceny. Na po licz kach za mar zły jej łzy, wciąż trzy mała Tate’a za rękę i mocno ją
ści skała.

– Tak mi to tłu ma czył.
– Ale dla czego... dla czego? – wy szep tała Kara. – Tatę, Sama ju niora i...
– Wiem, wiem. To ta kie okropne. Nie do po my śle nia.
Kara uświa do miła so bie, że jej sio stra żyła z tą nie zro zu miałą, od ra ża jącą, otę pia jącą prawdą przez

dwa dzie ścia lat.



Mar lie ci cho za szlo chała, wiatr za głu szył ten dźwięk. Na stęp nie spoj rzała na nie ru chome ciało swo- 
jego ojca.

– Po wie dział mi, że Sama ju niora za bił in stynk tow nie, bo był świad kiem. A po tem be stia ze rwała się
z  łań cu cha. Tak się wy ra ził. „Be stia ze rwała się z  łań cu cha”. Jakby miesz kała w  nim przez cały czas.
Tylko że była uwię ziona. – Po krę ciła głową, jakby nie uzna wała wy mówki ojca dla jego bru tal no ści. –
Za bił mamę i  two jego tatę, po nie waż ich nie na wi dził – oznaj miła ze smut kiem. – Mamę za to, że go
zdra dziła, a Sama se niora za to, że nie tylko ukradł mu żonę, lecz także dzieci.

Kara wy obra ziła so bie mro żącą krew w ży łach scenę, gdy Wal ter za mor do wał Sama ju niora, po czym
wszedł na górę z za krwa wio nym mie czem i do koń czył tam swoją śmier telną mi sję.

– Dla czego się nie obu dzili? – za py tała Kara. Wy obra ziła so bie ten har mi der, krzyki, wrza ski, upa dek
cho inki, pę ka jące drewno, gdy miecz spadł na półkę nad ko min kiem.

Mar lie wznio sła oczy do nieba, śnieg pa dał na jej znie kształ coną twarz.
– To moja wina – przy znała, a z oka po pły nęła jej łza. – Uśpi łam ich. Żeby się nie obu dzili. Mia łam

spo tkać się z Cha dem, żeby z nim uciec. Wie dzia łam, gdzie Sam se nior trzyma re zer wową go tówkę.
Wi dzia łam, jak ją tam cho wał. Wo bec tego za pla no wa li śmy, że za bie rzemy kasę i zwie jemy. By li by śmy
da leko, za nim ro dzice by się obu dzili. Więc... więc, sama ro zu miesz. Ja też się do tego przy czy ni łam.
Mam swój udział w mor der stwach. By łam... współ winna.

Oszo ło miona, Kara pró bo wała upo rząd ko wać so bie tę nową wie dzę.
– By łaś tylko na sto latką, za ko chaną dziew czyną. – Po krę ciła głową.
– Idiotką – przy znała Mar lie, a w jej gło sie po ja wiła się nuta nie chęci do sa mej sie bie. – Ni gdy się nie

za ko chuj, Kara – po ra dziła, cho ciaż jej młod sza sio stra na dal ści skała dłoń Tate’a. – Patrz, co mi łość wy- 
rzą dziła na szej ro dzi nie. Ro dzi com. Nam. Jo na sowi. Mó wię ci, Kara, to bar dzo zły po mysł.

Kara po czuła, że Tate ści ska jej dłoń, a z dala do biegł ją od głos od dawna ocze ki wa nych sy ren.
– A więc ty... to ty do mnie dzwo ni łaś i pi sa łaś?
– Tak – po twier dziła Mar lie. Wresz cie od po wie działa na wszyst kie py ta nia sio stry.
– Ale po wie dzia łaś: „Ona żyje”.
– Wiem. Ona żyje. Mar lie żyje.
– Ale prze cież cho dzi o cie bie – wy tknęła jej Kara.
– Och... tak, ra cja – wes tchnęła. – Przez dwa dzie ścia lat mia łam wiele imion. Ha iley. Ha iley Brown.

Uda jąca sio strze nicę Wal tera, gdyby ktoś py tał. Ale nikt za bar dzo nie py tał. Rzadko wi dy wa łam lu dzi.
Nie mo głam i szcze rze mó wiąc... – po now nie wska zała swoją twarz – nie chcia łam. – Sy reny za wyły bli- 
żej. – Do póki nie do wie dzia łam się, że wy pusz czono Jo nasa. To znowu uak tyw niło ojca. Świ ro wał! Nie
mógł so bie zna leźć miej sca. Był tak za ab sor bo wany, że zo sta wił mnie w  domu w  Se aside. Za mknął
mnie po raz pierw szy od lat. Do póki Jo nas nie zo stał uwol niony, wie rzył, że nie odejdę, że go nie wy- 
dam. – Po cią gnęła no sem, po ru szyła szczęką i po pa trzyła na czło wieka, który ją spło dził, upro wa dził,
wię ził i który uczy nił z niej wspól niczkę w swoim cho rym, po krę co nym ży ciu. – Nie stety – cią gnęła –
miał ra cję. A przy naj mniej w du żym stop niu. Ja też mia łam swoje se krety. W ostat nich la tach zna la- 
złam jego klu cze, zro bi łam ich ko pie, scho wa łam je den z  jego te le fo nów na kartę i  od kła da łam małe
kwoty z pie nię dzy na utrzy ma nie domu. Po to, że bym była go towa, gdyby znowu chciał mnie uwię zić.
I by łam. Kiedy wa rio wał na punk cie Jo nasa, nie mo głam na to spo koj nie pa trzeć. Ale... ale nie mia łam
od wagi, żeby za dzwo nić na po li cję i przy znać się, kim je stem, że bym nie zo stała od kryta i nie mu siała
roz ma wiać z gli nami, więc wy bra łam inny spo sób, za cho wa łam się jak tchórz, po zo sta łam Ha iley i pró- 
bo wa łam cię ostrzec. – Wzru szyła ra mio nami i prych nęła, jej ob li cze wy ra żało wstyd i po czu cie winy. –
Nie za bar dzo mi się udało.

– Mo głaś odejść, kiedy chcia łaś?
–  W  ostat nich la tach? Tak.  – Kiw nęła głową. Po chwili jej twarz stę żała, bli zna stała się wy raź niej- 

sza. – Do kąd mia łam iść? Moja ro dzina poza oj cem nie żyła, nie mo głam ry zy ko wać i kon tak to wać się



z Cha dem lub tobą, bo mu sia ła bym wy dać ojca. Wiem, że to brzmi bez na dziej nie – przy znała, po jej po- 
liczku pły nęła łza. – Ale przez ja kiś czas by łam wy łą czona z ży cia, do cho dzi łam do zdro wia, oj ciec się
mną zaj mo wał.

– Uwię ził cię!
– Nie... był wszyst kim, co mia łam – po wie działa ła mią cym się gło sem.
Kara pu ściła dłoń Tate’a. Ujęła sio strę za ra mię.
– Cho lera, Mar lie. Mo głaś się ze mną skon tak to wać.
– Nie prze kli naj – upo mniała ją, po cią ga jąc no sem i wal cząc z na pły wa ją cymi do oczu łzami.
– Ale...
–  By łaś dziec kiem, Kara!  – wark nęła Mar lie.  – Nie mo głam.  – Drżą cymi pal cami otarła łzy i  śnieg

z twa rzy. – W moim prze ko na niu Mar lie Ro bin son nie żyje. – Uśmiech nęła się smutno i ze pchnęła z ra- 
mie nia dłoń Kary. Na stęp nie do dała zimno: – Po dob nie jak Ha iley Brown.

– Ale dla mnie za wsze bę dziesz Mar lie – za opo no wała Kara.
– Do brze. Pa mię taj mnie taką, jaką by łam.
W jej gło sie za brzmiało ja kieś ostrze że nie.
– Co to ma zna czyć? – za py tała Kara, czu jąc lęk.
– Nie mogę wró cić – wy szep tała Mar lie, od su wa jąc się od Kary. – Nie mogę. Po pro stu nie mogę. Już

nie je stem Mar lie. Ona umarła dawno temu, nie je stem też Ha iley.
– Prze stań! – za żą dał Tate, jakby i on na gle zro zu miał, co się szy kuje.
– Mar lie, pro szę...
Ale było za późno.
Mar lie wy jęła pi sto let z kie szeni i bez słowa przy ło żyła go so bie do skroni.
– Nie! – Kara sko czyła do przodu.
Tate się ze rwał.
Pif!
Broń wy pa liła, roz legł się gło śny huk, a na stęp nie echo w za mar z nię tym le sie.
Mar lie upa dła, kula eks plo do wała w jej czaszce.
Kara wrza snęła. Rzu ciła się w stronę sio stry.
Tate ob jął ją ra mio nami, trzy mał ją mocno nad za śnie żoną i za krwa wioną zie mią.
– Ciii. Wszystko bę dzie do brze – po wie dział, przy gar nia jąc jej głowę, dłoń po ło żył na jej wło sach i od- 

wró cił jej twarz od ma ka brycz nego wi doku. Za drżała, cała się trzę sła. – Bę dzie do brze. Ciii. Ciii. Ciii –
mru czał.

Ale kła mał. Wie działa to, bo zdą żyła zo ba czyć nie ru chome ciało sio stry. Nie było szans, żeby Mar lie
prze żyła. Żad nych.

Po woli ją ko ły sał, trzy ma jąc mocno, gdy po ja wiły się świa tła, głosy lu dzi i wy cie sy ren.
Po moc wresz cie na de szła.
O wiele za późno.
Kara była lo do wata w środku, część niej – na dzieja, jak po dej rze wała – już umarła, po nie waż dzi siaj

wie czo rem w bu rzy śnież nej od na la zła sio strę tylko po to, by znów ją stra cić.
Tym ra zem na za wsze.
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Kara wsa dziła do ust cztery mię tówki, ze brała się na od wagę i  we szła do po koju szpi tal nego
Tate’a. Ostat nie dni były kosz ma rem, z któ rego wy szła otę piała jak zom bie. Jej ma jaki senne po wró ciły,
tym ra zem z Mar lie w za śnie żo nym le sie, w ostat nich chwi lach jej ży cia.

Mu siała się z tym ja koś upo rać. Zna leźć we wnętrzną siłę. Może na wet uda wać, je śli bę dzie trzeba.
Przy kle iła uśmiech na usta i  miała na dzieję, że nie wy gląda na fał szywy, że nie jest zbyt pro mienny
i nie kon tra stuje z jej umę czoną twa rzą.

Nie mal czarne włosy Tate’a ster czały w różne strony i opa dały mu na czoło, na po licz kach po ja wił się
cień ciem nego za ro stu. Ale gdy na nią spoj rzał, jego nie bie skie oczy były oży wione i by stre. Uśmiech nął
się krzywo, jakby wła śnie usły szał ja kiś dow cip.

Nie ko ja rzył jej się z  nim ża den dow cip, po my ślała, lecz po krę cone, wy peł nione bó lem ży cie, ja kie
do tąd wio dła.

– Cześć – przy wi tała się i za mknęła za sobą drzwi, zo sta wia jąc za nimi swoje de mony. – Wo ził wilk
razy kilka, co nie?

– A i ow szem, nie prze wi dzia łem tylko, że w tym związku będę miał randki w szpi talu.
– A więc tak to się te raz na zywa? Je ste śmy w związku?
– Za wsze by li śmy. Może nie w ta kim jak te raz, ale za wsze coś nas łą czyło.
Po sta no wiła nie wni kać.
– Jak się czu jesz?
– Nie jak mi lion do la rów, ale nie źle. Dzi siaj mnie wy pi szą.
– Za uwa ży łam, że pod drzwiami nie ma straż nika – po wie działa, stwier dziw szy z za sko cze niem, że

ma ochotę się z nim prze ko ma rzać. I flir to wać.
– Nikt nie od gra dza mnie od hordy fa nek?
Ro ze śmiała się, cho ciaż wy szło to nieco gorzko, gdy zer k nęła za okno na par king, gdzie nie cały ty- 

dzień temu gro ma dzili się fani Jo nasa. Zo ba czyła swoje od bi cie w szy bie, ale się nie prze stra szyła. Już
nie. Zrobi, co bę dzie trzeba, żeby zna leźć drogę po wrotną do ży cia, ja kie było jej pi sane na po czątku,
ży cia, które chciała dać jej sio stra wiele lat temu. Ści snęło jej się serce na myśl o  Mar lie i  pró bo wała
zna leźć po cie sze nie w tym, że star sza sio stra wresz cie od na la zła spo kój.

Od pu kała w drew niany pa ra pet na szczę ście, po czym od wró ciła się i spoj rzała na no wego męż czy- 
znę w jej ży ciu.

– Je śli cho dzi o fanki, wy daje mi się, że nie je steś zbyt po pu larny.
– Pa suje mi to. – Uniósł ciemną brew. – A ty jak się trzy masz?
Chciała od po wie dzieć, że u niej wszystko w po rządku, że świet nie so bie ra dzi, ale to by łoby kłam- 

stwo, oboje mieli taką świa do mość.
– Ra dzę so bie. – Zbli żyła się do łóżka. – Wciąż ko czuję u cie bie. Mój dom na dal jest w cen trum za in-

te re so wa nia tych, któ rzy wiel bią ma ka brę. Wo bec tego po my śla łam, że naj le piej bę dzie, je śli ra zem
z Rap so dią po miesz kamy u cie bie, do póki me dia nie stracą za in te re so wa nia. Mam na dzieję, że się zga- 
dzasz.

– Pew nie. Su per. Kiedy wyjdę, bę dziesz moją pie lę gniarką.
– Ani mi się śni. Ale ty mo żesz być moim psy cho lo giem.
– O Boże. Co za po nura wi zja.



–  Naj gor sza  – zgo dziła się i  uśmiech nęła. Przez kilka ostat nich dni nie miała zbyt wielu oka zji do
uśmie chu. W gó rach była zdru zgo tana, stra ciła ostat nie ro dzeń stwo, a zwłasz cza Mar lie, ale pró bo wała
wziąć się w garść, nie zwra cać uwagi na me dia, nie włą czać te le wi zora i te le fonu, sku piać się na tym, że
wresz cie po znała prawdę, fakt, po tworną i ma ka bryczną, ale to wła śnie dzięki niej bę dzie mo gła ru szyć
do przodu.

Z Tate’em.
Bez Tate’a.
Nie ważne, jak to się po to czy, weź mie się za swoje ży cie.
Ja koś.
– Czy to sza leń stwo wresz cie się skoń czy? – za py tał, sia da jąc na łóżku.
–  Boże, mam taką na dzieję. Fa iza cały czas mnie na ci ska i  błaga, że bym za trzy mała się u  niej

w domu w West Hills, ale uwa żam, że to by łoby jesz cze gor sze. Już do ga dała się z kimś w Hol ly wood,
kto chce na grać ko lejny film czy też se quel do tego, co wy da rzyło się dwa dzie ścia lat temu. Jest pod eks- 
cy to wana. Wręcz w siód mym nie bie. To jej chło pak Ro ger zna lazł tego fa ceta, tego sa mego dnia, gdy ty
i  ja mie li śmy do czy nie nia z Mar lie i Wal te rem. Po le ciał do Los An ge les i spo tkał się z pro du cen tem,
który jest zna jo mym jed nego chło paka z jego ze społu. Pro du cent zdą żył już po roz ma wiać z Alex Ro us- 
seau i Mią Long.

– Ty też wy stą pisz?
– Z ciotką Fai?
– Tak.
– Ona by chciała. Dzwo nił ten pro du cent, ale chyba dam so bie spo kój. – Sta nęła jesz cze bli żej łóżka

i po my ślała o  tym, jak ciotka ją wy ko rzy sty wała przez te wszyst kie lata, ale po now nie ode pchnęła od
sie bie te my śli. Na ra zie. – Nie za bar dzo mam jak z nią pra co wać. Zro zum, że już zo bo wią za łam się do
na pi sa nia książki z pew nym dzien ni ka rzem. A to taki tro chę ciemny typ – stwier dziła i zo ba czyła, jak
unosi się ką cik ust Tate’a. – Mógłby po su nąć się na wet do uda wa nia, że zo stał po trą cony przez ja kąś na
wpół osza lałą ko bietę, żeby zdo być do brą hi sto rię. Ale jest w nim coś, co spra wia, że wy daje mi się, że
po win nam na niego po sta wić. – Unio sła głowę, jakby na prawdę się za sta na wiała. Po czym pstryk nęła
pal cami. – O wła śnie, przy po mnia łam so bie! Może dla tego, że przy jął prze zna czoną dla mnie kulę. – Na
samo wspo mnie nie Tate’a wska ku ją cego po mię dzy nią i Wal tera w jej oczach po ja wiły się łzy i ści snęło
ją w gar dle. Od chrząk nęła. – No więc my ślę, że może, no wiesz, zo stanę przy nim. Mie li śmy umowę.

– Mie li śmy – po twier dził i usły szał, że za brzmiał szorstko. – Kara – ode zwał się ła god niej. – Zo stań
w moim domu. Zo stań ze mną. – Ujął jej nad gar stek, palce miał silne i cie płe. – Ja koś to wszystko uło- 
żymy.

– Wszystko? – Ro ze śmiała się. – To chyba nie moż liwe.
– Prze ko najmy się. – Spoj rzał jej w oczy. – Co po wie działa twoja le karka?
Kara także spę dziła dwie noce w szpi talu, zo stała prze ba dana pod wzglę dem fi zycz nym i psy chicz- 

nym, roz ma wiała z psy cho lo giem, który skon tak to wał się z dok tor Zhou. Prze pi sano jej leki na uspo ko- 
je nie i do stała wy pis, cho ciaż miała po zo stać pod opieką le ka rza.

– Moja le karka? – po wtó rzyła, ba ga te li zu jąc pro blem. – Co po wie działa? Hmm. Cóż, to co zwy kle. Że
mam stany lę kowe i że po win nam za ży wać leki, że prze ży łam traumę i... nic, czego wcze śniej bym nie
sły szała. Te raz tylko wszystko jest świeże. Znowu mam co ana li zo wać.

– I to ile.
– No tak. Mnó stwo rze czy – przy znała. – Biorę leki. Na ra zie. I je stem umó wiona na wiele spo tkań

z te ra peutką. – Wzru szyła ra mio nami. – To co w tym no wego?
– Ja koś przez to przej dziemy – obie cał, za ci ska jąc palce. – A po li cja? Pew nie się do cie bie przy cze pili.

Cho ciaż le ka rze pró bo wali trzy mać ich na dy stans.
– Aha, roz ma wia łam z nimi. Z de tek ty wami Tho ma sem i John son.



W za sa dzie roz ma wiała z nimi przez pra wie dwie go dziny tego dnia rano, za nim udała się do domu
Tate’a, żeby zaj rzeć do psa. Z Rap so dią było wszystko w po rządku, bo przy ja ciel Tate’a, czło wiek o na- 
zwi sku Con nell, z  któ rym ja koś udało mu się skon tak to wać, za jął się jej wy pro wa dza niem i  kar mie- 
niem, do póki oboje znaj do wali się pod opieką le ka rzy w Whim stick Ge ne ral. Tate miał duże za ufa nie
do Con nella.

– A ty? – za py tała.
– Ja też, przy szli tu taj. Per so nel me dyczny za chwy cony nie był, ale ja chcia łem mieć to już z głowy.
–  No wła śnie. Ja też.  – Naj bar dziej za le żało jej na tym, żeby móc wresz cie zo sta wić ten hor ror za

sobą. Je śli to w ogóle było moż liwe. W tej chwili nie wie działa. Ale co ona w ogóle wie działa? Raz la tem
usły szała, jak tata mówi do Sama ju niora; „Ży cie to lo te ria, synu”. Po ło żył rękę na ra mie niu chło paka.
„Ni gdy nie wiesz, co ci przy pad nie w lo so wa niu”. Nie ro zu miała tego, gdy miała sześć lat, ale te raz wie- 
działa już, o co mu cho dziło. Amen, ta tu siu. Amen.

Tate zer k nął na nią, jakby na gle przy po mniało mu się coś waż nego.
– Wiesz co, będę po trze bo wał pod wózki. Żeby się stąd wy do stać.
– To masz szczę ście – stwier dziła, po ka zu jąc mu klu czyki. – Tak się składa, że jeż dżę twoim SUV-em.
– Moim?
– A jak ina czej mia ła bym tu przy je chać? – za py tała, ude rza jąc we flir ciar ski ton. – Moim na dal nie da

się jeź dzić.
– Je steś okrop nym kie rowcą – za uwa żył.
– Nie za wsze. No i to nie spra wie dliwe. – Pu ściła do niego oko. – Chyba bę dziesz ze mną bez pieczny.

 
– A więc Wal te rowi Ro bin so nowi ro bota pa liła się w rę kach – za uwa żyła John son, gdy wraz z Tho ma- 
sem pa trzyła na za mar z nięte ciało Chada Atwa tera w worku na zwłoki, w któ rym miało je chać do kost- 
nicy. Dwaj my śliwi na tknęli się na jego sa mo chód i do ko nali ma ka brycz nego od kry cia. Chad miał gar- 
dło po de rżnięte na rzę dziem, które mo gło być skal pe lem chi rur gicz nym, za pewne tym sa mym, które
zo stało użyte do za bi cia i od dzie le nia głowy Jo nasa McIn tyre’a. Ro bin son miał przy so bie za krwa wiony
nóż, w chwili śmierci wciąż ści skał go w dłoni. W jego domu w Se aside zna leźli jesz cze kilka po dob- 
nych.

John son i Tho mas od byli wresz cie po dróż na wy brzeże, gdzie od kryli, że dom Ro bin sona z lat osiem- 
dzie sią tych bar dziej przy po mina re zy den cję. Miał piw nicę, w któ rej z jed nej strony znaj do wała się sy- 
pial nia, ła zienka i mi ni kuch nia, z dru giej na to miast skła dzik sprzętu elek trycz nego i elek tro nicz nego.
We dług ro bo czej teo rii w  czę ści miesz kal nej prze trzy my wał swoją córkę przez dwa dzie ścia lat, ta
druga słu żyła mu do pro wa dze nia ob ser wa cji. W kilku po jaz dach zna leźli urzą dze nia śle dzące, w tym
w do dge’u Chada Atwa tera, BMW Mer ritta Mar grove’a, le xu sie Fa izy Don ner, hon dzie Mii Long i po- 
gru cho ta nym au cie Kary McIn tyre, czyli w sa mo cho dach lu dzi zwią za nych z Ma sa krą Ro dziny McIn- 
tyre’ów. Wal ter mógł ich śle dzić, a gdy nada rzyła się oka zja, także za mor do wać. Więc je śli ta teo ria była
zgodna z  rze czy wi sto ścią, Ro bin son miał na oku Fa izę i  Karę, a  za pewne także Mię. Ni gdy nie będą
wie dzieli tego na pewno.

– Szkoda, że nie można go po sta wić przed są dem. – Zer k nęła na sa mo chód z la wetą, który przy je chał
po auto Atwa tera, żeby za brać je w miej sce, gdzie zo sta nie prze ba dane.

– Se rio? Wo la ła byś, żeby stan mar no tra wił pie nią dze na pro ces? We dług mnie, do brze, że nie mu- 
simy tra cić na to czasu.

Świa tła cię ża rówki za mru gały, a pick-up Atwa tera zo stał po sta wiony na la we cie.
– Lu bię, gdy wy mie rza się spra wie dli wość.
– Za biła go córka, którą wię ził przez dwa dzie ścia lat – za uwa żył Tho mas, wyj mu jąc klu czyki z kie- 

szeni i otwie ra jąc pi lo tem SUV-a. – Moim zda niem, tak wła śnie wy gląda wy mie rzona spra wie dli wość
i do tego okra szona sporą dozą iro nii. – Spoj rzał na nią. – Chodź, spa damy stąd. Zjesz coś?



Po raz ostatni zer k nęła w stronę la wety.
– Tak, ale wróćmy naj pierw do cy wi li za cji.
– Znam ta kie miej sce.
Na przed mie ściach Whim stick pod je chał pod bar w stylu lat pięć dzie sią tych z biało-czarną pod łogą,

sto łami z ce ratą i do sko nale za cho waną szafą gra jącą, która te raz wy gry wała świą teczne prze boje.
Gdy usie dli w  bok sie w  ką cie, po de szła do nich kel nerka z  upię tymi wło sami zwień czo nymi el fią

czapką. W pra wie wy lud nio nym ba rze pach niało fryt kami i gril lo waną ce bulą. Na za jutrz była Wi gi lia,
wcze sno po po łu dniowe tłumy już wy szły, zo stało tylko kilku sta łych by wal ców przy sto łach ude ko ro wa- 
nych ostro krze wem w  ma łych wa zo ni kach sto ją cych koło ko szyczka z  przy pra wami i  sto jaka na ser- 
wetki.

Gdy przy nie siono im je dze nie, Tho mas wgryzł się w swo jego che ese bur gera.
– Prze ga dajmy to – za pro po no wała John son. – Jesz cze raz.
Nie mu siała wy ja śniać, co miała na my śli; ostat nie mor der stwa stały się głów nym te ma tem roz mów

w ca łym sta nie. John son przed sta wiła główne punkty.
– Jo nas za bił Don nera Ro bin sona i zo stał przy ła pany na go rą cym uczynku przez ojca Don nera, Wal- 

tera. – Ugry zła kęs swo jej we ge ta riań skiej ka napki i prze żuw szy, do dała: – Ale córka tego ostat niego,
Mar lie, która za mie rzała uciec z domu z nie dawno zmar łym Cha dem, zo ba czyła ojca lub też wal czą- 
cych Jo nasa i ojca, oraz nie ży ją cego brata. Za mknęła sio strę na stry chu, po czym pró bo wała po wstrzy-
mać wal czą cych i do stała mie czem.

– Wal ter był za ma sko wany, więc nie wiemy, czy go roz po znała – wtrą cił Tho mas.
– Ra cja. – John son za my śliła się przy dźwię kach świą tecz nej mu zyki sły szal nej mimo szumu sma żal- 

nicy i  stu ka nia sztuć ców.  – A  po tem Wal te rowi od biło i  za bił wszyst kich oprócz Kary, która była na
stry chu. Dzie ciak wy do stał się stam tąd, zszedł na dół i zo ba czył krwawą łaź nię. Wal ter wciąż tam był,
po biegł za nią, lecz za uwa żył Ed munda Tate’a, który usły szał coś, sto jąc na ganku, i po biegł za dziew- 
czynką.  – Prze łknęła ko lejny kęs, po piła go wodą z  do dat kiem wi ta min.  – Wtedy Wal ter od da lił się
z ranną Mar lie, pod czas gdy Kara i Ed mund wy lą do wali w je zio rze.

–  Ed mund jed nak roz po znał Wal tera i  pró bo wał prze ka zać to ra tow ni kom. Tym cza sem Wal ter
uciekł i wię ził swoją córkę w Se aside.

– To naj dziw niej sza część tej hi sto rii.
– Och, prze stań, wszystko jest dziwne – stwier dził Tho mas. Na wet sie dze nie tu w tym ba rze re tro

i roz ma wia nie o krwa wych zbrod niach przy świą tecz nej mu zyce pły ną cej z gło śni ków było nieco eks- 
cen tryczne.

– To tal nie po mer dane.
Tho mas przy tak nął. Z tego, co udało im się usta lić, wy ni kało, że Mar lie ja koś udało się do rwać do na- 

le żą cego do ojca te le fonu na kartę i zna leźć w jego kom pu te rze in for ma cje o sio strze. Za dzwo niła i na- 
pi sała do Kary.

– No do brze, to jesz cze ro zu miem, ale nie je stem w sta nie po jąć, dla czego Mar lie od niego nie ucie- 
kła?

– Z po czątku nie mo gła, była ranna. Wal ter ją po zszy wał.
– Bo na uczył się w woj sku, tak, wiem.
– Ale nie był chi rur giem pla stycz nym, więc miała po kie re szo waną twarz, po nadto za pewne po wie- 

dział jej, że je śli kie dy kol wiek uciek nie, zo sta nie uwi kłana w  udział w  mor der stwach. Pa mię taj, była
cał ko wi cie od niego za leżna, nie miała do kogo się zwró cić, a przy naj mniej tak są dziła.

– Wy prał jej mózg. – Skrzy wiła się. – Po rą bane.
– Dni zmie niły się w ty go dnie, po tem w mie siące.
– I tak mi nęły cho lerne dwie de kady. – W gło wie jej się to nie mie ściło.



– My ślała, że wszyst kich stra ciła. Jej mama zo stała za mor do wana, po dob nie jak brat i oj czym. Jo nas
był w wię zie niu, jej drugi przy brany brat nie żył, a Kara była tylko dziec kiem.

– A ciotka? – za py tała Ara mis. Mu zyka się zmie niła, z gło śni ków po le ciała wer sja co un try pio senki
What Child Is This?.

– Fa iza. Która prze pu tała całą masę spad kową.
– Praw do po dob nie nie wie działa o tym – za uwa żyła John son, gdy el fia kel nerka mi nęła ich w dro dze

do in nego boksu, gdzie sie działy trzy na sto latki. Roz ma wiały ze sobą, cały czas wpa tru jąc się w swoje
ko mórki.

– Pa mię taj, Wal ter był jej oj cem, wy le czył ją. Gdyby udała się gdzie kol wiek, także na po li cję, skoń-
czyłby w wię zie niu, a ona zo sta łaby cał kiem sama.

– Z bli znami na ciele i du szy.
– Wła śnie. – Po cią gnął łyk coli.
– Ale była na bie żąco w spra wie uwol nie nia Jo nasa, w sieci fi gu ro wała jako Ha iley Brown. Trzy mała

się w cie niu. Jego wyj ście za pewne spra wiło, że stała się ak tywna, my ślę, że bała się, że bę dzie chciał ze- 
mścić się na Ka rze za jej ze zna nia.

– Wo bec tego ukra dła te le fon ojca i ucie kła.
– Po tym, jak wy je chał, żeby roz pra wić się z Jo na sem? – za py tała, pod czas gdy na sto latki skła dały za- 

mó wie nie.
– Tak, miała przy so bie pęk klu czy, więc po dej rze wam, że ukra dła je ojcu. – Tho mas po woli prze żu- 

wał. Zdą żył roz wa żyć wszyst kie moż li wo ści. – Może tym ra zem Wal ter jej za ufał. W końcu mi nęło już
dwa dzie ścia lat.

– Sama nie wiem. – John son za mil kła i skoń czyła jeść ka napkę. Wresz cie po wie działa: – Dużo luk do
wy peł nie nia. – Pod no sząc ser wetkę, po krę ciła głową. – Być może ni gdy się nie do wiemy. Szkoda Mar- 
lie.

Amen, po my ślał Tho mas i do koń czył pi cie. Amen.
– Przy naj mniej Kara prze żyła – za uwa żyła John son. – No ale, jak są dzisz, czy uda jej się kie dyś żyć

nor mal nie?
– A wcze śniej jej się uda wało? – Nie był sar ka styczny. Tho mas na prawdę uwa żał, że dziew czyna ni- 

gdy nie miała szansy na nor malne ży cie. Naj pierw ta tra ge dia, po tem cyrk z są dem i  jej ze zna niami,
póź niej ży cie z  ludźmi, któ rych przede wszyst kim in te re so wały jej pie nią dze i któ rzy wy ko rzy sty wali
ją, za ra bia jąc na jej hi sto rii. A gdy już miała stać się cał kiem sa mo dzielna, prze szła przez ko lejną, nie- 
wy obra żalną ge hennę. Za ci snął szczęki na myśl o wszyst kich po twor no ściach, które wi działa.

– Przy naj mniej nikt wię cej nie zgi nął.
– Nikt poza jej sio strą i bra tem.
– Jo na sem? – za py tała, gdy kel nerka zo sta wiła ra chu nek, który opła cił Tho mas. Cho ciaż raz John son

nie pro te sto wała. – We dług mnie, on już dla niej nie żył. Być może pla no wał, że za bije ją i La cey, przy- 
naj mniej tak mówi je den z jego kum pli spod celi.

– Fa cet stwier dził, że Jo nas McIn tyre w ogóle nie od na lazł Je zusa i że miał wy wa lone na swo ich fa- 
nów, że tak na prawdę za le żało mu tylko na tym, by od zy skać swoją część for tuny McIn tyre’ów, która
by łaby więk sza, gdyby Kara nie ode brała tego, co jej się na le żało, a co waż niej sze, Jo nas pra gnął ze msty.

Nie stety dla Jo nasa, Wal ter Ro bin son też jej pra gnął i ubiegł go, je śli cho dzi o za bi cie Mer ritta Mar- 
grove’a.

– Jo nas z pew no ścią do stał to, co mu się na le żało – do dała. Miała na my śli od ciętą głowę zna le zioną
w sta rym gra mo fo nie, ob ra ca jącą się po woli na za si la nym ba te rią sprzę cie, dzięki po my sło wo ści Wal- 
tera Ro bin sona. – Wal ter w ostat niej chwili nie stra cił głowy.

– Oooch. Okrutne. – Stłu mił śmiech.
– Wiem, prze gię łam.



Tho mas przy po mniał so bie krwawą jatkę, po zba wiony głowy kor pus i pie nią dze, ty siące do la rów –
kon kret nie dwa dzie ścia, w za krwa wio nych bank no tach koło ciała. Go tówka, którą ukra dziono i ukryto,
była te raz do wo dem w spra wie. Krwawe pie nią dze.

Na dal nie wie dzieli, jak Wal ter Ro bin son do padł Jo nasa na stry chu. Czy atak był za pla no wany,
a może to była kwe stia przy padku, że Jo nas stra cił tam ży cie? Być może ni gdy nie po znają na to od po- 
wie dzi.

– A co z Fa izą Don ner? – zmie nił te mat. – Czy ona też znaj do wała się na li ście osób, z któ rymi Jo nas
chciał się po li czyć?

– Kto wie? – Wzru szyła ra mio nami. – Ostat nio sły sza łam, że ra zem z chło pa kiem wy na jęła Alex Ro- 
us seau, żeby po mo gła im po ło żyć łapy na resz cie masy spad ko wej. Ro ger Swe eney ma ja kieś związki
z branżą roz ryw kową przez jed nego z by łych kum pli z ze społu. Do bry, stary Ro ger po le ciał do Los An- 
ge les w dniu, gdy zgi nął Wal ter Ro bin son, i spo tkał się z kimś z te le wi zji, kto chce na krę cić ko lejny film
o tej spra wie.

– Su per – rzu cił sar ka stycz nie. – Chyba nie je stem za sko czony. Już dzwo niła do mnie pewna dzien- 
ni karka i o to py tała.

Spoj rzała py ta jąco.
– Dzwo niła do mnie pewna dzien ni karka i o to py tała – po wtó rzył. Tą dzien ni karką oczy wi ście była

She ila Ke egan, która wciąż mu się na rzu cała, przy po mi na jąc, że na dal ma u  niej dług wdzięcz no ści.
Uśmiech nął się, gdy wy szli na ze wnątrz, gdzie wiatr szar pał po łami jego kurtki, a  lo do wate płatki
śniegu osia dały na wło sach. Może w końcu spłaci ten dług.

W końcu były święta.
A oni oboje byli sa motni.
– Co ro bisz w święta? – za py tał part nerkę, sia da jąc za kie row nicą, pod czas gdy John son, po pra wia jąc

dzier ganą czapkę, usia dła na fo telu pa sa żera.
– Och, to skom pli ko wane. Spo ty kam się z moim by łym i  jego ro dziną. Dla do bra syna. Wiesz, mój

mały ma pewne pro blemy.  – Cze kał.  – Głów nie emo cjo nalne, leki tro chę po ma gają, ale... Ale naj bar- 
dziej, gdy ja i jego oj ciec je ste śmy ra zem, więc tak po sta no wi li śmy. Dla do bra Ja miego. – Po pa trzyła na
Tho masa. – A ty?

– Dziś wie czo rem pra cuję.
– A po tem?
– Zo ba czymy. Bę dzie do brze. – Nie wspo mniał jed nak o She ili Ke egan, gdy od wiózł John son na ko- 

mi sa riat, żeby prze sia dła się do swo jego wozu.
To była jego ta jem nica.
I naj le piej, żeby nią po zo stała.



EPI LOG

Dwa na ście mie sięcy póź niej 
24 grud nia

 
Kara wy szła ze spo tka nia i za ło żyła kap tur kurtki. Z ciem nego, sza rego nieba pa dał deszcz. W święta
miało być desz czowo i po nuro.

– W tym roku nie bę dzie bia łych świąt – po wie dział po go dy nek, kiedy rano włą czyła wia do mo ści.
Do sko nale.
Miała dość śniegu w święta. Może pew nego dnia zmieni zda nie. Ale nie w tym roku.
Wsia dła do sa mo chodu, pię cio let niego sub aru out backa, za ku pio nego rok wcze śniej, i  prze je chała

przez ulice mia sta, na któ rych świe ciły się świą teczne lampki, w  wi try nach stały bał wany, Mi ko łaje
i szopki oraz ogło sze nia o no wo rocz nej wy prze daży. Święta i ko mer cja. Za wsze przy so bie.

Le piej niż święta i ma sa kra, po my ślała, po czym, złosz cząc się na swoje my śli, włą czyła ra dio i usły- 
szała koń cówkę The Lit tle Drum mer Boy i pierw sze takty Ci chej nocy.

– Nie! – po wie działa na głos. Nie te raz. Praw do po dob nie ni gdy nie. Prze łą czyła na ka nał gra jący har- 
droc kowe pio senki z lat sie dem dzie sią tych.

Dream On ze społu Ae ro smith.
Tro chę le piej.
Nie, o wiele le piej.
I w jej mnie ma niu także o wiele spo koj niej.
Za pewne była w mniej szo ści, ale nie dbała o to, je chała wzdłuż rzeki, pra wie czarna woda od bi jała

ciemne, ni sko wi szące chmury. To był długi rok. Na dal na cho dziły ją me dia, pewne szcze góły do ty czące
masy spad ko wej i nie ru cho mo ści nie zo stały jesz cze wy ja śnione, ale miała od tego no wego praw nika,
męż czy znę po czter dzie stce, sku pio nego na pracy, skru pu lat nego, bę dą cego cał ko wi tym prze ci wień- 
stwem Mer ritta Mar grove’a. Zaj mo wał się za ła twia niem for mal no ści z firmą ubez pie cze niową po wy- 
padku w gó rach rok wcze śniej. Na szczę ście Sven Aaron sen wy do brzał po mie siącu spę dzo nym w szpi- 
talu i kilku mie sią cach fi zjo te ra pii. Sły szała, że znowu wró cił za kółko, mimo że w mo men cie wy padku
miał zbyt dużo pro mili al ko holu we krwi. Ona też, ale o ile jej było wia domo, nie prze kro czyła li mitu,
cho ciaż i tak czuła się od po wie dzialna. Za mie rzała za cho wać się uczci wie wzglę dem Aaron sena, ale jak
na ra zie firmy ubez pie cze niowe jesz cze nie za koń czyły pro ce dur.

Za par ko wała na ulicy przed bu dyn kiem Tate’a, we szła do środka i przy wi tała się z Rap so dią, która
jak za wsze zbie gła na dół, za szcze kała, po ska kała i ge ne ral nie od cho dziła od zmy słów.

–  Też za tobą tę sk ni łam  – oświad czyła Kara, głasz cząc psa po sier ści, do póki Rap so dia nie ucie kła
i nie za częła bie gać w górę i w dół po scho dach. Uspo ko iła się, gdy Kara we szła do lo ftu.

Tate sie dział przy stole i na jej wi dok od su nął krze sło.
– Cześć – po wie dział z uśmie chem, od wra ca jąc się z krze słem w jej stronę. – Jak po szło?
– Ja koś po szło. Dość do brze. – Zdjęła kurtkę i za uwa żyła cho inkę w ką cie po miesz cze nia, jej pierw szą

od wielu lat. Czuła się tu z Tate’em jak w domu. Wpro wa dziła się na chwilę rok temu i ni gdy nie wy pro- 
wa dziła, a na wet wy sta wiła na sprze daż swój dom w Whim stick. Nie długo zrobi to samo z do mem na
West Hills w Por t land. Fa iza i Ro ger prze nie śli się do sło necz nej po łu dnio wej Ka li for nii, żeby speł niać
swoje hol ly wo odz kie ma rze nia, a Kara była prawną wła ści cielką po sia dło ści, więc chciała się jej po zbyć.
Daw niej był to jej dom, te raz ka mień u szyi.



Po de szła do Tate’a, wsa dziła rękę do przed niej kie szeni dżin sów i po ło żyła mo netę na stole koło jego
lap topa.

– Rok w trzeź wo ści – oznaj miła.
Bły snął zę bami w szel mow skim uśmie chu.
– Świetny rok.
– Ow szem. – Usia dła na nim okra kiem, ob jęła go rę kami za szyję i po ca ło wała. Zo stali ko chan kami

tej sa mej nocy, gdy wró cił ze szpi tala, to stało się tak po pro stu, ad re na lina za iskrzyła, a trauma i świa- 
do mość, że ży cie może zmie nić się w jed nej chwili, wznie ciły ogień.

Rap so dia za skam lała, do ma ga jąc się uwagi.
– Och. Obo wiązki wzy wają – po wie działa Kara, od su wa jąc się od Tate’a i wsta jąc. – Spa ce rek? – za py- 

tała psa.
– Była na dwo rze nie całą go dzinę temu.
– Ale są święta, więc chce wyjść jesz cze raz.
– Mam iść z tobą? – za py tał i znowu po ja wiła się u niego po trzeba opieki nad nią, za mar twia nia się

o  jej stan psy chiczny. Nie wi niła go o  to. Rok temu była wra kiem czło wieka. Do dzi siaj każ dej nocy
spraw dzała wszyst kie drzwi, cho ciaż miesz kała z Tate’em, a on był z nią w domu. Wie działa, że tego
przy zwy cza je nia już się nie po zbę dzie.

– Nie, nic mi się nie sta nie. – Za pięła smycz na ob roży Rap so dii. – Za raz wra cam.
– Mam na dzieję. Za mó wię chińsz czy znę na obiad.
Mu siała się uśmiech nąć. Wy ce lo wała w niego pa lec.
– Pro szę bar dzo. Zróbmy z tego świą teczną tra dy cję. – Wło żyła kurtkę i ze szła na dół, pa zurki psa

gło śno stu kały na scho dach.
Na ze wnątrz wiatr się wzmógł, na uli cach pra wie nie było ru chu, zro biło się ciemno, pa dało, świe ciły

la tar nie uliczne. Trzy ma jąc mocno smycz, Kara po truch tała na brzeg rzeki i spoj rzała na pły nącą wodę,
Rap so dia w tym cza sie ob wą chi wała mur. Po mię dzy la tar niami wi siały ko lo rowe świa tełka. Opony nie- 
licz nych sa mo cho dów gło śno ha ła so wały na mo krym as fal cie.

Kara się od wró ciła i spoj rzała na okna lo ftu Tate’a. Zo ba czyła jego syl wetkę, oświe tloną od tyłu po- 
stać na tle cho inki, trzy me tro wej jo dły mi go czą cej świa teł kami i ozdo bami.

Zro biło jej się cie pło na sercu, w gło wie po ja wiły się jego słowa „trzeba żyć z dnia na dzień”. Miał ra- 
cję. Ostatni rok był do bry. Za czął się źle, bo le snymi, przy tła cza ją cymi wspo mnie niami. Naj gor sze były
te o Mar lie. Tę sk niła za sio strą każ dego dnia i za pewne za wsze bę dzie tę sk nić, ale mu siała przy znać, że
każdy dzień mi ja ją cego roku był co raz lep szy. Trzy mała kciuki i miała na dzieję, że szczę ście jej nie opu- 
ści.

Uśmie cha jąc się, po ma chała do Tate’a, po czym po cią gnęła smycz.
– Chodź, Raps! – za wo łała i truch tem ru szyła z po wro tem. – Wra camy do domu. – Na gle za lała się

łzami, ła mią cym się gło sem po wtó rzyła: – W końcu wra camy do domu.
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